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tv. 
Sżulznie folgi pod Wáfzym ma fzūkac Jmieniem 
Ktotylkoz niefpokoyńym biedzifię fumnieniem. 
Bo iezli o wieczności pamięc dobrze kei 
Sumnienie; t4z WAfzymi Herby woczach ftoi 
‘Czytelnikom tey Kfięgi: 4 to ik? fpytacie: 
i W PIERŚCIENI y NAŁĘCZA kotku wieczność 
> SA {macies * 
Jeżeli Ta prawdziwey Cuda cnoty -probą. 
.Pofzczycić fięitą możefz : HRABINO Ozdobą» 
Nád zwyczayny; natury bieg coś dókazuiefz! 
śSumiennego Kfiążkami kiedy Mola truiefz. 


M 2 


e 


E ne E a 


JASNIE WIEL MOZNA MOSCIA 
STAROSCINO: PRASINSKA, 
HRARINO 


ayx Chotliwy re, Swetry, defi FZECZ, 
tak scisle potrzebnóstók zbawienań: Lot 
iedyno fiaránie przynńleżw, bwdżiom, twjfzyj=— 
kin; dopieroż. prózwawie NYB thk fiungenie» 
foie, raki (zę w-pieèng dofkanółost pzy 
brat, áby ná ten koniec wyfźio, na ktoly ig 
tekd BofKacná-swiat polławiwfzy, zawsknęc 
a w tey lepiaswe Cialaz_ Ażo. fiórónie na fioa 
wach fe ofadza. Bofkich,. ktory, w Ewángelit 
Swigiey: zę ludziom náuke dares ab rozwa: 
żył, żęcoż: zá korzyst miet będzie człowiek, 
chotby Światć. catego byk: Pónem, ieżeli dy żę: 


12) [Sobie y dla fobie bydź. dóbryma, bogoböy=- 


| foięszgubi? ydla tego docnoiy fie ubiegaig. 


bogoboyui, aby w nig przybyóni, fali fe go- 
dnymi patrzát w. Niebie. ná oblicze <BofKiez, 
Az ; Otho 


Ochotnie, ż dobrej woli porzucił Pańfiwo Ka- 
rol Piąty Cefórz, y zamknał fię w Klafzto- 
rze Swiętego Hieronyma; przez wzgardę bo- 
poru, chcac cnoty naoydź, y pokora fię przy- 
podobat Bogu. Widźiemy Ludwika S. Krol 
Francufkiego, nogi ubofwu umywdiącego w 
Soboty; widźiemy w włofiennicę przybranego» 
aiefzczenie wychowóne ciało ofir ym odźioniem 
zrópiacego: Widziemy Wacławá Krola, bofemt 
nogami w śniegi Koscioty wnocy obchodzące- 
go: Karolomanna Xiążę, w kuchni Zókonney 
, ufluguiącego, między zniewagami, obelgami, 
| w wielkiey cichości y cierpliwości żyiącego. 
Czegoż to przez takie tamanie nótury fzukóh 
"ci Święci? Szukóli dofkondley cnoty fvoiej, 
Jzukali obiecanego. fobie od Boga wiecznego 
Jzczęścia. Ktoż Święte Kunegundy Ceferzowe 
ztronu (prowadził, z purpury wyzut, zamknął 
w Klafżtorze ubogiegoFranci/zka? Zycia swig- 
zobliwego milest, zbawienia dufzy mitost: Ta 
nauczy a Kunegundę ofirych polow, ta grube 
iarzyny fmacznieyfze uczyniła nadbażamty 
y wymysłne kuchnufirzow potrówy tów gorze 
"kich korzonkach wdźięcznieyfze niż kdnaro- 
we fłodyczy Jprówita: Ta Świętą Jadwigę 
Kfiężną Polka, Zákona Cyfterfow odźiaić 
fzatą,y Kfięśiwo porzuciwfzy, nóuczyła fię 


zba- 
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zbawienia fwoiego fzukat, przez dobrowolne 
trudy, umartwienia, pefiy; furowost życia. 
Nie wjpominam S. Elżbteżj Krolowy Luzy- 
tan fkicy, ktorá rzady Kroleśwó y bogate in- 
tróty pogardźiw/zy. wZókonnym ubofłwie ży- 
wot prowądźił obróła fobie. Ant S. Ezelburgi 
Krolowy  wfchodnich Saxonow! ktoró, Znę - 
Krola fwego de-tego przywiodja: świętem 
fziukami, że ią z obligacji matżeń/kiey u- 
„ wolniwfzy, wziat Zákona zaflonę pozwolił. 
Miiam tyfiąc innych, ktorzy dźiwnemi fpo- 
fobami świątobliwego fzukali y nóbyli życia, 
aby ich dufze między chory <Anielfkie poli- 
czone były. Fics to chwalebnć dla fwego tyl- 
ko funinienia- dufzy [wozy brát przed fie 
Je'foby. ktoreby drogę <bejbieczną do Nieba 
Jprówity: alenie ief to Pańfkiego ferea, y 
gorliwego Ducha dofkonatost, fobie famemu 
bydź dibrym,á nieudźtelat tey dobroci ycno- 
ty drugim. Fakw fianie politycznym ma w/pa- 
niaiost ferca, fwoy [zacunek,tók w duchownej: 
| Sztuce platná iefł u Boga tóka boyność; ktora 
Sie ná inne dufze zlewó y całemu miła Nie- 
bu. Poiedynkiem do Nieba wcbodźił, iakyń 
- Pań/ki patac, ubogiego to Dutba znók: kto my 
w uwáge dworom nie idzie; ist! znaczne yii- 
czne grono z fóbą prowadząc, fzócunek Panu 


pir- 


fprówuie u wfzyfikich. dworzónow: W gępuie 
do Niebć Cbryśus Pan, brómy: mu otwierają: | 


4 iak obaczyłi Anielowie rzefzæ zá nim idg- 
cą, pytaią fig co to zá Pan chwałebny t Nie 
żylko fobie otwiera Niebo! zardz z wielką ga 
chwóją y podźiwieniem przytmuią. Stara 
Le o tóki poczet ná ziemt żyjąc: Syn Bofki, Y 
Swietych Apoślolow y Uczniu pozyfkat.Sta- 
sali Swięci Apofiolewie zó przykładem Swię- 
tego Hifirze: fwego, y wielka mociludźi, wier- 
nemèt- y _cnotliwemi. poczynili; nie będąc kon= 
tenci z tego, że fami prówowiernemi zostali, 
y dla frebte wysobilk chwółę wieczną: ale y 
innych uflnym faróniem . pozyjkali BOGU, 
Y tat iefi fzczerze kochaiacych. Boga w/pa- 
niałość żarliwego fexca; [flug mu iak naywię- 
eey fprowódzit. Rożnemi fiatkami towili Bo- 


gu ludźt Swięci. Nauczycielegiedni okrutnym | 


zmęczeńikwem, to przez. ognie, to przez baki y 
grzebienie żelazne, inni przez Kózanić y na- 
uki, pifaniem innis drudzy. życiem przykła= 
dnym, zbieróli fobie a(lyfiencye> aby do Niebą 
po Pań/ku wchodzili: W tey afyfencyt fa- 
wiś fig chcefz. Jaśnie Wielmożną Mścia 
STAROŚCINO - y. HRABINO w, Stiężey 
wieczności, abyś PańfRkitam w/ięp miala, zá- 


żywafż tych /pofubow, ktoreby: nie fame tyl.. 
i ko 
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ko fiawily Bogu. Faze miłofernym fórcen, 
Sobie mie ieden pulk feror JBjata, tymi fie 
koyną Matką faigc, ktorjm ubojfiwo Oycene 
bieda matka; iednym nó Jakoły nóktadaiac, 
innym wychowónie przyjłoyme daise, drugim 
wedle ich fianu opatrzenie, to inne talmużmys 
J zbieraj% fobie zóki poczet, iaki Kiedys miąs 
la Corka Graffe Wiremierga, ktora gdy fie 
nd świótdrugi wybierała, abaczyła przy zgo- 
nie Jwoim wielka liczbę ofób w biółych Jzó+ 
tach, pochodnie xioftce w ręku: tych Jamychy 
ktorym mitofrerdźie świadczyła, sy ci Matce 
fwoiey aż do Nieba fłużydi, Coz rzekę oroz- 
tropiney pobożności ktorej przykladem flu- 
żebne pokoiow, przeymuią nó fię Pańfkiecno= 
ży. Nie wyboginię tey ktory mafzku każdemu, 
ludzkości, przy pokorney powódze, iatbyś nie 
pomniata, żeś nie tylko CZARNKO WSKA, 
KRASINSKA, üle yz NAVJAŚNIEYSZYM 
Knotz Polfkim STANISŁAWEM 
/Krewnionó, ba y zŁUDWAKIEM Från- 
culkim. Ktorć fama cnota iak wielu w Q0= 
,Aźiwienie prowódźi, tók wiels tefl przykła= 
dna,że w ieg nósladowónie puscit (ię mófżą, 
, Wzięłaś iefkcze przed figna pozyfkanie Dufz 
Niebu ,. dawat inflrukcya tym, ktorych fu- 
tmuienia gryzota trápi, I nákladem fwoire 
E E A ` chciałać, 


chciałaś, áby ná świat z druku tå Kfażka 
wyfzła: y rozchodząc fig po Polfkim królu, 
iako twoy Apoffot , iednym fpofob podawała 
do pozbycia  fumiennego mola; drugich prze- 
frzegać będzie iók ofirożnie żyć im nóleży, 
aby w nieprzyiażh z Bogiem niezóchodźili: á 
gdyby zófzli, iak fię puiednat z Bogiem, Z 
tych fig kart młodźi uczył będą boiażni Bo- 
fkiey. Jarfi fumnienia fwego czyfłości prze- 
firzegat będa y gardzić znikomych rofkofzy 
swiatć zdródami, zgrzybiali fkrzętno roz- 
żrzafat Życie fwoie będa, przegladaiac czyli 
robaczek ióki iadowity nie zákryt fie w ia- 
kim kaciku: wyrzucą go, á twemu flaránits 
przyznać świątobliwfze życie fwoie mufzą 
Poydźie zátym fzacunek y wiekopomnó pa- 
zięć hoyności swoiey y fiarania: zbiorą fig 
przy ofłatnim terminie po długim życiu te 
w/zyśikie dufze. Ktore, taż Kfięga w Swię- 
te wprówiła życie, y licznąt uczynią a(f)ften= 
cyą, przyzndiąc fiaróniu twemu fiuoie wie- 
czne fzczęście. á tak iak Pani w Niebiefksch 
pokoiach zówitafz: czego w poźne laá żys 
cży Nayniżfzy w Chryjłufie fuga. 


M. L.S. J. ; 
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g bellus, cui Titulus: Sue 

mnienie niefpokoyne 
dè Latino in Polonum trans- 
larus, cùm comverfionż: Pec- 
eatorum maximè profit, 
imprimatur. ln quorum fi- 
dem Ge. Leopoli Die at. 
oby „dunó Domini 1743. 


ANDREAS GVZYCKE 
Vicarius in Spiritualibus & Off- 


cialis Generalis Leopolienfis 
LADI 


ża 
- 


LADISLAUS 


LOLIT OWSKI 
PRÆPOSITUS PROVINCIALIS 
Societatis j E S U 
per POLONIAM. 


niefpokoyne, gibo fumienny mol transla- 


tūex Latino in Polonicum 4 quo- - 


dam Noftre Societatis Patre, alijuot 
ejusdem Societatis Theologi recogno- 
verint, & in lucem edi polle probave- 
rint, poteftate mihi fa&tåà ab A. R. P. 
Noftro, FRANCISCO RETZ Socie- 
tatis Noftre Præpofito Generali, fa- 
cultatem concedo; ut Typis mande- 
tur, fi iis ad quos pertinet, ita vide- 


bitur. Ja cujus fidem, -has Literas», 


manu mea firmatas & figillô munitas 
dedi.. Cracoviæ Die 16. Decembris. 
Annó Domini 1736. 


(L. S.) 
LADISLAUS 
ZOŁTOWSKI 


Societats JESU. 


Q. Opus, quod inícribitur: Surmnienie | 


o 


saga 


CL Y TCELNIRKRA 
Lore y innych czy w pry- 
watnych fortunach, czy w. 
Kroleftwie niefzczęśliwych rewo- 
lucyi, żrzodlo nie infze ieft, tylko 


grzechy ludzkie: ktore tym cięfz- 
fzą zemftę ściągaią, im w nich u- 
porczywiey ftoimy. Darmo varze- 
kámy ná niefzczęśliwe czaly, zá- 
wziętość lomĥedztwá, pogránicz- 
nycli Kroleftw chciwość zguby 
nafzey, y fortun, y życia, „y fwobo- 
dy; darmo ná taiemne fakcye, y 
 niefpokoyne głowy; z nás przy- 


czyną. Boa pomielzał, tozdrowie 
: (2) i nafzę; 


nafze, to (ubftancye , pokoy, to | 
chórobami, to głodem, to mie- | 
czem nieprzyińcioł, nás karze; bo- | 
śmy go o to profili, przykrzyli mu | 
fię,y wymufil na nim; aby (prawie- | 


dliwą rękę podniofl ná chłoftę. 


Albowiem, iako Chrześciańfkie | 
Cnoty, bogoboyność, fprawiedli- | 


wość y inne, iednaią nam łalkę 


Bofką, y lego błogoflawieńftwoz | 
ták (wywolą nafzą, y zśwziętą ná | 


prawa Bofkie wolą, wywoływamy 
mściwego Boca, ná zgubę, bay 


dobywámy fprawiedliwości Bo- | 


fkiey mieczá, podaiemy go 


w ręce, áby od nás odcinał po- | 
koy, zdrowie, przyiacioly , fub- | 
ftancye.  Upartość w grzechu, | 
iák twarda ofla, ktorą oftrzymy | 
gniew Bofki: iak oftroga, ktorą | 
(że tak rzekę) leniwego, y niepo- | 


rywczego 


p — i Z" PORTE >, idommad o B— 0702: 


rywczego ná karę Boca wfpierś: 
iak plomień, ktory cierpliwości 
Bofkicy dogorywa: iak nówał- 
ność, abo izum morfki, ktory, 
zślypiaiącego niby JEZUSA w. 
wiecznych pokoiach fwoich, bu- 
dżi: yporywać fię mufi. Pan iók 
mocarz winem upoiony, pobil nie- 
przyiacioł fwoich, dał ich uć za- 
wyłydzemie wieczne. Plal: 77. 
Periki Krol Xerxes, że mu o- 
kręty ná zwoiowśnie Grecyi wy- 
fiane, morze pokołatślo iedne, 
potopilo drugie; kazśł ie karać 
y trzyfta dać mukiiow ztym gnie- 
wu (wego wyrażeniem: o gorzka 
wodo! Pan cię tym karze, żeś go 
obraziża. Nieuważny to Panś 
tego impet, niewinne y nieczuią,- 
ce chłoftać morze: rozdrażnio- 
nego iednak Paná nad Pany gniew, 
nam 


nam wyraża. Puścił pá morze to 
(tak ludzie zowie lzaiślz: bezbo- 
zni,iak morze burzliwe: Ifa: 57.) 
przykazanie (woie, okręty iakieś, 
ktory miby do brzegu wieczności 
świętey plynęli łudzie: śle fwy- 
"wola oburzyła fię, y (kolacóła ie, 
zepiowśla, w calości. fwoiey nic 
nieząchowuiąc. Więc co BOG 
czyni! biie, chlofta, karze íwy- 
wolne morze, ńprzez flug (woich 
woła; Fan cię karze zato, żeśgo 
obraziła wodo. Pytamy fię z Ge- 
deonem czemu nas ogarnęły nie- 
fzczęścia takie! to choroby, to 
nieurodzaie, to niezgody, lupie- 
ftwś, zdżierłwá, y inne: odpo- 
wiadá Jeremiafz: Thren: 1. Zgrze- 
fzyło Jeruzalem, y dla tego zmie- 
fzał ie BOG: twierdze iego po- 
pfowśł, flawę wżiął, y podal ná 
rabunek 


rabunek fortunę. Prorok Baruch 
pyta fię jzróela, co fię ftóło, że fię 
w niewolą doftai, że w niey diu- 
go przemielzkał, z cięfzkim usid- 
miężeniem Íwoim: y odpowiada 
fam: Bruch: 3. opuści/eś trzodźo 
Madrości; bo gdybyś: był chodżił 
w,drodze Bożej, miefakódbyć w $0- 
koiu: twoie grzechy ná cie- 
bie reuciły kaydány, niewolą cię 
ucifnęły; y nśs znimi ucifkaią, y 
ucifkać będą. Prawdę tę potwier= 
dza Pobialfz mowiący: że nie in- 
ne zrzodio ief uprópienia náfzego, 
zylko bezpráwne życie. Tob: 13. 
‘grzechy liczne, pokuty zá nie ża- 
dney nie czynimy, przydaiemy 
złość do złości, nieprawość do 
nieprawości, BOG też karśnia, 
„do karśnia. 
Acż te utrapienia byłyby zno- 
śniey(ze- 


śnieyfze, bo-kiedyżkolwiek ko- 
niec wezmą,  przynaymniey 
śmiercią nafzą: lecz gotuie BOG 
iofze grzefzącym, 4 niepokutuią- 
cym, to ieft wieczne. Ach! iá- 
koż tey wieczności czekać! że- 
byś fię nie doczekał, ba uchro- 
nił cale cziowiecze Chrześciań- 
fki, uznáy fumnienia niefpokoy- 
nego zlość, robaka tego żarcie, 
w tey Kfiędze wyrśżone: á iey 
przeftrógą, uydżziefz y docze- 
-~ fney, y wieczney kary Bo- 

fkiey zgniewu Bo- 

- fkiego idącey. 


KSIĘGA E- 


| 
| 
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KSIĘGA PIERWSZA 
Jakim fpofobem, złe fu- 
mnienie, katuiącego 
robaka, zgubić. 
ROZDZIA L 
Lizy, y Pokuta prawdźiwą 
robóka Sumnienie zle 
STYZACEGO, MOTZY. 


M na tym fwiecie rzeczy ieft 
takich, ktore w fwych wne- 
trznościach robaczka kryią; tym 
"nieprzyiaźnieyfzego fobie, im fkryciey 
zkodźi Na tego domownika rd-. 
(zgniewal fię Jonalz, ( Jone. 4. 7.) żemu 
blufzcz podgryzfzy, cień zepfował, 
A y gto- 


2 K fege Pierafza 


y głowę Prorocką upalom iłonecznym . 
odkryl. Maią drzewa, y Purpury, y 

frukta, y inne owoce zamknione' w 

fobie robaćtwo. -Qfobliwiey iednak ro- 

baczey. (każie podlegle iablka: y nad 

opinią oka; wewnątrz fkażoge f, 

czym ie zaraża zrzenicą ledwie poię= 

ta, beftyika. Ta ledwie co w fercu 

iablufzka gościć poczęla, y © to | 
zawadźila zębem, fkrytym okrucień- | 
ftwem zwolna fię po wnętrznościach 

rofpościera; y cokolwiek, nayfma- 

cznieyfzego ieft foku nienafycony Wy- 

fie żarlek: yna końcu, pokaże po- 

wierzchną, iablufzka purputę, na ofzu- | 
kanie oka y apetytu podaną. 

Toż fięw wielu znayduie ludziach kto- 
rych ieśli z iablkiem porownałz, ofobli- 
wie, tym, ktore Sodomfkim zowią 4 wlo 
bie maiące popiol, od naymnieyfzego | 
uderzenia wpyrzynę fię rozlypuiące,od | 
prawdy : nie uftąpifż. Zaprawdę zaie- | 
. dnym dotknieniem fmierat, abo dmu- 
chnieniem, caly czlowiek wproch i- 
dźie;bez żadney, pici y godności exem-;| 
pcyL. 


O umorzeniu fummiensego robaka 3 
|'pcyi. A chociafz  niecnota każdy , 
welolym -czołem twarz fwoię za- 
chwala, przecięż wewnątrz. oplakaną 
katufzą cierpi: bo robaka z fobą ob- 
nol. Tym imieniem. fumnienie za- 
wiedźione, fwiadka, oraz y kata nie- 
zbożności, naźywam, przedfięwźięte- 
go dyfkurfa materyą. 

Więc maiąc mowić ozlym niecno> 
tnika (umnieniu, niektore Teologow 
nauki, iako de wiadomości potrze- 
bne, nałeżące de latwości, uznania 
"prawdy  fkuteczney, y fumnienia, 
przelożę. Synterefim tak fzkoly opi- 
fuia; ieft larwość do wfpomnienia re- 
gul, prawy ludzkie, rządzących; iakie 
fa: dobrego chwytat fig trzeba: grzechu cbro= 
mit fig; mie mniej ani więcey gmiewać  fię 
mad fiufzmost, żyt (prawiedliwie; każdema 
co należy oddat ęśc. Do tego fię przy- 

d| mawia Święty Bazyli: w mas famych 
przyrodzony rozjadek ief, przez ktory żłe 
od dobrego rozfadzamy. Toż ieft Poe- 
ty Perfyufza zdanie. Sat. 1. 
A2 Rozum 


Kfięga Pierwfza ` 
iozum cię fam przefrzega, do uchat dyktuje 
źebys tego nie czynił wczym Cnota fzwankuje: 

Jako tedy Sinterefis w fżkolach zna- 
czy latwość do wfpomnienia regul w 
polpolitości (prawy ludzkie rządzących, 
tik fimnienie, znaczy, akt, abo dzilo 
rozumu, fkutęcznie rozfądzaijąćce fpra- 
wy. w fzczegulności, ktoraby teraz zła 
bo dobra byla, uczyniona, abo opu- 
fzczona, chwałebna, abó naganna. A 
poniewafz fprawy ludzkie raz prze- 
izle, dwoiakiego fą rodzaiu, zie abo 
tobre: dla tego fumnienie ludzkie, dwo- 
iakim fpofobem, ma fię, ku nim: raz- 
zachwalaiąc to <o fię dobrze uczyni- 
lo: y wtym tezumieniu Swięty Pawel 
napifal do Koryntow: 2. ad Cor.1. 

. Chwała nafza ta ief fwiadodłwo fumnienia 
nafzego: żefiny w profłocie y fzczerości nie 
w madrosci ciała, ale włafce Bofkiey, ná 
tyin Jwiecie żyli. Pod czas też fumnie- 
nie nas ftrofuie, że czlowiek wczym 
wykroczył, “ Pięknie Swięty Auguftyn | 
o fobie napifal: 1 contra Secundinum 

1. Szdź Augufiyna iako  «bcefz: Jama 

mię 
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| mię fumnienie, w oczach ;Bofkich niech mie 
| /Karzy. Zwykli zaś Afcetowie. przy- 
| fkarzaiące fumnienie nazywać pofpoli- 
cie robakiem, ktorego wfzyfcy, Boga 
- diẹ boiący, wedle fl fwoeich, Izamiu- 
morzyć, y fzczerą pokutą powinniśmy, 
| iako fię pokaże SH 
Czemu fię fumnienie złe Robakiem 
zowie? y tak mieznośnie 
ka grzefzuika trapi, 
Ormafz Swięty mowi: in 4. Dift.yo 
= 4. u. Robak, refi fumsienia. zgryzliwość 
Ktora robakiem fie zowie, żez zgmilizny 
grzechowey fie rodźi y dufzę trapi: toieft 
.| naklztalt robaczka wnętrzności toczą- 
cego. Poczul robaka tego, y zęby 
obwinionego. fumnienia pierwfzy: mię- 
dzy ludzmi Adam: fwiadczą o tym.ką- 
ty te, w ktorych fię chcial ukryć po: 
przeftępftwie , daremnym. zawodermn. 
Darmo fądu ten fie chroni przeftępca 
| ktoremu fumnienie trybunalem; y ty= 
facem fwiadkow. 
Wita- 
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Wfiąpil w niefzcześliwe: ślady Oy- 
ca fwego Syn Kaim; ten bowiem,fko- 
ro fię bratoboyftwem zmazal, od. fa- 
mego BOGA. na fąd pozwany, pła- : 
€zliwie narzekać począł: Gen: 4.! Ofo 
mię, wyrzucajz dzis od ziemi, y od Oblicze 
twego: kryć fie będę, y będę błędnym y zdies 
giem; każdy ktory: mate znaydźie zabiie 
mig Są to fłowa. gromiącego fumnie-- 
nia, y boiącego fię grzefznika. Y nie 
bez przyczyny trworzyl fobą Kaim: 
bo ieśli Swiętemu Prokopowi damy. 
wiarę: po wypełnionym zaboyftwie „ 
na każdym mieyfcu byľ prześladowany; - 
na ziemię fpoyzrzat, zdalo mu fię że 
fmoki iadem go fwoim truią, Iwy zę- 
bami kąfańą,niedzwiedźie pazurami dra- 
pią, woly rogami: bodą,fzkapy' kopy- 
tami tretuią. Ani lafkawizego nieba 
ku fobie nieuznaie: oprocz ufławi- 
cznych Blyfkawie>' y pioronow;, widźi 
mu fię że Aniolowie ognifterń wło- 
czniami ścigaią, na zgubę godząc. 
Watak gwattownych, poftrachach iakby 
fię y enotliwey dulzy nie, lękać! 3 
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Od Kaima Abelowego Brata, podz- 
my do wielkiego Jozefa Braei, ci cho- 
ciafz hę bratoboyftwem- nie: zmazali, 
zdradźieckim  iednak - zaprzedaniem, 
grzech zemfty wołałący popełnili. Gdy 
bowiem potym w. Egipcie żywność 
kupowalt foBie. £ Jozef ( brat na ten 
czas nie uznany od nich ) trochę przy- 
ofirzey ich przyiąt: iednym wfzyfcy: 
wyznak giofem:/fufzmie zo cierpiemy bo- 
smy przeciw- bratu nafzemu- -zgrzejzylis. 
wiaząc utrapienie dufzy tego gdy nam fig 
profit, ćmy: go. nie wyfiwcbali; dlą tego na 
nas taka cię fzkosć> przyfzla: 

© iak to dziwna: fila fumnienia, w 
ktorego oczach wfzyftkie ftawałą winy 
gdy BOG na zemitę fpiefzy. Zadney 
wzmianki nieuczynii poniefioney krzy- 
wdy: lat dwadzieścia y trzy: minelo 
braterfkiey ziości, a-przecię fig: w o= 
czach braci ftawiła; wfżyfcy fobie: my=: 
ślili źe niezboźność ich nad' Jozefem: 
, popelnioną kiedyś, teraz: BOG- karze: 
Poświadczal im Ruben ieden -z dziefią-- 
ciu braci, rzetelnie im przypominałąc- 

ftowa 
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fłowa, ktoremi niewinnego- chcial o- 
chronić Jozefa: Gen: :42. Azaż nie mo- | 
wiiem wam, nie grzefzcie przeciw dźiecię- | 
ciu, Ć mie ufłuchaliscie mnie: oioż: teraz że | 
krwi iego rachować nam fie każą, 

Tak, nigdy niegrzelzy czlowiek że- 
by żądia y gryzącego fumnienia zę- 
bow nieczui po grzechu. Y polat wie- 
lu wracaią fię boiażni, ftrachy, y z grze- 
chu zemfta: zawiefza Bog fwoie pio- 

„tuny,aby po dlugich czafach ciężey bi- 
Ty wniezbożną głowę. ym czafem prze 
boiazń nieomylnie przybywaiącego ka- 
rania, drętwieią niezboźni, oka w Niebo 
podnieść nieśmieią, y broni im częścią 
trwoga, częścią wftyd popelnioney nie- 
cnoty, fwiadczy o tymEfdrafz Kaplan, 
ktory-powrociwfzy z Babilońfkiey nie- 
woli w Jerozolimie modlącfię,tak do 
Boga mowi: Boże moy, nie fmiemy wydz 
Sie oblicza mego do ciebie podniest, poniezsajz 
nieprawości nafze rozmnożyły fig nad głowę 
nafzę, J grzechy mafżze aż do Nieba- fie 
podniofty. Podobny ieft Manaflefa Kro- 
la lament y prośba zawitydzenia pelna 
2. Parak 
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a. Paral: Zgrzefzyłem, rozrofły Jie nepra- 
wosci moie Pame ysnie teflem godźień o- 
gladat y widziet wyfokosci Nieba. ; 
Aley Ambrozy Swiçtey. Bogu poświę- 
coną Pannę potym świętokradztwem 
zmazaną tymi fłowami gromi tom. 5.ad 
Virg. lapfam. c.3. Biada tobie nędźnico y 
: znowu biada tobie, ktoras tak wielkie dobro, 
dla momentu rofkofzy ztraciła. Ktorafż ci 


| zofłałamadzieia w Chryfiufie, ktoremu po- 


święcone członki, rzucilas w nierządź ktoryfz 
u ciebie Duch Bofki gościć będźie, ktoras 
nim pogardźila, ktory y z fbrofaymi my- 
„slami me zmiefzka? Lecz na tworzenie rzuć 
okiem abys przeniknęta lepiey Majefat Bo- 
fki. Patrz ktory z Świętych y Święcit z 
tob /polkowat niebrzydzi fię? podnieś oko, 
tesli możejz; podnies głowę iesli fmiefz na 
ktorego z Świętych poufale [poyzrzet? czyłiż 
Oblicza twego fumnienie ubłocone iak ołowiu 
Cetnar do żiemi &c.nie ciągnie y cifnie? czy- 
lz nie grube nocy y ciemności ciebie- zacmi- 
„bł? Czylifź mie biażń y trwoga w dufzę 

żwoię bite! ieżeli/z tedy ludziom w ciele bg- 
dącym, y podobne _ niektorym wyflępkonz 

þodle= 
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podległym, befbiocznie” w oczy f(boyzrzeć nie 
miożefz: tak cięfzkim zawoiówana wfydem 
coż czynić będźiefż przed Obliczem czyfłych 
Apofolow! co przed Eliafżem; J) Daniefon 
J tak wielką Prorokow liczba? co przed Ja- 
nem: niewinnym! co przed Niepokałaną Ma- 
EJE, Tekla,  Agniefką, y niezmazaneni 
Pannatmi wfzyśEierme? cu nakoniec przed Świę- 
temi Amotumi? azafz iafnością y błafkiene 
z twarzy czyfłóści wypadniącym, iako pio- 
runem iakim zderzona miefplomiefz? 

Zapradę nizkąd befpieczności niemz 
niezbożność: ffońca fie y nocy dJẹka:0- 
fobliwiey iednak Bofkiego. oka, nigdy” 
nie zafypiaiącego, czuiącego zawfze 
na ludzkie zaazyfły. Dobrze Mędrzeć 
Pańfki mowi Sap. 17. gdyż bkliwa ict 
miezbożnost; fwiadizy o zgubie fuoiey; za- 
w/ze bowiem zguby jie boi niefpokoyn? fir- 
mienie. Wtafność to ieft winowaycow 
ttwożyć fobą zawfże, y robaka tego 
cierpieć, ktory po wypelnioney nie- 
cnocie złoczyńcę uftawicznie źrzenie« 
znośny: morderca, Chcefz okrucień- 
ftwo. iego widżieć, y fłyfzeć pogromy, 
więc oczy otworz y ufa. 
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Medardus Swięty: między Bifkupy 
Swiętemi, świątobliwości nie oftatniey 
mial między trzodą fwoią tluftego wolu 
ktory otylością fwoią y rofłością wizy- 
ftkich oczy na fię obracał, aż y famprzez 
kradziefz zginął. Zeiednak dzwónek 
na fzyi tego zawielfzony, mogi złodzie- 
ia wydać, trawą mu gębę zatkał: ro- 
zumieiąc, ze mu kradziefz uydżie, gdy 
dzwonek milczeć będzie. Fak zlodziey 
z zdobyczą iwoią befpiecznie do do- 
mu przyfzedi: tam gdźie mniemał że 
nikt go Z złości nie wyda, fłylzy że 
«dzwonek do tych czas milczący fam 
dobrowolnie dzwoni yniby zwolywać 
poczyna oprawcow najpoimenie kra- 
dzieżcy. Surius in vita fanti. 
Widzieć było,tako'na tak niefpodźia- 
ny dzwięk winowayce truchlaf, miefzat 
fię, ękal jfidi, bał fię (fzubienicy grze- 
chem zafłużoney. Więcznowu gębę. 
dzwonkowi zatyka aby na niegonie wy” , 
„ wolywafprawdy; zatyka tofłomą, to fia- 
nem, to przytwardfżą materyą inną. Y 
owiżem żeby tak gadatliwego. dzwon= 
ka 


I2 


dzące o przeftępftwie zawfze krzyczy; 
zatkać temu dzwonkowi gęby żadna 
fila, żadna zlośnika niepotrafi fztuka: 
przy krotofilach, wefolościach, rozry- 
wkach, fmuthą nowinę do ucha fżepce: - 
poki w grzechach zofłaiefz, fzczetey y 
pra- 
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prawdźiwey wefolości mieć niebędziefz 
„Tu tobie wfpominam na dawny zwy- 

. czay tyumfatorow Rzymikich, ktorzy 
poczwornymi abo końmi, abo ieleniami 
abo lwami wieżdzali w miafto przy 
świętney pompie, bo iako -Zonaras y 
Tertulian świadczy na woźie tryumfal- 
nym mieyfki fługa trzymaiący bogato 
ozdobną koronę wolal;aby tryumfuiący 
Cefarz pamiętal,iż czlowiekiem ieftPrzy 
tym wożie byl zawiefzony dzwonek 
zbiczem; czym znać dawano, /źe Ce- 
farz lub przez niecnety fwoie, lub przez 
odmianę fortuny do tego przyiść mo- 
że nielzczęścia, że go y wychłoftaią y 
glowę wezmą. 

Byl bowiem ten zwyczay przed 
tym. iż na fmierć fkazanym dzwonek 
na fzyi wiefzano; przeftrzegaląc żeby 
nikt fię niecnoty nie tykal y z trefunku 
ktoryby chcial nie bydź między zlos 
czyłńce poczytany. tak y ci, ktorzy” 
zgodnym wfzyftkich ftanow zdaniem, 

tryumfy fobie y męftwu fwemu |goto- 
wali, uchronić fię nie mogli przy we- 
folych.okazyach, fmutku,. kiedy za ni- 
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mi głos przerażaiący ferce, przed nimi 


dzwonek y bicz, fmutne znaki, y opla- 
kanego niefzczęścia iafirumenta,. 
folą fantazyą żalem kosić 
A co rozumiemy nędznicy, ktorzy 
do tych try umfatorow podobni, przez 
nieprawości chwały fig y. pompy, do- 
biiamy: e tytuly ztytulami wiąże- 
my, fortunę z , fortuna, godność zgo- 
dnością, 4 z cudz BA krzywdą: kiedy 
zlotem y frebreni wydartym odziewa- 
my 'fię, perly cudze przefypuiemy: 
kiedy przy zaftawionych bogato fto- 
lach zafiadamy, tu nas potrawy wy- 
tworne, tu roltruchany, tu mify, ro- 
fkofzne przyfmaki, wina nie; tyfiącem 
lzacowane, y wfzyftek pnacki Bachu- 
fa dwor obległ: Kiedy nas Matka to- 
fpufta, przez 'włzyftkie zakazanych ro- 
„fkofzy prowadźi pokoie: co rozumie- 
my (mow ię )czy prawdżiwą wefolością 
zaprawić ierce, y twarz pogodną po- 
kazać możemy? nie „możemy: katuią- 
ce fumnienie za nami wola, obwinia- 


na dufza y zawłze krzyczący grzech 
iak 


We- | 
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iak dzwonek, z uftawiczną kary Bofkiey 
pogrożką, y przymierzosym niecno- 
cie nafzey pieklem, wełolą nam chwi- 
lẹ pfuie, dzień pogodny chmurami 
ciemnymi gafzą, ochotę rozbiiaią: fmu- 
tkiem zaprawialą godziny fłodkie ftra- 
chem iako y oćtem y żolcią fłodyczy ro- 
ftwarzaią. 

Nikt choć przy. lubey kompanii y 
przy zgotowaney do wizelkiey ochoty 
chwili tak nie ftrwożonego ferca bydź 
nie może ktoryby widźial że ge na fąd 
biorą, o zbrodnie przewedzą na sim 
prawo, fkazuią na śmierć, chcial dałey 
zaczętą ochotę kończyć. Krol Chal- 
daifki Baltazar. przy zawólanym y 
krolewikim bankiecie, tyfiąc przednim 
Panow zgotowanym, nad fpedźianie 
uyzrzawizy nieznaiomą rekę pilzącą 
mu dekret w te fłowa: policzył Bog dni 
Pańfitwa twego, y dopełnił: ie: zswięfzozys 
na wadze, y zńależtonyś mniey ważący: 
rozdzielone ief krolefkwe twoie 9 dane ies 
Perfom y Medom. Daniel. 3. Chociafz iuz 
pilany niiefzać fię począł, wedlug świa- 

dećtwa 
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dećtwa pifma Swietego: wren czas zmie- | 
Szala fie twarz Krolewfka, y mysli iege || 
firwożyły go, y awy lędzwi iego targat fig | 
poczęły, y drzet kolana. 
nie dźiw, żefię wefolechwile beż- 
bożnych ludzi trofkaniem zaprawuią, 
kiedy przeciwko fobie fędźiego maią, 
niecnoty ich wymawiaiącego, wieczne- 
mi grorzcego mękatni: Prawdziwie S. 
Chryzoftom mowi. hom, 27. in Gen. 
sieprzekupiowy fędzia fuimnienie, kiedy na 
człowieka powfanie ( å kiedyż niepowfta- 
de?) calą gębą wola, y fkarzy, y'wytyka, 
niby przedwczyma pifze wielkost nieprawosli, 
Ktoż z Babilońikim Monarchą nie 
ftrwoży fobą, y przy nieżliczoney af- 
fyfiencyi, przy rofkofznych bańkietach 
przy nieczyftey zgrai, ttefnifiow žar- 
. tach, Muzyce, gdy mu pod ten czas 
w oczach  ftawaią gtzechow  zgraie, 
gdy ftyfzy dekret na zgubę czytany: 4 
domowy robak naniego inftyguie, 
przeświądcza, potępia? ( przydaię ) y 


kacuie. 
$ IL 
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$ AI. 

Robak fumnienia złego, frafunkow 
J miefpokoymości zrzodłem. 
JEŻE niewiefz że zawiedźione fumnie- 

nie tyfiącem (polobow y apprehen- 
fyi wyfufza ludźi: wftarość przed laty 
wpycha, tulaczami na całym fwiecie 
czym, y z (wego wygania domu: y 
że grzelżnik żadnego fpoczynku niema, 
poki żywego robaka w fumnieniu cho- 
wa, naucz fię ztey, ktorąć powiem, 
rewolucyi Pilze Raderus in Bavaria 
fan€ta: t. 2. o Ludwiku Sewerze Kfią- 
Żżęciu, rzecz taką. Przejął Ludwik lift 
Maryi żony fwoiey do żnacznego Pa- 
na imieniem Ruchona, w dródze bę- 
dąc: przeczyta go; 4 że nie mogl ia- 
. wnie docieć interefu zawartego w pi- 
śmie ( wtakich okolicznościach żlośli- 
we zawfze podeyztzenia bywalą ) po- 
cząl o Maiżeńfkiey. wierze wątpić, y 
polądzać o wiarolomftwo żonę: w kto- 
rey myśli przeftępftwo takie niepo- 
ftalo nigdy. 
B Więc 
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Więc gdy za gwaltownym gniewem || 
wfzyftkie fufpicye gorę biorą, pofła na- 
przod iakoinftrument podeyzrzaney nie 
prawości zabić kazał Kfiąże. Wnet, gdy 
do Donawerdy miafta fwego y rezy- 
dencyi powrocii, Staroftę zamku, że 
przez fpary na fwywolą żony patrzal, 
przez  roikaz zabil: 4 Ochmiftrzynią 
z wieży zamkowey zrzucił. 

A że okrucieńftwo nigdy miary nie- 
ma y terminu, żonę fwoię Maryą nie- | 
winną y cnoty pelną pod miecz ka- 
towlki (kazal. Oplakuie zgubę Pani 
fwoiey dwor caly: Rucho zaś to 
świadectwem fumnienia fwego, to in-- 
nymi. dokumentami, y Maryi żony 
Kiążęcia, y fwoiey niewinności dowiodi 
tak: że Ludwik am, iak z gniewu oplo- | 
nal, zlość fwoię potępili, y wftydźił | 
fię krwi niewinnie rozlaney przyiacie- | 
la (wego: idąc zwyczaieni ulomności | 
łudźiey, ktorym popełnione zlości po | 
tępiamy, nie ftrzegąc fię aby popel- 
niene nie byly. > 

Świadczy tenże hiftoryk żeLudwik 

częścią 


" O amorżewia fumiennego robaka 9 
częścią frogością wyftępku fwego, 
| częścią Maryi ztracony żony fwoiey 
| rękami tak był zmocowany, iż zło= 
zywfzy mlodym wiekiem kwitnącą 
glowę na lożku, ftarcem fię fiwym 
nazaiutrz znala. Tak to zdaniem 
Poety. Statius 4. 3. Theb. 
Chot zaśniefź obwińiony, grzech na ciebie cznie 
Spiacego zafłużonym karaniem katuie 
Wien czas; wrzęczach wątpliwych niepokoim 
chciwy, ; 
` Boiazh cię wątki, nędzi wiefzczek niecnotliwy 
Po takich dufzy trofkliwościach 
-y utrapieniu, zlośliwy fumnienia ro- 
bak śmiał Kfiążę z Palacu fwego 
wygnać, y za miafto iako tulacza wy» 
pchnąc. Ludwik bowiem przez trudne 
y wielkie drogi do Rzymu zafzedi, cho 
rzaley dufzy lekarftwa fzukaiąc, u A 
lexandra czwartego Papieża, aby go 
z Bogiem poiednal, y winę odpuścił. 
A żeby 'ublagal fobie dufżę Maryi, za 
, pokutę -zaboyftwa wyftawii Klafztor 
wipanialy między Aufzpurgiem y Moe 
 nachium, bogato go nadawfzy. 
B2 ; Nie 
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Nie ma ten niefzczefny robak di- 
fzkrecyi żadney na ludźi; iednako wfży- 


ftkich żrze: ani purpurowym grzechom || 


ani lachmansym nieprzepufzcza. Do 
wfzyftkich ściąga fię Izydora S. zdanie 


L 2. Solilogu. żadnego karania cięfzfzego nie- || 


mafz nad karanie Jumnienia; chefżnigdy fmi- 
tnym nie bydź; żyć dobrze, nie zna  fimutku 
niewinne ferce: żywot fprawiedliwy zawjfże 
w wefołey chwil; fumnienie obwinione zaw- 
fæ w katowni: dufza grzechami zwiazana 
befpieczna mie ief: y fwoie dogryza iey fu- 
zmanżenie. i 
Tu bym, zyczyl uważyć te fłowa: 
nigdy, zawfze, gdyż tak mocno twierdźi 
Izidor S. że nie sma befbieczności grzefzna 
dufza: fammienie niecnoty zawfze katownią 
cierpi, Boć za prawdę, niezboźnik ka- 
źdy, poki takim ieft, nigdy od fumnie- 
nia grzechami przeladowanego pokoiu 
` niema, 'zawfze go trapi; gdziekolwiek: 
fię obroci, y piefzo idącego, y konna 
iadącego ściga fa zgrtyzliwość; y ząb 
robaka domowego, bodźcem mu ieft y 
eftrogą.  leślić to mnieyfza ci fiş zda 
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A PEE 
rzecz y żart, więcey powiem, że robak 
ten: zgłowniami, ogniftemi, y wężami 
ściga grzefznikow. 

Trzy Furye todzone fioftry, dawne 
wfpominaią kiftoryie, ktore imię od 
fzaleńftwa wzięty. Y dla tego malowa: 
no. ie trzymaiące w.ręku zapalone po- 
chodnie z wężami; ftrafzne na fpoyrze- 
nie bona poftrach ludźi wymyślone. 
Ktoby chcial dotych trzech Furyi, 
czwartą przydać, może fumnienie-prze- 
świadczone im przyłączyć. To. albo- 
wiem po wypelnioney niecnocie, zítra 
fźną twarzą zabiega w*oczy grzelzni= 
kowi, tyfiąc poftrachami niezbożną 
przenika dufzę: y wten czas gdy fma- 

_eznym fnem zafypia 

Tak_o:Neronie Cefirzu gdy zabil 
Profeffora fwego y Matkę, iwiadczy 
Śwetoniufz: in vite Nżrdnis, Zabiujfzy 
Matkę; zdało mife we śmie iż rzadzacemu 
okrętem rzad odięto, £ Oktawia zabita Matki 

| Clągnęla. govwmezneosne- ciemnosti raz. go 

f/krzydiate mrowki o teda; drugi raz larwy 

iskichfit: narodow na niego: biig. X cho- 
ciafz 
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wfzyftek wefolemi okrzykami winfzo- 


wali fzczęśliwego panowania, częfło- | 


_kroć przyznawał fię, Nero, że go za- 
bitey Matki poftać prześladuie, 4 Fu- 


ryie zbiczami, y rofpalonemi glownia- | 
mi gonią go, tak, że na żadnym miey- || 


fcu befpiecznym bydź nie może; aż 
na koniec fam fiebie zabil. 


Do tegoż zdania fłuży co Plutarchus || 


wfpomina o czuyności iadowitego ro- 


baka tego, wtenczas nayfurowiey ka- | 


tuiącego, kiedy niezbożnych y famym 
fnem trapi; y wfpoczynku milym, (cię- 
fzki czyni niepokoy: ktorego fpoczyn- 
ku by naybardźiey fzukali znaleść go 


nie mogą, dla przeftrachow Furyi pie- | 


kielnych uftawicznie w oczy fię wle- 
piaiących. Pomieniony auktor tak mo- 
wi. Prawdziwie wyraził Stezichorus Kli- 
temnefiry Sen. de tarda Der vindicia. 


Kiedy fpi, zludzka twarza obaczyla fmoka, | 


A Krol Filflenidas drze fię iey dooka. 


Albowiem widoki fenne zarzucaią głowę 


frafzydlami, poczwarami, nawalnościami y 
frachy. 


ciafz mu kawalerya iego, fenat, y lud 
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firachy. Tako o Apollodorze twierdzą, że 

przez fen widźiał, iż go Tutarzy z.fkovy 

odźieraią, potym: warzą, á ferce na miego 
woła zkożła: ta tobie takiey męki przyczyna 
ieflem. Potym corki fwe zognikymi citam 

w koło fiebie chodzece; á Hipparcha Pipfra- 

ta fym konaiącenru nieczyfią krwią zal- 

wał oczy. Ptolomeufza Cerauniego PEzyta= 
ciele, widkieli, że go Seleucus na fad wzye 

we, przed fedziow, Sepou y wilkaw, y 

„wielka częst ciała iego nieprzyiaciołom rZ 

cono. Paufanias pocciwą. Bannę  Bizancyg 

Kleonicen na nierząd namowiwfży zabić zia- 

kis fufpicyi y fzaloney alteracji: ktora ga 

przez fen trapila mowiąc. 

Boy fig Bogow y ferce odday Rałey cnocie: 
Zemfta czeka każdźgo, po [brofney robocie 
Gdy, zaś takie pofirachy: nieujiawatys pły 

nat do Heraklei wiefzczkow: tak gdy ofig» 

rami blagał fobie zabitey Panny dafzg, po 
kazala ma fig: upewniaiat go, Èe LYTE ies 
Seczesciem firapiony zginie. F. przyptyng-= 
wfzy do Lacedemonow; [koro tam fianak 


` finierk nalafi, 


Niemylcie fię ludźie, file tych 6 
mych 
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mych y iednych tylko fwoia prześla- 
dowala niecnota: żyią y dźić tacy, kto: 
kych.po wypelnioney niecnocie, fpią- 
cych ftrafzne poczwary nocne prze- 
śladuią y niby zakark wziąęwfzy, po ro- 
żnych obwodzą fądach. Trwożą |.fobą 
niecnotliwi, y zda im -fię, wciemno- 
ściach nocnych zwiafzcza, że im po- 
czwaty iakieś zaftępuią drogę: y im | 
to fłuży co, Job S. napilat. Jobe 4. pod: 
<zas okropney ciemnościami nocy, gdy ludzie 
zafypiata, firach mię obiął y drzemie, y 
fz yfikie kości moie zadrzały; y gdy Duch 
mwobecności rnoiey przemiiał włofy glowy 
znożey powfaty. Stanat przeciwko mnie kios 
kioregom twarzy mieuznawał, głos fiyfza- 
Żera, ote ci ktorzy mu fuża nie fa fłateczni 
gy w dAmiolach mieprawost: fie znalazła; tym 
Bardźiey ci ktorzy mwlepiankach miefzkaia, | 
ktorzy na ziemi fig junduią zginą; 1akby | 
śch mol pogryfł, 

Po tych poczwarach nocnych dale- 
Ko. ciężfza trokliwość idzie: człowiek zas | 
gdy umrze, y obnażony będzie. y od roba- | 
ćma zgryziony, gdzie if pytam fig: fob.lią |. fu 

U 40. 
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v 1o. abo raczey gdźie będzie, ktore 
mieyfce obeymie go?ktora wieczność? 
ach czylifz chwalebna owa, y petrzy- 
kroć biogofławiona? czyli niefzczęśli- 
wa druga, y od potępieńcow famych, 
nieraz przeklęta? Otoż maíz człowiecze, 
że obwinione fumnienie, bezbożnemu 
godżiń,dni, nocy pomyślnych nie przy 
niefie. Zle fumnienie y robak iego, 
czwarta to piekielna poczwara, y fpią- 
cych, y czuiących nieenot morduie: - 
częftokroć y w fzaleńitwo wtrąca. 

Tegoż zemną zdania Tulliufz, gdy 
na Piona z krafomowtkiey katedry tak 
woła: nie mniemaycie Panowie, że tak iako 
na tgrzy/kach widżicie, z rofkazu Bogot 

| piekielne furyierofpalenymi pochodniami beze 
 botmych firafza, każdego [voie zdradzie- 
gwo, fwoia fprawka-fwoy grzech, fwoia Twój 
wolna fmiałosć, z zdrowia J zupełnego rozu= 
mu odziera: te to fa niecnotow mafżkarij, te 
ognie, te głownie, Y wdrugiey za Rofcy- 
uizem przemowie to pifże: froy- bląd 
` każdego obraca, fwoie złe zamyfiy y giup- 
fua firafza. Te fa bezbożnego uflawiczne 
Y domowe Furyie. $ IL 
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Zlego fummienia robak, że ief ufiawicznych | 
boiążni zrzodło, iawnie fig pokazuie, | 
ZE naymnieyfzy  fzeleft niecnocie | 
podeyzrzany ieft, tymi fłowami u | 
Joba Elifas fwiadczy: głos frafzkiwy | 
brzmi wufzach bezbożnego: y gdy pokoy ief | 
on zdradę wnim zataiona bydź rozumie Job. | 
15. 21. Co.żetakieft, Egipcyanie dowie- | 
dli kiedy z Krolem fwoim Faraonem | 
za uparte niedowiarftwo fkarani, cię- 
fzkimi y niezwyczaynymi przez trzy 
dni ciemnościami. Y tak MędrzećPań- | 
fki mowi:fap.17. tednym ciemności łancuchem 
w/zyfty związani byliczylite wiatru fzeleff fly= | 


Jecl, czyli między gęfiymi drzewa gałężia= | icc 
mi głos wdzięczny piafząt, abo impes fpada- | iż 


śacych wod, abo f/badaiacych kamieni z [kał | 
batas abo ryczacych befiyi. ogromne głofy,| i 
abo głos o wyfokie gory obiiaiący fig z fara = | 
chu omdlewali. Wey iaki ftrach przey- | 
mowal Egipcyanow? kto fię z nas tak | 
lęka, komu upada ferce, kiedy z prze» 
paściftych gor kamienie oderwane le- 
cą? kto fię codźiennego bydląt ryku 

| R lęka? | 
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lęka? kto fię ftracha gdy pomrukuiące ' 
ftrumyczki wpiynieniu, fyfzy, -y prz 
mile wieiących Zefirach liścia fzeleft, 
abo ptafzęce giofy, abo odzywaiące fię 
gory, fkaly,iafkinie na glos ludźki? mi. 
fo fłuchać, gdy z dolin, y mieyfc Zas 
fklepionych po kilkakroć iamiące fię 


„|. brzmi Echo. 


Wfzyfcy fię też ftaraią oto aby gdy 
przykra zeydżie żima 4 wiofna nad- 
fzedfzy, kwieciem y trawą odźieie źies : 
mię, nad brzegami rzek zafiadfzy, (ze- 
leftęm igraiącego drzewa liścia, y fpiee 
waniem ptafząt prace fwoie rozrywa». 
li. Ta iednak rekreacya, Egipcyanom 
iednym pofłrachem była: bo tak ieft 
iż głos frafzliwy brzmi wufzach bezb ożye. 

80, J gdy pokoj ief, on zdradę wnim zata 
iona bydź rozumie: każdego fię  giofu 
| lęka, każdy halas ma wpodezrzeniu 
zewfząd fię boi obrażonego BOGA 
zemfty. . 
Oczywifty fwiadek tego ieft Arys 
 ftobulus. Ledwie ten w żydoftwietron 
oliadi, Matkę fprzeciwiaiącą fię nieco 
| 2 fortunie 
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fortunie fwoiey glódem umorzyl. Ba | 2% 
y Antigona brata fwego. od złośli- || ma 
wych zpotwarzonego, na fmierć (kazał, |" 


aa potym Aryftobulus, iako świad- || w 

y Jozef żydowinm, L r. de bel. Jud. ©. || 7 

A Do *nosci popelniongy rozważanien: zfra || mó 

fowamy, dla zmiefz Zanego Jfummienie Jelmąć || Ar 
począł aż cięfzka żalosę, wnętrzności mam | fv 
porwawfzy w krwawą go chorobę wprawi- || kre 

ta. Wynofząć suche tę z pałacu Kroleu- | ka 

fkiego pokoiowy na afługę Panu damy, z || de 

mwyrokow Bofkich, tam Pane fwego Krew | nie 

wylał gdzie. zabite Antygona. Patrzgiy blif 

nato, śirafzmie okrzyknęli pokoiowego ig- | ikr 

ko by umyslnie na to mieyfi e krew Krolew= 

Jka wylał: uftyfzał Krol chory balas A | 
sak coby fię fate; y gdy miki mie smiat prz 

czyny wyiawit, tym bardz Zie wiedziecią Krol | 


pragnął ków jec gó) pogrożkami y-kat -anien li 
dworswi fig Pan przykrzy, prade fkazano, |wie 
Aon zapiakqw/zy oczy, y cię A ko wefichna: | yni 
wfzy rzekł: Spodźiewać fię mie trzeba byta [drz 
aby przeć Bogiem utaione niecnotliwe fpra= [abo 
wy moie byty: bo prętko mię ściga mściwa |ie i 


fprawiedhwost o rozlanie krwi moieyj.pokt/2 
z te 
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złe cielfko zgubioną od Matki y Brata trzys 
znać dufzę będziefz? pokifz kroplami: krwi 
wypłacać fig im będę? wfzyfikę niech oraz 
wezmą niech niefzcześciu memu na pośmiech 
mie żyię dłuzej. To rzekfzy umarł zaraz 
nad rok daley nie pannie. Patyzže teraz: 
Aryftobulus, gdy fam fiebie obratoboy- 
ftwo zgryzi, y zftrofkliwości wielkie 
krew fię zufi lala, wfzyftkiego fię lę- 
kal: y gios znienacka „ dftyfzany po- 
dcyżrzany mu byl, mniemal źe kara- 
| nie cięlzkie nad karkiem wifi, abo że 
blifki piorun glowy, Y dla tego tak fię 

fkrzętnić pyta, groźbą fię dowiaduie, 
rzuca fię y gniewa aby wymufil prawe 
dẹ: Tak to prawdźiwa: że głos fracha 
| śrzać wufkąch - bezbeżnego, y gdy pokoy iefk 
| on zdradę wnime zataioną bydź. rozumie. 

| „Niech kto w więżieniu będźie, nie 
wiedzący o dekrecie fądowym na fie 
|y nielzczęściu fwym: ten ile razy przy 
drzwiach katufzy fzeleft iaki uftyfzy, 
abo glos nicznaiomy fobie, rozumie 
że iuż zginie. iuż fię lęka rąk katow- 
fkich; mniema że go na fzubienicę, na 

; ; a 
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foly, na śmierć wyprowadzą. A po- | 
dobno mu lafkawą fentencyą wtenże | ni 
fam czas przynofzą w ktorey go da= | ni 
ruią życiem; nie wierzy iednak nę- | ok 
dzarz tak lafkawym pofłom: wlafnie | J 
iak milością rozgorzeli fami fobie fiy || wi 
zmyślaią, tak y ci ktorych boiaźń | Ar 
trapi: ale pierwfi mile fobie -obiecuią || fk 
rzeczy, ci fmutne, y fobie nie zawfze | każ 
wierzą choć im fen niezwiązal zmyfłow | ia: 
Zaprawdę, w ufzóch miezbożnego brzmt | dz 
zawfże głos, fracbu, y gdy pokoy ief, om | dy 
zdradę wnim zataioną bydź rozumie. 
Ach! iak wiele niecnotow podey= | 
zrzany pokoy maią, y tych ktorzy 

' pokoy kochaią! ztąd 1eft że niechcą | 
Puodai fłuchać: gdy bowiem zna- | 
ią do fiebie wielkość popelnionych 
zbrodni, zaraz ich fumnienie wiafne pos |: 
tçpia: iako Mędrzeć Pańfki mowi: Sap: | 
17. v. lo. boiazłiwa mieprawost świadkiem | 
grzeświadczaiącym ief. A że fię bolą 
żeby podwakroć potępionemi nie byli, 
wciekaią od Ambony. Ztąd też po= 
chodźi drugie nie ktorych zlośnikow 
giupftwo | 
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glupftwo. Kaznodzieyfkie napomnie- 
nia, nie fwemu, ale cudzemu fumnie- 
niu ftofuiących: zkąd nową boiaźni 
okazyą y zawftydzenia maią. 

Jaśnie y pięknie do tey rzeczy przyma- 
wia fięS. Chryzoftom: Hom:;8.ad pop. 
Antioch: teniefł grzefzacych obyczaj: wfzy= 
Jiko miec w podeyzrzeni cienia Je firachaig, 
każdego jig fzelefulękaią y okażdym mniema- 
ią że na nich brie; y gdy mowiacych iz foba wia 
dzą, do niecnot fię czuiacy, vozumieią że o mich 
dyfkurs. Taka to rzecz grzech ief, mikt go 
nie gromi, wydaie winowaycę: nikt niefkga 
rzy, potępia: Iękliwego y boiazliwego grze» 
Jźmika czyni. 

Beflus, o ktorym pifze- Plutarchus 
de fera Nun. vin. gdy fromotnie zabił, 
Qyca, å przez dlugi czas nieprawość 
zataila fię: pewnego czafu idąc do ko. 
'| goś na bańkiet, gniazdo iafkolcze dźi» 
dą zrzuciwfzy, wfzyftkie iafkolęta pos 
zabiial. Spytany od przytomnych cze- 
„| mu by tak plocho fobie poftąpii, od- 
powiedzial: aza/ż niefły/zycie iakie faifze 
wywolywaią na snie sa/Kolki y świadczą 

żem 
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żem. ia włafnego, zabił Oyca. Zidumieli fię | 
to fłyfzący, rzecz do Krola odnieśli, 4 | 
Beflus fam fiebie ofkarżywizy, potym 
o zaboyftwo przekonany na Śmierć 
fkazany. Patrz iak to prawda brzmi głos 
frachu w ufzach bezbożnego zaw/że, że bo- 
wiem Beflus świerkocące ptaftwa fły=- 
{zal mniemał że o iego dyfzkuruią | 
zbrodniach. 

Zrymże defektem grzefznicy cho- 
dzą: rozumieją, źe kaznodzieie gdy do 
ludzi mowią, wiafkolki fię przemienił, y 
{kryte ich niecnoty wyplataią: 4 że na | 
nich oftro naftępuią z pogrożką zemity | 
Bofkiey, ile fow zult kaznodźieyfkich | 
leci, tyle pioronow na fię fpadaiących 
liczą: gdy tylko blyfkawicami fa, Bo- | 
fkiey uczące boiaźni, napominałące a- 
by fię owego piorunu bali ktory Bog | 
na niecaotow wyrzuci. mowiąc! | 
Math. 25. idźcie odemmie przeklęci w ogień | 
wieczny. Powtarzam z nown ftowa E- | 
liaQ: brzmi fracb zawjże w ufzach bezbo- 
żnego: gdy pokoj ieh, on zdrady fię oba- 


WIĘ. 


kiem fwoim: iako fię pokaże daley. 
IV. : 
Opłakane ,y mieļzçzęsliwe" pomiefzkanie ; 
Cziowieka.niecnotliwego, z Robakiem 
[voim opifzne. | 
SR cięfzka, wfzelkie towa- 
rzyftwo, ktore w pofwarkach y 


niezgodach ieft uftawicznych: iako fię 
trafia w rozrożnionych ftadlach: kiedy 
iedno na drugie wola: żyć bez ciebie nie - 
mogę, y z tobą żyć nie mogę. Ażefkion- * 
nieylze do pofwarow fą Niewiafty, ia- 
śnie Mędrzeć Pańfki napifal:Prov.2t. v. 19. 
Izpiey miefzkał na pufiyniach, m£li z fwarli=" 
wą Niewiajfą, iakoby rzekl, lepiey bydz 
famym, yodtowarzyftwa ludziego da- 
lekim, niżeli nie uglafkaną w towa- 
„rzyftwie mieć, niewiaftę. Y fłufzńie; 
bo oólobność życia, chociafz  ro- 
zrywki 
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zrywki nie-ma z fpolnega pożycia, nie 
ma iednak żadnych niezgod: 4 fwatli- 
wa miewiafła fpokoynie żyć nieda mę- | 
żowi Cięfzka przymowka  Swiętego. | 
 Chryzoftema biie' na: to: Hom. 
yin Mach. Wiem ia że y-zmiio zamwowie- | 
niem ugtajzczefzz łowy, tygryfy y lamparty 
dźikost fwoię purzycaią, zła niewiafła nigdy | 
Więć wedle nauki Mędrca Pańfkiego | 
towarzyftwe z niewiaftą fwarliwą, dlu- 
gą ieft katownią. : c | 
Nie tak iednak to towarzyftwo ieft | 
cięfzkie iakie ieft pomielzkanie niczno- | 
śne z robaczywym fumnieniem, abo 
ufławiczne z nim fię pafowanie. Ia- 
ko bowiem może Mąż uchtonić.fię poż | 
fwarow zley żony przynaymniey na | 
czas krotki: tak od fiebie odpędzić fu- 
mnienia zlego nikt nie może, trzyma | m 
fię tak nierozdzielny towarzyż, y naka 
żdym mieyfeu,y wpul ochoty, welela, f 


tańicow, fpdnia, na kark niecaoty biic; 


yz iobą żyjącego ciągnie przez ulta- 
wiczne dręczenia, do ofłatnicy zĝuby.| 0 

 Polozętu obraz tyrańftwa tego ktory m| sp 
> {mok . 
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fmok ten okrutny nędznika trapi: kto- 
ry Swięty Piotr Damian w fwoich Kfię- 
gach napilal, wźięty od oczywiftego 
świadka. l. 1. Ep. ad fam. Pont. Ep. to. 
| | Nie ktory Czlowiek pokataiący w nafzych 
Sie kraiach bląkał. Ten Jbytany, toby go 
ma to wygnanie potępił! rzeki, z fafadem 
moim pofzediem drwa rąbał, d oto frogiey 
wielkosci wąż duvygiowny, przeciwko nam 
fie czołgał: ten fkoro nas obaczył, oczy mě . 
Sie zaifkrzyły, y zaofirzywjzy fobie apatyt 
rzucił fena nas: Towarzyż -moy lecce- 
mu. w impecie „leb ieden odciął, d wtym im- 
pecie fiekiera mu zrak wypadła. Roziu- 
Szony wąż, podniofzfzy Jie Dyfkiem fwym 
pochwycit zaboycę fwego, pochwyconego fa- 
mym foba opafał, y do iafkimi [woiey czło- 
wieka wciągnął. Ale gdy go wąż ciągnął 
na mnie krzyczał, abo żebym go wtym rażie 
ratował abomu fiekiery dodat. la zas niefzczę= 
Jay, tyfiac fioftw godzień; godzien abymtra- 
czey był od {moka pożarty, biada smie zaboy- 
c), żaląkiem fig, y gdy rękami robić trzeba 
"było nie nogami, aciektem; y dla tego od 
Spowiednika ie mi naznaczone wygnanie . 
Cz kiore 


N 
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Kiore cterpię, y opiakuię fiebie, iako zaboy- 
Fwa winien. 

Y ta ieft hiftorya oplakuiącego czlo+ 
wieka:cudzą nędżę 4 fwoy grzech, kie- 
dy profzony, wolany, zaklinany od 
gia +cego, aby go ratował, dla glupiey 
bolazai zginąć mu dopuścili. Nie mogl 
fie wftrzymać Swięty Damianus, aby z 
tak okrntnego przykladu glębokiey 
niewypifal uwagi. Więc tak 'daley 
mowi. Ktora, tak. opłatanego niefzczescia 

bilorya, calego mnie przeniknęła y zafira- 
fzyta, że wielkiey boiaźm meiey ani -wypi= | 
fat mogę, ani wyzowić.  Mysłę albowiem | 
częfło: oro człowiek y. beftja, dway razem | dy: 
w tafkini: iednacza między nimi mie mafż, | Da 
obrońcy nie mafz: beftyalfkiego Jerca. pobo- 
žnost nie zmiękczy, ofobliwie, że ie y głod 
trapi, y zemfła, - Profzę co tam za fimutmy 
był widok, ba y co fobie mogł. pomyslet opta- 
kany człowiek, kiedy fię doflat mepi zjiacie= 
lowi na potow? nie umiem fię htowat! gdy mo; 
nadziei do ucieczki mie mafz, dle vacžeyi ha 
okrutnym -z?bom dojtał fig napozarcio, 
Acz-to wfzyftko motderitwo ża 
z: 


że 
e 
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{ze niżeli ktorym robak złego fumnie- 
nia trapi niecnotow. Nietylko bowiem 
dogryza cialu, y członki przez dzień 
ieden y drugi kąfa iak- dwoygiowne 
ftrafzydlo wf(pomnione; na famę nie 
śmiertelną dułzę rzuca fię, y diugoie- 
tnim katowaniem, częftokroć : az do 
zgonu życia, wfzaleńitwo wprawiaąiąć 
trapi. Zawolaćby y tu: oto człowiek y 
befyia, dway. oraz-iv zafkimi away oraz w 
towarzyftwie, dway w blifkości wiel- 
kiey ale głowni nieprzyiaciele, fprzy- 
fięzeni , na fię nierozerwanie « zlączeni 
na wzaiemne nienawiści, bitwy, niezgo: 
dy: tak iednak, aby, robak. fumnięńia 
bral gorę, tym zelżywizą im częścicy 
do defperacyi przymulża przelamane= 
go niecnotę. ; 5 

Poniewaz, iako częftym doświadcze- 


miem flwierdzono, nie malo takich, 

| ktorzy mściwego fumnienia znieść nie 
4 Gi Z je - ła 

| mogąc, śmierć fobie obrali iako lzey- 


fzą katufzą,  Więć byli tacy. ktorzy 
dlugiego fię morderftwa chroniąc, z 


y- fkal fię zrzucali: drudzy topili fię, aby 


utopili 
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utopili z fobą robaka 'tego: inni żela” | 


j 


zem fię zabiiali, iednąź ° raną chcąc | 
zgubić, y kata y winowaycę.  Więcey | 
takich, co fię na galẹżiach wielzali, du- | 
fzę z fiebie wygnali, żeby w takiey ka- 
towni diużey iey nietrzymali. 
Sluchaymy Świętego Chryzoftoma | 
ktory tak mowi. Ep. 7. w ten /pnfob Fa- 
dafz fummnienia firofuiącego znieść nie MOGĄC 
do pafironka fig udat, y nim fobie zawiązał | 
życie. Y iefzcze gdy w fromotzy ow targ w 
chodźił, mowiąc, co mi dat chcecie, á ta wam 
' go wydam: tych ktorzy to fiyfzeli "mie wy | 
fłrzegał fie (to ief, że Uczeh na Miffrzaj 
[forgo tak fromotne zdrady knowat ) am 
przez te dni, ktore tymiczafem miiaky, Ża-| 
den go fimutek mietrapii: ale takomfitwem) 
upiw/zy fig, fummnienia [wego /karg mie czuł 
Wźżiąwfzy Zaś pieniądze, Y /kańczyywfz | 
niefzczęsliwego zy/ku rofkofz, grzech gal 
trapit poczał: y wtenczas gdy nikt na nie- 
go z fiwerzemia mie fkarzyt, nikt mie wia 
zał, nikt mie wymawiał, dobrowolnie pofzed: | 
fo, pieniadze tym porzucił od ktorych 0 
wźiął,y grzech fwoy iawnie wyznał mowic 
zgrze- 
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zgrzefzyłem wydaiąc brew niewinną: mie 
mogi bowiem fumniemia: przeświadczaiacego 
fę zmiost, To albowiem grzechu. ief przys 
uodźienie, že niżeli- ge popełnif2 odbiera 
człowiekowi ruzum;, é [koro go wypełni(zj 
iak rofkofż: zniknie, famo tylko zofłamie: ins 
AMoguiące na:cię fumnienie, za-katat fłaniej 
J grzefzuika dręczyć będzie y ofłacnim każ 
zamiem trapit: -az œ defperacyą cię ude» 
rzy; dogwaltowney przymufi śmierci. 
Tym- zaś (rzódkiem, tofobie tylko. nie- 
cnota, ziedna, że {woy ; robak, po ma- 
Tym. czafie znowu na drugim Świecie, 
y ciężey tiapić go Będzie, katowni fwo» 
iey żadnego nie maląc końca: bo źża- 
dnego: nie ma raz zaczęta wieczność: 
O Ktofzkciwiek iefeś uwiktanega ` 
w nieenotach fumnicnia,. y okrutnego: 
wi fereu chowafz: Rata, ubiy: domowe- 
go nicprzylaciela: bo fm ©d niego 
zginiefz, ieśli mu przepuści(z, y poy- 
džielz na zgubę wieczną, zgubę niewy- 
| mownie żalofną. Pytalż fię co za fpo- 
' fob. ieft, umorzenia robaka tego? iedna 
lezka z fzezerze pokutniącego ferea wy= 
bana, 
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lana. To ieft, iako lekarftwa wfżyftkie 
prawie nieprzyjemne fą, y gorzkości 
nieco: maią w fobie: umorzeniu ro- 
baka tego żadna. fłodka nie fzkodźi 
truciżna; gorzkiey y nieprzyiemney 
mu trzeba lazni. 


AAN 
Robak fumnienia złego w gorzkiey 
Zez kapieli zdycha. | 
O o Herkulefie bayki powiadaią, 
źe w kolebce iefzcze zbeftyami 
wojować począł: tego nam wizyltkim | 
powfzechnie naśladować trzeba, y tylko | 
co fię zpieluch wywiniemy,iadowitego 
zawiedzionego firmnienia węża woiować | 
powinniśmy, aż do zamorzenia iego. Do 
tey odwagi ybitwy nas przymułza Sa- 
krament Chrztu Swiętego, na ktorym | 
choć niemowlęta cudzym |ięzykiem | 
przyfięgliśmy fłużyć Chryftulowi Pa- | 
nu: daleko świątobliwizym. obowią- | 
zkiem, niżli ow byl, ktorym fię Anni- | 
bal dźiewiącioletny chłopczyk Amilka- 
towi Oycu obligowal, że wiecznym | 
będzie | 
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będzie _nieprzyiacielem Rzymianom; 
powinniśmy tedy iako przyfięgą przy- 
ciśnieni, y grzechu, y ztąd pochodzące- 
go niecnotliwego potomitwa, robaka 
obwinionego fuinienia chronić fię, y 
owfzem, nieoflrożnie wpadaiącego , 
wfzelką pilaością warować fię. Ale 
fpytalzfię iakiby w tey impreźie za- 
chować fpoiob? poniewafz rożnemi 
fztukami, y fmoki, y węże, y robactwo 
od ludźi potlumione hiltoryie świad- 
czą. „0% 
Dwieście lat temu minęio, iako na. 
.,wyfpie Rhodus frogi fmok włoczył fię, 
y ludziom y trzodom wielce fskodźąc. 
Aze wiele izlachetnych ludźi znim po- 
iedynkuiących gubil y pozeral, dla te- 
go Rządca wyipy, takiey odwagi pod 
g tlem zakazal. Francufki kawaler tym 
czalem Adeoditus nazwany, uprofiwfzy 
fig dofwoicy Qyczyźny, kazal naklztait 
widzianey od fiebie beftyi; wyrobić 
. fztuką podobnego fimoka, któryby ru- 
fzać fię mogi Jy chodzić Dopiero na 
machinę wyrobioną koniem nacieral, 
y dwoch 
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y dwoch brytanow. zaprawial: ktorzy 
dlugim cwiczeniem przyuczeni. ob- 
fes na beftyą, wpadali: tak . wycwiczo- 
nych z Francyi do Rhodu wyfpy;wra- 
caiąe fle przyprowadżil. Staniwiży, na 
zywego fmoka ze fwym myśliftwem 
uderzyi, y fzcześliwie pokonał beftyą. 
left yto podźiwienia godno, co da- 
wnieyfze wfpominałą klięgi, 'o. niefty- 
chaney wielkości wężu, ktorego wzdiuż | 
bylo na fto dwadżieścia iokci Nad | 
Bagradą rzeką lożyfko fwoie miala be- 
ftya. pad ktorą, wtenczas Attilius kro- 
lik obozem fię polożyl: y pierwey u- 
myślil węża tego ubić, niż na nieprzy- 
jacieła natrzeć, Więc iak na dobywa- 
nie miafta jakiego ulżykowal woyłko, 
ftrzelcow: pozaladzał, y z wiele, tru- 
dnością węża ubil: fkorę zwleczoną 
z beftyt iako efobliwfzey odwagi fwo- 
iey korzyść, do Rzymu nawidok przy- 
niofł. Gellius l. 6. NoćL Attr. | 
Niech: nikt nierozumie, że mU ta- | 
kich obózaw y żolnierfkich ryniztun-- 
kow trzeba, abo koni, Pago AE 
ic 
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kich Adeoditus zażywał, na umorze- 
nie robaka w fumnieniu leżącego. Nie- 
przylaciel ten, bez .wloczni, miecza, 
poftrzalow zginąc może: kąpiel go, nie 
wielka ani kofztowna zatopi kilka lez 
które. z pokutuiącego wypadają oka, 
na robaka tego zgubienie « wyfłarczą, 
- Flumaczę zdanie moie, yiaśniey do 

uwagi podaię. : : 
Pamiętna rzecz trafila fię w Ferra- 
rzu. Mlodźian wtym Mieście byi, na 
pozor zdrowey fily, przy ktorey mogl- 
by fię ht fędziwych fpodźiewać. Ale 
nadżieię przerwala nagla fniietć, y du- 
fzę wygnala z ciala. Gniewali Bę jedni 
na taką furowość śmierci, inni fię dzi- 
wowali, y Doktorow z wolali, aby przy- 
czyny {mierci dofzii. Po maley deli- 
beracyi medycy trupa otworzą, cialo 
uważają, wątrobę pluca. niefkazóne, 
zdrowe znayduią: aż kiedy ferce wezmą 
znaydą wnim tobaczka toczącego fer- 
ce. Więc wyimą go z roftoczonego 
ferca, y zabić cheą, mfzcąc fię mlo- 
dziana (mierci. Y żeby czym prędzey 

zginąt, 


1 
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zginął, wroznych go aptecznych wo- 
dkach  topią, ale nie toni*: na koniec 
w fok cebuli rzucą go, w ktorym o* 
| kratny zaboyca zdechi zaraz.Savanaroia 
c..6.in Mich. ; 

Ktofzkolwiek iefteś uważ fobie. Po- 
dobno cudza fortuna prazy cię: tam 
kofifz gdźies mie fiat, bierzefź czegos mitpo- 
żożył, Luc. 19. abyś fię zbogacil prętko 
wydźierftwem, kradzieżą złymi ipo- 
fobami. Podobno cię zazdrość oparo- 
wala, y zafłarzała nienawiść, przywio- 
dla cię do tego żeś dobrą 'maiętność 
niewinnemu wydarl. Podobno cię ku- 
pido poftrzalem {wyn zarażil, y na 
wfzyftkie cielelne fwywo'e rofpuści- 
łeś żądze. Podobno piiańftwem w 
beftyą pofzedieś, y wziemi ulśgnąleś 
do Nieba ftworzony. Abo co cięfatza 
ieft, abyś w ofobliwfzych fztukach byl 
biegly, do czammokfięfkiey fię fzkoty u- 
daleś,nauczyleś fię wyrzekać Boga. abyś 
tym lepiey poftąpii w diabelfkiey na- 
uce. N 

Po_takich zbrodniach y plọchych 

fwywol- ~ 


O umorzeniu fumiennego robaką 45 


fwywolach, toć fię' przydalo, co kai. 
mowi rzeczono; Gen.4. azafz ièsli dobrze 
czynić będźiefz odpiaty mieweżmiejzć iesli 
żaś Źle, zaraz wedrzwiach twoich grzech 
Janie. Te fłowa nieprzyiażnego toba- 
ka znączą, ktory po wypelnionym grze-. 
chu, zaraz winowaycę gryżie: y letce 
iego zlekka toczy, zabiia: ieślinie zaraz 
przy początkach, domownikowi złe- 
mu  zabieżyłz. 

Chcefzże więc nędzńiku okrutnego 
robaka, twym grzechem fplodzonego 
kata” prętko. zgubić? zaley go likwo- 
rem, y zatop: ale nie mlekiem, nie mio- 
dem, nie winem: takiey on kąpieli pra- 
gnie, wkrorey bez fzkody fwoiey ply- 
wać będżię: zaley go raczey oćtem y 
żoleią, lokiem cebulowym, to ieft iza-. 
mi, ktorejcebula zwykla wycifkać z 
oczu. Fu ia niecnotom wfzelkim, kto- 
rych fumnienie grzech zmazal, krotkie 
przypominam fłowa, ktore Bias ieden 

, Z Greckich Mędrcow Heliattemu Kro- 

` lowi Lidow pelnić kazai: Rhoslig: ant 
L 12. ia tobie fiuliątii przykazwię abyś cebu- 
li zażywał. Zdumial 


ias 
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*=Zdumial fię Krol nad tradnym Mędrc 
rofkazem, kazal uczonym tluraaczyćza- 
wartą prawdę. Zgodzili fię wlzytcy, że 
przęz cebułę( ponieważ lzy z oczu wy- 
cifka )'znaczy lię placz: ktorym wizyfcy 
w przygodach ludzkie trapiących życie 
zalewać fię mai gdyż tak krolewfkie pur 
pury, iako podłe ubofzfzych łachmany 
'miefzcześciu podpadaią. ła zaś taki pię- 
kne Biala zdanie do grzechów ftofuię, 
iako naycięfzfzego na ludzki narod zle- 
go, nigdy nie oplakanego: y radzę kaźde- 
| mu naygorl(zemu gryść cebulę, to ieft 
plakaćy niecnoty fwoiehoynymizlewać 
izami, y robaka z grzechu zrodzonego 
wtym lekarfkim zatapiać foku. | 
~ Acz y nie trzeba tak rzefiftego pla- 
„czu; kilka lez kropli, ktore prawdziwy 
zal y fzczera pokuta z oczu wyciśnie, | 
mogą wnętrznego nieprzyiaciela po- | 
konać, y fumnienie, grzechem ftrapio- | 
ne ufpokoić; utwierdza zdanie moie | 
Chryzoftom Swięty mowiąc: hom. 6. 
in Math. ako wielkie defzcze pogodne tzyni 
powietrze, tak tez potopy dufzę wefiła Y 
> . [pokojna 
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Jbokoyngs y wfzyfika z grzechow mgla po- 
wy/łaiąca: ginie. Ę 
Doznai tego lez fkutku Raymundus 
Dominika Święgo Syn, ktorego (Swię- 
ta Katarzyna Seneńlka w fprawach du- 
chownych Miftrzem miala: Ten fam 
o fobie w kfięgach fwiadczy, że profil: 
raż ufilnie Swiętey Katarzyny, aby mu 
uprofila u BOGA zupelnego Odpuftu 
indult: chcąc to mieć za znak zmaza- 
nych y wypokutowanych grzechow. 
ydż może iż do tego czafu czul nie 
iaką zgryżliwość robaka fumiennego, . 
obiecała Swięta Panna prośbie iego u- 
czynić dofyc, będąc icgo ufłagom du- 
chownym obowiązana. Więc modli. 
fię dnia drugiego S. Panna za Ray- 
munda, y upewniona o wyfiuchaniu 
modlitwy fwoiey idźie de fwego Mi- 
ftrza; póczęla z nim mowić» Bofkich 
dobrodżieyftwach, á na niewdzięczność 
ludzi ufkarzać ię, ktotzy BOGA nay- 
więklfze Dobro Iprofnymi  grzechatni 
| gniewalą: tym cięlzizego karania go- 
dnych 
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dnych |im cześciey nie fkwapliwego 
Pana do zemfty, obrażalą 

lefżcze Swięta rozmowy _ nie fkoń- 
czyla: aż Raymundowi wfzyftkie ży- 

ia iego w oczach ftaną grzechy: |y za- 
raz fkrufzony w fercu, rzewliwie pla- 
kać, Ikać pocznie, wielkie niebelpie- 
czeńftwo bylo zplaczu takiego, zeby 
fię nie rofiadło ferce. Widziała Swię- 
ta Katarzyna (zczerego żalu fwiadkow | 
izy z oczu.wyplywalą:e w Raymun- | 
dzie: Duchem Bofkim. natchniona rze- 
kia; otoż ten ief zupełnego Odpufu przy- 
uuiżyś, ktory ci BOG przyfłat, Wyrazila | 
tym, że pokutuiącego oka lzy, pewny 
owod ieft zmazanych od Boga grze- 
chow. Od tąd Raymundus fpokoyne | 
miat fumnienie, y robak lub wątpliwe” | 
go,lub fzkrupulackiego famnienia wty m | 
piaczu zatopiąny zoftal. 

Co ieśli tak ieft, że kiiką Tez, wąż w | 
fercu fię wiiący, umorzony bydź |mo- 
że: coż czyniemy: czemu obrażiwfzy | 
BOGA niepokutuiemy, y izami „żra- 
nionego fumnienia nie jeczymy? to 

kie- 
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kiedyś żydow(ki uczynił narod, gdy 
nań przez Aniola tak'fię BOG fkarzyi 
"Jodie. 2, 1 Wyprowadźiiem was ż Egiptu: 
| w prowadziłem do Żiemi kioróm Poprzij; 

fagl Qycom wafzym, y obiecatem dochowaz 
wam przymierza Gż na wieki, wren JpofoE 
abyscie z miefzkańcami źięmi oney przymieb 
rza nie zawierali, y Kościoły ich zburzylie 
á niechcieliście fuchat glofa mego: tzemusčie 
to uczynili? dla czego nie chciałem ith przed 
Obliczem wafzem zgubit, abyscie mepzyia= 
ciot mieli, a Bozkowie ich byli wam na zgubę, 
Ach iak ciężki piorun zaniedbanego 
 pofłufzeńftwa: po tak wielu fwiadczo: 
nych ad BOGA fafkach, po tak boga. 
tych obietnicach. y przymierzu uczy 
nionym, tak cięfzko zgromiony narod 
ludźki, z oczywiftym dlugiego karania 

wypowiedzeniem. Y-coż_ Czynił ten . 
narod w tak cięfzkich będący termi- 
nach? mowi pilno Boże: Judia. 2. gdy 
rzeki Aniol Boży te fłowa do wfzyfikich fy- 
now Izracjfkieb, pódnieśli głos Suoy y pia- 
Kali y nazwali mieyfèe to, płaczących, aba 
piaczu. Tawny ten Izraela placz byt doz 
D wedem 
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wodem prawdziwego żału y ferdecznego, po 
uznanej mieprawosci, 

Czen nuż tedy za ich PIP ye en 
nie CA gdy nas Aniol Boży up 
mina, gdy. nas obwiniońe ie 
ftr aiić o przymierze zle uczynienie z 
miefzkańcami Ziem piiańftwem nieczy- 
ftością fzatanem y niecnotliwym towa- 
rzyftweń, czemu: fię z oczu: nafzych 
lez pot toki- nie leią? yna padole placzu 
miefzkaiący, czemu iez nie przydaiemy 
ha ubiasanie BOGA, y EAE T uipo- 
koićnie? nie będziemy do pa kuty pier- 
wfi: dali nam prz klad S Swięci Pań! cy; 

ucząc nas że wtey mierce, nic niezwy* | 


kiego. nie ieft. 
VI. 


Przykzad dem Swietych Zzami trzeba 
robaka Jamienng 200. Zalać , 
grze znika grykacego. 
Jlerwfzy między pokutuiącemi bydź 
C . może Krol Izraellki Dawid. Ten 
iak gorzko opłakal dwa drzechy, cu- | 


dzolośtwi ay „mężoboyftwa, choc iuź 
od 
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E | MZK RAI 
od BOGA odpufzczone nie na iednym 
mieyfcu wyznal. Kiedy fpragniony, 
bral napoy, Izy mu fię rzucały z oczu 
ztąd rzekł; napóy moy złzami miefzałem. 
Y nie tym fię poboźnego Pana fkoń- 
czyla pókuta; ale że w dzień interefami 
Pańitwa byl zatrudniony dla ktorych po 
kuty twoiey! kończyć nie mogi. wnocy 
to nadgradział, mowiąc:P{6. obmyigp zez 
noc każda łożko moie,zleię Izam posciel moig. 
Nieznofna praca, ofobliwie Monar- 
chom niezwyczayna: gdy fpać trzeba, 
nocy niefpaniem zbywać, y nie iednę 
tylko y drugą, ale każdą: á wtenczas o- 

piakiwać zbrodnie y tak rzęfiftymi lża- - 
mi, że lożko cale zmoczyć mogly:ale 
malo to; y wymyć mogly. lakże Bog 
na te wieczorne defżcze poranne refy 
lafkawie nie mial fpoyzrzeć? Pięknie 
Święty Chryzefłom do tey czeczy © 
Dawidzie napifat: S. Chryf. Conć.r de 
Laz. gdy «f2y/cy Jkoczywali y fat, fam 

on do BOGA wzdyckał; y patrzał nie Jpia-"* 
` cy nigdy BOG na lzy iego, y fwoie grzechy 
wyznaiącego, - Ktofz przymulzał Dawi- 
4 Dz da do ` 


4 
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da do tak rzęfiltege placzu, iuż od | 
grzechu uwolnionego? nie kto inny 
tylko ten robaczek w fumnieniu uta- 
ieny; Tempe grzechu darowanym 
cięfzko mu dię naprzykrzal: PfalL. 50, 
grzech moy przeciwko mnie Hawa zawfze, | 
wola belefny Dawid: oczywiście wy- | 
ražaiąc zgryzłiwość fumnienia. Ztąda- 
kazya uftawicznego w Dawidzie pla- | 
czu, aby niecnotliwy ow robak gorż- | 
kimi wodami tymi był umorzony. 
Dawida nieufłaanie grzech fwoy o- 
plakiwaiącego chcial świątobliwie na- | 
śladować Piotr Swięty, Apoftolow | 
glowa. Gdy bowiem ziedney kuchar- | 
ki okazyi, po trzykreć BOGA fię za- | 
przal: {koro koguta pielącego ufłyfzal, | 
uczuł robaka w fumnieniu grzech mu | 
wymawiaiącego: Luc. 22. Piotr gorzko | 
płakał. | 
Mowi  Ambrozy Swięty: S. Ambr. | 
Ser. 48. de Pænit. Petri. Dobrze że Piotr |, 
plakat, a milczał, bo cosmy zwykli opłaki- | 
, wał, ztego wymawiat fie niezwyklismy gy ' 
z czego fig wymowić miemożemy, to. opiakać 
; 120ŻE- 
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możemy, Lzy fe milczące modlitwy; o wy- 
baczenie nieprofza; á ożrzymuią, (prawy nie 
wykładaią, á mitoferdźia: dofiępnia, Po- 
żyżecznieyf/ze [fæ tez modlitwy, niżeli ufine; 
mowa eze flokroc nie wjzyfikę wyperwze Pra 
wę, Izy wfzyfłoć wyrażą afekt: Y dlatego 
Piotr woż wprawie [Pieiey plakąć; niżeli 
mowit: É czego fie ufami zajrzeć, wyznuč 
zami, Y niżey mowi: Parrz iak wieleptacz 
Pomogi Piotrowi: niżeli plakal, upadi, iak 
zapiakak, pswfłał; y Ktory przeć płaczem 
Przefłępcę, byt, po płacze: Paflerzem ACZ 
niony, y drugich: pod wladza wźiej fotę; 
ktory brzedtym fanr Jota łe rządźił- 
| Ach iakośmy daleko od cnoty: Pio- 
tra Swiętego ludźie! wiele-nas Ktorym- 
by kswawymi lzami należaio oplakać 
grzechy, kiedy powirnibyśmy Bydź u- 
ftawicznie placzącermi Heraklita mi je- 
ftesmy  fmieiącymi fie nieprzeflaznie 

„|Demokrytami, y cokolwiek bydź nro- 

yj- 0 w domu uciechy-na nie fię wylewa-- 

My: y na co:Mędzrzeć Pańfki żali fie; 
YOV. 2. ciefżymy fie wzłościach: A eblgbt. 

WJ kę miecnożami, Fak nie mało takich. 


kicdy 
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kiedy bliźnich fwoich ośzkalowali. kie- 
dy iawnie ukrzywdzili, kiedy fkrycie 
zemścili fię, kiedy zabrnęli w.nieczy- | 
ftość y piiańftwo, abo zblużnili BOGA | fo 
y Swiętych: wtenczas iwywolnym fmie-| zy 
chem ciefżą fię. Zaprawdę naynie-|| fp 
cnotliwfi ludzie, glupi y opiakani: po-|| wa 
niewafz Prov. 14. ich fmieth z żalem fięj| lu. 
zmiefza, y koniec radości zapieczętnie fimu-|| 
tek, i 

Daleko baczniey: poftąpi! fobie Piotr 
Swięty: poiednym wiarolomftwie, y| 
po iednym tylko, plakal, y iak pifmoj / 
Świadczy, gorzko płakał. . ¥ niekonten+ 
towal. fię, że raz zaplakał, powtorzyl| 
placz nie raz, y zwykli przez wiek dal- 
izy, nakażde koguta pienie plakać, zlo- 
żka wftawać, na kolana padać, y przez sci 
oftatek nocy trwać na modlitwie winej ; 
oplakiwać, aż z ufławicznego placzu,j; 
lzy mu na twarzy pooraly  brozdy; 
jak dwa kanaly, chwalebne znaki pra- 
wdziwey pokuty. 

Za Piotra Swietego pokutą Magda-fw x 
lena idzie, z lez fwoich zachwalona. 

l Ta 


ll 
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Ta, aby {wiat widzial iak życia fw ego 
wfzeteczne fwywole, nie raz powtorzo- 
ne potępila: Miftrzowi fwemu Jezu- 
fowi, z ktorego nauki nauczyła fię zlym 
zyciem brzydzić, niczwyczayną kąpiel 
fprawila: ale z tey wody, ktora wypiy- 
wa z Oczu, y fzczerego za grzechy ża- 
lu.  Obfzernie Chryzoftom Święty: 
Hom. 6. ina Math. Owa w Ewangelii mierzą: 
dnica, niewymownym milości ogniem ku Fe- 
żufówi zapalona, od cięfzkiego plugafłwa 


„ Y| grzechowegaobśótym tez potokiem obmyia, żę 


tę dofkonaią pokute upita, grafowat ( że 
tak rzekę, ) poczęła, pragnieniem Jezuja u- 

/kniona. Poniewafz zaraz y wkofy rofpu- 
scita, y Święte nogi obficie: Fzami złewaiąc, 
ocierając wiofami wiafnymi drogim nama- 
rzez] scita eleykiem. Zadne Diaklecyana ta- 
imę] zmie takby fię byly niepedobały Je- 
czuj-zufowi, iak izy Magdaleny, ktore! aby 
zdy zachwalil byl Gofpodarzowi Faruż6- 
wi, rzeki jawnie: Luce 7. wfzedlem do 
domu twego, wodyś na nogi moie nie dal, 
ta zas lzami zlgła nogi moie, 


left 


56 Kfięga Pierw [za 


lefty infzy dowod kterym Jezuszachwa | Y 
lit izy Magdaleny.Ord. Cift.fpe.exemp.s. | 8 
Byl cziowiek,ktorego życia przefziego | g 


grzechy trapily, chociafz ie zdal fię fobie 
w Zakonnym życiu zgładzić: przecięż | t 
robaczek iakiś w fumnieniu. fię zawi- | 4 
żal przykrząc mufię; ztąd ufławicznym | % 
daczem  mdlil oczy fwoie fratobliwy | x 
czlowiek. . Aliści mu przez fen poka- | m 
zuie fię Chryftus, w apparacie Kaplań- | go 
fkim ofierę fprawuiący, A przytomney | 
ludzi wielkości co raz pokazniący kie- | z 
lich. Dźiwuiąc fię fpiący Zakonnik | ft 
tak częftemu kielicha pokazowaniu, | d 
fpyta fię Chryftufa, czemuby tak czę” | 
Ro z kielichem fię daludźi obracałPod | ba 
„owiedział mu Pan, iz te dla tego czy- W 
ri, aby pokazal iak fobie fzacuie lzy | w 
` fzczerze pokutuiących: wtym albowiem | p 
kielichu {a wfzyftkie izy. Magdaleny, || ik 
ktorymi w domu Symóua nogimaie o- | te 
blewala: trunek nad wfzyftkie balfamy | zn 
fzicownieyfzy, y fkuteczne lekarftwa || fki 
na umorzenie fumiennega robaka. Po- | 
iąl tę naukę Zakonnik ow: od tąd rze- | 
„wniey 


aT 
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wniey plakać począł za grzechy fwoie, 
gdy widzial, iak BOGU y Świętym ie- 
ga (makuią. 

Pięknie miodoplynnyBernardolzach 
tych mowi: Super Cant. łzy pokatnią- 
cych, winem fa Aniclfkim: w nicb zapach 
życia, fłotkost tajki, fmak odpujzczenia, 
zdrowie wracaiącey fig wic wiuności, poiedna- 
nia z Bogiem wdzięczność, y wypegodzone- 
ge fumnienia Kanar.Patrz iak ta kropel- 
ki male, ktore fzczera pokuta wycifka 
z oka, blagaią rozgniewanego Boga, 
ftracony fkarb lafki poświęcaiącey znay- 
- duią, niewinność (każoną naprawiają, 
ferce ftrwozone ocieraią z boiaźni: fo- 
baka dufzę trapiącego morzą, nakoniec 
winem fa Aniolow. . Moy. Boże! iak 
wiele dobrego zawierafź wiedney kro- 
pelce wody? każgła lezka za perelkę ci 
ftoi: fmacznieyfza nad wfzyftkie te, kto- 
re Kleopatra Krolowa Egiptu w occie 
zmacerowawfzy piiala: z wielką utratą 
fkarbu 4 więkf(zym żarloćtwem. 

Pilze Pliniufz o dwu perlach w ca- 
ym {wiecie naykofztawniey(zych, kto- 

ryck 
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rych Kopan ʻa. Panią byla, „ wlūkceflyi 
po Krolach Esipfkich wż 
widząc że iey kochanek Anoan wy- 
tvornymi potrawami codźień zaftawia 


ftely, ten zbytek nie wfmak miala. a 


tal ię iey Antoniufz czegoby dotdk 

, bucznego bańkietu niedo! fławało? od- 
powied ziala, że bydź moze bogatlzy, 
gdyż wieczerza iedna trzykroc dwana- 

ście tyfięcy pięćfet talerow kofztówać 
może. 

Zdziwii fię na taką, potrawy drogość 
Antoniufż, niepodobną, I z mienią 
chcial jednak doświadczyć. Więc z 

Kleopatra zalożywizy fię, na , dźień dru- 
gi, zwyczaynimi potrawami ftoi mu 
zalana: zartuiąc, pyta Antoniufz ia- 
kaby cena była obiadu? rzekła Kleo- 
patra, że dane fłowo $bniec ftofu „po 
każe. Każe werty noiic: pokotowy 1bo- 
rządzony na to, oćłu oftirego kubek 
przed nią. pofławił: miala na ten czas 
perlowe zaufznice, fzacunku wzwyż 
rzeczonego,weźmieiednę wrzuci w ocet 
zmacerowawfzy wypila: chcąc y drugą 

do napoiu 


żiętych, ktora 
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„do napoiu przyfpofobić, zatrzymano rę- 
"ke á Antoniufza przegrany zakladkrzy- 
kniono u fłolu. 

Pofzliza przykładem bańkietu takie- 
go Kleopatry Rzymianie; y żeby fma- 
ku perel doświadczyli, częfto nimifto- 
dy fwoie bogacili. Klodyus, Trageda 
Ezopa fyn, bogatey od Qyca zoftawio- 
ney fubitancyi dziedzić, bańkiet føra- 
wiwizy: w Rzymie, każdemu zgości, 
wielkiego fzacunku perię dal wnapoiu. 

Niech iednak nikt nie rozumie, że 
tylko famym Egipcyanom, abo Rzy- 
mianom,. tak piefzczony {mak natura 
dala: kocha y BOG  przyfmaka takie 
y perly; ale nie takie, iakie fię dla Kle- 
opatry urodzily w morzu: ale iakie Q- 
czy pokutuiącego grzefznika rodzą, 
gdy. żal ferdeczny wycifka lzy z zrze- 
nicy. „Smielć rzekę, że tyle pokutuia- 
ca izczęrzę dufza drogich perel ofiare- 
ie BOGU, ile Jez wyleie: godne żeby 
fię lacinfkim ffowem zwały Uniones, 

| że iedność z Bogiemgrzeiznika czyni ), 
ktorego niecnota od BOGA odiączy- 
Ta 


- ó0 
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związala z fzatanem. | e 

Piękie przymowii Zydom Izaiaíz 
Prorok: Haiæ. 59. Nieprawosci wafże 
rozdział uczynily między wami, y Bogiem 
wafzym. Mle y Mędrzec Pańfkitoż mo- 
wi Prov. 5. Niegrawosci wiafhe imaig 
grzefznika, y wpowrcźie grzechu fwego u- 
wikle fie. Siedmdziefiąt I lumacow czy 
ta: y tancuchem grzechow fioich "zwiąże 
fię. Tegoż prawie zdania ieft y Aùgu- 
ftyn Swięty. Grzechy z fohe złóczone 
diugo: fie roscięgna, á grzefźmie mie mysl 
takby to przeciąc co złe uprządt, ałe iakby 
przyczymi, rosciąźnął, aby miał na kobcy 
czymby mu TĘce Y nogi ZWIĘŁaRO, Y TZECONĄ 
WCŁEMIMOSGŁ ZEWKĘLTZMU. 

Ferafaże fwywolne dufze policzcie 
nieczyfte żądze fwoie, zaftarzale nie- 
nówiści, zazdrości, niewitydne Wie- 
komowiftwa, pieklem pachnące Źtuki 
piłanftwa, inne wyftępki cięfzkie: nici 
to. fą y ogniwa, z ktorycheścić: fobie 
fznury pokręcili, pokowali Taneuchy a- 
byście niewolnikami byli, ktorycħby 

` dia- 


fa, y dlugim grzechow lancuchem, | 


[I í 


O umorzeniu funsennego robaka | Gy 
diabel iak fwoich* nawieczne ciągnąi 
męki. Ale ieśli chcecie z tych fidef 
diabelfkich, na wolność fynow-Bofkich 
wyniść, y z famym fię fkliić Bogiem, nie 
trzeba na to wiele lożyć, iedna lezka 
fzczerey pokuty rozkuć może by dya- 
mentowe pęta. Sluchay dziwney rze- 
czy á day wiarę. Spec. - exempl. verbo 
Contritio. : 

Byl człowiek zły, ktory nigdy) do 
Kościola niechedził, nie chcąc Bofkie- 
go;fłowa fłuchać: {nać bał fię aby fto- 
wa Bożego wędą ulowiony, do lepfze- 
go życia brzegu pociągniony nie był. 
Y zaprawdę wiele takich, ktorzy: tey fię 
okazyi chronią zktoreyby cnotliwizemi 
bydź mogli. Czafu iednak pewnego 
chcąc zdworności fłyfzeć Kaznodźieię 

„fławnego, między ludzi mnoftwo wci- 
inąl fię na kazanie. Kaznodźieia każą 
cy, oftry na grzechy ludzkie mowca, 
lawnie obaczył, przy nędźniku na fwo- 
ie kazanie gościu ftolącego diabla, kte- 

‘ry na lańcuchu z grzechow iego fpoio- 
nym, trzymal dwornego a: 


Wiec 
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Ó2 
Więc z tego widoku wżiąwfzy mowy 


okazyą, począł dowodzić, w iak cięfz* 


kiey niewoli fą ciu diabla, -ktorzy nie | 


wedle praw Bofkich żyią ale za pożą- 
dliwościami ciala idąc, na wizelką fwy- 
wolą rofpuścili fobie cugle. Gdy tak 
zarliwie każe, fłuchaiący gość“ ierde- 
cznie weftchnie, początek pokuty od 
lez zaczał. Uważa placzącego Kazno- 
dźieja, widźi że iedna kropelka z lez 
wylanych, na lancuch z gtzechow zlo- 
żony padla, y zaraz fię fpadal y nędzni- 
ka owego wolnym uczynił. 


. 5 $ i ~ | 
Uważ że, iak wiele może iedna fzcze- | p 


rże pokutuiącego ferca lezka; z dia- 
biem rozbrat czyni, liczy z Bogiem, y 
mocno wiąże: Sluchay Chryzoftoma 
Swiętego: Hom. 6. in c.z, Math. mic tak 


człowieka z Bogiem nie klii y zednoczy» ia- | 
ć ): | 


ko te lzy, ktore żal za grzechy wylewa, 
O ktofzkoiwiek 


czyłz: Haie. 58. rozwią ź zwiazki niezbożno- 


ści, lezkę iednęwy:yi. y iużeś wolny, yf 
znowu Zzlączony z Bogiem. Tu ieśli 


oka 


jefteś w niewoli fza- || 
tańfkicy, w kaydanach grzechowych ię-| 


Wy 
M 
nie 
Żą> 
y- 
tak 
de- 
od 
no- 
lez 
lo- 
zni- 


CZe= 
dia- 
n, y 
ma 
crak 
NE 


O umorzeniu fumienmego robaka 63 


oka nie zapłaczefz, ieśli bez fzczerey 
pokuty ž {wiata zeydżiefz, cięfzkie cię 
więżienie, cięfzkie kaydany, w wieczno- 
ści niefzczęśliwey wiązać będą. Nie 
darmo tedy Swiętey Bernard mowi Ser. 
16. in Canc. kioż doda wody głowie moiey; y 
zrzodlą jez oczom meim, abym uprzedził 
płaczem płacze, y zgrzytanie zębów, y mog 
J ręku cięszkie więzy, y cięzar* tancuchow 
cifnących, krępuacych; palacych; d mietra- 
viżcych, Dać rozumiem przyczyna ieft 
czemu Dawid, Piotr, Magdalena, y ty- 
fiąc innych Swiętych, to fłowem, to, 
przykladem, czuiących fię do pczdftęp- 
ftwa, do placzu namawiają. 
Sluchay S, Cypryana: l. de Lapfis 
Profżę was Bracia moi przekancie ma zba- 
wionniey radzie, z łzami nafzymi ilaczeie 
łzy wafże, z wzdychaniem nafżys wzey - 
chania wafze wiążcie: prefzę was czymcie zy 
pełna pokutę, fzczerze fkrufzonym fercem: 
niech was nie gorfzy bład nie ktorych nieo- 
fróżny, abo głupia zapamiętatost, ktorzy w 
grzechach leżac, {karani -od Boga slepota, 
že ani grzechów opłakiwaig, ani uważgiz że 
to 
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to zagniewanego Boga icf karanie: o lekar- 
fwo sa ranę niedbara, pokuty czynie niechca, 
przed popełnionym grzechem nieuwaèni, po 
grzechu uparci, ani przedtym w dobrym fia» 
śeczni, ani potym pokorni. 
os VIE 

Przykład Chryfiufow uczy mas za 

grzechy pZakać, na zamorzenie 

* | robaka fumiennego. 

Naydźie fię podobno taki, ktory do 

; tego fpofobu pokuty nalażeć nie 
zechce: y d'a tego, placzu fobie zakaże, 
pewnego dowodu fzczerego żalu po ` 
wypelnionym grzechu: że placz niewie- 
ściucha, nie m ęża znaczy. Zaprawdęć | 
Plato zakazał płakać. Y w Licyi kie- | 
dyś, iako fwiadczy Seneka, nikomu z 
Mężcżyżny nieg adźifo Mię ptzyiaciol 
fwoich śmierci opłakiwać, ani żadne- | . 
go niefzcześcia, chyba żeby fię w nie- | 
wieście przybrał fzaty. Ale niech tam | 
taki byl obyczay: źadney przecię Chrze 
ściańfki człowiek y Mąż, cenfury nie'|- 
ma, gdy, niebacznie Bofkie przeftą- 

piwlzy 


-m r 
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| piwizy prawa, rofplaċze fię, z zpłocżze 
grzechowe bloto, ktotym dulzę fwóię . 
fkalai. Ten placzu obyczay żtey przy- 
czyny, potwierdzili przykładem fwo- 
im, nie tylkó Swięci liczni, ale ĉō Więs 
kfza fam Chrtyftus. RR 
Ledwie narodu ludzkiego Zbawcą, 
BOG cżtowićk Śmiertelne wźiął na fię 
cialo, tymże podlegal.ulomnościom, 
-ktorym niemowlęta inńe: y do fiebie 
to mogi ftolować, có kiedyś napiłał 
Mędrzec: Sap. 7. y ie ułodziw/zy jf pos 
Jpoltym żchnątem powietrzem, y nótęż jwó* 
rzona położony iefłeżn źiemię, pierwjzy głoś 
podoben wfzyfkim wydałem, płacząc), Y 
nie w famym niemowięcym wieku pla- 
"kal Chryftus: dorófzizy iuż męża, fmii- 
tnie zapłakal nie raz. Rzecż żaprawdę 
| niezwyczayna ieft, Mąż niczymniezfra= 
| fowany, á placzący. Dżiwnieyfza rzecz 
iednak, gdy Krol, złotem, y purpurą o- 
dźiany rzewnie placze: -y bylo to na 
kfztałc dziwowiika iakiegoś, Co 0 Kro- 
| lu Ezechiafzu pifmo Swięte wfpomina 
| 16ie 38. plakát. Ezeçhiafz, y nie iakokol- 
| E wiek 
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wiek, ale, płakał Ezechiajz płaczem wiel- | 


PAL 

kim: y to, wźiąwfzy wiadomość o pręt- | w 

kiey śmierci, tak rzewnie plakal. Ale | ni 
Syna Bofkiego w ludzkim ciele, Krola 

chwaly. radość Aniofow, co więc za- | ży 

`" fmucić moglo, y twarz wefolą zacmić | zn 

defzczem? krotko odpowiadam y mo- | du 

wię: materya, y okazya placzu Chry- | fię 


ftufowego ofobliwfza byla, nas ludzi | go 
ziości, abo grzechu termin, karanie. niż 
Tak gdy raz ttyumfuiąc niby do Je- | ty 
rozolimy wiezdzał: fpoyzrzawfzy zda- | ftv 
leka na miafto, fmutkiem zakwafił we= | na 
foly tryumf: ale izy mu wycifnęlo u- | zd 
potnego żydowfta niedowiarftwo, kto- | my 
rzy Chryftula Meffyafza wyśmiewali, | Ch 
na ftufzną zemitę fwoię. Swięty Lukafz | w 
pifze to. Luce. 9. A gdy fiz zbliżył | Bo 
JEZUS, widząt miaffo zapłakał nad nim, | zn 
mowiąc: iż gdybyś ty poznało; á zwłafzcza || go 
w ten to dźiń twoy, co iejł ku pokojowi twe- || ję 
mu: lecz to ieraz zakryto. od oczu: ea a 

'Abowiem przyida na cię dni, kiedy cię obto- 
cza tieprzytaciele twoi wałem, y oblega, Cię, 
y scifaa cre zewfząd: y zrownaią cię . Z Zie- 
- mik, 
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mig; y dźiatki toe w tobie, á nie zofawig 
w żobie kamienia na kamienia, dla tege iżeś 
mie poznało czófu nawiedzenia twego. . 

Co ruzumiecie o ludżie, czy Syn Bo» 
Ży, plakal tylko dla miafta Jerozolimy 
źnifzczenia? daleko  barżiey trapi go 
‘dufz nafzych zatracenie. Nie zgadza 
fiş BOG z Jonafzem Prorokiem, ktore- 
go bardżiey utrapił blufzcż żwiędły, 
miżeli przylzła zguba fto dwadźieścia 
tyfięcy Niniwitow. Ciężey boleie Ghry- 
ftus, nad iedney dufzy zgubą niżeli 
nad calego świata ruiną. Więc za 
zdaniem Ory genefa: Hom: 37-in Luc. 
my tefz icfesmy Jerozolimą ktora opłaknie 
Chryflus, tesli po tatemnicach obiawicpey pra- 
wdy, po podaney Ewangelyi, po nauce Kosciola 
Bożego,po Ziawionych Sakramentach tegosktorzy 
znas obrazi Boga uty/kyią nad'nim y optakuig 
go. Y dla tego oplakuią go, y utyfku- 
ię nad nim, że dla marney rofkofzy, 
ma bydź wieczną pieklu ofiarą, ieśli fię 
wcześnieenie obaczy. Dla tego BOG 
dobry ten żal na fię bierze, nie raziza- 

|mi oświadczony. Sluchay rzeczy prze- 
Ez _dzi- 
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dźiwney, y od Obrazu fezufowego,na- 
ucz fię plakać za grzechy twoie. 

Benedykt de Goes Societatis JESU 
brat Zakonny, ktory potym obfzerne 
Pańftwo Chrześciańfkie, z refkazu ftar- 
fzych zniebefpieczeńftwem fwoim zwie 
dzit; niżeli życie fwoie BOGU poświę- 
cii, na proznościach światowych trawil 
ie, y nie mniey niecnocie, niż woynie 
fłażył: iaki y teraz wielu: żolnierzow ieft 
obyczay, 4 ledwie ktory z tey iç wy- 
woli wywikla, dla rozwioziości zol- | 
nierfkiey: chyba żeby chcial aby go 
miano.za poboźnego  Chrześcianiną 
bardźiey, niż za kawalera; co za obel- | 
gę wielką maią, y kawalerfkiego imie- | 
nia ohydę. Benedykt wipomniony ,| 
chociafz iefzcze nie fyt woylkowych | 
frafzek, począl iednak tedy owedy nie- 
fpokoy nego w fumnieniu' fwoim roba- 
ka czuc, y uprzyktzony żąb icgo, kro-| 
rego widzieć nie mogł. 


Traflo fi; że raz.do Kościola Matkij 
INayświętf fzędt: ta jożyć fo- 
Nayświętfzey wizedł: tam trwożyć fo 
bą począł, y zawilością fumnienia pra- 

‘wie 
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wie w defperacyi wiklać fię. A gdy 
przypomina fobie z regefiru grzechy, 
żalem zdięty rzewno płakać począł: 
ztrefunku podobno na obraz Matki Bo- 
| fkicy trzymaiącey na ręku jezufa, fpoy- 
| zrzy: obaczy, iawnie że z niemow= 
lęcia Jezu oczu izy fplywaią niby bo- 
leiącego nadcudzemi winami. Niefirzy- 
mal tego Benedykt, ale cudem zadu- 
miały, wypadnie z Kościoła, rawatzy- 
{zow fwoich. na widzenie. cudu zweły- 
wa. Zeydą fię wizyfcy, z wielkąfkro- 
mnością y podźiwieniem na cud pã- 
trzą. Sam zaś Benedykt, Ktory. był 
tak fmutnego widoku okazyą, y (wymi 
lzami, abo raczey grzechami Syna Bo- 
fkiego do płaczu przymufił, świątobie 
wie cud ten. zakończył. Bo przetrzą- 
fnąwfzy przefzie życie fwoie, dofłate- 
czną, uczynił: fpowiedź, potym. da Za- 
konu: Societatis- JESU przyięty; w nint 
| ży! y umart świątobliwie. 
|  CozBenedyktem tym Chryffus w 
| Obrazię {wym czynił, toż znami. dźiś 
czyni kroluiący w Niebie. Gen. 6:v.5- 
| & 6. 
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8:6. A widząc BOG że wiele zlosci lydzkiey 
na ziemi, rufzomj ferdeczną bolescią we- 
„wnatrz, tak prawie iak po ftworzeniu 
Świata pierwfzym. Placze częfto na 
Panow pychę, bogaczow łakomftwo, 
niepowściągliwość wfzeteczńych, ob- 
żarftwo piiakow, zazdrościwych złość 
machiawelow zdrady, krzywoprzyfięś- 
cow przeklęćtwa, kczywdy. możnych, 
czarownikow y czarownic świętokra- 
„dztwa, . na oftatek, na niecnotliwych 
„wfzyftkich nie wiarę. Y tatym tze- | 
wliwiey płaczę, im widzi zlych fwywol- | 
niey wźądzach fwoich. brodzących, y |! 
fwoie nieczyfłości, piiańftwa, kalumniie | 
zdrady, tupieftwa y tyfiąc innych zbro= | 
dni, gozkich lez godne, tmiechem y 
żartami pokrywałycych: ale aht frnie- 
chem Sardonow, ktorego końiec ieft 
zguba wieczna. : | 
 Profzę cię ktofzkolwiek iefteś wnidź | 
w fumnienie twoie, weyzrzyi w kąciki, | 
przetrząlniy fkrytości ferca: yieśli znayn | 
dźiefz nieobmytą z grzechow dufzę,'4 
złościami obciążoną, iuż maíz 'okazyą. | 
fmutku: 
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fmutku: patrz w Niebo, Chryftus przy 
fwoiey chwałe, y w Niebie, ile przez 
wieczności blogofławioney fzczeście 
może; niby uplakuie nad złościam twy- 
| mi y przylztym niefzczęściem twoim, 
| niecnor końcem. Bayka to Rabinow ży- 
dowikich. uczących: że ile razy BOG 
wipomni fobie na uciemiężenie ktore 
żydźi (lud przed tym wybrany, teraz - 
po całym. świecie tulacz ) cierpią, tyle 
razy dwie krople lez domorza przydaie, 
y w pierfi diç obiema rękami biie, na 
znak użalenia.  Prawdziwiey: daleko 
rzeć. mogę, że wten.czas BOG fmuci 
fie, y placze, y wzdycha, y biie {we 
| pieśfi gdy człowiek przez grzechy fwo- 
| ie drogę {obie ścisle do zguby Íwoiey o- 
| ftatniey. naycięfzfzego-niefzczęścia. Pig- 
| knie tę prawdę wfpiera-S.. Chryżofiom. 
«mowiąc: lup: Math. BOG fe smuci, nie 

z fwóżey krzywdy, ale znafzey zguby. lake 
| Krol le/kawy, flyfząc ozdrodniach, że prawa 
„każe, ma sznietb ieb fkazutej pyzecię z mim. 
| łafierdzia zapłacze nad nimi, y chce ich ra- 
| zowat, á nie może przeciw droniącey. tege 
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(prawiedliności. lak naydobrotliwfzy Bog 
zdaniem Swiętego Chryzoftoma, wten- 
czas Z politowania nad czlowiekiem pla- 
cze, kiedy nięcnotliwego na wieczne 


fkazuie ognie. Przyday tedy miecnota : 


lez do lez, y zkochaiącym ciębie Chry- 


ftufem, y twoię zgubę opłakuiącym | 
placz wefpol. Uczyń toz Synem Bo- | 


żym, co kiedyś „Dawid z Jonatą, Saula 
Synćm uczyni. 


Świadczy Pifma Swiętego Hliftorya, | 


kićdy Saul Krol umyślii Dawida zabić: 
niebefpieczne panowanie fwoie bydź ro- 
zumieląc, ieśliby go niewinnego Dawi- 


da krwią rozlaną, nie zmocnił: fmutną 1 
nowinę tę Jonatas fyn Saula, Dawi- | 


dowi ferdecznemu przyiacielowi. fwe- | 
mu fam oznayrńji, y radził aby na czas | 


umknąt liç, pokiby -Oycowfki gniew 


nie oftydnał. Cięfzko zabolał na to y | 


Dawid y Jonatas, że fię rozłączyć mu- 


fieli, y iednę we dwuch ciałach dufzę 


rozdzielić od fiebie. ' Więc co żal, y 


wzajemna radżiia milość, zplaczem fię | 
z J 


wzaiemnie pożegnali; r Reg. 20. 
cala- 


| 


| 
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całuiąc ieden drugiego ( mowi litera Swię- 
ta ) płakali razem, ú Dawid rzewniey, A. 
ieśli damy wiarę Filonowi; izy fwoiew - 
naczynie zebrawfzy Dawid y Jonatas, 
wdotł wykopany w Ziemi witawili, na ` 
wieczną zabraney przyiaźni pamiątkę. 
Czemuż ociągamy fię ludzie tak pię- 
knege przykładu nąśladować? á gdy Syn 
Boży,.gniew Oyca fwego. niecnotami 
nafzemi fporządzony,placzącnam zwia- 
fuie, zpolicowańia nad nami, czemuż 
nie kwilą fię oczy nafźe, ylez z {zami 
nie łączymy? Ma kazdy grzefznik ftu- 
fżną okazyą» aby iak Dawid uczynił z 
Jonata, plakal rzewniey, niżeli kochaią- 
cy go Chcyftus: iemuto iako winoway- 
cy zgubę gotuią, na iego glowę pioruny: 
kuia; Aieśli złości fwoich pokutą niepo- 
prawi, poki lafkawy BOG czas daie, 
wiecznymi plomieniami gorzeć będźie 
Więc płacz grzefzniku z płaczącym 
Jezufemi:ale ty płacz rzewniey: mate- 
ryą rzewnieyfzego płaczu, fama ci po- 
daie zguba twoia. 
Ach nieuwaźnych ludźi głupftwo! fa 
: - tacy 5" 
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tacy ktorzy zrefpektu lafki Pańfkiey 
wypadli: coż za dźiw? Ślifki to lod ieił 
wizelka lafka Pańlka, gdy naybardźicy 
świeci: nayprędzey fię naniey pośliźnąc 
przyidźie, y dla tego wiele ich  haynie 
placze.  Ciż jednak, gdy grzechem fwo- 
im, Z obfitey nie śmiertelnego BOGA 
tafki wypadaią, mic fię niefrafuią, fu- 
chym na to patrzą okiem. O nędzni- 
cy! tu raczey placzcie,godnaieff ta ftra- 
ta gorzkiego płaczu. Są drudzy ktorzy 
przez kradźiefz ftracili fkarby, zaraza 
pobiła obory, ogień popiolem przy trzą- 
dnąt pałace: aż fię z żalości we lzy ro-. 
ftapiaią: 4 gdy im niecnota y grzech, 
'wfzyftko fzczęście y nadźieię wykradnie 
“y dom ktory nam BOG zbudował, zad. 
Cor. 5. dom nie reka zbudowany, WIECZNY: w 
Niebie, iak ofchie kamienie, y kropelki 
lez nie wyleią, na oplakanie: niefzczę- 
ścia, 

A ieśli zaś więźienie' ich czeka, abo- 
dlugie wygnanie: abo co cięfzfa. ieft, 
śmierć fromotna: kat odwinąc kolniex 
rza pod fiękicrę każe, abo: poftronek 

zarzuca 
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zarzaca na fzyię, w ten czas zwielkim 
naczekaniem ftrumieniem izy z Oczu to- 
czą. Y mie dźiw, bo milego życia po- 
ftradać trzeba: zyć fię nie będzie więcey 
„Ale to naybardźiey rzecz dźiwna, gdy 
niecnocie ktoremu, fumnienie iak Pro-- 
rok, abe Aniol, abo Kaznodzieiaz Am- 
bońy, pieklem zagrzechy grozi „ach! ia- 
kim więżieniem, iakim wygnaniem! gra- 
zi uftławiczną przy. nieznośnych mę- 
kach fuuercią: å nie ciala tylko, ale y du- 
fzy zgabą, przez cale wieki niepoweto- 
ną: dziwna mowię y potrzykroć dziw- 
na rzecz ieft, że niecnota, iakby kamien- 
ne. miał wnętrzności, abo żelazne ferce 
takich nie czuie mąk, ami na znak czu- 
cia.lezki iedney nie wyłeie! O nierozu- 
mni! o.niecnotliwź ludzie! tuplaczcie, 4 
piaczcie z płaczącym Jezuicm, ale wy- 
placzcie rzewniey: materyą płaczu ma-. 


cię z oczywifiey zguby wafzey. 
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$ VIH. 

Obfzernicyf/zy dyfkurs 0 Zzach 

Pokutzych. 

NY Spomina Lukafz Swięty, że kiedy 

*  Chryftus na gorę Kalwaryikrzyź 
niofł,za nim tlum łudźi fzedi poboźnych 
ubolewaiących nad męką iego: Luce. 23; 
Jzła za nim wielka rzefza ludu y niewiaff 
ktore płakały y lamentowaty: mowi Swię- 
ty Ewange'ft. Coż Zbawiciel nafz 
na taki placz uczynił y rzeki? fiuchay 
co idzie: 4 Jezus óbrociwfzy fz do nich | 
szekł: Corki Tzrael/Kle nie płaczcie nademmą * | 
ale fame nad foba płaczcie, y mad fynamż | 
'wafzymi: abowiemct ożo przyide dni, w ktore 
będą muwi błogoflawione nieplodne: yżywaty 
ktore nierodźiły, y-pierfi ktore me karimity. 

«Wiedział dobrze Pan Jezus że śmierć 
iego wiele żydoftwa śmiercią będźie: 
ftanawii iuż wren czas u fiebie Jerozo- 
limy fpufztofżenie, Salomonowego Ko- 
ściofa ruinę, oftatnią Jzraelfkiego ludu 
lęfkę: ztąd .przeftrzegi, aby fwoich 
zgubę, zburzenie miafta, Kościoła fwe- 
ę go 


fi 
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go ruinę oplakiwali, wkrotce naftępu- 
lącą. Po tak żalofnym przepowiedze- 
niu, oplakany nafłąpii fkutek: doby:wa- 
no, y wżięto miafto zaćne, lupieftwem 
mieczem, ogniem paftwii fię nadzwy- 
ciężonymi, zwycięfca Titus Cefarz, dał 
potomkom okażyą do nierychlego pla- 
czu. Bo iako'Swięty Hieronim świad- 
czy, po zburzoney od Rzymian Jerożo- 
limie, y cudnym Kościele fbalonym, 
Żżydoftwo w dzień doroczny fpuftofze- 
Mia, zwykli niefzczęście fwoie ciefzyć 
wzaiemńymi lameńtami y płaczem, a- 
le wiele kofztuiącym. 

Rzecz żalofną prźed oczy nam kla- 
dzie Swięty Doktor w te ftowa:5. Hie- 
ron. in Soph. c. 1., Aż do dnia dźifeyfzego, 
zdrzadźieckie poddanfiwo, pó zabicia flug, na 
koniec y Syna Bożego, wniest do Ferozolimy 
nie może, plakat mu poźwołono: ale żeby zbu- 
rzenia miafsa [wego opiaktwać fie mas goedźało, 
oplata fig: aby ci, ktorzy kupili krew Chry- 
fiufową, yłzy [ubie kupowók, Patrž; wreg 
dźień ktorego wzięte miafio od Rzymian, ý 
obalone Jeruzalem, iak przychodzi lad finu- 
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tny, zbiegnią fig zgrzybiałe miewiafty, y far» 
cowie łacbmamawi y latami okryci: y ma cia» 
łach fwych y ma odzieży gniew Bofki poka- 
zwiący. Tefzcze łez fobie mie fiarli z lica,y 
4źnycb nie pokrydi plec y rozizochranych nie- 
ułożył: wiofow, á żolńierz zapłaty upomina 
kę aby dlużey im plakat godziło fig, 
Oplakany nędznikow tych ftan był; 
wplaczu fwoim pociechy fzukali; y ia- 
ko inni wefela y uciechy fobie zakupu- 
ią, tak ci placz fobie kupować mufieli. 
Przecięż y tak, nie pozwolono doukon- 
tentowania lamentować; 4 co naycięfz= 
fza bylo, że izy wylewali, ruin miafta 
niepoprawuiące. O iakośmy fzcześli-- 
wfi ludzie! bylesmy chcieli: Obraźiliśmy 
BOGA wiele razy,  tyfiącem. niecnot 
związaliśmy fię, wiarolomcy, po da- 
nym fłowie na chrzcie Swiętym, z dia- 
biem fię buntuiemy: fzepce tedyowe= 
dy do ucha fumnienie, robak w fercu 
cjący żądiem tnie, y tylerazy dogry- 
za, ile cięfzkich grzechów na pamięć 
przywodzi: 4 czuiące fię do niecnoty : 
fumnienie przeftrzega, źe nad a 
ścią 


du Ch i 
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ścią ftoimy, iuż fpadamy na wieczne 

plomienie: upomina y Chryfłus, płacz: 

ce mad foba famymi, ZAM 
Podźciefz niecaotowie, podźcie, 4 ce 


| czynili żydzi, dla miafta y narodu fwe- 
| go znifzczenia, to wy daleko bardźiey 


czyńcie, żeście wieczne ftracili blogo- 
fawionych życie: podźcie 4 wefpol o- 


| plakuycie nieuwagę wafzę, oplakuycie 
| obrazę Bofką, wylewaycie lzy prawdźi- 


wego żalu. Pomogą wam te defzcźe 
do przeiednania fobie BOGA, na umo- 
rzenie fumiennego robaka, na wygafze- 


| nie woftatku piekielnych pożarow. Zio- 


tym zdaniem fwoim, zdanie moie po- 
Twierdza Chryżoftom Swięty mowiąc. 


(Hom. s. de Pznit. fos grzechowy wyga- 


fkamy, iuż nie wielkościz wod, ale matyme 
| Żasi; wielkił ief ogień grzechom, ale drobne 
go wygafi tezka,  lesli iednak fzczeraieft 
JĄ nie poźna barżo. Poźne zbyt fą lzy, 
| ktore wylewamy po śmierci: oźięblete 
| krople będą, ktore wyplyną wtenczas, 


'|aboieślifię rozgrzeią,tym bardziey do- 
f grzewać będą placzącemuPanu (wemu. 


Maka- 


go Kfięga Pierofza 
Małkaryufz, oftro przez lat wiele ży- 
jący Puftelnik, gdy fię blifkiego śmierci 
bydź obaczyl, braci fwoich na gorze 
Nitryi miefzkaiących nawiedził, chcąć 
y dać każdemu, y wziąć od każdego 
oftatnie pożegnanie. — Profilioni gościa 
już w drogę wieczności fię wybieraią- 
_ cego, aby im pamiętne takie zoftawił. 
na pociechę. Z piaczem tedy Makary- | 
ufz zacząi mówić o łzach, y tak fzekl: 
(Rofveidus in vit.Patr-l s.) płaczmy bracia, 
y niech płyna izy z ocz najzych niżeli ztęd, 
zeydźiemy. tam, gdzie nas łzy palit będa. 
To gdy tzeki, wfzyícy íkrulżyli ferca | 
4woie: bo iak świadczy hiftorya: płakali 
włzyfcy, y upadli na twarzy fwoie mó- 
wiąc, Qycze modł fię za nami. E 
Q gdybyśmy co pódobnego czyni- 
li 4 niebarżiey na śmiechy, niź na płacz 
łatwi byli: codźienńe grzechy nafze, co-| 
dźienną okazyą nam placzu daią. | 


poniewafz, Mędrca Pańlkiego fłowa fazl swi 
Eccl. 3. wfzyśiko ma fwoy czas, ieft czas|miał 
do płaczu: dla tego rozumny każdy, ponon 
kutuiącego {erca lez, niech do iutra niely pr 
odkiada: 
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odklada: na czas daleki odłożyć ie,ieft 
uczynić ie płonne, y niepożyteczne. 

ego nas żydowftwo uczy: gdy bowiem 
Zbawiciel krzyż dźwigaiąc pobożnym 
| Matronom rzeki; płaczcie nad famymi 
(Jola, y nad (yny wafzyti, poniewafz oto 
przychodzą dni ę$c. bydź móże iż wielu 
Faryzeufzow, y gihninu na Proróckie Je- 
| zufa fłowa rofmiało fię, y rzekło- niech 
przyidą teraz przyfzie dni: nie trżyma- 
my ich. nie lękamy fics fny to y bayki 
ten prawi. 
Lecz zaprawdę czego innegó nal- 
czylo ich niefzczęście: gdy bowiem lat: 
| czterdźieści minęlo po chwalebnym w 
|Niebowftąpieniu Pańfkim, przyfziy żas 
qofne czafy owe, ktore żydoftwu ofta- 
i-|tnią przyniofły zgubę. Wten czas te- 
|dy,iak obaczyli żyiący iefzcze żydźi, 
|Chryftufowe o ruinie niepionne Pro- 


82 Kfęga Piorwfza 
wać ruinę, zlewaiąc wdol ieden izy | wod 
fwoie: wfzyftkie iednak, żadnego nieu- 
czynily pożytku, że nie rychle: gdyby | | 
prędzey byly z oka wypadiy, áz oka | jm 
izczerze pokutuiącego, zaniewinne Zba- | gn 
wiciela zaboyftwo, moglyby BOGA 
fkionić de lafkawości, y lafkawizego | żal 
dekretu. ‘Ale że zaniedbalo żydowftwo 
iakby ubefpieczeni byli o przyfzlym 
fzczęściu, bluźnili Syna Bofkiego na fro- 
motnym zawiefiwizy go drzewie, więc 
w fwym fię niefzczęściu uwiklali. Ach 
iak fię lękam. żeby Chrześcianie nić- | dzi 
ktorzy miecza nafiebie nie ofirzyli! to | fyd 
czynią wfzyfcy ci, ktorzy gdy czasfpo= | yte 
fobny,toieft życie doczefne maią do po- | dzi 
kuty, y opiakaniazłości, niedbaią oń. | 
Bo ieśli nagłą śmiercią, niecnotami o0- 
fypani zeydą ( co fię częfło trafia) A w | pie 
pieklo wpadną, nierychlo płakać będą | ryp 
y bez pożytku, Nie ufłuży wtenczas j v 
Bachufa y Wenery pokoiowy: choćby | jay, 
z Bogaczem płaczliwie krzyczal;Luc,i6. | fzyj 
Oycze Abrabamie. zmitay fig nadeńma, á: | Nie 
fus Łazarza, aby uimoczył koniec paka w | coy 
wodzie i 
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modzie; y ocbłodził ięzgk moye bot micię (zka 
žen płomiejn. : 
Nie pomogą izy temu, ktoty z ka- 
|  imem opłakiwać będżie popędliwość 
| gniewu fwego, y zaboyftwo brata fwe- 
|go. Ale yzSzymonem Czarnokfię” 
źnikiem darmo na fwoie glupftwo slo- 
chać będzie, ktory diabelfkim ftal fię u- 
| czniem, y żakazaną nauką dofzedizgu- 
by znaydować, przyfzie opowiadać 
aka fkarby wykopywać, choro- 
y leczyć: bydlętom, y ludźiem -fzkoa 
dzić, niepogody iednać,nocnym.po ly- 
| ych gorach bydź latawcem. Prożna 
y ten lzy wylewać będzie, ktory dla na- 
| dźieie bogaćtwa, fprawiedliwość prze- 
| dal, prawdę, niewinność, dufzę, Niebo 
|y BOGA: chociazbyto zplaczem w 
| piekle czynił, co Judafz lfkaryiot, o kto- 
| rym pifmo mowi: Math. 27. żalem zig- 
| ży odniofł trzydzieści frebrmych przedniey< 
y (Szy Kaptanom y fiasfzym, mowiac z grze~ 
' |JEylem: przecięż daremny : żal będźie. 
| Nierychle wfzyftkie tam fa potępień- 
| cow placze, am, by wiednofię zlaly mo- 
| Ez rze 
| 
| 


Ktokolwiek piekielne ognie chce za- 
gafić, iufz teraz, poki wtym życiu ma 
czas ipofobny do płaczu, we izy niech 
fię roftapia, oplakuiąc grzechy. A że- 
bylatwiey lzy z oczu plynęly, dożrzo- 
dla wfzelakiey dobroci z Auguftynem 
Swiętym pokornie mowmy. Medit c.36 
Profzę cię dobry JEZU przez owe naydrofż- 
(ze łzy twoie, y przez wfzyfikie litosci twoie 
day miłajkę fkruchy [erdeczney, ktorej 
wielce pragnie y chce dufza moia: bo bez daru 
twoiego;sie mogę miec iey, ale przez Ducha | 
. $więtego twego, ktory kamienne ferca grze- 
fznikw miękczy. y do płaczu przywodźi:day | 
mi take tez,iakos dał Oycom nafzym, kto- 


ry ch sładem ist powinienem, abym fiebieopta= |; | 
kiwat przez wfzyfikie dni życia mego, iako ||? 


oni opłakiwali we dnie: y wnocy. Daymiplacz 

Y wnętrzny y żewnętrzny,,aby mi łzy były 

chlebem w déien y wnoc. Day mi Nayfłodfzy 

Fezu zrzodło bdyne, zrzodło, czyfłe; w ktorym="| 

by fię ufławiczńie kąpata, ta nieprawości ofiara." || 

Alebardzo fię boię,abym gdy olzach 
poku- 
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pokutnych mowię, na wielu gluchych 
na to, nie trafil. Tak częftokroć kamie- 
nieiemy. Ovid. I.. Met 
Twardy ief ludzki narodiakby był z kamienia 
Uporem dowod daie z ktorego plemienia. 
„Choćby potyfiąć razy nas Moyżefz 
uderzył rozgą fwoią, y iedneyby kropli 
z tego niewybil kamienia, na obmycie 
| grzechow.  Ieśli więc maz kamienne 
ferce, ani wladniefz placzem oczu two- 
| ich, y żebyś wladnąl, nieprofifz o to 
BOGA; to przynaymniey uczyń, gdy 
| przed ukrzyżowanym  Jezafem abo 


» 


k | Nayświętízą Hoftyą na kolana padniefz 
y | biy fie w fkalifte pierfi: naśladuy, złego 


J- | przedtym, ale potym pokutuiącego Pu- 
gq | plikana, ktory w Kościele wfpomniaw- 
m | Ey fobie na zlości fwe: Luce 18. zdaje- 
a ka Jfoiąc, ani oczu frial do Nieba podniest, 
by ale bit fie w pierfi fwoię. Abo ieślifię leni 
sy | feka, do tak lichey pracy, mow calym 

? | fercem twoim fłowa lego: Boże bądź mi- 

q (295c mmie grzefznemu, Powtorz mar- 

h | otrawnego Syna modlitwę y pokorną . 
- kdo BOGA, naymilofierniey(zego Oyca 

l | pro- 
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prośbę: Oycze, zgrzefzyłem przeciw Niebw 
y: tobie, iużem miegodźich bydź zwany f- 
sem twoim. Luc. 15. 

Jeślizaś y ięzyktwoy zaniemiał,y kil- 
ku ftow przeprafzałącego winowaycy 
wymowić niechce: prolzę cię, przynay- 
niey weftchnienie iedno, . wzdychanie 
jedno, iedno, ach mai! wymus ma fobie, 
zglębokości ferdeczney pochodzące. 
Pomożeć to wfzyftko, do zgladzenia 
grzechów, doumorzenia robaka umien- 
nego; na koniec do przeiednania Boga. 
Tak -ftawny ow, czyli lichwtazz, czyli 
dupieżca, oraz iak na grzechy fwoię 
ftęknal, w pierfi fię uderzyl, po/zedź 


ufprawiedkwiony do domu fwego4 Podo- | 
bae fzczęście potkalo {yna marnotraw- | 


c 


ce- kore wlaehmanach lilką fiow upo- | 
korzył fię Qycu: Qycieć bowiem zaraz | 


Luc. 15. iłofierdźiem zięty, « obtapił gu J 
pocałował: y owizem przykazał fługom 


(woim: prętko przynieście pierwfzą fzatę y | 
obleczcie gos y daycie pierscien. na rękę iego. | 
Pięknie nas te wfzyftko uczy, iak wie- | 
łe uBOGA waży iedna modlitewka, ie- 


dno 
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dno uderzenie fię w pierfi, iedno we- 
ftchnienie, iedna ezka: ieśli iednak na 
drugich niefchodżi. do prawdźiwey po= - 
kuty należących cząftkach. i 

ROZDBZŁAŁ H 
aby fumienny robak być'umotzemy, 
J grzechy śmiertelne zoZadzone 
bez fpowiedzi dofkonażey, 


potrzeba ` fRruchy.. 


W Iele przyznać powiłaiących z gre- 
w 


chu izom, medlitwie, wzdy- 

chaniu, w pier fiẹ biciu, bez 
wątpienia. fię może: chwali bowiem pi- 
fmoświętetakie fzczerego żalu znaki 
Świętych przyklady. Wfzyftek ienafe 
fkutek im fię przyrifać nie może: ofo. 
bliwie, zaś sbo robaka umorzenie, abo 
cieizkich odpufzezcenie grzechow. Cie 
lefnik uftawicznie do.Nieba „wzdychać 
będzie: czarnokfiężnik za mebran dia- 
blu na dufzę [woię dany, oczy lobie 
wyplacze; mężoboyca nicufłannie = w 
„ piesf bić fię będzie: y żeby ważnieyfze ` 
| uderzenie bylo, kamienia zażyie, co © 
Swię= 
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Świętym Hieronimie świadczą malar- 
{kie pędzle: drudzy y w dzień y wnocy 
przed Oltarzem y obrażonym Bogiem 
moftem fię fłać będą: przecię iednak, 
ani ciani owi iednego śmiertelnego nie- 
' pozbędą grzechu bez fpowiedźi: ieżeli 
do tak pokorney fupliki, dofkonaley 
fkruchy nieprzydadzą. : 
Teftw niektorych kraiach zwyczay, iź 
kiedy żarliwie Kaznodzieia każąc, do 
pokuty namawia ludźi, wfzyftek fłucha- 
jący lud tedy owedy krzyknie; Ailofer- 
dzie Miłoferdźie. Każe czafem fłucha- 
czom wpierfi fię uderzać ferdecznie we~ 
ftchnąć yinne znaki pokuty czynić.Obie 
cuie czafem drugi fmiele, tym ktorzyby 
Kaznodzieyfkiego fwego upamnienią 
ftachali, zmazanie grzechow, przyie- 
mną do -fkuteczney namowy  ponętę, 
Ztąd żalofny krzyk w Kościele pocho- || 
dźi, we wfzyftkich kątach fmutny od- || 
glos fłychać odzywają fię wzdychania 
częfte, biią fię w pierfi, rzewne z oczu 
izy. plyna, wfyfcy iednym fercem mi- 
dofierdźia Bolkiego zebrzą. 


Niero- 
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" Nierozumieyże, że wfzyftkie oraz 
grzechy, y robak fumienny, wierny 
grzechu kompan zamorzą fię w mo- 
mencie, w fumnieniu tych, ktorzy mi- 
iofierdźzia Bofkiego wżywaią, abo pla- 
czą, abo wpierfi fię biią. A kiedy ie- 
dni nie fłanowią (kutecznie poprawy 
życia? 4 kiedy drudzy przefzkod do 
zbawienia umknąć. nie chcą? chronić 
fię blifkich okazyi grzechu? bydz telz 
może, iż lzy, y ferdeczne wzdy chanią 
nie pochodzą ze fzczerego żalu za obra- 
żę Bofką ile iet naywięklze Dobro. 
Podobno nie ieden, y częfto wzdycha- 
iąc, y rzewno placze aC, myśli fzkaradae 
zataić grzechy, y nie ma woli doiko- 
naley, izczerzey uczynić fpowiedzi. 
Weten czas, by nayobfitlfze izy plynęly 
niezliczone wzdychania byly, modii- 
twy powtorzone y bicze bez fpowie- 
dźi, niezboźny ch nie poiednaią z Bo- 
giem. Y opak rozumieć, głupftwó ieft 

, proftaćtwa, daleko inaczey rozumieją- 
cego od prawowierney nanki. 


$.L 
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E 

Opifanie dofkonażcy Jkruchy, z przys 

kladu marnotrawnego Sy- ` 

ua Pokuty. 

"Hlocia(z z polpolitego Teologow 
zdania, do ufprawiedliwienia, y u- 
proizenia odpufzczenia grzechów, do- 
{yć ieft na fpowiedżi mieć fkruchę nie 
dofkonalą, to ieft żal za grzechy ile f4 
obrazą Bofką, iako Stworey hafzego,ia- 
ko Odkupiciela narodu ludzkiego, ka- 
rżącego grzechy, ftrafznego fędziego lu- 


dži: uczy iednak prawdziwfza l eologia , 


że oprocz fpowiedźi, rzetelnie mowiąc 
- nikomu fię grzechy nie odpufzczą, ieśli 
dofkonalzego aktu, to ieft dofkonaley 
fkruchy: nie wzbudżi w fobie -A ten 
akt ieft, żal pochodzący z miłości Bo- 
fkicy: izko gdy kto dla tego grzechami 
fię fwoimi brzydzi że fą obrażą Bofką 
isko naylepf:ego OQyca, y naylepfzego. 
Dobra, y nad wfzyfikie inne tworzone 
rzeczy, godaego: kochania: wzgląd na 
mę tę krzywdę, tak nie uważnie prze; 

grzech 
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grzech uczynioną iedyną powinien bydź 
pobudką do žalu grzefznikowi,niewdźię 
cznemu Synowi. 
Obraz tak wytwornego y dofkonale- 
go żalu Święty Lukafz ftawianam przed 
oczy, w onym młlodzianie, ktorego ro- 
zrutność fwiatu wiadomym go uczy- 
nila. "Ten wiek miody na iwywolę 
rofpuściwizy ( ktorą nielekko Qyca u- 
raz) gdy na powrocie do nog Qyco- 
wfkich upal, o wybaczenie miodey 
piochości żebral: aby izczery żal fwoy 
pokazal, tych-fłow zażył: Oycze zgrze- 
foytem przeciw Niebu y tobie, tuż nie iejem 
godzien bydź zwany fynem twoim.  Uważ 
profzę a co rak upokorzeny profi, wy- 
znawa bląd fway, fkarzy nazieść fwo- 
ię, żaluje nadto: 4 czemuż żatuleć czemu 
utyfkuże? co za przyczyna ofobliwiza 
fmutku tego? ieft ta, że Qyca, milości 
y pofzanowania godnego, cięfzko obra- 
žil, gdy go fwywolnie porzucił, . bar-- 
ziey lubieżność zakochał, niżeli Dyca,y 
lalkę iego. Na ten tedy  pamiętaiąc 
wyftępek, ktorym fłufznie Oyeowikie.. 
A fer- 
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ferce obraziło fię, wola pokorny fyn, 
Oycze zgrzefzyłem przeciw Niebu, y tobie 
iuż nie tiefem godźien bydź zwany fynem 
WEL. 

Mogi mowić, Oycze zgrzefzylem; 
ach mnie! że nieporządnie fwobody 
fwoiey fzukaiąc, ciebie w ftarości po- 
rzucilem, zgubilem fiebie. Pieniądzem 
ktoreś idącemu w obce kraie dal, na pi- 
iackich y zalotnych konwerfacyach ftra- 
cily fię: oraz znimi uciechy moie y ro- 
fkofzy zginęly, ktore złotem oplacalem 
w karczmach, y nierządnych domach. 


Zoftalem w niedoftatku, w glodźie, y. 
3 


wcięfzfzey nad głod niewoli, niefzczę- 
ścia wizelkiego niefzczęśliwy dziedźić. 
, Bo mię nieprawość moia podleyfzym, 
nad oftatnich pofługaczow, y niewolni- 
kow uczyniła: kazala, poćciwie uro- 
dzonemu, niepoćciwey pilnować trzo- 
dy: y (co nayfromotnieyfza mi) bydź 
świniopafem. Sam fobie wten czas 
obmierziem Qycze moy, tyfiącrazy po- 
tępilem byftrą nieuwagę moię. Ztra- 
ciwfzy albowiem fzaty moie, mufialem 
- paftu- 
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paftuchem zofłać, wfzyftkie fłoty cier- 
pieć we dnie: purpurą fię nieodźiewa- 
lem, iak przedtym: lachmanami grzbiet 
nędzny okrywaiem: miafto Rycer- 
fkiego pafa, mialem powroz, ktorym 
wifzącą, pafterfką torbę przypafowalem: 
miafto ozdoby obuwia, bloto bylo, ba 
bofa noga fkalana. Nie mniey. opla- 
kane obiady moie byly: fpleśnialego 
chleba kawalek, umnie byl za bańkiet: 
4 co mi mizeryą moięuciężaio Qycze 
moy, chcialem głodny źolądek, mto- 
tem ktore z koryta wieprze żarly, na- 
tykać: ale y tak lichey ftrawy. nikt mi 
podać niechcial. Ztefkniwfzy fobie w 
tak podlym urzędzie, w tak niepocze- 
fnym ftanie, y oftatniey biedzie, tak ja- 
ko widźifz moy Qycze; nędzny, mizer- 
ny, odrapany, żywy Śmierci obraz, do 
ciebie fię wracam: Oycze zgrzefzyłem, ach 
zgrzefżylem: poblądziiern, źlem uczynił. 
Oto cię iedno profzę moy Qycze,o to 
iedno żebrzę: ponieważ mię fwywola 
"mola zgubiła, twoia lafkawość niech 
mię znaydźie, y pierwize przywroci 
$ Ra izczę- 
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fzczęście, ah! zbyt niefzczęśliwemu tu» 
łaczowi. Tego iedynie pragnę, abyś 
mię do OQycowfkiego ferca y lafki przy- 
iąl znowu. 

Ktoż nie rzecze, że waźneby były 
takie racyie, ktoremi fyn marnotrawny 
mogibybył y nędzę fwoię wytlumaczyć 
y Qyca do miłofierdźia naklonić, gdy- 
by chciał byl włzyftkie niefzczęścia 
fwoie zebrać, y porządnie wypowie- 
dzieć. « Ale to wizyfto minąwizy, co 
przez fwywolą fwoię wycierpial, to tyl- 
ko powtarza, Oycze; zgrzefzyłem przeci- 
wko tobie. Tymi fłowy iafnie pokazuie, 
że go to naybardźiey trapi, iź przeciw- 
ko prawom Oycowfkiegóo pofzanowa- 
nia wykroczyl: nie takby mu bylo cię- 
fzkie wygnanie, przy tak cięfzkim utra- 
pieniu: bylebyl fię niecnotą niezmazał, 
y dobrego Qyca nie obraźil. 

Ztąd teź pofzło, że fyn ten Qycu fię 
fwemu; y iednym fłowkiem z karania 
niewymawial. Mogli fię bać fłulznie, 
żeby upadizy do nog Oyca, profząc o 
wybaczeniepiochości miodey,niebyl od. 
rzucony 


aid 
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rzucony, y z Qyczyżny, y domu wy- 
gnany, ktory pierwey zniefławą, y cię- 
żkim żalem Qyta porzucil; abo żeby go 
 niefkazano na więżienie y kaydany: abo 
na cięfzkie plagi y bicze.. Mogło to 
wfzyftko, y temu podobne poftrachy, 
dać mu okazyą do przeprofzęnia, y 
pokuty, za fwywolą. Ale mnieyfza to 
matnotrawcy rzecz zdala fię, y do znie- 
fienia latwa: cięfzfza mu byla, y niezno= 
fnieyfza, iż Oyca obrażil, y powinno- 
ści fynowfkiey ubliżył; ztąd rzekd: Qy- 
cze zgrzefzyłem przed toba, inż niegodźie- 
nem bydz zwany fynem twoim, Oprocz 
tego ftowa, nieufły(żyfz od ftrapionego 
fyna, innego  Qycze! choćbyś fię po- 
tyliąc razy pytal, czemu fię zwygna- 
nia do ciebie wraca, czemu placze, y do 
twoich neg upada. 

Ba żadnego czlowieka tak złośliwe- 
go nie małz, ktoryby przykładu dać 
nie mogi, gdy fzczerze pokutuiący, 

wywole fwoie, y dawne niecnoty pó- 
tępia. A ofobliwiey ten marnottawny 
miodźian, niedawno z fwywoli iwoicy 


fławny. 
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fławny, teraz z pokuty, dofkonalego ż4+ 
lu wyltawil z fiebie famego obraż, 
Ktokolwiek fprofnymi fię fprawkami 
{wymi brzydźi, y dla tego {fam fiebie 


gryzie, że idąc fzeroką nieprawości 


drogą, zafzedl w labirynt wielorakiego 
nielzczęścia: zciągal va fiebie uboftwo, 
choroby, giad, niefławę, klopotow wiel- 
kość, ba y pioruny, ktorymi rozgnie- 
wana ręka Bofka na niecnoty biie:przy- 
zńać mu fię może iakikolwiek żal,ale nay- 
poślednieyfzy, ktorym y naymnieyfze- 
go grzechu. lub przy fpowiedźi, lub bez 
© niey,zgladzić nie może:y imienia Attry- 
cyiaboniedofkonalego żalu niema,y mię 


dzy prawdźiwe żale,liczyć fię niema:iako | 
yP yc ng 


ten, ktory tylko przyrodzony ieft, na 
żadney nadprzyrodzoney okoliczności 
nie funduiący fię. Gdyż Teologia do 


prawdżiwcy fkruchy  niedofkonaley | 


potrzebną bydź rzeczuczy,aby pocho- 


dźila z nadprzyrodzonych fil, y pobud- | 
Co fię dzieie, || 


ki nadprzyrodżoney. 
gdy kto żaluie za grzechy fwoie, że fą 


krzywdą obrażonego BOGA, przez | 


wiarę 
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wiatę póznanego; ktore abo wicznemi / 
abo docznemi mękami karać może; abo 
że przez gtzech, Niebo, y wiecźńą chwa: 
lẹ utracili: abo że go z nayślicznieyfzey 
fzaty lafki Bofkiey poświęcaiącey odźie: 
raių  Ztych, y podobnych ukolicźnó= 
ści, prawdziewy żal idźie, który fzkoly: 
nażywaią Attrycyą, abo niedofkonaly, 
Acż iakóm rzeki wyżey, że y ten beź 
fpowiedźi uczyniony, nie gładźi grze= 
*chu. Si SĘ 
_ Ale zaš gdy gfzelnik, taptzykład złos 
dźziy rozboynik,lichwiarz,czarnokfiężnik 
abo inny diabelfki fłaga, dla tego tylka 
żaluie, że grzechami fwoimi obraźii Bo- 
ga wiecznego, nayłepfże, y nayżacnieys 
fze, nadwfzyftkie ftworżone dobra, Dos 
bro, Qyca nayukochańfzego, y wfżela= 
kicy milości godnego y pofzanowania; 
wten czas, poniewałZ żal ten. dobroć 
obrażonego BOGA wzbudza, fkruchą 
dofkonalą fię zowie: y ieft tak fkute= 
czny, że y bez fpowiedźi, każdego mo- 
mentu grzelznikowi iedna BOGA, y 
|. przywraca utraconą fafkę, ieśli ż mar- 
G notra- 
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nofrawnym.fynem, przedtym urrątnik 
dufży fwoiey, teraz pokutuiący, do Bo- 
ga fwego fię nawroci, ktorego przez, 
wiarolomftwo odftąpil. 

Pięknie do tego Zlotoufty. Chryzo- 
ftom upomina, tak mowiąc, o powro- 
cie fzczęśliwym marnotrawnego mlo- 
kola do domu Oyca fwego: gdyby był 
o- lepfzym fpofobie życia zwatpił, y oodmia- 
nie tego miefzczęscia, ktore potkało go, á wob- 
cych kraiacb twiązł: głod by go byt. umo- 
rzył, smiert by go potkała, ze wfzyfikich 
nayfromotnieyfza. . Lecz że pokutował, t- 
zdyślił powrocit fię.do Qyca; z tak wielkiego 
m,zerakasftatfię fzczęsiiwym;fżatą go śliczną 
żrzyodźiano. Taka: to ief pokuty  dźil 
ność. Tak zacnym tedy przykładem wzbu- 
dzeni, w miecnotach nie więżiny fie, y niepo- 
waitpiwaymy o odmianie nas faniych, w les 
plzych: y owfzem z ufhoscią wielką mówmy: 
idzmy do Qyca, zdliżmy fig do BOGA; nie od- 
rzuci nas od fiebie, , 

Na oftatek, ferdecznie abo uftami 
mowmy, abo myślą, te kilka fłow:' 
Qycze zgrzefzyłem przeciw. Nieba : y tobie, 

inž 
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iuż  niegodźienón: bydźz zwany fjnem twoim 
Zeby tiẹ ićdnak któ ńie zawiódł, ý nić 
mnieńtal że tymi kfotkiemi fow Y, ia 
ko gębką,latwić zmaže nieptaw ości 
Bo w kfiędże Bofkicy żapilane, przy: 
dam naleźące niektóre końdycye dó doż 
fkoñalėy fkriichy, beż których dolkóż 
nalą bydź nie MOŻE; , 

3 ; W Il. RZYM ; 
Poflanówienie ślatoczhe migdy wig: 
cey cięjzko nić obrażać Boca, nóż 
leży do dofi tmażej dkwiicby. 
A” kto dofkonala miał ikruchę, po< 

trzeba iey przydać jakó, nieróżdzież 
logego tów arzylza, i sioćne poftańówie: 
nie, to ieft ugruntować wolą fwoię tak; 
żeby (ię nigdy ña gtzech śmiertelny 
ńieodważyj la: abo mieć wolą żyć na po- 
tym wpilnymi zachowaniu przykazania 
Bofkiegd. Pięktić do tey rzeczy mwi 
Ambroży Swięty: l: ż de Panit & 6. 
niech ffuchdiż pokurtiiacj; iók fg (prawował ` 
"maid, z idką pinością, zidką falą, z iak 
aplikacyd Z takim ongir zńości wjzyfikich po- 

rufżeniem 
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rufzenieni, z dakim.ferca (nawróteniem do 
BOGA. 
- Wfpominająhiftorye, że niedawnych 
czafow, pielgrzymi z Rzymu, idący, 
Świątości rożne z fobą maiąc, trefun- 
kiem padli na rozboynikow, ktorych 
Bandytamizowią. Cioblowić fię chcąc 
przetrząfzać wfzyftkie pielgrzymow rze- 
czy poczęli, pienędzy pilno fzukaiąc. 
Zmnayduią świątości, Relikwie Swię- 
tych, Karawaki, obrazki na Święco- 
nym wofku-wybiiane, y inne tym po- 
dobne, Padli na kolana zaraz, y niby 
za grzechy przypomnione pokutować 
poczęli, bili fę w pierfi, wzdychali 
p'akali, ale iak krokodyl; bo po owey 
pokucie, pielgrzymow darmo o milo- 
lierdzie żebrzących ze włzyitkiego ro- 
zbili. - Wey iak śmiefzna pokuta! 4 żal 
fię Boże że y temi czafy zwyczayna 
Bywa to częfto, że nieieden załolnie 
Ww Kościele wzdycha, biiąc fię w pierfi 
ptzepralza BOGA: na kolana, przed 
ukrzyżowanym Jezułem, abo w Sakra- 
mencie Nayświętfżym yo pi 
a 4 
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da: & w fetcu niecnotliwe żądze cho- 
wa; myśli w-krotce .cielefności fłużyć, 
drugiego ofzkalować, mścić fię krzy- 
wdy, famemu BOGU  zachowaney. 
O nędzniku! ta to ieft pokuta Bandy- 
towika: kłamliwe fq twoie wzdychania 
y pierii kolatanie; nic na Bogu. niewy- 
kolacefz. Sluchay Auguftyna: Swięte- 
go: S. Aug. in Seliloquiis. Daremna ies 
pokuta, zu Kiora grzecbowa: idźie zmażą: 
„iepormogać placze, teżeli mmożą fig grzechy 

mie nieważji profit: BOGA o:edpu:fżczenie, a 
znowu. grzechy powtarzać: | o-tefi żedądo- 
fkosalcy fkruchy, y-prawdźiwcy poku- 
ty należy, błędy zycia . dawnego. pø- 
tępiać, y niechcieć ich powtarzać, chro- 
nic fiẹ obrazy. Bofkiey,. ktorąbyś: zno- 
wu oplakać mufiat. 

Bo nas fię wizySkich tem rofkaż ścią». 
ga Bofki, ktory Samuel Prorok Saulowi 
Gpowiedział: r Reg. e .V.3. uderz ma: 
dmelecytow y fpufłof3 wfzyfikę ięgo maig- 
tnost, y mieprzepujzczay muy nic'niepoża= 

| day.zyzeczy:iego: ale. męża y fuewialię; za 

6. biy y dźieci, Y niemiowięją, wały Jiowcę>zuielę: 

bląsa. 
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blada y ofta. Wfpomina pifmo;żẹ wtens 
czas, gdy lud Izraelfki przez Arabfkie 
puftynie do ziemi miodem y mlekiem 
plynącey fzedi, Krol A malecytow, woy- 
fkiem mu fwym zaftąpii, broniąc mie- 
czem wolnęgo przeiścia: choć go Izra- 
el niczym niç zaczepii, 

Fak fię ta napaść BOGU niepodo- 


bala, że zaraz przykazal Mayżefżowi: 
l» Z prz) : 


napifz rzecz tę w Kfegach, y poday do wia- 
domości Fozuemu: zgładzę albowiem pamią- 
tkg Amalecytow pod Niebem. Kilka cza- 
fow minęlo: wfpomnial BQG, za pano- 
wanią Saula w Izraelu, na krzywdę tę, 
rofkazal zemścić fię iey, y tak Amales 
cytaw bić, żeby y pamiątka ich niezo- 
ftala, nie kazal. y Królowi (ktorego ho- 


nor nerody wtzyftie w refpekcie maia) 


famemu przepuścić, - 

Wfzyicy ludzie idziemy. do. źiemi 
daleko zacnieyfzey, bo do źiemi żyią- 
cych: wielą przefzkocami tamuie nam 
drogę, Amalek, abo. Edom, ktore. imię 
tlumaczy fię, Lifowaty. Y nie źle ro- 


zumieć będźiefz owego Apoc. lv. 3, : 


i i Jinoka 
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Jmoka wielkiego lifowatego: to ieft fzatana 
od pożarow więkfzych niż ktore ma 
' Etna, podpalonego. . Ten to nieprzy- 
jaciel ieft, ktorego, do oftatniey zguby 
bic go nam kazano, nięprzepufzczać, 
żadney rzeczy iego nie pragnąć, ale zni 
fzczyć wizyttko cokołwiek iego ieft, na 
glowę y odwod nafłąpić, to ieft nadia- 
bla, y tego affyftencyą: w ktorey prym 
trzymaią Bachus, kupido, Venus, Plu- 
tus, Mammon. abo inaczey, piiańftwo, 
wizeteczność, nięczyftość, bogactwa 


chciwość, rofkofz, 4 za nimi całe woy- 
fka grzechów ciągną fię. i 
Kto tedy chce fobie -przeblagać o- 
braźonega BOGA, oprocz dofkonale 
{kruchy wyżey opifiney, trzeba 
fzczerym przedfięwzięciem wyrzekl fi 


eta: 
Z foba fig nie pogodzą, y na iednym tronie 
Sicazieć miitost nie może, z, Powąga w koronie 
la daleko: prawdźiwey: rzekę: w ie- 
dnym fercu, BOG y fzatan miefzkaćnie 
mogą: bardzo fzczupiy ieft, ten kawa- 


iek 
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Jek ciala na obięcie takrożnych od fie- 
bie rzeczy: rożnieyfzych niżeli iefł wio- 
ina y Zima, poludnie y pulnoc, świa- 
tlość y ciemności,. wlchod y zachod. 
Ztąd idźie, że ięden z drugim towarzy- 
fzyć nię może: coż bowiem (zad Cor.6.) 
za fpolkowanie bydź może fprawiedliwosci z 
niejprawiedliwoscią? abo iak fię z fota ZĘOGZĄ 
tiemnost, y swiaiłost? ktoraż bydź może 
konfidencya między Chryfufem. y. Belialem, 
mowi Apoftol. BOG nieśmiertelny 
chce bydz dofkonaiym Panem ludzkie- 
gu. (erca, y calym wladnąć, y niecierpi 
diabla z tobą: ten wyrzucon bydź po- 
winien, aby BOG w fercu, iak na tro- 
nie iakim fpokoynie fiedźial, 

Nie dofyć iędnak chcącemu fie do 
BOGA nawrocić tak u fiebie pofłano- 
wić: odtąd kwita z przyiaźni _ diable: 
wiecznyś mi nieprzyjaciel z twoimi 
fztukami: niechcę umiec twego oma- 
mienia czarnokfięftwa, zabobonnych, 
wierlzow, fpofobu ktorymby rany fię 
uchronić, maści po powietrzu nofzą-- 


cych: wolę wiżyftkich nauk twoich nie- || 


umieć 
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umieć, niżeliz takimi naukami wiecznie 
ginąć. Niechcę czarowniczey nauki 
dworności, ani dłabellkim dowcipem 
nabytego zy R y takniegodziwey zdro- 
wia mego obrony więcey tak dtogo 
kupować, to ieft, wieczną śi ercią, y 
zgubą niepowetowaną: niedo; yć mo- 
wię takim polta nowieniem diabla Wwy- 
rzuc ae ieśli ieizcze chęć ieft do piiań- 
fkwa, do wizeteczney Wenety; y doin- 
nych wyf fępkow: Zd Amalecyie y wni- 
wecz. obrcć, cokolwiek iego ief, MOWI Sa- 
muel: trzeba Krola ze dworem -iego 
zgruntu znieść {erce zahartować fta- 
tkiem, przeciw wfzyítkim niecnotom, 
dańcuchy z grzechów porwać, w ryrzeć 
fię wizyfikich fzkara dnych grzechów, 
RO GA gniewniących y do zemiły 
wywoł uiącyc 
Wiren czas wzy wat, bedžiefz, á Pan ciebie 
wyfiucha; wołac będźiefz, y odpowit: oto 
przybytem;ieżeli zporzodka kebie aua 
iancuchM.s8 fłowaiąBofkie doizraela,ktc= 
` re przykazuią lancuch zrzucić z izyi. 
A ktoryż to lancuch? Święty Hieronim 
tluma- 
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tlumacząc te fłowa, mowi wielość 
grzechow Izraelfkich, iak ogniwa iakie 
ipoila z fobą niecnoty, y lancuch z nich 
: zrobila, ktory cały, BÓG zrucić każe: 
nie kontent żeby iedno ogniwo odrzu- 
cose bylo, abo y drugie. 
Tož do Chrześcianina mowią, gdy 
chce porzucić diabelfką fłażbę, 4 do po- 
bożności fię udać: każe BOG zaraz, 
wfzyftkie kaydańy owe potluc; w kto- 
re, grzechy go okuly, Y nie dofyć 
na tym, żę u fiebie pofłanowiiz ftrzedz 
fẹ na potym bluznierfiwa zpińością 
wfzeiką, alę nie obzaritwa y piiańftwa. 
abo ieśli y tych fie ftrzedz wyfiępkow 
umyślifz, tedy nie cielefności, nięnawi- 
ści, zdrady, lichwy: bo to ieft, iedno 
tylko y drugie ogniwa zrzucić; 4 to 
malo; Jafie. c. sg. rozfzyi przyiaźji znie- 
prawoscia, mowi BOG: wfzyftkę konfi- 
dencyą, caly ten lancuch rozbić trzeba; 
„wizyfłkie ogniwa zakręty iak naydaley 

zarzucić: wizyftkich cięfzkich grzechow 
zpomocą lafki Bofkiey iak naypilniey 
chronić fię. 


Tak 
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Tak czynili wfzytcy Ado poku- 
iących izczerze liczymy: roziżyli wfzy- 
ftkie przyjaźni z niepraweścią, rozbili, 
diugim fzeregiem ipoione grzechow 
ogniwa, zhili „Amałecyiow y fplficfzyli 
atfzyfikę ich pojefpa: tym dowodem 
chcąc dowieść, że ftatecznie umyślili, 
wizyftkich fię chronić nieprawości, kto- 
re z: loba Śmierć wieczną ciągną. Je- 
dnę z wielu pokutujących, Taidę nie- 
wiaftę na przykład przytoczę. 

Nad Narcyfiow y Heleny urodźiw= 
fza była: wizyftkę wdzięczność na twa- 
rzy miala, ale nie miala BOGA: bo tey 
s maż nie krafila cnota, k tora fama 
podoba fię BOGU: w niewiaftach: zda- 
niem Medrea Pańfki iego; Prov, 31 omyd-- 
nawdzięczność, jrożną ie p iękńesć; miewia- 
fig tiia. æ fie BOGA, A gocha iałą, , A 
przócię iako fowy przy. promieniu fło- 
necznym ślepnicią:. wten czas 'byfiro 
widzą, gdy ciemności y nocy świeto- 
„ garną: tak wielu miokofow napowierz- 

chną tylko Taidy urodę, niefłateczny 
y plochy talent, oślep lecąc, 'o iey fię 
ftaralo 
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fłaralo afekt: Każdy znich pierwfzym 
cheial bydź do fwywoli: y żeby doka- 


zal, zletem y frebrem ( ktorym nie 


zbronnego nie ielt) ba y potedynkami 
iednal fobie przyftęp. Tak nie raz pro 
gi Daidy, krew nierządnikow zlala. 

Zniewitydliwego zyfku,nie maloze- 
brala (karbu. Tak ci bywa, żąden to- 
war tak fkupny nie ieft iako wityd nie- 
tządny: zwialzeza ieśli uroda nim ku- 
pczy. Powiadaią iedni źe Taida, na 
czterdzieści funtow zlota, inni, że na 
częciytła nierządem utargowala. Ale 
mala to cena, ieśli niepowetowaną nj- 
gdy Panienftwa ftratę, wftydu zepfo- 
wanie, tak wiele razy zgubione Niebo 
£acować będziemy! fwywoliiednak nie- 
przeftala nędznica: żądzą cięleśną raz 
zapalona poizia, aby zarolkolzy: wie- 
czne, coftala lichego zyfku, y matney 
pociechy ledwie aa momet rwalącey! 
aż napadła na Pafnucyufza Opata, z 
ktorego rozmowy, blędnego zdania. po- 
prawrla. 

Skoro albowiem ufłyfzala, ze jaaa 
U 
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kie nadźieie świata, iako dym nifzcze- 
ią: nie flateczne fą doczefne fortuny, o- 
bietnice ludzkie ślifkie: wfzyftkim lu- 
dźiom ftawić fię trzeba na ląd fprawie- 
diiwego BOGA, na ktorym dekreto- 
wać ich będą, abo na wieczność świętą 
z Blogodawionemi, abo na wieczne o+ 
gnie zpotępieńcami: iako fobie kto, do- 
brze abo Zle żyjąc zafłażyl. Poczęla 
zaraz brzydzić fię ukochaną przedtym 
rofkofzą: 4 nie tylko iey odfłąpić umy- 
ślila, ale fię pod dyrekcyą Patnucyufza 
oddać, Kazal zaraz Pafnucyufz, bli- 
fko Klafztoru, ciafhą wyfławić chatkę, 
niby więźienie, w ktorymby zamknio- 
„na Thais, nierządną miodeść  fwoie, y 
. fprofne amory-wielu pfuiące fzczerymi 
lzami oplakala. 

Uwaz tu prolzę, źe mało -mial na 
tym Mąż Święty, że nierządną Niewia- 
fte przyoftrzey polaiaf, oczy otworzyl 
dobrym napomnieniem od zlego życia 
odwiodi: ale do tego zamknal w wie- 
"Zieniu: aby, ktora przedtym iak Syrenka 
zdradliwie zlowioną poźerała pocct- 

wość 
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wość ciidżą; tecaż iak Synogarlica ię: 
cząc profila BOGA o wybaczenie zlo- 
ściom fwoim. o 
Q!gdyby teraz iaki Pafnucyufz; świat 
y miiafta obchodził: dla BOGAlwieleżby 
Taidow, wiele nierżądnić nala? wiele; 
Z wianeczka farnego Panien! ż płodu 
nie iednego, Matak? yach! iakieyby 
pracy nabawila Pafatcyufża takich Nie- 
wialtek fwywola, gdyby każdey nićrząż 
dnie żylącey chcial olóbńą wyltawić 
chatkę? Y pewnie nie takby fię Tafka- 
wie obcodzi żtymi fimmokowi Lierney- 
fkiernu podobńctii ftafzydlami, iak ce- 
raz zwykliśmy Kaplańi, ktorzy dawfzy 
im przy konfeffyónale krzyżyk, y małą 
pokutę, odprawiamy. Grozny: ftarzeć 
oftrzeyby fobie poftąpii, yź Taid 
wfzyftkie te piódne ( nowym cudem) 


Panny Matki, w podobnych zamknął: | 


klatkach. Y krzywdyby im nie uczy- 
nil: zwykli bowiem mowić fobie ciele- 
śnicy, do (wywali fię zapałałący: 
Odważ fsę, Chot cię w krotkie okuią kaydany 
Chot żędziefz do ciafńego więżićnia fkazamy. 
Juven: fat. i: Ale 


O umorzeniu 'fumiennego robaka HË 


Ale obaczmy daley, iak pięknie za- 
czyna przy Pafnucyufzu Thaida, iuź 
nie na zgubę miodości wyfworowana 
nierządnica, ale iak Magdalena przy rzę- 
fiftych lzach fzczęśliwą odmiańą do fet- 
ca Bofkiego przypadaiąca. Niżeli bo- 
wiem w chacie abo raczey w więźieniu 
zamknąć fie pozwolila, uczyniła to co 
wieki wfpóminać będą, czego ani Gre- 
ckie,ani Rżymfkie, ani żadne inne, nie 
pifzą hiftorye. Bo uptofiwy fobie ii 
Pafnucyuiza trzy godziny, kazala w pul 
rynku; gdzie (ię nayczęściey lud prze- 
chodził, ftosulożyć, á nań wlożyla, co- 
kolwiek nierządem zebrała: kanaki per- 
lowe, pierśc'enie, zaulznice, zlote fza- 
ty, y co tylko z zyfku niefzczęśliwego 
mieć mogla: zapalia ftos potym, tze 
telnym glofem wolaiąc: przybywaycie 
tuw/zyfcy ktorzycie grzefzyli zemnażć Patrz 
cię, tak od wąs wzięte podarunki pałę. 

Cale miało zdumialo fię, na tak 
rzatki widok, á bardźiey iefzcze, gdy wi- 
"dzialo Thidę w mizerney zamykaiącą 
fig chatce, y grzebiącą, fię w więźieniu: 

od 
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od Pafnucyufza na trzyletnią pokutę o= 
fądzoną. Potym ż cialem fię rozwiąż 
zawiży, na chwalebny fpoczyńek prze- 
niofła fie, y na tym w Niebie fpoczeęla 
ożu, ktore Swięte Panny Pawłowi O- 
patowi pokażaly, dla pokutuiącey Tai- 
dy zgotowan:, y ślicznie w nadgrodę 
ftacecznćy cnoty uftroione. 

Uważ tu, (koro Taidę lafka Ducha 
Swiętego {wym ogniem grzać poczęła 
iak pięknie Amalecytę farla jj wfzyfkie 
/przety tego! znak tego ieft,gdy niećno* 
tliwemi (pofobami nabyte bogactwa, 
rzuciła w ogień: y nitki iedney źtych 
prezentów niezoltawila, ktotemi ią A= 
mazyufzowie ułowili, aby zley chęci 
ich ffużyła. To fobie ftatecznie pofta- 
nowiła, że nigdy y nigdy grzechem 
cięfzkim nie obraźi BOGA. A to fa- 
mo, 1eft mocne mieć przedfięwżięcie,y 
woli dekret, ktory do fkruchy dofkona= 
jey przydać winien, ktory ią chce mieć 
izczerą y prawdźiwą. 

Więc ile razy wipominawfzy fobie 


na fwywole dawnego życia, pokutować 


za nie 


| za 

| wf 
ude 
cie 
| dzi 
kul 
go! 
kna 
cieb 
obri 
| raz 


o 
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za nie, chcemy, tak na Amalecytę, y 
wlzyítkich nieprawości pozorne larwy 
uderzmy, iako Jan Berchmans So- 
cietatis JESU, Anielfkiego życia mło- 
dźian. Ten gdy konaiąc, od diaba po- 
kulę iakąś miał zarzuconą, do grzechu 
go wiodącą, tak oftatnimi fłowami krzy- 
knąl:(Flugo invita ejus p.3.)niechcę obrażić 
ciebie Pamiec: Marya ia nigdy Syna twego nie 
obrażę. - Niechcę, nie uczynię. Wolę tyfiąc 
razy umrzet dźiefięć tyfsęcy razy, Jio tyfięcy 
tyfac: tyfięcy. m 


Poffanowienie oddalić od frebie bli= 
Jkie okazye grzechu, do fkruchy 
|  prawdzwey należy. 
"To fzczerze żaluie, że raz y drugi 
wpadli w dol, nie dofyć ma, iż bo- 
leie na zlamanie, abo obrażenie nogi; 
, ale wfzelkiego przykłada ftarania, aby. 
fię ftrzegi podobnego upadku, ktorym 
by fobie zafzkodźii znowu. Rozumnie 
to czyni: w czym y fame beftyie niero- 
H zumne 
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zumne,. oftrożność fwoię maią. Horat | 


* NATE: 16. 


Wilk od iamy ucieka, á iafirząb od fidla | 


Chot pafwa powleczona, rybce weda zbrzydła 

Tym bardżiey Chrześcianin, o to u-. 
filnie fię ftarać powinien, aby po {wo- 
in w grzech. upadku, ftrzegi fię < nie- 
befpieczeńitwa tego, z ktorego okazyi 
potknąl fię, Prawdę Izydor S$. mowi: 
I. 2. Soliloqu. przy ogniu floiqcy, chothys 
żelazny, byt, przecięż fig kiedykolwiek, ro- 
fopifz: blfki niebefpieczeńftwa, dlugo be- 
fpiecznym byaź mie mo: 


w niey nie upadi: kogo raz abo y dru- 
gi niefżczęście minelo, poika kiedykol- 
wiek. 

Tu iednak z Teologami między o0- 


kazyami grzechow rożność pokażę, a- | 
bo niebefpieczeńftwy dalekimi: te fź || 
ktorych człowiek, '1dtwie fię uchronić | 
może, abo w nich będąc, częlto bez | 


obrazy Bofkiey z nich wynidźie: y mię- 


dzy okazyami abo niebefpieczeńftwy | 
blilkiemi, z ktorych, uważywizy oko- | 


liczna- 


fz, Nikt fię tak | 
na okazyą grzechową nienarażii, żeby | 
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liczności wfzyftkie, z trudnością, y le- 
dwie kto wynidżie bez obrazy Bofkiey. 
Pierwlzych chronic- fie chcieć, żadne 
nie obliguie przykazanie. tego, ktory 
akt dofkonatey fkruchy czyni: drugich 
chronić fię chcieć, ieft na to obowiązek. 
Wtym rozumieniu brać fię maią flo- 
wa Chryftufowe: Math. 28. jezdi ręka. 
iwora, dbo moga twoja. gorfży cię, odetnij iğ 
Y odrzut od fiebie: lepiey tobie ief, «nist do 
Żywata beż ręki abo bez nogi, niżeli ze dwie 
. Ma rekami abo nogami, bydź WYFZĄCOWYME W 
ogień wieczny. V ieżeli oko twbie gorfzy 
. cię, wytup ie, y odrzut od fiebie: lepiey tobie 
tefi, złydnym okien wnist do Żywota, niżes 
„i dwie oczy maiąc, poyst na ogień piekielny, 
Tymi fłowami nie na co innego u- 
pomina Pan BOG, tylko żebyśmy - fie 
wielką pilnością ftrzegli okazyi grze- 
«chu blifkich. Niechce bowiem Pan 
BOG, abyśmy fobie rzeczą famą oka 
wylupili, ranię zkaliczyli, odcięli nogę, 
„ale żebyśmy odcięli fię od okazyi grze- 
chowey: choćby to z trudnością nafzą 
bylo, y ferdecznym bolem, Kto ina- ` 
; d2 czey 
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czey czyni, fiebie famego, w oczywifte 
niebefpićczeńftwo podaie. Toż mo- 
wi Eklezyaftyk, Eccl. 3. kto fie wdaie, w 
niekejpieczeńfiwo, zginie wnim. Rozumie- 
ią fię zaś tu, przez niebefpieczeńftwo, 
okazyie blifkie. grzechu: ktorych ieżeli 
fię kaźdy, gdy może ftrzedź nie będzie 
pilno, zuchwafość fwoię pokaże. 

Tego nas fami Poganie nauczyć mo- 
gą. Plut. in Apoph. Gotyś, tak fię 
Pan zwał,ktory z natury fwey byl przy- 
furowfzy, y cięfzko karzący flugi fwe; 
niedbale wufłudze: gdy mu raz daro- 
wano kredens gliniany, mifternie bar- 
dzo z robiony, odebrawfzy go, hoyny 
wzaiemnie podarunek  przyiacielowi 
półłal; ale kredens gliniany zaraz po- 
tluki, mowiąc, żebym fug moich cię- 
fzko nie karat, gdyby im fię przydalo 
jakie naczynie roftrącić, łam potluc 
wfzyftko wolę; Tak ten Pan fm fo- 
bie umknąf okazyie karania niepomiat= 
kowanego. 

Podobny y ten przyklad pierwizemu 
Sefieca. 1. 3.de"Tra. Auguft Celarz byl 

u Polli- 


—w 


r 


= 
R 
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u. Polliona przyiacielą {wego na bań- 
kiecie: pod czas ftolu, pokoiowy ftluki 
naczynie krzyfztalowe. Rozgniewany 
Poliio wźiąc go kazal, y na niezwy- 
czayną śmierc (kazal, morfkim węgo- 
rzom ktoremi napelniona fadzawka by- 
la, dać go na pożarcie miano. Wyr- 
wal fię iakoś z rąk pokoiowy, do nog 
Cefarfkich upadi, profżąc, aby za iego 
inftańcyą, inną! śmiercią. zgninął. No- 
wym  okrucieńftwa {pofobem obra- 
żony Cefarz, pokoiowego od śmierci 
uwolnili, naczynia- kryf(ztalowe potluc 
kazal, 4 fadzawkę zafypać źiemią. Tak 
najeżało Cefarzowi przyracieła (wego 
ikarać. Dotrze zażył wiaczy fwoiey: 
bo okrurnemu umknął okazyi, żeby 
na potym takim tyrańftwem nie gubił 
ludzi. 
BOGanaylepfzy, Pan nad Pany wlzy- 
ftkie więkfzy, wiedząc dobrze, że ma- 
, my Con 4.)/karb w naczyniach glimia- 
nych, dulzę » nieśmiertelną, w śmiertel- 
nym ciele, ktorego cząftki zgliny fam 
„BOG nakfztalt naczynia ułepil: widźi 
taą > że nam 
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że ham z nich nie raz do upadku oka: 
zya ieft, 4 zań karanie wieczne. Dla 
rego, aby lafkawiey nas karat, przyka- 
zui wfzyftkim: tesli ręka twoia, abo moga 
gorfzy cię, odetniy ia y odrzuć: ieżeli oko 
zwie gorfzy cię, wyłup ie y ódrzuł: potluc 
pokolarać trzeba te naczynia: odciąc, 
odkroić, y wylupić raczey te cząftki, 
niżeli żeby nam byly powodem dofwy- 
woli zakazaney. Acz, iakom wyżey 
rzekł, nie tak oftro tlumaczyć to fobie 
trzeba: niechce bowiem Zbawiciel nalz 
abyśmy fiekierami, nożami |paftwik 
fię nad ręką, nogą. y okiem, al: to tyl- 
ko chce mieć, 4 żeby zpilnością wielką 
tego fię firzegli, cokolwiek nas do cię- 


fzkiey obrazy Bofkiey wiedzie, ściele | 


drogę, y zapala. 

Niżeli kiedyś BOG, mściwe ognie 
y fiarczyfte defzcze z Nieba rzuci, na 
fwywolną fromotnie $odomę; rófkazał 


Aniolom.aby zpolizodka nieenotliwych | 
wyrwali Lota, y zachowali go wcalo- 
ści. Więc, iak pifmo Święte mowi: | 


wyprowadźiłi go, y pofkawili za miafiom, J 


TBM 


i 
| 
| 
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tam mu rzekli mowiąc: zbaw dufżę twoię, 
niepatrzże ma whecz ani pofioy w okolicę 
krain tego. 

RW bylo Aniolom źe wy pro- 
wadzili: poboźnego. męża, .z pofrzodka 
złych ludzi, aby dufzę fwoię zachował, 
zakazali wzad patrzać, y budować fię 
w bifkości miafta.' Tak nas upomina- 
ią wizyftkich; gdy: miiofierdzie Bofkie 
zliczby 1 niezliczoncy grzefznikow, do 
lepfzego. Życia pizeniefie: nić tylko o- 
glądać: fie nazad nie kaaa, na l porzuco- 
ne raz nicprawośc ie ey poftać nieka- 
że w dziedzictwie g e m, to- ieft 
wbifk iey „ok azyi sz 
| „śmy p bokufę do daw: 

_ wrota brali,. ktoreśmy 
i piero. 

Dobrzewięc. uczynić, ieżeli za radą, 
Chryftujową, ba przykazanie m poy- 
dzieiz; odetniy, wyłtwp, odrzać, wfzyfiko to 
co ci drogę do przeRępftwa toruie, od 
fiebie oddał, c choćbyei. tak mile bylo; 
iak noga, reka, oko: cheéb yś kachat 

, iak ficbie, iak icrce fwoie, choćby krwią 

3 y cialem 
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cialem twoim bylo, nad ktorą' nic 
delikatniey na źiemi nie kochafz. Wtym 
razie bydź furowym, pobożność ieft,y 
Chrześciańfkiey  roftropności powin- 
ność. Sluchay. Oy cow Świętych wtym 
zdania, Teofilakta fq fłowa: Super Math. 
C; 18. przez rękę, moge» Y oczy rozummiej 
przytaciołow: ` teže nam fzkodzą, trzeba 
ich porzucić, iako pr zegniłe czajeki, y odciał. 

Jefzcze wyraźniey Swięty Chryzo- 
ftom mowi: S. Chryfoft, ib. łudźie bez- 
boźmi, chothy miłoscią, y krwią zkiyili fe z 
tobu odrzuceni bydź powinni od przyjaźni 
twoiey, lesh konwerfacya cz Jia: gorfzy cię 
wyrzut go od fiebie, Bo ieżeli czafiki ciała 
nafżego cze flokrot odcinamy, g gdy im niea 
pieczona chor oba przyda, y imn jef żkoczą, 
daleko bar dźiey przytaciołom y krewnym to 
uczynić mamy. Przydaię do tego 4 S. Hie- 
ronima ftowa, pilzącego na text Math.s. 
testi oko twote prawe gorfzy cię, opi its 
y odrzuć od febie: tak, przez prawe oko, 
y prawą rękę, rozumie fię afekt ku bra- 
ci, żonie dźieciom, krewnym: ktorzy 
ieśli nam przefzkadzaiąsdo uznania pra- 

wdziwey 
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- wdziwey światłości, powinniśmy te 
cząftki odciąć y odrzucić. 

Dał z fiebie w tey patery) piękny 
przykład lud łzraelfkia Efd. 1o. Bo gdy 
ich Kaplan Ezdrafz obaczyl że wielu, z 
Izraela żony fobie wzięło z Pogańfkiey 
Ziemi: nie tylko on gorąco plakal, aby 
BOGA za grzech ten prźebiagal. ale 
y żydow tego przeftępftwa “winnych; 
przeż Secheniafza do tego przywiodi, 
aby nowe przymierze z Bogiem uczy- 
nili; y poprzyfięgli, że bezprawne mał- 
żeńftwo y dzieci z Matk: Í 
ciechy fwoie odrzucą od fie 

Słow piima świętego pei bag 

. Więc gay fie modit Ezdrafz, y wzywał Boga 
y ležat przed Kosciołem, zebrał Yeg do niego 
lud Izraelfki, wkupie wielkiej, Biężcw, mie- 
wiafi, y dźieci, y plakat płaczem wielkim, 
A Secheniafz rzekł do Ezdrafza: mysmy z 
grzejzeli przeciw BOGU nafzemu, y pobra- 
lismy obcych narodow żony; á teraz, iezel 
za tem grzech płaczecie, uczynmy prz, Zymie- 
rze z Bogiem nafzym, atysmy ufzyfikie ż0- 

. 2y odrzucili, y tych co fig x nich porodziłi 
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wedle rofkażu Bafkiego; wh ań: do ciebie ma- - | 
lèy t0 rofitzojnać wfal tedy Ezdraz.y poprzy. 
feci ludwf fz fek Iz ael/ki ,&by wedle flowa 
tega uczymi: Y przyfić fegh n na to. 

Godna podźiwienia byla ta przyfi iç- 
ga y przymierze, bo barzo trudne. 
Coż bowiem trudnieyiżego „bydź mo- 
że mężom, iak część dulzy íwoiey, ko- 
chanego przyjaciela odrzucić, y na wy- 
gnanie  pofładzofobliwie g gd dy nic nieprze- 
Winil? przecię totczynić obiecali Izra- 
elitowie: y nietylko z obcych. naro- 
dow wżięte żony wyrzucić, ale y dźie- 
ci z Matkami wygnać: jatny das d da- 
jąc. że fobie więcey miłość Bofką ni- 
żeli dzieci, ym alżeńfką wiarę niepra- 
wnię popiź yü o aE 

Y tenci ieft znak prawdżiwey poku- 
ty. zle towarzyftwo uczynione lamać, 
y oddalać od fiebie, by fwoże wnętrzno- | 
ści, ieżeli dla ich zdrowia y całości,nie: 
możelz BOGA kochac: 4 daleko bar- 
dźiey, pochlebne, ale naganne niecno- 
thiwe przyiaźni, z ktorych nigdy le pfzy: 
lecz gorlzy zawfze ftanie fię cz! AE 

Y nie 
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Y mie ich to nowina, że. w towarzy- 
ftwie wilcżym. wyć ć fię nauczymy, Z li- 
fami lifieć. Przyrodzenia to nafzego 
fkaza, połęt tniśmy barzo uczniowie, gdy 
nieprawość proścforuie. Ļatwie wte 
ślady. wftępuiemy, ktorendy idą, nie - 
ktorendy iść trzeba. 

Podobnoś y' ty do tego czafu nauki” 
tey pilnował, ktorą komuś wymawia 
Dawid: PL 49. gdys złodźieia widział, bie- 
- gales z nim, y z cudzołoscami częfikę mia- 

łes. Ale żebyś fię poftrzegi, zlego te- 
warzyftwa porzucić trzeba przyiażń: 
nikogo więcey ważyć powinieneś, niż 
zbawienie twoie.  QOdpraw kunfztmi- 
. frzow fzalbietftwa, wyrzuć  pilacką kom- 
panią, wypchniy z progow  wenery 
balwanifko, oddal konlyliarzow nama- 
wiaiących na to, co fię z Bofkim przy- 
kazaniem niezgadza: niewchodź wligę, 
z nieprzyjaciołami cnoty: fzkoyżiio za- 
wfze z niecnotami towarzyftwo, ofobli- 
“wie nierozwiązane. Pomniy na flo- 
wa S. Chryzoftoma, o niecnotliwcy 
kompanii tak mowiącego: Sup. Math, 
_ przyjro> 
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przyrodzenieszeczy-tak nięfie: że ile mazy | dół 
dobry z. ztym fie zwiąże, zły od'dobrego fię zo 
nienaprawi, ale dobry złym fię zepfiie, ro- | fpi 
nast rzeczy nigdy zgodzić fie z foba nie mo- dal 
że; y wielu peba - wmiecnóty, towarzyfiwo | „o 
niecnoiliwe ) jii 

Ztad idźie, że na fłowach Cheyflu- || | 
towych przeftać trzeba. y daleko od fie- 
bie zarzucić, co nam blifką okazyą do 
cięizkiey obrazy Bofkiey podaie: chyba 
żeby raka okoliczność, nie mogla bydź | k 
oddalena bez cięfzkiey fzkody abo fła- || 
wy, abo fortuny; radząć lichą wygo- 
ćkę mniey fobie ważyć, niżeli niebe- 
zieczeńfiwo dufzy, ale nie przykazuią, 
Dra czego wybaczyć tym rrzeba, kto- 
rzy niebefpiecznego urzędu, kupiećtwa 
miefzkania, kompanii, dla tego porzu- 
eić niecchcą bo bez. fzkody znaczney 
nie mogą, ( wedle zdania rozumnych ) 
byłe iednak gotowi byli chwycić fię 
fpofobu na uchronienie fię grzechu o- 
fobliwie tego. ktory im fpowiednik o- 
piize, 

Gdzie zaś potrzeba taka nie zacho: 

dzi, 
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"dźi, y żadney znaczney fzkody bać fię 
nie trzeba, á okazya grzechu, y niebe- 
fpieczeńftwo upadku bez trudności od- 
dalona bydź może, żadney wtym pil- 
ności y pracy czlowiek opuścić niepo- 
winien. ' Szkodźi komu niepomiatko= 
wany napoy. po ktorym do miecza fię 
/ rwie ręka, y kaleczy niewinnych: może 
| y powinien taki, uiąc fobie napoiu,abo 
w cale wyrzec fię ochoty y trunku, 
zkąd żadney fzkody nie ma oprocz u- 
martwienia obzartego garla.  Szkodźł 
drugiemu z czatnokfięiznikiem. konfi- 
dencya: y iuż fię nauczyl tego co fto- 
fem pachnie: poftaray fię o ipofob kto- 
"ym byś tego pozbył: niechodź tam, 
nie byway tam, gdzieś fię blifkim oka- 
zyi grzechowey uczynil. Ad" 

O iak wielu konfideacya niewieścia 
wftrąciia w pieklo! częfto ofobliwfza 
poufalość z niewiaftą, pochlebne mo- 
wy, pocalowania, oblapiania, częfte fpoy 
zrzenie; iedno, fkinienie, za fidio byly. 
Częito. nierzydne weyzczenie ufidlilo,y 
żwiązalo uita na fzczerą {powiedz wie- 

lą mio- 
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lą miokofom, mężom; y fłarcom: y po- 
ciąguęlo na niewiłydy, sy wipomnienia 
niegodne fwywole. : Ach! ftrzeż fię 
ktozkolwiek iefteś, tego kąkolu, konfi- 


dencyi niewieścich, dyfkurfow z Pan- | 


nami, daleko bardźiey wzaiemnychkom 
plementow: ba y befpiećznego wzroku, 
powieką . zamkniy,. oko: częftokroć 
ipoyźczenie, wodzem ieft do niecnoty. 

Znowu ci przytaczom . Chryzofto- 


ma fłowa wtey materyi mowiącego ob- | 
Mowi on Hom. 12. in «. zad | 
Rom. Wfzożecznyś tef? zakaż fobie napo- || 
tym y fpoyzrzet na niewiaflę; ani ną igrzy- 


fzernie. 


/Kach miebyway: poniewófz daleko łażwiey 
tet urodźiweg niewiafły. niewidźiet twarzy, 


niżeli obaczywfzy ią niefpokoyna, ktora ztad | 
Nie tak iru- 


pochodzi uśmierzyt pokuję, 
dne Jana pierwjzym wfępie potyczki: ba y 


nie będzie trzeba pafowat fię bylesmy nie o- | 
tworzył nieprzytacielowi bramy, y źiarna | 


złości nie przyżęli, 
W wielu niebefpieczeńftwach, y o- 
, kazyach grzechu, z wielką zafługą nafzą 


y bez fzkody, lub'na cialo, lub nafławę -| 


lub 
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lub na fortunę fpadaiącey,będzie;wftrzy +, 
mać fię, ftrzedź fię, ucieź, á tym famym 
tryumfować: Partow obyczaiem, kto- 
rzy nayłepiey wtenczas; nieprzyiaciol 
gromili, gdy niby pogromieni uciekali, 
4 goniących fię, zabiiali. Tak|Hiora- 
cyufz ieden, trzech Kuracyufzow braci 
zabil, gdy poiedynkiem. na uciekaiące- 
go nacierających gromił:, ktorychby 
nie był zwyciężył, gdyby zewfzyftkie- 
mi razem poiedynikowal byl Horacy- 
ulz. - 
Dotądeśmy. dowodzili że do fkru- 
chy dofkonaley, należą dwa poftano- 
wienia, tedno pilnie itrzedz fię wizyft- 
kich grzechów śmiertelnych; drugie, 
oddalić od fiebie okazye niębefpieczne 
ktore drogę grzechom gotuią. Ztąd 
iednak nie wyrzucam obligacyi, rofka- 
zuiącey fpofobnego czafu, wfzyftkie aż 
do iednego grzechy 'cięizkie przed Ka- 
~ planem na fpowiedźi wyznać: ani obo- 
wiążkow; lub na prawie, lub naturze u- 
_gtruntowanych; iakie fą, narufzoney fa- 
wy 
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wy przywrocenie, cudzego dobra od- 
datiie, y innych tym podobnych. 

Gdy tedy fkrucha.! z opifanemi przy- 
datkami, oprocz fpowiedzi, y : Sakra- 
mentu pokuty; z modlitwą, lzami- złą- 
czy fię, wten czas fzacunek fwoy mieć 
będzie, y podobać fię BOGU. O zach 
wdowy opłakuiącey przygody . fwoie, 
mowi Mędrzeć: Eccl. 35. azaż zy wdowy 
na lice nie fpadaią, á głos iey natego ktory 
ie-wycifnał, z lica aż do Nieba wfiępuią á 
BOG fig ciefzyć mimi będzie, |Jak daleko 
barżiey placz y wzychanie bezbożnych 
fzczerze oplakuiących złości fwoie 
przenikną Niebo, y BOGU rofkofz 
przyniofą. Na to zdanie przyfłaie Da- 
wid mowiąc; Pi. 55. Boże moy życie moie 
otworzyłem ci. polożyłeś tzy mote przed o- 
czyma fwymi: to ieft, naymilfzy widok. 
oczom Bofkim. i 

Pagninus fłowa re, położyłes łzy moie 
przed oczyma [wymi tak czyta: ` położyłeś 
zy w kfędze twoiey. left u Krolow zwy- 
czay mieć Kfięgi dźieiow fwoich, w 
ktore wpiluią rzeczy godne pamięci 

MPO 
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y potomnym wiekom do wiadomo- 
ści podaią; iako o Afwerze Królu świad- 
czy pilmo Święte w Kfigdze Eftet na- 
zwaney. Więc gdy Dawid do. BO: 
GA mowi; pofozyłeś w kfiędze|Hzy moie, 
laśnie pokazuie, że pokutę fwoię y łzy. 
w kfięgę dźieiow wpifal, iako nayza: 
cnieyfżą fpawę, 

Nu ieno ludzie, odwaźcie fię, O= 
placzcie zbrodnie wafże, niecnotliwe 
iprawki wetuycie lzami BOG pa 
trzy na wafzę pokutę, liczy lzy, kro- 
pelki wfzyftie w fwoię w pifiiie kfię: 
ge Każda z nich do fzczerey przy 
dana fkrichy, ieftę przywilejem odpu- 
ftu zupelnego: 4 co ztąd idźie, robaka 
fumnienie toczącego imorzyć może, 

KSIĘGA WTORA 

Jako 
Robaka fumnienie toczącego 
a ufpić nie trzeba. 
| ROZDZIAŁ Í 
Nie s/pić tylko robaka fumiennego trzeba. 
A Naymcieyfze rzeczy maią fwoię 
„> filę, y moc. Co miza wielkię 
pieprzowę 
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mi pa zai 
pieprzowe abo gorczyczne żiarko? 4 
przecię każde z nich rofpala, każde z 
nich rożkwili, gdy ie żąb przegryżie. 
Jedna kropelka żolci y piofunu wfłod- 
kie pufzczona wino zarazi. Y komor 
mały ieft, fubrelnym żądelkiem krew 
piie, a ztąd, ogniem ręka pala, y pu- 


chnie. Y niedźwiadek, inney broni | -. 
nie ma, tylko żądło:4 przecię gdy nim o 
tnie, śmierć gotowa. Ale iadowitlzy || ” 
nad tych y zgrzyżliwfzy ieft fumienny | u 
‘robak. Ten gdy fię gdżic zagości, bez- | od 
bożnego czlowieka okrutnie gryzie: | | 
tak dalece że y dulzę famę, uftawiczną li 
melańcholią, bolaźnią, wolnym niby f zaj 
karaniem, w niwecz obroci.  Zadney M 
zaprawdę katufzy nie mafz,ciężlzey nad : 
zawiedzione  fumnienie, s 
Auguftyn Swięty, zdanie to potwier- | ter 
dza mowiąc: lh Phal. 45. między wielki- |p8?' 
mi utrapieniaru dufży ludzkiej, cięż fzego [TM 
niemafz, iako fumnienie, obwinione:, jeżeli w | ko 
fummnieniu rany nie będzie, choćby ma całym | 89 
ciele był Srapiony, tam fig ucieknie, y znaj: | ih 


dzie na fwa pociechę BOGA. (Cotesltiby w| 
fumme- | 


O fzkodliwym ufpieniu robaka fum. "Bł 
fumnieniu pokoiń mie było, dla wićlkości 
grzechow, pohiedajz jj tam BOGA mie mó 
coż ćżyńić będzie ezlowiek do kád jig utiez ' 
knie? z pola do miafla uciekńie, z publicznego 
miey(ca do domn, zdomu do pokoi, z poboiń 
gdżie fig inż (chroń! hié mó | gdziemdziey: 
tylko do jummiemió. A ieżeli y tam zgiełk 
tefi, ieżeli dym ńieprdwośći, ieżeli niaprówóst 
grzechowa, (chronić fie tám mie może: żtam= 
tgd go wypędzą, á gdy gó ztamtad twypędzć 
od fiebie famego wygnań będzie, deżeli zóś 
od fiebie jamegó wygnań będźie dokadże fig 
ucieknie gdziekolwiek bowiem [chroni jig fie= 

* bie za fob pociągnie; á dókądkoldiek z fobh 
zaydzie, Jam fiebie trapi, Tókie aś mg 
czarnie, tym fa frofzfzó, im fa f(krytfże, 

Niewiem ktoreby fłowa wyraźić rzecż 
tę lepiey mogly, nad te Doktora Swię- 
tego: wyraźii żywo robaka fumienne= 
go, niecńotliwych ludźi uftawicznego 
mordercę. . Ale nie ktorzy z grzefzni- 
kow, maiący tak niepóczefnego w fercu 
gościa, wynayduią ipofob ha zbycie ta- 
kiego towarzyfza: 4 że zgubić go wcale 

/ mie mogą (ba prawdę mowiąć niechcą ) 
Iz ufpić 
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ufpić go myślą, y (nem iego, kawalek 
pokoiu ziednać fobie, 


RA ŻA 
Niektorzy grzefznicy fodkościa ro- | 
Jkofzy u/pić chca robaka fumnie- 
nie gryzacego, lecz nie moga. 
p ( ow toPańftwa Niemieckiego 
fłońce, iedyny w Europie Fenix, 
piąty Ewangelifta, Doktor między Do- 
ktorami pierwfzy ) tym, ktorych po- 
kufy, y podufzczenia diabelkie, do 
-przeftępftwa wiodly, 4 daleko barziey 


tym, ktorych obwinione fumnienie || €} 
dręczylo, zwykł mawiać: że na ulecze- | CN 
nie tey choroby, naylepfze lekatitwo | We 
kufel, piiańftwo: winem fię żalać, abo | 74 
napoiem, innym, 4 tak pokufa diabel: | PL 
fka umilknie, gdy wlzyftkie melań- | Gl 


 choliie, apprehenfyie, boiaźni, w kufłu” 
zatoną. in Sympofiacis c: 26. : 

ekarftwa tego, ktorego lię bez wąt- 
pienia nie raz chwycil ten Auktor, | 
wiele fię chwyta: y gdy melancholia 
fpokoyną myśl napaltuie, abo boiażń. |. 
żę nieplon- 
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nieplonna {erce trwoży, abo fumnienie 
czuiące fię do grzechu, y robak dogry- 
zać pocznie, to oni do. kufa; robaka 
fumiennego, y melancholie zalewają, 
mowiąc fobie fłowa z Merdca: Prov. 
31. daycie fmucącym. fię. trunek: y winą A 
ktorym gorzkost trapi fercez niech piia, á bo- 
esci miepcrinig więcej. Daremne iednale 
fa te zawody: na maly czas. zamilknie 


piiańftwem, y tą rofkofzą afpiony ro- 
bak: ocknąwizy fię, okrutniey mordo- 
wać będzie. —. 

Doznai tego miokos, ucząć fię kie- 
dyś w Bononii, w rofkofżach y grze- 
chach wychowany: Upomniai BOG 
we śnie Zakonnego. czlowieka, aby 
nawiedził rofkofznika, tulfżąć mu, że 

| pierwiżą znaiomością pozylka go BOL 
LGU. In vitis P. P. Predicatorum p; 4.. 

| c o, Rofkazu danego niechciai Zakon- - 
Bik w odwiokę puścić y tak bogatego: 

polowu zaniedbać. Wiec idzie do 
miodziana owego: mowiąc że iako iom 
"Ka {wego nawiedza, y ztey ebligacyi 
„honor mu oddaic. Przeraźila ta gości- 

na 
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na (wywolnika, począi dochodzić in- | 
tencyi gościa: ażeby go zbawiennie nie 
ufidlił, profi, aby Q piekle. y śmierci, 
ani o prawie Bofkim |fłowka iednego 
nię wipominał. 

Obiecal Zakonnik fprawić fię wedle 
rofkazu, na pożegnaniu iednak krociu- 
fienką, mu nauczkę zoftawić. Dyfzkuru- | 
ią tym czafem Q rożnych materych, o 
Pańftwie (woym, krewnych,Rodźicach | 
przyiaciol: wipominak, dawne hiftoryie 
pytaią fię wzaiemnie'o tym, czego fię 
ieden od drugiego chcial nauczyć, 4to 
wizyftko w/ wielkiey ,konfidencyi. Już | 
fię do zachodu fkioniło fłońce, Zakon- 
nik do domu odchodzi: żegna ię znim | 
ierdecznie Miokos, 4 tym czafem Mąż| 
Swięty, wfzyftkie pokoiu kąty prze- || 
gląda, y obaczył lozko barzo rofkolz= 
nie ufłane, ztąd zaraz wźiął okazyą d 
zoftawienia nauczki fwywolnikowi, "E 
rzecze: lzaiafz daleko infze lożko nara | 
y pościel opifalļ, gdy rzekł: Mo/ami al. 

uscielą lożko, á nakrycie twoie robaćżwo bg- | 
| dzie. | 
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dzie. To wymowil Zakonnik y odfzedi 
żądlem przeiąwfzy ferce Mlodziana. 

Ledwie za progiem ftanąl Mąż Swię- 
ty: az fię Resinaldowi ( tak fię zwał 

' młodźian ) zda, że go grobowe roba- 
ćtwo ofiadlo, y bardzo okrutnie drę- 
czy. Do nich fię przymielzal robak 
fumienny, y nad inne bardźiey mlodzźia- 
na ferce kąf. 

Szuka wfzędźie lękaritwa Reginald, 
na uśmiierzenie tak okrutney. męki, 
Więc żeby, tę melancholia, ybołaźń, y 
apprechenfyą fobie wybil, iak nayfku- 
tecznieyfzey chwyta fię rady Lutra, u- 
myśli wyłać fię na rofkofz, natance 
uvęfzczać, wizyty oddawać muzykę 

 zakupować, domy fżynkowne. niawie- 
dzać, y. zalawiży fię dobrze, wracać fię 
de goipody. Juven. fit 6. 

Kiedy będą budynki w kol 
FK rzeczy w fobie tedre oc: 

Fak ezaf(ćm kilka godzin nocny 
mial fpokoynych nędźnik: ale fkoro 
dnieć poczęło, y piiańftwo- wyfzumia- 
lo, znowu mu w oczach,cebaćtwa kupy 

j fiangly, 


BÓ ` Kfęga Druga 
ftanęly, żarly, dręczyły: aż fzczęśliwie | 
uparte ferce zwyciężyli. Bo zdrowey 
chwyciwfzy fię rady, | świat porzuci, 
BOGU fię na fłużbę oddal, y nigdy 
więcey takich. nieczuł mordercow. 
Ten ci to fpofob ieft, na ufpokoienie || 
dufzy: ptzeftać grzefzyć, zeplowane o7 | 
byczaie poprawić, .do Nieba fię wro- | 
cić, ieślimy do piekla zablądzii. Tak | 
fie ufpękoi, burzliwe zawlze, zawie- 
dźionego fumnienia morze. Spotoby 
inne, rozrywki, uciechy, konwerlaeye, | 
tańce, y innetym podobne wygody | 
ciala, ffodkie to rzeczy, ale na zame- | 
szenie robaka tego nieważą. „A niech p 
iakokolwiek ufpią go, krotki to ipa- 
czynek, po malym czafie ocknie ie y 
okrutniey zržeć będzie, nadgradzaląć | 
fobie nem przerwane okrucieńftwo. /| 
Jafny tego przyklad w pifmie świę-|| 
tym dal na fobie Antioch. Ten. nie 
dofyć mial na tym że Krolem byl, y| 
na wygodach y rofkofzach Pańfkich | . 
nieprzeftal:więcey 4 więcey fortuny | 
piagnąt, ani fię licznych grzechow po- || 
pelnio- 
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pelnionych karania lękat; rofkofz ydo- 
ftatek niepozwolii mu refiexyi na zem- 
ftę Bofką wilzącą nad grzelznikiem. 
Słowem rzekę, uipil robaka fumienne- 
go miefzkaiącego w fercu. Ochnąt fię 
iednak, y fzalenie grzyść począł, kiedy 
wefole chwile, fmutkiem kończyć przy- 
- fzło: na dowod potomnym czaiom, że 
nic na świecie wiekować nie może, ża- 
dne rofkofzy y uciechy niefąbez przy- 
wary- Doznal tego Antyoch, gdy go 
fortuna z opieki fwoiey puściła, 4 wżię- 
- lo, niefzczęście. ; 

Słuchaymy fłow iego ktoremt na - 
biedę fwoię narzekał, gdy zwolani przy- 
iaciele umieraiącego lozko obítąpili 
Rzeki: fon mię porzucił, y upadiem, y ferce 
firuchlato dla ktopotu. Do iakiegom niefzczę- 
ścia przyfzedi, y do iakich  nowatnosci 
finutku> wÙ ktorych teraz tonę, ktory w mo- 
cy moiey wefolose miatem y rófkaf2. Dzi- 
wuie fię okrutnik tak nagłcy odmianie 

. przed tym w milym pokoiu pływat, 

teraz fię wfzyfto zmącilo: przed tym 

wedle myśli dni y lata fzly, teraz o- 
; kropne 
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kropne obloki y ciemne nocy ogarnę- 
ly ie: przedtym fumnienie fpokoyne 
bylo, teraz.mię gryzie, y okrutniey po 
fpoczynku: to znaczą fiowadallze:przy- 
pominam fobie ieraz grzechy w Jeruzalem 
popełnione: z ktoregom wzial wfzyfikie lupy 
złożę y frebrne, ktore wnim były, y kaza- 
łem okazyi nie maige, miefzkazcow Jud- 
fkicy źiemi, brat w miewolą, Widzę więc 
że dla tego toniefzczęście cierpię, y oto ging, 
z wielką żaloscig moig, w obcej Ziemi. 
Patrz na ziośliwego robaka dowcip: 
iako pfu kością pafźczekę zatkaiz, tak 
fłodkość zakazaney rofkofzy, ufypia 
fumienaego robaka, ale nie na wieki; 


ocknie fię potym, y choć nie rychło, . 
ale żywiey dogryzać będzie, ywetować 
opulzczonego czafu. Uwaź Antiochia, 
jak iego nieprawość nie zawfze wie- 
dnym trwala fzczęściu: na zgonie za- | 
padio mu fłońce, y zoftawiła go wyią-. 


cego, przy zlego fumnienia zgryzliwo-" | 


ściach, Pozruciła go biedzącego fię 

z robakiem fwoim;bDa 'z calym obozem” 

robactwa, ktore taką kupę BOG na nis- 
go prze- 


| 
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go przepuścił, że (iako pilmo świadczy). 
2. Mach. 9. płynęło z ciała iego: €i niepizy- 
iaciele na konieć dufzę z niego wygry- 
Źli: zęba nikczemnego zażywfzy miafto 


miecza. $ > 
Rofkofzy zakazanej iak flufznie 


firzedz fie matą Chrześcianie. 

O” oplakany Antiocha koniec, nas 

wfkroś przeniknął: obrzydłyby 
nam zbawiennie,iako śmierci iakie y 
plugaftwa. rofkofzy wfzyftkie, ktore ` 
świat fmaruie miodem, y lubiezna W e- 
nus, y włzyftkie wykwintne potrawy. 
Smakuią nam te powaby,alenie nafycaią 
zapalalą chciwość,nie wygafzaią: uty piaią, 
zlośliwego robaka, nie morzą,y owizem 
frofzfzym czynią gdy fię że fnu porwie 
O fzaleńcy! ktorzy ftodkie momental- 
ne rofkolzy, y prętko sinące. świata 
tego wefela, potem czola, y wielkim. 
nakladem wyrabiacie fobie, aby miaf 
' fimieńny robak czym was trapić, 4 tym 
czafem. o cnotę, y zbawiennych zabaw 

iedyney 
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iedyney dufzy rofkofzy y wiecznych 
fodkości niebiefkich zaniedbywacie? 
ftofować do takich dobrze mogę to, co 
BOG kiedyś przez Proroka dźiwując 
fię. niby, ufkarzalący fie na dźieło rąk 
fwoich mowi; zdamieycie fie Nieba: nad 
tym:. dwa grzechy popełnił lud moy: mnie 
porzuci, zrzodio źywej wody, y pokopać 
„fobie krynice, krynice rozwalone, ktore wody 
zachować nie moga. Jerem. 2. 

Groźna ta mowa, pokazuie ferdeczną. 
żalość Bofkiego ferca, ma nieprawość 
ludu fwego, zgiupftwem żlączoną. Ba. 
kiko nie raz pilmo wfpomina,żydoftwe 
porzuciwizy prawdziwego BOGA, | 
świętokracko częftokroć, udawali fięda. | 
baiwanow y baiwochwalitwa Egipfkie- 
go, y Aflyryifkiego, y raz do tego, dru- 
gi raz do tego udawali fię, gdy im cię- 
iżkie przykrzyly fię woyny. To: zaś | 
nic innego nie było, tylko zuchwalfłwo__k 
umyślne, y niewymować, BOGA wfze- 
lakiey dobroci zrzodio odrzacićń dobie . 
cka fię udać, ktorę tylko kal fam zwo- 
dą zmiefzany ma. Takim blockiem 

lud 


a 
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lad baiwochwalíki, BOG nazwal, da 
ktorego fię żydźi w.fwoich cięfzko- 
ściach uciekali, ale nieizczęśliwie: bo 
częftokroć fkąd fię fpodźiewali obrony 
nie wzięli iey. Y coż dać za. pomoc 
mogli Aflyryiczykowie y Egipcyani ży- 
dom, fzczuplym kanałeni będąc,  y o- 
wizem kropelką iedną, ba. mniey niź 
kropelką, bo niczym, względem wfze- 
chmocności Bofkiey. 

Potwierdza to famo Tzaiafz mowiąć 
Ie. 40. oro narody iako kropelka wiadra; 
wfzyfikie narody, takty ich nie bylos y iako 
nic y prożnostiedna fa przed obliczem iego. 
Prawda left. ieśli z Bogiem, y od nić- 


7 


-go pochodzącym wefelem, zrownamy 


wfzelką rofkofz Ziemfką, że iedną kap- 
ką ieft, iedną kropelką, niczym. A 
przecię fą tacy ludzie, ktorzy to nic,tę 
kropelkę wmomencie w ktorym ią po- 


i lykaią ginącą wolą, niżeli cale 'rofko- 


{zy nieftworzonieyimorze BOGA. Tak 
to glupie, ba nierozumniey iefzcze czy- 
nią, niż kiedyś ów lakomiec, ktory bo- 


J AE z, 
| gaćtwa nad roltropności cnotę przeniofł 


mowiąć 
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mowiąć: kropelka bogatey fortuny, le= 
pfza u mnie ieft, niżeli cala kać rozu- 


mu. 

Ach iak wiele takich, ktorým fłod- 
fza iet kropelka cielefiey rofkofzy, 
wźięta z rąk Weńery, abo puara Ba- 
chafbwego, abo obzarftwa mily, niże- 
li cnota, niżeli Niebo, niżeli rofkofzy 
niebiefkich morze! Czynimy to famą 
rzeczą ilerazy poządliwościom ciala, 
przeciw rofkażowi Bofkiemu. doga- 
dzamy: niepamiętni na prawo Rzym- 
fkiego Mędrca, ktory chce abyśmy 
cialem nafżym rządźili, nie ffużylilemu 
w rofpuście: Seneć. ep. 14. Przyzndię ję 


(mowi ) że wrodzoną mamy tala nafżego || 


milost, przyzńaię że fię nim opiekniemy; mié 
żawwaniam pozwolił mu, fłażyć mu, zabraz 
niam _ Wielu bowiem mufi fłużyt, kto flu- | 
ży ciału, kto fig zbył o mie frafuie, ktory 
we w/zykim mu degadza. Tak fprawować p 
fię powinniśmy, nie iak byśmy did ciała żyli 
ale iukbyśmty bez ciała żył nie mogli. Zby- 
tnia ciała Milost trofklrwemii nas czyni, fra- 
funkami ofjpuie, y na żelżywost naraża. 0) 
potciwost 
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potciwość tem niedba ktory fig utopit w cielfku 
Y gdzie indźiey tak mowi: Ep. 65. Za- 
cniey/zym iefi, y do zacnieyfzyc rzeczy u- 
rodzony, mie żebym był niewolnik ciała me- 
go. 
Uważże naukę zlota godną, naucżże 
fię od Pogan. złe pożądliwości lamać, 
naucz fię ciałem twoim rządzić, rofka- 
zować obżartemu żolądkowi, nie łu- 
żyć mu: naucz fie kropelką rofkofzy kto- 
rey BOG zakazał nie dogadzać ciału, 
furowfzy niż kto bydź może praw 
fwoich dozorca. Mow na potym fo- 
bie przelożywfzy fłowa, kropla cnoty 
a waźniey/za u mnie, niżeli złotego fzczęścia 
"kat: kapka pobożności fzacownieyfza 
niżeli pelne niecnot wiadro: kropelka 
rofkofzy niebiefkich.(macznieyfza mini 
żeli pelne rofkofży puary. 
Acż na coż wiadrami y puarami mie- 
rzę włzyftkie rofkofzy ciala? w fzczu- 
pleyfzym naczyniu zamknąć fię mogą 
„te:kropelki ktore im chciwiey z kaluży 
zlopiecz, więkizą zapalaią chciwość, 
niż fytość przynofzą. Kto chce pra- 
i gnie 
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gnienie zagałić,do zrzodla muiśćtrzeba 
Bo, iako S. Efrem mówi: Trac, de Grat. 
t. Lria mleku niejchodźi temi, kto pafie trzo- 
de: kto chleb kraie, o odrobiny mie fiol: kto 
miod robi, nietrzeba mu doświadczał fłodko- 
ści: kto ma perly, o grofzfię mie frafnie: kto 
ma żrzodło, kropli nie pragnie. Mowie 
daley, trybem Filozofskim: ale BOG 
ieft zrodiem dobrości wfzelakiey, więc 
kto ma to zrzodło, nie potrzebuie kro- 
pelek ziemikiey rofkofzy. Mowię da- 
ley iefzcze, á co pogańftwu na pifal 
Trifmegiftus o BOGU, to w biiam w 
pamięć: dial. 7. zważcie o ludzie, á obacze 
cie fig, y do zrzodła żywota garniycie fig. 


Ale przez trudność cnot, do BOGA 


iść wielom fię zda bydź cięfzka praca: 
drudzy maią ochydzoną drogę, gdyź 
ieft famym tylko cierniem ufłana, kwie- 
cia żadnego niewidać. Y żtąd nie ma- 
io, porzuciwizy zrzodlo wod żywych, 
do f(mierdzącey kałuży, ściefzkami ro- 
fkofznymi idą, aby kilka kropelek nie- 
prawości liznęli, na długie męczarnie 
(woie. Pięknie otym Auguftyn S. in Sen- 
ten- 


O fzkodliwym ufpieniurobake fum. i45 
'tentiis Sent, 289. żak wielkie y iak za> 
cne dobro tef BOG, y ztąd fig tawnie pokaż 
znie że z żadnym od BOGA odfiępniącym 
dobrze fiz nie dzieie: bo y ktorzy zakazany= 
mi rofkofzami fige ciefza, bez bolażni bydz 
nie mogą. Takieft, żadnego z ludźi bez- 
bożnych, yźle fzafuiących dufżą fwoią 
nieznaydźiefz, ktorychby wpul ucićchy 
y wefolości boiażń iaka znagla nie- 
przeięla: miefza fię cżęfto, przeświad= 
czone fumnienie, y czarną fię mglą zà- 
fępia. Nie zawfze fię pola Żielenieią» 
nie zawize miły Fawoniuiżz powiewa: 
wiofnę źima fpędza, y mile zefiry A= 
kwilo, y roże frzon prżyfypiie, y śli- 


4f_czną pogogę, dźdzyfte burze gafzą. 


Nie czulą iednak żadnego żgryżu 
nie ktorzy, chociafz przez wfzyftkie 
lata, zakazaną rofkofz calą:żlopali gębą 
Tymi bowiem fłodyczami okarmiony 
rokak fumienny {pi iefzcze. Ale wierz- 
ciefz mi: niżelioftatni mrokna was pa- 
dnie, ocknie fię ta beftya, y nieiednym 

"was przeymie żądlem: wymawiać ulta- 
wicznie będźie bezbożności walzey, 
że po=. 
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ż6 porzuciwizy BOGA, zrzodło ży- 
wey wody, pokopaliście fabia w ziemi 
Wies ktore dochować nie mogą wo: 
dy. 'Że.wasto potka, grożi Prorok: 
Jer. 2. y teraz Czego chcefż wdrodze Egipiu 
abys ami pił wodę! zgromii cię zlost | 
twoia, y łatać cię bedzie odwrócenie. twoże, 
Wiedź d uważayjżć zła rzecz y gorzka tefi 
iż opusciłes Pdną BOGA twego. i 
Uważ człowiecze, ktory” teraz w E- 
gipcie świata tego, opiiafz fię prożney 
zakazaney, częfiokroć y fprofz: a» ro- 
fkofzy, y saa źe to fzczera ieft 
ftodkość: pięknie fię. mylilz, piiel z: A 
tem zmiefzaną wodę. Nie ftrofuie cię 
o to fumnienie! łądci Bofki ktorys nie-. 
cnotą zafłuż ży! w oczach nieftawa?poftoy 
trochę nie wykrzykuy, nie ma fię tu na 
czym zlość twoia wefptżeć: me cig 
kiedyżkolwiek grzech twoj bedzi iefzcze 
to nie oltani dzień życia ac» od- 
wrocenie fig od BOGA gromit cię będzie, 
Pytam fię o.iakiż cię wyftępek laiać 
będą niecnoto? wiedz y uważey: że.tązią 
ief, y gorzka, porzucić Pana BOGA twego. 


Więc 


O fzkodliwymaujfpbieniu robaka fum. 1 
i yn u jpre 4 


Więc na tym ftać będzie wfzyftka fkar- 
ga, żeś morze opuścili, 4 do ftrumycz- 
ka polzedleś, rzekąś wzgardzii, do zrzo= 
delkaś pobiegł; niewyczerpane zrzodło 
wizelkiey dobroci, Naywyżfżego BO- 
GA pogardzileś, y pofpielzyleś fię do 
kropelki miodu, to ieft rolkofzy ciala 
zakażaney od BOGA. 

. Ach! ktokolwiek żyć pó Chfże- 
ściańfku pragniefz, tu fię uymiy: wfzy- 
ftka rofkofzy takowey fłodycz z żolcią 
ieft zmiefzana; iadowity wąż, za nią fię 
wlecze: nie dopulzczay oczu twoich” 
'omowić, zamkniy ie gdzie ieft niebe-_ 
fpieczeńftwo: 4 ile razy cię ponęta ia- 
ka do grzechu ciągnie, tego lekarftwa 
zażyi, ktore Mędrzeć na uchronienie 
fię piiańftwa opifal: Prov. 33 mie patrz 
na wino kiedy złormicie; gdy kolor iego we 
Szkle iafnieie; głatko wgardla pojdzie, ale 
na koncu gryst bedzie iak waż; y iako baz 
zydi/zek tad fwoy wyleie: 

Tego, 4 nie czego innego fię fpo- 
„dźieway, od każdey tofkolzy: cialu po - 
. zwoloney, buntuie ona przeciw tobie 
K2. węze 
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węże y bazylifzki y famego fmoka pie- 
kielnego: ktory dręczyć cię okrutnie 
będźie iak fkoro rofkofzy fkofztuiefz. 
O iak wiele ta beltyia pożaria ludzi 
ktorzy fię naziopać y nafycić nie mo- | 
gli znikomą rofkofzy fłodkością! 4 co 
glownieyfza ieft, niebacznych na przy- 
fzią, blifko wieczność. Rzecz tak opla- 
kaną, Barlaam, ieden z furowego życia 
Puftelnikow, Jozafatowi Indyifkiemu 
Krolowi, taką opifal przypowieścią. 

Człowieka iednego wczyftym polu 
zafkoczyi iednorożieć, dzika bardźo 
beftya: ieden tylko rog na czele maią- 
ca, na ubicie nieprzyiaciol. Zafkoczo- |, 
nego Ściga -człowieka uciekł iednale'|f 
przed byftrym impetem pod drzewo | 
iakieś, y czym prędzey wlaft na nie, 
obaczył, że zliścia kropelki miodu fply- | 
walą: y zapomniawfzży niebefpiecze ń- 
ftwa fwćgo, chciwie rzucili fięna miod, | 
y zbieral go ięzykiem, ale na zgubę 
fwoie. Rofveidusinvitis PP: l. 1. 

Bo fnok iadowity, wblifkicy drzewa 
iafkini leżący, począl na niego frogą 

| palzcze- 


oczywiftey niewidzial; abo omowiony 
|oNziecinną lakotką, niebelpieczeńftwa 
_ fwego nieuważal. 

Y ten ci ieft zwyczay ludźi, mowił 
Barlaam: śmierć zdradliwa, uftawicznie 
fię wiecząca, chybczeyfza niżeli iedno- 
rozieć,codzień nas tudżiefz dogania: nie 
iednym fię uzbroila rogiem, ale kofą. 
y ftrzalami, na nafzę zgubę: uciećiednak. 
przed nią chcemy, umknąć fię rey z 

celu, nieuchronnego uniknąć impetu: 
y co 


150 Kfoęga Druga 
y co nieuważnieylza iefł, poki nam 
kwitnie drzewo, y lata mlode, poki 
krew wżyłach wre: ba y kiedy ftydnąć 
pocznie wzgrzybiałym ciellku, fzuka- 
my przecię palieki, y kropelki miodu, 
y chciwym apetytem w rofkofzy, z cia- 
la y Ziemi ziożoney, furowie od BO- 
-GA zakazaney, opiamy fię. 

Y wielu fobie: trofkliwie długie lata 
naznacza, na cielefność, y bańkiety, y 
obżarftwa, y wygody ciała. -Y ieft 
zaprawdę o czym myśleć, iet o czym 

ié czym nie malo ludźi otykaią fię || g 
w ziemi fię zakopuię, iakby profto doj K 
Nieba iść mieli. "Nie frafuia fię o toup „oi 
co ich za wieczność czćka: wtym wfzy=ł 
ftkie ftarania fwoie pokladaią, y pir=| 


wize, iakby teraz żyć fzczęśliwie: na 
koniec to zachowułąc: coich potym| 
czeka. Doczefne rzeczy: ferce fobie 
łudźkie chwytaią: przyfzie, ktorych 
piewidzą, uwagi nie małą. . Przyfzlych 
rzeczy nie kochamy, ani fiş ich lęka- 
"my, chyba ożiębio barzo, zwlafzczą 
gdzie na daleką wieczność ogłądaćhy | ż 
fię trzeba. Bywa | 


O fekodliwym ufbieniu rohaka Jum Isi 


„ Byw a więc czętło, że że gdy nie! fpodźia- 
nie dociska. życia w ymar, 4 Ano” 
cy, milczkęm- iako dwie myizki,.. drze- 
wo, y życie podcinaių fmok a > 
zawize czniący, iak itooczny Argus 

na zgubę a zka, iuż tego, iuż owego 
iefzcze miod s% rofkolzy fodkośsé fa- 
cego palzczeką fwoią pochłonie; Ach 
zbyt drogi kąfek cy BOGU powinny. 

Biada ned kowi owemu, ktory tę 
O A be ftyi żolądkowi, y wgrob 

i doftanie! aigdy 

niew yř $ 


A kt LOTES 


rofkoiz, 
wiecznie: kars 

Ludzie fmi rawdę {mier 
telni! oaa eo na djis alko y iutro 
. żyjecie! o bezboźni!ktorzy na zią wie: 
aż 
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czność w krotce poydziecie; late 33. 
kroż z was będzie mogł zmiefzkać, z ogniem 
pożeraiącym Pktoź żwas z pozdrdmi wieczne | 
mi zmiejzka? Wiem żeście nie Salaman- 
drami,żebyście bez balu,bez urazy y wna || 
fzych ogniach gorzeć nie mogli.daleko | 
bardziey w wiecznych owych: więc,że- 
byście kiedykolwiekniemufieli,fłodkości | 
grzechowey daycie pokoy,nauczcie fię,y || 
przed oczymą prawdziwe fłowa miey- | 
cie Hort. Ep. 1. Szkodliwie ten rofkofzuie | 
ktory bolem grzech kupuie, 


$. HI | 
Rofkofz kupuie fie boleścią, trwoga || > 
fzalenfiwemy zgubą. ` =P 


nego niedzwiedzia, naywiękfzą 
mial aciechę wten czas, gdy fię namiod, 
guiewal. „Dawano mu czafem miod| 
" prawie wrzący. Więc beftya, iako chci- | 
wa potrawy takiey, ochatnie fię do niey 

, potwala, pyfk y ięzyk nie raz (parzy- 

wfzy, nie mogla fię przemoc aby po- 
rzuciia ulubioną fłodkość. Pamali 

wą 
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wal, rzucal fię, wrzelzczał fparzony, 4 
przecię nie zaniechał, aż miod wyżlo- 
pal. Ktoź tu nięprzyzna, że fzkodzi 
rofkofz boleścią ziednana. Zmalafł nie- 
dzwieć w fłodkości miedowey ktorey 
tak chciwie napieral fię, nie tylko flo- 
dycz alę y boleść, aż do gniewu. Tak 
grzechową rofkolz, gdy iechce, katuie; 
gdy pochlebia, zabiia: y żadney rofko- 
fzy takiey nie malz, w ktoreyby nie 
bylo przymiefzaney żołci, ` 

„Może tego każdy na fobie doświad- 
czyć, tego momentu ktorego niecnoty 
fkoztuie, w fercu nie iednę uczuie trw o- 
gç, fumnienia zgryz, wfzyftek fmak 
fkofztowaney rofkofzy pfuiący; fzko- 
dźi rofkofz, boleścią y trwogą kupiona. 
„A przecię iako niedzwiedz do miodu 

lgniemy; niepomniąc na Dionizyulza 

Tyranna, ktoremu tę dano pochwalę: 
, Philoftratus. l, 1. devit. Soph. Ro/kofży 

miarkował y do przyiacioł mawiał: miodze 
„koniec palca zmoczyw/zy, kofztowat trzeba, 
nie calą brat dionią. Ja zaś momię: za- 
kazanych rofkofzy, y nie tykay: traie 
zawfize 


Fa 


j chyba a ZKOŚ cal trwogą 
fmuckiem, bola: nią przy ley kary. 
Ale rzecze kto, "me / wizyftkieć | to 
ch rofkofzy, ztwrogą y zalem fklył- 
(ię, maią mie Ktore wyftępki rakk oiz 
przywary: 4 wten czas i j 
ih: fumienny robak j 
iair go rofkofzne dodkaści ade 
pozwolone. Leczniechby 
> nietrw ożyly mściwe fądy Bofkie, 
igne 1 niefyczęścia, fzaleńftw e opanu- 
ie niefzczęście, y ofłatni 


Sara. Tol Ofztowa- 
wiy ludzie, y ftalo fię gdy kil- 
ka wia jami oi KEES Pompciuł za 
poczęftowali, trzy pulki zaraz ofżaluly. 
Patrz iak tym zafzkodziia boleścią ku- 
piona rofkofz. 

Nie i inaczey fię ztymi ludźmi dzieie, 
ktorzy w grzechu fzukaią. fodyczy, á 
im fod- 
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im fładfza im, y piią iey więcey, tym 
bardzicy fżaleią, y od rozumu odpada- 
ii. Y złąd tego je a bo nie po- 
ludzku żyią, ale beftyalikie -obyczaie 
maią: żyłą nie wedle zdrowego rozu- 
mu, ale wedle ziey poządliwości, 
marnośćiami duize palą, o wieczne nie 
ftoią, tofkofzy, za frafzki przedaią Nie- 
bo: y nicbe -[pieczeńftw a zbawienia, kto- 

tego bliicy tą, nie uznawają: ale powoli 
powoli, w fiodkościach . rofkofźnych 
zanurzeni giną. Prawie tym fpofóbem 
jakim niedzwiedzie giną. 

Gdy bowiem pfzczoly Pn 
w wydi 'ożenych drzewach zarabiają fic, 
niedzwiedźie na a akome tym - 
fobem biią bartnicy.  Poniewafz ; nay- 
fiabizy w glowi ie niedzwiedź, pden 
wyciehiną naczugę *żelaznemi nabitą 
swozdziami prży oknie wiefzaią: dla 
iey przefzkody wylupić pfzeżoi nie mo- 
że beftya. więc ią odrzuci lapą.ale nieu- 
„ważaiąć niebefpieczeńftwa niedźwiedź 

dy odrzucona wraca fię maczuga, w 
eb go uderzy, y zabiia: 'tak śmiercią 


ŻE sd 
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. przyplaci, iefżcze nieíkofztowanego 
miodu. 

Tak włafnie przytrafia fię wielu lu- 
dziom, ktorzy o dufzę (woię żadnego 
ftarania nie maią, wfzyftkę o ciało: y 
o to fię iedynie ftaraią wfzyftkiemi za- 
wodami, na to pracuią aby obżarftwu 
fwemu, pargaminee, ciellku. wygoda 
byla: gdy wniecnótliwych rofkofzach 
fwoich, y fładkaści bawią fię, abo ba-. | 
wić myślą: częftokroć |niefpodżiewałąc 
fię nagle śmierć ich pochwyta: dwoia- 
ko niefzczęśliwi, y oplakani, bo decze- 
fna, y wieczną zgubieni śmiercią, Y 
wten. czas oczywiíta prawda fię wyda- 
ie; fżkodłiwie ten rofkoefztie, kie bolescig™ 
grzech kypuie. _ Szkodźi, jfzaleńftwem y 
zgubą nabyta rofkofz. Doświadezą te- 
go niefzczęścia zgubą fwoią; ktorzy- 
kolwiek na drugim święcie,. do piekla 
fię potępionych obaezą: y powtarzać 
będą pelne żałości owa Jonaty, /Rofz- 
towałem odrobiny miodu y oto umiera. 

Wipomina pilnio Święte, że gdy 
Jonatas Syn Saula Krela lafką ` Bofką 

wipar- 
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wfparty przez trudne drogi, ygory do 
obozu Filistyńfkiego fię przedarł, y z 
żolnierzem fwoim znaczną klęfkę w 
prz eftrafzonym nieprzyiacielu uczynił: 
Saul chcąc zaczęte dobrze, kończyć 
zwycięftwo od fyna, wizyftko woyfko 
poprzyfiągi, żeby żaden pokarmu ` ani 
kolztowal, pokiby zwycieftwa nie otrzy 
mal, pod garlem. 

Trafilo fię, że goniąć Izraelikie woy- 
fko uciekaiących nieprzyiaciol, na gay 
miodu pelen napadło: zarobily miod 
pizczoły, lub wpniach wyprochnialych 
lub rofpadlinach gornych, lub w famey 
j. ziemi, ząd miod fię, po calym prawie 

"tozlewal gaiu. Zdaľo fie że fama źie- 

mia zfatygowanemu żŻolnierzftwu to 
| pracą, to głodem, bańkiet gotowala 
bez kofztu wfzelkiego, A przecięiako 
pifmo Swięte mowi 1. Reg. 24. żaden fig 
nieodważył y fagnet ręka, do gęby: 4 iak 
| 5. Chryzoftom twierdzi: Hom. 14. ad 
popul. Antioch. w/zy/iko miiało las pe- 
| ten mioduj miod fig Jam do uf ludu miat: y 
| w/fzedi 
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tyfzedi lud medzy miodowe plafry, ym- | sm 
ial ie: fol gotowy był znienacka, y nikt go sm) 
niebronit, y flodkosć potrawy, y fpofobnost < | mn 
zaiaienia figs aby kto niepofrzegt przefięp> | nib 
fwa Krolęwfkiego zokazu, Ale z wielką * fzęz 
fkrommoscia. przechodziło woyfko, y choć. | kę I 
żyłe powabnych okazji miało, karnost zacho- | (o: 
walo, da, 
© Jeden ze wizyftkiego woyfka Jona- | Jon 
nas. przeftaąpil zakaż Qyca, ikofztowa- | min 
wfzy miodu trochę acz to uczynił nie | tov 
wiedźąc o ptzykażie Oycowfkim,gdyż | BO 
na ten czas w oboźie nie byl: przecięż | niep 
życie fwoie na niebefpieczeńftwonara- [ciwi 
4il. Tak bowiem Saul umyślil mocno [yor 
rofkazu fwego pilnować, że y krew fwa-effiego 
ię pod miecz gotow. fkażać gdyby | wier 
przeftępitwo fię na nię,pokazalo, yztąd |to i 
placzliwy glos ow Jonaty, lofem o- | 
fkarzonego o przeftępftwo bardzo male, |życii 
4kofztowatem bropelki miodu, á oto umie- [wiry 
ram. ` |miod 
Tu fobie przypomniymy żeśmy na jkazai 
chrzcie S$. między  kawaleryą pod |cialz 
krzyża chorągwią wpifali fię: fkoro- |Tak 
śmy 
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śmy «dorośli, dano nam ordynans,aby- 
śmy nieprzyiacielfki fzatana oboz, poki 
nam życia ítzie, do upadiey bili, y to 
niby na czczo: żadnemu nie przepu- 
fzęzaiyc ktoryby narażaiącą fię kropel- 
kę fłodkości rofkofzy w uita wiożył. 
Co famo pilnie nam uważyć każe Be- 
da, ktory z okazyi niepelpieczeńftwa 
Jonaty tak mowi: ten nas uczynek upo- 
mina,że Wieyftkie ponęty rolkofzy świa- 
towych porzucić. powinien, kto ufiluie 
BOGU fłużyć: bo nie może przeciw 
nieprzyiaciolom duiznym, to ieft prze- 
ciwko Kfi4żętom ciemności tych, fiią 
y orężem wfławać, kto niechce świata 
ego fłodkości chronić fię. Miod bo- 
wiem dyftyłowany, ufta- nierządnicy, 
to ieft rofkofz cielefna. 

A ktoryż Chfześcianiń w podroży 
życia tego, y gromieniu nieprzyiaciela, 
wftrzymuie rękę od narazaiącego fię 
miodu! ọ iak malo takich, ktorzy za- 
kazanych chronią -fię rofkofzy;, cho- 
cialz cięfzko Bog groźi przeftępcom. 
[Tak częftokroć nędźni lydźie. 
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Tam fie pniemy á zawfże, gdzie zakaże 
prawo, 
Czego nam zabramaig, naprzemy fige żwa- 
wo: Ovid. 3. de Ar. 

A gdy fię poządliwości złey zado- 
fyć ftalo „y hadem fprawiedliwym Bog 
do piekla niecnotę ftrąci, mierychla, 
y prożna pokuta, żałófne potępiony mi 
utami ftowa powtarza: /kofżtowatem 
kropelki miodu, y oto umieram, 

Opiakany zaprawdę bezbożnych ludzi 
ftaninędzy fię ftrzegą wtym życiu śmier 
telnym,zawfzeby fẹ wfłodkościach ką- 
pali,á żadney z týchrzeczy nieotzymaią 
ani zupelnegofzczęścia znaydąani wizy- 
ftkieyfiçuchronią biedy. Nic zawfze pofi 
godne fłońce niecnotom śmieci, ani za- 
wfze wpelnikfiężyć, ale rogaty czalem, 
aby ubodi grzefznika ktorey fię nie- 
fpodzieie nocy. A chocialz w uftawi- 
czney pogodźie przez caly wiek iak 
diugi mieć możefż, żda ci fię życie 
twoiejy że wflzyftko colubieźność,obżar 
ftwo,y rofkofz każe,czynifz:profzę cię ie- 
dnak gdy cifię dniżycia (kończą, kiedy | 

cia? 
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cię śmierć na wieczność wyprawi, ia- 
kąż ofiągniefz rofkofz?ach! y niechcą- 
cy przyznać mufifz, y zplaczącym krzy- 
knąć Jonatą, /kofżtowalem kropelki mio» 
du, y oto umieram 

Wizyftka bowiem władzy -ludzkiey 
wielkość, wizyfika. Kroleftw chwala, 
wfżyftka honorow świetność, y nieżli« 
czone hogaftwa, y przyiaciol zacność, 
y fzlachetne imię, y fiawne męftwem 
imiona , y odważnym dźilom wnadgro= 
dę dane herby, y ftodkie wygody ciala, ' 
y cokolwiek do ukontentowania ofia- 
ruie ci źiemia, nic to nie ieft, tylko kro- 
pelka miodu, względem  Niebiefkicy 

|arofkofzy morza. 

Poftuchay Tomafza z Kempis: 1.1 Œ 
22. mowi wiely: wej liak ten czlowiek fzczęe 

* sliwe prowadzi życie, iak bogaty, iak zacny 
sak mocny, y godny! ale weyzrzyć - ieho na 

Niebiefkie dary, & uznafz, że że '"ufzyfkie 

doczefności, mic Ją: niczym lą, abo ieśli 
fą czym, kropelką fą -miodu. Ktofz- 

kolwiek zaś cymi tak lichemi, tak nik-- 
czemnemi. dobrami ulowi fobie, zaka- 

zang 


2 
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zaną rofkofz, z krzywdą Bofką, funie | kr 
fobie żalobną nócić będzie piolnkę: | di 
fkojztowaglem odrobiny miodu, á oto umie- | fwi 
TAM. UW 

Lizymachus woyfk kiedyś Hetman | dzi 
gdy Tatarfkim obozem ścifniony, dla | tyn 
niedoftatku wody, fiebiey woyfkopod- | pol 
dal, w krotce potym żałuijąc glypitwa | fwe 
twego, rzekl:.dobry Boże, idk dla krotlieyro- | nie 
/kofzy, wielkiem firacił fzczęscię, Plutatchus | syta 
Co rozumiemy, gdy czlowiek bezbo- | jm 
żny, o BOGA y zbawienie fwoie nied- | ma 
baiący, nieprzylaciclowi (wemu poda | ow 
fię w ręce, y fłużbę u fzatana przyimie,. | byn 
aby niecnotliwe pragnienie, fłodkością i 
rofkofży. grzechowey. zafilił: a zaź: nięeefugy 
zawola placzliwie, z Lizymachem: Boże | ñik 
dobry iak dla krotkiey rofkofzy, wielkie fira- |. gie 
cilem fzczęscie, Ach mi! dla momen- yw 
ralney prożnego wefelą uciechy wic- | ply 
cznego blogofławieńftwa dobro ftraci- 
lem. 

Ni tym fię iednak niefzczęściem ża- | kg, 
koncz: tak wielkiego! dobra ftrata: go- 
tuie fig 1ad to cięźlze utrapienie temu 

ktory 
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ktory przeciw prawu Bofkiemu, pozą- 
dliwościom ciała, y beftyalfkim woli 
fwoiey fkionnościom fłużyf. Ta nie- 
uwaga piekielnymi mękami karana bẹ- 
dzie. Y co rozumiefz! wiele ludźi, w 
tym famym punkcie czafu w piekle 
poftępki przelzie potępia. y fwywoli 
fwoicy plochość, y fżaleńftwa [wego 
niewymowną złość? oiaka liczba po- 
wtarza ftowa, iednymi uiły, /Kofżtówa- 
fem kropelki miodu, á otó umieram, å CO 
nayciężfza, wieczną śmiercią umieram; y 
owfzem wieeżne żyię życie w ogńiach, 
bym na wieki cierpial. — . 

Ach! ktoż dofłatecznie uważy ż 

*|aSwiętym Bernardem,. z iedney {trony 
nikczemność rofkofzy zakazaney, z dru- 
giey. ftrony, furowośc żemfty Bofkiey, 
y wiczność karania! mowi tak miodo- 
piynny Doktot, de Gharit. c. 15. izk omy/- 
ney ofzukiwaiące iefi, owo fzkodliwe fzezg- 

a Stie, ktoré niektorzy na rofkofzy cielfki zaż 
kladaia, doświadczamiy tego uflawieznie: gdy 
prerko miig, co milo ief; á trwa bez koncó 
|60 trapi, i 


La Uważ 
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Uważ, a żeby z pamięci niewypadlo 
nigdy, diamentem na fercu napilz prg- 
tko miia corofkofznego ie. Zaprawdę 
malo bardzo uciech ludzkich, nad dźień 
nad godźinę trwa: uciechy iedne, tego.. 
- momentu giną, ktorego fię urodziły. 
A pozwolmy, że cielefna rofkofz, ob- 
zarftwo, y cokolwiek ieft światowych 
uciech, rowno z życiem trwaią: iuż da- 
ley trwać nie mogą, y zawfze fię kon: 
czyć mufzą, bo prawdę rzekl Bernard 
_$.prętko miia rofkofz Ale nie zarow- 
nie prętko minieto,co rofkofźnika drę- 


czyc bedżie na drugim świecie: mwg i 
) 5 


bez końca to, co trapi mowi S. Opat, 
Więc.y pieklo'na wieki cierpieć bẹ” 
dzie bezbożny: y zprzeklętemi Anio- 
lami towarzyftwo, y ftrafzne larwy, y 
nieznofne tulaiące fię po piekle obrzy- 
dle twarzy, y mściwego ognia boleści, 
y ftracone fzczęście, y daremna zgubio- 
nego Nieba żalość, y wufławicznym 


ryczeniu lay hoynie plynące, y cokol- 

wiek mąk piekielnych ieft na ukaranie 

bezbożnego, wfzyftko to nawieki trwać” 
: 5 będzie 


( 
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będzie. Trwa (wola Bernard S. ) co drg- 
czy» y daley, srw bez końca, co dręczy. 
Ach! iak fone, iak przykre; iak górz- 
kie zuft miodoplyńnych flowal ale 
prawdziwe, y z pilma Swiętego wżię- 
te. Ferazžze przez wfzyltkie Życia 
twego. lata, fumiennemu robakowi, że- 
| by cię o fwywelą y niegodźiwą rofkofz 
niegromii, zaleway gębę winem, y fzko- 
dliwey. rofkofży. ftedyczą: ftrzeż liç, 
żebyś tak zdradźieckiego. milczenia, y 
oemylnego pokoiu, w nagrodę niewziąf 
| zguby, p ay A 
Szczęście y Niefzczęście,. radość p: 

[mutek na tym y drugim Świe. 

cie odmiennie ida: 
D Ayki świadczą, że-pies kiedyś, por- 
= wawfzy w iatkach. pieczenią przez: 
| wodę znią uciekal: obaczyl w wodzie: 
taką drugą pieczenią, więc chcial y 
tey. doftać. aby miał dwie. Ale omy- 
lila go nadźiela, bo gdy cień pieczeni 
z ktorą uchodżił chwyta, pierwiza mu: 
zpalzcze- 
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zpafzczeki wypadła, druga zwiodlą o- 
czy. Częfto ludzie niektorzy, na fwo- 
ich imprezach ztym fię plem zawodzą; 
fą bówiem tacy, ktorzy y natym yna 
drugim świecie chcą roikofzować y nie 
tylko tu delikatnie y fwywolnie z Epiku- 
rem żyć aley wNiebie wiecznych rofko- 
{zy bydź uczeftńikami. 

O iak to nieiważne, nikczemne in- 
tencyie! iafnie to Swięty Auguftyn po- 
każuie, tymi Rowy do BOGA mowiąc 
Solilogu. c. 22. Tys pociechą wieczna, kto- 
ry tym. fie tylko udzielajz, ktorzy swiata te- 
go pociechami gardza, aby twoie. mie/Kończo= 


ne rofkofzy mieli. Bo ci, ktorzy tu w uice 
chach. żyią, nie godni [a rofkefzy twoiej! 


Ale ktorzy tu cierpią, tych ty ciefzyfz: y 
ktorzy, uczefinikami fk męki, fa teżuczefini- 
kami wefela, Nikt bowiem, y na tym, yna 


drugim swiecie. rofkofzować mie muže: ale: 


trzeba aby o tedne pociechy modbał, kto chce 
miet drugie. To gdy- ia uważam Panie Po- 
ciefzycielu moj, niechce wtym życiu żadnych 


LR 
| bie | 

i za 
| 
pro: 
na ( 


kach: 


ztyc 
nie | 


|znik 


pociech dujza moia aby godną byta wiecznych Ji 


radosci twoich: bo [prawiedhwa iefis aby ciez 
bie 
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bie firacił, ktory wczym innym pociechy ftvo- 
| że zaklada mie wtolie. 
Więcy Auguftyna Swiętego zdaniem 
prożne ią tych ftarania, ktorzy, y tu y 
|na drugim świecie chcą żyć w delicy- 
ach: nikt ich nie ofiągnie, ale tylko iedne 
ztych: á iako kto cien goni, ten ofoby 
nie pochwyci, ktora cień rzuca: tak kto 
znikomościami światowymi fię palie, 
prawdźiwey Niebiefkiey pociechy nie 
uchwyci: dobrze Poeta mowi, Terent. 
wfayfkis rzeczy zmięnią fig: 


AGyzna ięfeń lato pluie, ong zaś sima czubi, 
Tęż alternate maią, doczefne rofko- 
fzy, y wieczne, iedne drugim uftępuią. 
Ktokolwiek tu wfłodkich fukceffach fie 
| nurza, tam go żolcią poić będą: krot- 
kiey rofkofzy bęzbożnik, wieczną nę- 
dzą przypiaci. 
| Chcąc Chryftus przemianę: przyfzią 
[na oko pokazać, dwoch ftawił Mężow, 
iako świadkow iakich, fzczęściem, y fta- 
nem bardzo od fiebie rożnych: zebra- 
"ka ie- 
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ka iednego, żadnego od ludzi milofier- 
dzia nie maiącego, w fam glod bogate- 
go, ktory go codźiennie trapil, przy 
wrzodach cialo nędznika ofypuiących: 
drugiego bogacza, ofam brzuch, y ob- 
'zaritwo ftaraiącego fię, nie bez cenfu- 
ty pychy, lakomftwa, „y nielutości, 
Ten gdy złą śmiercią zginął, odbo- 
gatych ftolaw, do piekla fię przeniojł, 
y żebrai Abrahama lalki, aby kropel- 
kę wody, Lazarz na lonie iego leżący 
podal mu; uftyfzal fobie: Luce 16. Sy- 
ma. pamiętay, żes odebrat zapłatę w życiu 
zwom, á Lazarz niedofatek: teraz ten po- 
ciechy odbiera, 8 ty útrapienies A do iegą 
wtiędzy nami y wami głębokaiefi przepaść, że 
ani ci ktorzyby ziad chcieli przyst do was, 
nie mogą: ani ed was do nas kę przenieśt. 
Coż to innego te fłową znaczą, tyl- | 
kó że ludzkie fzczęścieślifkie ieft, y za- 
wize nieftateczne ? Pięknie do Cyrufa 
Krola Krol Krezus mowil: jeżeli pommfz 
žes człowiekiem ief, że maj2 władzy nad in- 
nemi ludźmi, tego fig naprzodnaucz że Fzeczy 
ludzkie kotem futoczącym fięzawfze, [zczęślie ` 
wemi zawfze nie czyni ludzi. A chocby włzy- 
ftko 
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ftko nam fię wedle myśli wiodlo;inaczey 
|. przecię w wieczności dziać fie będźie.Do- 
znal tego z fzkodą fwoią otyly ow Bo- 
gacz, ktoregośmy głos fłyfzeli wyżey, 
zogniow  pieklelnych wychodzący. 
Porownaymy mizeraka I.azarza znim 
y uważmy dziwną odmianę dawnego 
ftanu, fkoro z życiem świat porzucili, 
„ebay iuź nieśmiertelni y wieczni. 
|, Bogacz ow gdy żył, odziewał fię pur- 
pure y fzarłatem: [azarz y lachmany nie 
mial, ktorąby nagość fwoię okrył: bo- 
gacz byl fły dobrey, y zdrowia: Lazarz 
wrzodami ofypany, y owfzem iednym 
„» Wrzodem: bogacz na miękiey: pościeli 
"ležal; Lazarz zkaleczały na famey goley 
źiemi: bogacza liczna y ftroina afłyften- 
cya obftąpila, pilno rofkazu Pańlkiego 
fiuchaiąca: Lazarzowi fami psi użyli, y 
lizali wrzody iego. Bogacz po krolewfku 
na zlotych mifach, żadf żawfze buczno: A 
Łazarz iak? pragnął. pofilit fig okrufzymaz 
„ smi ktore f(padaty z flotu bogacza, á nikt me 
nie podał: nie mial y zaco fobie kupić 
"ftrawy glodny, y nie mial co w gębę 
wieżyć 
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wlożyć ANA koniec, bogacza burząca 
muzyka, letnie, y inne inftrumenta „przy 
ochocie uftawicznie rozrywaly: á u La- 
X famo ieczenie, w zdycha: nie fły- 
chać: taka mu codziennie przygrawala 
muzyka, ktorą mu niefzczęście po 
fpo! obiia. 

Patrz iak rożne tych dwu na tym 
świecie fzczęście bylo:iednemu niby za- 
wfzę fortunne wfchodziło fłońce, dru- 
giemu zawfze zapadło. Ale ftalo fię 
to, co napifal Mędrzec; Prov. 2. bo- 
gacz y żelrak ześli fię z fobe:to dziwna 
iak ebay z tego Świata zelli, g dy obay ` 
wW iecz ności itaneli, na famy ch iey gra- 
nicach; z okazu Bofkiego, odmienili 
Boa fwoie. 

Ale Lazarza, ktoremu ongi Ziemia 
lożem byla, po śmierci Aniołowie na 
Tece w zięli, iak świ ładezy piimo święte: 
Łuc. 16. Sato fe że zmarł Lazatz, 4 Anio- 
łowie go zaniesli ma tono Abrahamowe: À. 
zdrugim co fie ftalo, człowiekiem ro- 
fkofznym, y doftatnim! Umarł tefz Je. 
bogacz, y pochowane go w piekle. Ach! ia- 

ki to 
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ki to grob? nad wfzyftkie dawnych 
Pogan flofy, na ktorych kiedyś palono 
trupy: 4 wnim pochowanę tiupy, Cczu- 
ią palące fię ognie. j 
'Podżmy ielzcze daley. Niedawno. 
w oczach Bogacza ležal żeb rak, teraz, 
w oczach żebraka leży bogacz: leżał 
ow przęd palacem, ten na famym dnie 
piekielnym: o ialmużnę profil bogacza 
zebrak ongi; teraz bogacz, zebraka profi 
Lazacz przedrym nic niemiai, pragnął 
choć kiiką okrufzynamiuśmierzyć glod 
4 nikt ich żebrzącemu nie podal, ktore 
kotom y pfom zbierać pozwolono: 4 w 
kz» Niebie ma podoftłatku wizyfikiego, y 
na niczym pragnieniu iego nie fchodZi. 
A fławny bogacz, przectym doftątku 
pelen, teraz o ktopelkę wody zebrze, 


na ugafzenie pragnienia w ogniach pie- 
kielnych, 4 nie uprofil.. Iazarz przed- 
tym czym zafłonić ciała {wego nic mial 
teraz fzatą chwały odźiany, y iak Mar- 
| docheufz kiedyś, świecą fię na nim 
_Efther. 8. Szary Krolew/kie, Korona gio- 
wę iego ozdobila, ptafzcz biawainy y foar- 
latiny 
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latny okrywa go. Cożna to bogacz? 
przedtym od złota y fzarlatu świetny, 
teraz ognilłą odziany fzatą.  Lazarz 
kiedyś w famych izach, y ięczeniu, te- 
raz rofkofzuie: á niefzczęśliwy bogacz, 
uciechy fwoie wplaczu pogrzebłzy. pla- 
czliwymi fłowami, ufiawicznie, y Wie- 
cznie narzeka, dręczy mię ogień, 

Uważ czlowiecze, bogacz y żebrak ze- 
Szi f z fiba, 4, dziwną odmianą, mie- 
niali fię na uboftwo za bogaćtwa; na 
glod, za doftatek: na nędzę: za rofkofz, 
na placz za uciechy, za f(mutek na ra- 
dość, na niefzczęście za fzczęście. Tale. 
ieft, za doczefne rofkolzy, wieczną mi- 
zeryą tam ten Świat daie; 4 za doczefną, 

mizerya, rofkófz wieczną. 

Tak za prawdę-rzeczy idą, tak  fię 

„ edmienia fortuna poboźnego, y niczbo- 
-żnego, gdy po Śmierci na drugim fłaną 
świćcie. Ktofzkolwiek goniíz. po žie- 
mi. zakazanych rofkofzy cienie, fam fię 
rozbiaiz z prawdziwych, y Niebiefkich 
pociech; ba y wifktafz fię w wieczney 
gędzy. Ta ieft alternata rzeczy, zekto ~ 
fobie 
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fobie y pożądliwościom fwoim gwalt 
czyni, y dla chwały Bofkiey, mężźni 
znofi krzyż, y męftwem  Chrześciań - 
fkim, żolci pelen napoy z ktoreykol- 
wiek podany ręki wypiie, kanary w 
Niebie za to pelnić będzie, pożądaną 
zamianą. A ciźolć ypiolun źrzeć bę- 
dą, ktorzy przez krotkie dni życia, pra- 
wem Bofkim zakazane żiopali fłodkó- 
ści. Takim uzy co BOG rzekł, ozo 
ia ich karmic będę piołunem, y poit żołcią. 
Dla czego fłuchać trzeba rady Medr- 
ca; tak każdego napomina Prov. 23. gd 
fiędziefz do fotu z Panami, pilno uważaj ce 
przed tobą pofławiono: noè  wgardłe twoim, 
phaw, miepragnij kofżtowat z potrawy ie- 
go, u kogo teft chleb klamfiwa.  EFlumacze 
pifma, trudność tę ulatwiaią, mowiąc: 
chciał Salomon nauczyć, że przy Pań- 
fkich ftolach, naypilniey fię ftrzedz 
trzeba obzarftwa, ktore nie tylko nie- 
fławie drogę ściele, ale y więkfzym 
, wyftępkom: fatwie bowiem piiany, kto- 
tego rozum odfzedi, abo ięzykiem, abo 
> uczyn- 


ew 


MA AK row (GR 
uczynkiem to pópelni, coby trzeba | t0 
mieczem karać, iu) 

Niedotkliwi częftokroć fą Panowie | /» 
y z kómora uczynią fobie fłonia: dla dz 
czego upomina Mędrzec, aby mial ka- CZ 
źdy baczność na potrawy ynapoy, ze- | wi 
by gość niepolityczny, przeciw wftrze- kri 
iniezliwości, uwiedziony chciwością zaj 
niewylał fię na obżarfiwo, á potym | m 
przeż wielomowftwo, abo inny niero- ka 
ftropny wyftępek, życia (wego w nicbe- kte 
fpieczeńitwo nie podal. Więcgość ka- | PV 
żdy takie mieć pomiatkowanie prży- | 10 
ftolach Pańfkich powinien: tak fkromnie | do 
y powśćiągliwie ieść, y pić, iakoby mial A 
ńoż wgardle; ktory gdyby prawdźi-erfuj i 
wie tkwiał wgardle, bez wątpieniauklol- | m 
by niepomiarkowany apetyt, niżeliby | wi 
kto pofiągnąl do fzkodliwych lakotek | kc 

la zaś tę przeltrogę Móędrca, do | 
Chrżeściańfkich obyczaiów tak ftofuię. | cy 
Ktoż ńie przyzna, że miedzy Panami | wil 
świata tego, Kfiąże ciemności Lucypet wh 
na ulowienie ludzi, bogate fprawiabań- | le: 
kiety, y podobne Sybatytyckim ucz= | w 

tom! 
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tom! Ale ty ktokolwiek iefteś, mzekofz- 
tuy potraw tego w którym: defi chleb kłamz 
fwa. żeby cię Ociec klamftwa, zdra- 
dziecko 'niepodfżedi, pilno uważay 
czym cię częituie. Bo chociafz ci fię 
widzi, że wizyfiko miodowo, y ucu: 
(/krowane potrawy, ińaczey iednak fię 
zakazują nizeli fy w famey tzeczy. W 
momencie fiodkóść grzechowa wfzel- 
ka zginie. Poniewalz, wtym punkcie: 
ktorego żyć przeftalemy, ý między trú- 
py liczą nas, gafnie wnas do nieczy- 
ftości chęć, y apetyt do bańkietów, y 
do piiańftwa; ani do czarnokfięfkiey 
nauki, od biefa wziętey, ani do zlota, 

My dzierżaw wydartych chciwości nie 
mafz. Wizyftka niecnotliwa rofkofz, 
wiżyftko iey pragnienie wtymże pun: 
(kcie ginie. ; 

Ktokolwiek iefteś, piło uważ; czym 
cię częfłuią: ftrzez fię żeby cię nie ulo- 
wily potrawy fłodyczą zaprawione, 
wfzyftkie f z nikome; próżne nietrwa- 
le: aby iaki fmak mialy, niebefpieczeń- 
fiwo zguby 'wieczney gotuią kofżtuią- 


cemu 
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cemu. Dia czego, włoż "gardło fwote 
moż; abo raczey, fpoyzrzyi na miecz zem- 
fty Bofkiey, zawiefzony na wiofku, nad 
fzyią fzatańfkich godownikow. Uśmie= 
rzy ten wzrok niecnotliwą grzechu 
chciwość. 

V. 


Miecz zemfły Bojkiey, obrzydza 
Rodkość zakazanej rofkojzy. 
Do Dyonizyufa Krola po- 

chlebnieś, gdy raz zachwalal filę 
iego, bogaćtwś, powagę, Pańftwo, do- 
{tatek rzeczy, wípanialość pałacow 
Krolewikich rzeki na koniec, že w 
świecie fzczęśliwfzego Pana nie bylor 
nigdy. Dionizyufz na to. odpowie- 
dźiał, Cic. l s. Tufe. q. chcefżże, poniewafz 
ci fę życie moie podoba fkofzrowat, y don 
świadczyć fzczęścia mego? przytął to zchęs 
sig Damokles: kazał go Krol na iożku zło- 
tym, uftamym pięknie, pokryciem bogato Jzy- 
sym. ozdobionym polożcjł. Kredens złotem 
y frebrem zafławił; pokoiowym wdżięcziey 
rody; y cudnie firoynym fłużył. Perfieio. 

y drogie 
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3 drogie wonie napelniły pekoy, wyfizienity* 
zi potrawami floty zafłówione.  Ciefziył fiz 
Damokles, że go tak wielkie potkalo fzczęścić 
Wpuł ochoty, miecz kazał z firobz. fbuscić 
na kon/kim włofie zawiefzony; aby nad kar- 
kiem Damoklefa wifiał. . Więc, ant ma a(fye 
effencyq tak sliczne niefpoyzrzał, ani na złoż 
to mijżerney roboty, ani domify hagnał rękóż: 
profit ma koniec krola, aby mu kazał wffąć 
od olu, że tuż niechce bydź tak f[zczętliwym 
Ach gdyby bezbozni wiżyfcy, kto- 
rzy ź biefem fię bańkietuią fpoyżrzeli 
w Niebo, cożby innego obaczyli, ieże= 
li nie mściwy .na grzelznikow ` miecz; 
żawielzony na paięczey nici, na glowy 
ufwoie fpadalący, 4 wtenczas.zaraz lecą< 
cy, gdy abo:śmierć kofą, aboiedno fki= 
nienie zemfty Bofkiey, tak fłabą pode= 
tnie nitkę. O komużby z Damokle- 
fem chcialo fię przy takim bańkiecie 
fiedźieć, ktory w przydatku ma miecz 
goly! ktożby fobie nie zbrzydźii dia- 
belfkiey uczty, zlych rofkofzy, zakaza= 

| ney rofpufty,ktorych fłodkości przymie- 
, | feano gorzkiey żolści, to ieft uftawi= 

| czney 
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ćzney boiaźni, blifkiey zguby, nad kar- - 
kiem wifzącey zawfze? bo ieżeli w ro- 
fkofzach brodzącego fwywolnego czło- 
wieka, gniew Bofki zaftanie, po zniko- 
mych rofkofzach, pogrąży go w wie- 
cznych katowniach. 

Jeśli ktouważy to mocno, utrzymać 
fię może w Chrześciańfkich cnodliwych 
obyczaiach, y przymufi fię, aby fłate- 
cznym fercem 'Lucyperfkie bankiety 
porzucili, y: wlzyfikich tak okrutnie 
fzkodzących zaniechał nieprawości. 
-Y na coż fię to przyda, kawalek fłodki, 
choć zKrolewfkiego ftolu polknąć, a | 
`- nim fię udufić! ba ieśli będzie na wieki | 


trapil, wiecznie dogrzewal, wiecznić 


Y 


dręczyl. ; 

-Tẹ uwagę dobrze poiąl Moyżefz, o 
ktorym Swięty Apofto! mowi: ad Heb. 
1 Moyżefz podrofz/zy, zaprzał fię bydź 
Synem Faraona. Pifze Filo, że Farao 
Krol Egipfki, dźiedźićzkę Pańftwa fwe- 
go mial iedyną corkę: 4 choć zamężna 
byla, potomftwa dlugo nie miala, czy m 
fię trapila bardzo. ` Trafilo fię że Moy= 
; i -  żelza, 


r 


kac 


Joz 


Ah 


To 
M 
po 
tyi 
1ęZ 


ftw 
ka 
no 
zo 
nie 
(za 


t 
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żelza, żydowfkie dziecię, zrolkazu o= 
krutnego Faraona, w uplecióney zfitó+ 


| wiu fkrzynce wrzucónb w rzekę; ktory 


w ręce Kftolewfkiey ćorki doftal ię; 4 
że niemowlę śliczńie było, wfzyftkim fię 
patrzaiącym podobalo bardżo: wzięla 
tedy zaraż Królewna dźIEĆiĘ, y ha påla- 
cuiwoim chowalaś: , .. SR 
Y owfzem,przydaie Filo; że zmyśliż 
la fię bydź brzemienną, y Moyżefza poż 
rodziia: ktorą fzkutą dokażafa tego, że 
Moyżelza Synem iey zwańó. Gdy 
podrofł, nauczyl fię Greckiego, Afly= 
ryifkiego Chaldayfkiego, Egipfkiego 


i |. iczyka y winnych fię wycwicżzył nau- 


*kach, aby fpofobnieyfzy byl do Krole- 


ftwa. Swoy iednak wtym difguft po- 
kazal kiedy koronę Krolewiką przy 
nogach {wych leżącą, z pogardą kopnął 
znacząc, że Egipfkie rządy, Pańftwo, 
nie do iego f4 umyfłu,y nie inaczey ie 
fzacuie, tylko iak Ćmieci. Tęż rzecz 


i | „Jozef żydowiń tymi wypifal fłowy. 


_Jak trzy lasa minęły Moyżefżowi, dźie 
“wng BOG dat mu wdzięcznost twarzy: nike 
Mz 
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tak finutny nie był, żeby obaczywfzy Moy- | iac 
zefza pięknośł, nie zadziwił fię iey: tak Że h. 
drudzy porzuciwfzy pilne zabawy: woleli s- | fai 
yoda iego past eczy:tóka była wdziecku śli- | fw 
cznost , że y miechciało fię ludziom od niego | bęc 
odfcpowat, > Dla czego, Termutis Corka Fa- „| leki 
raina, za Syna go fobie przyfpofobita, gdyż i 
dzieci fwoich nie miata: y przyntofz/zy ga | żel 
Oycu mowila, że mafiępca na Pażfwo Moy- | obi 
zefza chce mieł, chocby BOG iey dał potons- | li, 
fiwo.  Tegom ia chłopczyka, rzekła, wycho- |- nie 
wała, y umyfłu, y urody Bofkiey prawie, | ni 
którego Nil fam mi w ręce podal: iegom u= | żel 
myśliła fobie za fyna przyfpofabie, á robię `| wik 
na Pańffwo mafłępcaj dto rzekfzy podała | żeli 
go ma ręce Qyca. On wźiągwfzy dźiecię mf” trz 
ręce, żeby afekt Corce pokazał, włożył ma j 
głowę dźiecięciu koronę fwoię: ale Moyzefz, | zel 
żdarfzy z głowy: koronę, 0 żiemię 14 rzucił | Apt 
y moga potym zdzprał. To hiftoryk. , jwt 
Piękny to trzyletniego chłopięcia u- | mie, 
czynek, nad zwyczay innych. dzieci, |s 
gardzącego czaczkami: zadźiwii fię Kro) | di 
y Corka iego na dziecinną akcyą, 4 [mai 
przytomni zakwafili fię na to: za zle ma |/ki 
ć iąc howi 
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| iac że dziecko iedno, tak zełżyło Kro- . 
i Pokazal tam Móoyzefz, iako. nie miał 

| fać a Egipfkie Pańftwo, gdy z dżieciń- 
ftwa wyrofnie w Męża: kiedy dzieckiem 
będąc, perlami wyfadzoną koronę, tak 
lekce ważył, 

Więc iak:lat dorofi, 4-dowiedzial fię 
że dzraelkim S Synem ieft baty od BOGA 
ebranym na to; aby zicię ęfzkiey niewo- 
li, na pożądaną wolność, ofwobodzii, 

- sie przyznał kę bydź fjnem Faraona. Loa- 
ni ma. kto taką śmialość: mniemaiąc 
że lepiey: byla dyfiymulować:4 Krole- 
wikiego tytułu go toi tuny użyj zać,  MI= 

eli ię; umyślnie narazić na cięfzki ie Z 

| zrząelem utrapienie. 

Y owlzem, arcęyrozumnie to Moya 
zelz uezynii, ktorego y fufznie broni. 

| Apoftof, daiąc ah tey przyczynę: 
w te fłowa, Ad-HI leb, u. Moyzefz dorofzfy, 

| weznat fe bydź. fanem FiB BA. Corkis wa 
lge utrapionym bydz z ludem Bożym, niżeli 
wadoczefnymeprze Meg wie podobat fie fobież. 

4 | zzaiąc fobie- za fkórb więk/zy, mz, EBgip- 

J bogaćżua, [zydorftwoCoryfiufjowe; miak, 

bowim wzgląd ną: odpląte. Więc 
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jęctak z fobą Moyfzefz dyfzkurował. | 
Jeśli ia udam fię do Faraona dworu, y 
qworfkich apparencyi;bogaćtw„y innych 
ludzkich uciech.wfzyttko fię fzczęście w 
krotkich latach fkończy; naitąpi po nich | 
nściwęga BOGA dlugi gniew, 4 zgnie- | 


wem karanie, wiecznością wymierzone. 
Miecz, grzech karzący, na cienkiey. 
nici, y iednym fkinieniu Bofkim wifi 
nad. glową niecnoty. Jeślizaś,w zgar- 
dziwizy Krolewfką pompą, zmoim fię 
złączę ludem, kolo cegły y gliny ro- 


biącym, wcięfzkiey niewoli zoftalącym 
(iak BOG nań dopuścił ) będę nę- 

dze cierpial, będę mial utrapienia nie 

malo, ale mię czeka wieczna nadgrodd 
za, krotką biedę. Raczey wolę za do- 

czefną niewolą, kupić fobie wieczne 
fzczęście, kiedy iedno ztych czlowieka 

czeka, å alternata rzeczy. oboyga fzczę- . 
ścia miec, nie. dopufzęza. 

Po takim dyfkurfie Moyzefż, pofta- 
nowil dobrze, co daleko pa nim Dawid. 
wzniofzfzy do Nieba oczy rzeki: Jep/zy 
iof dzień ieden w przyfionkach. twoich, naw- 
zyfiac: obralem fobie bydź w pogardzie % 

domu 
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domu Bożym, bardźiey, niżeli miejzkać w 
przybytkach grzefznikow. 

! $ WM. 
Tboma/z-Morus, Kanclerz Anglii, 
Meczemnik Cbryfłufaw, wielki do- 
czefhości gardzicieł odważny 
w tey materył naśladawe 
ca Moyzefza. 

T fama przyczyna umocniła w 

- Chrześciańfkiecy wierze za nafzey 
pamięci Tomafza Mora, chwalebnego 
kiedyś Kańclerza Anglii. Gdy bowiem 
Fiendryk ofmy Krol, gwałtowną na- 
walność zburzył na prawowierny Ko- 
ściol, y iego wolność, y przywileie, 
przez tyle wiekow zupelnie zachowa- 
ne umiyślil złamać, miał wtym prze- 
ciwnego fobie- Mora, @ ktorym: Krok 
=| mniemaf, że naypierwfzy pochwali: za 
myfy lego: AA) 

Więe. chwałebny welneści Kościel: 
|ney obrońca Kanclerz; przeciw pra- - 
wom: do więźieniadany;. w niebefpie* 

czeń- 
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czeńftwie byl życia: nie chcąc iednak 
Hendryk gubić go, Aloizżyą żonę do 
niego polyla, ktoraby ftatek iego zla- 
mala, niewieścimi fztukami. Wielki 
impet, niewiafta prośbą, zami, w zdy- | 
chaniem, lamentami uzbroniona! Czę- | 
fto ten taran rozbiia męfkie ferca; y 
ńaywałecznieyfi Kawalerowie, ktorych 
działa nie przelamały, zmiękczeli, y 
związani zoftali nięwieściemi lagodno- 
ściami. 

Ale patrzmy na' męftwo Tomafża, 
iuż nachylonego, iak mniemano, to kay= 
danami, to glodem, to wiezienia niewy= 

odą. Dwa groty na niegonagotowa- 
A żona: ieden mizeryą y nędzę ktorą 
cierpi: drugi nadżicię wielkiego fzczę- 
ścia. MNaypierwey żalić fię poczęła, 
czyniła mu reflexyą, aby pomnial, że 
nie on fam ieft wniebefpieczeńftwie, ale 
y przyiaciele, y żona y dzieci: fieroćtwo. 
wielkie włzyftkich czeka, jeśli na Kro- 
lewikie nie poydzie zdanie: 4 ieśli pos 
chwali zamyfły, iego, nie tylko z niebe- 
fpieczeńltwa uwolni wizyftkich, ale 

ziedna 
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ziedna u Henryka urzędy zacne, go- 
dności, y bogaćtwa wfzyftkim: y pe- 
wne dokumenta tego miec fię rzekła. 
Porzuć ten upor, na twoie to wynidźie 
dobro, y z przyfziey chwały twoiey y 
fortuny przymnożeniem: napifz cokol- 
wiek do Krola, czymby fig mogi ułąc. 

Stuchal wefolym czołem Morus, co 
żalofna mowila żona na przelamanie 
ftatku iego: y rzeki: dlugoiz też żono 
moia, gdy mię wolnym uczynią, bę- 
dźiemy mogli obiecanych honorow,bo- 
gaćtw,zażywać niżeli pomrzemy? fona 
na to, rozumiejąc że go przekonala u- 
śmiechaiąc fię rzekia, przynaymniey 
lat dwadzieścia. A Morus, grozną twarz. 
poftawiwfzy, żonę obiecane lata czę- 
ściey powtarzalącą, tak zgromilł: oglu- 
pi handlu, y iaż to, za tak male, tak 
izczupie. krotkiege fzezęścia lata, fry- 
marczyć będę wieczność przyfzią w 
Niebie? nie takem glupi, y zrozumu 
, obrany, raczey wolę to więzienie cier- 
pieć, y niewygody, y wfzyftkiey fortu- 
ny firatę, wolę urągania, śmierć fimę, 

> niżeli 
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SKS ac j 
niżeli bydź uczeiłnikiem bezbożności, 
y lamiąc prawa Kościelne, blogofła- 
wióną wieczność tak marnie 'ffracić. 
Fak zawfze ftateczny Kanclerz y śmier- 
telnego fię żelaza nie zląkl, krwią pod- 
pilal fprawę dobrą chwalebney męczen- 
nik: dwoiaki zwycięfca, bo Krolewfką 
zaladlość, yżony pochlebne fłowa 

zlamat. 

Ktoż. nie widźi, że ten odważny ka- 
waler, z Moyzefzem Patryarchą mial 
. wźgląd na Niebo, z ktorego miecz wy- 
wielzony na niecnoty, zawlze |dobyty, 


zawize bezbożnym glowom grożący? 


Zapiawdę obay, y odplacałącego, y 
karzącego BOGA w oczach mieli, y 
wolal z nich każdy, fzczodrobliwego 
mięć w odplacie, niż wzemście. Dla 
tego żaden fię uwieść nie dal zniko- 
mym tego świata fzczęściem: obay 
ftatecznie pilnuiący. bardźiey cnoty, 
nizej. rofkefzy, fłodko truiącey, przy 
fzatańlkiey biefiadzie. 


Naśladuymy: 4 pamiętaiąc na miecz 


Bofkicy zemfty, nad karkami nafżymi, 
* pa 


i 
| 
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| na wiofku wifzący, obierzmy fobie, 

` cierpiet bardźicy z ludem Bofkim, niżeli w 
doczefnych grzechach fmakowat fobie; fzacuy- 
my fubić, więk/ze begaćiwa, niż fKarby E- 
gip/kie, urąganie Cbryfufa, prawo. y to- 
fkaż Bofki, y Nayswiętfzą wolą iego. 
Patrzmy na zaplatę pobożnym y nie- 
zbożnym daną; á ktora daną będzie, 
oboia wieczna ieft, ale iedna f(zczęśliwa 
niefzczęśliwa druga, Bą y zprzykladu 
wielkiego Kanclerza» chwalebnego 
męczennika Tomafza, czyńmy kale 
kuiacyą: y gdy nas rofkofz wabić bę- 
dzie, abo fwywola da brzydkiey lu- 
bieźności, obżarftwa,fzkodliwych zdrad 
zarobkow niefprawiedliwych, nauk dia- 
belfkich, zpytaymy: fie pierwey z Mo- 
rem.ieżelizechcęfłużyć pożądliwościom 
ciala, icżeli niewftydowi, dlugoż tak 
będę rofpuftowai? dlugoż fię tak bę- 
| dę otykal? dlugoź ztą nierządnicą 

konwerfowai? y dlugoż mi cudzey 
„fortuny zażywać pozwolą? nabytych 

maiętności frantoftwem. wykrętami, na- 

paścią, gwaltem? ieśli zaś zapilzę fig 

3 bielo- 
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biefowi, aby mi fłużyl, y dworność mo- 
ię paf, fztuk mię nauczył dźiwnych: 

` dlugoż pozwolą mitego zażywać fzczę- 
ścia?odpowiedz mi prawdo, nieznaiąca 
kiimftwa,do ciebie idę: powiedz: diugoź 
tymi rofkofzami ciefzyć fię bedzie go- 
dźiio? dlugo przy bucznych fzatana 
biefiadach zaliadać, y rofkofznie, kofzto- 
wnie żyć ? 

Siuchay człowiecze, odpowiadać 
prawda,4 to famo co.żona Morowi fwe- 
mu: możefz do lat dwudźieftu, ba y 
czterdzieftu, ba y fześćdziefiat cielzyć 
fię tym fzczęściem. "Ale ach! iak to 
czas krotki? gdybyś cowięcey powie: 
działa była : lat fto, dwieście, y tyfiąc > 
fecz Dawid uczy, takż Bogiem mowiąc; 
PL 64. tykac lat w oczach twoich, iak dziea 
wczerayjzy, co minął. 

Tu iobie uważmy dobrze ieślityfiąc 


lat, przed: Obliczem Bofkim, wzglę- 
dem wieczności, ledwie iednemuw dniu: 
zrownałą, iak daleko  krotlze , będą 
z wiecznością -potewnane lata, fto, 
fześćdaiefiąt, ezterdźieści, dwadżieścia? 
ledwieć 


moi 
1040) 
fui 
ma 


garkowym. To iafnie mowi S. Augu- 
fyn, na fłowa Dawida, S. Aug. in PÍ. 
101. krorkost dni moich obiąw mi; krotkość dnt 
moich dia tego mowi, bo cały ten czas, mie 
mowie od dnia dźifieyfzego, aż do konca 
świata, ale od Adama aż do zgonu , swiata 
malinka kropelka icf, wzgledem wieczności, 

Podzmy za Dawidem, ktory między 
chwalebnemi naukami fwymi. y tę na- 
pilal, Pf 76. wieczne Zata tkwiaty mi w 
głowie: o nic fię tak nieftaraymy, iak o 
wieczność, 4 wieczność Świętą, ktorey 
nie ofiągnie żaden. chyba ktoby wtym 
Życiu rozbrat z grzechami uczynili, y 
zakazanymi od BOGArofkofzami; kto- 
ty cukrowey fzatana biefiady, świata, y 
rofkolznego cielfka ftatecznie  chronit 
fię.  Ktoryby zaś tego oditąpić niechial, 
zginąć powinien. Bo dobrze to o fza- 
tanie mowić mogę co Mędrzec: Prov. 9. 
ma dnie piekielnym faołownicy ego: kto fig 

do niego 
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do niego przywiąże, w piekło wpadnie: kta 
Jie od niego umknie, zbawion będźie. 

Y możefż bydź, aby ten ktory uwa- 
ży to dobrze, śmiał fumnieniu, ftrofu- 
iącemu fię, chcieć milczenie nakazac: y` 
robaka fumiennego, aby go niegryzi, 
hoyna rófkofzy fodkością ufpić? O 
ktofzko!wiek fziikalż ” tego, niebefpie- 
cznieylzego fpoczynku y nu nigdy mieć 
nie będziefz. A 

ROZDZIAĻ I. 
Zle ufybiaia robaka fumiennego beza 
bożni, ktorzy miecnot [woich mieod- 

miennym przeżnaczeniem Bofkim 
kazdego człowieka, bronia. 
m4 Wyczayna to przżywara dzieciom 
plakać: zawfze im z oćzu lzy pły- | 
Tą, rżatko wefole ftatecznie: fto 
razy fię zmarlzczą niżeli fię raz rofmie- 
ią: y kiedy fpać idą placzą. Ale na u- 
tulenie ich wymyślono fpofob, to brzę- 
kadła, to cymbalki, to piofneczki: tym: 
zabawione dźiecka przeftalą placzu, y 
zalypia- 
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| zafypiaią, Mowi S. Chryzoftom: In 
Pial. 41. Natura nafza ma takie ukonteńtó- 
| wanie w/fpiewaniy, y tak do niego Zgniej że 
| y [zme niemowlęta, u pierfi matek wifzdcć, 
gdy piaczą, fbiewaniem fie utulaió, (0 
Częftokroć dorośli męża ludźie,nad dźie 
ci dziecinnieyfi bywamy: y nie ráz, nie 
trzy niecztcry razy, nie fto,nie tyfiąc,dzie 
ckami ywftarośći.lakockidziecinne chwy 
tamy, y iak dźiecka wpielufzkach, tak my 
pod fiwym wiof: m poftępuiemy fobie.A 
że podczas,wfadomy grze: how nafzych 
fumienny robak, wycilkaizy,y (poczyn- 
ku nie da, wufławiczney trwodze bę- 
| dącemu niecnocie: do muzyki, tancow, 
| fzachow, bańkietow, piatyk, -y do in- 
| nych grzechem zaprawionych uciech, 
| iako dzieci do brzękadęł, dzwoneczkow. 
| czymbalikow, fłodkości, udaiemy fię. 
| Aleiak te rozrywki malo pomagaią 
| tym, ktorzy wtedźiecinności wchodzą. 
| wyźcy fię pokazało. 
|- Teraz tym zabieżeć trzeba, ktorzy. 
| na falfzywym fię fundamencie gruntu- 
dą: że nietrzeba fię o zbawienie fłarać, 
| ponie- 


192 |. Kfhega Druga 


poniewafż BOG, niżeli nas z nifzczego 
itworzyi wizyftkich lofy w ręku fwo- 
ich zamknął; y nieinny znich nam pa- 
dnie kalkul, tylko ten, ktory BOG 
zechce, abo czarny, na wieczność, abo 
bialy. tąd idzie że tacy robakafwe- 
go ulypiaią ,w nieprawościach tonący: 
ale na zgubę fwoię wieczną, y nigdy 
niepowetowaną. 
I 


Niebefpieczna piofneczka bezbożui 
robaka Jumiennego chca ufyptać 
/ alena fwoie zgubę. 

y Udźie bezbożni, chcący trwogę z 

fumnienia zawiedzionego wytrącić 

y. robaka fumiennego ufpić, ten mu, 

niepefpieczeńftwa pelen argument fpie- 

walą. Co ma bydź zemną, wiadomo 

BOGU, iuz na mnie gotowy dekret; 

żadne go lata y wieki nie odmienią. 

Albowiem, abo mię BOG wiegeltr po- 

*tępionych, wpifal, abo wregeftr wybra- 

nych fwoich. Jeśli mię wpifal mię- 

dzy wybranych, zginąć nie mogę; bo 
dekret 


l 
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| dekret Bolki o zbawieniu, abo potę- 
| pieniu moim, odmienny bydź nie mo- 
Że na wieki: dla czego, ani o zbawienne 
| uczynki, ani o wytrwanie w'nich dbać 
mi nie potrzeba. Jeśli zaś BOG mię 
między potępionych policzył, darmo 
fię frafuię: na nic mi  fię nie przyda 
przykazania Bofkiechować, rady Chry- 
gtufowey ftuchać: żadnym fpofobem de 
Nieba nie trafię, z ktorego BOG mię 
na wieki wypchnąć umyślil. 

Ten ieft ślifki, y zdradziecki argu- 
ment,ktory,wielki ofzuftLucyper, zadate 
na pokuję ludzkim dufzom,y na tapkę glupim 
nogom. Sąp. 14. Ach iak wiele ich tofidio 
związało? Świadczy Auguftyn Swięty, 
że puftelnik ieden, ten fobie argument 
częfto powtarzaiąc,nim fię ulowil:-ba 
do:tego fię przywiodi, żezklafztoru 
uciekl;za światem,„y Egipfkiemi. rofko- 
{zami pofzedi wiarolómca; y tam nę- 
dznie zginął, gdźie fzczęścia fżukal. 
Ale y wielu infzych ‘d'a tego argu- 
mentu za diablem pofzio, o żadną cno- 
tęupornie nieftali, myśląc, źe przez ża: 

N dne 
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dne ftarania do Niebanie trafią, ktorych 
BOG na Swiętą wieczność nie prze- 
znaczył: ani ci chybią Nieba, ktorych 
BOG między wybranych fwoich po- 
liczy. Y wmowil bies w wielu, aby 
na tym zdaniu przefłali, y dali pokoy 
wfzelkiey pobożności, iako prożney, 4 
na obie ufzy (pali, fumiennego robaka 
ufpiwfzy: pewni będąc tego, co ich cze- 
ka, ani fię frafowali 0 to, co po śmierci 
będzie. Tak bies; na lwoię zgubę nie- 
uważnych ludzi omamia, y tąfztuką na 
potępienie ciągnie. 

Trzeba iednak nam ten wezel, tak 
zdradźieckim wykrętem związany, y 
zawilfzy niż Gordifki, ktorego żaden A- 
lexandra miecz nie rozwiązał, fłowem 
Bofkimrościąć. Więcznieotnylney na- 
uki Pifma Swiętego mowie, że żaden 
w tym życiu, chyba żeby mu BOG ob- 
iawil, dowodnie nie wie, czyli ieft do | 
Nieba. przezńaczony, czyli do piekla. 
Jalne fą fowa Zboru Ttydeńckiego: ża- 
den, poki w śmiertelnym życiu teft fkrytey 
przeznaczenia taiemnicy, tak dalece nie mą 


[obie 
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fobie tiumaczyć, aby fre ubefpieczył, że ko- 
miecznie ief, między wybranymi do Nieba: 
bo chyba z efobliwfzego obiawienia Bofkiego 
wiedźieć mie może, kogo BOG fobie obrał. 
Sef, 6. c. 2. 

Nie zabrania iednak ta nauka, żeby: 
<śmy fpodźiewać fię nie mićli yowizem 
z ofobliwfzego przykazania, powinniś- 
my: iednak ubefpieczać fię niepowin- 
niśmy, ale między boiaznią y nadzieią 
żyć, ani powątpiewaiąc, ani fię upe- 
wniaiąc: taką ufność w dobroci Bofkiey: 
„maiąc, żebyśmy y na Apoftollkie fłowa 
pamiętali:  zdosóznią, y ze drzeniem, a~ 
raycie figo zbawienie. Ad Philip.2. 

Patrzże, że tu nie Apoftol S. nie 
wipomina o zaniechaniu cnoty, ńie mo- 
wi, że to za nie nie ieft, malo abo wićle 
abo nic dobrego nie czynić: że BOG 
ma dekret gotowy, żadnym czafęm nie 
odmieniony, o zbawieniu, abo potepie- 
niu czyim.  Nictakiego fięnieśnilo A- 
poftolowi: y owfzem upomina do ufil- 
nego cwiczenia fię w poboźnośći, iako 


N2 do 
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do frzodku, bez ktorego Człowiek ża- 
den Nieba nieofiągnie. 

Prawdziwie S. Auguftyn mowi: |£to- 
ry. ciebie. fiworzył, bez ciebie, mieufprawie- 
dliwi, nie zbawi ciebie bez ciebie, |. de Przed. 
Scgrat.c.s. Y na innym mieyfcu wy- 
raznie: naczyniem gniewu (bezbożnym ) 
mgdykj BOG niepłacit zgubą, gdyby miezna- 
lajt Człowieka dobrowolny grzech maiącego 
J. Theofilaktus tegoż ieft zdania: do BO- 
GA należy powołać: wybranynu fat fie, abo 

„miefat, nafża ie rzecz, In Math. c. zr. Ztąd 
wnośmy, że y Niebo y pieklo, od na- 
izych zawifło, dobrych, abo zlych 
fpraw. 

Tą z Theologii y Oycow Swiętych 

odpowiedzią diabeliki argument złamać 
możcefz: y icfzcze tenże na iego głowę > 
tak obrocić: Abo ieftem od BOGA 
między Swiętych policzony, abomieft 
odrzucony.  Jeślim ieft odrzucony, y 
do potępieńcow należeć będę: teraz 
przynaymniey dać mi trzeba pokoy 
wfzyftkim grzechom, żebym tym wię- 
klzych mąk nie cierpial, im więcey nie- 
cnot 
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epot plocho y nieuważnie popelnię. 
Aczciimię Pan BOG między odrzuco- 
nych od Nieba nie polożyiby , gdyby 
mię grzechy takiego dekretu godnym 
nie czyniły, y woli moiey upartość, ma- 
iąca lalkę Bofką wfpieraiącą, y wolność 
moia. 

A ieśli BOG-dobry mię między fwo- 
ich wybranych policzył, iefzcze niże- 
lim fię urodzii: tym bardźiey obowią- 

` zanym iet BOGU,abym wtym kro- 
ekim życiu moim, iak naypilniey mu 
fłużyt, gdyź widzę, że pierwey niżeli 
mię ftworzył, tak mię ufilnie ukechaf, 
á cheć Pan BOG obiecał. z drobroci 
fwoiey. ludziom dorofłym Chwalę fwo- 
ię y lafkę, przecież icy niedeftąpię bez 
zafług: alez lafką iego;robić mi trzeba; 
trwać wpeboźności, dobrych. uczyn= 
kach ftatecznie, aż do końca.. F 

Zle zaś takľfobie wniefiefz: ieżeli mam 

bydź zbawiony, mogę fię e zbawienie 

- moie niefłarać, żyć fwywolnie; o cnotę 

niedbać,Bofkie prawa zarzucić, zBogiem 

- fwywolnie: poigrać, y czynić, comi fie 
podo- 


s 
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podoba. Y owfzem opak wfzyftko wi- 
nieneś czynić, 4 naukę Piotra Swięteg 
pomnieć: Bracia, im bardżie vy możecie Me 
raycie fig abyscie przez uczynki dobre, pewnosk 
mieli o wafzym powotaniu y wybraniu.2 Pet. 1. 
Jako bowiem, wedle zdania Swięte- 
go Apoltola Bora uczy nki dobre fg 
nafi eniem wieczności dobrey, tak wie- 
czności przeklętey lą fprawy grzechem 
trącące. Tegoż uczy Bernard Swięty, 
mowiąc: albowiem fprawy nafże me gina, 
iak fiezdadza, ale doczefne kazde, [2 iak ng: 
fenia wieczności. Zadztwi fig Ma 
gdy z tego fzczupiego ziarna, buyne obacz 
zniwo, lub dobre, lub. złe, wedle rożnosci 
ziarna. de Conver. ad Cler. c. Is. 
Więcglupia taieft nauka,wfzkole kal- 
-wińfkcy wymyśtona:abo ieftem przezna. | 
czony da Nieba.abo nie ieftem, ieśli ie- “ 
ftem? nieomylnie zbawion będę, cokol- 
wiek czynić będę: ieślinie ieftem prze- . 
znaczony doNieba? pewnie potępion bę-. 
dę.iakożkolwiek żyjąc. Klamiiwiey to.y; 
to mowiiż: bo potepion nie będziefz,ie- 
żeli nic godnego potępienia nie dopuściłz 
liç: 
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fię:.ani i zbawion będźiefz, ieśli nic go- 
dnego Nieba nie uczyniłz, 

Przed lat daley niż czteryfta, Lu- 
dwik Lancgraf Xiążę z niecnot fławne, 
ofobliwie okrucieńftwem nad podda- 
nymi, y niefprawiedliwym Kościolow 
zdźierftwem, częfto- wfpominal fłowa 
Dawidowe z Pfalmu: Niebo Panu Nieba, 
ziemię zaś dat [ynom ludzkim. Pf. 13, Tych 
fłowiak uczony zażywał częfto, ale na 
pokrywkę niepraw ości: iwywołą ; lego u- 
krocić chcieli ludźie zakonni, y bogo- 
boyni, y namowami zbawienny mi, Z nic- 
belpieczney drogi. fprowadźić. Ale on 
ich tym argumentem zbywal wfzyft- 
kich: teslim do Nieba przeznaczony żadne 
mi grzechy niewydrą Lo; żesłi ma potępienie; 
żadne [prawy dobre 'niewyrwą mię z-hiego. 

Błąd ten nie iednemu drogę do zgu- 
by wieczney otworzył, 4 tobaka fumien= 

1eg0 Ludwikowi ufpil. Począliednak: 
BÓG mu gotować utrapienia, y cięfzką 
chorobę na niego przepuścił, aby ule- 
czyi dufzę! Ledwie co choroba ga 

` o loż- 
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o lożko uderzyla, czym prędzey flug 
wyfyla,abyDoktorachoruiącemu Panu, 
bez odwlokiftawili. Przybywa Medyk, 
Kfiążę go zaklina prawie, aby nie tyl- 
ko fzczęśliwie, ale y ptętko {woią fztu- 
ką zdrowie upadle ratował: fłufzną mu 
padgrodę obiecując za fkuteczne ftara- 
nie.: mi. 

Lecz Medyk wiedząc o zlym Kfią- | 
żęcia argumencie, ktorym fię rządził na 
zgubę fwoię, chciał go- poprawić, 4 u- 
leczyw zy dufzę, dopiero: lekami rato< 
waągcialo. Więc mu mowi; boleię na ' 

ś,że Panu memu żadney pomocy w 
chorobie dać, ani mogę, anim powi- 
nien: bo, abo z Bofkiey dyfpozycyi 
fmierć nadchodzi, y niepochybnie u- 
wrzeć trzeba: abo, czegoć życzę, dlu- 
żey pociągniefz życie y wieczności nie 
zaczniefz, aż po dlugich latach, cokol- 
wiek fię z tego ftanie, ftać fię muñ; , 
choćbym żadnego. wtym nie mial íta- 
rania: więc nie tu po mnie. 

Przeiał mowę Lancgraf: na co choa 
temu, ( rzecze ) takie rzeczy prawilż: 

bo 
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bo ieśli mi daiz lekarftwa, ktore BOG 
dla chorych ftworzyl, leda w dzień 
zdrowie mi wrocifz, 4 podobno gdybyś 
"miich nie podal, żyćbym  przeftał. 
Czyń co mafz'czynić, prętkości w fta- 
raniu trzeba, gdźie ożycieidźie. Rzeki 
Medyk, takim od ciebie czekal. odpo- 
wiedźi: ytwoim cię mieczem Panie 
moy, ieżeli pokonam, rana nie będzie 
fzkodliwa, ale na zdrowie. . Bo ieśli tak 
ieft, iak mowifz, twoy falfzywy argu- 
ment upada. Tak też rozumiey, że 
żaden z ludźi dorofłych, któremu Bog 
od wiekow zgotowali Niebo, nieotrzy- 
mago inaczey, tylko przez frzodki do 
tego kańca fpórządzone: iakie la, po- 
kuta za grzechy, y fprawiediiwe uczyn- 
ki. Uważyi mowętę dobrze Ludwik, 
y biędu [wego odftąpii. Doktora fwe- 
go tym bardziey kochać począl, że mu 
dwoiakie dal życie. Bzoviusin ann01227. 

O gdybyśmy wízyfey na to ba- 
„ezność mieli! fprawę ;zbawienia mamy 
przed fobą ze wfzyftkich naywiękizą: 
o wieczność gra idźie, o nas toidzie y 

naize 
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nA OLEG SALOU MONAĄĆ 
nafze dobro, nie o Bofkie. żel żgrze- 
Syf, w czymże mu zajzkodźi(z á iesli ro- 
zmamoży/(z grzechy twote, coż mu ztąd za 
krzywda będźie? à iesli (prawiedliwie żyć 
bedziefz, coż mu daruiefz, abo co z rak two- 
ich weżmie? Job. 35. tak mowil kiedyś 
Eliu dopczyiaciela {wego Joba. Tak 
ci ieft, o ludźie, czyli naganne fą (pra- 
wy nafze, czyli chwalebne, żadnego 
ztąd nie ma BOG pożytku, ani praw- 
dziwey rzetelney fzkody abo profitu: 
my zaś abo fzkodę, abo pożytek bie: 
rzemy. 

„ „Od życia nalzego, yfpraw nafzych 
zbawienie wieczne zawilło,abo zguba. 
Zaden w piekle'nie będzie, chyba” że 
go,grzechy iego zepchną: ńikt do wie- 
cznych rofkofzy nie wnidzie, chyba ten 
ktorego pobożność, niewinność, y ży- 
cie Święte na fkrzydła  fwoie wezmie. 
Sluchay zawolanego tymi czafy Teo- 
loga zdania: pewnismy zbawienia nafzego, 
tesli aż do zgonu w dobrym wytrwam), id- 
kož możemy; y nieinaczey,  Pewnismy po- 
tepienia, iesli z wimy nafzey wdobrym niewy=' 

trwamy 
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| srwamy; y nie inaczey. Tanner. cde Præd. 
difp. 3. Patrżże, czyli ta prawda ka- 
żde  ftarania zachęcić nie powinna, ŹE- 
| byśmy przez gnuśność nafzę raź ftra- 
cili Niebo, á nigdy go nie naby liwię> 
cev: raz bowiem Niebo ftracić, ieft wie- 
cznie ie ftracić. Dla tego ftarą owę 
fentencyą przypominam; z Bogiem miey 
fie do pracy. 

Powiadaią Apologow Mificze. o ie- 
dnym fzermierzu, że niżeli na bitwę z 
Adwerfarzem fwoim wyfzedi, radził 
fię.Minerwy, cò by g go za (zczęście w 
poiedynku potkać miało: obiecała mu 
Bogini zw ycięfiwo, y koronę. Więć 
| dobrey nadziei będąc, fzyfzak na glo- 

wę, tarczą na ramię bierze, do miecza 
fie przy pafuie, y na mieyfce utarczki 1- 
dzie. ftanie przed Adwerfarzem, ręce 
na krzyż zalożywfzy, y belpiecznie ftoi. 
A drugi chybkiey ręki, dobywfzy mie- 
cza, ai w glowę, nie brąniącego fe 
przeciwnika: gdy krwią fię oblal, że: 
kać na Bogow pocznie, y jna Minerwy 
obietnice: aż glos ufłyfzawizy z Nieba 


Kfięga Druga 

z Mirerwą ręką robit było, Bogowie w/bo- 
magaią jracuiącyc,  Nauczyly krotkie. 
fiowa Czlowieka, ieśli chce kto: zwy- 
cięzyć, trzeba mau bydź roboczym żol-. 
nierzem, nieleniuchem, miecz z pochew 
dobydź, impetu fię uchronić, nacinaią- 
cemu tarczą podać; fiowem rzękę: zaro: 
bić na chwalę: y zwycięftwo.. 

Wielu fię między Chrześciany znay-. 
duie, ktorzy mniemaią, że dofyć natym 
ieft, aby otrzymali Niebo, iż na Chrzcie, 
Świętym łą Krzyżem Świętym nazna- 
czeni: w Wierze Katolickiey żyją; że E- 
wangelią, y prawdźiwe Pilmo: Święte; 
maig: że malą nadzieję zbawienia (we- 
go. W tę zbroię przybrani żolnierftwa, 
Chryftulowego, ktorą opiluie Apoftol, 
toieft: Wiary tarcza, nadzicią zbawienia iak 
Jzyjżakiem, y mieczem ducha, ktory ief fowo 
Boże,ad Thef.s. Eph. 6. ożadneinae na 
Niebo prace nie foia: nicnie robią:tam. - 
tylko doroboty fię nie zalują,gdzieieft na, 
dźieia przy mnożenia fortuny, tytulow, i. 
mienia wielkiego,uciech plonn ać 

zy 
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|fzy przemiiaiących, y wpunkcić giną- 
| cych. >ż 
| Ale oniebaczni Rycerze! o gnuśni 
| Kawalerowie! iako to bląd wafz wiel- 
ki, na cale Niebo rościągniony. Pod 
chorągiew Krzyża Chtyftulowego za- 
ciągnęliście fię, macie tegoż nieprzyia- 
cicla, ktorego ma BOG, Lucypera; kto- 
ry cale woyfka grzechow na was w po- 
le wywodzi. Gnuśnym tu bydź nikt 
niepowinien, śmiercią wieczną przypia- 
| ci leniftwa: zguba wieczna, wiey poty- 
| czce zginąć: upadniefz, ogień cię po- 
chłonie, nie wybrniefz nigdy z niego. 
Gnuśność twoię porzuć,odważne niech- 
| ci {prawi {erce nadgroda, ktorą: BOG 
| obiecuie, tak wielka, że iey cała Ziemia 
nie obeymie:to ieft Niebo,yowfzem,Bog 
fam więkfzy nad Niebo. Więc ktożkol- 
| wiek iefteś, ośmiel fię, bitnego weź du- 
cha, ftań wkroku Szatanowi, ý wyfłę- 
| pkom:z Minerwa do pracy, BOG robiących 
z/pomoże: piękne zamyfłow twoich u- 
filowanie, BOG fzczęścić będzie. Na- 
koriec 
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koniec, tryumfuiącego ukoronuie, fa- 
mym Wieczności Swiętey cyrkulem.: 


Znak przeznaczenia (wego do 
Nieba mieć „może Chrześcia- 
. min, pilne favanie o do- 
i bre życie. 
NIS no? Doktora fława fą: 


ktoż mowić może, ia ieffem ieden Z 


wybranych Bofkięb, ia z Synow  Bofkich ? 
kioź to (mowie) rzec może, przeciw Pifmą 
Swiętemu; nie wie Człowiek godzienii iefi mi- 
tości, abo gniewu. | Pewności więc mie mamy, 


ale ufnost nadziei ciefży mas, żsbysmy fig 
watpliwości frafunkiem nie trapili: dla tego - 


dane fa znaki, y dokumenta iawne zbawie- 
nie: że bez watpienia ten ief z wybranych 
Bofkicb, w ktorymby fig te znaki znajdową- 
ży. Serm: 1. infeptu. 

Y wprawdzie, gdyby kto chcial 


wiedźieć (w czym ieft wieluludzi dwor- 


ność) ieśli ieft od BOGA wybrany 
do Nieba, ydo rofkofzy dworń Bofkie- 


go? zfiebie famego niech tę wiado- 
mość 


| dob 


I Gie 


mie 


| chor 


zj 
racl 
iedi 
pra 
cno 
nia 
ufa 


m0 
ŚCId 
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i m a NN cnn 
mość bierze, ieśli pilnie fię ftrzeże 
| grzechu cięfzkiego, śmiertelnego>y pra- 
| wdźiwey cnotyfzuka, y uftawicznie po- 
| boźnych fpraw. pilnuie. 
Tega znowu uczy Bernad S. pifząć 
na fłowa Jana Swiętego: zrzey Jæ ktorzy 
| sSBzadećźwo daina ziemi, duch, woda, y krew: 
Joan. s. te krotko zebrane trzy znaki 
przenaczenia opifuie mowiąč: ruz abym 
krotko wfboniniai: od krwi, wody, y ducha 
mieć swiadectwo, iest: iesti fig chroni(ż grze- 
| chow, iesli godnie owoce pokuty czymifź, iecli 
| czymifź zbawienne uczynki: Ep 1. Po- 
| rachy fiętedy Człowiecze, a poniewaź 
| iecdnego BOGA rofkazu, y Bofkiego 
prawa pilnuiefz, oko mafz na ufzyftkę 
| dobroć,- nieprawości nie nawidźifz 
| cnotę kachafz, y iednakoś do powfta- 
| nia z grzechu fklonny, iak do upadku: 
| ufanyże, ba ciefz fię,że mafz znaki przy- 
fziego zbawienia, y wiecznego fzczę- 
| Ścia. i 
„ Atupodobno kto cięfzko weftchnie: 
| y iuźci pomnie (rzecze) niefzczęśliwym 
na ognie wieczne potępieńcom dopo- 
mogę 
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mogę towarzyftwa: mam tego znak, 
wyuzdane życie moie, y zaniedbanie 
zbawienia dufży moiey. Ach, mnie! 
zaniedbane fpowiedźi, powtorzonenie- 
Gzyftości, błuznierftwa, nie raz popel- 
nione obźarftwa, prawa polamane dla 
zyfku,y tyfiąc innych przez życie mo- 
ie wyftępkow, powiadaią mi, że poy- 
dę kiedyś między tych, ktorych BOG 
od widzenia » twarzy fwoiey odfądził, 
piekielnych braci: takem do tąd nic do- 
brego, nic do woli Bofkiey, nic wedle | 
prawidla cnoty nie czynił, y nie ftara- | 
lem fię, abym czynił: 4tym czafem | 
nieprawości żadney nie bylo, na ktorą- | 
by fię nie odważyła glupia popędli* 
wość mola! | 

Y takci ieft, poki Człowiek z grze» | 
chu w grzech poftępuie, poki fpraw 
piekla godnych trzyma fię, ftufznie 
wątpić może o zbawieniu fwoim, y | 
bać fię, żeby nie mial cząftki z potęe 
pieńcami. Ale kiedy pocznie fięod grze- 
chu umykać, y leplzego fię chwytać 
OZ: R f, e: 5 = U 
życia, iprofńymi fię uczynkami DZY: 

? 
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dzić, ftrzedz fię tego, có fię BOGU nie- 
| podoba, za co BOG potępia; może ta- 
| ki trwogę w nadzieię zamienić, y po 
| applikacyi fwoiey docnoty,obiecować 
fobie,że między wybranych Bofkich do- 

| tanie fie 
Piękną rzecz napifal Ludólfis, a 
Mnichu iednym. Towarzyfziego 0O- 
sznaymii mu, ce mu BOG obiawil, że 
żeft w regeftrze tych, ktorzy fię pieklu 
doiłaną. Ach iak mu cięfzką nowinę 
zwiaftowal! iak frafobliwą! nic iednak 


 |-tym fię Mnich nie obrułżyi, ani zdefpe- 


| racyi rwal fię za lep, ani plakal, ani Z 
| zalu ryczaf; ale znalafł fpofob, ktorym- 
| by aprehenfyą fwoię ukoil; y rzekł: 
| Niecbże będzie BOG pochwalony, ani tąką 
| sowing maige będę rofpaczat, ale pokuty, kto- 
| wam przez wfłąpienie do Zakonu zaczał, od 
| zad przyczynię fobie więcey, y iefzcze. wig- 
tey, poki tajki, y miłofierdźia,  Naywyże 
Jerga BOGA ktory lafkawy ief, nie znaydę, 
| De vita Chrifti p.2. c. yo. Ażci ten 
towarzyfz, ktory mu przed tym niepo- 
czefną nowinę powiedzial,  odwoluie 
D fowa 


| 


i 
b 
R 
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fłowa, y powiada, żeielt między wy: 
branych Bofkich poczytany: ma tóż 
obiawienia Bożego. 

Bydź może, że Mnich ow na począ- 
tkach Zakonnego życia, chociaz coś 
dla Nieba pracowal, ale mniey niż na- 
leżało; y ozięble, y nie ftatecznie: ztąd 
gnulność iego wprawila go w niebe- 
fpieczeńftwo, y widziatto BOG, że przy 
takim leniftwie zginąć mial: dla czego 
obiawić mu raczyi, że policzon ich 
między tych ktorych potępienie czeka. 
Ale fkoro Zakonności mocno pilnować 
począł, y zwięklzą ufilnością BOGU 
Qużyć, zrozumial, że Z regeftru potę- 
pianych iet wymazany, a międży wy- 
branych wpiłany. 


Takie BOG lekarftwo z milofierdźia © | 


{wego mu pofłaf, iakie Niniwitom kie- 
dyś, y Krolowi ich Sardanapalowi, ro- 
fkolznie bezbóżnemu: ktoremu Jona(ż 
fmutne proroctwo na calemiafto prze- 
powiedzial, podniach czterdziefłu Niniwe 


zagubione będźie.Jone 3. Y że tak fię 


ftanie, rozumial Prorok, y wfzylcy o: 
bywate- 


ł 
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bywatele miafta z Krolem, razem Ż 
| miaftem zginą: iedńak fpiefżna ich po- 
| kuta naklonila ferce Bofkie do lalkawo - 
ści. Slowa fą Pifma Swiętego: y widział 
BOG fprawy ićb, że fig nawrociłi od- drogź 
| .fwoiey ziey; y zmiłował fig BOG mad kara> 
'niem ktore im przepowiedźiał, aby śe wypel- 

nit, y ńiewypelnił go. JONE. 3. 

Więc iako S: Chryzoftom uważać 
| rozgniówany BOG tak fwoy napigl, y mie> 
| cza dobyt, y frzały : pogotewał, á nié ude> 
| rzyf. A zajz mie Ja Prorockie fłowa łukiem 
| y.pofirzałem, y mieczem ofrym, kiedy mo» 
| wi po dniach czterdéiefiu, Niniwe zginie? 
al pofirzółu nie rzucil: bo nie dla żego zgo- 
| żowany był, aby byt rzucony, ale żeby byt 
Jobowany: Dekret ow Bofki, ktory o- 
powiedzial Jonafz, o zgubie miafta, nie 
| byl bez końdycyi, ( iako Teologowić 
mowią) ale grozny byl pod końdycyą; 
to ieft, ieśliby obywatele niepoprawili 
| fię, zginąć mialo miafto. Y icít to dzie- 

do Bofkie, takiemi pogroźkami, niecno> 
| tow do cnoty przywodźić, y do fta= 
i Oż ania. 
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rania fię o zbawienie, łakawie przy- 
mufzać. 

Wracam fię iednak zkądem odfzedi: 
niech to będzie znak pewny; poki wnas 
y ifkierki pobożności nie maíz, żadne- 
go o cnotę ftarania, żadnego. chronie- 
nia fiẹ nieprawości, do cnoty żadney 
applikacyi, nadzieia zbawienia nam u- 
pada, y fłufznie fię lękamy potępienia 
wiecznego. . Jeżeli zaś ochotnie fłara- 
my fię o zbawienie nafze, pożądliwa- 
ści wyuzdaney przytrzymuiemy cugle, 
y pogrzechu powftaiemy zaraz, y nad- 
gradzamy chętnie blędy nafze; wielka 
ieft nadzieia, że będziemy z wybranymi 
Bofkiemi w Swiętey Wieczności. Te 
cnoty pilnowania, im fą zczerfze y fta- 
tecznieyfze, tym pewnieyfze znaki 
przynofzą, że BOG Czlowieka przed 
wieki wpifal w regeftr wybranych. 

A żebym wtey naywiękfzey wagi 
fprawie, ( to ielt zbawienia wieczne- 
go. abo zguby wieczney ) trofkliwym 
nie co pociechy przydał, przytoczę,co 
pifma świętego chwalebny tlumacz, w 

tey 
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tey inateryi napifal, na fłowa Piotra 
Świętego: faraycie fig im bardźiey może- 
cie, abyscie przez uczynki dobre utwierażili 
powołanie wafże y wybranie. 
_ Mowi en: dla żego tedy, wkażdego wier- 
mego mocy y wol teft, uczynit, aby był agy- 
branym, abo niebył: ish bowiem zechte z 
tafka Bofka rokit, ktorą mm dia zbawienia 
żego BOG dal, aż do $żuierci, iako może, ył 
powinien, if y będzie przeznaczony; tesit 
nie zechce; mebgdzie. Krorych buwiom BOG 
przeyzrzał, że z lafka iego robić beda, tych 
J przeznaczył; ktorych zaś przeyzrzał, ż6 
. robić mie będa, tych odrzucii, Każdy tedy 
efki, Jabie od BOGA dla zbawienia daneys 
achytmie; y faatecznie chwytaj fieri sz fbofi= 
bem lafkę fobie daną uczynifż przyzwoitą, 
y (Kuteczną (czego. BOG chce Y życzy ) 4 
za tym bedzi JE przeznaczony, . mie odyzuce= 
Tyr Co zapra waę, doffoienftwa  Bofkiego, j 
pociechy. lidzkiey, pięknym: ie boo 
Corn. a lap. in z. Pet. 
Tenże naftowa Pawia Świętego: 
gruntownie fłowa Bofkie Joia maiace ` pie- 
częć tę: wie Pan ktorzy fa tego, y niech kę od: 


rzucenie: ale dobre y złe życie tefl na woli 
nafzey jw rękumafzych: każdy bowiem przy 
łafce Bofkiey, može dobrze żył, może y zle, 
żeśli zechce: tot tefz wybranie do chwały; y 
edrzucenie ief naywoltyy w mocy każdego. To 
wfzyftko wyrążił Tomafz Swięty. Do: . 
ktor Anielfki, gdy od frafobliwey fio- 
ftry (pytany, iakimby fpofobem moglą 
bydź zbawiona; odpowiedzial: chceniem 
abo wolą: dobrą. 
III. 


Niepewność wytrwania w dobrym 
żadnego dobrego y pobożnego Chrze- 
Scianina trwożyć niepowinna. 
Podobno iefzcze wytrwanie w do- 

brym, alterować może pobożnega 


życia Chrześcianina, z ow Chryftulo- 
wych: kto wytrwa aż do końca, ten zbar 
wio. będzie. Matth. to. Gdy albowiem 
Zbor Trydencki to pifmo rozumie o 
oftatecznym wytrwaniu won m, w 
tO- 
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ktorym Czlowiek wlafce y przyiazni 
Bofkiey będący, życie fwoie fzczęśli- 
wie końezy: 4 to zaś wytrwanie, ieft 
fzczegulnym darem Bofkim, zawfze 
między dwiema hakami ftoimy, lękać 
fiè trzeba zawfze, żeby po wizyftkim 
pilnym fłarania nafzym, nawytrwaniu 
nam nie zbywalo, y dla tego Nieba 
chybili, w pieklo zapadli. 

Y tać trofkliwość ieft, ktora y nay- 
zacnicyfzych, y naywiękfzych ludzi, 
częftokroć trapi. I omafz-a Kempis, 
podobno ofobie napifal naftępuiące ffo- 
wa: Gdy ktos frafobliwy, nadźieią y boiaznię. 
był urzecanyzy pewnego czafu fmutny, w Kos 
ściele przed Olzarzem a modlitwę upadł, 
otym fobie myśląc: rzeki, e gdybyrą wiedżiaf 
że mam wytrwać ? l. 1. de Imit. c.25. á to 
na co ? coż byś potym czynili Tomafźu* 
tapodobno do BOGA fie dyamento- 
wemi fańcuchami przywiążefz,y do nie- 
gofię garnąć będźiefz, przez ftofy, krzy- 
że, miecze, krew wylaną, y do iego ro- 
fkazu y naymnieyfzego fkinienia. Zą- 
ftanowii fię nie co w (weim wzdychaniu 
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mąż świątobliwy: aż wnętrzny glos 
Bofki ufyfzy: czyń teraz, cobys chcist po 


żym czynił, á dobrze befpieczentędziefz: tym, 
giofem uciefzonj y pofilony, na Bofką hg 


rzucił wolą. | 

Czemuż my tefz ca podobnego. nie 
czyniemy, 4 na BOGA, y iego. wolą 
fię niefpufzczamy ? niech bowiem bę- 
dźie wytrwanie darem Bofkim,y na nim 
zawiśnie wfzyftkozbawienie nafze byleś- 
my nie byli gnufni,y ognuśność potępie- 
ni. Nietrzeba nam fię ttofkać, y poltra- 


chow prożnych lękać: y owfzem wefo- "| 


Tymi bydź, aufać koniecznie, że wedle 
możności nafzey pracuiących, BOG 
dobry nie opuści: ale oftatnie dobro- 
dzieyftwo, wytrwania wdobrym, da. 
Toż famo mowi Zbor Trydencki. 


O lafte wytrwania, o ktorej napifano ief, 3 


kio wytrwa aż do końca, ten zbawion, bg- 


dzie; niech fobie nikt pewności nie czyni: ie~ ; 


dnak w pomocy Bofkiey, mocną nadzielę poa 

kleda, y wfzyfcy poktadat maig: BOG ale 

bowiem, chyba żebyszmy fami mie chcieli fię 
tajki 
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łafki iego chwytać, iako poczt fprawę dobrą 
„zak ia zakończy. Ses. 6. C.. 

'Jefty inny fpofob utwierdzenia u- 
fności, ieśli czyfte ręce do Nieba wznie= 
fiemy, y gorąco BOGA profić będzie- 
"my o lalkę wytrwania -w dobrym. 
Bracia naymitfe, iesi fummierte nafze mas 
firofowat nie będźie, mamy. nadźielę w BO- 
GU; y o cokolwiek profitbędziemy, wezniemy 
od. niego; ponieważ przykazań tego firzeże- 
Wiry, yżo co mu. fig podoba, czynimy. 1. JO. 3. 
mowi Jan Swięty. lą nauką 'krotką : 
nie tylko trofkliwość z poboźnego fer- 
ca ociera, ale y radość: (prawuie, upe- 
wniaiąc o pewności, y nadzier wdoitą* 
pieniu wytrwania. loieft; do życia 
poboźnego, gorące modlitwy przyda- 
my, y częftym Nabożeńftwem o lafkę 

+ wytrwania w dobrym profić. będzie= 

Swięty Dominik, wielka upadaiące- 

go Kościola Podpora, poufale zwykł 

mawiać: że o nic BOGA nie profil, cze: 

goby. nie otrzymał, uprofil wfzyftko. 

Rzadki toy nie wielom ludzi pone: 
ony 
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lony przywilyi: choć o co dobrego 
prołżą, nie wfżyftka wędle myśli im 

pozwolą: profżą 'a zdrowie; y fil u- 

padłych naprawę; o dofłatek, lepfze 

izczęście, dochody bogatfze, potom- 

ftwo przyfłoyne; tego y innych tyfiąc_ 
rzeczy BOG nie zawfze daie, iako nie 
wfzyltkim pożytecznych, wielom zaś 
fzkodzących. 

Ale inaczey fię dźieie, gdy © co da. 
zbawienia należącego profimy, y a 
wyttwanie; ktokolwiek o te do dufzy 
należące, y Niebiefkie dary fzczerżę 
profi, powinien mieć ufność, že ie upro . 
4.jefibowiem dowodne Teelogow zda-. 
nie, że fprawiedliwi ladźie,modlitwami: 
(wymi y przez: inne uczynki pobożne 
na tę intencyą fprawowane, ziednać 
fobię u BOGA mogą, aby wlafce iega. 
życię fwoie fkończyli, co famo ieft wy- 
trwanie. Y bierze fię ta nauka z Aniel- 
fkiego Doktora, ktorego lą te fłowa: 
łafkę wytrwamią uprofsĘ kto może. y BOGA. 
fobie abo drugiemu: 1. p. q. ną. a9.ad 1. 

iabkoby medlitwą byla frzodkiem na 
e, otrzy- 
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otrzymanie daru wytrwania w lafce, y 
cząfta należąca do wyfługi Nieba. „Slu- 
chaymy 5. Grzęgorza Papieża, mowieę+' 
cego: jamo do Nieba przeznaczenie tak iefk 
vd BOGA Wfzechmogacego rofporzadzone, 
gby wybrani otrzymali ie przez flargticą 
żeby profzac godni byli wziac to, co im Bog 
przed wieki wmyslił dać. Dial. 1.1. 
-Y Swięty Auguftyn na fłowa Dawi- 
dowe; Riogoffawiony BOG, ktory mie od- 
rzucił prosby moiey, y. miiofierdzia [wego os 
denmie: PL. 65. mowi; gdy obaczyfz,że Beg 
modlitwy twożey nie odrzucił „badźźe pewieą 
że miłoferdźia. fwego od ciebie nig odrzucił, 
To on. Kardynał zaś Bellarmin mowi 
de Gemit. Col. c. u. Ktory prawdgiwie 
uczy» dar modrwy bydź naylepfżyrą % nie- 
* omylnym znakiem daru milofierdzig ktoz 
rym albowiem BOG przykązyie aby. figę: moz 
dlili zawfze, y daie ducha, da uślawiczneju 
modlitwy, y żebrania, aby w mitofierd<ią 
Bofkin wytrwali aż do zgonu, bez watpie- 
nią. mie odrzuca ich. 0d miłofierdzia fwegę 
aż do końca, y z miłofierdźia fuego daie im 
lajkę wytrwania aż do śmierci. lako bowiem 
gdyby 
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gdyby kto z nas rofkazał ubogiemu, aby co~ 
dziennie profit nas: o iatmużnę, me moglby 
flufzmie odmowit, iałmużny zebrzącemu to 
dcich: tak Nayfzczedrobliw/zy Bog czyni, ktos 
ry rzekł, trzeba fg żaw/ze- modlit ó nie u- 
fiaat. A kto daie przyiaciołom fwoim chęć: 
niodlenia fig zawfze, á modlenia fig iak na- 
lezy: bez watpienia wyfłucha ich, y zachowa: 
im milofierdzie facie, aż ich w Kroleflwię 
fwoim miteferdziem wwiehczey, y litością, 9 
napełni dobrocią pragnienie ich, Do tąd Bel- 
larmina fowa. i 
§. IV: 


Modlitwy mie tylko wlafne, ale y 
cudze, wiele pomagaiado.uprofzenia: 
wyt wania w dobym y zbawienia: 
© Więtych modlitwa, wiele nam do 

ky rzeczy pomoc'może: Poznał: 
tego wiecznym fzczęściem fwoim Eli- 
aiz, General Zakonu Francifżka Swię- . 
tego Braci mnieyfzych; Czlowiek wię- 
cey. maiący nauki niżeli cnoty: pychy 
wielkiey, y nadętości.  Vadingus ad: 
annum 1253. Obiawil Swiętemu: Fran= 

cilzka- ` 


O fzłodliwym afpienim robaka fam. 2z 
cilzkowi Pan BQG nie omylny nigdy 
w fwoich fłowach, że Eliafż, nie tylko 
Zakonnikiem pod iego regulą nieu- 
mrze, ale y potępionym będzie. 
czego Francifzek Swięty, ani 
konwerfować chciał tak, iak przed 
ani lalkawie na niego fpoyzrzeć. 
iakoż go mogł mieć w fercu, iak soko- 
chać, o ktorym wiedźiał, że go z Nieba - 
wypchną, że wiecznym nieprzydacie= 
lem Bofkim będzie? że blużaić Ukrży- 
żowanego BOGA w piekle będzie, kto- 
rego on rany, Bofkiey ka nam miłości 
oczywifty dowod, mial cudownie wy- 
rażone na ciele fwoim. ; 

Poftrzegi: to przecię Eliafz, y poznał 
z oka Swiętege Patryarchy iakąś do 
ofoby fwoiey niechęć: pyta fię: czemu- 
by teraz tak od niego fironil. Ale 
Swięty Francifzek, iak częfto zwyki 
przed tym, nic nieodpowiedzial na py- 
tanie Eliafzowi: nie beztaiemney iednak 
Żalości.  Bardziey fię iefzcze zadziwił 
tak niezwyczayney odprawie Eliafz, 
y iako zwyczaynie podeyzrzenie fklon- 

nieyfze 
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R JRE ZE PRE: PEEP RYS CENĘ 
pieyize żawize do źiego porozuiłienia, 
tak natarczywie począł fię przykrzyć 
Świętemu, aby wymufi na nim to, co -| 
lobie (erce iego prorokowałó. Nie- | 
chciał dlużey Swięty narżeczy gó trzy= 
mać, y zaplakawlzy powiedzial mu to; 
co BUG w zachiwyceniu będącemu o+ 
biawi!, to ieft, o iego zgubie. _ S 
| Zdrętwial nia tę nowinę Eliafz, upadi 
iednak ‘do nóg Swietego Qyca wego: 
y ztrwożonymi tlły zawołał: Modi fg 
za maie OQycze, modi fię á ia odmieniwfzy 
obyczaie moie, lepfzym fie fang, 6 bež wąt- 
pienia, BOG fwoy dekret odmieni: wfżók. 
odmienia BOG fwoig fonteńicya, gdy y grze- 
Jenik życie. S. Amb l ż in Luc. Ofta- 
tnie te fowa ufhości pelne, wziął ż 
Świętego Ambtbzego, na naprawienie 
prawy 'fwoiey: 

Przychodzily: podobńo tia myśl w 
ten czas Eliafzowi Bofkie ftowa uPróż : 
roka: rzekę przeciw Narodowi, y przeciw 
Krolejtwu, abym go wykorzenii, zepfował zj 
zgubił: ale iegli Narod ten będzie pokuto- 
| wał za grzech fwoy, dam y ia pokoy karg- 
niu 
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niń, ktorem umyślił brzepuście nań, Jerem. 
8. Uiąl fobie prośbą tą ' Frańcifzka 
Świętego ferce, y obiecali mu, że fię z 
Bogiem w fprawie iego rozmowi: ieśli 
noże zachować owieczkę wileżey pa- 
fżcżece, y wieczney śmierci żgotówa- 
ną. j 

Po gorącey modlitwie Eliafzowi 
Swięty Francifżek opowiedźial, że w 
Zakonie tym nie umrze, iednakże po- 
| teępionym nie będźie. Po tey nowi- 
nie przyfzedi trochę do fiebie  Eliafz, 
| podobno y hardźieyfzym fię ftat: bo 
potym, wyłamawfzy fię z Zakonu, 
| Papieża fłuchać niechcial, począł y o- 
| byczaiami, y fżatą fwiatem trąci 
| Na konieć wprywatnym - umarl- dò» 
mu :ale z taką pokutą, y takiemi žna». 
| kami prawdźiwego żalu, ktore świad- 
| czyly dobrze > o iego między wybra= 
| nych Bofkich policzeniu. i 
|  Patróże iak wiele mogą Świętych 
| modlitwy, na uprofzenie zbawienia, y 
wytrwania w dobrym, y tym ludźióm 
| ktorych na zgubę wiećzną fkazać mię 

Ro 
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no! Tu fię przytoczyć może cooŚWię= 
tym  Szczepanie napihal, Auguftyn 
Święty: gdyby fig był Swięty Szczepan mię 
modlit, Kosciot Boży: mie miatby był Pawła; 
ale dia tego powśał Paweł, że , ma żiemię 
fkloniony, wyjłuchany ief Szczepan Swięty 
Serm. 1. de San&t. Tak mowie gdy- 
by był wielki kochanek Bofki Franci- 
fzek nie modlil fię, Niebo nie mialoby 
Eliafza: ałe dla tego Eliafz powftal, że 
na ziemię rzucony, wyfłuchany ieft 
Francifzek. Niech ten. przykład wzbu- 
dzi Chrześcian do eodźićnney mo- 
dlitwy, nauprofzenie lafkiwytrwania w 
dobrym, y Swiętych w tymo pomoč 
żebrać, ołobliwie Aniela Stroża,, Ma- 
tki Nayświętlzey, ktorey przyczyna 
dzielna ieft, na uięcie Bofkiego ferca. 
Tu iednak powtornie przeftrzegam 
niech fam fiebie nikt nie zawodzi y 
w ciemny labirynt nie wprowadza, że . 
dofyć. na tym będźie, gdy codziennie 
upadfzy na kolana przed Bogiem, bę: 
dzie BOGA y Świętych iego profil, o 
dar wytrwania w lalce: A tym czaąlem 
refko: 
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tofkolży fwoieysy pożądliwościom cia- 
ladogadżać będźie,y żadnego ná wzgar- 
dẹ BOGA, nie będźie fię chronili wy- 
ftępku, dla wygody brzucha, fzkątuly, 
niecńotliwey kompanii. la bowiem 
prośba nie ieft fzczera,ale ptezumpcyą 
dawno między cięfzkie grzechy poli- 
czona. ; : AEE 
Ktokolwiek fkute6żnemi prozbamichcć 
tu BOGA uptofić lafkę wytrwania w do- 
brym; niech do modlitwy przyda życia 
świątobliwość; podnieśmy frcta nafże y 
ręce do BOGA w Niebie. Thren. 3. mo- 
wi Prorok, ktore fłowa tak tlumaczy 
Hieronim Swięty: ferce z rękami wznofis 
kro modlitwę wfpieri dobrymi | uczynkami: 
bo kiokoźwiek fie modli, å dobrze czynić za = 
miecha, force podnofi, rekmńie podnofi: kto zas 
trzymi dobrze; á o modlitwę mie dba, rece 
podnofi, ferca nie podnok, Więc wedle flow 
Jana Świętego, wtejiczas ferce ufność ma 
modliiwie bierze, kiedy mu fg niefprzeczwia 
defprawne życie: jj dobre fprawj z modii- 
żwą iednoż mowia. Hieron. in Thr. +- 
Nie z pożytkiem pracuiemy, pokg, 
p inroż 
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mroz ferca nafze trzyma, poki oziębly- 
mi iefteśmy do wykonania praw Bo- 
fkich, y tofkazow: 4 ochotni na nay- 
mnieyfze pofzepnienie diabellkie. Blą- 
dzimy wtym zbezbożnym żydoftwem 
ktorym Pan przez łzaiafza rzeki; gdy 
podniefecie ręce wafże, odwrocę oczy. moie 
od was: kiedy przyczynicie modlitwy mie wy- 
fizcham, ręce bowiem wafze pełne fe krwi 
Ha. L 
Wey, iak cięfzkie grzechy, ba iedna 
ludzka wola, upotnie fię Bolkiey fprze- 
ciwiaiąca, y fklonić fię do dobrego nie- 
chcąca, wizyftkie modlitwy ofłabia, ba 
choćbyśmy tyfiąc razy powtarzali 
prośby na otrzymanie iedney wytrwa- 
nia w.dobrym lafki, żadney wagi, y 
ceny mieć nie będą, poki BOGU prze- 
ciwni będziemy,iprawiedliwości y cno- 
ty nieprzyiaciele, ziość kochający. 
Krodzey to famo opilzę: Dawid cię 
uczy, czego potrzeba do modlitwy, ie- 
želi nią chcelz wytrwanie w dobrym, 
jeżeli zbawienie, y Niebo uprońć:ro/ko- 
„ebay fiz w BOGU, á daci prosby ferca twe- 
go. 


© fzkodiwym ufpieniu robaka fm. 223 
go. Pl.36. Rofkochay fię mowi, nie w 
afiyftencyi świetney, nie w wyfokim u- 
rodzeniu, nie- w rofkofzach zakazanych, 
ftodkich ale fzkodliwych  igrafzkach, 
ani w honorach, bogaćtwach, ktore 
dym przedaią ludzom, y zdymem im 
giną: ale rofkochay kę w BOGU, w przy= 
kazaniu woli iego; ta niech twoia bę- 
dzie rofkofz, tu twoich uciech metę po~- 
1oź, á da ci BOG prosby ferca twego: y tę 
ktorey naybardziey pragnielz lalkę 
wytrwania w dobrym. 

Tu bowiem znowu nowa fię nieo= 
choty otwiera okazya: bo iako nieche- 
tnymi polować plami, trudno ieft, bay 
niepodobno, tak w tym fię rofkochać 
| niktnie może,co do chęci iego nieprzy* 
| padło: y prawdźiweiefł Poety zdanie. 
| o Każdy tam iść ufiluie, 
Gdziebydzferce fwoieczuie. Virg Ecla 

Rofzczkę ziełoną pokażefż owcy> y zwabt(z 
ig; orzechy dziecięciu, idzie za nimi: Swięte- 
soAuguftyna fłowa.S.Aug.tr.26in Joan, 
"Tak ludźie nie ktorzy, idą za doczelny» 

Be." mi, 
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mi, y nietrwalymi dobramiy pięknie u- 
nialowaną proźnością. Niebo ich,cnota 
y Bog niejpociągnie: ale znich famych 
przyczyna. Starcowie wfiwiznie fwoiey, 
dziecinne fklonności maią:dorośli mężo- 
wie,iefzcze chłopięce lakotki kochaią; 
podobni teżglupim owcom za zieloną 
rozczką idą, ktora w tym momencie u- 
fycha, ktorego ią zerwano; alezerwie y 
ich y rozfzarpie wilk piekielny, gdy ich 
* śmierć wigrzechach, y niegodziwych 
rolkofzach zafkoczy. 

Więc ieżćli zupełiy mamy rozum, 
ieśli nieomatmióny, idzmy raczey za, 
Bogiem, y JEZUSEM Synem. iego, 
ktorego fą te ftowa: ia ieżcli podwyż/z0% 
nad ziemię będę, "w/żyfiko pociągnę do fiebie, 
Joan. 22. Y znowu, w powrozkach Adamo- 
wych pociągnę ich w więżach milosti: Olee 
u, Patrz Czlowiecze, iak dawno Zba= 
wiciel twoy, 4 ielzcze na gorze Golgo- 
cie podwyżfzony ź Krzyżem: z niego 
cię lowi, y na ufidlenie, y pociągnienie 
do fiebie y- dozakochania cnoty, na fer- 
ca ludzkie, tyle f(znurow rzuca, ile daf 
iafk. Pierwfza z nich ma od wiekow 
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początek: k: bo dobroć Bodka, przed | 
„fikiemi czaty, ciebie y mnie, poftano- 
wila w czafie, Z nifzczego na ten świąt 
wyprowadzić, y tak piekne dzielo, ia- 
k im teraz iefteśmy ftworzyć, Teses, gdyś 
ne byk (mowi znowu Auguftyn Swię- 
o ) ale teff też y kamień, żyiefz do tego, 
gle żyie y bydlę. Coż oddafz Panu zato, 
że cię nad bydięta wfzyfłkie wyniofł, two- 
rząc cię na Obraz y podobieżftwo fwote. in 
Pfal. 102. 

Y na infzym miewicuw ięcey o tym 
mowi, zacność Człowieka pokazuiąc: 
wziął byżnostywziął aby'był cztowiekiem,żeby 
wielka między mmy AZ rożnost byłą. 
Wzią A gala, wział w ciel le roznosi z A 
fiow:do widzenia oczy, da ffuchąnia ufży, da 
fw enia maż maku ufka do dotknienia rę 

> do chodzenia mogi: y zdrowie ciala, ale y 
ŝo "(polne nam zejść z bydlęty.  Wział iefzcze 

` więcey, żo 1efć rozum, ktoryczby ok 
prawdę, ktorymby dobre od ziego rozezm 
„wał, ktoryniby mogł fzukać, pragnąć do 
cy, chwalił gozy w nim f zatopić. In Pfal 36. 

Jak to wielki dar Bofki, żeciebie pal- 

cen 
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cem Wfzechmocności fwoiey Bofkiey: 
ftworzonego, co dzień do fwoiey . nik- 
czemności wracalącego fię, lafkawie u- 
trzymuie; życie twoie, nie razw niebe- 
'fpieczeńitwie będące, przecię do tego 
czafu uchował ie! zaprawdę iako wfzy- 
ftkie niefzczęścia, na cienkiey: fą zawie- 
fzone nici, tak y życie ludzkie, na ie- 
dney nitce zawifło,ą nitce paięczey:ale 
poki BOG trzyma, śmierć niepode- 
tnie. Tu mafz dwolakie pęta, dwoia- 
ką lafkę, z ktorych iednę fzkoly zowią 
ftwarzalącą, drogą, tworzenie zacho- 
wuiącą,. Przydaymyż tym, y trzeci, í 
[nur, aby mocniey przywiązany byl 
Cziowiek kochaiącemu BOGU od 
niego kochany. 

A zaż Zbawiciel nafż, na Krzyżu wi- 
fzący,nieieft nowy fznurmiłości bay 
fidlo nas pociągaiące wfzyftkich?Nieca. 
innego bowiem korona na glowie cier- 
niowa, żelazne w tękach y nogach gwo- 
zdźie, w Bofkim fercu wiocznia robi, 
tylko żeby przypięla ludzi do BOGA 
fwego, tak hoynie fzczodrego na ludzki 

narod, 


O fzkodliwym ufbieniu robaka fum. 23% 
narod, głownie fobie nieprzyiazny, dla 
ktorego zbawienia y kropli krwi w fo- 
„Bie nie zoftawii, wizyftkę wylał. Ko- 
goż tak dobry BOG nieuchwyci? y ty- 
łe fidel, kogoż. nie pociągną da Chry- 
ftufa; ofobliwie zapralzaiącego do fzczę- 
śliwych, wiecznych, z blogofławiony- 
mi radości: ; ; 

To-czyni każdy Bogoboyny, y fta- 
nąwfzy na:drodze do cnoty wiodącey 
wola z-Obłubienicą: pocjągziy minie | zE 
foba, poydźiem za wonnescią oleykaw twoich. 
Canti Y nic dźiwnego nie będzie 
fię zdalo:temu, kto czytał Auguftyna 
Swiętego; mowiącego tak: zes mogi 
Poeta mowić: każdego fwoia wbi 1ofkofzz 
mie potrzeba; ale refkofz: nie puwinnost, ake 
uciecha; iak daleko lepiej. MOWIE MY POWINNI - 
smy, że Cziewieką pociąga Chryśius, zaklada 
duiącego fobie cofkofz. wbłogofiawienfiwie, 
w/prawiedliwosci, w- żywocie: wiecznym, C8 
wfżyfika w Ciwyśtufie ief: Czylifz  zmyfły 
ciota maig fwoie uciechy, ' é dufza fivoich 
| mie na? ieśli dufza fwoiey rofkofzy nieme, 
|. iakże mowia: firumieniem rojkojzy twoięy 
naboi[a 
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mapóifz ich, poniewafz u ciebie iw zrzodlę 
żywota? Tr. 26. in Joan. 

Więc powtarzam znowu y mowię: ieśli, 
zbawienia, twego pragniefz, ieśli Nieba 
Żądafz, ieśli życzyłz fobie wdrodze zba- 
wienney wytrwać: rą/ko/z fobie w BOGU 
zakładay, (w przykazaniu y. woli lego ) 
á da ci prosby ferca twego, 

Podobno, przecię będźie iefzcze takt 
ktory śmie rzeć, nic mię to nie mięk 
czy, twardfzym nad kamień, żaden mię. 

- Orfeufzdzwiekiem fwoim nie potułzy, 
pobożność mi nie wfmak, y cnota, y 
Niebo, to mnie do fiebię nie'ciągnie, a- 
ni BOG fam, chociafz godne milości, 
dobro, y naylepiey mi chcące, wizel- 
kiego zbior fzczęścia, Więc Czlówie- 
cze, z ftali y żelaza ukuty, ulzy otworz 
áz ~ Auguftynem mowiącego, 
mnie uchay: naucz fig raz, y zrozumóy, 
BOG cię mie pociaga, br osże ady. a. pocią- 
goar Tr. 26. in Jo. Proś, mod! fię, mo- 
aka powtorzona, modlitwa gorąca, 
elkiey u BOGA wagi, wielkiego (ku- 
Sz, y wkaźdey eee wiele mogąca, 
Y z tego 
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RÓ RCA 


Y ztegoco fię rzekło, „ daśnieyfza 
nad fłąńce rzecz, źe fię w wielkię. nie- 
befpieczeńfiwa podaia, ktorzy, gdyich 
niezafypiaiący nigdy fumienny robak, ' 
do lepizego ADO: życia, nie ra- 
dzi napomnieniu ta kiemu, zatykaią , mu 
gębę: y zeby zatkali, ut pić chcą napo- 
minacza: nic o to niec Ibaia ;Cani myśląc 
otym, co ich za dekret od BOGA po- 
tka: iakoby da nich nie należala przy- 
fziych rze czy uwaga, to fobie glupie 
nócą zdanie; abom ief wybrany, akom nie 
ie. O nędznicy! inaczey was Pifma 
e inaczey Duch Świ ięty uczy. 
Gdzie o zbawienie duly idzie, niego- 
dzi fe nikomu l bydź oziębly m;.ieniwym, 
opal a; trzeba pilney pizyloA Ker aki, 
'ftarać ię. y przez uczynk i dobre, nie- 
prawości porzucenie, praw Bofk ich za- 

chowanie, wybranie nafze utwierdzić: 
nakoniec; BOGA y Świętych iego u- 
ftawicznie profić: tak czyniącym 1BOG 
pomocą będzie. 

Ktożkolkiekielzcze ftuchać niechciefz 
Kaznodzieyfkiego fumnienia, y zgtyzli- 
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wego robaka glofa, zeii zginąleś nędźnie. 
Chc opieraiącą fię, fzemrzącą y gty= 
zącą beftyą ufpić fłotkiemi. rofkolzami 
y biędnych perfwazyi piolneczką, ieft 
śmierć niefzezęśliwą z krotkim fnem 
złączyć: iako o niefzczęśliwym-Syfarze 
pifimo wfpomina, gdy fpiącemu, zelas 
Znymgw ozdziem głowę do ziemi przy= 
bito: Sm z smierci wiążąc, Sracik fite, y 
umarł. Judi. 4. v. 2x. Ach niechże nik 
nie umiera, do zbrodni ię. czuiący, po- 
ki ufpiony. ieft famienny robak: chyba 
żeby go chcial obudzić, y. wiecznym. | 
fobie uczynić go. katem: na. drugim. 
świecie. 

Należałoby tu mowić o robaku. fu- 
miennym, nadźieł, prz y falego upamię- 
tania karmiony: aba- o pokucie nic- 
odwloczney, Y rozwiozłego Życia 
poprawie na oftatnie lata- odłożoney: 

lecz tę materią obizernieyizego. 

difkurfu potczebuiącą, gdzie. 
indzicy obiaśniemy.. 
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"KSIEGA TRZECIA 
| Jako 
| Robak fumienny nieprze- 
ftannie y rożnymi fpofo- 
bami katuie potępieńcow 


ROZDZIAŁ I. 


Sumnienie złe, niecnożliwych wie- 
cznie katuie po Smierci. 


Awid Krol Izraelfki, nie dla pro- 
Źności, abo py chy iakicy, ale dla 
nauki Pańfkich obyczaiow, ofo- 

| bliwiey zaś dla inftitucyi Salomona Sy- 

na fwego, fiebie famego dal naprzykiad 
| żywy, pobożności y cnoty, gdy rzekł- 
| ze Kłoda "m przed oczy mote rzeczy niejpra- ` 
| wiedliwey: czymiących befprawnie. nienawi= 
dźiatem. Z pyjzmym y takomego forca nie 
zadien, oczy snoie obrącaiem na fprawiedlić 


J| wych ne ziemi, aby ze mna zafiadak: droga 


miczmązgną chodzący, ten mi fłużył, nie bg- 
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dzie wpofrzodku domu mego miefzkał py- 


feny w/fprawach, wperanku zabiiatem wfzy= - 


fikich grzefznikow ziemi, abym wygubił w 
mieście Bofkim wfzyfkkich miefprawiedli= 
wost czyniących. Pl. roo. Więc mnie- 
mal Dawid, że godne korony Krolew- 
fkiey fprawy mieć będzie, gdy przy 
' pobożności, bezboźność ludzi bezbo- 


żnych nie nawidź, y z pańftwa, y. 


z dworu fwego ich wypchnie: bay o- 
ftro naftąpi na gwaltownikow praw 
Bofkich y ludzkich. 


Tym zaś fpofobem doftąpi!, (że pras: 


wdzźiwie wtymże Pfalmie mogl ofobię 
„mowić: chodziłem w. niewinności ferca mes. 
go, wpofrzed domy mego, . Wiele, zapra- 
wde ludzi ieft ktorzy wftrzemięzliwy= 


mi y.pobożnymi fie czynią, gdy zdo-. 


mu wynidą, y wielu cenforow , fpraw 
fwych maią:ale gdy. wpokoiach (ię 


fwoich. zamkną, abo noc im fłuży,da- . 
leko. bardźiey, gdy fektetnymi myslami 


ferce bawią, nie wftydzą fię potaiemnię 

na wfzelkie fie fwywole rzucić. Dale- 

ko inaczey poftępowai fobić Dawid, ic- 
(RE dnake 


| kie 


| th, 


| dml 


z lol 
ftaw 
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dnako w dzień iako wn wnoc, tak gdy fam 
Z fobą iako gdy 2 wielą innymi prze- 
{ftawal; zawfze,wzgląd mial na oko Bo- 
fkie, y dulzy (woiey ftczegi od wizel- 
kiey grzechowey ZIMaZYy: 

Zad w nińi święta befpieczńość owa: 
przechodziłem fig wpośrzod domu mego; to 
ieft wpośrzod ferca mego, tak bówiem 
Święty Auguftyn tlumaczy, mowiąc O 
Dawidzie: Śrzedek domu fwego; nazyw 
„Jerce a dom bowiem mafż wnęirzmy, że 
„Jerce ńafze. S. Aug: fuper Phl: i66. 
Gdy tedy Swi ięty Krol twierdźi Lb põ- 
śrzód ferca w ego chodził, zriac ŻE 
ferce iego bylo: czyfte, żadnym dek „kimi. 
wyitępkiem nie źmazane, nakfztalt Ë piç- 
knego palacu, w którym bez Wa 1. 

alteracyi fumnienia; w milym pokoni 
przechodzi! fi fię. Sama bowierń nie 
winność obfzetna ieft, złość każda ści: 
fd, y w takie dufzę ucifki wprawia, ŻE 
ią wypiera z ciala. 

Pięknie, y do megó przedfięwzięcia; 
wipomniony Doktor Swięty Augufty i 

o ludzkim {ercu tak mowi Ten dom 

kiokol- 
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ktokolwiek ma zepfowany, z niego ufiępowae 
mufi: kogokolwiek bowiem w fórcu złe fu 
mnienie ucifka, iako każdy gdy przez dach 
ciecze, z domu fwege úcieka, abo dla dymu. 
zmiefzkat w mim nie może: tak kte mie ma 
fpokoynego ferca, w fercu fwożm /pokoynie 
miefzkać nie może. Tacy odfiebie odchodzą 
przez intencjie, á tymi rzeczami, ktore ze- 
wnętrzne fa ciato fwote kontentukak pokoia 
'wfrafzkach w widowif/kach w lubieżności w 
każdzy chorobie dufzney zofłatac, zukaią:Cze 
muż wrzeczach zewnętrznych. pokoiu fzuka- 
śm? bo nie maia fig wewnątrz dobrze, zkad- 
by pociechę dujży fwoiey mieli, S. Aug, lo- 
co citato. ; 

Y nie zbywa mi na przykładach u= 
twierdzaiących zdanie Auguftyna Swię- 
tego. Za nafzych wiekow ( świadczy 
Mąż świątobliwy ) Człowiek ieden bo- 
gaty y możny, popclnil nieprawość 
iakąć, ktorey wyznać witydzii fię, y | 
ciężey mu bylo niż śmierć ponieść, 
grzech wyiawić.  Sumnienie iednak, 
żeby dobrego Chrześcianina powin- 
ności nie zaniechał, tak nędznika ufta- 

i wicznie 
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wicznie prześladowało, że na | żadnym 
mieyfcu fpokoynie poftać nie mogi. 
Styfzal w Antuerpie na Kazaniu, żenie- 
malz żddney obligacyi tych fię grzechow 
fpowiadać, ktore z pamięci wypadły, y 
po pilnym fumnienia rachunku, nigdy 
ich fobie przypomnieć. nie może. 
Naukę tę na ukrycie grzechu fpo- 
fobrą rozumieiąc, aby zbrodni zapo- 
mniał, żadney pilności y przemyfłu nie- 
opuścił. _Naprzod fię na wfzelkie ro- 
fkofzy rofpuścii: y zoo do nie- 
prawości przydał, aby wielkością zio- 
ści pamięć pierwfzego grzechu ftracil. 
Lecz w oczach ftawala zawize fumnie- 
nie trapiąca nieprawość, 4 im bardźiey 
fie wrofkofzach topil, tym go bardźiey 
grzech trapi, y fumnienie  katowalo. 
Więc w obce fię puścił kraie, aby za 
odmianą mieyfca y roznością rzeczy, 
fprawek „dawnych zginęla pamięć A- 
le choć fi fię od Qyczy zny oddali, odlą- 
czyć fię od fumnienia nie mogi. Więc 
do nauk fię udal, 4 do tych, ktore pil- 
ności wielkiey potrzebują, y calego 
Czlo- 
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Cdawieki biorą fobie, y żywość przy: 
tępiaią: iaka ieft Matematyka, Perfpe< 
ktyw timieiętność: aby tym przyńay= 
mniey fpofobem, fumnieniu gębę ża: 
tkali: daremńa iednak praca była. 
/"Tymczałem fyfzy,żE fktucha grzech 
gladzi: y zaraz zbawienney ( iak mu 
fię zdalo ) rady fię chwyta, do pobo- 
znych uczynków ùdaie (ię. . Nie mogi 
jednak y tym fpofobem dofkonale du- 
{zy fwoiey zagoić rany. Więt. w de- 
jperacyą idzie; zabić fię umyślil, aby 
gwaltowiią śmiercią wpizyfzią nóc, zie 
fiu uczynił koniec, AŻ 0 to tafka: 
wyni okiem BOG na ginącego Człó+ 
wieka fpóyzizal y Kaplańa mu zefłal 
ktoryby,na dwoiaką zgubę gotułącemu 
fie lekarfką podał rękę. Kfztaitnym 
tedy fpofobem na pokutę namówiony; 
pizyznai fię,: że wizyftka trofkliwość | 
iftąpila,wrocilię pokoy wnętrizriy:kto: | 
fegóby nie był mial nigdy;gdyby flmień- 
fiego robaka, fzczerą pokutą y fpowie- | 
dzią nie byl umorzył: 
Ach zaprawdę oplakani to ladzie, 
ktorzy | 
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ktorzy tak zakamieli, że gdy w niepra- 
wościach aż po ufzy brodzą,żadney żba= 
wienney refiexyi przyiąć nie chcą. Zew 
fumnienia {wego domie pękoiu nie ma- 
ią chcą zewnętrznymi rzeczamiucifk 
{erca fwego ukoić, narożne światowe. 
wypadaiąc uciechy, z tmałym iednak 
fkutkiem: bo nigdy od fiebie odeyć nie 
mogą, ale iak ślimak domek fwóy za 
fobą ciągną pelen frafunkow, klopotow 
niepokoi, ftrachow, -y przykrych 
imaginacyi. Mogą tacy poyść na ko- 
niec wichodu y zachodu, iść mogą do 
Anglii, Hifzpanii, Turkow y Indow y 
Japonow, odmienić kray świata mogą: 
ferca fwego, y fumnienia zgryzow od- 
mienić nie mogą. A choć fię niekto- 
„rym widźi, że rofkofzą, yińnymi ró- 
zrywkami ufpić robaka fumiennego, 
mogą, ta iednak pogoda diugowieczna 
nie iefł: dogryzać fumienny robak bę- 
dźie gdy liç nadźieią p Ton karmią. 
„.  Naofłatek, ieżeli fumiennego roka- 
ka. {wego bezbożni, z tego Świata na 
inny wyniolą, po dwakroć opiakanń 
fa ba 
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fa, ba po tyfiąc kroć razy, bo domomy 
ten kat, czafu. moment zamienia w 
wieczność, y ftaie fię nieśmiertelnym 
na wieczny ucilk mordercą. Jaśnie 
'Przedwieczna Prawda tę naukę wyra- 
zifa w Ewangelii Swiętey, gdy rzekła: 
ieśliby cię zgorfzyła ręka twoia,  odetniy ią, 
łepiey tobie ief bez ręki wnist do żywota, 
niżeli dwie ręce maiącemu ist do piekla, gdzie 
robak ich ( potępieńcow ) nie umiera, J 
ogien nie gaśnie. Marci.9g. Ale otym 
nie umieraiącym nigdy robaku, mizczą- 
cym fię bezbożności w piekle więcey 
teraz mowić należy. Pierwey iednak 
o innych robakach, ktorymi BOG yna- 
tym y na drugim świecie zwykl wolność 
grzechu karać, w(pómnimy. 
Bezbożność ludzka z fwywoli po- 
chodaca BOG karze drobnymi 
robac zkamt. 
T7/lelkina ziemi w yftępek ieft, pycha, 
bo iako Diodorus: mowi: z wieży 
przykładuw mamy, że ludzie ktorzy fe py- 
chy 
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ćbą nadymaia, y nad fiebie, y ludzką fiè 
wynofzą kondytya, BOGU 3 ludziom f2 02 
brzydliwi; y tako zaraza iaka mieprzyiemni 
Diodoro Siculo Hift. L z. Nie wfpoż 
manię, tu o baiecżny ch Olbrzymow buni 
tach, ktorży aby jowifza z Nieba ftrą= 
cili, gory na goty kladli: ale ich pioru: 
nami pobito, niżeli do Nieba zafzli 
Daleko pewnieyfże przyklady, dźieie 
Chrześciańfkie maią w tey materyi: to 
ieft, iako BOGU pycha nigdy fię.nie 
' podobala: 4 tym fzkodliwfza żawfze 
fwoia płochość byla, ktorzy fię nieu- 
ważnie na BOGA rzucali. Częftokroć 
też ludzką pychę BOG drobnymi rze- 
czami karal. 

Pifżą Hiftoryie zew Hifżpanii kofte- 
ra graiąc koftki, że mu fię niefzczęści= 
ło, y wiele pieniędzy ftraćif; ufilńie pro= 
fil BOGA, aby przynaymniey fwoię 
ftratę odzyfkal, ieśliby nadziei więkfze- 
go zyfku nie bylo. Ale im fię on go- 

'ręcey modlil, tym opornieyfze {zlo 
fzczęście. Przecież trwal w grze kar- 
miąc fię prożną nadzieią lepízey for- 

Qa - tny 
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tuny: poki wfzyftkiego nie przegral, y 
fukien famych, tak dalece że wpol ña- 
gim zoftal, dać fobie rady daley nie 
mogąc. 

Acz y po takiey ftracie poradził fo- 
bie, ale glupie, y fzalenie; bo fię na Bo- 
ga targnąj, na fłowa Salomona niedba- 
1ąc, mowiącego: nie:ma/ż mądrości, y ro- 
fropności y rady przeciw Panu, Prov. 21.30 
Weynieuważne fzaleńltwo,y niewymo- 
wiona śmiałość! że bowiem BOG pro* 
{zony y na pomoc wzywany, niechcial 
fprawie niecnotliwego  koftery fłużyć, 
nieprzyiaciela fobie ziednal. 

Wrociwfzy fię koftera do domu iak 
„fzalony oręże zbierać pocznie, zbroię 
na pierfi, (zyfzak na glorwę kladźie, ca- 
lego fiebie żelazem uzbroi, potym, na 
konia w fiadfzy iedźie w rynek: 4 že na 
gmin ludźi napadi, pyta fię, czyliby ta- 


ki byl, ktoryby znal BOGA y kochal, © | 


niech zaraz oręże wziąwizy w pole 
wyiezdza na poiedynek: żadna mu lu- 
dźi wielość nie ftrafzna; niechby na 
poiedynek ieden po drugim naitepQ* 
wal, 
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wal, trupem wfzyftkich gotow polozyć 
4 tym famym dowiedzie, że żadnego 
BOGA nie mafz na Niebie, ktoregoby' 
fię bać trzeba. Na tak cięfzkie biuznier- 
ftwo, iak fię przytomni ludzie zadźi- 
wili,tak Bog do zemfty pofpiefzyi Prze: 
cię iednak ognie z Nieba nie fpadły, 
ktoreby bluznierfki ięzyk, y bezboźną 
przepalily glowę: oflię iednę czyli 
pizczoikę BOG przepuścił na obronę 
honoru (wego, y na ukaranie niefłyś 
chaney bezbożności. 
Y iuź ow drobniuchny nieprzyiaciel 
przez okienka w fzyfzaku zofławione 
wkradł fię, żądiem twoim śmialka kąfaf 
y ztak wielką boleścią pod oko nie- 
podpadaiącą raną przeymował, iż nie 
mogąc zcierpieć boleści- owey, gnie- 
wliwie fzyfzak z głowy zrucil na zie- 
mię. A robaczek fpoiebność więkfzą 
do gryzienia maiąe, bardźicy go: kąłai, y 
calą twarz żądlem rani,  Niernial in- 
{zego fpofobu na odięcie fię nieprzyia- 
cielowi fwemu bluznierca, tylko. na 
ziemię fię rzuciwfży, do nieyże twarz. 
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przycilnąć; lecz y tym fpofobem zlemu 
fię nie odiąf, ba ofla zgęby zpędzona 
wtył glowy pofzia, tak dlugo kąłala aż 
hardy złośnik pychę zruciwłzy, uznał 
fie bydź zwyciężonym, y glofem pła- 
czliwym wyznai BOGA, fprawiedli» 
wie grzechow fwoich mfzczącega fie: 
Hugar. Minor. fer. 10. 

Tu ia bezbożnym wfzyftkim wierfz 
przypominam, ktory, diabel zpytany od: . 
kogośjiako nayprawdziwfzą naukę wnim 
zawartą, z Marona Poety pochwalil. 

Ucz fię cnoty napomniony». 

Niech nie będzie Bog wzgatdzony. Virg: 
1.8. ZEneid, Ktorykolwiek Człowiek 
śmie dobrowolnie grzefznikiem bydź; 
BOGA wyzywa z Nieba na połedynek; 
przeciw Bogu rękę yoręże podnofi. Ach 
bezbożniku, ty lichota walczyć będziefz - 
przeciw tak możnemu! ty karliky, na 
Oibrzyma bić będziefz, ktoremu Nie- 
bo krzefłem, podńożkiem ziemia? z 
ktorym porownani ludzie, ftopy iego. 
"nie dorośli, W/żyfkie narody ( mowi l 
zaiafz ) iakby ich: nie byfatak [i przed o~ 
czy- 
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czymą iego> y za żednomic, y prožnost ma ie. 
Ilaie. 40.17. Strzeżcie fię bezbożni, Bog 
Pan zemfły, zgubić was może malą pra- 
cą; olly, plufkwy, muchy, komory; my- 
fzy, lzarancza, żaby wyftarczą mu na 
ukaranie fzalónych złości wafzych. 
Więcey nam tegodowodow daieSwięte 
Pifmo. 
Y żebym porządkiem dobrym rzecz 
wypifal; Farao Krol Egiptu, iako. pier- 
„wizy zMonarchow dal hardości prze- 
ciw BOGU przykład, tak. śmiałości 
fwoiey fłufzne cdnof karanie. Upo-, ` 
minal go Moyzefz, y zrofkazu- Bofkię- 
go ( ktorego lud. lzraelfki. czci). kazał 
aby w niewoli będącemu Izraelowi, 
bez odwioki pozwelii. z Pańftwa wol- 
no wyniść, aby na gorze Sinai ofiarę 
eddali BOGU. Ale<pychy pelen Fa- 
rao, to przeciw honorowi Bofkiemu 
wyrzekł: Azory to ies Ban, abym giofu tege 
„fłuchat, y uwolnić Izraela? mie znam Pana, 

y Izraela nie wypufzczę.. EXOd. s. 
Więc pyfzny Pan, nie, wierzyf, żeby 
mó:kto byl na świecie rowny, abo nad 

niego 
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niego wyźfzy, wfzyftkich za mniey- 
fżych mial od fiebie. Sam prawa fta- 
nowić chcial wfzyftkim, fłuchać niko- 
_ go niechciat, Sam u ficbie naywyźlzym 
byl rządcą, fam Bogiem:innego żadne- 
go nie znał: chyba A pin wolu, abo czo- 
inek, cebulę, ogorki Fgipfkie: ktorych 
bogowie wogrodach fię ródzą. A ta 
nie uważnego Człowieka hardość nie- 
znośna, zdala fię BOGU bydź godna 
kary, Więc zaraz pofyla Moyzefza, 
ktotyby imieniem Bofkim wypowie- 
- dźial woynę Faraonowi. Na woyfku 
nie zbywalo: zlatywały fię do obozu. 
wielkiemi kupami muchy, fzarancze, 
plufkwy: fpadaty zobiokow bez liczby 
źabika, y calemu Egiptowi wielką zgue 
. bę przyniofły, á naprzod famemu py- 
fznemu Krolowi.Exod. 8. 

Patrz (mowi Rupertus} śakie obozy | 
BOG ufzykował? żaby, plufkusy, muchy y fza- 
rancza woyfkiem mu były. y ztakich kupow | 
flne putki przeciw Egipcyanem wyfawits. 
Każdy żołnierz wzgldem fiebie matyt, y li- 
chy; ale nieprzelamany był przy rofkazie 

| Bofkime 
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Bofkim. Zaprawdę, czegoby liczne ludzkie 
woy/ka nie dokazały byty, te „pułki dobrze 
dokazaty: ogarnęły bowiem całą | ziemię. 
Dla czego Farao, niby poddaiąc Jig, prętko 
wołat kazał Moyzefza y Aarona przednich 
Panow Hetmana BOGA; yrzekt: proście Pa- 
na BOGA wafzego, aby tę smierć oddalił 
odemnie. Rap. 1. 1. in Fxod, 
>- Nie famego iednak Faraona z Kro- 
low, tak liche zwierzęta zwoiowaly: 
więcey takich Panow pogromily: A 
tym dźiwnieyfze bylo zwycięftwo, że 
ten nieprzyiacieltryumfowal, ktory ża- 
dnemu odważnemu ftrafzny nie był. 
Nie fkory BOG do zemfty, y częfto- 
kroć gniew iego famym pozrożeniem 
‘fie kończy: abo ieśli za pogrożką kara 
idzie, nie ićft nad zafłegi więkfza, rza- 
tka rowna, częfto mnieyfza. Wiado- 
mo zpifma, źe Krolowie owi,ktorzy zie- 
mię dawno przedtym żydoftwu obie- 
caną opanowali, byli bezboźnymi:; bał- 
„wochwalcami. Dla czego fprawiedliwie 
mogl ich Pan BOG nie tylko z fortu- 


ny; 
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ny. ale z życia nawet, ze wizyfikim 
ludem zgłuzawać. 

A przecię dobroć Bofka przepuścila, 
życiu, pod miecz Izraelfki nie poddala, 
maiąc dofyć na tym, że ich wygnała Z 
Pańftwa.  Niżeli. woyną na nich nafłą= 
pil Izrael, wielu: ich uciekło: do ktorey: | 
ucieczki powodem im byly muchy y 
ofiy, ktore lzraelfkie woyfko, iako po- 
fiowie iacy, peprzedzaly, wedlug obie- 
tniey Bofkicy: Sirach may poslę przed tobis 
ferfzeme pr zed tobą. poida, ktorzy wypędzk 
Heueufu, y Ghbanazeiczyka, y Hocteufż4, nim 
geh wnidziefz. Exod, 2 

Y żeby ktonie rozumiał że to nieieft" 
włalny ow wyklad, iako niektorzy z. 
Qycow S Sw iętych rozumieli: jawnie pœ 
kazuie jozue, że tę rz e fima BOG 
wykonał obietnicę: gdy między inny> 
mi dobrodźieyftwy. wielkiemi, y to teź 
wfpominaiącego: BOGA Wprowadza: 
przefiatem. przed wami ferfzeme, y wygna- 
fem ich z Pańfiw fvoich, dwoch a 
Amorei (kich, me mieczem, ani łukiem two- 
im. Jjofue: 24. 

Jaśnie 
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T Jaśnie też zdaniem fwoim Mędrzec 
Pańfki potwierdza, gdy w(pomina czas, 
ktorego narod lzraelfki naprzod wfzedł 
do ziemi obiecaney, wygnawizy zniey 
bezboźnych miefzkancow, o ktorych 
tak do BOGA mowi Salomon: ae y 
tym, iako ludziom przepuścileś y prze, ales 
przed woyfkiem twoim offy, aby ich zwolna 
wygnaly: nie żebyś nie mogt woyna bezbo- 
źnych poddać f(prawiedliwym, abo ekrutny= 
mi beßyemi, aleś dawal czas do pokuty. Sap 
1. Ktorey gdy ludzie zwątpieni nie 
przyjmował, z ziemi fwoiey. wygnani 
fa od roiow much idących za nimi, fa- 
mym małym żądiem uzbroionych, ale 
iadowitym. 

eśli zaś w Filiftińczykow  dźicie 


weyzrzymy, obaczymy tam, że roba- 


&wa BOG na ukaranie ludzi zazywal. 
Bo gdy Arka Pańfka do nich zapro- 
wadzona byla, wiełkie gniewu Bofkie- 
go z fobą przyniofła dowody: oprocz 
bowiem tego że Dagona potag z Of- 


tarza ztrącila, y glowę mu od fzyi o- 


derwala; y tych ktorzy go czcili kara 
dotknęla 
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«otknęla: bo ich winnice, zboża, y fiey- 
bę wizyftkę nie wiedzieć zkąd wzią- 
wfzy fię myfzy nie zliczońe pożarły, y 
drzewa, ogrody, pola wynifzczyły, ro~- 
baćtwo nigdy przed tym w tey ziemi 
nie widane: tym uprzykrzeńfze,iako ro- 
zumieią drudzy, że y ludziom fzko- 
dźiło, y Filiftynow wnętrzności nie- 
znofnym okrucieńftwem gryzło wio/ki 
y pola wydały maświat myfzy y fato fe 
wielkie zamiefzanią śmierci w miescie, MO- 
wi Pifmo Święte. Tak Obywatelaw 
ftrwożylo to karanie, że o ublaganiaBo- 
- ga fpofobie obmyślali nie raz. 
yo ogEjE 
BOG nie tylko żabami, fzavaucza, 
muchami, y oflami, ale y drobnymi 
robaczkami korze złość ludzka: 
R dei po wipomnienych wyżey 
przykiadach zawołać mogę: achiak 
to mocny BOG wmizeraym roba- 
twię! żabka, mufzka, o: (ka, naródy y: 
Krolaw pokory nauczyła; 4 my iefzcze 
śmiemy, grzechami nafzemicodźień nie 
zwycię- - 


` 
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|| zwyciężonego BOGA na poiedynek 


wyzywać? 4a BOGA nieśmiertelnego! 
poitrzeżmy fię! pomnieć winniśmy na 
przyfłowie, że niebefpieczna rzecz fier- 
fzenie drażnić. Sierlzeń robak ieftpo- 
dobień do ofły, iadowite maiący żądio, 


|| ponieważ za świadećtwem Pliniufża u- 


kąfzenie iego febrę przynofi: 4 inni po- 
wiadaią, że gdy dziewięć razy Czlowie- 
kaukąfi, umierać mufi. . Przeftrzega 
tędy przyfłowie,fierfzenia zgniażda fwe- 
go nie rulzać, aby drazniącego, fzko- 
diiwie nieukąfil. Plin. l nc.ż. 

Ma też BOG na reieftrże fierlzenie 
olly y muchy, śmiertelnym napoione 
jadem, na zgubę grzefznych. Niedra* 
zniy Czlowiecze, przeftrzegam, . roba- 
ćtwatego nazgubę twoię: rozdraznić ie 
Tatwie możefz.Doznali tego zwielką (zko 
dą fwoią,Karol Sycyliyfki,yFilipFrancu- 
{ki Krol. kiedy fpelnymi woyfkami Ge- 
rundy; miafta Hifzpańfkiego dobyli. Że 
bowiem w ten czas fwywolny żolnierz 
żadnego refpektu na Kościoły nie mial, 
y iuż Swiętego Narcyfka grob źdari, z 

niego 
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niego niezliczona moc much wylecia: 
ia, ywfzyftko woyfko do ucieczki przy- 
mulita. Hareus in vita Sanćti Narcifci. 
Takież karanie kiedyś z wieczną hańbą 
fwoią ponioił Sapot Krol Perfki, gdy o- 
bleżeniem ścifnąt miaĵo Nizibin. Al: 
bowiem. Jakob  świątobliwy mieyfca 
tego Bifkap uprofiwizy u BOGA plu- 
fkiew y komorow mnoftwo, konie y 
fonie kąfania ich ftrzyinać nie mogąć 
zhukaly fię tak, że woyfko uciekać mu- 
fialo, y odfiąpić miafta. Baronius.anno 
338. 

Więc trzey ci Krolowie iedno ka- 
ranie zaiednakowy grzech odebrać 
mufieli: bezboźność ich zdrazniła fier- 
fzenie. Y ieft u Hifzpanow to przy- 
ftowie, Swiężego Narcy/ka draznit muchy 
Dobrze możefz do grobu Świętego Nar- 
cyfka ftofować nagrobek, ktory fobie 
kiedyś napifal  Archiloch  wierlzopis, . 
greckim ięzykiem, od Roterodama 
wytlumaczony. 

` Bys podobno fierfzeniow będących wtym grobie 
Niezdraznił podrożniku, podź precz fkra- 
mnie fobie. Strzeź: 


F s 
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| reźcie fię ludzie, żebyście na śmierć 
|| lazę y zgubę nie draznili, nie mowię 
lilih Swiętego Narcyfka, ale rozgnie- 
larego BOGA. Pogarda praw Bo- 
fkich, zaniedbanie Nabożeńftwa, doga- 
dzanie zmy fłom.gwalt fprawiedliwości» 
życia fprośność, y inne befpieczne wy- 
ftępki, draznią fzkodliwe robactwo, 
ktore BOG w ręku ma,na ukaranie zlych 
ludźi powftalących przeciw BOGU. 
‘Dobrze kiedyś Prorok mowil: pofżepnie 
"BOG mufze, ktora ief ma oślatnim brzegm 
rzeki Egiptu, y offe, ktora ief w ziemi Afur 
gprzyidą. Maier. A ieśłi BOG milo- 
ierny y litościwy przepułzcza, y przez 
muchy, y ofly, y inne. robaćtwa nie 
karze, niech ztąd bezbożni nie biorą 
ćmiałości w niecnotach: bo fię zpod 
gnściwcy ręki nie umknęli.poki obrażać 
POGA nie przeftaią: y zwykli czafem 
'$OG odwleczoną zemftę nadgradzać 
|sobaćtwa zębem. 
| Wyliczał kiedyś obfzernie grzećhy 
| dzkie Job, y kończąc mowę, krotko 
|vbezboznym rzeki: ffodkost iego robaćżwo 
MB Job, 
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Job, 24. Ktore owa dobrze fię takie, 


_ maczyć mogą: że grzelznik z nicóno”, |. 


tliwych. praw fwoich nie inną odnie: 
fie korzyść, tylko robaftwo. Pineda, 
A nie rozumiey o tych tylko rtobakach” 
ktore ciało zrżeć po śmierci będą, Y £ 
niego fobie bankiet czynić aż do ofta- 
tniego kawalka: f, y inne robaki, kto- 
rych zęby żylący tefzcze czuią ludzie, 
ale nazemftę popełnioney fwywoli. 

Nie mało takich, ktorzy dali tego na 


fobie przyklad. Pierwfzy między mie | 


| 


mi iet Antioch, ktorego wielką y nie- | 


znolną pychę BOG: robaftwem ukara, + | 


Bo iako Pilmo Święte wfpomina, tak 
plugawa chorobę cietpial, ż/ zuala 
pezboznego robadwo kapatos, Y 7 bolescið 
wieka rościekało fię, á fmrodu» woy/ko cale 
zmiest mie moglo. Opłakany zaprawdę 
widok, patrzać na Krola żylącego: N 


żywego trupa na poźarcie fprofnemu jp 


robaćtwii podanego: żadney pomocy y 
. . b *. Ro | 
orady nie malącego, przeciw tak i 


5 


= 


chemi _ nieprzyiacielowł, y z amey | 


zgnieli zny zlożonemu: 


Taki 
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"*Takimić to fpofobami Wfżechmo= 
cność Bolka harde glowy y pylznepo: 
kory uczy. O Antiochu tak Pilmo 
Swięte mowi: ztąd począlżpychy u- 
ftępować, y fiebiefamego uznawać, Bo- 
fkim karaniem napomniony: y gdy iuź 
fam fmrodu ciala (wego wycierpieć nie 
mogl, tak rzeki: ffufzma rzecz tef poddać 
Jie BOGU: á Człowiekiem bedac, nie rownat 
Jie BOGU. 2. Mach. 9. O gdyby to był 
prawdźiwie pokutuiącym fercem mo- 
wii Antioch, moglby był przy tym 
robaćtwie poiednawfzy {ię z Bogiem 
fzczęśliwie umrzeć: teraż zginął, bo 
nie upamiętawfzy fię fzczetże, do cno- 
ty, milości Bofkiey. nie fklonii ferca. 

Z Antiochem Krolem, Krol drugi 
Herod Agrippa, iak fię grzechem żro- 
wnal, tak y karaniem. Ten gdy raz 
na tronie Krolewfkim zafiadi, wpurpu- 
tę y zloto odziany, zgromadzonych lu> 
dzi iprawy fądzii; fłyf(zai pochlebcow, 
ktorzy go wychwałali: a lepiey nad lu- 
dźi mówiącego, pey Bogi aj * 
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Ale uznal nędznik prawdę zdania Hi- 
ftoryka, imowiącego; zdradliwe pochleb= 
śłwo, Jkaza Krolow ufiawiczna: ktorych bo~ 
gadwo częsciej znifzczyło, niżeli nieprzyia= 
cieł, 
Zaprawdę że Herodowi pochleb- 
cy nayciężey fzkodni byli, gdy y życie, 
y Kreleftwo wydarli mu. Utrzymał- 
by fię byl Krol przy życiu y fortunie, 
gdyby był umial miarkować fię, 4po- 
chlebcow poważną furowością gromil. 
Czego, że plochy Czlowiek, iak mał- 
peczka, nierozumnie, w przyzwoitym 
honorze famemu BOGU, upodobali To- 
bie, ktorego chwalę, świetokradzką 
śmialością przywiafzczać śmial {wey 
ofobie, poniofł karę Bofką. Więc iak 
S. Ļukalz powiada: zderzył go Anioł Pań= 
JK, przeto że nie oddał honoru BOGU, y 
zgryziomy od robaćiwa, umarli. AG. p. 23, | 
Nauczyli go ci Miftrzowie, że. Czło- . 
wiek, nic ofobliwfzego nad ludźi nie 
ma; y zbyt fiş uznał czlowiekiem pod-. 
legiym fkazitelności, ktorego fmrodliwe 
robaćtwo roftoczylo, 4 nie bylo fpofo- 
bu 
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bu, kteryby go mogi byl, w tych bø- 
łeściach ratować. ARE 

Przymawia fię do tego Jozef Zy- 
dowin, ktory gdy wfpomnial © po- 
chlebnych giofach pofpolitwa, gdy He- 
rod iawnie na Trybunale zafiadal, to 
przydał: l 19. Ant. zego bezbeżnego po* 
cblebfiwa, on ( Herod ) ani zganit;ani odrzu- 
cil: á wnet fpoyzrzawfży wgorę,obaczytnad 
głową foia fowę: ć fkoro pofirzegi, że one 
ief, niefkczęscia przepowiadacz, jerdecznie 
zabolał. _ Nafiapilo zaraz żołądka gryzienia 
na famym początku mieznosne. Więc rzuci= 
wfży ma przyiaciołokiem, rzekt: , patrżciefży 
z wafżego pochlcbfiwa, BÓG, umierał mnit- 

fee, smiert kłamśtwa wafze karzejć ktore- 
gó nieśmiertelnym znaliście, śmiercia gings 
Potwierdźii fkutkiem, co rzeki; boro- 
baćtwo, przez wnętrzności iego fię 
przegryżaiąc w kilku dniach, Heroda 
umorżyło. 

A mie famego Heroda Agtyppę, ta 
frometa potkala: znayduię y drugięgo 
Heroda Afkałonitę, od robaćtwa giną 
cego: ktory po Narodzeniu Pańikim, 

Rz  Niez 
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Niewinnięta .pozabiiać kazal. Toż fię 
z tymi ftalo, ktorzy Kościol Swięty; 
y wiernych Chrześcian prześladowali 
cięfzko. Tak Neftorowi Heretykowi 
- bluznierfkiięzyk, roftoczylo robactwo 
iako świadczyEwagr.L..c.7. Y Maximi- 
an Cefarz, y Hunervk Krol, robaćtw em 
nędznie zginęli Tym wfzyftkim, z 
ciała ich wlafnego morderce ci wylę- 
gli fię, ktoremi złość naprawowiet- 
nych,y Kościol Boży wywarta, poka- 
fana. 
Takimże iadem na Wiarę prawdziwą 
y naukę prawowierną przodkow, rękę 
y ięzyk zaprawił Kalwin: y zgnil fmro- 
dliwym  robaćtwem roftoczony: o 
czym godni wiary Świadczą  piłarze, 
Bolefcus invita Calvini. Jan Haren,Pre- 
dikant Geneweńfki, w kfiędze odwoly-_|* 
waiącey blędy  fwoie, opiakaną śmierć |. 
Kalwina, w ten fpofob opifuie. Kakvim || 
pelen rojpaczy umiera, wielka liczba brzy- 
tkich chorob y wrzodow udręczomy: -ktorymi | 
BOG w Pifmie: Swiętym, buntownikom, Y 
krnąbraym grozi. Co zaprawdę twierdził 
Z UUŻ 
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mogge, ktory przytomny bytem  umieraiqe= 
mu, y świadek oczywifży smierci tego. 


$. III. 
Potepieacow prawdziwe robađwo 
trapi w piekle. 
7 Tąd co fię mowila do tych czas, 
jawna ieft, że BOG male roba- 
Gtwo bierze częftoktoć za exekutorow 
zermnfty fwoiey, y mordercaw bezbo- 
Znych, w tym Życiu. Nie rozumiey 
jednak, żeś, wygral bezboźny: ieśliś do- 
tąd tey kary nieuznal; iefzcze ci, ztwo- 
ich wnętrzności urodźić fię może, CO- 
by cię trapilo. Lecz daymy to ZEŚ 
tego nielzcześcia ufżedi; żddnegoś tu 
niepoczuł robaka; ftrzeż fię ktofzkol- 
wiek iefteś zloczyńco na drugim świe- 
cie,w piekie ( do ktorego cię rofkofzy y 
fwyywole ciągną, ) wielkie trzody tych. 
beltyi, czekatą ciebie. Szał 
„o. Cby zaś kto zdania mego, za Żart 
nie poczytał, abo za nowy wymyfł: ieit 
zacnych y uczonych [eologow EE 
ca, 
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ka, że potepiencow w piekle, prawdzi. 
we robaćtwa dręczy: y ich morder- 
ftwa, y uprzykezone z nimi miefzkanie 
de, innych mąk wielości, potępięńcom 
przydane. Są na utwierdzenie tey 
prawdy, Swiętych Qycow świadectwa. 
Swięty. Bazyli na fłowa Dawidowe, 
Boiaźni Bofkiey naucze was, pilząc, tak mo-. 
wi faw fobie w mysli gięboką przepaść, 
grube ciemnosci: porym robaćtwą todzay, i6- 
den zarczaiacy, y ciato Źracy, y mienafij- 
cenie gryzący, ć nigdy de fjtosci, nicznosne 
bolesci, gryzteniem (amym zadaiący. 

> Y Święty Anzelm mowi zrzecie: 
Paranie potępieńców ieff, robaciweniestnie=. 
telne, totefè węże y  fnioku, fpoyzwzeniem, jp 
kfeykaniem frafzne, ktore, iak ryby w: 
mudźie, tak żyiź w ogniu, tn Elueidaria, 
Czyli to z przyradzenia matą, iak Sa- 
lamandry w nalzych ogniach, bezfwey: 


fzkody. zylą: y niektore robaki w Kro= F 


leftwieChelidiń(kim, cow wrzącey wo- 


dzie żyią, zdychałą bez niey: czyli ra=. 


crey cudowney {prawie Bofkiey toprzy< 
czytamy, z Świętym Auguftynem mo- 
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wiącym: żyją. zwierzęta wrogniaeh, wpław 
mieniach bez [kazy fwoiey, cudem Wfzech= 

| mocnego. Stworcy: ktoremu, ŽE t0 podobna 
iefi ktoby przał, niewie, że od niego ieft, 
czeniu fig w fworzenia wfzelkim  dźtwuie, 
L20 De Ciy.. Dei c. 9../ danie zaś Swię- 
tego. Doktora tu fię ftofuie;. na utwiet- 
dzenie, że BOG. gadziny prawdziwe 
frane, brzytkie, ladowite, nieśmiet- 
telne: y wieczne naznączyi, Ktoreby. w 
piekle, ofobną od ognia karą, ciala 
bezbożnych. trapily, y boleść zadawa- 
ty, fime żadney. nie czując. 5 
* Na utwierdzenie tey nauki, trzy 
mieyfca Pilma. Swiętego. przywodzę. 
Pierwfze u Siracidar uniżay Bardzo ducha 
£wego, ponieważ zemfia nad czalem: bezbo= ` 
żnego iefl, ogień y robak Ecclef. 7:19. Gdzie 
pilno uważać trzeba, že ogień z roba- 
&twem: lączą w tych- fłowach. foka 
tedy. prawdziwy ogień ieft w piekle> 
kory. dręczy bezbożnych. dufze, iako 
pofpolicie I eologowie uczą: tak teź 
"robak, nie pod podobieńftwem Howa, 
alę prawdziwy w,pieklć będzie, na u= 

3 traj te= 
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trapienie cial potępionych, ani rożne 
bydź możezlączonych fow tych rozu- 
'mienie.jako$. Auguftynuważa,ktory bar 
dzo fowo. to: Ciała przetrząfa, mowiąc: 
czemu, Tzeczono: ciala bezbożnego? bo obote to; 
to ief yogin y robak uirapieniemibedziecial TA 
Apud Cor. à Lap. in Ep. Jud. „ v.7: 
Drugie mieyfce Pifma Świętego, po- 
dobne pięrwizemu, z pienia Judity tri- 


umfiuiącey, po zabitym Holofernefie. 


Biada narodowi, mafępaiąceme ma narod 
moy; Pan bowiem Wfzecbmocny zemsci fig 
nanim; w dzien fudu nawidzi ich: przepisch 
bowiem cgien, y robaćżwo na ciała ich, żeby. 
gorzaby, y czuby bolest aż nawieki. Judith. 
16. A chociafz niektorzy, w tych flos 
wach, dzien [ġdu rozumielą,za ÓW czas 
ktotego BOG ubronil Izraela, przeciw 
potędze Afyryifkiey: prawdziwize ie- 
dnak, y pofpolitlze zdanie twierdzi, że 


fię rozumie fd oftatni, po ktorym, ia-. 
ko zaraz przydaie męźna tabialoglowa, 


że do życia powrocone niecnotliwych. 
nieprzyłaciol ciala, robaćtwo, y ognie 
wieczne poezuią. 
Malo co fię od tych fłow rožni Jza- 
ialz 
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iafz, mowiąc o wiernych wiecznie z Bo- 
giem kroluiących: wymidą, Y Byz ZÆ 
trupy MĘŻGW, ktorzy przeciw ganie Zgrze- 
- feyili robak ich mie zdechnie, y ogież ich mie 
wygasnie, laig 66. To iel, wizyfęy ci 
fzczęśliwi będą, których BOG z żydo- 
ftwa,abo niewiernego ludu. do prawdźi- 
wego Kościoła Chryfłufa fyna (wego 
zgromadził: wynidą potym, y rozumem 
obaczą, iak nieznośne zyćh ielt kara- 
nie, ktorzy w Kościele prawowiernym 
nie będąc, na urąganie czartowfkie, 
od mieez Bofki rzuceni f4.  Wzietę 
podobieńftwo odtych, ktorzy w do- * 
mach śwoich będąc od nietzczęścia 
befpieczni przez okno, wychyliwfzy 
glowę patrzą na innych rany, zgubę y 
śmierć. Jak mowi lzalafz, poboźni 
wierni w Kościele Katolickim, na 
tych, *ktotzy nie byli z nimi w tey 
fpoleczności, y wfzyftkich bezbożnych 
zgubę, befpićcznie patrzać będą, y wie- 
czne ich potępienie. 
Uważ.źe to ieft rzetelne zdanie Pro- 
foka, y nieomylny dowod, iż prawa 
Bofkie- 
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Befkiego przeftępcom, wiecznym o- 
gniem grozi: że zaś ich trupom nie- 
śmiertelne robaCtwo przydaie:znak ieft; 
że ciala ich oprocz ogniow y prawdzi. 


wym robaćtwem trapione będą, Zam 


prawdę kiedy Pifmo. Boże, tyle razy». 
niecnotliwym ludżiom, y w grzechach. 
upartym, robaćtwo oraz y ognie obie~ 
euie, nowe iakieś karanie, y ed ognia. 


rożne: natrąca, przez te gadziay, (pada- 


iące. Y iett Świętego Auguftyna, y.in- 


fzych. Świętych, Qycow: pewna nauka, 


że Pikmo Święte, tak ma. bydź tluma- 
czone, iak wlafnje: znaczą, owa iego;. 


chyba żeby znaczna ftafu nieprzyftoy=- 


nośc, zamienić włafność fow kazala: 
ezego wprzedfięwziętym zdaniu nie: 
»otrzeba.. 

Teraz mily-Czlowiecze; zemną fię: 
trochę robaćtwu temu przypatrzęktore 
z poważnego zdania. Dotkoraw Swię- 
tych, BOG mściwy, razem znieena+ 


tliwymi ludzmi w piekle zamknie. 


Ach! jakie towarzyftwo, Czlowiek. y 
beftya! tak obmierzly, iak ftrafzny wie 


m. eż. DJ mh mew EZ pm „m 


RATE 


==: 
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SR aaj ZORARSA AC AEC ŚZ Z Ek 
dok, robak, morderca Cziowieka ! 
Chodzą częftokrać po świecie mata- 
cze, ktorzy na fzyi na ramionach, ia- 
ko pieścidio iakie, uglafkane wiefzaią 
węże: 4 ieśliby, z wrodzoney fobie ro- 
ziadlości, iednego z tych ukąfily, zaraz 
maściami, ktore pogotowiu małą, 
nacieraią ranç, y leczą. 

A cofa ci wizyfey, ktorych BOG 
do piekła ftrącii, ieżeli nie czariatani 
krążący zawize? zaprawdę bowiem 
zdaniem Dawida. S. bezkożne w kolko cho- 
dzą: PE m tak wowym bez końca 


wieczności kole, między piekielnych 


ogniow ftofami, potępieńcy ufławieznię 


krążą, y owizem, moc. cudza, nimi 
krąży. A co im niefzczęście bardźiey 
uciąża, y na fzyi. y na ramionach, tę- 
kach, nogach, y innych ciala częściach 
abnofżą, to węże. to inne robaćtwo» 
na ktorych iadowite kąfania, żadnego 
nie matą lekarftwa, ktorymby bronić 
fiş im mogli: y ieft tyminieznośniey(ze 
utrapienie: że „choć kaźde s ait 
tel 
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o ORAZ REA 
left śmiertelne, żadne icdńak nie zabi- 
ie, y chcących umierać. 

Jako zaś ta męczarnia cięzka bydź 
mufi, iuż ziafzey miary tyfiąc kroć nie- 
izczęśliwym piekielnym miefzkańcom, 
robaćtwa gryzienia cierpieć, dochodzić 
możemy, z boleści zębow; ktora poż. 
niekąd zdrowych ludzi, prawie fzalo- 
nymi ezyni. Doświadczenie uczy, że 
robaczek wpośrzodku zęba z zgnieli- 
zny urodzeny, naywiękfzych kawale- 
row przymuíza, plakać iak niewiafta: 
y gdy mogą lamanie kości, rany, ognie 
żelaza, bez znaku niecierpl Zio- 
fić, przekięż, gdy im małuczki roba= 
czek dogryza, ięczą, ślochaią, y lamie 
ich licha beftyika. Ach iakośmy nę- 
dzni .y oplakani! ścierpieć tu na go- 
dźinkę niemożemy, icunego robaczka 
w zębie: iednak dẹ nie iękamy, roba- 
ćtwa owego, ktore BOG zgo- 
towal na ukaranie zlości nalzych, ktos 
re przez calą wieczność, odpoczynku 
nam nie da, iak nas taz pocznie, w pie- 
kle,iak w worze iakim zawiązanych, 

kąfać 
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kąfać, a żądło fwe gniewem Bofkim o- 
ftrzyć. 

Wor, ze lnu, lub konopi» abo fkory 
ufzyty na ukaranie Oycoboyftwa, da- 
wne trybunaly wymyśliły, ty weń ob- 
winionego, rozgami ociętego, razem 
zmalpą, kogutem,pifem y wężem, ży- 
wych wfzyfikich władziwfzy, rzucaly 
w morze. Wfpomina otym karaniu 
Poeta, gdy o Neronie, co Matkę fwo- 
ię zabil, to pifze. 

Nie iednym trzeba było zgubić fmierci 
RWDZOTEM, | 

Malipa, wężem gryzacym, Y mie żedRy me 
morzem. Juven. Sat. 8. 

Cięfzkać śmierć byla zloczyńcom 
takowym, ktorzy w worzezafżyci, mię- 
dzy morfkiemi wałami. fuchą Śmiercią 
, ginąc mufieli: acz nie zewfzyftkim fu- 

chą śmierć mieli: bo chociafz ich wody 

nie zalaly, przecię, we krwi włafney 

topiąc fię, ftrafzną, y żalofną zgubę 

mieli. Poniewafż bowiem, kogutowi 

pu, malpie, wężowi rażem, zgodzić fię 

trudno: ktoź nie widźi, że w tak nic- 
> rozdziel- 
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Ea) ; e oree 
rozdžielnymi towarzyíłwie, y w ciafnoż 


ści takiey, gryść fię welpol mufialy be- 
ftye?  Y było to, gdy fię wzaiemnie 
beltye gtyziy, na konieć, iad fwoy, na 
Czlowieka obrocily; y_iakim ' tylko 
mogly okrucieńitem  paftwily fię, y 
wolną gubity śmiercią niecnote. 

Lecz to wlżyftko żart ieden, y dzie= 
cinne zabawki uznamy, ieżeli w pieklo 
weyzzeny. Ach! coto za worief! y 
iaki! y iak wiele tam Qycoboyców, 
z wężem, plem, y malpą,biedżących fig! 


Niezliczona tam moc ludźi rzucona, - 


ktorzy lata fwoie y życie fkończyli w 
grzechach, świętokradzcy Bogoboyco» 
wie wChryftufe Jezufie,ktotego zbro- 
dniami fwoiemi ukrzyżowali. © Mor- 
dercy, tym winanieyfi, że krew Bofką, 
na ich zbawienie wylaną, bezbożny- 
mi nogami zdeptali; źadney fobie ką. 
‘pieli zniey nie gotując, na obmycie 
zkalaney dufzy. Ciiuż w piekielnym 
worze z Lucyperem zoftaią, boftwa 
malpą, y pyfznego pożądacza niena- 
leżytey (obie zacności. , Za czuynega 
SA koguta 
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koguta wrzafk, ftanie ultawicznie wō- 
Taiące fumnienie, y na Pana niecnotę, nie 
iednym mieczem uzbróione. . Jefttam 
`y pies, troiglowne ftralzydło cerber: y 
bwfzem, tyle plow na fię z otwarty- 
mi pafzczekami widzą potępiency, ile 
czartow, ftrafznych poczwar, po nocach 
owych piekielnych, włoczących fię. 
Y fmoki, y robaćtwo, nad wfzyftkie 
węże  firafznicyfze, uftawicznie kiy 
fwoie oftrzą,.na oplakanych piękiel- 
nych miefzkańcow: 4 że BOG na zem- 
ftę wzgardzonego Majeftatu fwegoie:po- 
ftanowii, uftawicznie morduią tych,kto- 
rych raz poczęli: tak, że ofiodłani ro- 
baćtwem przyznawać mufzą, co kie- 
dyś żydoftwo w niewoli obcych Kro- 
low będące: /falismy fie poniženi, é nie. 
przełożeni, żeśmy zgrzefzyli przeciw BO- 
GU mafżemu, niefłuchaiac głofu iego; BO- 
GU przyznaiemy fprawiedliwost, fobie zaś 
wyd, bo przepewiedział BOG nam, w/zy-. 
Jkie te niefzczęscia, ktore przyfżiy na nas 
Baruch.2. ; 
Przeftrzegi wiernie PaaBOG Zydo- 
SA ftwo, 
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ftwo, y nauczyl, coby c czynić mialo, i- 
żeliby chciało, nad innymi panować, 
4 nie cierpieć niewoli. Mowi Moyzefz: 
Uczyni cię BOG głowa, á nie fluga, D be 
dziefz zawf/że w gorze,nie na dole: ieżeli ie- 
dnak bedziefz fluchat przykazań Pana Bo= 
ga twego, ktore ia tobie dzis nakazuię, y bg- 
ażiefź ich firzegł, y te (prvawował, ó mewy- 
kroczy/% od nich ani w lewą ani w prawą. Co te= 
żelifłuchatnie zechcefz głofuBogatwoiego,abyś 
frzegiy czynił rofkazy iego: prz sychodzieh, 
ktory z tobą na ziemi miefzka, ma ciebie na? 
Japi, y gorę nad tobå wezmie: ty zas upa 
daan 3 bedziefz mifzfzy. Deut. 28. 
Więc ieżeli maią to fobie za (romo= 
tę, y nędzę ludzie , bydź tym podle- 
plyt mi, ktotyni panować mogli: iak da= 
leko w: A 7 bańba,iak opiakańfza rzećż 
Re Czlowiek; Panem wizelkich zwie- 
rząt w raiu uczybiony, poddany bydź 


mufi, naypodleyfzym beftyom, `y o=. ; 


wfzem robađtwu: od zmiiow, wężow 
piekielnych bydź. mordowanym, bez 
nadźiei wolności! wiernie zaprawdę, 
nas dobrość Bolka przeftrzega, oftro- 
źnymi 


A © ODENSE ART WK ERA YE 
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Żnymi bydź każe, mowiąc przez Sira- 
cida; zema nad cialem bezbóżńego, ogień 
y robak. Ecćl. . Y przez lżaiafza Pro- 
roka: ktorzy przefłapiłi prawo Bofkie, robak: 
ich mie żdeebnie, yogieh ich mie wygasnie. 
Ifaix 66. Y znowu przez Juditę: prze- 
puści ognie y robaćiwo na cialą: ich. aby fie 
pality, y czuły bol aż na wieki. Judith. 16. 

Lękaycie fię niezbożni, . fami fobie 
meki goruiecie: fami fobie, przy niecno- 
(tach wafzych, y różwioziym życiu, 
ftrafzliwe robactwo wychowuiecie, 
ktorym w piekielnych pożarach kie- 


dyś mordowani będźiccie: darmo w 
wiecznych boleściach krzycząc fmu= 
tne fłowa: żoffałismzy na dole, á nie ma wież. 
rzcha. Baruch. 2 


$. IV. | 
Ludzie niezbożni Jami fobie gotuiż 
robaćiwo na utrapienie 
w piekle. 
"TZ Leomenes, ktory gwaltem wdarfzy 
IN fię ra Pańftwo Lacedemońfkie: 
fzefnaście lat panowali, od .fprzyfię- 
8 glych 
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glych na fię, zabity: mniemaiąc, że mu 
poczciwiey było, od przyiacielfkich 
rąk zginąć, niżeli od fidowego mic- 
cza. Acz y tym fpofobem niefławy 
nie ufzedi: bo ciało iego, zelżywie z 
fkory odarte, na fzubienicy zawiefzo- 
no.  Wkilku dniach potym, trafila fię 
rzecz cudowna prawie. Krorzy bowiem 
ftrzegli ttupaKleomenefa widzieli frogie- 
go węża, (nuiącego  fię kolo glowy: y 
gdy pofpolitwo zle fobie z widoku tego 
prorokowalo: mędrfi, y biegleyfi wfpra- 
wach natury, pokazali jako z przegni- 
tych ścierwow wałich pfzczoly, z koń- 
fkich olly, z oślich fierfzenie rodzą fię, 
tak z ludzkich trupow, gdy przezgniie 


w kości pacierzowey mlecz, węże fię' 


rodzą. 

- Rzeklem wyżey: zamykaią w fobie 
robactwo, ktoreby dręczylo -Bofkich 
zdraycow, ktorych bezbozność, w pie- 


kielnym worze zawiązala. Teraz py» * 
) k 


tać fię kto može, zkąd tak wiele fzko- 

dliwych beftyi wezmie fię na potę: 

pionych w piekle ? To fięznimi dzieie, 
i co 


pp Z 5 DZA OPC RZE NĄ 
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co z Kłeomenem: z ich famych wnę= 
, trzności wylegą fie fmoóki, y robactwo. 
Taka materya ieft, niepofkromiona 
ferca pycha: nienawiść żadnym fpofo= 
bem nieublagana: wieczna żazdrość: la> 
komftwo nie pofkromnione: przyiażń 
przeż czary ż diabłem: gwałt, zdrada, 
oczywifta krzywda, y taićmna: zgola 
grzechy wfzyftkie, ftowa, myśli uczyn= 
ki, f; materyą; z ktorey obficie, rodzi 
fię robaćtwo to, ktore w ogniach pie= 
kielnych, gryść będźie Matki fwoie 
Ten plod podobien prawić iafzczó: 
czemu; tylko źe o tym powiadaią, iź 
gdy fię rodzi, matki zabiia: to zaś Tro- 
baćtwo, abo iafzczorki, tylko na udrę: 
cżenie,.4 udręczenie wieczne. PEIA 
* Ktożby z ludźi nie lękal fię fłufznie 
takich beftyi, tak iadowitych na fwoie 
matki nieznośnym  okrucieńftwem: 
Lękal fię ich kiedyś Opat Achilla, ktory 
fpytany ód miodego puftelnika, czemu= 
„zby tefknii fobie wpuftelnicey komā- 
rze (woiey: odpowiedźial: boś żefźcze 
Jau nie sai a. tege, Fi 
d2 
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Jie fpodźiewamy, ani karania, ktorego fig 
iękamy: gdybys to pilno uważał, chotóy ko- 
mora twoia napełniona robaćiwem byłą aż 
po fzyię, tybys przecię w miey leżał, y bez 
zefkności przefławał. Ruffinus in vita PP. 
Pięknie zaprawdę, prawdźiwie, y 
świątobliwie rzeki ftarzec. dwie bo- 
wiem fą naypotęźnieyfze namiętności, 
ktore wiążą, y ciągną, nawizyftkie ftro- 
ny ferce ludźkie: nadźieia, y  byiażń. 
Ale między tymi, czego fię fpodźie- 
wamy, y lękamy nie filnieyfzego ieft, 
nad Niebo y pieklo, zbawienie, y potę- 
pienie, 4 wieczne oboie. Ktokolwiek 
te dwie rzeczy w fercu fwoim mieć 
będzie, 4 codzienną, y pilną uwagą fie- 

"bie wzbudzać będzie, nic mu przykre- 
go nie będźie dla Nieba cierpieć, do- 
bra naylepfzego nad wfzyftko: żadne 
mu utrapienie cięfzkie nie będźie, dla 


uchronienia fię piekla, naygorlzego ze .| 


* wfzyftkich zlego. Na obie te ftrony, 
Achilla chcial, aby fię uczeń iego obey- 
zrzal, aby. fzkodliwą gnulność wyrzu- 
cil z ferca. 

A że 
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A żewzmiankę uczynił o robactwie, 
ktore w fwoiey komorze wycietpialyby, 
chcial aby fobie wfpomnial na piekiel- 
ne, zgotowane niezbożnym, na zapla- 
tę fwywoli: o ktorych iczefto namie- 
niali Święci Qycowie.  Auguftyna 
Swiętego ieft to zdanie: w piekle teft dzi- 
kost befiyi, dręczenie nieśmiertelnych robaćżw 
S. Aug. t 9. Y Swiętego Hugona: 
w piekle ufzy/Cy gorzeig, y robaćiwe ich ira- 
pi, á nigdy ich nie firawi. |. 4. de anima 
c. 13. Toż Profper Swięty o potępień- 
-cach twierdźi:że żarłocznym robal wem tar- 
gani będę. |.3. de Vit, Cont. c. r: Fo 
Swięty Atanazy e:Swiętym Antonim 
wfpomina. Jek diabet uznał, ze Swięte= 
go Antoniego modfitwy do BOGA, tamig go: 
zwyczayne ma.mtodych oręże biorąc, nocny = 
zni go trapit pokufuri: bo.wmocy Brał na 
fie poslat urodźiwej niewiafiy, wyuczony do 
w/zyfikich ponęt wfżeteczności. ar zas ognie: 
piekielne, y dręczenia piekielnego robatiua 
yważaiac wzniecsiącę fig chut gafa w fobie. 
In vita Sanct. 
Więc dobrze rofiropny Achilla rzeki 
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Że lepiey. ktoreżkolwiek inne fmoki y 
węże cierpieć, niżeli piekielne: y gdy- 
by. potrzeba bylo, wnich fię żywo za- 
grzebać, lepieyby tę mękę obrać fobię 
miiaiącą z czafem, já z piekielnymi, w 
egniu nigdy nie wygafłym, w towa- 
rzyftwie nie miefzkać. © Y uwaźcie lu- 
dzie, czyli nie dobrze, za tą nauką po- 
fzedi, zly kiedyś lichwiarz, o ktorym 
Hifteryie Kościelne potomnym wic- 
kom dziwną. rzecz napiłaly. 

Wolko, abo Fulko Kaplan we 
Francyi, świątobliwości wielkiey, kto- 
remu Matka Bofka fama nauczać ludźi 

| kazała: gdy żadney okązyi cnoty upit- 
ścić niechciał, a znalczłowieka z lichwy: 
bogatego wielce: chcąc pozyfkać dufzę 
iego ginącą, nie profzony do: niego po- 
lzędi, y zkilką Kapłanami wprałzał fię 
do ftolu iego. Kupiec, lub to zpoli- 


tyki, lub z fzczerości, ochotnym fię bydź . | 


gościom obiecał. Rofkazal zaraz znieść 
dokuchni cokolwiek ofobliwfzego mial 
rynek. 


piya 


* Jeż nakuchni wfzyfikie potrawy | 


> 
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przyftawione do ognia wrzaiy: Fulko, 
chcąc niby potrawy obaczyć, pokry- 
wki zdeymuie z naczynia, ktore znałafł 
pelne żab, y wężow. Tak niezwyczay- 
na odmiania,nie mogła,tylko wielkie po- 
dziwienie uczynić wizyftim patrzalącym 
na to.ofobliwie Gofpodarzowi, ktorega 
naybardziey ten widok tknąl, y nau- 
czyl, że prawdę rzekł Apoftol: w fz9f/ko 
zyfłe czystym. zmazanym zas niciczyfiego nie 
ich ale zafzpeczona ieft ich dufza y f(ummienie. 
ad Titum. z.. enr 
Y żeby Lichwiarz tem zmazę fwoię 
y fzpetność, przez lakomfiwo nabytą, 
mogi poftrzedz, cudną zamianą dro- 
gie potrawy widźial w plugawe. ga-. 
dźiny przemienione, lak niecnotiwym 
ludziom, nic nie ielt czyfiego; nawet a- 
ni pokarmy. Porufzy! widok ten zie- 
go Czlowieka, padl do nog Fulkona, 
profil o fpofob dopokuty, y zbawienia 
dufzy. Fulko, cudzą fubftancyą: y: źle 
„nabytą fortunę kazal aby zaraz oddal 
Panom wiafnym, hoyne iałmużay mię- 


dzy 
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dzy ubogich rozdal: y uczynił zaraz li- 
chwiarz. - . 
Zoftalo ielzcze naczynie iedno,pfze- 
„nicy pelne, lichwy zyfk.o ktorym bo- 
gacz zapomnial. To przy fwoich to- 
warzyłzach kazal Fulko otworzyć; aż 
dziwowifko nowe! między żabfkami, 
liczbę wielką weżow znayduią połowu 
czekaiących. Kaplan Swiety», z Bofkie- 
go natchnienia, obrociwfzy: fię da 
zdziercy, rzeki: 'ieżeli fzczerze po- 
kutuiefz, za grzechy, zrzuć odzienie, 
4 między robactwo  wfkocz, y day 
fię na pożarcie zglodnialemu. Nie 
wiele myśląc Lichwiarz, zrzuciwfzy z 
fiebie fzaty, aby fię śmiercią wypłacił 
zgrzęchow,niewymowioną śmiałością 
odwagą, między iadowite fkoczyl. 
„beftyie, = Fulko przywar! wiekiem na- 
czynie, y zapieczętowal,4 towarzftwu: 
fwemu kazal na zalutrz tamże ftanąć. 
Przyidą na dzień drugi, otworzą na- 
ezynie, nic nie znalezli, tylko żebra, 
Kalwaryą, y kości kupę: cialo wfzyft- 
ko, robactwo zgryzlo. Zachować po- 
zoftale 
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zofłale relikwiie kazał Fulko, na ufza- 


Gdzież proze y w ktorych ię 
w ktorego narodu dzieciach czyt 
fłyfzaleś, widźialeś co podobnego? że- 
by czlowiek, zupęlnego rozumu ýy 
zdrowia, fam fię dobrowolnie, między 
jadowite węże, y żabfka rzucili? y’ dal 
fię im na pożarcie? na glowie wiłaię 
wiofy, gdy to fłufzymy, y famo wipo- 
mnienie, na tak okrutny bańkiet, ferce 
boiaźnią przenika. Y fufznie fię dzi- 
wuięmy, iakim fpofobem. mogl fię na 
taką odwagę zdobydź, że fię dal Żyią- 
cego na pawe robaćtwu. tak obinie- 
rziemu ludziom. | 

Ale rozumiem, źe Czlowiek, uwa- 
Żając fprofności życia fwego, pomnial 
pa katownie piekielne, o ktorych A- 
chilla wyżey wipomnial: gdybys iepiłna 


 wwazał, cbothy robaćiwem, na pełniona. ko- 


morka była; aż po [zyig, tybyś przecię o= 
* chotmie:wniey leżał. Ten zaś iuż pole- 
pfzony, y w cnotliwfzego zamieniony 
Lichwiarz, w węże fię y żaby zanurzy, 
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ptzyftoynieyfzą rzecz bydź rozumie- 
iąc, między nimi zginąć, niżeli w pie: 
kle, wieczne iafzczorki, węże, y roba* 
€twą cierpieć: krore, choćbyś fobie iak 
naybardźicy zyczyl, zabićcięnie mogą, 

Tu ia do rofkofznych ludźi mowię 
z Moyzelzem: narod bez rozumu ief, y 
rofiropności, oby fie obączyli, y zrozumieli, é 
na ofatni rzeczy pozmieli. Deut. 32. Jet 
po calym świecie, tak wiele zlaczyńcow 
niefprawiedliwych zdziercow, nieczy- 
ftych, piiakow, cudze loża mażących, 
bluźniercow, lichwiarzow, czarnokfię- 
Źnikow: ci gdyby: fię rozumem rządzić 
chcieli, powinniby, przez to krotkie 
życie (woie, fuiznie nadgradzać BO- 
GU, krzywdy iemu uczynione: y (wy= 
wóle fwoie wypiacać, Ale ach!-ani 
oni na fiebie fą furowi, ani cudzey fu- 
rowości. cheą fię poddać: chociafz do. 
nog im padałą. 

Więc gdy takim na fpowiedźi, za 
pokutę poft naznaczyKaplan,wymawia- , 
1ą fię fłabością zdrowia, zepfowanym 

żolądkiem, częftymi mdlościami:4 tym 
ins 5 czalem 
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czafem, fm do żlopania wina, y mocni do 
piianśśwa. Ma. 5. Gdy im naznaczą piel- 
grzymowanie do iakiego Kościela: na 
nogi marzekaią, niczwyczayne dodale- 
kiey podroży, zwlaízcza tey, ktora do 
Kościoła wiedźie: 4 przecię, nogi ich za 
grzech idą: Prov.1. do nierządnych do- 
mow, do piiackiey kompanii, do nis- 
fprawiedliwego zyfku, da towarzyftwą 
niecnotliwego: tu fkocznymi fą kozami 
y ieleniamt tam deniwemi żolwiami. 
* jeżeli zaś radzą uczynić diicyplinę, 
y wiofiennicę nofić, abo żelazne pafki: 
częścią, iakby im po Grecku mowił, 
nie rozumielą tego, częścią boią fię 4by 
delikatnego ciała nie zranili: y nie ją ic- 
dnego zdania z Dawidem Krolecm mo- 
wiącym: poniewą/z iana bicze gożow sesleri, 
iam fię odżiewat włofenicą: Pial. 34. pe- 
mrukuią raczey, z owymi Chryftufa de- 
fertorami mowiąc, żwardato mowa y ktof z 
iey fłuchać może. Joan: 6. Y gdy im przy- 

„ dlużfze, pacierze naznaczą, zda im kę 
każda minuta rokiem, ktorą nablaganie 
BOGA trawią, y na {woy ięzyk narze= 

` kaią, - 
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kaią, mowiąc Jeremiafzowe fłowa, 4, a, . 
á, Panie Boże, nioumiem mowić: A przecię 
nad potrzebę wymowni fą, na zelżenie, 
na klamftwa, na obmowy, na rozfie- 
wanie niezgod: na koniec na rozmowy 
prożne przez godźiny, y dni cale. 

Takim to fię zarzucić może, co kie- 
dyś fiudzy Naamanowi, Kfiążęciu Sy- 
rylikiemu: gdy mu Eliafz kazal, aby fię 
fiedm razy w Jordanie obmyt, dla zgu- 
bienia trądu, A on ten fpofob leczenia 
nie milo przyiąl, ftudzy mu rzekli: Pa- 
nie, gdybyci rzecz, wielką kazał uczynić Pro- 
rok, powinenbys uczynić: daleko bardziej, że 
ci teraz rzeki, obmyi fie, á oczyścion będźiefz 
4. Reg. 5.: Takia mowię: o delikacie, 
rofkoizaifiu: gdybyci Kaplan na Sakta- 
mentainym trybunale, dła zbycia trą- 
du dalzy, cięizką naznaczyi pokutę, 
niepowinienbyś fięiey fprzeciwiać, tym 
bardziey, śdy wfzyftko dofyć uczynic- 
nie, na kilku pacierzach, pielgrzymce, 
potach, pomiarkowanym umartwieniu 
zawiefił. 

A gdyby cię Fulko iaki, na pokutę, 

y na 


zbożnemu na calą 

cżyla. 

- nfzyć fpofob podaie, y latwe na złe 
lekarftwo, a to mafz w twoiey mocy. 
-Pilno fłuchay czlowiecze, uwaź, y od- 
waż fię: bo ieśli chcefz bydź wolny od 
zębow, piekielnych wężow, {gdy wni- 
-dźiefz w wieczność, tego fię iedyncgo 
ftrzeż teraz: żebyś ich Matką nie byt, 
żebyś tych ftrafzydef niechciai wycho- 
wać, na zgubę fwoię. Každy grzech 
{wego węża rodzi, mnoży fię ten plod, 
gdy fię grzechy mnożą. "Więc prze- 
ftać piiańfiwa,glowną nienawiść złożyć, 

pomiar- 
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eine ma A M NN 
pomiarkować byftre namiętności, poż 
wściągnąć ciało,  pofkromnić niepo+ 
„młarkowaną chciwość bogactw: krzy- 
wdy y przypadki niefzcześliwe cier- 
pliwe znieść; 4 ftowem rzekę, cwiczyć 
diẹ w cnotach, chronić fię grzechu: to 
to ieft, umknąć fię od beltyi piekielnych 
iafzczórek, fmokow: kogo innego nie 
kafaią, tylko Qyca fwego, czlowieka 


niezbożnego, z ktorego  fię wylęgly "| 


pieklu. 'i 
Szczęśliw y ieft, ktory nieplodźi grze= 
chu, ktory wzbrodniach Oycem nie ieft. 
Nikt na tę nieplodnóść plakać nie ma: 
iako kiedyś żydowfkie żony zwykly; 


dawnym zwyczaiem, niepłodność fwo- : 


ię oplakiwać: ktore mialy fobie za 

„firomoótę, że matkami mie zoftaly, y 

bez. potomfiwa umierać im przycho- 
dzilo. 
SE 

Między robaćiwem _ potepienców 

trabiacym naycię(zfzy bedzie 

[umienny: 
Smü- 
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QÇ Mutnym Proroćtwem Amos přze- 
ftraizy! wfzyftkich Izraelitow kie- 
dyś, gdy rzekł: iako gdyby uciekł czło- 
wiek przed lwem, á napadł na niedzwiedźia 
wfzedł do domu, y opari feg ręką ościa- 
nę, y wąż go ukąki. Amos s. Proźna 
była niektorych niecnotow - opinia, 
ktorzy BOGA tyfiącem zbrodni ro- 
zdrażniwizy, że abo fię karania uchro- 
nią, aboiedynym,y to krotkim bardzo 
karaniem, zbędąniecnot, w ktorych przez 
lat nie mało leželi. Ale inaczey Pro- 
tok przepowiedział, to ieft, że z iedne- 
go karania, drugie fię rodzi, yiedno- 
' utrapienie, za drugim idzie, y mieyfca 
nię będzie na uy ście iego: tak . iako 
gdyby kto uciekaląc przed lwem, trafil 
na niedzwiedzia; á tego fię chroniąc, 
do domu uciekli, 4 tam od fmeka uka- 
fzony zoftal. 

Tak Prorok mowi, żeiedno niefźczę- 
ście, za drugim, iedno karanie, za dru- 
gim ścigać Bedzie Izraelitów: y kto- 

rych miecz nieprzyłacielfki minie, tych 
niewola ada znaydzie: ktorzy wnie- 
wolą 
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wol, nie doftaną diẹ, tych głod y mot 
trapić będźie. Na oftatek „Krol Affy+ 
ryilki, ieden po drugim gorfzy naftąpi 
ktorzy Izraelicow, iak świeżą rozgą cię- 
żey a ciężey fmagać będą. Zaprawdę 


piękna wiarólomfiwa nagroda, uftawi- - 


cznie to cierpieć, czegobyś niechciał. 


Ta przyczyna ieft, czemu ia wipa-- 


mnióne Proroka zdanie, ftofowaćchcę 
do wfzyftkich żylącychna świecie żbró+ 
dniow,niezbożnych ludżi,ktorych nigdy 
Bofka zemfta takleniwo nie goni, żeby 
nie dościgla przemiennym karaniem,tak 
iako gdy kto przed lwem ucieka, á trafi namte- 
dzwiedzia; y w dom fie (chrontwfzy, oprze fi 
ręka o ścianę, ć wąż go ukaft. ` 

Więc żebym to porownanie rzetel- 
nie do przedfięwzięcia mego prżyftoló= 
wal: lwem Chryftula zowie, od ktore= 
go twarzy wielii ich fpiefzno ucieka: 
wizak go Pilmo Święte, nie raz ze lwem 
porownało. © ego naprzod Ateufzowie; 
potym wykrętni Sratyftowie, Chrze- 
ścianie, dawnym Epikuteyczykom po- 
dobäi nieprzytaciele Krzyża Chryfiufowego; 
4 ktorych brzuch Bogiem ies, ktorzy - wdo- 

(ZĘ nych 
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tzfenych fig rzeczach żażopii, Ad Philip3. 
nie lubią, iako oftrego Prawodawcy; y 
nienawidżącego _ nayfmacznieyfzych 
rofkofzy, w ktorych wfzelkie fwoić 
fzczęście pokladaią, y radości nie kto- 
rzy ludźię. Lecz ci zaprawdę, wcale, 
w grzechach żrodzeni y wychówańi , 
nie umieią rożeznać farbowańych ro- 
fkofzy, od prawdźiwych: nie inaczej, 
- tylko, iak żaba wbiocku, bąk w śnoiu, 
wróna w fmrodach; między olówiem 
4 frebreim, miedzią a ziotem, fzklem 
4 perią, rożności nie Znalą.- ae 

Jakoby. to wfżelkie fzczęście życia 
nafzego, tylko na plonnych honorach 
zawifło, na ginących w oczach nafzych 
fkarbach, znikomych tytulach, obżar- 
ftwie; y tym co zla chuć lubi Iść za 
rozumem, y Bofkim rofkażem; w cno- 
rach fię cwiczyć, grzechu fię chronić, 
dufzy niewinności przeftrzegać;to pra- 
_ wdźiwe żiarno ieft, prawdziwego we- 

dela: y za zdaniem Poety. 

Wielka rofkofz na fumniemts 
Nie mieć grzechu w fobie cieniu. Antiphanes. 


T * WIRak 
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-Tak w pobożności poftępować, w 
naymnieyfzym punkcie, prawa Bofkiego 
przeftrzegać, JEZUSA ufilnie kochać: 
wielka rofkofz na fummieniu. 

A iako Samfon w lwey pafzczęce, 
fłodki kiedyś mioda plaftr nalaft: tak - 
pobożny Chrześcianin, ktory Chryftu- 
fa {wego dobrodzieyftwa (pewne fzcze- 
rey milości znaki) uważa fobie, y rękę 
iego, gotową na wfpatcie we wfzyft- 
kich przygodach,y na maley pracy,wiel- 
ką w Niebie nadgrodę: przyzna, że we 
wie zpokolenia Judy, fłodki miod 
` znalafł: tak że rofpiywaiąc fię zradości, . 
może z Dawidem Swiętym zawołać 
pelne pociech fłowa: rzekłem Panu, Bo- 
giem moim iefłeś. PI. 39. 

Ktore fłowa, uważaląc S. Auguftyn 
mowi: wielka modlitwa fprawnie ufnosty 
Bogiem moim iefieś ty: czyimże mie ief Bo- 
giem, ktory iel prawdziwym Bogiem? przes 
cię iednók, tych własnie tefl, ktorzy go ko- 
chaią, ktorzy mu fłużą, ktorzy zchęci a 
poddaia fige mu: acz y zli, chot ponietwoln'e 
pod nim ją. Owi Bogiem go zowa, 47 

ie 
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žeh zbawi: ci od niego uciekaig, ktory ich poż 
zepi.  Alemiezbożny, ktory nie chce nsiet Pae 
nem BOGA fwego, dokąd ucieknie od BOGA 
w/zyfikich rzeczy? pożyteczno mu więę ies 
«aby fie nawrocił do BOGA wfzyfikich rzes 
czy, á nawrocemiem fwoim, uczynił go Pas 
nem fiweimnĄ y mowił: do BOGA, ktorego ng- 
wrocemiem fwotm, uczymit Bogiem fwoim: 
wzekiem Panu, Bogiem moim defes ty. lm 
Pfl. 39. | 
Ani wielkość grżechow odraźać nie 

powinna, żeby fię z Synem Bożym 
* miepoiednal ten, ktorego grzech, y nie- 
cnota poroźniła: ponieważ innych nie 
trzeba nakiadow, tylko prawdziwey 

pokuty: a iako Poeta "mowi. 

Dofjt ixu wfpaniatemu, głowa uniżonaą 
Skloni fig mieprzyiaciel, iuż woyna fkończo* 
na. Ovid. 1, 3. Irift. El. 3. 

Zaprawdę naywiękfzy grzefznik, iedńa 
fobie Chryftufa, ieśli przed nim na ko= 
dana padnie, y fzczerą modlitwą pro= 
fić będzie aby wybaczył zlościom ic- 
go, y poprawę Życia obiecuie, ` 

' Kieśli grzefznik, uporczywie, przy 

T2 zlo- 
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zlościach fwoich ftanąl, iarzmo'Bofkie 
zrucil; niech nie wykczykuie; aleraczey 
te fłowa uważa: iako gdy przed lwem u- 
cieknie, d napadnie na niedźwiedzia. Ah! 
nie omylna to, prawda;.ktory przed O- 
bliczem Syna..Bofkiego, lwa z pokole- 
nia Judy, tryumfuiącego ucieka: nie- 
 dzwiedziowi żarloczney. beftyi na pa- 
ftwę fię dofłanie.. , Przez niedzwiedzia 
zaś rozumiem fzatana, wziętym u Swięs 
tychOycow tlumaczeniem.ż ktorych ie- 
den, rowna biefa, zowymi  niedzwie- 
dźiami,ktorzy czterdźieści y dwoiedźiee 
ei, naśmiewalących fię z Elizeufza, roż- 
fzarpali, w blifkości miafta. Bethel. Y. 
iak wielu porazil od ftworzenia świata 
fzatan! wiele ludźiten drapieżny nie- 
dzwiedź .pożari! wiele iefzcze pozrze.y 
do piekla zawiedzie! iefzcze bowiem,nie 
nażarla fię ta beftya: ydo dnia dzifiey- 
fzego, co moment kly fobie oftrzy na 
kątanie. Więc ktokolwiek z obozu 
- Cbryftulowego ucieka, koniecznie dia- 
belfką przyimuie fłużbę, y ma fię cze- 


go lękać. KG A 
Cho- 
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" Chociafzże tacy niewolnicy, częfto- 
kroć nadzieię maig żefię uchroniązgu= 
by wiecz neye y owfzem zdadzą fię 
fobie, fpokoynie żyć, y dalekimi od nie- 
befpieczeńttwa, w toikofzach ` fwoich: 
przecięż nie zawfze ciche“ ftać będźie 
n.orże, nie zawize dni pogodne: : pfuie 
im fm ok wefela, trzecia beftya ztych, 
ktore Amos opiłal: iako gdy | ucieknie 
czławiek przed lwem, ynapadnić namiedzwie- 
dzia; y (córomi fig do domu, y ukafigo waż 
Ten waz Obrazem mi teft fumiennego 
robaka, ktory iak bezbażnego - cielzkiź 
mi katowniami trapi, tak wyżutego z 
życia, na drugim świecie, nieznofne, 4 a 
wiecznie gryść będzie. O! oplakany nie- 
-<zboznych Raniel iak prętko: bowiem 
zo diabelfk. + przyimi „Zaraz, CO Rzy- 

sanie z niewolnikami czynili kiedyś, 
rzuca ich. mięć dzy beftyie. : 

20 Y zaprawdę nędzny g grzefznik, fwo- 
ię beftyę nofi.z “foba, fwego węża, z kto- 
tym niefzczęśliwie częftokroć walczy 
poki na świecie żyie. ` Nie uwolni fię 
od niego iednak, ani Śmiercią: wraca 
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fiş znowu bitwa, 4 fzkodliwfza nad 
pierwfzą: znowu bowiem niezboźnik, 
między beftyie pada, znowu między 
fmoki, węże, 1afzczorki, robaćtwo, 
wipomnione wyżey, ktore [prawdziwie 
Źrzeć będzie potępionych ciala, dofta» 
iefię. Przecię iednak między tymi 
piekielnymi larwami, Pryncypaiem bẹ- 
dzie, robak fumienny, y ciężey niź in- 
ne robaćtwo dręczyć będzie, bo fama. . 
ferce grzefznika źrzeć będzie; á uftawi- 
cznie! ś-niezleczenie / 

- Widziela to famo Swięta Mechtil- 
da, Panu BOGU poświęcona: gdy bo». 
wiem raz na bogomyślnośei będąc, 
modlila fię za dufze w Czyfcu będące, 
taką rzecz BOG iey obiawił, iaką w ży- 
ciuiey opifaną znayduię. Dyjz ferca, 
iey fę otwierały; w każdym z nich widźias 
ła, rzecz, nańfztałt robaczka, ktory miał glo 
wę niby pia. Ten rokaczek był, każdego - 
fumnienie, ktore zawfze gryzie, y firofuie. 
dufżę: dlatego żenaydobrodiw(zemu BOGU 
fiuemu, miewiernie flużyta, y do niego po 
śmierci zaraz wyleciet, nie zafłużyła. W zyja 

fikimi 
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fikinei flami f voimi ji profita Mecbeilda BO- BO- 
GA, aby dufzom tym. zupełnie odpuscit ka- 
ramie, y wziął e do chwały fwoiey. Aż za- 
raz, w/fzyfikich, robaćiwo gryżące zdychała, 
á dufze z wielka radoscia do Nieba po- 
faly. 

Y fmutny, y wefoly ten byl widok; 
fmutny, że w fercu ludzkim mordercą 
taki założył miefzkanie: radofny zaś, że 
mordercy wfzyicy wy zdychali zaraz, a 
dufze do fzczęśliwey wieczności .wzię= 
te. Ztąd, niech.fię nikt nie zawedzi: 
iakoby kiedyżkolwiek robak ziego: fu- 
mnienia wizyttek na drugim. świecie 
miai zdechnąć, 4 męki Ponice. wzięły. 

Bo chociałz to będźie w Czyfcu, gdzie 
doczelne tylko ieft karanie, przecięfz 
nie będźie tego. w pi iekle; gdzie, tak ten 
robak fumienny, iak inne mściwegoa Bo- 
ga męki, przez wieczność niefkończa- 
ną trwać będ 4. 

Poważnie y do.fkrufzenia. fefc oftro 
mowi Swięty Auguftyn. Coo piecznym 
Faranu pozępionych, „przez fwegoż Prorcka. 
BOG mowit, flanie fig, nieemylnie fianiez 

wobak 


AJ SA Kfięga Trzecia 

robak: ich nie zdechnie, 6 og ogień ich nie wy 
gasnie, Na więkfzy tego dowod, y Pan Je- 
zus.gdy członki, ktore czławicka gor/żą, 
kazał pfować za tych w/zyfikich, ktorych iak 
fwoie członki każdy kocha, y one odciąć: mo- 
` wiąc, lepiey tobie tofl, kaleka wnist do ży- 
wota, miżeli dwie ręce maik, bydź wirąco- 
mym do piekla, gdzie robak (ich. mie umiera, 
á ogień icbmie gasnie. Także. o nodze: le- 
piey tobie icf „kulawym wnist, do. żywota 
wiecznego, niżeli dwie nogi maiąc, bydź, 
zdanym na piekło, gdźie robak ich mie umie- 
ra, y. ogien ich nie gaśnie. Nip inaczej y. o 
oku mowi: lepiej tobie 6 iednym oku wnis 
da Krolefitwa Bożego, niżeli obie oczy maiae ` 
fkazanym bydź do PERI, gdzie robak ich 
mie umiera, I ogieh ich nie gasni TA Kogoz 
te powtorzone. ffowa nie zafirafzął y. owego 
karania tak cię fzka ufami Bofkiemi ogło- 
fzona pogrożką? S. Aug. de Civ. D: 1. z, 
C. 9. 

Przez robaka tego. ktorego. BOG 
nierozdzielnie z ogniem ‘związał, ZgO- 
dnym zdaniem Święci Doktorowie, ro- 
baka fumnienia grzefznego rozumielą, 

ktory 
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ktory niecnotow wiecznie trapić 
dźie, óftrym klem fwoim gryść ferce; 
naydelikatnieyf(zą część czlowieka. 
Prawdźiwie za tym rzękl Syracid: 
[ercu twardomu źle na koniec. będźie, force 
bezbożne uciężat fobie w boleściach będzie, 
Eccl.3. Ale ktoreż to ferce twarde, y 
niecnotliwe, co niefzczęście iego 0- 
plakuie Eklefyaftyk? ieft (erce uparte 
w grzechach, ktorefię ani bojaźnią kru- 
fzy, ani miłością miękczy: ale nakfztait 
kowadła, im ie bardźiey  biiefż, tym 
bardziey fię hartuie. Tę twardość Se- 
neka Rzymfki, vy Mędrzec  pógańfki, 
fpofobnie do Chrześciańfkiego, y Swię- 
„tych Oycow zdania, pięknie opifal 
"tymi flowy. Twardość, jeft  mieczułose 
forca, dla ktorej ami fiebie cznie człowiek, 
ani kogo innego: ani go pobožnost fktomi, ani 
prosby wzrujza, am przykłady namowia, 
ani pogrożki ufirefzą: aobrodźieyśiwy har- 
dźicie, karaniem fig niepoprawi: befpieczmy 
/ ma niecnory (klonny dą niegodziwości, ped- 
dat fig nikomu me umie. Ep. 84. ad 


Luc. 
Biada 


298 © Kfęga Trzecia 
Biada więc upartey złościtbiada nie- 
cnotliwemu fercu, y iak kamien. twar- 
- demu: źle figę zaprawdę z nim dźiać 
będźie na końcu, obciąży go wieczne 
karanie, bo goofiedla nieumieralący ni- 
gdy fumienny robak, codzień filnieyfzy: 
na udręczenie Pana (wego. Jak. cię- 
fzka ta katownia będzie, ktorą cierpieć 
potępieńcy będą, 4 iefzcze od nielzczę- 
śliwego. piodu (wego zgryzliwego ror 
baka; uważyli to. pobożni ludzie, kto- 
tzy fię odważyli zawfze, naycięfzize, 
nayprzykrczeylze Krzyże cierpieć na 
tym. świecie, aby od. karania tego byli 
potym. wolni. 

To czytam: o Olympiufie, dziwney 
cierpliwości ftarcu: ktorege.raz zpyta» 
ne, iakby mogl. wizapley chatce fwo= 
iey, mielzkać,, w uftawicznym upale, 
między roiami mueh,. y plafkiew? om 
edpowiedzial: ze.d/a. tego cierpię, abym 
przyfzłych: mak uchronił fie, upały te zno- 
Le, boige fię wiecznychogyiów; płu(Kwy zno- 
fe, aly. mię nieśmiertelny robak: nie drg- 
czył. Pratum Spirituale. 

Na 


ki fię (woiey wroci iak trędowaty. 
przecię wolal te rany ponieść, niżeli 
niewfłtyd'popełnić:to ieft krotką tofkofz 


wiecznym karaniem płacić. Raczcy 
f,dźił w blockach owych przez fześć 
miefięcy żądła komorow zaofić niżeli 
wpiekielney iafkini, nieuitannie żębem 
robaćtwa bydźgryźionym, nie mowię 
przez fześć miefięcy, ale calą wieczno- 
ścią, liczbą żadną, nie okryśloną: choć- 
by Niebo za kartę dane bylo, fzerokie 
morze za inkauft, á Swięci. Aniolowie 
rachmiftrzami: 

O gdybyśmy to częściey uważali, 
å roftropnie fzacuiąc, na iedaey fzali 
-marne świata rofkofzy, podniety fzka- 

radnych 
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radnych zbrodni: na drugiey zaś, iedna 
ukąfzenie, iedno żądlo fumiennego ro- 

` baka, narzędzie niefkończonych bo- 
leści, ziożyli: ach! iakbyśmy wiele do- 

` brego tczynili, czego zaniedbywamy 
` teraz! lakbyśmy wiele porzucili, czym 
fię bawimy teraz ! iakbyśmiy wiele po- 

nofili krzyżaw, ktore iak niezaośne . 

odrzucamy! iakby mam więcey nie by- 
lo trudno. przykazane od Kościola 
Swiętege pofty zachowywać, mięfi cza- 
‘Tow zakazanych nie kofztować [powiedź 
opifanych części toku odprawiać go- 
dzinkę'iednę na fłuchaniu Ofiary Swię- - 
tey bawić wdniSwiętę,y na kazaniach; 
y nie byloby tak trudno więcey (przeci- 
wiać fie pokufom, pożądliwość ciała 

„ hamować, w utrapieniach bluznierfki 

ięzykpowściągnąć [zkodliwekompaniie 

porzucić.Ba aniby nasoczy bolaly nanie 

"przyłaciela, ani uważalibyśmy nam 
zlorzeczących, gdy żadnaby nam 

„krzywda, mieczem w fercu nie była, 

Nędzni! takeśmy teraz niedotklwi, 

„ że nie mimo fię puścić, nic darować, 

nie 


nic znieść cierpliwie niechcemy: ża- 

dney namiętności pofkromnić, żadney. 
nie upuścić rofkofzy, ktotey mądrość. 
Bofka prawem zakazała. ,Ztąd to bez 
wątpienia pochodzi, żeśmy oftrowi- 
dzowie na doczefność; 4 fowy,abo nie- . 
dopyrze. abo kreci, na widzenie. przy- 
fzlych.rzeczy, zwiafzcza. tych, ktore 
wiecznością trwaią. . Wielka to dzie- 


cinność ludźi, te tylko z fobąų rownać `` 


rzeczy, ktore przed okiem fą, pobierać . 
fobie miafto kiopotliwego życia, życie . 
wefole, miafto utrapienia radość, miafto . 
uboftwa,bogaćtwa: za zelżywość,chwa+ 
ię; za dni fmutne, iafne fiuńce: a nie 
uważać więcznośi machiny, ktora przy- 
ciśnie tego, co żyiąc na świecie, żył 
iak mu popędliwa rofkofz kazała. 0/ 
za prożnością idący fjnowie ludzcy ? kłam 
liwe wagi fjnow ludzkich, aby fie: Jami 


wprożmościach fwoich ofzukali. PE 6i. Kto 


chce porownanie uczynić, wedie mą- 
drości Chrześciańfkiey . nauki, > trzeba, 
aby: moment. rofkofzy. gtzechowey, 


zważył z robakiem niecnotliwego. (u-.. „. 


mnie- 
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mnienia; ktorego ząb, raz w potępieńci 
zawiążfzy, tkwieć na wieki będzie. 

Tak okrutnego Tytana, abyśmy fię 
wfzyłcy wtym życiu lękali, radzą Swię* 
ci Qycowie. Bernarda Swiętego f4 
Howa: niech nas firafzy fad firefzny, bo> 
iaźń piekła, ogień piekielny, farka fimro= 
dliwa, płomien. dogorywaiący, rabak dożera= 
jacy. l deint. dom. c 36.  Y na innym 
mieyfcu: iak fię lękam piekła!drzę przed 
zębem piekielney beftyji przed frzodkiem pies 
kła, przed ryczącemi zgotowanymi na po- 
zarcie: firacbam fi robaka gryzócego; Ognia 
przepalaiącego, dymu `y fmrodu, y fiarki 9: 
fzumow nawatnosci. Set. 16. in Cant 
Swięty Chryzoftom mowi: Uwag przy- 
fzfłego życia utrapienia, ktore przyida, Kros 
fiwa Niebiefkiega ferate, kaydany wieczne, 
zwierzcbne ciemnosci, piekielne przenikaiące 
boleści, ognifle rzeki, piece miewygafzone 
nigdy, robaka iądowite go. - Hlom.B.in Ep: 
ad. Rom. 

Patrz człowiecze, między oftatnimi 
rzeczami każdemu Chrześcianinowi 
wipomnieniem pomocnymi, liczą świę* 

GA 
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ci robaka, bezbożnych wiecznego mor- 
dercę, o ktorym Prawda Przedwieczna 
iaśnie mowi, robak ich nie umiera. Gi- 
ną nam w ręku nafzych, nafze uciechy, 
gdy chwytamy honory, wyślizaią  fię: 
gdy trzymamy bogactwa. uciekaią: gdy, 
rolka do fiebie przycifkamy, nilzcze- 
ie, yucieka. Sam zgrzechu fplodzony 
żyie robak zawfze: robak icb mie umierac 
å co ieft dziwnieyfza, źe przez dlugie 
wieki trwaiąc, nigdy fię nie ftarzeie, 
miody zawfze: y co dźień filnieyfzym 
fię ftanie, na dręczenie bezbożnych, 
ktorych właśne zbrodnie w fiarczy= 
ftym ieziorze ofadzily. 

Czemuż więc mna tę nieśmiertelną 
beftyą. uftawicznienie zapatruiemy fię? 
- 4 nią nie plofzymy rofkofzy grzecho- 
wey, fafzącey fię na zgubę nafzę? Po- 
dźmy za przykladem Swiętego Pacho- 
miufza, ktory żyl za czafow Konftan- 
tyna Cefarza: mężem, dźiwney świąto= 
bliwości: onim to pifzą. Jeże go kie- 
dy mysi mieporządna nagabałą, zaraz ia 
odrzucał, y wboiąśni Bofkiey zoffawał, pe- 

Ea MNiQĄC 
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mniat ma wieczne meki, y. karanie bez końca 
zofłające, to ief, ogien ow - mewygafły + 
robaka nigdy mie żdycbaiącego. Ale przy- 
toczę co więcey, o tym mordercy u: 
ftawicznyn).  y pokażę, iak wielorako 
dręczy potępieńców. 
ROZDZIAŁ IL 
. Sumżienia niecnotliwego robak: 108 
żnymi J/pofobami dręczy 
dufze w piekle. 
Ol robaczek ieft zbyt maly, ktory 
 fię z pleśni, prochu y zgnielizny - 
rodźi: ale iak fię w Kfięgi, abo fzaty ź 
cicha zakradnie, niemalą uczyni fzkodę 
Ba y w drzewie rodzi fię robaczek, kto- 
ty. gniazda [wego lerce toczy. , Ztymi 
beftyikami, tymfzkodliwizymi, im fię 
giębiey wpoią, rowna Mędrzeć dufzy | 
fmutek. . Jako mol fzacie, y robak drzewyą: 
żak fmutek męfkieru fzkodzi forci Prov 
25. Y zgodne ieft porownanie: bo we- 
dle $więtego Chryzoftoma: //miutek cię: 
Seka ift katownia dufzyi pońieważ -zgryz 
zliwego 
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zliwego nasladuie robaka, nie ciało tylko, ale 
też dajzę przeymuiąc, y molem ief, nie ko- 
ści tylko gryzacym, leczy dufzę Ep: 3. 
- Y to naywięcey fię, pokazuie, w 
wielkich owych: fmutkach, y uftawi- 
cznym dufzy utrapieniu, ktore zawie- 
dźione fumnienie, y grżechow wiel- 
kość fprawuie w potępeńcach. Io 
Swięty Hieronim twierdźi, mowiąc; 70* 
bak ktory nie umiera, od wielu fie rozumie; 
fumnienie grzechami obciążone, Ktorehy 
trapiło w potępieniu-zofinqcych. Dręczy 
zaś nayfrafobliwfzymmi myślami, ktory- 
mi niby uftawicznie gryzie, y trapi zle- 
go czlowieka: zkąd Seneka nazywa dręż 
czące fumnienie,robzk du/ży nżeposłedni Ep 
98.Zaprawdę niepośledni, w fzczupiości 
fwoiey; bo męczarnia iego ieft niezby- . 
ta: y nie iedna, ale wieloraka, do podo- 
bieńftwa Falaridefa Agrigentinow Kro- 
la: ktorego imię okrucieńftwem, y co- 
dźień nowo wymyślonymi katowniae, 
mi, wfławilo fię światu. A iak wielo= 
raki ieft morderca, bezboźnego fumnie= 
nia robak; abo, co za iedno ieft, iak TO- 
U Znyma - 
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Źnymi fpofobami, potępioną dufzę FE 
piekla, trapi, iawnie fię obaczy daley. 


Summienie bezbożne potepionym 
| tej tezem. 
IEN r> ieft zwierzę fierć ościltą maiące, 
ieg ręką fie golą nietkniefz go bez rany, 
ości wfzyftkie gotowe zranić, chcącego 
fię uchwycić. Takim ieżem ieft po- 
tepieńcowi właśne fumnienie, zawfze 
uptżykrzone, zawfze fzkodliwe; tak, że 
o kaźdey dufzy w piekle zoftalącey, 
pod imieniem Babilonu, zdać fię może, 
iz BOG u Proroka mowil, dam ig. 
wzdziedzicłwo ieżowi: iakby zewfząd, y ze 
„ wlząd, cierniftebole ią kloć mialy. Za- 
„prawdę podobien tey katowni obraz, 
iefzcze w tymźyciu, w lafnym doświad- 
czeniem, nam opifal pokutuiący Dawid 
mowiący: ńdwrocitem ję w boleści moiey 
kiedy mi zatknięto ciernie, 'Pf. 31. 
Wiele niefzczęścia razem ogarnęlo 
Dawida kiedyś, po wypełnionym cu- 
dzolofiwie: bo y fyn ktory mu fię uro- 


go Tamar, Amnon 
zmazal, y Abfalon fromotą  brateríką 
' urażony, Amnona zabil: nakoniec fam 
Abfalon że rękę na Oyca podniofł. na- 
dębie za wlofy zawił.  IDawid więc 
przyznaie, źe dla tak cięlzkich przy= 
padkow, ktorymi go BOG karal za 
grzech, y iak ciefnieniakim kol, wziął 
przed fię pekutę. Acz Swięty Hieto= 
nim na ffowa pomienione Dawida pi- 
. fżąc, przez ciernie tożumie fumnienie 
kolące: aby wyrazil. Krol y Prorok, jże 
dla uftawicżznych fumnienia zgryzow. 
odważyl fię opiakiwać, zbrodnie íwo-= 
ie. 

Ach człowiecze! tak- cięfzkie ta 
ciernie bylo Krolowi lzraelfkiemu, kto- 
rym go razilo fumnienie, iednym tylka 
grzechem obwiniońe, że daley wytrzy= 
mać go nie mogi: co ża boleść tych: 
przeniknie, ktorych fprawiedliwość Bo- 
ika, w pieklo wtrąći, za powtórzone 
nie raz zbrodnie: o nędzne, y bez poli- 
. towania dufze, ktore BOG dal w mać 

U: ścżowe 
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ieżowi! żadnego od tąd fpoczynku mieć 
nie możecie, (karo fumnienie wafze, w 
ościltego ieża fić zamieniło. Ą iefzcze 
kolce iego czuliście żyląc, gdyście mo- 
wili; niech nie będzie tey tąki, ktoreyby 
Jubieżnost nafza nie zmazała,  uwieńczmy 
Jig rożami. Sap. 2. Więc wam fię rože 
w ciernie, łąki w ciernifka zamienily. 
Nie mafz zaprawdę żadney tak fzcze- 
rey rolkofzy, ktoraby w fobie nie miala 
przymiefzaney żolci, ledwie fkofzto-. | 
wali Egipcyanie czofnku, aż zaraz zo- 
czu ich lzy plyną: y gdy mniemaią że 
w świata rolkofzach, y niecnotach, iak 
między Hlibleyfkiey gory kwieciem, a- 
bo Peltańfkimi rożami zofłaią: aż do- 
świadczaią, że po cierniach chodzą: abo 
raczey czúūią w fercu tkwiącą ość fu: 
mnienia niecnotliwego, cięfzko rażącą. 
Zkąd dobrze nas upomina Swięty Ber- 
nard: patrz iakbyś ofiróżnie chodził między . 
cierniem. świąt pełen ciernia, na ziemi defl, | 
na powietrzu iefl, w ciele twoim tefl: Set. 
48. in Can. wfzędzie niezbożny znay- 
dzie ieża: y kiedy chwyta fię powa? 
SWIA (7. _bnych 
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bnych świara rofkofzy, odbiera ręką 
nie iednym tarniem zranioną. Praw- 
de tę wyobrażoną obaczyfz w iednym 
dowcipnym żarcie. 4 

Gdy w Ratisbonie Cefarz Maciey z 
Cefarzową bawii fię, 4. do niego Kliq- 
żąt fię wiele y Panow na radę koło in- 
tereiow Pańftwa ziachalo: za nimi, We- 
dle zwyczaiu, wiele fię zefzio kugla- 
rzow y trefnifiow. Y gdy każdy ztych 
fwoie fztuki, kuglarftwa pokazuie, y 
iako mowią, lam fię przechwala, ieden 
z nich rzecz taką wymyślił. 

W dziedzińcu Cefarfkim teatrum wy 
ftawil, kredenfe pogotowałi, fznury po- 
rościągal, drągi pozatykat: na nich po- 
wiefzal zbreie, na (znurach rożne fza= - 
ty, fukna: na kredenfach naczynia zlo- 
te, frebrne, lańcufzki, pierścienie, perly 
y cokolwiek Pańfiwo fobie (zacuie,dlu- 
„gim to rzędem rozłożył. Rzekibyś; 
że światu Świat pokazuie. Fo zgote- 
wawfży, wfzelkiego fianu ludźł y go- 
dpości, fwoia dworność zwabila, nad 
to, trąby y bębny kuglazfkie. Nie ma- 
~ to takich 
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fo takich bylo, krorzy chciwością fię 
uwiedli: rozumiejąc, ze na fottunne lo- 
fy wyftawione fprzęty, ktore wielu |. 
ezęftokroć za maly grofż, wielkie daly. | 
upominki. Już fię napelnil dziedźi- | 
-niec patrzących wielkością, okna pege | 
ludzi, nawet y dachy.  Wfzyfcy tefkii- 
wie czekali, y pragnęli widzieć fortun- 
ną fcenę. O plonć nadzieje! onic- 
rozumne chęci ludzkie! 

Wychodzi fam kuglarz, iak Kroliaki, 
fkrzynkęlofową wręku maiąc,malą ceną 

- zachęcaląc, do wielkiego zyfku ludzi. 
_ Każdy zaraz czym prędzey nateatrum 
ciśnie fię, chciwie, aby ląb iedwabną 
fzatę. lub perłowy rofirachan wziął 
.  łolęm. Ale fzkodzi częftokroć, przęd 
fwaty wylatywać. Albowiem, ktorzy 
nayzaczaieyf. z Panow byli. pierwfi 
wefźli na teatrum, na (woie zawftydze- 
nie. Sluchaycie kuglarza owego frana * 
toftwa. Nie kartki, naznaczone liczbą 
upominki wyrażaiącą wfkrzynce zam- 
knal, ale żywą beftyą ieża, tyfiącem o- 
ści odzianego, y kolącego. Więc kto- 

kolwiek 
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kolwiek w fkrzynkę, chciwie rękę wlo- 
żyi, rany chwytal, ynie rękę tylko, 
ale y twarz krwią zafarbowałt: a tym 
fię ich więcey fztuką ową zdradzalo, tm 
bardźiey każdy milezał, dyffimuluiąe 
ofzykanie bolefne, żeby pierwizy w 
fmiech nie pofzedł | 

Nie tak iaie podobne iaiu, iak fża- 
tan kuglarzowi temu. Lofową fkrzyn= 
kę wyftawuie, y wielkimi obietnica- 
miferca łudźi: y iak kiedyś Syna. Bo- 
fkiego, wziać na gorę wyfoka, wjżyfikie mis 
pokazał Krolestwa y chwałę (ich: Math. 4. 
tak teraz ludzkie ferca, do .fiebie wabi, 
pokazuiąc wyfokie tytuły, bogactwa, 
rofkeizy, chwały, plonne nadżieie. Kto- 
- kolwiek.w tę fkrzynkę (ktorą biesfot- 
tunną zowie ) rękę y affekt wpuścił, 
nie może bydz inaczey; ieza uchwycil, 
cięfzko. rażącego. Wiedz zapewne 
ezlowiecze, wfzyfikie tak chęiwie fzu- 
kane, tak ulubione rofkofzy, zoftawia- 
ią po fobie kolce w fumnieniu; ktore: 
tedy owedy bodną, y/trapią przeftępcę . 
Bolkiego prawa. i 
-O nie- 
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O niecnoto, mowi Bernard Swięty; 
dobrze cię te ości kolą, teski z ciebie żtóst wy- 
kola; wielu takich, ktorzy gdy czuią karanie, | 
poprawnią: życią: y taki z Dawidem mowić 
może, nawrociiem fie w boleściach moich, gay. 
mi zatsnięto ciernie. Chyba że tylko to 
malz fobie za utrapienie wtym życiu, 
niemoc ciała, fortuny ftratę, śmierć 
prętką przyiaciol,glod,powietrze, woy- 
nę, y inne niefzczęśliwe przypadki: á 
ztąd w porownanie tych przykrości, 
nie może poyść rana, ktorą fumnien- 
ny zadaie robak. 

Wielki to zaprawdę bląd, znak nie- 
rozumu, y glupitwa; nie umieć roze- 
znać między złym a złym, między fzko= 
dą, ifzkodą, utrapieniem á utrapieniem, 
raną 4 raną. Bo włzyftkie owe po= 
wierzchne niefzczęścia, powierzchu tyl- 
ko.biią; â złego fumnienia ciernie; 
przenikaiące bardziey niżeli. miecz «hofies 
czny, trapiące aż. do. rozdzielenia dufzj, 9 
życia, y ffawow, y wnętrzności, Ad Heb. 
4. Y nic tonieieft, że ezafem bezbo- 
żni fumnienia kolcow nie czuią; ba 
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nie ktorzy zkamienieli. Każda rofkofz 
Meduzą ieft, ktora nie tylko włsamienie 
zamienia kochankow - fweich, ale ży- 
wych trupow czyni: w ten fpofob, iak 
Apoftol o wdowie rofkofzuiącey mo- 
wi: żyżaca umarla iefż. 1 ad Tim. s.Stu- 
chay Świętego Auguftyna mowiącego: 
życie ciała twoiega, dufza tefi: życie dufży 
zwoiey BOG iefl: iak tialo umiera dufzę 
fracivfzy, tak dufza umiera fracrufzy Bo- 
ga, ktory życiem iey. ief.  Irac. 46. in 
Joan. s 
Gdy tedy każdym śmiertelnym. 
grzechem, człowiek. BOGA zferca wy- 
rzuca, iuż prawdźiwego życia dufza 
niema, 4 co za tym koniecznie idzie, bez- 
bożny: w nayzacnieyfzey częściey fwo- 
iey trupem ieft. Ztąd nic nie cznie, kie- 
dy dufzę w grzechach będącą, ciernie 
to kole, y przypomina grzech popel- 
niony. Ale biada tak złośliwym tru- 
pom! bo iak fię potym doftanie piekiu 
niefzczęfna zgrała: ożyie „na fwoie u- 
tapienie, y cięfzko poczuje wieczne 
fumnie- 
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fumnienia giogi, zewfżąd ścilniona, nie- 
zbytym nigdy potępieniem. 

Z Świętym Anzelmem prawdę mo- 
wię: na prawicy będą /karzęce grzechy, ha 
lewicy mnoko miefKonczone diabiow, miżey 
Srafzna przepast piekielna: wyżej  fedżia: 
zagniewany, wewnątrz fumnienie dożeraią-. 
ce, ab nędzny grzeszuiku,tak okrążony doz 
kad uciekniefz? De fimul. mundi. Nigdzie 
wolny od tych glogow nie- będziefz,, 
zlecą fie do fercatwego z iednego bo- 
ku myślirofpaczaiące, y utrapiepia peł- 
ne przyidą: Ipadną zgory, powfłaną 
zdolu.  Zgoła wfzyfiko fumnienie ie- 
żem ci fię fłanie, trapiącym  nieenotę: 
niefkończony mi bodzcami:takżezawo- 
lać będziefz mufial z Sużanną, sciśnionym 
zęwjząd, Dan. z Ach ktoryż. lekarz 
potępieńcem te ciernia wyrwie! 

- Gerazymus Opat, blifko rzeki Jorda-, 
au mial Klafztor: gdy fię raz nad brze- 
ziem iego dla; rozrywki, przechadzii, 
Pe. widok ebaczyl, y politowania 
godźien, Lew żalofio ryczący,wlokt 
za fobą nogę w ktorey uwięzło ciernie. 
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ten fkora Swiętega Męża obaczył, 
zlekka fię do niego przyczołgał, y ža- 
lośnie fię ulożywfzy, prafil aby go złe- 
czyl. Y nietrudnii mu w tym Gerazym. 
Więc naprzed, ciernie wyrwał: potym 
ropę z nogiwyc;fnąt, y w krotce [poty m 
lew ozdrowief. To dobrodźieyftwo.tak 
fobie lwa uięlo;że lekarza {wego Gerazy- 
ma odftąpić niechciał jego fię ufłudze na 
zawfze oddal. Stalo fię, że gdy Pan iego 
umtarl, lew z żalu z wielkim rykiem na 
grobie Gerazyma leżąc, zdechi. Tak 
"wiele w nim fprawiła pamięć, iedney 
ości, iednego Ciernia wyiętego z nogi. 

Idę teraz od beftyi da duizy,piekiel- 
ney ofiary: do ktorcy to ftuiznie mo- 
wić mogę, co jeremłiafż do Zamku 
Sion, fkoro {iç doftai w ręce nieprzyia- 
eielawi: z czymże fię porownamu, abo do 
czego cię przypodobam, corko Ferozolim/Ka 
komuż cię przy/pofobię y peciefzę cię, Pan- 
mo corko Sion? wielka iest iak morze żałość 
twoją; ktoż ci ig uleczy. Ihren. Odu- 
fzo, nayzacnieyfze rąk Bofkich dzielo ! 
o dufzo, wielkie famego BOGA dzieło, 
ktorą fama Wfzechmocność Bofka wy- 

robila 


profii Obywatelow miafta Sokot, aby 


316 Kfięga. Trzecia 
robila, 4 wyrobila wieczną; ale nie na 
tę wieczność, w ktorey fie teraz wi- 
dzilz zamkniętą, wieczność niefzczę- 
śliwą: ach! twola cię tam złość: we- 
pchnęla, uczyniła cię utrapiepia zwier- 
ciadlem, boleści domem. _ A ktoż te- 
raz zleczy cię? kto glogi, kto ciernia 
wyimie, ktorymi cię, fumnienie bez- 
boźne opafalo? ach! nikt; żaden fię nie 
znaydźie Gerazym; ktoryby,iako kiedyś 
z lwiey nogi, tak z ciebie wyciągnął 
ciernie, fam BOG bowiem iprawiedli- 
wy mścieciel, dal cię w dziedzictwo ie- 
żowi, nikt cię nie uwolni. Jeft tego 
żywy obraz wyrażony w odważnym 
uczynku. Kawalera. 

Geacon Hetman Izraela, zwycięży- 
wfzy Madianitow, umyśiil oftatek nie- 


przyiacielíkiego woyíka uciekalącego | dr 
gonić, zwlafzcza że zrozumial, iż Kro- | zy 
lowie Zebee y Salmana, w ucieczce z.| ta 
twymi byli Ze zaś trzyíta Kawaleryi | to 
ktorą z foba byl wziąl Gedeon napo- | N; 
goń. głodem, y pracąnadwątlenibyli, | $o 


na 


ie na 
wi- 


we- 
wier 
AC 
ernia 
bez- 
> nie 
edyś 
gnal 
tedli- 
0 ie- 
tego 
nym 


ięży- 
nie- 


Kro- 
Ra 
leryi 
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aby 
na 


zczę- 


cego | 
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na pofilenie ladźi chleba dali, ale śmiech 
tylko, y pogardę odniofłt. 

Rzecz ta Hetmana tak rozdrażnila, 
że fłufzną prozbę tak hardzie odrzucili, 
iż tymi flowy im pogrożil: /koro da BOG 
w ręce moie Zebee, y Salmana, é zwycięsca 
wpokoiu fię wrocę, zetrę ciała wafze, z gło- 
gamı y cierniem pufiyn. Judic. 8. Y fta- 
lo fig wedlug pogrożki: bo fkoro dwoch 
zbil Krolow, y oftatek zniofł woyfka, 
wrocil fię z tryumfem Gedeon do 5o- 
kot miafta, á niechcial niewinnego po- 
fpolftwa karać, ktore w radę Starfzych 
nie wchodziło, mowi Pifmo Swięte; 
wzial miafła przełożonych y ciernia zpujty- 
ni, y głogow, y ztarł z nimi, y mężow So- 
koth połamał. 

Namieniaią te fłowa, nowy fpofob 
dręczenia. to ieft okrutne czionkow 
ztarcie, między cierniem, glogami, 
tarniną: na ktore rzucone ciala gwal- 
townie fie darly, y mizernie targaly, 
Na tak cięfzkie karanie. zaftużyli fobie 
Sokotani; na ludzkości fię nie znaiąc, 
pofpolitego dobra nieprzyjaciele, Ge- 

OI, deona 
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deona, ktorego BOG dal na wybawie- 
nie Izraela, żuchwali wżardzicielowie. 
Zaden z Przełożonych miafła Sokot, 
nieuzedi tey kary, w cierniach y gło: 
gach ftarci wfzyicy, nędznie zginęli. 
Krotko ftofuię to do mego przedfię. 
wzięcia: Gedeon Chcyfłus JEZUS Zba- 
wiciel calego świata ieft: ktory acz ieft 
` Chrześciańlkiey lalkawości wzorem 
( z iego to ult wyfzio, żczcie fię odemnie 
żem ief cichy Math. u. ) przecię Male- 
ftatu fwego nie fzanuiących, y woli fię 
fwoiey fprzeciwialących, wedle furo- 
wey fprawiedliwości karze:y iako dru- 
gi Gedeon, cierniem y glogami, alety: 
mi, ktore fumnienie ńiecnotliwe rodzi 
potępiencowi; o ktorego fumnieniu 
befpiecznie mowić możefz, że mu cier- 
nie y glogi rodźie będzie, Gen. 3. na ua 
dręczenie 4 wieczne: nie tak iako fię 
z Sokoteńczykami ftalo, ktorych cier- 
nia y tarnie,iednego dniazgubily. Da- 
leko furowfzy BOG na potępieńcow, 
tak ich w fumiennym cierniu uplata, 
że umrzeć nigdy nie będą mogli, cier- 
pieć 


z 
Wie- 
Wie, 
vkot, 
glo- 
eli. 
dfię: 
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pieć żawfze mufżą, zawize żyć y bydź 
dręczonymi, wolnym karaniem, ale. 
wiecznym. Chcefz aby cień tego wi- 
dzieć? RAK 
Swiadczą Hyftoryie: kiedy Żygmunt 
Cefarz woiowal, między innymi, z 
Pułku iego zginąl żołnierz, czlowiek 


,końdycyi pomaley, lecz ofobliwiey do 


Matki Botkiey naboźny, ktore iak iey 
fię podobalo nabożeńltwo, ż tego co 
fię trafilo, uznamy. Gdy bowiem, w 
kńkanaście lat, przez mieyfce dawney 
bitwy, zwoyfkiem przechodźii Cefarz 
fłyfzal z blifkiego gaiu, glos czlowie- 
ka, żalośnie ięczącego, y o pomoc pro- 


 fzącego. 


> Wyfłał Zygmunt ludziiwoich, kto- 
rzyby zbliżywizy fię uważali; zkądby 
tak fmutne ięczenie wychodźilo: aż 
między tarniną obaczą ludzkiego tru- 
pa, wpul zgnilego: żyiącego iednak 
przy cięfzkich bolach: poniewafz cier- 
nifka, przez cialo dlugo leżące, tak 
przerofły, że zdal fię czlowiek wości- 
ftego ieża zamieniony. 
Stali 
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Stali zadumieli na taki widok pofan- | ru 
cy owi: aż nędznik ow oczy y głowę| zkt 
podnof z ciernia, y glofem ikaniem | dą, 
amanym powiada, że przed lat kilkana- | | czy 
ście, fiużąć woynę za Zygmunta Ce-| dm 
farza, na tym mieyfcu zabity polegi. | i 
Mocą zaś Bofką aż do tego czału Za | cno 
chowany, że mu Matka Bofka obiecała wi 
iż nie umrze, pokiby fię grzechów cię- | mi, 
fzkich niewyipowiadal. Profil tedy | bg 
aby mu Kapłana przywolano. Skoro | 
Kaplan przyfzedi, y wyfłuchal fpowie- | . 
dzi, rozgrzelzył, zaraz przegnile cialo | Su 
fkonalo.  Zadźiwił fi ię temu Cefarz, y | 
dziękował Matce Bofkiey zataką opie, U 
kę fugi wego. 

Ktożby fię nie zlitował nad tym, tak wi 
łac wiele boleiącym? y tak wiele cier-| nec 
niowych, tarniny y glogow kolców | Ogi 
Preu ktorymi wíkroś był prze- | bn 

içty, na koniec y przegnily.  Ale| my 
lżeyíze te wí fzyftkie męki: że wieczne| dji 
nie byly, koniec znalazly. Ach iak| kar 
nierownie cięfzfze te męki będą, gdy au 
na. piskdo fkazani ludzie, w ciernić| n 

TZUCENI 
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rzuceni będą, y fumnienia fwego głogi, 
z ktorymi calą wieczność biedzić fię bę- 
dą, A nigdy fię niewywiklaią. To to ieft 
czym BOG grozi grzefżącey dufzy> 
dam ia w dźiedzicłwo ieża. Zaden tak 
ieź nie kole, iako gdy fumnienie nie- 
cnotliwe, ościami (wymi potępieńco- 
wi doymować będźie, międży ktore- 
mi, wiecznie fię nie rufżaiąc, niby gnić 
będzie, ale nigdy fię nie uwolni. 
SA 
Szmnienie złe Orżem ie bożępien= 
com, y fępem 

(V/ Y myf to Poetow, że Prometeufz 

W zapomocą Minerwy do Nieba 
wfzedi, y przytknąl pochodnią do fo- 
neczńego wozu kola, y naypierwizy 
ogień na ziemię prżyniofł, tak potrze- 
bny życiu ludzkiemu element. Jowifz 
naywyźfzy z Bogow, żeby taka kra- 
dzież, a więkfza nadnię śmialość, bez 
kary nie byla, Prometeufza do gory 
kaukazu przywiązać kazal, y dać go 
na paftwę orlowi. aby pyfkiem fwoim 

W uftawi- 


. 
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uftawicznie fzarpal ferce, 4 calego ni- 
gdy nie pożari. 

Podobnego coś y o Tycyufzu Ol- 
brzymie, bayki świadczą: ktory z fza- 
leney: milości, Latonę o: kazirodztwa 


kufil, oco od Apollina, Syna Latony | 


firzalą zabity, do piekla dany na tako- 
we karanie: aby (ęp wnętrzności iego 
uiławicznie: kąfal, 4 żeby wątroba za- 
wfze nadraftala napaftwę: tak ani Ty- 
cyulz mial fpoczynek od morderftwa, 
ani lęp, od żarcia. Pięknie ten fpo- 
fob karania opifal Virailiufz, gdy mię- 
dzy piekielnymi miefzkańcami, w tey 
katowni widzianego od Eneafza Tycy- 
ulza wfpomina. 

Widzieł tam Tycyufza, ziemi mocney Syna 
Ktorego fiedm fray cate pokryta ruina: 

Nanim fpa z fkrzywionym py/kiem fiez 
dzacego, - D 


Nieśmiertelną wątrobę, chciwie Jzarpią== 


cego. 

Wnętrznost munadrafala: on ia pyfkiem 
kraie, . 
E Y na- 


vupti 
zumi 
domi 
Me z 
nid, 
ku ( 
takol 
Żadh 


fin 


Ofum:robak. d morder cy pożępior 


Ke reftym kawalcom fpoczynku nie 
daie. Aameid. 6. ; 

Nikr zaś niech nierozumie, że te 
dawnyc h imaginacye prożne byly, y 
czcze iak trzcina: zaw(ze do pięknego 
«celu biią: to ieft uczą ludzi, : żyć wedle 
rozumnego + pada i , W tey 

i ycyuizu b bedar. 

„prawdy; 5 GZYEN że 

i Poetowie ha i pokazać 

nienie dręczy niecnotow, y 
przeftępftw. 

T api rawdę dawni Mędrcowieu- 
czynili: fach iay co Makrobiufz u Cy- 
cerona mowi. Przez Jepa niesm sertelnop 
wątrobę gryżącego, mie co 
zumiet, AM: zlego femi A d że. Wig 
dome 
mie ścian fide, > j f 
nigdy upominaniem iR B UELCEE Lê Y J/poczym= 
ku ( iesliby Jpoczął chcia niedaiącega: 
żakody wradreflaigc ym ciele trzym saiąc fpongy 
żadnego fobie nieswiadczęc „milofsera dzia: th 
Lürowoscig, a iako fam fiebie nike 

2 od 
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od winy nieodfadza, tak y wydanego fudu 
uchronit fig nie może. 

Kto tedy Prometeufza wkradzieży, 
Tycyufza w cudzoloftwie naśladuiefz, 


| 


ttzeba abyś fumnienie iak orła abo fe- | 


pa, mordercow nigdy nie zdychaiących | 


cierpiai. O iak wiele zdziercow y ra- 
bufiow, ktorzy nie tylko doczefne tu- 


pią fkarby, ale naymilfzy Bogu kleynot | 


to ieft chwalę iego wykradaią, oktorey 
rzetelnie przez Proroka mowi, ża Pan: 
to ief imię mole, chwały moiey, nikomu mie 
dam. Maie 42. 

Jozef Patryarcha, Izraelfkiego ludu 
ozdoba, gdy wiedzial że mu Krol Egi- 
ptu dal wfzyftko w ręce, ale nie żonę: 
dla tego niechciał wladzy fobie niepo- 


zwoloney używać, chociafz ciągnęla | 


cnotliwego . miodźiana do grzechu. 
Rzeki on: Oto Pan moy, dawfzy mi wfzy- 


fiko w ręce, nie wie. co ma w domu fwoim: nig 


nie mafz czegobym w mocy fivoiey mie miał, | 


czegoby mi nie dat, oprocz ciebie, ktora żoną 
tego, ieśleś:iakże ia mam fkionit fig na wos 
ła twoię, y zgrzejzyć przeciw Panu memu. 


Gen. 


(fide 


ulefz, 
o f- 
cych 
y ta- 
e lu- 
gynot 
totey 
Pan: 
nu nie 


ludu 
| Egi- 
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w/zy- 
im: mg 
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a żone 
na wo” 
memts 
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jeży, 


echu. | 
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Gen.39. Niechcial Jozef. Pana (wego 
przez ktorego fię wfławii, taką nie- 
wdźięcznością zefromocić: coby fię íta- 
io bylo, gdyby żonę iego zelżył fromo- 
tą, o ktorey wiedzial, że ieft chwalą ie- 
go, y dla tego fobie wyiętą z mocy, 
choć wfzyftkie inne doftatki w rząd 
mu dano. A 

Tymci BOG obyczaiem idzie: dał 
nam w ręce wfzyftkie dobra fwoie: co- 
kolwiek ryb- iet w wodzie, ptaftwa po 
powietrzu ląta, zwierząt na ziemi, Co- 
kolwiek gwiazd na Niebie świeci, to 
wfzyftko dal BOG na używanie nam. 
Zboże na polach, nam rośnie: trawy 
na ląkach dla nas fię rodzą; uam kwiaty 
ogrodowe wonieią: yzdrowie, ciala du- 
żość , y proporcyą  wezłonkach, y 
zmyfłow używanie, y fily dufzy, od 
Bogaśmy wzięli. Zgola ezegoż od 
niego. nić mamy, kiedy y wielorakie 
dafki, y fiebie famego dał nam w Nay- 
święt(zym Sakramencie? 

Patrz iak hoynie, BOG .fię na ludźi 
wylał: icdyną fobie 'zoftawil chwalę 

. - fwoię 
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fwoię, {obie wiecznie zaślu bioną, niko- | dz 
mu innemu. Jego to ieft Howo:chważy | mai 
moicy mikojżu nie dam. 1. ad Cor. 10: Więc | mitu 
cokolwiek dobregoś śmy: uczynili, nie | 24% 
komu inemu przyznać trzeba, tylko || p 
dobroci Bofkiey, od ktorego pelnymi | m3 
rzekami, nauka, cnota, dary * przyro- | ( 
dzone, dufzy y ciala przymioty, wizy: | dot 
ftko dobre' na ludzi Ipiy wa. | chy 
Pięknie © tym Bernard Święty dy- | reg 
fkurs prowadzi: Ser. Bin Can. Począ. | nat 
zkiem zrzodeł, y ezik wfzyfikich morze ief: | nie 
wa y mądrości Jezus Obryfius Pan mafz, | tz 
Ciała porósciągliwost, dufży prz znyfty, wa- | Ney 
di dabrot>z tego zrzodia wypływaia, Nie | daw 
tylko to jednak: ale ieżeli kto ief dowcips | dov 
biegloyfzego, wymową innych przechodźi, o- | Ale 
byczaiow chwalebnych, od niego totel. Ztąd | ub 
nauka, ziad madra mowa. Kady zdrowcą | W 
fady fprawiedliwe, Swięte p agniznia, á oz my! 
nie tego zrzodła fir tmyczki? d jeżeli wody. | prz) 
fkrytymi podziemnymi drogami, uflawicznie 
do morza idą, aby ztad znowu na wygodę 
<nafzę wypływaty; czemu(z y, te duchowne | 
potoki, aby roli dujze Jkrapiat nioprzeftały, I 


do zrzodłą 
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do zrzodia fuegos śnicufiannie wracać fig nie- 
maig? Na mieysce z. ktorego. wypływaią, 
niech fig wraca: rzeki dziękczynienia: aby 
znowu wypływały. Odeffet ie do fwego 
początku; miebiefkiego morza, aby fiż boyntey 

na ziemię wylewały, 

Oddaymy honor BOGU, 4isk ca 
dobrego w nas fprawił, y chwalebnego: 
chwalmy wdziele fwotm: Miftrza, kto- 
regośimy pędzie, piora, topory- pily, y 
narzędź zie martwe, poki nas iego ręka 
e. Daleko-pilniey frzedz fie 

zeba, że cdyśmy z fpraw nafżych zabra- 
= chwały Bogu, komui innemu nie od- 
dawali. Rzeki raz Paa, y nieodmient 
Gowa: chwały możej, drugiomu mie dam, 
Ale ktorcy chwały BOG dobrowolnie 
ultąpić niechee, złośliwi biorą ią fobie 
gwaltem, y fwoim filom, fwoim wy- 
myf fom» odwadze, Yag dzie, rofiopności 
przy piluią: 4: co w domu; abo na publice 
dobrego tprawili, prawie te fłowa glu- 
pie FGOWIĄ: ręka BRZA PIOŻMEŻA. á HA ię Ean 
zrobił tou fzyfiko. Deut s 

Toto ielt, gwalt iawny, BOGU u- 

-~ czynić, 
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czynić, 4 nie tylko ogień z Nieba z 
Prometeufzem wykraść, ale na nay- 
drożfzy kleynot śŚwiętokradzką rękę | | 
ściągnąć,y więcey, niżeli ludzką złością | kt 
honor Bofkiemu Majeftarowi wydzie- | 
rać, opieraiącemu fię, y wolaiącemu: | Mi 
chwały moiey nikomu nieufłąpię,  Ztąd | BC 
więc rozdraźniona dobroć Bofka; bez- | m) 
bożnego. lupiefcy fumnienie w drapie | żo 
żnego zamienia orla, y przez calą wie- | by 
czność każe wnętrzności fzarpać. Pa 
Podobne karanie tych, ludzi czeka, | fki 
ktorzy raź przez wiatę na Chrzcie | gd 
Świętym zaślubieni BOGU, pizeklę- 
tym rozwodem na infzą fię przerzuci- 
li ftronę. Ciz Tycyufzem cudzoloź- | fek 
cą fępom na poźarcie: rzuceni, będą. 
Y żebym w tey materyi, glębiey nic- | 
co pomówii, znowu Bernarda Swięte- 
go fłowa przytoczę. M//zy/Cysmy na du- 
chowne: gody. wezwani, ną ktorych iefł Oblu- 
biencem. Cbryśus. Pan, Obluhienica zas, my | Cl 
Jami ieftesny, ywfzyfty razem Oblubiem- | ar 
cą, iedną, ć dujza każdego, niby (zczegulna | ro 
OlWukie= ko 
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Oblubienicą. Ser. 1. Dom. 1. poft. Oct. 
Epiph. ; 

Przyrownywa potym Swiety Do- 
ktor, Syna Bofkiego do Moyzefza: kto- * 
ry gdy kiedyś chcial brać żonę, poiąt 
Murzynkę. Azaż ten Patryareha, mąż 
BOGA pelen, y Bofkich rad wiado- 
my, Hetman ludu fzraelikiego, lepfzcy 
żony nie byl godżień? czy żadney nie 
bylo, z lepfzą fortuną, urodą. kelorem, 
Panny, w tak wielkiey liczbie Izrael- 
fkiego Ludu! miałby byl urodźiwizą, 
gdyby byl chcial: ale przylgnął fęrcema- 
do czarney Oblubienicy, z narodu 
Maurow. Nie możemy wprawdzie af- 
fektom zwlafzcza miiolnym prawa 
ftanowić. i 

O iak pięknie Chryftus zaMoyzefżem 
poizedi! ba y przefzedi go. Bo gdy 
fię znaturą ludzką złączył, przez wcie- 
lenia lafkę, gdy każdego. dufzy przy 
Chrzcie rzeki, posłubię cię fobie w Wierze, 
azaż nie Murzynkę poiąl, nie tylko u- 
rodą, ale y fzpetnymi obyczaiami za- 
kopconą? Nie mogi Moyzelz Murzyn- 

' ce 
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ce fwoley dać białości: bo darmo czło- 
wiek Murzyna myle. 

A Syn Boży zaś, poślubioną dufzę 
nie tylko obmyl ze wizyítkicy fkazy y 


czarności, Bo zpiet ‘wizy ch rodzicow” 


lak dziedziczną Í e wżięlæ aleiak 
Krole m Corę upiękrzył: że e niey: 
fię mogą mowić Ezechiela howa difa- 
lasmi fe obm iylen cig woda, krew twoię wya 
czysciiem, oleykiem. cię namascilem,. przyo= 
działem cię kwiecifet fiata, obutom cię u 


Se: 
pa 


kiacynt>  y.fzartat na cię wyłalem, y pokry: 
lem cię fuknia cienka, dalem na ręce a 


scientes dancu/zek 
głowę, y zaufznice do ufzt, 


Y wzorzyfo, y rożnym kolorem, Ez. 6.. 
Te R. kowa. Bofkie, ktore mowit 

do ukochaney fobie Jerozolimy jak do 

„nowey: Oblubienicy, fobie zaś! lubioney 


y przybie aney.  Swięci QOycawie ro. 
zumicią przez tę Oblubienicę, fkoro. 


" fe urodzila, zaślubioną BOGU: każdą 
Chrześciańfką dufzę, ktorą Zbawiciel 
nafz, nie tylko. na Chrzcie z pierwoto= 
dney 


„3 koronę næ 
y pF żyd wini 
ieh w zioto, y frebro, przydziana p UT pU A, 


WIE. 
dla 
il, 

zap 
Coi 
czy 
kizi 


czło” 


zy y 
icow 
leiak 
niey 
difta- 
AUR 
FZJ0= 
cig e 
okry- 
pier- 


Panas 


BĘ 
owit 


oney 


koro 
(ażdą 
yiciel 
'0t0= 


ey 


like 


piri, 


akdo | 


TOR 
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dney zmazy obmyl, lecz na 
mi fwoimi, chotami, y 
ozdobii, y tego fobie 
aby mogi znią, w Swi 
ma wieki. 
Dla tey prz yCZ yny, 
bylo Jakoba Patryar 
ktory czternaście e 
rzucę? > Labanowi W 
4 przecię Litera Swięta świad 
czternaście lat, 25 mu fie krot 
wielkosci afektu, Ge jedna 
dla ktorey Jakob, tak ci 
iąl, w fzy fikie mu prac 
zaprawila miodem, ta: 
Coż Chryftus Jezus? 
czynil! bafto y tyfiąc razy coś wię- 
kfzego. 
Witźiał z wyfokośei chw AE fw o- 
iey, y blogoßawionego dzieci 
fwego, dufzę nafzę dzielo Cya fwego 


przedwi ecznego: ale fkażoną Pannę y 


w Murzynkę obr ocona bł ąkaiącą fi fie po 
drogach nieprawości w św jecie calym 
na fw oię zgubę: więc żeby tę Murzyn- 


kę, 
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kę, przez niecnotę fwoię fzpetną, do 
Nieba wynioff, ktorą fobie miat żaślu- 
bić: on zamienił na Niebo ziemię, za | 
dźiedźićtwo wygnanie, zawolnośćnie- 

walą: á iak Apoitol mowi, wyni/zczył | 
fobie,poftat fłużebniczą biorąc na fie, ad Phil. | 
2, fłużąc Oycu íwemu z dulze, nie przez 
lat czternaście, ale więcey niź trzydźie- 
Ści, ktore zdały mu fig krotkie dla wiele 
kiey miłości. | 

Y nie na tym fłanęfa Bofka miłość, 
daley pofzla: y iak zwykli kochaiący, 
przez rany; y wylanie krwi, lecą, na, 
wyświadczenie wzaiemnego' afektu, 
gdy inaczey: nie mogą: tak Syn Boży, 
aby ukochaney dufzy dofłal, przedarł 
fię przez ciernia,bicze, rozgi, gwozdzie 
włocznie, krzyż nakoniec y śmierć. y 
ftal fię Murzynce Oblubieniey fwoiey | 
fzarlatnym w krwi. fwoiey Oblubien- 
cem. 23 : 
Ktoż prożę z zadumiałym Bernar- 
dem nie zadźiwi fię.y bie rzecze: zkad- 
cz to, o dufzo. ludzka, zkąd ci tot zkadci tak 
migof żacowana, chwala, żeś fig hata Oblubie= 
nica 


imi 
ktor 
sna! 


pati 
DOl 


domi 
obyc 
fra 
zani 
ne 
ieżi 
negi 
ing 
na 
ut 


| 
di 
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, do| sica tego, na ktorego Aniofowie pr -agna pa- 
żaślu- | zazat? zkadci to, żeby ten był Oblubiencem 
,zą| żwoim, ktorego sliczności fłożce y kkężyć 
ćnie- | dźżwuie fie? coż eddafz Panu za w/zyfiko 
Jczyf | co ci uczynił, abyś byta towarzyfzka fiolu, 
1Phil. | zowarzyfzką Krolefiwa, towarzy/żką ro/ko- 
przez JE ży iego, aby cię wpro wadził Krol do poko- 
die- | zu fwego? Uważ inż, co mafz o BOGU two- 
wiel | im rozumiet? uważiako gó kochat powinnas 
ktory cię tak fobie ważył, gdy dla ciebie za- 
ilość, | snak na krzyżu? y ty więc fłuchay corke, 
alący,| patrz y uważ; iaka to ku tobie fKionnost 
| na| BOGA twego: y zapomnij ziemie żwożej, y 
fektu, | domu Qyca twego; porzut affekta  cielefne, 
Boży, | obyczajow światowych educz figs dawnych 
edart | f/prawek poprzefłań, matogow  fźkodliwych 
zdzie | zamiechay. Coż bowiem rozumiefz? azaz 
té y| nie fot Aniot, ktoryby cię na dwoie przeciał 
rojey | żeżczibyś ( co niech BOG oddali ) do kegoiń- 
bien | nego /ktonita ferce? iużeś zaslubiona temu, / 
iuż wefelny bankiet odprawiony; bet wieczeć 
rate | vzaw Niebie w wiecznym pałacu gotuią.S€r. 
zkad. | ut fupra. 
ji tak A przecię (ach fzalone glupftwolu- 
ubie | dži, bezrozumna uwagó!) ía ktorzy 
ca śmieją 
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śmieią tego dufz Oblucienca: porzucić, 

krwią fwoią ozdobionego, ytyfiąc ra- 

nami świadczące ego fzcze erą milość á 
tak odrzucony Syn Boży,dłla fzatana y 


Św iata towarzyftwa , z gniewem yżalo: - 


ścią mowić moż ogdy miewa wzgat= 
-dzi Obiubieńceń », tak mng wzgar- 
dził dom  Izrael/ki: Jerem. 3. ba Chrze- 
Ścianin ten v ow, zachowany od zguby 
wiecżney, nie inaczcy tylko przez bok 
nią przekioty. 
zynić. będźielz  nayza- 
ieqcze Boże, [kóre oba- 


ci na Chrzcie Świę-. 


wftyduinfzych 

aw, Wenety, Bachufas 

to porzucifz niewierną 

zaiem ludzki 

cy na zg ibẹ fwo- 

awdęć, niegodzien 

ftwa. wrocony, 

1 alżenfką złamał wia- 

e takiey dobroci ik Chryftus, 

żę Cz zegoby mąż drugi nie uczynii, on 

dulzę nie raz wiarolomną, nie + nie- 
wity= 


do | 
i 


pol 


1 mąż 


chod 


miey 


| pieu 


| foy 


mou 
nio 
tyl 
dni 
Am 


i BO 


wia 
upa 
Wrz 

| 
tyc 
cha 
prz 
wiz 
cha 


sh 
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3 
witydem : zeftomoconą, przyiąć raczy, 
do dawney milości. 

Wiec _ częfto Jeremialzowe fłowa 
powtarza fobie: zwyczaynie. mowia: jeżeli 
smaż żonę fwoię perzuci, á ta od niego od- 
chodząc, mae męża wezmie, roc A zę do 
niey więcey! azaż nie zefremocona będzie 

aż a owa? iy zaś cudzolożyłas 2 wielt 
a ar przecie [z wrot fie do. mnie, 
mowi Pan. Jer.3. . Toż mowią yA- 
nielowie dobrzy, ktorzy 1 napokutnym 
trybunale, fłachaią pokutuiąc ĄC rch zbro- 
dni ich, y przez ktorych uta BOG z 
Ambon mowi; łą to pofłowie, ktorych 
BOG polyla, aby roziwywołone dufze, 
wiarolomne,. ślubow nie dochowuiące, 
uparte wcięfzkich grzechach „ na- 
wracali de BOGA. 

Biogo tym, ktorzy za upominaniem 
tych pollow, rozbrat czynią Z grze- 
chami, y raz złamaną wiarę ę, fłatkiem 
przy cnocie naprawiaią. Biada tym 
wfzyftkim, ktorzy tych pofłow nieflu- 
chaia, y tak upornie doniecnot przyl- 
gnęli fercem, że wolą na wielki g od 

QO- 
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BOGA oddzielić, niżeli od Wenery,y 
Kupidyna, y towarzyfza ich Bachufa, y 
brata Bachufowego Żyfku, á wlzyftkich 
_ potępionych Qyca Lucypera. Biada 
takim cudzolożcom, y zawfze takim, 
iedno ich karanie czeka, znierządnym 
Tycyulzem; ich wlaśne fumnienie, y 
robak fromotny, z niewiary ich zrór 
dzony, w fępa fię zamieni, A 'obwinio* 
ne ferce, nowym zawfże okrucieńftwem | 
fzarpać będzie, á rana fię wiecznością 
nie zagoi. Sluchay co mowi Poeta 
Chrześciańfki. 

Zmiie miesmiertebną żrzet będą wątrobę: 
Zywe żawfże: y dużą. na męki ofobę: 

Będą gryziy wnętrzności: żeru fiawat bg- 
dzie, 

Ogień  fwoich pożórow nigdy nieofiędzie 
Carpeńt: ` i 

Terazźe wedle zlych /y włzete- | 
cznych chuci fwoich żyicie ludźie: ro- 
zbrat z Bogiem czyńcie, ieżeli fię po- 
doba: wydzieraycie BOGU wialną ic- 
go chwalę: poprzyfiężoną,y Sakramen- j 
tem utwierdzoną na Chrzcie, iamcie || 


KG W a o o |--o T G 0 le 
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wiatę, beż prawa żyiciey fwywolnie,po- 
dźciè z wieprzami w biącko y kaluże 


* cielelnych rofkofz:-ćnota niech wam 
 miecnotą  będźie: ale wierżciefz mi, 


czeka was fęp y orzel, nie z baiecznego 
Prometeufza, Tycyufza żrodzony, ale 
ktorego wam fumnienie wafze wycho- 
walo: kiedy oplakanych: ba nigdy nież 
oplakanych potępiencow źrżeć będzie, 
nie iedńym okrucieńftwem paftwić fię. 
Poprawiam fię, iednym tylko kąfzeniem 
dręczyć będźie, alenigdy nieuftaiącym, 
wiecznym. 
Iii. 


Sumnienie złe Potępieńcom w pie= 
kle biczem ses. = 
poco Dawidowe {4 fłowa: wiele 
„biczow ma grzefznika. Pl.32. Oprocz bo- 
wiem tych mąk, ktorymi trybunaly ka- 
rzą przeftępcow praw ludzkich: liczy fię 


- wpeuteronomium wielki fzereg karania, 


ktorymi BOG poftanowi! karać pra- 


|| wa fwego nie chowaiących: yiuź mści- 


wey pora fwoiey wiele. dak 


przy- 
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przykładow, na Lucyperze, pierwizych | 


Rozdźicach nafzych, Kaimie, Pentapo* 
li,  Faraonie, Nabuchodonozorze, 
Antiochu, Herodzie; nieprzyiaciolach 
Kościola, to Tyranach, to Heretykach, 
y inny ch Y Chryfłus nie raz powie- 
dźłai, że grzechy fą to gniazda mąk, y 
z nich fię. rodzą choroby, zarazy, nie- 
mocy, y inne ciala kalectwa. gola. 

Chotbym miat fo ięzykow, y flo af do 
eLO, 

Głos z żelaza ukuty dobrze bartownego: 

Nie moglbym wfzyfikich grzechow wyli= 
czył rodzain, 


Ami wiele karama Tożmego: zwyczáit 
o 


Virg. Æn. 6, 

Trzebaby niç iednę Kfięgę zapiłać, 
licząc (pofoby karania, ktorym mści- 
wy BOG chlofta przeftępcow praw 
fwoich. Między tymi zaś karaniami 
liczą Doktorowie Swięci,fumnienie złe; 
iakoby tyle ran zadawało, ile wítydu, 
fmutku, frafunku, bolaźni ponofi ten 
co czuie grzech na fiebie. Dobrze 
Xenofon rzeki, że wftyd y fumnienie, 

cięfzkie 


BU 
ciel 
biczi 

Yy 
rolk 
czyl 


| nien 
| frze 
| idąci 
| wie 


ufać 
| czno 


| wil 
| nigd 


| fe 


czuie 
U 
mor 


Świ 
| grze) 


latwa 
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cięfzkiefą, y niepochybne niecnotow 
bicze. 4 _ ; 

Y Epikurus,  wfzelkiey fwywoli y 
rofkofzy. Miftrz, choć niepoczciwie u= 
czyl, że w naturze  fprawiedliwości 
niemafz: przydal iednak: niecnot  fię 
ftrzedz trzeba, bo fię  boiażni z nich 
idącey nikt nie uchroni, bo niecnoto- 
wie naywięcey w fobie mąk czuią, ba 
ufać tym nie mogą, ktorzy im befpie- 
czność obiecuią, bo zawfze fą frafobli- 
wi,bo przed goniącym fię karaniem, 
nigdźiefię nie mogą fchronić, chociafź 

_ fię fkryć ufiluią przed fumnieniem bi~ 
 czuiącym. 

Uznali to Święci Oycowie, że ten 
morderca, z grzechew fię zwyki rodzić. 

| Swięty Ambroży mowi., Każdego fwoże 
L grzechy biczuią: cięfzkie bowiem  grzechowo 
| bałwany, cię  fzkie miecnot bicze, tako cetna? 
* wciężaią, y utrapienie czynią dufzom, y gnos 
| za dufzne ramy. in: Plro4. Nie czuię 
+ iednak niecnota biczow tych, poki ży- 
| ie: czuie iednak cięfzko, gdy po śmier= 

| ci, w wieczne doftanie fię ognie. 

Xe | Trafia 
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SPEEĆ nika EAC ZA, ROR 

Trafia fię więc wielu bezboźnym ta- 
ka zemfta, iaka Heliodora potkala, 
świętokradzkiego Kościola Jerożolym- 
fkiegó zdźiercę: gdy dway, dźiwnie mo~ | 
dziwi młodźiani, nicnieyf niż fly fa u- | 
dzkie, obfkoczyli go, y zoba fron biczowali, | 
bez przefianku, wiele mu ran zadaiąc. Tak | 
wiele niecnotow, z obu ftron, na tym, || 
y na drugim świecie, cierpią fumienńe- |: 
go robaka, y biczuieich domowy mot- 
derca: nie przychodziliby na obie te | 
ręce, gdyby tu karani, chcieli fwywoli | 
poprzeftać. : 

Ale to ieft teraz nie ktorych glup- || 
ftwo, że gdy wglębokość grzechow za 
brnęli, 4 niechcą fwoiey fzkody uznać, | 
ktorey fą przyczyną, ani karania, ktore 
ponofzą: nie żeby nie czuli, gdy ich fu- || 
mnienie katuie, ale że za nic fobie tęj 
karę maią, y za rzecz niegodną uwagi|| 
poczytalą, zocżywiftym rozumu bią-|| 
dem. To fię znimi dziecie, co kiedyś) | 
Rzymianie czynili z potępionymi naj. 
śmierć, ktorych pierwey ośmagali: tal 
źli Chrześcianie, przed wiecznym poł 
tępie* 
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tępieniem, pierwey. fumnienia bicze 
ponofić mułzą, cięfzfze karanie potym. : 
Święty Chryżoftom,. pokazuie to, gdy 
mowi: isko bicz zpowzozkow, ies doczesne 
karante, potym bicz nieznośny będzie, kto> 
rym uderzeni, poyda na wzgardę.. De fide, 
& lege nature.. j 

Przymawia Swięty: Bifkup żydom 
urągaiący m: fię z Proroka: ktorych Bog 
przez łzaiafza o pychę ftrofowat, ale 
darmo. Ci fowa Bofkie przez:Proro- 
ka mowione, wyśmiewali: y gdy nie 
raz powtorzone ftowatefiyfzeli, że wam 
rofkazuie Pan: pego zakazuie: bądźcie 
oftroźni,y abo gniewu Bofkiego; abo 
nadgródy czekaycie, czafu malo iefi do 
tego: oni natrząłaiąc fię, na ftowanie mi 
te obie, odpowiadali: rozkaż, zaś ro/Każ 
czekay,. zaś czekay;, trochę taHl, śrochę tan 
Ma. 28. 

_Przyftąpila: do tego glupia: opinia: 
źechoćby przepowiedziana kara, y . 
gniew Bofki fzereko tie rozlał, ich ta 
plaga chybi, rozumieląc że ich z pie- 
kiem y Śmiercią pofwatanych, Balwa= 

ny 


0 
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ny obroną. Więc wfzyftkich głos ie- fruk 
den byl: zawarłiśmy przymierze z śmier- drud 
cia, y z piekłem ugodę; kara cięfzka gdy. | "0Y 
przyjdzie, nas nie dotknie. M. 28, | dzy: 

Ale protekeya takowa proźna ieft: | wizy 
przeftrzegł BOG gdy mowil: przyie- | niew 
rze wafze z śmiercią zerwane bęażie, y U- zolta 
goda wafza z piekłem obeji fig: kara pogro- | baia 
źaiąca gdy przyidźie, na zdeptanie mupoj- czeń 
dziecie. M. 28. Co fie ziścilo, gdy Sa- | Li 
marią ftoleczne miafło lzraela, ydźie- | tune 
fięć pokolenia Affyryiczykówie wy- | tW 
cięli. A LZ 

Jak wiele Chrześcian teft, ktorym: kara 


gdy przypominają przykazania Bofkie. | 5 ” 
gdy przekładają długą cierpliwość | karat 
Bolka, czekaiącą poprawy życia: zb na- || Cze, 
śladowcy żydoftwa, odpowiadaią glu- prol 
pie: czakay zaś czekay, rufkaż, zas rofkąz | P. 
zrochę tam, trochę tam iakby z pieklem | 52 
przymierze y śmiercią zawarli, y z po- I Soriu 
cępieniem: tak fię proźną nadżieją kar- | nikie 
mi.. f niau 
Są drudzy tak befpieczni w rofko- | mied 
(ach fwoich, y wbłociedelicyifwoich | £ii 
fzukaię ce „| 
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fzukaią, bezeeni wnukowie nierządow: 
drudzy tak wolńie cudze fzarpią for- 
tuny, efobliwie fieroce, y wdowie: dru- 
dzy owfzelkiey pobożności zapomnia- 
wfzy, tak ochotnie fzatanowi fłuźą. y 
niewolnikami fą iego, że zdać fię mogą 
zoftawaiący bez wfzełkicy przyczyny 
boiaźni, yodnagley śmierci niebefpie- 

 czeńftwa. y od piekla wolni . +» 

Lecz bie na takich ludźi BOG pio- 
runem fwoim, iako kiedyś: na Izraek- 
tow: przymierze wafże Z śmiercią zerwane 
będźie, y ugoda wafza z piekiem, upadnie, 
kara pograżaiąca gdy przyjidzie;na zdepia= 
nie mu popdźiecie.  Cięfzkie zaprawdę 
karanie ieft, bydź poddanym pod bi- 
cze, y katom, zwlafzcza gdy folgi nicu- 
 profifz nigdy. 
Patrzał na tak żalofny widok Swię= 
ty Elfegus, Kantuaryifki Arcybifkup. 
* Surius: 19.Apr. Gdy bowiem Pultel< 
nikiem będąc, mial na fwoim cwicze- 
niu uczniów wiele, fam enot wielkich; 
między drugimi byl ieden, ktory pro- 
> £eflyifwoicy zapamniawłzy,  drugiqk 
do ro- 
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do tozwiozlego życia drogę otwierał, 
dal z fiebie przyklad, nocy cale na 
fwywolach trawić yfzpetnych kon- | 
werfacyach. Więc zbrodnia tego, z | 
rofkazu Bofkiego, w nocy ( ktorą nie- | 
cnoty fwoie pokrywał ) nafzli trzey po- | 
ftaci męfkiey, firafzni weyzrzeniem dia- | 
bli,y ogniftymi wężami fmagali go. | 
A chociafz nędznik żalofnym glolem o | 
milofietdźie wołał, profil aby poprze- | 
ftali biczow: wtey chloście, te tylka | 
ftyfzal fłowa: nieprzefiaiemy nieftuchamy | 


ciebie, bo y ży niefłuchałeś BOGA forgo. Bili || 


tak dlugo, aż dufzę wybili. Tak ftra- 
fzny koniec, na ktory Swięty Elfegus | 
patrzal, izy mu wycifnąl, drugim oka: | 
zya był do polepizenia życia. ssa | 

Czy nie rozumiecie ludzie, źe tylko || 
okolo iednego tego, tak dobrze fię u- | 
wiiali diabli; teraz prożnuią w piekle ? || 
bynaymniey : co moment fmaruią bi- || 
cze, widoki wyprawuią, ale fmutne: to | 
ieft przy lamentach potępieńcow, na || 
ktorych grzbiecie, iak na kowadlę o- | 
krutne 1grzylka  wyrąbialą. Paa || 

ź ieffz | 
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iefi; gdy bicz przyidźies będziecie mu na zde- 
- ptanie. Ach bezbożni ftrzeźcie fię pro- 
fzę, y lękaycie; bo ieśli was śmierć za- 
fkóczy nie gotowych» y nieprawości 
maiących potępi> zginęliście: pod wie- 
ezne plagi poydziecie: á nie podtetyl- 
ko ktoremi katuią czarci; ale y pod te» 
ktoremi fumnienie (maga, 2 cięfzkie 
bardzo: tycheście godni, Bofkiego pra- ` 
wa iprzeftępcy. : 
Dawno Poeta bezbożnych ludzi fu- 
mnienie morduiące określi] więrlzami 
tymi. 
` Czemuż, mniemafz, Żeś ufzedł, tych zła- 
sśnikow ligis 
Ktorych głuche fmagaią, bicze na wy 
ścigi: : 
Ktorych fummienie znając do fiebie: nies 
cnoty, ; ; 
Niewidomym. morderfiwem: tłucze tako 
młoty? ; ; 
. Ach iak cię fzka to męka! „cięfefza mizlt 
6w4, 
Go. Radamant wymyśbi, lub złość Cedite= 
wą. Juven. Sat. 13 


Y Poeta 


Kfięga Trzecia 

Y Poeta Pogańfki, chcąc pokazać, 
iak cięfzkie ieft merderftwo fumienne- 
go robaka; pod imieniem bicza to wy- 
razil. Biada wam, pówtornie mowię, 
niecnotowie|/ batak bicz przyidzie, będźie- 
cie muna zdeptanie! ktokolwiek zwas do- 
ftanie fię pod te fumiennie bicze do 
piekla, na dlugie fię doita] męki. Nie 
pomogą w ten czas ufławiczne pod 
biczem wzdychania; wiecznym fteka- 
niem, fpoczynku nieuprofifz y na mo- 
ment ieden: prośby, piacze, obietnice; 
nic nie uprofzą u fprawiedliwego Bos 
{kiego trybunalu; dekret raz -napilany, 
niezgluzowany będźie: ktory, żyląc 
możemy fobię ulzyć, y odmienić: jako 
z wielkim pożytkiem fwoim doznał 
Swięty Hieronim, ktorego, iako- fpra- 
wiedliwość Bolka farowa pod bicze 
fkazala, tak go lafkawie po tym: z nich 
uwolniła. Rzecz przytoczę, iako- km 
Swięty opifal, w liście twoim. do Eu- 
ftochium Panny. 

Opifzę ci mego niefzczęścia Hifto- 
ryą, Gdym przed lat kilkadziefiat, dom, 
Oyca, 


` 
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Oyca, Siefirę, krewnych, y co trudmieyfza ief, 
dofłatnia jirawę, dla Boga y Nieba porzucić 
y do Jerozolimy. ma miejźkamie  pofzedł: 
wżięłem z fobą bibliotekę , bez ktorcy bydź 
wie mogłem, œ Rzymie, pilmoscia y pracę 
wielką fprawioną. Wiee maige czytać Tul- 
liufza, poscitem. Po czę fiych nocnych nie- 
fpeniach, po tzach, ktore mi pamięć na prze- 
fete grzechy, z ferea twycz/kała, Plauta w 
ręce bratem:  Feżelim kiedy Kfięgi Prorockie 
wziął, czytół ie począł, ył sni fige niepodo- 
bat: á żem światła nauki Bofkiej, stepy 
okiem nie widział, nie na oczy winę ktadiem. 
ale ma fłohce. 

Gdy tak ze ninie, waż Sary fydził wpuł 
wielkiego poflit, ma gorączkę zapadiemi, kto- 
ra znifzczyla mię, trzymaiąc bez przefian- 
ku tak ( co zda fię bydź niepodobna ) żetył- 
ko mię kości zofiaty. | Fuż mi gotowańo po- 
grzeb, y przyrodzone ciepło, w calym ciele 
gafło, w pierfach tejzcze ifkierka rakas zo- 
Jala.. Aż magle zachwycony w duchu przed 
srybunatem Sędźiego BOGA śawam, gdzie 
żak wielka iafnost była y tak wiele światiu- 
ści z przytommych wypadało, że upadfzy ną 

ZAEMIĘ: 
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ziem, niesmiatem oczu podniest.  Spytane 
fic, cobym zacz był: odpowiedziałem, żem 
Cbrzesciamin, A ten co na tromie fodżiał, 
rzekt: klamafz, tyś Cyceronianin: gdzie b0- 
wiem farb twoj, tame y ferce twoie. 

Zamilełem natych mias, y pod biczami 
( bo mig bit kazał ) bardziey fiumienny o- 
gien dogorywał; wierz ow fobie uważałem, 
w piekle kto cię wyznawać będzie? poczałene 
krzyczeć, y wyiąc mowit. Znułuy fig nade- 
mamą Panie, zmiłuy fie nademmą, Tem głos 
między plagami, fiychat było.  Przecięż. ci 
co przy Sędzim fali przypadfzy do nog iego 
profili, aby miodsci moiey wybaczył, é daf 
do pokuty czas, za blad popełniony: na ka- 
ranie: zas fkazal, gdybym Pogańfkie Kfiegi 
aużęcey: czytał. 

Fa, w takich okolicznościach będąc; wię=- 
czy bym. był chciał. ckiecowat:: wyrzekać fie 
zoczałem, y poprzyfęgaiąc BOGA, mowil: | 
Ramie, želi kiedy K fegi swiątowe: w ręce” | 
węzmę, teżek kiedy czytać będę, ciebie fię za- 
parlem Nateflowa awolniony„wiaciotem fig: y 
zzadumieniem w/zyfskich otwieram oczy; tak 

zapta- 
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zapłakane, iż y niedowierzatącj» wierzyć 
mogli, iż z boleści. 

Y nie byt to fèn, abo prożme imaginacye 
ktore nas częfłokrot łudzą. — Swiadkiem mi 
Jad ow, przed ktorym leżałem: świadkiem 
mi trybinał, ktoregom fo lekat. Bedayżem 
nigdy nie przychodził na takie imkwizycyie. 
Przyznam fię żem miał zafmiąłe ramiona, 
y blizny czułem ochnawfzy fie: y z taką pil- 
mością potym czytałem Swięte Pifma, z idką 
światowych nigdy nie czyżatem. 

Stańmy tu nie co, 4 przy patrzmy fię 
oczom, y Hieronimowi, pod plagami 
ftękaiącemu. -Co za grzech tak wiel- 
ki był iego, że go fmagańcem uczynił, 
czlowieka tak świątobliwie fłużącego 
BOGU? wfzyftek grzech byl, dwor- 
ność. Milo mubyło przy poważnych 
Kfięgach Bofkich, pifmo światowe 
czytać, y Pogańfkich Auktorow: podo- 
bal fię ftył krafomowfki, y wytworne 
flow ulożenie, wedle Rzymifkiey naŭ- 
ki. Y tey prożności więcey dawać 
czafu, nad fłulzność, eoa byla 

kary 
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kary godna: że Hieronima . Chrześcia» 
nina, uczyniia Cyceroniana. 

Co rozumiecie, nierządney Wenery 
niepoczciwe dźieci,ktore ślepniecienad 
wypik inymi wfzetecznymi amorami, y 
dwa razy giniecie, y iadem fłow,y fzpe- 
tnymi imaginacyami! y wy poiętni U- 

czniow ie,ktorzy zKfiągCzarnokfięfkich, 

pie ielnych fięfztuk uczy cie,naukąjfwe- 
ią abo izkodząc abo fiużąc,azaź gdy ży- 
cia poftradacie, 4 pieklu fię daftanie- 

cie, nie uznacie fumiennych biczow? o 

niecnotowie! kgoregokolwiek zwas pie- 

kielna pochwyci iama, nie wątpcie, 

gdy (08 PRE, bedziecie mu: ma pode: 
pranie. 
Ach! gdy was sie w dh 
zaftanie grzechach, nie tylko rzuceni 
będziecie pod bicze aake ale y 
fumienne, ktore BOG na was zaoftrzy 
iako kaźń naycięfzfzą.  Będzięcie w 
ten, czas pod Ufławicznym fmaganiem . 
o milofierdźie wolać, tam nieuftannym 
glofem, Swietych w Niebie kroluią- 
cych, wzywać będziecie, aby: obronca- 

mi 
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mi wafzymi byli, y fkrocili prośbą fwo- 
ią boleści: y iak py w nocy przy kfię- 
życu wyią, tak wy,w dZień y noc wyć 
będźiecie do Boga, ptofząc aby uftąpil 
karania. 

Ale plonne będą te prośby: bo kto- 
rey BOG fafki, żyiącemu iefzcze Hie- 
ronimowi pozwolili, w wieczńości za- 
czętey mieyfca mieć niebędzie. Glo- 
{ow wałzych żebrzących -o milofier- 
dźie fłuchać BOG nie będzie. Bicz 
ktory raz wzięlo famnienie w ręce. 
nigdy go niepuści, nikt z ręku go nie 
wydrze, wiecznością ieft przykuty. 
"Fak tego fłuchaymy., tak na fercu wy- 
"raźmy,: żebyśmy niedoświadczali. 

$. IV. 
| Sumnienie złe bezbożnych na dru- 
zm Swiecie firafzy na- 
kfzialt poczwarow. 
pPRzzoczae tak fporządzito, aby 
= wfzyftkie rzeczy fwoim trybem 
zly, {wymi prawami, iak więzieniem | 
* iakim zamknione. Mowi Boecyufz. 
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Co gwałiowia idzie drogą 
Pewnej sciefzki chybia mogł 
Konca nigdy wefotego 
Rozbiegane nie ma fuego. Metr. 6.1.1. 
Zywioły, iedne nad drugie fẹ, wylzíze 
nikt, bez wielkiego zamiefzania, rulzyć 
"ich z mieyfca nie może, Kości w cie» 
le ludzkim w fwoich fię ftawach lączą, 
4 gdy fie z nich rufzą, iak wielka ieft 
boleść? toż y o humorach mowić, kto- 
re ieżeli miarę fwoię przebiorą, có ża 
zamiefzanie w człowieku! iaka w zdro» 
wiu fzkoda! 
Ale migdźie bardziey nie ieft fzkodli- 
wy źmielzany początek, iak gdy czło- 
wiek prawa od rozumu danego, y O 


BOGA fporządżonego nie zachowuie: | 


acz nie bez karania: bo iak Swięty Au- 
guftyn mowi: kazafes Panie, y tak zapra- 


> 


wde ief: aby fama fobie kara byla dufza 


nieporzadna. | 2. Conf. Swięty Grze=' 


gorz fłowa Swiętego Joba tlumacząć, 


kioz miu fie fprzeciwił (Bogu) 4 miat pos |i 


koy ! tak mowi; wczym fię kto Bogu fprze- 


ciwia, iednost fig z nim tym pfuiój bo tam | 


porzęde 


| Mor 


0, 


p 


| porze 


wif 
podda 


fen 


K 


| i 


pila 


lam 


T mai 


ktor 


o Jum: robaku mordercy potępionych 353 


porządkiem rzeczy ist nie moga, ktore nay- 
wyż/żego rzadcy nie maió, ktore zaś rzecz, 
poddane BOGU, wpokoiu mie zofiaią, , Jame 
fę miefzaią na fwoy rząd fpufzczone. l. 9. 
Mor. c. 2. Ę j 
Kto tedy Bofkie fporządzenie-pfuie, 
prawa lamie, palcem- iego Bofkim 
pilane, na ludzkich {praw fporządzenies 
fam fobie nie tylko zamielzania wfu- 
mnieniu okazyą, ale y wielkiey woyny: 
ktore choć żadnym nie ieft uzbrotone 
żelazem, famymi iednak poftrachami 
lamie czlowieka, iak poczwarami, abo 
widowifkami. a j 
Przywodzę Teodoryka Werońfkie- 
go, Krola Gotow na przyklad. Ten 
dnia,ktorego SymmachaSenatoraRzym- 
fkiego, y iego %ięcia, kazał zacnych 
mężow zabić, dla fufpicyiambicyi kro- . 
leftwa: gdy mu dworzanie iego, mię- 
„dzy innymi potrawami wieczorny mida- 
li na ftol glowę wielkiey ryby, ktorey 
poftacią bardzo przerażony Teodoryk 
bo zdało fię, że w niey widzial glowę 
S$ymmacha,  ftrafzno mu grożącą, 
Y Patrzą 
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Patrz, iak (wota złość. omamila oktu- 
tnika, ytego mu ftrafzny obraz wy- 
ftawila, ktorego niewinnie zabil. Krol 
fpoyzrzawfzy na glowę, z ftrachu pra- 


wie od fiebie odfzedi, wftławfzy dopo- | 


koiu polzedł, y w trzech dniach umarl. 


Podobny przykład pifze Mofchus. |; 


Opat Sabbatius powiadał o zboycy ie- 
dnym, ktorego BOG, po dlugim iego 
rozboiu światlem lafki fwoiey oświecił 
y przynagłił prawie do pokuty za zbro- 
dnie, że furowe życie zakonne ebral 
fobie, y u Opata Zozyma uprofil, aby 
go między fwoie Zakonniki policzył. 

Pięknie fobie w tym życiu poftępo- 


wal, y wielką ochotą dodofkonalości |' 
Aż go, mara iakaś napattuią- | 


ciągnąl. 
ca z Klafztoru wygmała na świat, ktory 
byl porzucił. 


fię prześladuiącey, profil Opata, aby 


mu z puftyni wynieść pozwolil, y íta- || 


WIC 


Dziecko bowiem,kto- | 
te byl przez famę iwywolą okrutną | 
zabił, za nim zawlze chodzilo, wolaiąc: . 
czemuś mię zabil? Nie mogąc ścier- || 
pieć tak cięfzkiey napaści, uftawicznie | 
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wić fię na fad, będąc gotowym krwią 
zaplacić zaboyftwo dziecka. Tak on 
do fwego Opata mowil. . 

Oto, lat dźiewięt w Klafztorze, iako wiefz 
Oycze, przeżyłem; y ilem mogł poscik: J 
wirzemiezliwe żyłem: ý w pokoits botaznă 
Bofkieys wfzelkim pofiufzońjiwie: y. wiem 
że iego niefkończona dobrot, wiele mi grzew 
chow odpusściła: iednak widzę zawfze przy 
mie foiące chłopię,mowiące, czemus mig za= 
bit? widzę zaś ie na iawie; y w Kosciele, 9 
kiedy do Nayświętfzego Sakramentu przy- 
Jłępuię, y u flotu toż mi mowiace: yna iednę 
zodźinę fpoczynku mi nie da. Więc dla tego. 
Qycze, chcę wymist, abym za ten grzech t~ 
' mart: bem żudney ekazyi nie maiąc, dziex 
cko to zabił. in prato. fpir.c. 166. 

Y ftalo fię wedle pragnienia iego:ba 
mazaiutrz, iak z puftyni wyfzedł: w, 
Diofpelim do więzienia wzięty, ofidza- 
ny,y ścięty. Więc iednego chlopczy- 
ka'poczwara, y ftrazne widowifko, 
' tak czlowieka dorofłego zlamalo, że 
wolal umrzeć, niżeli żyć, między cię" 
fzkimi, y WIE i napaściami. 


Tak 


356 Kfiega Trzecia 


Tak nikt. nie grzefzy, kogoby du- | 


mnienie takimi larwami y poczwarami 

nie trapilo. Ofobliwie iednak  potę- | 
' pieńcy, ten fpofob karania cierpieć be- 

dą: podobni. Egipcyanom,. ktorych 

pizez trzydni ciemności po calym 

Kroleftwie trzymały: ztąd -ftrafzliwfze | 


w nocach owych natrącały fię. 
Mędrzec Pańfki rzecz tę opifuie nam 


Sap. y gdy mniemaig, żeby fig w taiemnych | bai 


grzechach zataił mieli, ciemną zafłoną za- 


pamiętania, rofbrofzeni. (4, cięfzko zafira | 
fzeni, y z wielkim. podźiwieńiem firwożeni, || 


Y żadna moc. ognia światłości im, dawał nie 
mogla, ani iafne gwiazd płomienie, nie mo- | 
gły osmięcić oney firafzmey mocy, A uka- | 
zował fig im nagły ogień, firachu pełen, y 
boiaznią oney twarzy, ktorey nie widzieli, | 
przerażeni, mniemali bydz coś gorfzego toco 
widzieli, . Ani bowiem iafkmia ktora ie zd 
chowywała, frzegła bez boiązni, bo- fzum 


zfłępuiacy twwożył ie, y ofoby Brafzliwe u- || 


kazuiące fię, lękania im dodawały. 


Czyli woftatku prawdźiwe iakie ftra- | 


lzydła 


że im mafzkary iakieś,y ludzkie figury | i 


0, 
fzyd! 
czyl 
z bo 
drze 
gdy! 
deiu 


A 


| fav 


fław 


klu 
pial 
fadi 


| dak 


CN 


| mie 


cho 
fwo 
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nie 
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fzydla y larwy Egipcyanom fię ftawialy, 
czyli lękliwe, y bezboźne fumnienie 
z boiazni takie malowalo obrazy. Ma- 
drze y prawdźiwie tenże Mędrzec rzekł: 
gdy bowiem złóst rzecz teft lękliwa date świą- 
dewo potępienia:bo zawfze fie frogich rzeczy 
/podźiewa fumnienie zatrwożonę. 

" A moglże lepiey ktory malarz wy- 
ftawić obraz fumnienia dręczącego, 
ftawiaiącego-poczwary w oczach, nay- 
bardźiey tym, ktorzy fię doftali pic- 
kilu? Ci zaprawdę, w ftaniefwoim o- 
plakani, w tych nocach zoftalą, ktorych 
żadne Światło: nie rofpędzi: nie trzy- 
dniowe ich trzymają ciemności, ale wic- 


'€zne: nie mafz iednego takiego pro- 


mienia, kteryby wte nócy zaizedi, abo 
choćby. zalzedl, "mogi tam iafnością 
fwoią niewolnikow pociefzyć. A cho- 
ciafz gwaitownieyfzy z piekla. wybu- 
cha ogień, niż: z Babilońfkiego pieca, 
nie iednak radofnego. światła, nic po- 
ciechy nie przynieście opłakanym mie- 
fzkańcom. > 7 
Przybywa im więcey, ztego. nie- 
fzczęścia: 
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fzczęścia: bo [zum zfłępuiący wrwoży ie, 
y ofoby firafzlrwe ukazuiace fig lękania im. 
dodaią. Ta fobie ftawmy w oczach 
pacholę owo, ktore rozboynik, mowić 
iefzcze nie mogące zamordował, ale 
dopiero belkócące: 4 przecię iak potym 
wymowne bylo, iak prętkie w fłowach 
yięzyku, kiedy za mordercą fwoim 
chodząc w poczwarze, fłowem þar- 
dziey niź mieczem rażilo: czemus mię zæ- 
bit! A chociafz rozboynik aw poku- 
tuiąc, podobno iuż lzami y poftami, 
y furowością mnifkiego życia, vczynił 
dofyć za grzech popelniony: przecięfz 
dziecinna larwa ftralzna, 4 ftrafzniey- 
{ze fłowa, czemuś mię zabil? dtęczyla go. 
Prawdzą fię na niecnotach Mędrca fo- 
wa: fzum zfłępuiący trwoży te, y ofoby 
firafzliwe pokazuiące fig, lękanta im dudaią. 
O iak wielka liczba tych w piekle, 


ktorym cięfza rzecz nad śmierć, na u- 


tyfkuiące poczwary patrzać, y fłuchać 

ich koniecznie! Rozumiem że Kaimo- 

wi, Brat Abel zabity cięfzko na rzeka- 

icy w oczach ftawa: y AP Kro- 
; -lowi 


lowi 
ny: y 
dowi 
zalal 
onic! 
| fwon 


awi 
| y Pr 
wa, € 
| Ba 
| wys 
[boft 


Wyn 


Z 
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lowi Nabut, nie winnie ukamienowa- 
ny: y Manafefowi, niewinnie pomor- 
dowani, ktorych krew wylana, prawie 
zalala Jerozolimę: y Herodowt Afka- 
łonicie,wielkie niewinniąt rzefze krwią: 
fwoią zbroczone: y bez wątpienia, że 
cı wizyfey, okrucnikow larwami ftrafzą 
y przerązliwym glołem, powtarzaią fto- 
| wa, czemuś rig zabił? 
|t Ba y fieroty zlym opiekunom, wdo- 
wy gwaltownie z fortun zlupione, y u- 
boftwo podatkami niefprawiedliwymi 
wyniizezone, y żebracy w eftarniey 
nędzy fwoiey nie ratowani, firafznymi 
fawiać fe będą tym. ktorzy ich ukrzy- 
wdzili, gdy rękę podać powinni bylt 
Mowi.-Mędrżec: wżem'czas fiat będą (pras 
wiedliwi, w wielkiey fłatecznosci . przeciwko 
tym, ktorzy ieh utrapili widzący lękat fie 
, będe firackem mieztyczayn ym. Sap. s- 

Fe fowa.chociaiz die zdaniem po~ 
| fpelitym rozumieią 6 dniu fądnym, 
na ktorym przed Bofkim trybunatem, 
fprawiedliws pofpolftwo, przeciw Mo- 
żhym, 4 zdziercom. fwoim, wygraią, Z 

WIĘ= 
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wiecznym tych wftydem, ktorzy prze- 
graią (prawę: mogą iednak prawdźić | 
diç o tych, ktorzy iuź pieklu fię doftali, 
y ci bowiem, od tych, ktorych przez 
„zdrady, gwalty, y lupieftwa, wyzuli z | 
fortun, larwami, y poczwarami trapie- 
ni będą. j i 

Alenadinnych, cimafzkarami trapić 
będą, ktorzy zlych ftarfzych przykła- | 
dem. rozwiofzfzy fię, zginęli. Poczy- 
nam od dzieci. Przebog! iak wiele w 
kolebce będących, niewinnych -dzieci, | 
diablu poświęcili Rodzice, niżeli ga. 
znać mogly! a gdy fame chodźić po- 
czynaią, uczą ich, za Oycem y Matką 
po powietrzu latać, y na czarnokfięfce 
uczty, diabelfką muzyką rofwywolone | 
ugęfzczać, w bezbożnych regeftr. tlo- || 
czyć fię Ach! iakieto cwiczenie, kie- 
dy niewinność fama, =w diabelfkiey 
fzkole pod Mifirzem Oycem, takiego | 
fię rzemiefła uczy, na (woie potępienie 
á zelźenie BOGA? 

Ten ci to grzech nieznośny BOGU 
aa ktory krwawe BOG u Jeana | 

narze- || 
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narzekaląc, rzeki zgniewem: 4zóż mnie= 
widźifz co ci czynią, w miaftach Zadaj» yna 
ulicach. Jerozolimy? fjmowie drwa źbieraią, 
ó Qycowie ie pedpałaią, 4. niewiafy ufufio- 
ści przyłewaią, aby czynili placki Krolowy 
niebiefkiey (Kfężycowi ) p aby ofar ali 
Bogom cudzym, á mnie ku gnieniu zrzfZy 
Z. Jetem.7. Piękny zaprawdę bunt, 
kiedy Qycowie z dziećmi, iednakowo 
ufiiuią grzechu: iakby malo było że 
zginie Ocieć, trzeba y fyna w tęż zgubę 
pociągnąć: malo że Matka do: diatia 
poydżie, trzeba żeby znią corka pofzta. 
Biada Rodzicom takim, ba okrutnym 
tytannóm na krew fwoię: od ktorych 
nie inną nadgrodę za naukę wezma, tyl- 
ko larwy, y poczwary firafzne. Same 
ich dźieci, w brzytkiey poftaci ftawiać 
im fię będą, y to wymawiać <uftawi- 
cznie: czemuś mięzalił ?. © Qycze! o Ma- - 
tko! mogliście to fprawić, abym tył 
z Swiętymi w Niebie: do tego izezęścia 
chcial mię Bog pociągnąć: y iużem po 
"Chrzcie Swiętym, tam iść począł. Ale 
wy do fzczęścia tego idącego, glupie- 
so 
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g9, y nieznaiącego lię na rzeczach, Ścią- 
gaeliście nazad, ma drogę fzeroką, 3 rozło- 
żyłą, kiera do zguby: wiedźio: Tą tedy 
idąc, zblądziiem na wieki. Pierfzy wafa 
grzech, moy drugi, żem: za wafzą nau- 
ką pofzedi: teraz fpolne mi z wami po- 
tępienie. Ach Qyeze! ach Matko 
czemuście dobrze idącego, na złą na- 
prowadzih drogę? czemuście mi:wie- 
czne wydarli życie? y śmiercią ' wie- 
czną, czemuście mię zabili? Takżeście 
mię ukochali, żeście chcieli mieć w o- 
plakanym fzezęściu! moglem bydź za- 
wize izczęśliwy, gdybyście nie wy» 
nędzarzem: mię, nad ktorym nikt nicu- 
bolcie, nie uczynili? Coż'wy na to źli 
Rodzice! podoba fię wyrzuealących 
złość dzieci, glofow w piekle fłuchać; * 
widzieć fmurne poczwary owe, placzą- 
ee na: (woie nicfzczęście! azafz nie cię- 

_fzka to męka będźie Rodzicom, Mi- 
ftrzom tak oplakanych żalow. 

Tego fię mech fpodziewaią ci: wfzy- 
fey, coabo zlym przykladem, abo na- 
mową abo zdrądą,abo nieuczciwą.przy= 

iaznią, 
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iażnią, y okazyami, niecnot nauczyli 
drugich, y wielką pieklu intratę uczy- 
nili. Są mie zi, ktorych upaly pie- 
kielne grzeją: A niegrzałyby nigdy, gdy- 
by nie nierządnica, y popędliwa do Iwy- 
woli niewiaftka, w nieczyfte nieufidlia 
amory. Sąy Panienki, ktore piekielny 
piomień dręczy: á niedręczylby, gdy- 
by chcialy byly Wenerki ognie przyga- 
fzać w fobie, á zaloty y komplementa, 
Chrześciańfkim odwaźnym fercem Ía- 
mać. Poci fię nie icden teraz, w fiar- 
czyftcy lazni, ktorego abo czary, abo 
lubiezżne malpy, abo chuć zła dó ro- 
fkofzy, uwiedzana dafkami, obietnica- 
mi namowiła, aby oślep lecial na zgu- 
bę: fwoię. 

Ci tedy.y ktorzykolwiek inni w fzko- 
le niecnotiwey kompanii, fwywoli fig 
nauczyli, zginęli! iuż w. piekle, Mi- 
ftrzom fwoim w larwach  firafznych, 
zachodzą w oczy, y wfzyfey, na kara- 
nia (wego przyczyńcow krzyczą? czemuś 
mię zabił? obym cię był nigdy nieznał, 
w źadney z tobą przyiaźni nie żyłach 

żylbym 
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żylbym teraz, 4 żylbym w Niebiefkich 
palcach, nieśmiertelnie. Teraz biada 
mi! kiedy nas kompania, krewność, 
przyjaźń. tu razem ofadziła, umierać 
muizę á śmiercią wieczną: żyć nigdy 
wieczaym y prawdziwym życiem nie 
będę. Szkodno mi żem cię widzial, z 
tobąm kouwerfowal, ciebiem ftuchat; 
ach fzkodno! y wiecznie (zkodno. 

Niechźe nikt nie wątpi, że Dokto- 
row niecnót wfzelkich, fzkalownikow 
niewinności, zdziercow uboftwa, wy- 
tzucaiących złość gloly trapić będą; 4 
iak mowi Salomon: furm zśępuiący trwa= 
zy ie, y ofety frafztiwe pokazniące fie leke- 
nia im dodaią. Zaprawdę obwinione- 
fumnienie, dobrym ieft mordercą: be. 
chociafzby, żadne piekielne Arafzydio, 
żadna poczwara nie napaftowała, to || 
fame ftrachać będzię, uftawicznego lẹ- |, 
kania zrzodło: twego fię cienia potę- || 
pieniec lękać będzie. 

Przyftowie toieftu Lacinnikowtcienia 
fę [vero boi: od melancholikow wzięte, 
ktorym wedle Aryitotelefa, dla fabo- 

; " ści 


dowala. Nakoniec woiuiący z cieniem 
fwoim., to fobie wyperfwadował, że nic 


oftrożnieyfzego nad cień nie maíz, y nie 
zdradliwfzego. Boiąc fię zaś żeby wtyl 
mu zafzedfzy, nie ubil go, Bogow  fię 
radził, ktorzy mu odpowiedzieli: w ła- 
[ności fie. kochaj. 
Na tę nieroftropną bitwę, może fię 
kto rośmiać, y boiazń tę cieniu glup- 
ftwem nazwać. Alezaplacze, ieżeli na 
to-pafowanie weyżźrzy,ktore codziennie 
fumnieniejz potępieńcami odprawuie, 
ftawiaiąc im wieczne ftrafzydel pie- 
kielnych poczwaty, ktorych gdy fię 
„zbydź 
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zbydź « chcą, nigdy niemogą. / Pięknie 
do rze czy nalzey mowi Izidor: od wfzy= 
fkich innych rzeczy może człowiek uciet, nie 
może od ferca fwego: bo od ubie odjiąpit 
nikt mie može daakini poydźie, idzie 
za nim fumnienie, in Sym.: Y Seneka, 
tak o niezbożnym człowieku mowi: 
wierz a fpofobami ucieku od fiebie; ale coż 
potym, kiedy nie ucieknie! fum za foba idzie 
fam fobie goni, mieznośzy towarzyfz. de 
tranqu.Sumnienie obciążone grzechami 
gniazdo jef poltrachow. 

Ktokolwiek  chcefz, poczwar ta- 
kich, ztego fumnienia niemilego płodu 
uchronić fiş: z Bofkiey przefłrogi, 9 
swiatlości fię kocbay. To czyń, ws 
mial wolne od grzechu ferce: tak w 
światiośći Niebielkicy miefzkać bę- 
dziefz, nie fpadniefz nigdy w piekiel- 
ne nocy, gdzie poczwary, y brzydkie 


wloczą i ię = larw Yə na poltrąch potę- 


pieńcom. 


I V. 
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$ V. 

Sumnienie zawiedzione , ślrachy 

piorunowe na bezbożnych rzuca, 

yna Iy, J HA drugim 
świecie. 

ZAS wną rzecz wiele powiem, poka- 
zać zechcę, że iednaka praca ieft 
ludziom, cnot nabywać, co y Biecnot. 
Mam iednak po (obie Senekę, między 
Pogańftwem ślepym, dobrze widzą Ce- 
go. Takon mowi.l. 2. de ira c. 3. 
Uleczono bydź moga chor żaby, kiore nasira- 
pig: y famo nam przyrodzenie, na afz po- 
żytek dane, iesli poprawić fig zechcemy> po- 
może. Ani dako. fig wielu widzi, cięszka dro- 

ga do cnoty teft; y pr aa sciefzka: latwie 
teft, bez pr zykrosti do, zczęsłtwego życią 
droga. _ Wkroczcie: ieno wię ochotnie, y zh 
pomoca Bofką: ó obaczycie że daleko tri 
dniey tef to 'czymit, co czjmicie, Coż nad 
cichost Iżeyfzego? co nad gniew gracowii- 
Jzego? co nad la/kawost fnadnieyfzego? co 
nad okrucicaftwo ra i ego? wfiyd nie 
morduie: łubieżnest człowieka tamie: wizy- 


fikie 


368 Kfiega Trzecia 
fRie-zgola cnoty mala mieć możejz prac, 
niecnoty wiele kofztnią, 

Zaprawdę wiele: bo za fobą cięfzkie 
karanie ciągną, 4 to wiednym fumnie- 
niu wielorakie iako fię wyżey poka- 
zalo: 4 iefzcześmy wizyftkich nie wy- 
pilli, ieft ich więcey:4 znich pioruny, 
ktore obwinione fumnienie, abo fobie 
kuie, abo ad BOGA ukowanych, biią- 
cych na fwoię giowę lęka fię.  Pię- 
knie o zbrodniach napilal Poeta. Jul. 
Sat. B. 

Ci fp co fie boiz, y na bżyfR blędnieią, 
Gdy grzini to śmie telnie na mruk pierwfiy m dleik 

Ztych regeitru byl kiedyś Kaligula 
Cefirz, tym niefzczęśliwfzy, że przy 
purpurze y zlocie, uftawiczna wiązala 
fie boiazń. Tak go bowiem zbrodnie 
iego nepaftowaty, ze chociafz, nad trzy 
godziny w nocy nie (ypial, nie moglie- 
dnaktak krotkiego [nu mieć fpokoyne- 

o: ale zawłzę budzily gopoczwary ia- 
keš. Y owizem, iak świadczy Sweto- 
ninfz, ga naynznieyfze grzmoty, y bbyfka= 
wice, mruzył oczy, głowę obwiał: 4 na 
więkfze 


grom 
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rwięk/ze, zteżka fig porywał, y pod nie fiè 
krył. Tak nigdzie befpieczne bydź. 
nie mogą niecnoty: 4 chociafz wielu 
fzczęście od karania uwolni, żadnego 
od:boiazni: gdy mu żawfze tkwi to w 
| fercu, czego natura, y zdrowy rozum 
zakazał. Ztąd wiele razy zagrzmi Nie- 
bo, wiele razy blyfkać fię pocznie; rQ- 
żumieją że w nich pioruny biią, kto- 
rzy do przeltępitwa iakiego znaią fię- 

Ofobliwiey iednak uftawiczńie drę- 
czą ich lękania, y iakby pioruny, kto- 
rym fłrafznego Sędziego rżęczono fto- 
wa; śdźcie odemnie przeklęct na ogien wić- 
czmy. O iakto ftrafzny piorun! iak wiel- 
ki grom wkilku fłowach! iak przerażli- 
wy! iak frogi! iak ognifty! iak dlugo 
trwaiący! wiecznością calą. 82 

Poważnie o tym Chryftufa Sędzie-- 
go gromie Swięty Grzegorz wielki 
mowi, pifżąć na fłowa Jobowe: posie na . 
niego pioruny, ć win/ze msieyfce nie uderzą, 
Coż przez piorun tylka firafzliwe offatme= 
po fadu owa znaczą fie? ktore dla tego. 
gromem jig zowia,botych, na ktorych uderzą... 

A wiecznie 
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wiecznie zapalaią. Pioruny bowiem mad 
nim wifżzące Swięty Paweł widział, gdy mo- 
mit. ktorego Pan fezus, zabiie tchnieniem 
uft fwoich,y zepfuie światłością  przyscia 
,fwego. Te zas ktore ma miego rzacone będa 
pioruny, na inne mieyfce nie uderzą, bo gdy 
fie wefelit będa fprawiedliwi, wtenczas -bit 
będa niezbożnych. 3 
Pogańftwo dawne, dalo kiedyś Jo- 
wifzowi pioruny: w ręce na znak” bo- 
ftwa: tak iako Merkuryufzowi obuwie 
Neptunowi lafkę, troyzębną, Bachufo- 
wi latorośl winną, klofy Cererze, pły 
Dianie, Junonie pawia, innym Bogom 
y Boginiom, inne znaki. Ale że nad 
tych wfzyftkich, naywyżlzego mieli 
` Jowifza, lab woblokach, lub w Niebie 
miefzkaiącego: na znak wladzy, y zem- 


fty prawa, na niezboźnych, wziął pio- | 


run, y izk wialny fobie zatrzymal. 


Tak gdy Salmoneus nieiaki, Bofkie- | 


go fię honoru glupie domagai, y Jo- 

wifza grzmoty na miedzianym moście 

tętem wyraźaf, rzucaiąć pochodnie, 

niby pioruny, fam gromem O: 
i O 


Rzuć. 


| Hard 
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flyr 
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do piekia zepchnięty, śmiałości fwo= 
iey wziąl karę: co Poeta Maro takwy- 
razil. Ain. 6. 

Widxiałem cięszkie bardzo Salmea dręczenie 
Ze pioruny Jowifza wyrażał, y grzmienies 

Cugiem fobie poieżdzał, j ognie rozmistał 
Po Grekach y Esdy miafła rynkach latal: 

Latał hardy; za Boga chciał aby był miar 
Głupiec: codefacz y pioruń nigdy nieodlany 
Miedź pod konie rzuciw/(%y, chciał'wyrobić fobie 
Lecz lowi/z wByfiko możny przy mglzftey żałobie 
Rzucić pefirzał,ć on fig ./wym ogniem nie złożyłą 
Hlardego przeciwnika na placa połczył. 

Ale minąwfzy bayki, y prożne Pos 
gan wymyfły, nikt prawdźiwiey. pios 
runow w ręku nie ma, nikt pewniey, y 
filoiey nie bte nimi na złych ludźi, iak 
Syn Bofki, Sędzia Narodu ludzkiego; 
ile razy ftowa nieodwolane nigdy po- 
tępieńcom rzecze, idźcie przekłęci, na o=. 
gici wieczny. 

Swięty Grzegorz, Nazianzenfki, © 
Swiętym Bazylim rzeki: piorunem byłą 
mowa twoia, ń życie błyfkawicą. Ja dale- 
ko lepiey o Zbawicielu nafzym, y przy» 
fziym nieprawości Sędźiem rzekę: fłowa 

. £2 twoje» 
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twoie, glos twoy, mowa twoia, ftra- | Ta 
izny dekret, z uit twoich wypadalący, 
grzmotem, biyfkawicą, piorunem ict | yo 
Zaprawdę ktorzykolwiek czy napry- | fof 
watnym fądźie, czy na powfzechnym | -. 
świata calego, kilka fow tych od tro- - 
nu ufłyfzą, źdźcie przekłęci, tak  pioru- Tar 
nem uderzeni, przepadną w piekło. s 
Hiftorye Zakonu Francil(zka Swie- 
tego powiadaią, że trzey wierni towa- | „ip 
rzyfze wyfzli w pole na rozrywkę, aż 
ich niefpodźiewana nawalność zafko: + 
czy. Obloki fię fkupily, powietrze fię 
zaćmilo, Niebo zagrzmialo, pioruny 
wypadały, zgubą im grożąc.  Wtym 
glos fłyfzany, furowfzy nad Manliufza 
rofkaz; zabiy, zabiy. Stało fię, wypadi z 
oblokow piorun, iednego z nich zabił, 
drugich ftrachem przerażil. Do ftra- 
chu, przywiązał fię frafanek, bo zno- | 
wu przy grzmotach, glostenźe powto- | j 
rzony: fłylzą: zabiy, zabiy: zaraz y drugi | uh 
gromem uderzony zginął. | i 
Trzeci, widząc dwoch kompanow | w, 
zabitych, coż fobie mogl obiecować, T 
. ieżeli | uhl 


O fum: robaku mordercy potępiomych 373: 


= 


1eżeli nie podobną zgubę: zwłalzcza że 
takież grzmoty, takież pioruny z Nieba 
lecą. Gdy fzuka mieyfca, do ktoregoby 
fie fchronil przed niebefpieczeńftwem, 
przypoimniai, fobie, że. naybefpie- 
cznieyfza tarcza ieit, obrona Matki 
Nayświętfzey. Więc klęknąwfzy, do 
Nieba oczy wzniefie mowiąc Antyfo- 
ne Kościelną, wzywaiącą opieki Mat- 
ki Bofkiey: Pod twoię obronę uciekamy fig 
Swięta Boga Rodźico, nafzymi prosbami nie 
racz gardzić, ale od niebefpieczeńfi wy w/zeb- - 
kich wybaw nas, zawfze Panno Btogofławio- 
na, y chwałebna, Pani nafza, Pofrzedniczko, 
uafza, Orędowniczko nafka, z twoim nas 
Synem poiednaj, twemu nas Synowt załecaj 
twemu nas Synowi oddawaj. * 

Ledwie z fitrachem modlitwe  fkoń-— 
czył, po trzeci raz glos fychać zabiy, 
zabiy: ale niby piorun odpowiedzial, 
mie mogę: żeMatka Nayświęt!za ręką fwo- 
ią, iak tarczą broni. Tak fzacuie fo- 
bie y male Nabożeńftwo Matka Bofka, 
wielka w niefzczęściach Obrana. 

O pobożnym y fprawiedliwym po- 
ufale twierdzi Dawid: gdy upadnie, nie 

; Jlucze 
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fluxe JĄ, bo mu BOG podieży rękę fwoię. B? p 
Więcey ia rzekę, o niezboźnym, kto- e 
remu y piorunuiące Niebo, nie zafzko- r 


dzi ogniem, ba Pani zafłonia ręką A- | „g, 
łe to Matka Nayświętfza czyni na tym |. 
tylko świecie, gdzie zawfze ma miey- 
{ce milofierdzie, Bo na drugim, gdzie A 
mściwa fprawiedliwość, miłolierdziu, y A 
łafkawości zamknie wrota, nikt nieod- r | 

, wroci piorunu, ktory furowa ręka Bo- i 
fka, na glowę niezboźną rzuciła. 

Więc fkore tylko Sędzia Jezus, po- 
tępieńcom okrutne fłowa rzecze, dźcio 
odemnie. przeklęci, na ogień wieczny. bez, 
przefzkody, iedne pioruny po drugich 
lecieć będą, abo iakby leciaty, tak fię 
ich lękać będą: nie od kogo innego u- 
kute, tylko od dręczącego fumnienia,y: 
lękliwegozawize, y famemuffobieftrach | WO 
rodzącego. Pewnie bowiem, iak ufłyfzy | tepi 
zly czlowiek ofłatnią fentencyą Sędžie- | cię 
go BOGA, iak piorun na fięrzuconą.,ża- | zal) 
wfze mu niby w ufzach brzmieć bę- mek 
dźie, iakby uftawicznie pioruny nanic- dal. 

go 


żyjąc 
walc 


alzer 
Jer. 

ale d 
człon 
bryt 
(0) 
tey.1 
caly 
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go biły, tak mu fumnienie reprezento- 
wać będzie. 

Styfzalem od czlowieka świątobli- 
wego y mądrego, o firafznym wido- 
wilku, ktore fię po Śmierci iednego> 
żyiącemu drugiemu pokazowało.Widy- 
wal-ofobę, ed: nog aż do żolądka, bry- 
twanną ognifłą zamkniętą,. Z. ktorey 
po ftronach ognie wypadały: y mogina 
tak ftralzny widok patrzący z,jeremi- 
afzem zawołać garnek podpałony sæ widzę 
Jer. . acz Prorok ognie przy garku,. 
ale fam prożny widźial: ten zaś widźiał. 
cziowieka nagiego; fmażącego fię w 
brytwannie.. Ach! iak ftrafżna pieczenia. 
czlowiek żywy wogniu. Y malo na. 
tey męce, bo.na nędzarza owego, po 
calym ciele fpieczonego, glowę, ufta- 
wiczne pioruny biły z Nieba, y razpo- 
tępionego. ufławicznie razily. W tak. 
cięfzkich boleściach, to-tylko mowil. 
zelżzywost okryta. oblicze moie. W takich. 
' mękach, zniknąf-z oczu przyjaciela, y 
dal iafny dowod,. ktore mieyfce,. y ia- 

kie 
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kie niefzczęście dufzę- potkalo, iak z KS 
ciala na wieczność wyfzla. ` 
Gdybyśmy chcieli w pieklo fpoy- | () 
zrzeć, á innych upatrywać, ktorych w ; 
piekielnym kotle ogień fmaży; pozna. | I 
libyśmy, ofobliwfzy dręczenia fpofob 
boiażń piorunow nowych. Skoro | 
bowiem raz ich BOG na potępienie 
fkazal, fłowy tymi: idźcie odemnie | pp, 
przeklęci w ogień wieczny, fumnienie 
trwogi gniazdo, uftawicznie im te fo- 
wa przypomina, y tak tym dekretem 
nabiia ulzy, iakoby ten piorun ufławis 
cznie bil na nich. daly nie bez na: 
wey męki do dawnych bolow, fiuchaią 
potępieńcy owego fłowa, idźcie prze» M 
kleci. ; ; 
~ Tu kończę rozdzial, w ktorym fię | pie 
obfzernie pokazało, iak fumpieniegrze- | -inn 
chami obciążone, y robak iego, wie- | dzy 
loraka dręczyć będzie w piekle potę- | lud, 
pieńcow. Teraz co ozębach.fumien- | fłoy 
nego. robaka, cięlzkiey męce potępień- | fiom 
cow mowy. AR E (box 


KSI. | 1 


KSIĘGA CZWARTA 
O Robaka fumiennym y 
5 4 


jego kąłaniu, 


Wieczne ma fie narzekanie, ciefZkie 
ies! morderfiwo, ktorym. rodak 
fumienny trapit bedzie 

potepieścow. 


A ptaftwo niektore, ztąd chwalę 
"R fwoię, żeieft poiętne: inne z fkion- 
ney natury, drugie zrożnych w 
pierzu kolorow, inne z fzybkości lotu; 
„innez giofu, y pięknego fpiewania. Mię- 
dzy tymi y gęfi, wygodne potrzebom 
ludzkim, z czuyności zachwalone* Są 
fowa Cicerona. Pro. Rofi Amer, ge- 
fiom iawnię żer daig, pf) w kapitolum 
chowaią, aby o złodźiełach znač daly. 
Y zaprawdę, źe czuynieyfze kiedyś 
gel 
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gęfi niżeli ply, Rz mu zkapitolinm œ | To 
bronily, ktorych itraż Rzymfki na- | gle, 
rod, z wielką chwalą potomnym wic- hicya 
kom podal. Plutarchus powiada, że [haczi 
za życia icgo, p/a co rok, na krzyży o- ceb 
biefiwfzy, z wielką pompa obnofili Rzymia= piłem 
nie: także y gęs, aie na iedwadnynz pofłanie - ||, jyz 
miękko fiedząca: że gdy Francuzi na kapitos A 
Gum w mocy rzuciii fie, sęk przejrzegły |, wył 
fate, á pfy milczaty. de fotr. Rom.l 29 | Tak 
c. 4. Ztąd wzięły dawne lata: ekazyą,. 
że gęś za obraz czuyności. mialy. 

Acznie od tzeczyby to bylo.g gdyby czad 
ptak ren obrazem Byl ofkarży ciela: kto- lodi 
ty uftawicznie przygaduie nakfzalt gę- m 
' Śl, ktora z przyrodzenia milczeć nie 
umie, chyba, żeby fobie gwalt uczyni- 
ja, abo zatkala garlo. Tak Elanus 
powiada: gdy kupami . gorę Tau- : 
rus przelatutą, na krorey tie mnoftwo. 
orlew gniezdzi: aby nieprzyjaciela fię 
fachronily, Vam ai wpyfki biorą, że-. 
by milcząc lecial y- Jednak fkoro mi- 
nęly miebefpieczęńlttwo, kamyczek wy- 
zzuciwfzy, gegnią. 


gadai 
We | 


iako 

ty w 
chlet 
ani o 
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Toż czynią między ludzmi ofkarzy- 
ciele, zwłafzcza €i, ktorych, abo emu- 
lacya abo zemfta, abo zazdrość fzcze- 
kaczami czyni. Tacy nie umieją mil- 
czeć, ale iako Eliu u Jaba mowi: ieem 
pełen fłow, y scifka mię duch żywota mega 
brzuch moy, iako ; mòfzcz bez oddechu, 
| ktory tagwice nowe rozfadza: bede mowia 
á wytehng nieco, y otworzę waygi TOI. 
Tak ich świerzbi do gadania ięzyk> Y 
gadaią fłowa prożne, kiamliwe, falfzy- 
wę: jeżeli im zlotem gębę zatkafż, mil- 
czeć będą: prawda, y niewinność cudzą 
złośliwey pafzczeki nie-zamkną. 

Znam ia fzczekacza iednego, ktory 
iako prawdziwe winowaycom niecpo- 
ty wyrzuca, tak ant grozbami, ami po- 
chlebftwem, ani złotem, ani frebrem, 
ani obietnicami gęby mu nie zawrzefz: 
4 wiefz kto 'ieft taki? zle niecnotow 
fumnienie: ktore obwinioną dufzę, na 
domowy fąd pozywa, fkarzy, ofkarza- 
ney dowodźi,dowiodfzy potępia. 

Pięknie bardzo do tey rzeczy. złote 
ufiny mowi Chryzoftom. Conc. 1. de 


Laż: 
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ARE PANNA 
go Otworz mi fumnienie á obaczyfz we 
nątrz froga moc grzechow ufławiczną bo- 
iażh, burzliwost zamiefżamia obacz. yZ: tad- 
-kobi 1y na ratefzny iron fumimienie whapilo, 
J iako fędźia iaki zdkadło, zażywaiąc my- 
sli, mia afto katow; tych na baku wiefzaigcey, 
jaa ei [za piatej, niepi awośCi frodze grom 
miącey, o ktorych nikt nie wie, [am ie tylko 
Bog A Albowiem kto popełni cudza- | 
łofkwo, by był ma zybagat fzy, by mie miał ża- 
dnego ma fiebie infiygatora, fam ma fe bie 
fkerzy wewngirz. Rufkofz doczefna ief 
karanie zaś bez o boiażi zewfz zad 
y kame; fufpiey ya y trofkiiwoss kątów fig 
bor, [amego fig cienia gka. famych flug fwo 
ich wiedzących, y niewiedzæcycbh fpraxki: 
Jamey tey, 0 JFromotę uczynił, y MĘŻA, 
ktorego znieważył Gdzie fię rufz (2y,brzykrego 
ofkar życiela z z fobą nofi, y ies- favotzn Pad | 
potepiony, nie może yna moment bydź fpo- 
koymym.. Bo y nalużku,y u folu, y wkona 
werfacyi, y w domu, wdzień y WNOCY, Y CZĘ- 
fo w feach Jaw ych, te uieprawosci poczwary 
widzi: życie iego tef kaimowe, drzy, y lęka 
-Jig na ziemio Tuż cierpią zdziercy, 9 Pa 
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rzy ofzukaniem fortun fig dorabiaią, y pi- 
iacy, zgoła, ti wfzyfèy co w grzechach zyia 
Bo żadna miarę fad ten, nie da fig podarun- 
kami uwodzić. A EO 
Nie ma zaś nikt rozumieć, že nie- 

zbożnych fumnienie, tyiko wtenczas 
na fąd {woy bierze, gdy tu żyią: bo y 
gdy ż tego Świata zeydą bez pokuty, z 
_ fobą wyniofą robaka tego, ktory ufta- 

wicznym  fkarżeniem, iak kąfaniem ia- 
kim, niecnotę na wieki dręczyć bę- 
dźie_  Wyliczę ia tych fkarg, y kąfania 
ipofoby. 7 i 


Prożność uciech przefzłych, bedzie 
materya wieczney fkavgi: ktora 
` potepieńcow kafat bedzie 
Sumieńmy robak 
Ko Cyrus Krol, Chaldaykie Pań- 
ftwo do Perfow przeniofł «myślał 


| naprzod o tym, iakoby lud Izraelfki, z 


Babilońfkiey niewoli uwolnić. Więc 
z natchnienia Bofkiego ( za ktorego 
fafką kroleftwo wziął ) pozwolił, aby 

wizyfcy . 
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wfżyfcy lzraelitowie w Pańftwie iego | ki 
zoftaiący, wrocili fię do fwoiey ziemi, | Oya 
i osi pik wybudowali, ktorzy Babi- | py: 
ończycy zeplowali: dawfzy na drogę | wia: 
fzczodry w złocie y ftebrze fuplement. | 24% 
Szedi z drugimi Nehemiafz,mążzpo- |. T 
kolenia Kaplańfkiego. Ten gdy w Je- | kieh 
rozolimie, kolo  Kościola, y po- | wie 
fpolitego dobra z Zorobabelem wiele | cyd 
pracowal, do Artaxefa Krola Perfkie- | fz 
go ( u ktorego w wielkim byl fzacun- | was 
ku) wrocil fię. Dowiedztawfłzy fię | wt: 
po niektorym czafie, Že zaczęte dzielo | gc 
w OQyczyznie, co dźień to gorzey idzie, | fkic 
kochaiący pofpolite dobro, nie tylko | mi 
cięfzko zabo!al, ale y plakal, pościi, | lom 
modlitwy dlugie czynił, chcąc tym | fwo 
fpofobem Boga ublagać. Ja 
Y żeby narodowi fwemu, ktory nie | wol 
dawno zniewoli wytchnął, Aznowu,ńa | tie 
nowe karanie zarabial, miłofierdźie Bo- 7 
fkie uial, fpefobu zażył, ktory nayfku- | my 
tecznieylzy mniemiał bydź,to ieftwy- | p 
znanie, y twoich, y fwego narodu grze- | ky 
chow: wyznawam grzechy [jnow (W zbu 
i ic 
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'fkicb, ktorymi zgrzefzyłi tobie: ia y dom 
Qyca mego z grzefżyłiśnty, marnoscią teftes- 
my zwiedzieni, á nie frzegliśmy przykaza- 
mia twego, y ceremonii, ktoreś rofkazał Moy- 
zefzowi fłudze twemu. 1. Eld. 1. 

Takie ieft narzekanie uftawiczne pie- 
kielnych miefzkańcow, na fiebie przy 
"wiecznych piaczach daremno fkarżą- 
cych: marnością zwiedzieni iefieśmy, á nie 
frzeglismy przykazania twego Boże! Coż 
-was za marność zwiodła, y w piekielną 
wtrąciła iamę? Ach nie infza, tyiko 
ta, co fię przy rofkofzy wiąże, y wizy- 
ftkich lubych na świecie rzeczy, prze- 
miiaiąca chwila, oplakana dawno od Sa- 
lomona, po wypelnionych chuciach 
fwoich. Mowiiem wfórcz moim, poydę 
y zażyię rofkofzy, y dobra. Eccl. 2. Jak 
wolą fwoię wypelnii, y zdakim fku- 
tkiem proźności, uwaźmy. 

Zaraz na początku mowi, w/paniate 
uczyniłem dzieła moie, zbudowalem fobie pa- 
łace, Co zaobfzerność była y pię- 
kność dwoch pałacow, od Salomona 
zbudowanych, iednego, ktory fię zwał 


54y 
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gay Libanu; drugiego, ktory corce Fa: 
raona, za żonę wźiętey :wyftawil, y 
Pifmo Swięte opifuie, y inne Hiftoryie. 
Zadźiwila ię Krolowa Saba, między 
innymi, podziwieńia godnymi rzecza- 
mi, palacom iego, dzielu godnemu oka. 
Mowi daley Medrzec, wfpominaiąc 
palacowe delicyie: ża/zczepiłem winnice, 
naczyniiem  ogrodow y fadow, y. ma fadźi= 
łem w nich drzew rodzain %fzelkiego: y na- 


budowatem fobie fiawow dla oduilżania ląfow - | 


drzew rodzących. Ecl.2. Bydz może że to 
Salomon dla żony fwoicy, Corki Farao- 
nauczynił, poniewafz Egipcyanie nay: 
bardziey fię wogrodach kochaią, iako ý 
w Babilonie, Król Frygiski, wielkim na- 
kladem wyftawil wilzące fady,jdla żony: 
ktoraże byla z Perfow narodu, chciala a- 


by na gorach ląki miala, wedle zwyczaiū 


Medow,y Perfow. Więc y nafz Mędrzec; 
chcącuciechę Krolowy uczynić,częścią 


drzewka  ballamowe, częścią wyfokie. 


| eedry nigdy przedtym w Zydoftwie nie- 

widziane, piękńym. porządkiem na 

pięć części tozlożył; y oraz fprowa- 
dżońymi 


wiczn 
|wdzię 
| Mo 


fl) 


fada t 


| pc £ 


Wybr 
do boi 


Smina 
fa m 
| lomo; 
| czterd 
koni i 
chow) 
fiecy, 

żemy; 
byla; 

Jel 


lez, 


|by 


Cne to 
kie zu 
ikakać 


| wiarę, 
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dzonymi wodami tak fkrapial, że ufta* 
wiczną zielonością, y cieniem fweims 
wdzięczny widok czyniiy oku. 

Mowi dałey Salomon: nebyłen: fobie 
flugs y fłużebnic, y miałem czeladź wielką, 
ada też y wielkie trzody. owiec, nadewfży= 

fkicb ktorzy przederena byli w Jeruzalem, 
Wybrai kiedyś Abraham fpofobnych- 
do boiu nadwornych ludzi, trzyfta o* 
Śminaście. Kto wątpi, że Krol, liczniey= 
fzą mial aflyftencyą.  Wilapandus Sa- 
łomonowych fug, liczy,- więcey niź 
czterdźieści tyfięcy. Liczą pofpolicie 
koni iego tak wozowych,iakoy wierz- 
chowych, więcey niż pięcdźiefiąt ty- 
|fięcy, fześćfet: ztąd fię miarkować mo* 
żemy; iak wielka moc, infzey trzody 
była; uczony Lorin to twierdźi. 
Jefzcze daley mowi Salomon: fpra= 
| wozem fobie Jpiewaki y fpiewaczki, y rofko= 


, (Szy Symow człowieczych. Muzyka mo= 


| cne to fidlo na ferca ludzkie, bo ydźi= 
"| kie zwierze uglafzcze: y wody wyuczy 
fkakać.. Bo ieżeli Polihiftorowi damy 
| wiarę, pilze, iż w Kroleftwie Halezyń= 
; Aa ikim, 
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fkim, byle zrzodlo, fpokoyne gdy glofa 


żadnego nie czulo:fkoro ieno wtrąby za- | 

grano, zataz fkakać przy wdzięcznych | 
} 

glofach poczynalo,y nad brzegi wynofić |. 


wodę. Z tąd przyftoyne muzyki za- 
żywanie do bańkietow, ed wielu naro- 


dow pochwalone: bez ktorey y Sało- | 


monowe Krolewfkie uczty nie fmako- 
waly 


frebro y ztoto, y maigtnosci Krolow y krain 
y przefzedkłem bógağwy wfzyfikie, ktorzy 
przedemna byli w Jeruzalem: Jak niezli- 
czone mial (karby Salomon, świadczy 
Pi(mo Święte, że za czafow iego „tyle 
frebra w Jerozolimie bylo, ile kamie- 
ni: iak mofizdz złoto, iak olew fredro, Ze- 
brane. 3. Reg. 10. 

Czytaiącemu zdać fię będzie niepo- 


dobna: że Dawid Synowi (wemu, tyle | 
zoltawii bogactw, ile żaden inny Krol | 


dziedzicowi fwemu niezoftawii. De 
tego Salomon panował, nie tylko wbo- 
` gatych kraiach, ale y dlugo, bo przez 
łat czterdzieści, 4 fpokoynie. Nie- 

- „ wipomi- 


Poftępuie daley: zgromedziłenz fobie | 


rojką 
towak. 
zayn 


hi n 
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wfpomińam intraty, ktora z towarow y 
kupiećtw fzła na niego, podarunkow 
| bogatych, ktorymi go, Krołowie, y 
'Krolowe oblylaly iego fobie fkarbiąc 
afekt, zwlafzcza, kiedy imieniem, wiel- . 
kiego Krola tytutowali. 

To uważywfzy,uczony Pifma Swię- 
tego tlumacz, czynii konput bogaćtw 
Salomonowych,y rzeki, że więcey nad 
cztery tyfiące millionow fześć fetośm- 
dźiefiąt y fześć zlota bylo w fkarbie. 
Łatwiey fię ta fumma: wymowić, nizli 
zliczyć może. A że nic miliżegoczło-'. 
wiekowi nie ieft, iak zażyć dobra,ktore 
fobie pracowicie zebrał: dla tego z Izra- 
| elfkich Krolow naybogatzy Salomon 
iakoby zbior (zczęścia fwego wyrazaląc: 
tamże mowi: y wfzyfikiego czego żądały 
| oczy moie niebronitem im: anim odmawiał 
| fercu memu, aby nie miało używał wfżelkiey 
| 10/kofży, y kochat fig wtym, com był zgo- 
| zowat: á miałem to zaczafikę fwoig gdybym 
zażywał pracy moiey. Jak zaś fię wy- 
lal na wfzyftkie delicyie á naybardźicy 
- Aaz © na 
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na <cieleśność, rofkofzny: Krol, iawnie | nicol 
otym w Pifmie Swiętym. i 
Teraz patrzmy, gdy wlzyftko mial 
do woli (woiey Salomon. takie powa- 
by,y doświadczenia rofkofzy włzelkiey, | e 
czyli fię tęż fzczęśliwyń bydźz maienif, | drzew 
y za bożkafię mial? Moglto podobno | nelo: 
rozumieć w. pierwfzym fwywolnym | zwiet 
‘wieku fwoim, y w plochey mlodosci | wizy! 
fwoiey. Ale iak laty ftarym okrzepl. | Al 
4 widząc że fię tymi rofkofzami niena- | dwor 
4ycił, 4 wiele boleści fobie przyczynił [anto 
dogadzaiąc chciwości ciala, pokutuią- | pych 
cym piorem wyrazil nie uwagę fwoię | potym 
tymi fłowy: á gdym fig obrocił ku wjfzyfi= Ízylo! 
kim dzictom, ktorych waczynity ręce moie, Y [pi por 
robotom, w ktorycheni fię darmo pocit, eba- | dirt, 
czyłem we wfzyjikim marność, JJ udręczenie | Ty 
mysli, áiè hie, nie trwa pod fonem | | 
Wnidźmy myślą na ziemię, ktorą 
„noga Chryftufowa, chwalebną Uczy- |cznę ; 
nila: podź do ftolecznego miafta Jeroż|tyje z 
„żolimy, 4uważay na ktorym miey fet fivoich 
ftoi Salomona pałac, przez lat trzyna-dficyf 
ście budowany, y wielkim zawodeńy|gźrcj 
- ASS | 
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nie obaczyfz: go, dawno upadl ledwie 
ruiny zoltaly, na pamiątkę fławnego: 
budynku. A gdźie jogrody,. krolew= 
fką ręką mie tylko mifternie, ale: y dro=" 
| go zafzczepione?; sdźie cudzoziemfkie 
drzewi? kwiaty? ziolka? dawno zgi= 
nęlo wfżyftko: ftarość cedry: obalila;. 
źwietrzały ballamy, y wonne kwiaty, 
wfzyfika: znifzczata piękność ogrodów 

Ale przecię czyieft. ktory z licznych: 
| dworzan, y fug domowych, z Muzy=* 
|kantow, fpiewakow y fpiewaczek, ktos 
rych głofami ferce Krolewfkie przy: 
potrawach, y napoiu, codźień Gę cie= 
izylot Y ck dawno zamiłkli, y ent ufu. 
gi porzucili;od: lae wielu; Śmiertetny 

darń, abo- karniena przykrykie. 

| Tak z wfzelką Salomona chwałą,. 
władzą, bogaśtwy; rofkofzami, ktore: 
nad lat czterdźieści- nietrwały, żewie— : 
[ezne nie byly, yiego'pałace, y afyften= 
eyie zgubione. . Dobrze, w Kfięgach: 
fwoich:zyłący ten Krol, ktore Kazho= 
dźicyfkinyi zowią Swięci Qycowie;po= 
szątek ichzapibi: fława Eklczgadyka, Sy 
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na Dawidowego, Krola Jerozolimfkiego, mar= 
most nad marnosciami, rzekł  Eklezyafłes, 
marnuśe nad marnosciami, y wfzyfko mar- 
| most. Eccl. L 

Tę rzeczy marność, ze wfzyftkich 
naylepiey czuią potępieńcy, y na życie 
to, ktore tu żyli, iak krotki (en narze- 
kaią, ktore iak im fię zdalo, y blogo- 
fławionymi, y fzczęśliwymi ich czyniło 
å nie uczyniło. Y prawdzi fię, co © 
śle chciwych rzeczono ludziach: /palź 
fen fwoy, dnie nieznalezii, mężowie bogaćw 
w rę/u fwoich. Pf.75.- Zoftaną na ziemi 


bogactwa, gdyśmierć przyjdzie: do pie- 


kla nie poydzie złoto, ani frebro: abo 
jeśliby tam pofzło, poźariyby ie piekiel- 
ne ognie, na ukaranie lakomcow. Nic 


pociechy w rękach fwoich nie znaydu- | 
ią, z wfzelkich doftatków fwoich, kto- | 
rych gwaltem, zdradą, tupieftwem, nie- | 


fprawiedliwością nabyli. 


Tak ani nieczyści, ani Epikureyczy- 


kowie, żarlocy, y pilacy, ani chciwi 

honorow, ktorych ;iuż „pieklo fmaży» 

nic fmaku nięjczuią wgębach, żołądku, 
; y ciele 


y cie 
cie z 
fię y 
zgali 
zniki 
śmie 
lo; 1 


ponu 
leciał 
gi deg 


| ls pn 
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y ciele, zprzelzłych rofkofzy: w momen- 
eie znifzczaiy wfzyftkie delicyie, calą 
fig wiecznością nie wrocą. To fame 
zmaią, ktorych krotka rofkofz, dobre 
znikome, wefele przemiłaiące, przy 
śmierci porzucilo, y do piekla przyku= 
lo; nieodbitym gozdziem: z głośno na 
całe pieklo fmutnie narzekają, gnicwa- 
ic fię, na marność ftworzenia, wkto= 
rey kiedyś topili duize, ktorą Bog nie- 
/ fkończony fwoim błogofławienfiwem 
mial napelnić, 

Mowi fłowauMędrea. Sap s. My 
głupi, zbladzilismy zdrogi prawdziwejiprze= 
anglo ufzyfiko-żako cień, y iako pofet prze- 
Biegciący, y iako okręż,ktozy przechcdźi przez 
burzaca fig Code, ktorego, gdy przeydźie, slad 
kę znalest mie może: abo iako prak, ktotyy 
leci przez pgowicżrze, żtosego drogi żadenznań” 
fę nie znaydwie,. dle tylko fzum fkrzydel, 

| bzizący mw lekki wiatr, y rozbiiasący, gwalteGa 

_ po wżetrze drogi; *ufzaiac fkrzydcikami prze 
i |; śeciał, á potym Żadnegoznuksm nie znak drom ` 
gi iegor-alo iako Frzaka wypufzezona doce 
da pewnego, rozbiw gówietrze W BEE fie NA 

zag 


Takżet y mynarodziw(zy fg wpetefy bydź 
przefłali, ć cnoty żadnego znakisnie mogli 
śmy. po fobie pokazał alesmy znifaczośśw zło- 
ści nafzey. Takiet rzeczy mowili w piekle 
ci. ktorzy zgrzejzyli. < Krotkieć narzeka- 
nie, ale pelne oplakaney żafości, ktorą 
na fiebie płaczą, wyznawaiący niepra- 
wość winowaycy. 

A coż wbiegu (woim prętfzego ma 
świat ten, nad cień uciekaiący?ipiefzno 
idącego pofła? okręt zimpetu wia- 
trow lecący! lotnego orla? firzalę mg- 
źnie'do celu wypułzczoną? gdy nato 
patrzymy, przemiia, gdy w oczach ieft 
nafzych, przemiia. Tak fię z wfzelką, 
rofkofzą dziecie: bardźiey ky nam poka- 
zuią, niżeliią trzymamy: gdy Tozu- 
miemy, że ią w ręku mamy, wyśliznie 


fięginie w ludzkich rękuzy razem to iet, | 


widzieć, kofztować ý fłracić radość. 
Pofłuchay Świętego Chryzoftoma, 
mowiącego. © marności przemijaiącey 


rzeczy. - Mowi on: Takie fa w/zyślkie 


* ludzkie, y ciału flużące rzeczy, iefźcze dom 
i drze 


0 
drze 
uf 
wod? 
Sale 
ro/ki 
niepr 
fiti 
Tztli 
zniki 
16, | 
uciek 
rani 
mżel 
nad 
feu 
CJ. 02 
tymi; 
nowy 
źmyi 


7 


6 kie 


ploc 
cięlz 
Wicz 
wie 
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brzeznie fangiy, á iuz uiecialy: takieć fa 
wfzyfikie deliegie, takie życia mafzego po- 
swodzenie, mic śiątecznego mie matace, mie 
ślatego, nic niewzrufasnego. Ake duchowne 
rofkofzy nie [p tekie: (a bowiem fiateczne, 
mieprzemiiaiące, nieodriiemte, przez wfży- 
fkie wieki trwaiace. '_ Takie to więc głupfówo! 

(rzeczy znikome bardźiey chwyta, niżeli mie 
znikome,doczfne brat, ktore wiecznością W8- 
ią, porzucnt: nigdy mieginące opufjzczać, ó 
uciekaiące ścigał: y terzeczy, ktore nem ka- 
ranie wieczne przynofjza fzacówat bardziej, 
miżeli te, ktore nadrugim świecić, wiecznie 
nas biegofławia? To wfzyfiko uwaźałac pro- 
Jeg was kochankowie moi, y pilno fig fiaraka- 
çy o zbawienie nafze, pogardźmiy uciechams 
tymi, nie poźytecznymi, y fzkodliwyma: od- 
nowmy życie, ć co dźiek w uczynkach pobo- 
źnych pofiępuynay. 

Ze tego zaniedbali niezboźni,. pie- 
kielne ofiary, .wiecznymi za to lzami, 
piochość fwoię epłakuią: y owizem, 
cięfzkim na fiebie narzekaniem, ufta- 
wicznie famych ifiebie dręczą, że fg 
zwieść dali matnością momcńtową: gdy 

by 


H. 

Szatana marna rojkofz natracaig= 
cego fiuchat mie trzeba: aby 
potym zwiedzionych robak 
fumienny nie kafaż. 

Obrze kiedyś. okrzyknął Dawie 
_nieenotow: Synowie człowieczy pokaż 
cięfzkiego ferca! czemufz milutecie Mmarnosë 
y faukacie kiamffuóa? Pf 4. iakby upo- 
mina? Krol Prorok, y mowil-fzteczne- 
mu diabłu, larwę trzeba zedrzeć, y | 
marnym iego obietnicom wiary nie da- 
wać; iako gdy fługom fwoim, obiema 
rękami ofiaruie rofkofzy cielefne, da-. 
ftatki wielkie, fortuny nieodmienność, 
zdrowe, y dlugie życie; dotego głębo- 
kie nauki, przez ktareby przyfzie mogli" | 
wie- | 


e me w” tow 


mb * 2 m b * 0 
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wiedzieć rzeczy: zguby znaydować: 
fkarby zakopane wybierać: z Bogiem fię 


„bratać, po gorach latać: oczy mamić; 


wfzelkie choroby leczyć. 

Te. y tym podobne rzeczy, ludźi na 
ufługę diablu ciągną. Zdrada wielka 
wtey obłudźie, y w tych tak fzczodrych 
obietnicach, ktore iak nadźieię wielką 
czynią, tak malo fkutku: bo tych obie- 
tnie, dlugo zażywać nie pozwolą. Więc 
dobrze przypomina Dawid: Synowie 
człowieczy, pokaż cięfzkiego ferea? czemuż 
mituiecie wavnost y fzukacie klamfwał 
wfzyftka radość, powodzenie wizyftko, 

cokolwiek bogaćtw, nauki, od biea 
fię fpodziewacie, wiednym punkcie 
ztym życiem zginie: y wtenczas do- 
piero marność . {woię pokazuie, gdy: . 
przeydźie. Ach! ktokolwiek mądrym 


` iefteś, niewierz-Lucyperowi, y towa- 
rzyfłwu iego: ich obietnice. gruntuią 


fię na proźności, na klamfiwie, funda- 
mencie fłabym, ktory fię w lada mo- 
ment obali: ktory famo potym fumnie- 
nie y robak iego potępiać będzie, 
Obiecuie 
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SEU RO aCA EES EE 12 
- Obiechie czafem bies ukontentowanie 
afektugdybyśmu chcial fłużyća przecię, 
wczymkolwiek cifię przyfłuży,aienafyci « 
chuci twoich, zawlze czegośdufzy nie 
doftaie do Swiętey Wieczności ftworzo= 
ney. Czafembies poprzyfięże, źe praw- 
dźiwą wolność fłużącemu. fobie ziedna: 
człowiekówi:4 fpelnić tego nie może: bo: 
bydź nie może razem: y niewola czarto- 
wfka y wolność prawdziwa. 
Czafemzdrayca ten, obiecuie befpie- 

czność (weirń.dewotom:2le iakąż mo- 
że: bepieczność mieć, bezboźny, kto*. 
ry BOGA wizędzie przytoemnego, mio- 
gacego fię zawize zemścić, nieprzyja» 
cielem uczynił! Ba y częftokroć, o» 

ieeuie czas-do pokuty przed, Śmiercią, 
y do poprawy życia A tolik iawne 
ielt klamftwe* wiemx dedrze, że 0 to. 
fie iedynie czare ftara, zeby żadcm 
z nieenotow nie pokutowai wzgonie: 
życia. 

> Nakoniec; yta plonna ief obictni-- 
ca, że fiudzy: tego ma drugim. świecie. 
henor,bogaćtwa, rofzofzy, fzczęście bę=- 
dą mieli dobra nigdy mieftracone, raz. 


+ 
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wzięte, z hoyności iego. Ach! iakzbyt 
prawda: /kłamata nieprawost fobie, A ptze> 
cię fą tak plocho wierni ludzie, ktorzy 
diabłu, Oycu klamftwa wiarę daią, y 
iemu fłużyć obliguią fię, uwiedzieni 
wielkimi, a falflzywymi obietnicami. 
Synowie cztowieczy pokiż cię jzkiego jorca? 
czemuż. prožnost miluiecie, y fżukacie ktam- 
fwa? wola Dawid. Niepozwalaycie, 
aby was bies za nos wodźil, 4 tymi bo- 
gaćtwy, ktorych nie ma, ofzukiwał; 
ofzukania takiego cala wieczność nie 
poprawi. 

Tu fobie przypominam złotą 
gorę, ktorą Pompeiuiz tryumfiuiący, 
Rzymianom pokazowal: na-ktorey peł- 
no bylo, złotych ieleni, lwow, drzew . 
latorośli, iagod, iablek; fzkolę teź z 
perel zrobioną wniofł, na ktorey - 
wierzchoiku zegar byl mifternie zro- 

-biony.  Wfzyftkie te bogaćtwa z ko- 
rzyści zbitych mieprzyiacioł, byly o- 
kazyą (wywoli, Pempeiufzowi. Ale 
iak wielka marność wrzeczacb, Perfig. Sat. 
1 Boten ktory zlote gory wtryumfie 

po 
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po mieście obwozil, potym, od fprzy- 
jaiących Cefarzowi, ze wizyftkiego zlu- 
piony, zabity y wobcym Pańftwie po- 
grzebiony. 

Jeft takich wiele,ktorzy fiebie famych 
ofzukiwaią.y na podobieńftwo tryumfu- 
iącego Pompeiufza, pyfzno chodzą,gdy 

rzez diabellkie obłudy, bogactwa wiel- 
Fe adova naukęotrzymaią albo u- 
ciech zakazanych zażywaią. Honor, do- 
ftatki, fiawa,złotymi gorami faą,u tako- 
wych ludźi: ale ktorzy rzatkó biegaią, 

rętkouftaią. Chcieć zaś y na drugim 
świecietakie fobie obiecować fzczęście 
nieuwaga wielka: wiaśnieiakby na po- 
wietrzu budynek wyftawial, bez fkutku. 

Y to pożytke nieprzynofi, czym 
czarnokfięźnicy łudzą oczy ludzkie: że 
złote pałace fługom fwoim bies buduie 

| aby w nich potym rofkofznie żyli. Bo ` 
to iedna ieft obluda fztucznego zdray- | 
cy, pokazuiącego proźne fzczęścia 0-: 
brazy, 4 Niebo wydzieratącego. Do- 
świadczył tego, z zgubą fwoią wieczną 
Radbodus Xiążę Fryzonow. 
Wfiedm- 
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Whiedmfetlat po Narodzonym Chry- 
ftufie, gdy wiele z pogańftwa do Chcze- 
ściańfkiey wiary nawrocil weFryzyi 
Święty Wolframus, y famego Syna 
Kfiążecia, wiary nauczywfzy echrzcil, 
fam Radbodus, dlugo fię z fobą bie- 
dząc naklonii fię do Chrztu Swiętego. 

Aż mu fię diabel w nocy, po kro- 
lewfku z berlem y koroną pokaże u- 
pominaiąc go, żeby od fwoich Pradzia- 


dów nie odftępowal wiary: co ieżeliby. 


uczynii, zloty mu pałac obiecuie. kto- 
ry iutro pekaże, byle fług fwoich do 
lalu pofłal. Gdy iuz noc gafła, począł 
Chrzeft Swięty odkładać chcąc na- 
dźiei © pałacu uczynioney doświad- 
czyć. Wiedział Swięty Wolframus, że 
to fą zdrady fzatańfkie, umowil fię z 
Radbodem, aby zobu ftron  świadko- 
wie godni wiary wyfłani byli. Więc 


| wyfłani. do blifkiego lafu iadą, Dyakon 
„ | Bifkupa, z Kfiążęcym ftugą: droga ich 


prowadźi marmurem bialym brako- 
wana, pałac zdaleka widzą caly złoty 
_ zbliżą fię, wnidą, obaczą maieftat zd- 
cnieylzy 


RER EF 


TER EC E e E 
* 
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cnieylzy nad Krolewłki, y glos fłyfzą: | uwi 
ten dom ie, y miefzednie, ktory Radbodowi | golac 
BOG, po fkończonym tym życiu, dat  obie- | 
cat. ć Khai 
Ale Dyakon, Bofkim duchem na- | konc 
*tchniony, rzeki: ieżeli BOG prawdźi- | ności 
wy, ten dom zbudowali, niech na wie- ktore 
ki trwa: ieżeli źaś fzatanfka obluda '|,dzion 
niech przepadnie zaraz. * Fo rzekłzy, Y 
znak Krzyża Swiętego uczynił, y.cały | zwo 
gmach ow świetny, wbloto fię zapadł.  |fzkieg 
Zadźiwijłi fię na to pofłancy, y gdy Z fenka 
relacyą do! Kfiążęcia, y Bifkupa iadą, Ezech 
umariego Radboda zatłali, bez Chrztu |9 men 
Swiętego. Pakazat fię Świętemu Wil- | kiedys 
jebrodowi Bifkupowi, opłakany Rad- |Obyv 
-bodus, po śmierci fwoiey ogniftym jfo sc 
opafany iancuchem. | [bliwe 
Mogę o nim z Poetą mowić, ach żak | Wami 
dalekood fiebie infzy. Nitg. 1. 1. fEn, Za- |żebyfi 
rawdę bowiem, iuż infzy odfiebie, w Jemi. 
piekle Radbodus,iuż nie Pan, nie we- [fnicam 
foly, ani zdrowy, ani fzczęśliwy, iaki 
był na tym świecie: ale nędzny, mize- 
rak, fmutny, wzgardzony, ktorego czą(iki 
uwięzi- | 
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uwięziwizy czart w kaydanach, y 
goiach trzyma, 2 z iedney męki, do dru- 
giey wodzi. Y nie może niefzczęne 
Kfiążę, tak oplakanego ftanu fwego na- 
koncu przypifać tylko piochey wier- 
ności fwoiey, á klamftwudiabe l(kiemu. * 
ktorego plonnymi obietnicami zwie- 
„dziony, ftal fię pociechą piekielną. 

Y 1iakżetu z Dawidem znowu mnie 
zawolać? Synowie człowieczy, pokiż: ciga 
Jzkiego forca? czemuż miłuiecie prożnost, á 
Jzukacie kłamstwa? . Niech was mie zwodźe 
Ezechiafz, y płonnymi namowami nie łudźł 
y me wierzcie mie, 2. Par. 32. tak mowił. 
kiedyś Sennacheryb Krol Afyryfki do 
Obywatelow Jerozolimy, gdy ich mia- 
fto ściśle oblegi, ża panowania świąto. 
bliwego Ezechiafza. Tych ia fow zaży= 
wam upominaiącChrześcianwizyftkich; 
. |żeby fię nie dali zwodźić,y ludźić, kiamli- 
[emi fzatana fłowy, fallzywymi obie- 
|ERicami,marnych rofkofzy natrącaniem; 
ktokolwiek tu zblądzi, piakać na bląd 
będzie w piekle: y nie mala . to karania 
cząftka, źe fumnienie takich glupcow - 

Bb zawize 
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zawfze fkarzyć będźie, y potępiać za 
pozwolone fobie rofkofży. 

Potwierdza Innocencyufz trzeci ta 
zdanie. l nde Cont. mundi.  Tioiakim 
fpofobem robak Jumienny gryst będzie: bg- 
dzie trapit pamięcia, nierychła pokuta» bg- 
džie dreczył ucifktem. Wjpominat beda 
grzechy fwoie lękiiwi, y uragat fie z nich 
będą meprawosci ich, mowiac: coż mam po- 
mogła pycha? y co za korzyst zbogućiw mamy? 
przeminęło to wfzyko iako cien. Y trochę 
niżey: z wielkim fwotm ucifkiem, przypo- 
minat fobie będa, co z wielką rofkofzą czy- 
mili, aby bodec pamięci, klot ich ma ukara- 
nie, ktorych żadło grzechowe pobudzało do 
mielnoży. 

Kończę dyfkurs ten, o zlego fumnie- 
nia kąfaniu, to ieft uftawiczne wyma- 
wianie marney uciechy, 4 wielką W 
piekle męką, zmłlodźianem Hlibernii 


ay 
Ten, za Patrona fobie obral Świetego|* 


Aaguftyna: potym fen mial taki. Zda- 
ło mu fię, źe fie gotowal na bańkićt. Z 
drugimi towarzyfzami, ktorzy pierwey 
pofzli, niżeli on: tym. czalem obaczy| 

* ofobę | 
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olobę poważną, ktora go na ftronę od- 
wiodiży, rzekła: zgińcie marności! zgińcie 
zmarności: potym obrociwfzy fię do fwo- 
ich mowila: y zen pofłanowił Jłużyć Boga. 
Tym widzeniem młodzian dźiwnie po= 
budzony, y w dobrey intencyi potwier- 
dzony. Alph: Chrift. 
„Každý znas ( żebyśmy potym na: 
nieuwagę nafzę niefkarzyli fię ) niech 
to fobie częfto przypomina, zgińcie mar- 
nośći, zgińcie. Idźcie precz wielkie ty- 
tuly, prożne dymy; idźcie zawołane 
imiona, prožne dziecinności: idźcie 
świata tego powaby, bogactwa, chwały 
przyiaźni, ledwie cieniem. prawdźiwe. 
go dobra: idźcie ciała delicyie, prożne 
rofkolzy, z życiem ginące: częlto tego 
momentu nifzczelące, ktorego fię zia- 
Wicie: zgińcie proźności, zgińcie. Ty 
Zaś cnoto, fzczera pobożności, niewin- 
fe fumnienie przybyway: tyśmi Nie- 
bem, tyś chwalą niebiefkiey Jerozoli- 
my, ty wiecznym blogofławieńftwem, 
ftalym, pewnym, nieodmiennym, wic- 
n b2 -czna 
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= — i 7 = roeren 
czna przybyway fzczęśliwości, y mam 


dofyć. 
I. 


Zaniedbany czas lafki, y zbawienia 
dufzy, bedzie materia UTAgAMIA, 
ktorym. potępieńca dreczyć 
bedzie fumienny robak. 
NE Bedy piękna ieft, pifzącego 

na owe fiowa Chryftufowe: robak 
ich nie umrze,tak bowiem mowi in Mar. 
9. Robakiem nazywa mierychią za grzechy 
pokutę, ktora nigdy, w mękach lędacego fi- 
mienia gryst nie przesłanie: aby ogień był 
zewnętrzną kara, á robak; bolest wnętrzna, 
urągaiacy.  Mowiliśmy wyżcy, że mat- 
ność potępieńcow cięlzko kąfać będzie, 
dla ktorey przedali Niebo, kupili pie- 
kle; glupi kupcy. ` 

Będzie iednak fumnienie miało, no- . 


wą ugryzkow okazyą, zaniedbanie cza (Y 


fa do zbawienia fpofobnego, Y do | 
pozyfkania fobie wiecznego blogofła- 
wieńftwa: ktoryśmy ftrawili na prożna- 


waniu, y frafzkach Świata tego. To jie 


jak 
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iak trapić będźie potępieńców w piekle, 
trudno wymowić: upufzczona okazya, 
niepowetowana nigdy, żalości niezno- 
fncy materya! 

ź£awolane ieft Pitaka. zdanie: znayfię 
na czafie, to:ieft na ipofobnośći czafu da 
r-cczy (prawiania. Y z wfzelką pilno- 
ścią przeftrzegaią tey ipofobności w 
ficbach, f[zczepach, przefzdzaniach. toli 
uprawianiu, żniwach,kupiećtwach,prze- 
daży, lekasftwach: co wfzyfiko, ieżeli 
fię nie wczefnie dźieie, fzkode przynie- 


fie gofpodarzowi, nie pożytck Gdy 
tez chcemy. co fobie wyiednać u Pań. 
ftwa, godziny fpolcbney czekamy, w 


Ktorcy ochota Pańfka więk 
wefolość: iak mowi Poeta. 
leżelt: "w'niefpofobiiey. co profi[ź godźimiej 
| Prośba twa Gelarfkżego pewne ucha minie, Hor 
JSXOEJĘŻE ; 
"PE wipominaią hiftoryie, że wtenczas 
 Wefpazyan byt uczynny we wizyftkim, 
kiedy,abodo iażni {zed albedo ftofu: yr 
tey godziny pilno: firzegli. dworzanie: 
tego, chcący [obie co ziednać: 
Q iako- 


za bywa, y 
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pe ZTOFÓRGCWY WEGA —m = — m ozna, c= 
Oiakośmy fzczęśliwi ludzie, kto: || zań 
rych prośby gotowy BOG zawdze dlu- _ | ozięt 
chać, wkażdy moment czafu: byleśmy || toż} 
chcieli, możemy fobie wyfużyć Niebo. fie w 
y Bofkie (klonić ferce. Więc upatruy y ku 
czafu, y wlzelkiey okażył wyfłużenia | G 
- Nieba, niech cię nie miia, poniewafz, | nie p 
zdaniemKatona,lib.zglowaiey z przodu iey w 
orofła, ale w tyle ly. Tak dawni | Bogi 
malowali okazy% abyśmy zrozumieli, | /kiego 
że fkoro fiępoda fpofobność ipraw do- | poku 
brych chwytać fie iey trzeba; żebyśmy | wiol 
iak nas minie, upulzczoney,„á nigdy nie, | mści 
odwolaney, nie Załowali, fehror 
Ale, ach! prawdzi fię o. wielu Chrze- | nawi 
ścianach, o co fię na żydoftwo kiedyś |żyća 
fkarzył Jezus: kania ma Niebie. czas fwoy. (fym 
poznala, Symogarlica, Y iafkotka, y bocian fze oc 
pilnu: czafu fuego: lud: żas moy nie poznał chwaj 
‘fada Pańfkiego. , Doroczne nasuczy do- | W 
świadczenie, że wfpomniony ptafiwa |Wybol 
rodzay, zna rożność czafow: gdy _ bo- 
wiem mroźna przychodźiźima y oftrze- |Nimfy 
je powietrze: wtenczas iafkoika, fyno- |przyd; 
garlica, kania, do. ciepleyfzych WW iy 

Z% | 


| - Ofum:robaku mordercy potępiomych 407 
{za fię kraiow. Gdy zaś y tam czas 
| oziębnie, wiofna nam fię pokaże, z nią 
| toż ptaftwo przylatuie, y do dawnych 
fię wraca gofpod, gniazda fobie ścieląc 
| y kurczęta plodząc. 

, Gdy tedy rzeczone ptaftwo, tak pile 
nie przeftrzega czafow fwoich, dla fwo- 
iey wygody, ubolewaiącemu podobnie 
Bog mowi: ud moy niepoznał Sadu Pań- 
Riego: iakoby rzeki, okazyą „(zczerey 

| pokuty apufzcza, nieuważa lafkawey 

| wiofny Bofkiey, ani na ofirość zimy 
mściwego potym Boga, aby od tey tig 
fchronil, 4 tey zażył. Prawdźifię: to: 
na wielu Chrześcianach: nie umieią Za- 
żyć okazyi, zażyć czakęczego:oczywi-- 

Rym dowodem ieft.. że nayfpefobniey-- 
fze godziny Zle tracą, y życie fwoie nie: 
| chwalebrie prowadzą, ba y bezbożnie.. 

Wyftawii ktoś na wiek fłońce, na: 

« |wyfokim á ialnym wozie, ktory: dwa- 

4naście godzin ciągnęfo: godziny. zaś, jak 

Nimfy iakje bogatoy:świetnie przybzal,: 

przydawfzy im na znak lotności. rza- 

ly- y fkrzydia: lubo: nie: iednakiego. 
wizyft-- 
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wfzyftkie wzroftu, y barwy. Jedne 
bowiem wyfokie znacznie były, po- 
mnieyfze drugie, inne maluchne. Spy- 
tal fię dworno ieden, coby zacz byly? 
maluchne Nimfy odpowiedziały, Ze- 


śmy godziny Nabożeńftwa: rośleyfze, . 


żeśmy godźiny zabaw domowych: A 
nayrośleylze odpowiedziały, żeśmy g0- 
dziny fnu, bankietow, igrzyfk, y piia- 
tyk. Stengelio. 

Chcial tym widokiem wyrazyć, że 


ludzie czas krocą chwale Bofkiey na- . 


znaczony: rościągał, go, gdzie im © 
zyfk, y fortunę idzie:tam zaś naydiu- 
żey go przeciągalą, gdzie fię igrzyfka- 
- mi, ochotą, fwywolami bawią: że nie 
wfpomnię proźnych difkurfow, ktore 
za rzecz bardzo małą poczytają fobie 
ludźie: Swięty Bernard przecię dowo- 


czafom, mowiąc: 

Niech fobie zwas żaden mie waży lekce 
ezafu, ktory naprożnych rozmowach trawi. 
Leci fiowko nie odwotane, leci czas -meprzy- 
awrocony ani wważa glupiec, co traci. Po- 

, gadajmy 


0 


godi 
Ach! 
Bo (> 
oapu, 
hut 
(zyl. 
jedna 
Atel 
NEGO 
pluki 
A 
ne j 
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bedz 
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| fwoi 
dźi tego, że fi fzkodliwe człowiekowi, |, 


maig 
pilno 


O fumzrobaku mordercy potępionych 409 


a 


gaday ze 4» post godzina miepr zeydźie 
Ach) pokimie przeydźie godzina, Ktorcy cż 
Bog, do czynienia pokuty,  dootrzymania 
oipujzczenia, do pozyfkania lafki, do wy- 
fużemia chwaty,|z miioferdzia fuego użj> 
czył. Poki czas fieprzejazie ktoryte prze- 
zednat fobie Bofka dobroć miales, dążyć do 

HUJA go towarzyfiwa, tefknit do zgubio- 
nego dziedzićiwa, oflygia zapalat wolż, o- 
piakiwać nieprawost popelniona. 

A ieżeli tak grzech wielki "ft, godzi- 
nę y drugą na komplementach, zarto- 
bliw ych rozmowach firawić: iak wzelki 

będź zie! dni, kfiężyce, lata, ży więkfzą 
część zycia, na rofkofzach, piiańfiwie, 
zdra dach, y zyfkach niefpraw a 
przeżyć ć? To czynią cz en okroć ludzi 
abo zbogaćtwy fwymi, abo 2 Ebd, 
fu oią, fłużaąc chuciom ciala, zabawy 
maliy 4 co żalośnieyfza, nigdzie więcey 
pilności fwoiey nie przykiadaią.iak do 
tych frafzek. A tym czafem. Ovid.6.Faft. 

Czas ucieka, cichym śłarość idzie krokiem, 
„Ynie wfpórtym wędzidłem dźiek ucieka Jkokiem, 

Aż kiedy śmierć naftępuie, nierychia 

poku- 
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pokuta fię rodźi: kiedy iuż w zgonie» 
życia okazya dobrego uciekla, nigdy 
niepechwycona więcey, bo wtyle tyla. 

Tuznowu źalofnych Bernarda Swię- 
tego glofow pofłuchay; De inft. dom. 
c. 63. uważ żak wielu umiera, ktorym gdyby 
tey godziny do pokuty pozwolono, ktorą ty 
mafz, z iaką trofkliwoscią obiegalhy Ko- 
ścisły! ytam klęknaw(zy, abu na: ziemi fe 
rzuciw/zy, takby długo igęczeli, wzdychali, 
piskali, eżby zupelny grzechow odpują otrzy 
znali, Ty zas, iedząc, piac, fwywoląc, smie= 
dac ję, czas gubifz, ktorego ci Bog użyczył ,. 
na pozy/kanie tafkt wyfiugę chwały. Po~ 
mysl też, wiele dufz cierpi karanie piekielne 
bez nadziei odpufzczenia, y miłofiezazia. 

Y mic infzego bardzicy nie trapi po- 
tępieńńcow, iak to,że krotkich lat ży- 
cia fwego, niezażyli na pozyfkame: 
wiecznego blogofławieńftwa. Uczy . 
tego Humbertus/akoarŚwiętego Dos 
minika, mąż y nauką y éwiątobliwo= 
ścią zacny. Czlowiek ieden pobożhy 
y zakonnik, trwaiąc na modlitwie, y 
uważania: przylzlego po.śmierci: wieku 


ufty- 
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ufłyfzal glos żalofny, y lamentow pe- 
| ten, (kądby wychodził? niewiedzial; fpy- 
tal fię iednak, ktoby to plakal, y cae- 
mu? ufłyfzy fmu:nąodpowiedź: ieftemm 
| ieden z piekielnych potępieńcow. Pyta 
fię, czegofz tak żałośnie ftękafz ? cotak 
rzewno opfłakuiefz? odpowiada: wiedz- 
że wielki fugo Bofki, że ia y drudzy 
potępieńcy, niczego bardziey nie żasu- 
iemy, gorzkimi lzami nie oplakuiemy 
tak, iak żeśmy na marnościach świata, 
y iego rofkofzach czas krotki życia 
ftrawii Zniknęto, rzekfzy to, piekielne 
itrafzydlo, ftrach tylka po fobię zosta- 
wiwizy. i i l 
Co rozumiemy 0 ludźie? gdyby 
kupiec iaki, wziąwfzy od Boga pozwo- 
lenie, aby czas przedawał: y ztym to- 
warem w piekielnych bramach ftanź!, 
chcąc go potępieńcom przedawać: nie 
| mieliby pożądańfzey fobie kupi. Y nie 
diugoby targowali:. na pierwize ceny 
fłowo, hoynąby placą ofiarowai bo- 
gacz, na pożarcie ogniom dany: Herod 
niewinnoboyca: Judafz zaa. Jezu- 
OW: 
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fow: Dioklecyan, Nero, Maxencyutz, ||| | 
Chrześciańfkie go Imienia giowm "nie- ef, 
przylacie ele: AGE Neftor, Luter, Kal- 
win, Kosciola Bożego zakaly, diabel- 
fkie, y herezyi dzieci, y ipni,wpiekiel- 
nym niefzczęściu zofłaiąe y. 

Ach! czegoby ct zaiednę godźinę 
nie dali, ba zy ćwierć godziny, y o: 
whem za moment teden, by tylko mo- 

gli nawrocić fię do Boga, y. przetdnać 
go I fobie. Wiem, że wizyftkie świata 
ikarby, zloto, „bogąćtw, nawet krew 
fwoię, y śmierć, ba tyfi;c śmierci, 10- 
Żylby: odważyliby fie na męki milio- 
nem lat trwaiące, byle moment ezafir- 
pozyfkali, byle fię z Bogiem mogli zie- 
6 | y Nieba dofiać za piekle. 

Ale Swięty Grzegorz Na ;zyańfkidoć 
i mówi: życie nafže i iof tak iarmad ky 
ktorego gay dzie przeminie, zaji nie AB 
die, nakupienie tego, czegobys żądał. int 
Senteh.  Ludźie pewne dni tylko ma- 
ią;targom maznaczone: kto więc myśli razi 
fporządźić co fobie, czafu tego pilno- wyi 
wać powinien: iak fię targ fkończy; cię 
fpofabna do kupi okazya minęfa, W 
Pan Bog tym ipofobem idzie, czaspe- 


Kory 
4) zamk 


| 
| 
| 
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| wny daląc, na nabycie Nieba: 4 ten czas 


ieft, życie nafze doczefne. Ktokolwiek 


| tego czafu chybi, fam fiebie gubi; lak raz 


| zegarek wycieki, iuż po czafie: kupo- 
| wać, targować, nabywać, odkupować, 


jniemafż więcey czafu. Raz, umrzeć 


| w grzechach, bez pokuty z życiem fie 


pożegnać, wieczna ieft: bląd tię ten ni- 
gdy nie popraw ii. Y ztąd owe płaczli- 
we w piekle g glofy,ięczenia. fkarzących 
na fię, że czas nayfpofobnieyfzy. na 


| frafzkach, m arnościach, z znikomych ro- 


fkofzach przeżył fię, ktorym należaio 


| Nieba fię dorobić. 


Tytus Cefarz, Syn Welpazyana, ile 


i razy wieczorem wipomniai iobie że 


tego dnia, nic chwalebnego nie uczynił 


| zwyki mawiać do fwoich przyiaciol: 
| Przyiaciele, dźiźeśmy dźień ßracili Q 


toż na fię narzekaią; oplakancy owi, 


| stotych diabel w wiecznych nocach 
"| zamka: ąl, to fobie mowią: Przyiactele, 


fraciiśmy dzień |! bo dni wfzyftkie, lata 


| wfzyftkie, życie ‘cale zgubiliśmy: á co . 
ciężíza! y Świętą, y blogofławioną wic- 


czność, 
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czność, żadnym fłaraniem nienabytą. 
Potwierdza to Swięty Jan Ewange- 


lifta, poprzyfiezonym świadećtwem, | 


mowiąc: przyfdgł Anioł przez żytącego 
na wieki, story fworzył Niebo, y to, co në 
nim ies y ziemię, y to co na niey ief; y mo- 


rze, y to co wnim ief: że czafu nie będźie | 
więcey. Ap. ro. Te fłowa ftofować (ię 1 
mogą do czafu, ktory: po śmierci idzie: | 


w ten czas bowiem, nie będźie do po- 


kuty czai, y ftarania fig o zbawienie, | 


jeżeli w tym życiu byl zaniedbany: nie- 
dbalftwo doczefne, wiecznością całą | 
oplakiwać trzeba. 

Dla tego mądrze Dortoteulz piży- 
pomina: Ser. n. widzimy codzień braciń | 
nufzę umieraiąca: anidla tegoczńynieyfzymi | 


frac 


ieflesmy, ani jaranie iakiegokolwiek, y pil- | 
nosci przykładanzy do zbawienia: am rozu- | 

Š f f 9.4 s DE) JEŻ: 
miemtj głupcy. że zlekka, y co godzina, zbli 
gamy fe do śmierci. Oto, fkorosmy tu przyj 
fl, y rożayawiać poczęli, dwie, abo trzy) go- 
dźmy upłynęły, iużesnzy bifzfi smerti, ni-i 
żeśmy przed tym byli. Widzimy- że czas 
darmo ginie, y upływa: y nie lękamy fig. Cze- 
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muż profzę owego farca godney pamięci na- 
uki miefluchamy: złoto ubo frebro, ieżeli 
Jiraci człowiek, može tyleż znowu znaleść, y 
Jzkodę fobie nagrodzit: ieżeli zaś czas firaci, 
nigdy go więcej mie znaydźie, abo dojlanie, 
ani czym innym magrodźi fobie. ‘Bedzie 
zen czas niepochybnie, Że godzinki iczafi te- 
go fzakać będziemy, y pragnat icy & iey nie 
otrzymamy, ani żadnymi prosbami nie wy- 
Zebrzemy. 

Tak Bog poftanowil: że czas ktory 
ulćciał powetowany nie iefł. <Ztąd 
gniewaią fię na fiebie, y zrżņ fie potę- 
pieńcy, że zlote godziny, tak marnie, 
tak prožno ftracihi. /Zadnego momen- 
tu nie będźie, żeby oplakańcow owych 
robak fumienny, cięfzkim gryzieniem 
nie dręczył, ile razy przypombi im, 
zbawienne okazyie w {prawie dufzney 
tak marnie ftracone. 
> Więc przypominam tunapominanie 
Apoftola: więc gdy czas mamy, czykmy 
dobrze. ad Galat. 6. Chcialbym aby 
fłowa te wpofrżod ferca tkwialy, ktore 
kiedyś, ófóba, pokazawfzy fię Konta- 

dowi 
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dowi Hildemeńfkiemu Bifkupowi, wy- 

ryla w pamięci.» Ten gdy raz w nocy, 
fięgi czytal, gotuiąc fię na iutrzeyfze 

kazanie, w zachwycenie wpadł, y /wi- 

dzial Bilkupa w infule, ftawionego przed 

fądem Bofkim. 

Sprawęiego Affefforowie przetrząfa- 
ią,dekret śmierci pifzą: oprawcy zdey- 
muią z glowy iego infulę, z ręku pier- 
ścień, y zinnych Bilkapich ozdob odźie- 
raią, y katu oddaią.w ręce. Sąd fkoń- 
czywizy, Z mieyść iwoich wfławizy lę- 
dziowie, każdy znich rzeki: więc gdy 
czas mamy, czyńmiy dobrze,  Wtym przys 
fzedl do fiebie Bifkup, y gdy fię pilnie 
pyta, kogoby ten fąd potępił, na tych 
miaft przybiega kurfor, daiąc znać, że 
Pan iego wczorayfzego wieczora, nagle 
umarl. A ten byl Bifkupem, Kfiążęcey 
krwi w Niemczech: ale'nie kfiążęcych 
cnot, wydźierca wielki, y nieczyfty. 

Zaplakal Konrad, na tak źalofną 
przyjaciela {wego śmierć, 4 pomniąc na 
flowa (ędziow, zawfze ie fobie powta- 
rzal w fercu: więc gdy czas mamy, czyńmy 

dobrze, 
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ST RERGY r ER EE r UWE PACHY ENO WORWO 
dobrze. To czyńmy ludźie: gdy czas 


| mamy, cwiczmy fię w dobrym życiu: 


żebyśmy potym, lak czas uleci, wie- 
cznęgo kąlania fumiennego robaka nie 


| czuli, winowaycy wymawiaiącego, mar- 
-nie ftraconą zbawienia okazyą, żadny- 


mi lzami, proźbami, płacą nieprzy- 
wroconą. |. 
Zdrową radę Syracid każdemu po- 


| daie: mieztratay dnia dobrego, y cziafika do» 


brego dnia, niech cię mie miia Eccl.ią. Abo 


| tak inni Święci Doktorowie czytają: 
| odrobina dobrego dnia, niech cię mie miia 


fpofobna nauka, na zachęcenie niedba- 
lych ludźi, żeby żadney dnia cząftki 


| y czafu, ( na chwalę Bofką nam po- 


zwolonege ) nie upufzczali bez po- 
żytku nalzego, y bez zafługi: inaczey 


| nas amych ufzkodźimy w nieofżaco- 
| wanych dobrach, y fkarbie: ktotego 
| raty wten czas żałować będziemy. 
| gdy fpofobu nie będźie odzyfkać go: 
|gdyź y naymnieyfza cząftka czafu z 
| zbawieniem nafzym ftracona, przynofi 


Ge nle- 


| Świ 

; | tyl 

ć IV. | cie 1 
Wieczność karania fumiennemu | U 
robakowi bedzie nowa materya m 


do dreczenia potepieńcow. | ci 
Obaczek iednodźienny, beftyika | ży 
 ieft, krotkiego Życia: tegoż dnia, | gier 
ktorego żyć począł, zdycha: wiek rego | vj | 
wfzyftek, wiednym dniu zamknięty: iak | o 
fię prętko urodził, tak ginie prętko> y | ; oki 
ledwie żyć zaczął, umiera zaraz. Na mi 
tego robaczka, kiedyś wfpomniawizy | ni, 
"Rzymfki krafomowcea, taką naukę*,dal | „, 
ludziom: zrownay życie nafzechot naydłuż- Y 
fes z wiecznosciy, átak krotkie ‘znay- A 
Gej, iak defl tych robaczkow. Gel T 
Tule. guef. Prawdy pelne flowa,Po- | id 
gańlkiego Medrea, z nauką fię Piotra. Ra 
Świętego, pilzącego do nowo ochrzcze-* je 
nych, zgadzałące: 2. Pet. 3. iedo 10 vdJ- d trci 

milfzi, miech wam taymo mie będzie, Że ty- | | 
finc dni u Pana,iak dzieniedem |. © 
Naukę Apoftolfką potwierdzaią | i. 

eh, Święci 
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Święci Oycowie. Jaśnie mowi Swię- 
ty Bazyli: krotkie, y niefzczęsliwe ief ży- 
cie nafze; u ciebie zaś, ktory wieczny Y Za- 
w/ze trwatac} ieśleś, y tyfaczna lat liczba 
jednemu fig dniu rowna. in Pal. 89. Sze- 
rzey o tym mowi Eugubigus, podaiąc 
tę uwagę: co robifz? ktorey nadźiei ufaiqc 
żyiefz? coż gdybys lat tyfąc, więcey nié 
pieruwfzy Rodzic, ktory dźiewiętfet trzydzie- 
ści przefzedi, tybyś żył? każdy wiek;( bo 
umrzeć na koniec trzeba ) zdać ci fię będzie 
iak dzien co przefzedł. A ies życie ludzkie 
ief czafiką czafu, czas małuyczka porcją 
wieczności, coż będźie co każdy człowiek ¿y= 
ie, w oczach Bofkich? i 
Więc iednodźziennym robaczkom ie- 
:fteśmy podobni, poniewafz hoyhonam 
użyczone lata, w oku Bofkim, dniu fię 
dednemu rownaią. Y nie wzdrygamy 
fię przecię nieuwaźni, dnia życia tego 
prętko do zachodu lecącego marnie 
tracić, y- dla znikomey rofkofzy, na kil- 
| ka godzin trwaiącey, wfzyiftko tracić, á 
|- oplakane piekielne wieki, nigdy fię nie 
kończące, przyfpofabiać. STE 
(SCAN Tak 
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Tak ci to na świecie bywa; nie rý- 
chlo poftrzekfzy fię, potępiamy pory- 
wcze fprawy nafze! rak w piekłe po- 
tępieńcy,po fkończonym doczefnym ży 


ciu, obaczą fię, y tam dopiero ochota 


do pokuty przyftępuie, nicprzez wlzy- 
fikie wieki nie ważąca. _ Bay rebak 
fumienny okrutnym kiem doymuie, y 
ftawiwfzy w oczach, niewymownych 
mak wieczność, tą famą, w oczach fta- 
wioną, miefzkancow piekielnych, niby 
jednym 4 ufławicznym kąfzeniem mor- 
duie, po tyfiąc kroć powtarzaląc, przy- 
pominaląc, że momentalne rofkolzy, 
dlugim bardzo czafem. niefkończony'm, 
wiecznym, (w ktorym więcey jelt lat 
miłlienow, niżeli na wfzyłtkim Niebie 


gwiazd, w morzu fkorup, wgorach pia- | 
fku.kropel wdefzczach,w ogrodach kwie | 


cia,w polach trawy.) placićtrzeba. 


Jak to wielkie uciążenie boleści, kã- | 


rania dlugość, ztąd dochodzić możemy | 
że częftokroć, bol godźiany wtym ży-| 


ciu, dla przykrości fwoiey zda fiębydź 


dlugi bardzo: tak że y nadzieja pręt- 


| 
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- k ego ufłania nie zaraz pofkromić go 
może. Coż wtych, kroryeh wieczne 
więzienie trzyma w piekle? tym mo- 
menta male, dlugimi tiẹ laty w mę- 
kach zdadzą: mniemaią że iuż wiekł 
minęly, sdy.dopiere kilka: cwierct: go- 
dziny minęle: każda fzczupia 20a 
czafu,. w niezneinych mękach owych 
froga, materyą ieit, tefkności: woleliby 
potępieńcy, gdyby im na welą dane 
infze fobie. katownie obrać.  Mowić 
fię prawdziwie może, że dzień:: wczo= 
rayfzy, dźifiey. fey godzina iedna, nay- 
mnieylza godziny cząítka, punkt czafiu 
w oczach. petępieńcow, i44 tyf ac lat. 
, . Przywedzę na-świadećtwo-cziowie- 
ka» ktorego lafkawfze ognie cezyfcowe: 
poczęły karać. Cantipr. Człowiek byt 
wielce poboży, w ufławiczney. oftrości 
życia, wpakucie, iak w rofkofzach- ży 
icy- nie rak, iak fię ;: u innych dziele, 
ktorym naymnieyfze ciata fwemu ‘u= 
przykrzenie, zda jfię bydź: nieznośne. 
Lecz: ten, jim iwięcey. dobrowelnego 
karania ponofil; tym, byl wefcllży, y 
chciwizy 
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chciwfzy umartwienia. Chorobę Bog: 


na niego przepuścił, y przez.caly rok 
wtey ġo cierpliwości cwicżył; iednak 
rzez ulomność ludzką nie ĉo {fobie 
w boleściach tefknii, z płaczem częftó 
Boga profil, aby mu boleści cięfzkich 
śmiercią fkrocil. | 
Więc, iako kiedyś do Dawida po ie- 
go fwywoli, Aniol przyfzedi, ztymi 
flowy: tot Bog mowi, ze trzech rzeczy o: 
bierz fobie iednę ktorą zechcejz, á uczynię 
ci: abo powietrze przez lat trzy, abo przeż 
trzy miefiące uciekać przed nieprzyiaciota- 
mi, á niemoc kę [chronit przed mieczem ich, 
ábo przez trzy dni miecz Bafki, y smiert 
uwiiaiąca fig po ziemi, 1. Paral. x. Tak 


Bog lafkawy, przez Aniola (wego opo- 


wiedział wfpomnionemu choremu, aby 
ze dwuch rzeczy iednę fobie obrał: to; 
ieft abo rokiefzczeiedentakąż chorobę 
cierpieć, á tąby fię wyplacil Bogu, y 
Czyfcowych mąk zbawił po śmierci 
idąc do Nieba profto: abo zaraz umrzeć, 
4 na trzy dni bydź f(kazanym w ognie 
Czy- 
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O fum: pobaku mordercy potępionych 423 


Czyfcowe. Cobykolwiek obral, ftać 
miu fię mialo. SOA 
Co zaś Dawid pofanemu ` do fiebie 
Ańiolowt odpowićdziaj, zew/zad sci- 
śmiony iefjemm: dale lepiej mi wpast w ręce 
Panfkie, bo wielorakie Ja miłofierdzia tego, 
niżeli w ręce ludzkie: toż y ten fchorza- 
ly człowiek odpowiedzial Bogu, daią- 
cemu fobie na opcyą obierać, abo cho- 
robęrocznią,abotrzydniowy czyściec: 
źe woli Śmierć zaraz ponieść, y trzy 
dni Czyfeowe, niżeli rocznią chorobę. 
Stalo fię wedie woli iego, y rofłala 
fię duiza z cialem. na czyfcowe męki 
fkazana,dobrze karanie owo czuć poczę- 
- la. Y iuż dźieńieden wytrzymała: przy- 
chodzi do niey Aniol, pytarąc fię czy 
kontenta z obierania! czy fłateczna ieft 
w fwoiey woli, pragnicey bardziey 
tey trzydniowki, niżeli roczney choro- 
by.“ Ale ona rozgniewawizy fię, na- 
rzekać pocżęła na niefiowność: źe nie 
trzy dni,ale tak wiele iuż lat, w tych fię 
ogniach fmaży. Wymawia fie Aniol, 
świadcząc że nic przeciw obietnicy nie 
„e ftalo 
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ftalo fię: ale dzień ieden w mękach 
przebyty, zda fię bydź wiekom rowny. 
Y daie iey na wolą, ieżeliby chciala 
wrocić fię do ciala, y rocznią chorobę 
ponieść za trzy dni czyfcowe; Bog nato 
zezwoli. 

Ochotnie przyfłała na to, gotowa 
będąc, cierpieć boleści w ciele, aż da 
dnia fądnego, ktorych fię przed tym. 
boiąc, obrała krotlze, lecz cięfzfze męki. 
Jelcze bylo w grob nie włożono ciala, 
wraca fię do niego dufza: opowiedzia- 
wizy powrotu fwego przyczynę, y tąż 
niemocą, ktorą przed. tym trapiony 
człowiek: gdy fię czas kończył toku, on 
życie (kończył, y minąwfzży czyfcowe 
ognie profto. do Nieba pofzedi. 

Uważmiy pilnie profzę: ieżeli tak fą 
uprzykszone czyfcowe ognie, chociafz 
nadźiela końca mąk ciefzy zoefłaiące w 
nich dufze: iednak dzień ieden, dla o% 
ftrości bolew, zda fię bydź wiekiem: 
coż tu mowić, o piekielney męczarni, 
3 węglach pufefzacych; PL. ug. gdzie wfzy- 
fika nadźicia upadła czafu. serię 

WIE 


przynofi potępieńcom 

Noc cicnina, wiafna piekła, w ygafzaią- 
ca światlość wfze:ką, ktoraby mogła- 
iakąkolwiek dać pociechę niewolnikom 

owy m. Skarzyl fięz płaczem kiedyś śle- 
py Fobiafz: ceż mi za wefeke będzie, kie- 
by w ciemnościach fie izg, á swiatla Niebie 
/kiego mie widzę. Tob. s. Y nie iżcylzą 
ieft męka z fimrodow owych, ktore 
wyrzuca z fiebie, plugawa piekielna o- 
tchlań, pelna nicznośnych  fetorow. 
Nikt wtych kanalach, nie znaydzie 
przewoznych woni, pachnących oley- 
kow, balfamow: niefzczefna owa Ara- 
bia. powonieniu rofkofznych nie przy- 
niefie kadźidel, przyniefie wiele nędzy 
Przyczyniaią męki rzewne lzy, kta- 
tez oczu, lak z zrzodła uftawicznie piy- 

ną 
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nąfiednak bez pociechy, y bez folgi 
placzących -w la mentach “owych, y 
zgrzytaniu zębow, wedle fow Jēzu- 
fowych: ram będzie placz y zgrzytanie zg- 
bow. « Achliaka muzyka biak niewdzię- 
czna! Coż rzekę otowarzyftwie? wiel- 
kie nielzczęście, zly  fąfiad: poniewałz 
więc włzyfcy potępieni do pickla dia- 
bli. z ludzmi tam miefekaią, tak zle fa- 
fiećtwo, ucięża miefzkanie niefzczęśli- 
we: zwiafzcza gdy domownicy owi, 
fpolnie fię nienawidzą: ktożby fięnie- 
chcial od nich roziączyć? á gdy nie 
może, ktoż fię tym nie trapi? 

Jefzcze dotey męki,męka nowa przy- 
dana, niewygafły piekielny ogień, z kto- 
rym porownany nafzogień wedle Swię- 
tych Qycow zdania, jeft iak malowane 

 męki.A przecięiak przykry iegoielt plo- 
mień? iak okrutny! okrucieńftwo ni tka- 
ranie dowcipne,za naywyśmienityfzą, 
mękę.ogień nafz wy myśliloabyś ztąd do 
chodzil, co żywy piekielny ogień może? 
ieżeli malowany ma fil tyle. 

Coż rozumiemy o glodźie,y p 

niu: 


nii 

kich 

piw 
- dla 


nac 
będ 
chot 
le żć 


glod 
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niu? ponieważ bowiem wielu ieft ta- 
kich naświecie, ktorzy w bańkietach,. y 
piwnicach zatopili fię, mniemaiąc, ze 

- dla tego żyją, aby iedli, y pili, dlatego 
-na drugim świecie, fchnąć im gardio 
będzie, y kropelki iedney nic uprofzą, 
choćby giofy ich Niebo przebiiaty. A- 
le żadne nie ieft pragnienie cięfziże, y 
glod, nad ten, ktory potępieńca każde- 
go trapi, pragnienie widzieć Boga; y u 
iego zafiadać ftolu, A'nigdy fię: nie na- 
fycać: niepozwala in tego Dawid Swię: 
ty, mowiąc: Narocz fie ku. wieczorowi, Y 
będą mrzet- giod, iakoph, y będą chodź ć o. 
koio miafa. Pf. sg. Te howa „Niflenus 
o potepieńcach rozumie: poniewafz,ńa 
koncu świata, y dniu fądnym, ci ktorzy 
odłądzeni od Nieba będą, do owey 
blogofławionych Jerozolimy, y chwa- 
ly Niebiefkiey, iak glodni wzdychać 
będą: ktorey utracenie, nieznofną im 
nięką będzie, ktorą zwyczaynie Teo- 
logowie zowią  Karaniem nie widze- 
nia Boga. ; 

Te, y tym podobne męki, oltre bar: 

{ i dzo 


JO 
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dzo fæ lecz nic ciçfzego nad wieczność. 
Gdyby tey nie ielipotępieńcy,lekkieby: 
„im fię zdały wizyftkie  męczarnie: ale 
fowo te: zgubiony na: wieki będźiefz, każe 
dema potępieńcowi nie zagoloną ezy- 
ni ranę: y materyą daie da kąfania fu- 
miennemu robakowi ktory to uftawi- 
eznie przypomina, zgażicny na. wóeki bg- 
dziefz.Wielu fpefobamidręczy (umnie- 
nie oddanych piektu:zbrodnie,jak'na ta» 
blicy wypifane niecnotom pokazuie, & 
oraz tyfiąc mąk y ftofew, godną zapla- 
tę bezboźnym, aby fię mordercą, poka». 
zało femnienie zawiedzione: 

Nie iednak-nie trapicięzey potępieńs. 
ca, iak uftawiczne Row owych przy- 
„ paminanie: zagubiony ma wieki: bedzie fz. 
Biada tobie nędzniku: mogleś bydź 
fzezęśliwym, y  Świętey Wieczności 
bydz dziedzicem: miałeś (pofcbność, a- 
leś ty iey zażyć niechcial, teraz, zgubio- 
mym kędziefz na wieki. Biada tobie, żeś 
Ghżarftwu, chciwości, wfzeteczności, 
zemście, y innym zlym chuciom, fur 
żyć wolal, 4 nierządźić nimi, prawa 

Chrze- 
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Chrześciań(kiego przeftępca: krore ja- 
mać pafiyie każe, nie poddawać fię im, 
duż zgubiony ne wieki będźiefz. Te ufta- 
wiczne fumnienia urąganie, gorżey niź 
zmia gryzie, gdy zawfze przypomina, 
że za marne refkofzy, znikome ucie- 
chy, dóftaly fię wnagrodźie wieczne 
amęf. 


SĘ. 
Wieczność mak, ktorymi robak [ut 
mienny żrzeć bedzie potepień- 
cow, krotko zebrana 


Qokaznie fi. 6 
7 byśmy cięfzką wieczności machi- 
nę lepiey poięli, mowię z Swię- 
tym Auguftynem, że to fię wiecznością 
ZOWIE, £o kożca Żadnego nie ma. Supez. 
Gen.l. r Żadną liczbą wyrażona bydź 
nie może wielkość ta, chociaz wieki 
minely, cala wieczność iefł, nic jey nie 
ubyło: nic iey nie uymiefz,choć upiy- 
wałące lata liczyć będźiefz. 
Rozumiey tu, że komora, mrowkę, 
muchę, Bog peftanowii, aby niezliczo- 
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ne zzzodla y rzeki wypily, potym ftru- 
mienie piynące,potym rzeki po całym 
świecie rozlane: w Niemczech, Dunay 
y Rea; we W lofzech, Padum: we Fran- 
cyi Rodan: w Hifzpani, Tag w Egi- 
pcie Nil: w Indiach Gandes: y inne w 
innych Pańftwach. Nakoniec wfzyft- 
kie morza, y Ocean, ziemię calą oble- 
waiący. A to tym fpofobem, aby w lat 
fto, te beftyiki przez iednę tylko .go- 
dzinę do piciawod fchodzily fig. Jak- 
Że też wiele pyfzezkiem fwoim za ka- 
żdym razem, wody wezmiekomor? kie- 
dyž mrowka wypiie wod tak wiele? á 
przecię, wizyftkie rzeki, ieziora y mo- | 
rza wypiią, bo fwoy termin maią, ynie | 
fy niefkończone. Uplynie tym czafem . 
nie ieden million lat, wieczności nic nie 
*ubędzie. 

Podzmyź od wod do ziemi, powize- 
chną matke ludzi, y rzeczy innych ży- 
iącjch. Między tymi ieft zwierzątko, 
ktore gnufnościa zowią, nazwane tak od | 
leniwego chodu. O tym zwierzątku 
Mafeius Brazylią opifuiąc,mowi. . Bar- 


ZO 


O fum: robaku mordercy potępionych 431 


dzo nie zwyczayjey połaci, Jfatżry, teft 
zwierzątko, ktore Luzysani, od VZECZY, gnu- 
fnoscię :zowią, pyjk fzpetny na pozor ma- 
iące, pazury do pałtow podobne. | Wryłe 
głowy ma. włof), na feyig fpadaiace, leniwo 
po ziemi fię czołga, ma nogi fie nie podlkiefse 
nigdy; ć przez dni piętnaście, daly. mie zay- 
zte, tylko na rzucenie iedno kamienia. Zyie 
liściem drzewa, y na ich wierzchołkach zwy- 
czaynie przebywa: ma ktore przez dwa dni 
Jest: muli, y przez drugie „dwa dni zřazit. 
A choth ys na nie krzyczał, y zacinat, niepe- 
hapi prędzej, nad wrodzony. fobie krok. 
Niechże zwierzęciu temu Bog każe, 
aby te rzeczy przechodźilo ktore abo,na- 
tura wyfokością ozdobila abo rzemie- 
fnicza fztuka.  Przebog! kiedyż wizy- 
ftkie tak leśne, iako y ogrodowe drzewa 
tak liczne po calym świecie obieży ? 
wyniofłe cedry, iodły. lipy, iawory?na 
ktorych wyfokość patrząc, famo fię 
morduie oko, kiedyż przebieży wfzy- 
ftkich miaft mury, wieże, palace, -waly, 
fortece? Kościoly, zamki, budynki? y 
dawne, y teraźnieyfze machiny? ‘kiedy 
obe- 
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obelifki, piramidy, kolumny, ktore kie- 
dys wyftawila ludzka ręka, y teraz wy- 
fawuic? na oftatek,kiedy Gnufność, o- 
bieży niezliczone gory po całym świe- 
cie, wyfokością, Nieba fię tykaiące? 

A przecię kiedyżkolwiek obiegloby 
to zwierzę tak leniwe, naznaczone fobie 
granice, chociafz po wielu lat milionach 
chocby tylko mu czwierć godziny na 
dzień do biegu naznaczono;y niekaza- 
no rulzać fię znowu, aż million lat minie. 
Rozumiałby kto że tym czalem wie- 
czność zginie: ale y iednaieyiefzcze nie 
zginęla cząftka: iefzcze na początku 
wieczności (toi. Zadna liczba niewy- 
{tarczy tak fzerokiey wieczności. 

Rozumicy iefzcze, że ślimakowi 
kazano obiegać, wizyftkie Świata czę- 
ści, Europę, Afrikę, Azią, Amerykę y 
wlzyltkie ich Pańftwa: á kiedyż leni- 


wym krokiem fvoim, tę drogę fkoń- | 
a. 7 | min 
| ( 


czy? co rozumiefz, ak wiele czafiu we- 
zmie przechodząc Hifzpańfkie krole- 
ftwo, Mogorow, Tartaryi, Chineńfkie, 
Tureckie, Perfkie, Niemieckie, Poot 
ie, 
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fkie, Francufkie,j Angellkie,. Polfkie, y 
inne wichodnie, y zachodnie kraie? lat 
wiele przykre gory przechodząc, glę- 
bokie doliny, Alpes Wiofkie, knieie 

. Niemieckie, puftynie Libyifkie, Arab- 
fkie, Brazylyifkie, y oftatnie granice 
świata? 

A gdyby zbiegawlzy ziemię, kazano 
ślimakowi iść do Nieba, y tam Niebie- 
fkie obchodźić machiny; wieleby tyfią- 
cow, millionow lat wyfzio, niźliby fię 
przez podźialy powietrza, y przez 
obfzetne planety przeczoigai? Alfara- 
biulż Arabczyk Aftrolog powiada, że 

| taka odległość ziemi ieft od Nieba, kto- 
re oltatnim ieft, że czlowiek idący le- 
| dwieby wofm tyfięcy la; tam mogł 
Zaiść. Jakby zaś wiele czafu potrze- 
bowaf, chcący kazdego Niebę okrąg 
| obieżeć? Ztąd dochodź iak prętko czol- 
| gaiący fię ślimak, naznaczony fobieter- 
| min obiegi.. 


Y. te tak dlugie wbiegu firawione ła- 
ta, nic by iniepoftąpiły, odiednego po- . 
| czątką wieczności. Przyday do tey 

Dd ticzby 
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liczby, coć fię podoba, zawfze ci ftanie 
do przydatku: uymiy cochcefz, nicżeś 
nie uiąl. Im więcey od wieczności lat 
niby uplynęfo, abo do biegu przyrofło 
jelt nadto ich więcey, niż u Lerneyfkie- 
go (moka glow, u ktorego za iednę od 
ciętą fiedm ich urofło znowu, cu- 
dnym wzroftem. 

Tak niezbożnym, w mękach ich za- 
wfze przyraftać będzie wieczności: fa- 
mi potępieńcy tak fobie wieczność li- 
czą, u Dionizego Kartuzyana. Jak u- 
płynie lar dziefięt tyfięcy, przydane będzie 
fio tyfięcy, po tych fach tyfięcy, tyle millo- | 
now ile gwiazd na Niebie, piafku na brzegu | 
morfkim Po tak nieprzerachawaney lat | 
liczbie nic nam karania nieubyło, znowu za- | 
czynat męki będźienny: y tak bez przefłanku; | 
bez końca, bez pomiarkowania, karania na- 
Jzego obracał fig będzie kolo. | 
Tu fobie wfpomniymy znowu, na | 
komora, muchę,y mrowkę, ktoreśmy _ 
przy wodach poftawili, rzekach y mo- | 
rzach, aby ie wypily. Wfpomniymy 
fobie na ślimaka, czolgalącego fię po 
ziemi, 
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ziemi, powietrzu, y Niebie. A gdy- 
by tym czafem, niżeli te wypiią wfzy- 
ftkie wody, ten obeydźie drogę fwoię, 
; czlowiek iaki nazęby bołai, naźolą- 
dek, abo bolenie glowy chorowai: abo 
na _ftofie leżąc, wolnym ogniem 
byl palony: abo lamano komu kości, y 
wkolo wplatano: ach! iakby cięfzka. 
męka byla, tak dlugim czafem przyczy- 
_ niona? przeciężby dręczenie to, kiedyź- 
kolwiek wzięlo koniec, iako maiące 
fwoie określenie y koniec. 

Ale inaczey fię w piekle dzieie:tam 
Żadne katownie konca nie maią, żadne- 
| Bo terminu nie zapifże im wieczność: 

tokolwiek w nim pokutować zaczął, 
niefkończy nigdy. Kto na ftos piekiel- 
| ny, y kolo to raz padl, wiecżne go przy- 
trzymaią gozdzie, żadnego tam począ- 
tek końca mieć nie będzie. Utyfko- 
wać wiecznie będą na fiebie potępień ` 
cy, ktorym żałości takiey wieczność 


|-  będźie okazyą. 


Wyraża to wKfięgach fwoich Ber- 
-nard Swięty, fmutnymi fłowami, mo- 
Ddz -' wiąc 
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wiąc tak. I. de Anima c.3 (0 rozże 
miefz, taka tam żałość będzie; iaki placz, ia+ 
ki fmntek, gdy odłączał będą * potępiehcow, 
odzowarzyjiwa Świętych y od widzenia Boga, 
g dadzą ich moc diabel/Ka, Poyda zniemi 
w ogień wieczny, Y tam będa w miefKończo- 
nym żalu, y piaczu? dleko od blogofławio- 
nego rain wygnani, w otchłani piekielnoy w~ 


fiawicznie mordowani będa, nigdy swiatła. 


mieobaczą, nigdy ochłody nie uznają, ale przez 
zyfiąco tyfiacow lat, dręczeni będa w piekle, 
á ztamtąd nigdy niewymidu, Gdźie ami ten co 
dręczy mie zmorduie fię, ani ten-co godręczą 
umiera; tak bowiem ogieh tam trawi, , że ni- 
gdy meflrawi, tak męki ida, że fig zawfze od- 
mawiają. Nic tam innego mie fiy- 
fect, tylko płacz y ięczenie, wycie ynarze- 
kanie, żałości y zgrzytanie zębow: nic tam 
nie widać, tylko robactwo, y mordercow fira- 
fene larwy, y brzyikich dtabłow poczwary. 


“Robađwo okrutne żrzet będzie force, ztd ` 


bolest, zowad boidźń, ięczenie y lękanie. Go- 
yzet nędzni będa w ogniu wiecznym, na wie- 
ki y dale, Tumbędźie bol mieznośty, frach 
siewymowiorny, fierod nieporownany, śmieyt 


dufzy 
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dufzy y ciała, bez, nadziei odpufzczenia, 9 
aujofierdzią. Tak umieratbedg, żeby za- 
wfze żyli: yiak żył będa, żeby zawfke u- 
mierali. Na ciele trapieni będa przez ogieh, 
ua.dufzy przez fumiennogo robaka. 

_ Widzimy ztąd zamiefzania okazyą 
wpotępieńcach, y wiecznych miefzkań- 
each piekielnych. . Nieznośne mąk 
okrucieńftwo, y mocna fila wieczno- 
Ści, tak duża ieff:.ktorą że fiimnienie, 
y iego rabak, niefzczęśliwość iey. íta- 
wia: w oczach, każdego momentu: wfzy- 


fikich ieden glos ieft, iedno ięczenie. 
iedna wzdychanie, o wieczności, wieczno< 


sce: 
w. 
Wieczność  poiepieńcow,. materia 
Jkarżemia:y gryzienia fumien- 
|. mego robaka wykłada fies 
Fy Święty Terefie, zycia iey hiftorya 
| 07 powiada: że będąc iefzeze ledwie. 
| mie dzieckiem, z Radeniufzem bratem: 
fwoim, wrownym prawie. wieku, po- 
| czątki świątobliwości fwoiey, fzczęśli- 
” „wie 
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wie zaczęla od wieczności. Czytali 
w Kfięgach,iak frogie męki fą piekielne 
nigdy nie uftaiące niefolguiące opiaka- 
nym: częfto z fobą otey materyi ro-. 
zmawialąc,powtarzali ferdeczną uwagę 
te ftowa: wiecznost ! wiecznost! wiecznośt.. 
Wierz mi że nie inny głos częściey 
zult potępieńcow wychodzić będzie nad 
ten: Wiecznost, wiecznost, wiecznost. Ach 
biada rzeką, więzienie nalze,karanie ną- 
fze, żalość męka, fmutek, utrapienie, 
rofpacz,wfzyftko co mamy wiecznei:lt, 
jakośmy tylko w dom wieczności we- 
{zli Ach! momentem ftało, cokol- 
wiek rolkofzy wgrzechu było, teraz 
wieczno ieft, co dręczy w ogniu, To 
daleko wymowniey wyrzucać będzie 
famnienie bezboźnym, nizli - wypić 
może pioro. Cień toieft dowieczno- 
ści, cokolwiek tu oniey czytamy, mO- « 
wimy, pilzemy: laka w famey rzeczy 
ielł, nie wyrazimy nigdy, od rzetelnego 
iitoty iey opifania dalecyśmy. Zaden 
tego z potępieńcow nie zaprze, zezna- 
ią wizyfcy, że należycie niepoymuiemy 
wieczno- 
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wieczności: wiecey ona w fobie ieft, 
niź ią opifuiemy. 

Baroniufz Kardynal, dzieiow Kościel- 
nych fławny pifarz, pifze: dwoch bylo 
kompanów w iernych,MichaiMerkatus, 
y Marfilius Ticinus: ci, dla obyczaiow 
rownych fobie, y nauki, wielce fię za- 
kochali: zwykli na mądrych difkurfach 
wieie godźin trawić, y dowcipnymii 
dyfputami, doprawdźziwey Filozofii zą- 
chęcać. Cczęfto wpadali wdyfkurs o 
rzeczach drugiego Świata, y 0 iego fta- 
nie y cofię tam dziać będzie z ludzki- 
mi duizatni. 

Y nie mogli o wieczności rożnić fię 
oczywiftymi piflma Bożego fłowy zwią- 
zani, ktore nie na iednym mieyfcu wie- 
cznymi mękami grozi bezbożnym; Bo- 
ga liç boiącym, radości wieczne obie- 
cuie. Przecięż chcąc fię wtym utwier- 
dzić mocniey,przyrzekli fobie obay„aby 
ten co pierwey umrze,drugiemu ię po 
śmierci pokazal, ofwoim ftanie oznay- 
muiąc, é bardźiey, o tych rzeczach kto- 
tefię na tamtym świecie dźieją. 


Po tey 
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Po tey umowie roziachali fie, każdy 
do domu fwego. - Alić wkrotce, Mi- 
chal Merkatus, gdy z poranku Kfięgi 
czyta, obaczy na koniu iadącego czlo- 
wieka przez ulicę, ku drzwiom domu 
fwego, wołaiącego, o Michale! o Michale | 
prawdziwe, prawdziwe fa rzeczy awe, Po- 
znal glos kompana fwego Michal, z o- 
kna wyizrzat, poznał Marfiliufza, na 


białym koniu nazad fię wracalącego: - 


ktorego chcial glofem fwoim powró- 


-cié zafrafowal liç że prośby iego nicu- ij 


fłuchat, niewiedząc, coby fię z kocha- 
nym przyjacielem ftało. 
Dowiedzial fię potym, że we Floren- 


cyi w tęż famę godzinę z życiem fię ro- ` 


zítal, ktorey u drzwi fięiego pokazal. 
Tak y owu danemu uczynili zadofyć 
Marfiliufż, y w nauce o rzeczach dru- 


giego świata, towarzyfza utwierdzii: . 


wieczności oczywifty Świadek, to za 
nieomylną prawdę twierdząc, co przed- 
tym z fobą wdyfkurfach miewali. 
A co rozumiemy ludzie, gdyby nie- 
mym rybom owym w piekielnym ie- 
ziorze 
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ziorze plywaiącym(o potępieńcach mo- 
wię) pozwolono, ftan fwoy nicizczę- 
śliwy, ktorym fą ogarnieni opowiedzieć, 
ach! iakby wymowniey nad Demofte- 
nela y Fulliufza,nędze (woie, męke, nie- 
fzczęśliwość, y opiakaney wieczności 
. ciężar opifali” Zadenby znas fłuekać 
nie mogl przerażających ferce glofaw 
owych, niemogiby żaden od lez fię u- 
, tulić: nie bylby taki, ktoregoby .nie- 
przerazily krotkie ffowa owe, prawdzi- 
we, prawdziwe Ją TZeCczy owe. 

Siuchaymy iednak placzliwey mo- 
“wy do nas potępieńcow z piekła Q 
ludźie! (mowią) ktorzyście iefzcze ży- 
cia fwego -nie (kończyli, tym iednym - 
fzczęśliwi, że dźiś możecie fobie pozy- 
fkać Niebo, yzgrzechow, y zwięzienia 
tego, w ktorym iefteśmy, uwolnić fię: 
to iedno, to ze wizyftkich iedno wie- 
dźcie, ze cokolwiek o nie fzczęśliwey 
wieczności nafzey, wafi na ambonach 
Nauczyciele . pawiadaią: cokolwiek 
Swięci Doktorowie, abo Pifmo Swięte 
pilze prawdą Ducha Swiętego: prawda, 

prawda 
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ai ieft. Doświadczamy tego zgu- 
ą nafzą: niefkończona wieczność, ty- 
fiąc razy cięfzfza, niżeli ią opifać może 
pioro, odmialować pędzel, wymowić 
1ięzyk, poige rozum, choćby przez cale 
wieki tę pracą podeymowal. Y ztąd 
ma kąfania (wego okazyą robak aiz, 
że dla krotkiey rolkofzy, z rąk nafzych 
uciekaiącey, chcieliśmy wiecznie zgi-. 
nąć. Tey tym podobne fłowa, goto- 
wi przyfięgą potwierdzić, piekielninie- 
-  wolniey, gdyby im pozwolono, z o- 
*, gniftey Ambony. fwoiey, męki fwoie,y 
nieznośne dręczenia opilować: nigdzie- 
by wymownieylzymi nie byli, iak wo- 
piłaniu wieczności fwoiey. 

Coż my na to mowimy? ba co mo- 
wić powinniśmy? mowi Swięty Ber- 
nard: iedno ze dwoyga obierzmiy,abo zavfze 
męki cierpiet z niezbożnymi, abo wiecznie fię 
z Swiętymi ciefzyt. Poniewafz dobre y zie, 
śmiert y życie, przed nami ieß polożone; a- 
«bysmy, doczego chcemy. rękę . wyciągnęli, 
l. de Anim.c.3. Wielkie fą obie te 
rzeczy, ktore Chrześcianin uważyć po» 

winien: 


O fum:robaku mordercy potępionych 443 
"winien: z obu ftron wieczność ieft, ale 
jedna święta, przeklęta druga; od woli 
ludzkiey zawifło, obrać ktorą zechce. 
Kto dobrze y rozumnie chce obrać, trze- 
ba aby naśladował Dawida: niowiące- 
go: PË 76. rozmyślałem dni fiarodawie, y 
lata wieczne mialem wparmięci, Y rozwa- 

żałem w nocy w forcu moim. 

Tak Krol fzraeliki, wpokoiu, y na 
woynie, wielkim zatrudniony ftaraniem 
o tym w nocy pilno myślał, przefzie 
lata uważał, 4 przyfziego czafu niefkoń- 
czone wieki miał w pamięci. . Godna 
pamięci uwaga ta, nie tylko podlego 
fłanu ludzi, ale y frzedniego, y wyżfze- 
go, nawet y ukoronowanych glow, w 
dzień y w nocy, zprzyfzią wiecznością 
zabawiać fię: zwlalzcza że y ptaftwo do 
tey uwagi upomina. 

Miafta Erfotdium Obywatel, kruka 
miał w domu fwoim uglafkanego. 
Obaczył go Pan .iednego czafufma- 
tnego, głowę wpierze zalożywizy fie- 
dzącego, niby coś uwazaiącego. Więc 
fig-go pyta o czymby myślal, ae cc- 

; A 
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by go frafowalo! Kruk iak mogł od- 
powiedzial:rozmyślalem dni fiarodawne, y 
lata wieczne miatem wpamięc. KO tze- 
„ klzy zginal z oczu Pana iwego; domy- 


ślać fię możemy, że pod poftacią kruka 


duch iakiś był, ktoremu pamięć nawie- 
czność w glowie tkwiala. 


Nie badam fię iednak, czyli to duch. 
byl, czyl krak prawdziwy: życzylbym: 


dednak abyśmy wfzyfcy codziennie, ba 
co moment, przypominali fobie wie- 
' czne lata, ezekalące nas, abo w blogo- 
fławieńfitwie Swiętych, abo. w piekiel- 
nych mękach. Boć kracze owe fłowa: 
Gras, cras, tutro; iutro,ktoręmi niecnotow 


wiele, iakby kontrakt mieli z śmiercią, 


pokutę fobie: przewloczą, na dni przy- 
fzle: już dawno-z ult Chrześciańtkich, 
iake- zgubne fłowa, Swięty Auguftyn 
wytrącii, mowiąc: ta- fama rzecz teft, ktos 
ra wiela zabiia, gdy mowią: tgtko;. iutro; á 
nagle zamykaig wrota, zofiał za pałacem 
zgłofem. kruczym, ktory nie miat fiękania 
gotębiego: inira, tutro, gios to krucžy. 

My ieżeli z krukiem mowić chcemy; 

tego 
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tego naśladuymy, ktory zbawiennie 
krakal, gdy nam lata wieczne przypo- 
minal. Te ieżeli nam wpamięci będą, 
przyrzekam, że nie tylko ufilnie  ftarać 
fię o Niebo będziemy, y Swiętą Wie- 
czność, ale y fprawiemy to fobie, że nas 
żaden fumienny robak; upulzczonym 
„wiecznym dobrem nie będzie trapil: 
iako teraz potępieńcow trapi, ktorym; 
uftawicznym morderftwem, raz ftraco- 
ną chwałę Niebiefką, okazyą mąk wie- 
cznych. y śmierci wymawia, ktorey fię 
fami nabawili, złośliwą fwoią wolą, y 
| upartością w grzechach, nigdy z niey 
| nieuwolnieni. 


| ROZDZIAŁ. IL 

| Wfiyd wieczny, nowa ief męka 
|  4ktorarobak (umienny trapić 
będzie potępieńcow. 

Wielu okolicznośći czlowiek na- 
< bywa fławy. Byl taki, ktory 
< Diany Ffezyilki Kościoł wfpania- 

ly, y-między Cudaświata policzony za- 
palil> 


446 Kfega Czwarta 


A A ZZA 


palił, aby tą niecnotąimię fobie nie- 
śmiertelne uczynili. Inni wfławili fię 
krwi niewinney rożlaniem, y okrucień- 
ftwem, ktorym winowaycow -` tracili, 
Y tak Buziris, Falaris, Diomedes; z lu- 
dzkiey fię natury wyzuwfzy imieniem 
tyranów podziś dzień lyną.  Tychfa- 
mych ieżeli zrownamy z piekielnymi 
tyranami, przyznamy im, że lafkawe 
ich karania, ieżeli kogo mękami cię- 
fzkiemi dręczyli, to raz tylko: ytokro- 
tko, nie przez życie cale; z śmiercią 
winowaycy, ich okrucieńftwo uftalo. 
"Ten zaś piekielny robak, żadnego 
mak końca, y terminu nie ma; y drę- 
czy nayzacnieyfzą część czlowieka, du- . 
fzę, codziennymi mękami: zawfze wro- 
bocie ieft, zawfze wpracy ten morder- 
‘ea: ktoregó- naturę ieżeli chcefz zrozu- 
mieć, Swiętego Chryzoftoma poradź 
fię, wymownego wtym wielce. -~ Ten i 
między innymi męczarniami potępień- 
cow, fumienne dręczenie, tymi ftowy | 
opilai. hom .20.inGen. Nierządny, abo | 
cudzołośnik (toż rozumiey © innych | 
niećno- 
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"niecnotach ) cholby chciał wfzyfikiego za- 
fpommiet, nigdy tak w ofobnosci nie zofława, 
Zeby fig podeyzrzenia nie lękat, ciemnosci fie 
nie bat, y tych, ktorzy- wiadomi fa niecnot 
tego, y co niewiadomi: ufawiczna w ferci 
żego burzliwost ies, y nawatnost fama z foba 
biiąca fię. Nad to, ani mu fen fmacznysale 
lekania fię, y botazni peten: ani wiadle ma 
Jimak: ani przyżacielfkie rozmowy rozerwać 
go abo zfrafunku uwolnił moga; ale iakoby 
kata obnofił z [oba fzarpiacego, y biczniące- - 
go nicuftannie, tak po wypełnionym grzechy 
chodzi, nicznośne cierpiąc karanie, Jani fwo- 
iw: JĘdzia, y infiygatorem. 

Nad taką poftać człowieka, . y ftan 
iego, nie wiem czyli ma co Świat nę- 
dznieyfzego: ale umienny robak nieu- 
mie inaczey traktować fwoich; ony 
mordercą oraz ieft, y fędzią, y inftyga-. 
torem. Jefzcze nie dopelnile-grzechu 
á iuż gotuie bicze, rozgi, furowce,tópo- 
ry, łańcuchy, pęta, tortury: ba y bla- 
chy, pazury, grzebienie, 4 wfzyftkie o- 
gnifte. Zaraz y fąd,y tyfiącinftygato- 
row na winowaycę fławia:ktoremu gdy 

gtze- 
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ludu 

zj 

zaś z męki poki w złości upartego Wi- |. aa 
dzi. i á 0y 
Jeżeliten murzyn ztąż fkorą fwoią; | krab 


to ief, bezbożny czlowiek z nalogami. | wyw 
złymi, ztego Świata zeydzie, nie ina- | wal. 
czey go na tamtym świecie witać b$- | wzm 
da; tenże robak, y tu, y tam mordercą imú 
jelt: tam iednak furowizy, y cielzfzy,bo | tey) 
fama mściwa fprawiedliwość Bofka rzą- wi, I 
dzić będzie: miłofierdziu zamknięto | wio 
wrota. Więc dowoli dręczyć bę- | fobi 
dźie fumnienie, 4 męki codzień. odna- | śmie 
wiaiąc, uprzykrzać fię potępieńcom | Bofk 
będzie: ofobliwiey iednak katować bęs 
dz, kąfania fumiennego robaka, wy- | giem 
rzucalącego niedbalftwo o zbawienie; o | bien 
ktorym wyżey fię rzekio. Jefzcze, | -odi 
wityd y konfuzya, niby to przydatek | ciatu 
abo zbior, boleści z wymawiaiącego fu- :| Nauc 
mnienia pochodzących, zoltaie, ktorym || mz 
trapić fię będzie wiecznie potępiony. dyć z 

Cięfzkie 4 Bofkie fłowa, ktorymi: fnoję 
fię niby ufkarżal, na ask rodu | dziej 
udu 


dzifz; co ci czynia w miesciech Judzkich, ypo 
ulicach Jeruzalem? fynowie zbierat drwa, 
á Oycowie podniecaią ogien, á niewiafij za- 
krapiaia ilufoscia, aby czynili plackt krelo= 
wy. miebie/Kieg (kfiężycow:) yaby ofiaro- 
wali Bogom cudzym, á mnie ku gniewu 
wzrujfzyli,  dzali mnie ku gniewu wzrufza- 
żą, á mie Jami fobie, na zawfiydzenie twa- 
rzy fwey? Jer. 7. Zaprawdę glupcy o- 
wi, mniemali że Boga do.gniewu przy- 
wiodą; fwywolnym wiarolomftwem 
fobie famym zafzkodźili, światu po- 
śmiewifkiem fię ftali, y oczywifty kary, 
Bofkiey przykladem ftali fię. - 

Tak nigdy, bez fzkody fwoiey z Bo- 
| giem nie igraią bezbożni: famego fie- 
| bie nieenota biie. Ktokolwiek Boga 
oditąpi, á luzy Bachufowi, Wenerze, 
| cialu, wyftepkom, y wizelkiey fwywoli 
| Nauczycielowi diabłu, wiarolomca ieft 
| 22 zawhydzenie twarzy fwoiey,y GUzna kie- 
| dyś z wielką fzkodą fwoią, robotkę - 
| fwoię, wiecznego wftydugodną. Znay- 
| dzie fię y rumieniec: kaźdemu  potę- 
| - Ee pień- 


/ 


0 
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pieńcowi robak fwoy zafarbuie twarz tolo 
na świadećtwo niepożytecznego wfty- a 

yali 


du, chyba na to tylko, żeby niewfty- M 
dliwego potępieńca, bardziey dręczył. | 


Weyzrzymy teraz, na przyczynę y ach 
zrzodlo przyfziego zawftydzenia, nie- | V ę 


fzczęśliwych potępieńcow. i 
: wo! 


A $ L . Ani 
Dziecinnoścw/prawach ktora fęlat | teg 


dorofych bawili ludzie, zawfłydze- | VP 
nia, y żarcia fumiennego robaka w 
okazya ief, na utrapienie a 
potepieńcow. wega 


E anon o Mądrości Przedwieczney | podle 
mowil: każdego czafu graiąca na okra* | pilka, 
gu ziemi. Prov.8. A coż to za gra ta- || Wyże 
ka? rozumiem że iaka u Delfinow mor- | Krol 
fkich, abo wielorybow, ktorym -zply- | palaci 
nących okrętow, proźne rzucaią beczki 4 krucz 
á beftyie frogie rzucaiąc'ie fobie nimi | żałług 
fie ciefzą. Nie inaczey Bog, z tym | noś 
światem małym czyni: iako beczolkę,y || mna 
na tę, y na owę ftronę Pm e winny 
Q10 


| 


ij 
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| kolo niego żabiegaią, aby nad nim Pa- 

nami byli. Y tak ge naprżod opano- 

wali Afyryiczykowie, po tym Perfowie 

y Medowie, po nich Grecy, po Gre- 

kaci Rzymianie, teraz na wiele Panow 
y Krolow podźielony. , 

Ta igraízka byla, Lin od początku 

ftworzonego Świata mial Bog na żiemi. 

A nie zświatem tylko: należymy da 

tey gry Bofkiey y ludźie. Bo iako mo- 

wi Plautg: Bogowze nas tak: piłę piafłnia: 

| rżucaią nami rożnie „ y rzucali. 

Prżypomniymy fobie Amana, Xiążę na 

dworze Afwera Krola, y Mardocheufza, 

| wzgardżonego,palacuKrolewfkiego,lub 

podlego fługę: obay ci w ręku Bofkich 


4 | pika byli, obu ich rzucano: ale ten 


| wyżey pofzedi,ow niżey: ten od drzwi 
'Krolewfkich do pałacu wzięty; ow z 
- | palacu Krolewfkiego, na fzubienicę, 
|kruczy maieftat« Nie dziw rożnym 
| zafługom, rożnie Bog placil. _ Skro- 
| mność Mardocheufzowi pofłużyla: A- . 
|mana zabila  żawżiętość, na nic- 
winnych zgubę: ba yambicya, ftopniem 

| Eez mu 


452 -Kfięga Czwarta 0 
mu była do upadku: pycha ftrąciła go | rzy; 
zwyfokiego fzczebla. Tak rzuca Bog | naa 
ludzmi: uczy nas codzienne doświad- | /niąc 
czenie, żeśmy pilanii, y wedle zdania | żywi 
Bofkiego, częftokroć y życie nalze, ro- | ie: 
źne, na Świecie ma odmiany,tamy fam | irzęk 
rzucane bywa. „| ghia 

Jefty infzana świecie igrafzka,ktorey | midi 
fię częitokroć;chwytaią, ludzie, z zgubę | lga 
fwoią; to ieftci, ktorzy dobrze w-lataw | jeż 
kroczyli, y wieku doyzrzaiego dnifobie | jg p 
liczą: 4 w obyczaiach plochość maią, y 
wielkimi dzieckami fĄ, lgącemi do wiel- | uz 
kichfrafzek, wracalą fię dotych czaczek | as. 
ktoremi kiedyś w dziecińftwie bawilifię. | 9 
Świętego Chryzoftoma f4 towa inEp* | pig, 
1. Cor. h. 4. dzieckami fa wfzyfiy Poga- | 


im kt 


nie: y toz nich nie ktorzy powiedzieli, ZR | (co! 
zawfze dzieckawi fa, nigdy poważnymi far- | mmy 
cami. Fako tedy dziecka, o rzeczy fobie | nief 


pożyteczne niedbaią, tak Poganie, każdego | Jab 
- R > > ; aa 
czafa dziecinnymi frafzkami bawit fig chcę 

y do ziemi przyłynęli, y marnych rzeczy | 


pragna.  Gzęfiokrot dziecka, gdy fłyfz4 na- | 
ukg potrzebna, flow nie wważcia, ale za- | 
wfze fię smieią. Tacy Poganie fu, kto- 
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rzy gdy o Niebie mowizny„snuiechenz to zby- 
waią. Nadto dziecka, gdy zlodzieia zakra- 
daiącego fie do domu Y wykieraracego /przęe 
ty widzą, nie tylko nie wyganiaią go, ale fie 
iefzcze ciefza. Jeżeli zas im kofzyczek, abo 
brzękadło, abo to czym fig bawią wezmiefz, 
gniewaią Ji Te cto, Fajna, rzucaię [ię noga- 
mi biią ziemię. Tak znowu Poganie; g dy dia- 
bla wfzyjko, y co do życia ( wiecznego) 
należy, zabieraiącego widzą: smieią figs y 
zak, przytacielowi dogada drogę. A gdy 
im kto dośiatki, bogaćłwa, y tym pudobne 
wezmie Tzeczj, płaczą y na Siebie fie gnie» 
waią.. 

Oby to glupftwo. dziecinne, ktore 
Bifkup Swięty w Poganach zganil, w 
nich tylko famym znaydowalo fię: ale 
(co to za mizerya ludzkiego narodu ) 
| znayduie fẹ y w Chrześcianach, y 
| zniefławą fwoią, tym fię blotem : mažą 
| Ja abym” niektore dziecinności, ktore 
|w piekle trapić będą ,wytknąl: niekto= 
| re fprawy Chrześcian z dziecinnymił 

fralzkami zrownam. 
| PIE 
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ZZ 


$. H. 
Pierwfza zabawa dzieci, datki 
fobie firoit. 

Po zabawa dzieci bywa, lątki 
ftroić.  Naypilniey fię otafłaraią, 
żeby martwe drewno uroda rzemieśni- 
czą ręką wyrobiona ozdobila, (zata pię- 
kna przybrała, fzyię bogata okrylachu- 
fika, na pierfiach zawifły drogie na po- 


zor nofzenia, złota, ftebra, perel pię- | 
kność  ofufa: świetność śliczna, choć | 


nieprawdziwa . Uwaźmy teraz wiek 
ten, y czafow nafzych obyczaie, yfzaty 
modne. Ach! iakieśmy tu dziecka! iak 
pilni w eudzoziemfkich modach! iakię 


gdy by ci wfzyfcy nawidok wytzii,kto- 


rzy przez „wiek ieden, co: roczną | 
rawie odmianą, w obcych kraiow mo- | sf 
| es 


dach chodzili, miałoby dwotną feenę, 
fafiedzkie kroleftwo. 

Ale rzeczefz, że rzecz takowa Śmie- 
chuby tylko godna, y zartu, gdy na 
wzor malpeczek, naśladuie czlowiek. 

| tego, 


0 
tego 
tami 


ftępl 


wat 
Hift 
Wzkę 
go (i 


*fłack 


male 
tym 
wiell 


dj: $ 


ŚcIUC 
T; 


natę 


|| czyn 


lątki co dźień fię na publikach uwiiaią | Yy; l 


byly 
Wer 


dne: 


Ni 


j| tozrz 


M tw 
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| tego, co widzi. A kiedy zobcymifza- 
tami, przyobloczymy ię y wich wy- 
'ftẹpki? y plochość? y niewieściucho- 
watość? Fak o.Alexandrze wfpominaią. 
Hiftoryie: wziąwfzy na fię fzatę Perfką. 
wziął oraz, y Perfką fantazyą: zmęfkie- 
go liç ferca wyzuł, y niezwyciężonego 
*ftatku, y ta rzecz iedna, byla okazyą u- 
mnieyfzenia. mu ffawy, ten: ktory przed 
tym po-'calym świecie Wielki zwany» 
| wielkość firacii, malości nabyl, y pogar- 
t | dy: gdy wnim powoli, przez: niewie- 
ściuchoftwo. męftwo.ginęlo: 
| Tak dzifiay modui ludzie, zobcych 
| narodow fzatą, obce obyczaie biorą, y 
| czynią fobie Oyczyfte y domowe naro- 
| wy; ktore przedtym> cudzoziemfkimi 
| byly. Y tą drogą, pycha; y marfzałek 
| Wenery, plochość, rozrutność, tam we- 
| fziy, gdźie przedtym nigdy niebywały: 
Ti WYŻSPKI nie. śmiechu lecz, placzu go- 
| GEDE- 
| — Niejważy tu wymowka, na pokrycie: 
| rozrzutności: że mafz zupełne prawo, 
na twoie:doitatki: bo ieżeli tym.czateme 
ubo- 
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uboftwa w ofłatniey biedzie e zófłałące- 
gos ieżeli Ļazarza na podworzu umie- 
Talącego Z glodu, nie ratuiefz, możefż 
przykladem bogacza rózrutnego, y 
firoynego, cięfzkiego karania bać fię. 
Pięknie do tey rzeczy mowi Swięty 
Grzegorz: Hom. 40. in Evan. /2 merte- 
rzy co rozumieją, że wyborne fzaty, y dro- 
gie fuknie, grzechem nie fa. co gdyby bez 
grzechu było, fo wo Bofkie, tak pilnie nie 
wyrążaloby, że bogacz dręczony w piekle, 
fzarlatem był odziany, y purpura. Więc 
cale intraty fwoie, abo znaczną część | 
dochodow „lożyć na drogą odzieżą, 4 
nie ratować uboftwa, ktorym żebractwo 
lzy y żale wycilka, grzech ief, milości 
Chrześciańfkiey „przeciwny, y dla tego 
ognia karzącego g codzien, 

- Spoyzrzyimy na niewiafty, chciw 
ftroyńości fwoiey y BnS 
mody. * Wytknal ich piękrzenie Po- 
eta Terent. 

_Pyram fig czy niewieście znates obyczaie? 
Gdy myślą, gdy fię firoig roku im nie Sate. 

Zaprawdę na ftroiu {woim wiele Pa- 

nien 


naj 
nien, mężatek, y wdow, nie iednę go- 
dzinę: ftrawią, nie dla innego pożytku, 
tylko dla prożności. Są ktore chcą, 
aby ie miano za bogate. gdy bydź nie 
mogą: y pewnie wfzyftek ich ubior zda 
fię pieńięznymi ie czynić, ale zda fię 
tylko: bo w domu, fama tylko mizeria 
wkątach. To zaś iak rzecz fmiechu godna 
na publikach świetao fię pokazawać, 
w domu łaknąć,y pragnąć? iedwabia- 
mi, atlafami fię przyodziewać, złotem, 
frebrem, perlami, glowe, ` fzyię y pierfi 
ofuuć; 4 w zgrzebney y zdartey. kofzuli 
chodźić, tol dziuraw ym obrutem przy- 
krywać, fożko barlogiem zafłać. Bo- 
gata to nędza, famego śmiechu godna. 
Nad tym zaś ubolewać trzeba, gdy 
do tego niewiafiki rofpufta przywódźi, 
że y dzielo Bofkie na fobie pfuią. wiofy 
farbuią, trwarz maluią, bielidlami -od- 
| - mieniaią kolor, ktory Bog nadal: y tak 
|- iak łatki iakie między ludzie wychedzą, 
dwoiako niewinność cudzą rażące, y 
fzatami, -y twarzą. - Y niepotrzeba 
zlośliwey woli, natę ranę, aby tym 
wido- 
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widokiem ginety dufze: aby grzech byl, 
dofyć że dalaś okazyą do: zguby, choć- 
by żadna dulza niezginęła. Słuchay co 
mowi S. Hieronim: jeżeli mężczyzna, a> 
bo biatogłowaufirożfię y ludzkie oczy: na fg 
wabit bedzie, by żadnej ztąd fzkody nieby- 
ło, fad iednak odbierze wieczny, ba truciznę 
nofit, byle był, ktoby. ią pił. AW 

Ktoż fię na tenpioron nie przelęknie?: 
kto pogrozką taką, nie przefirafzy fię?. 
ale fiuchay drugiego. gromu z ult Swię- 
tego |Cypryana lecącego: takdo każdey- 
bialogiowy mowiącego.l.de Difcipl. Śc 
hab. virg. Jeżek ty fig: ofobliwiey upię- 
krzyfz, y między, ludzmi chodzić będzicfz, | | 
młodzianow oczy na fig wabiąt, achotbys fa- - 
manie zginęła, drugichiednań gubi lędźie/2, 
y tako miecz ało ieucizna patrzasącym nade 
fawiać fie będziejź, wymowie fe; memożejzs. 
że mafo dufzę: czyfłą, y włydliwą; klame 
Śwoć zadate twarz niepoczciwa, yffroy nie= 
wfydliwy, 
Ztych ftow pokazuie fię; że w firoy= 
ności ciała, latwie fię zgrzefzyć. może: 
ieżelifię abo nad ftan nalz drogą edźie- 
iemy 
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iemy fzatą; abo intencyą fzkodliwą,choć 
pomierny ftroy zaprawimy: abo choć 
bez tey intencyi, tego ubioru zażywać 
będźiemy, ktory fam. z fiebie fidiem 
bydź może patrzaiącym,y wiprofną mi- 
ość, choć nie fwywolnych wciągać. 
Stufznie tym wfzyttkim ludziom, zby- 
tnym w itroiach fwoich. 4 co za tym ' 
częfto idźie, czatuiącym, abo gwalcą- 
eym wftyd cudzy,rzec mogę:co kiedyś 
*Tomafz Morus znaczny, Męczennik, 
'fzlachetney Pannie mowif,gdy widźialią 


ź wielką pracą, y bołeścią fwoią, tre- 
„fiącą wiofy, y ukladaiącą,aby czoła nie 
zafłaniały, aby wdzięczność twarzy 
Pe ziednalz:ro icy (mowię) żarliwo- 


ścią Bofkiey chwaly natchniony rzeki: 
Jieżeli ci Bog za tę twoię takwielka 
praca, piekłemi nie zapłaci, wselkął zapraw= 
dg, uczyni krzywdę. Staplet. 
Miarkuyciefz.fię ztąd, oboiey plci 
ludźie, ktorzy nad Chrześciańfkiey 
fkromności obyczay, iak łątki fię ftroi- 
'cie na pokazanie fiebie;ń niebefpieczeń- 
fiwo drugich. Przyznacie to, co Te- 
mafz 


460 Kf iega Czwarta 


mafż Morus. wielki -niegdy - Kanclerz 
Angelfki twierdzili, że wiele ludzi wtym 
Życiu, pracą t% ktorą na niepomiatko- 
wane ftroie lożą, pieklo fobie kupuie; 
á w zylku odnieśliby Niebo, gdyby 
cząftkę iednę ftarania tego lożyli na 
wyfłroienie dulzy. 

“Z żalością fwoią Swięty Chryzo- 
ftom, Antyocheńczykom wbiia w glo- 
wę, mowiąc: w barwiermi fiedząc, y Przy- 
gac włofy, wziawfzy zwierciadio układnost | 
wiofow pilno uważajz, y przytomnych py | 
tajz fig, y famego barwierza, czy dobrze | 
wiefzuiace fie przy czole ułożone? y gdyś ` 
fie uż fiarzał, niewhydzifz fie mlodosci fra- 
fzek: á dufzy nafzey fzpetnosci nie wważa= 
myt: Ba Swięty Bifkupie, wybaczyfz 
że rzekę, częftokroć widzimy. zmazy, 
ktore duizę nalze zelzpecily: fami- (ię 
fobie niepodobamy, blockiem grzćcho- 
wym zelzpeceni, y patrzać na fiebie 
niechcemy, ile razy nas nam pokazuie 
zwierciadio fłowa Bożego. 

Ale co innego ieft, widzieć blędy 
iwoie,co innego poprawić one. Tu 

częfto- 
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częftokroć blądżiemy, dofyć maiąc, że 
na kazaniach uznaliśmy fwoie makuły, 
niedbaiąc o wymazanie ich. A wo- 
la Apoftoi Swięty, upominaiąc wfzy- 
ftkich: badzcie czyniącymi fłowo,. nie fia- 
cbaiącymi tylko, fumych fiebie zawodzącz bo 
ieżełi kto flucba tylko fłowa, 4 wedle niego 
nie czyni, ten sefl, tako człowiek patrzaiacy 
na twarz fwoię w zwierciadle: patrzył na 
fie y odfzedł, y zaraz zapomniał iaki był. 

Ktożby na to nie zabołal; igdy fu- 
żące cialo, wlepfzym ieft refpekcie, u 
czlowieka, niżeli Pani, dufza? uczy nas 
bowiem tego, codzienne doświadcze- 
nie, że ciala ma ofobliwize ftaranie, to 
ftroimy, to iako fątkę iaką piękrzymy: 
.o dtfzę niedbamy maiąc ią iak śmieci. 
Szukać tego, któryby chciai cnotami 
przyozdobić dufzę; tak tou ńas. za nic, 
co fię Bogu y Niebu podoba: to unas 
w fzacunku, co dawno  dźiecinnymi 
frafzkami Bog ofądził. 

Będźie iednak ten dźiecinny błąd 
mial (woię karę, iak zwyczaynie czy- 
nią dźieci. Jak bowiem po dlugim 

latkow 
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latkow ftroieniu, gdy fie uciefzą dzie- 

cka: znowu ż dh żdzierałą ftroie, á 

odarte, wkąt rzucalą, y w śmieciach 

„ grzebią, y tam ie częfto rokak zgryzie. 
Taki 4 nie inny koniec, frafzkami tymi 
bawiący fie, miec będą, ktorzy zlote 
godziny, na marnościach tracą, y pię- 
krzeniu ciala fwego. Dzień ieden, ia- 
ko zkawki cudzepiorka, y z łątek świe- 
tność zbierze: gdy im śmierć  rofkaže 
wgrobowych gnoiach, między roba- 
€twem leżeć. 

Tu to przyftofuy, co ocorkach Sioń- 
fkich mowil Prorok Ifa. 3. przeto, że fié 
wyniefły Corki Syożfkie, á chodziły wy- 
iagnawfzy fzyię; y pomrugaiąć oczyma 
chodziły, y plafaty, chodziły nogami fwymi, 
3 polawaym krotkiem poftępowaby: obtyfiPań 
wierzch głowy Corek Syon/kich, á Pan wio- 
Jy ich obnaży. Onego dnia odeymie Pań 
szdobę trzewikow, y tancuchy, y. manele, y. 

„ pierścienie, y perty na czele wifzace, y Jzary 
odmienne, } płafaczyki, y ramufzki, y Jepit. 
ki, y zwierciadia, y rabeczkis y wegi, Y 

dotnikt 
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detniki. - Y będzie miafio wdzięcznej woni 
fimrod, á miafio kędzierzawych włofow ty- 
fma. 

Tak ieft, nieomyli prawda: wyzna- 
waią to opadie z ciala kości, w śmier- 
telnych leżące prochach; fwoim do- 
świadczeniem twierdzą, źe ludźiom iak 
iątkom, nic niepomogą po śmierci ftro- 
ic. Y owfzem te, fą okazyą im cięfz- 
fzego w ogniach karania, y fumienny 
robak bardziev im dogryża, zwielkim 
ich wftydem, ktorzy przez życie fwoie 
cialo tylko fwoie ftroili, lekce fobie cho- 
| tę ważąc. i 
F Więc ktokolwiek niechcefz fię zapa- 
lać wftydem na (drugim świecie, nie 
czyń tego, czegobyś fię mial tam wfty- 
dzić: dziecinności te porzuć, y płocha- 
ści chlopięce: 4 ieżeli chęć mafz do 
ftroiow przez cale życie: nie na śmier- 
telne cialo, ale na dufzę nieśmiertelną, 
naylepfzą czlowieka cząftkę, loź prace 
w ubieraniu, wedle opifania Tertuliana, 
ktore niewiaftom podal:4 iay młodfzym 
y ftarfzym przypominam ie.. Mowi on: 

l de ' 
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| de Cul. fem. wycbadźcie wy; iużsufiro- 


ione Apośolfkim odźieniem, biorac 2 pro- 

foty biatost, ze whydu rumianost, ozdobio- 

ne mage oczy fkromnościa, y ducha milcze- - 

< niem: przy ufzach zawiefzatąc fłowo Boże, 

biorac na. fzyię iarzmo Chryflufowem Przy- 

bierzcie few iedwabną cnotę, fzartat swig- 

tobliwości, purpure wfłydu.  *Tak upiękrzone, 
będziecie miały Boga konkurrenta. 

$.- IN. 

Druga dziecinności zabawa, brze- 
kadźem fie rozrywać. 

A codźienna zabawka dzieci, brzę- 

kać fobie dzwonkiem, cymkaliki 


* 


dla dzwięku rufzać gruchotkami kola- 
5 


taé rożnych głofow wdzięcznością ro- J 


zrywać fię. Y prawie ten ieden fpo- 
fob ieft, na rozwefelenie fmucących fię 
dziecek. Tak y letni ludzie, częfto- 
kroć dziecinieią. Wielu z nas chwały 
ludzkiey pragnie, życzymy fobie aby 
imię nafze po Świecie glolzono, ftara- 


my fię. aby fława nafza, wpotomne idąc 
. wieki 


| - Za 


A Wiem 


| Z 
Ci, j 
budk, 
M: 
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wieki, nieśmiertelną była. Jedaegośmy 
z Poetą zdania, mowiącym. (Perfig.) ` 
Rzecz piękna gdy nas palcem pokazuię fobie 
Y mowią: ten to czlowiek zacny w każdey dobie, 
Ten ci ieft znak iawny, dziecinności 
nafzey, takich brzękadei z radością fu- 
chać; to ieft ladźi nas chwalących, gło- 
| fzących imię nafze,cofobie za wabia ma- 
my przyfziych fortun.Bez chwafty, pra-. 
wie wfzyftka chęć uftaie do cnoty. 
` „ Takgdy pawia pochwali(2, [woy ogon roffoczy 
Niemow nic, fkryje zaraz malewane oczy. í 
| Zaprawdę nadźicia wielkiey. reputa- 
| cyt, y wielkiego imienia u Świata, po- 
| budką ieft, de wielkich dzieł. ` 
|- Mamy prawdy tey z ludźi po po- 
| topie żyiących, dowod: tą ich bylara- 
| da: Gen. u. podźcie, najlo fobie zbyduymy, 
|) wieżą, ktereyby wierzchołek Nieba fiz ty- 
| kat: y wfławmy imię nafze, niżeli fig ma 
| świat rozeydziemy. _ Wyfokiego budya- 
jku tego rozwaliny, trwały do czafow 
|Teodoreta, y Swiętego Hieronima, o 
| ktorego wyfokości mowi, że na cztery 
|tyfiące krokow fzedi wzwyż, co uczy- 
NI 
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ni, wielką milę niemiecką. Ktoż wnu- 
kow Nemroda, y Noego zachęcii, do 
wyftawiania tak wielkiey machiny? ie- 
dna chciwość prożności, w/ławmny imię 
nafze. Ten koniec byl tak cięlzkiey 
pracy, chciwość fiawy wieczney. 

O to diẹ y dziś wiele ftara  Chrze- 
ścian, toż fobie mowią, wfławmy. imię 
nafze: niech na kamieniach ryfuią, wy- 
rzynaią namiedzi,drakuią wkfięgach nas, 
wiekować powinna na Świecie fława 
nafza, ktoreyśmy nabyli raz, cnotą, na- 
uką, fortuną, pracą. O iaka to nieu- 
waga nafza! iakoź bowiem, fława, imię: 
honor, reputacya wieczna bydz może 
u łudzi, gdy z nich wiekować nie bę- ; 
dźie żaden, wfzyfcy dzilieyfi, iutrzeyfi? 
zawedziłz fię, ieżeli ufalz, żemiędzyu- | 
mieraiącymi, twoich dziel pamięć nic- 
śmiertelna będźie, y chwala. . Bardzo, | 
to myśl profta. Dobrze rzeki Poeta 
Aufonię. AAS 

Rzecz co pamięt chowat miala 
Ta fig fama pfutej 

Świercia ginie fama fkala, 
Smiert y fiawę truie- 


dawno zganil. Sen. Ep. 41. 
ku to chwalić trzeba, coiego ief: mą duwo- 
rzan porządnych, y pałac piękny, wiele rol - 
- zafewa, wiele ma dochodow, nic z tego w nima 
mie mafz, ale kolo niego: chwal wnire, czego 
mu nikt nie może wydrzet, ani dat, co wła- 
[no człowiekowi ief.  Pytafzfię> co takiego? 
* dufza, y rózmm: co zaś ief rozum? rzez 
łatwa, żyć wedle zdrowey wrodzoney rady. 
| Niech tego pilnie ci ftrzegą, ktorzy 
- treść chwaly fwoiey, nawyiokim uro* 
dzeniu zakiadaią, zdrowiu, urodzie, bo- 
gaćtwach; tego fobie: winfzuiący, że 
w lepfzym {ię wylęgli gniazdzie, 4 po- 
pobno odrodkowie, z wielką niefławą 
Rodźicow: że z Antenatow dzielnych, 
y zacnych idą: |że wielkie dźiedźictwo 
wzięli, y tym podobnych talentow in- 
nych, ktore nie zich cnoty pocho- 
dzą, ale z fortuny; dźiecinney tylko 
fłużących chlubie. Ale fpyta fię kto, 
FG co o 
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co o tych trzymać, ktorzy dzielami za- 
cnymi nabyli chwaly, abo nauka, abo 
woyną. Te bowiem przymioty lu- 
dzie mądrzy, y odważni, naywięcey 
ważą Rzeczypofpolitey potrzebni, ka- 
Źdy iednak wfzczegulności, maly po- 
Żytek przynofzący. Azaź takim. bro- 


nauka, odwaga,y dzielne ferce ziednalo 
Tych nie minie fława: godnacnotaieft 
aby ią potomne wieki wfpominaly. 
Starać fię iednak o to famo, aby cię 
po całym fławiono świecie, aby na 
ziemi nie gafo imię twoie, iefł to dzie- 
cinnego brzękadla fzukać, y malo mą- 
drym fię pokazować. 

Jaśnie do tey rzeczy Swięty Augt- 
ftyn mowi: chwały ludzkicy pragnął mą- 
dry mie powinien, ale ta zanim ist powinna, 
3 dobrymi iego (prawami: aby ci zachęcali 
Si ktorzy nasladowat mogą to, co chwalą, 
de Ser. Dom. in monte. Więc naten 
koniec, przy uftawicznym wartowaniu 
Kfiąg fiedźieć, abo przy obradach po- 


fpolitych zuprzykrzeniem fwoim zo- 
ftawać, 


0 


faw 
h n 
żać | 
ufiy! 
Pigh 
dziec 


f ' : ESE LOYAN 
nić fławy trzeba? ktorą im umieiętność 
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ftawać, abo odważnie na nieprzyiacie- 
la nacierać, na poftrzały y razy nara- 
| żać figę, abyć ztąd fławy co-przybylo,y . 
ufłyfzal krotkie chwałących cię fowo, 
Pięknie: ieft to odmieniać porządek, y 
dźiecinnością trąci, fkaczącą, przy 
dzwięku cymbalkow. FR; 
Kto chce wedle prawa Chrześciańz 
|. fkiego żyć, powinien za cel, czy nauk, 
| czy domowych zabaw,czy woiennych,. 
| Bofką fobie chwalę zalożyć: je- 
| żeli tę otrzyma, dofyć ma fławy uBo- 
ga, choćby o nim milczeli ludzie: zwia- 
| fzcza, że praca o-chwalę ludzką. y 6- 
| mylna, y pionna. Wiele takich, kto- 
| rzy o imię wielkie ftaraiący fię uludzi, 
| abo go nie otrzymają abo prętko ftra- 
| cą,  Wtym pięknie ofzukalo- ptafitwa: 
| Annona Kartagińczyka, glupiego no- 
| wey fztuki. wynaleścę: 
|. Temnie maiąc dofyć, że człowie- 
| kiem byl, kardą fię pychą nadąwizy, 
| myślal o fpofebie, ktorymby fię nad 
| ludzi wyniofł. Więc ptaftwa fpofo- 
|ozo do wyuczenią fię fow aka e 
| naku- 
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nakupowal, ktorego wciemnych izbach 
tych flow uczyl: Annon, ief Bogiem. Uważ- 
że tu glupią nadętość czlowieka, aby 
fię byl Bogiem uczynił, fzkolę ptafzą 
otworzyl, y między głupimi uczniami 
z męża, w dźiecko polzedi, maiąc do- 
fyć.na tym, żeby ikrzeczało ptaftwo, 
Annon tefi Bogiem. ; ; 
Nie ftalo fię iednak wedle chuci ie- 
go: bo chociałz fię fow. wyuczylo 
ptaftwo, y podclebuiąc nauczycielowi 
fwoiemu, powtarzalo fłowa w 'kla- 
tkach fwoich: iednak gdy potym ie 
powypułzczai, do wrodzonego wrza- 
ku wrocilo fię, zapomniało Annona 


Bogiem mianować. Tak fięzawodzi- - 


my ludzie, gdy fię pilnie o proźną fta- 


ramy chwalę, O tytuly, y wieczną fla- | 


wę, ginie nam, nas bez pociechy- Zo- 
ftawiwłzy. 

- Jeżeli jednak o imię wielkie, y fławę 
u ludzi ftarać fię chcemy, afekty nalze 
od ziemi, y tych marności oderwiymy 


namiętności naze podbiymy fobie, | 


fklonnościom nafzym nie fłużmy, wy- 
„trzućmy 


mieć 
cyc 
zdat 
teczn 


fikie 
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rzućmy wyftęmpki, rozumem fięzdro- 
wym rządzmy: atak famo Niebo chwał- 
cami nafzymi będzie. Nie moźe czio- 
wiek lepfzey mieć fławy, iako gdy nie- 
bu całemu. cnotę fwoię pokaże, Bega 
mieć będźie zapłatą, Aniolow patrżą+ 
cych. Apoftolikie prawdziwe  ieft 
zdanie, poboźnost do wfzyfikiego ief poży= 
teczna. 1. ad Thim. 4. Jeżeli do wy- 
fikiego, czego bez grzechu możemy 
pragnąć, pobożność fiuży, pomoc mo- 
że y do fławy: poniewalz, za nauką 
Swiętego Nazianzena: o/abw/że dobro- 
dzieyjłwo ief wrzeczach cnotliwych mieë 
chwalę. PA 

Ktokolwiek więc imienia fwego fla- 
wę kocha, niech poboźność, do fwoich 
fpraw wfzyftkich przyda: iako cień 
chodzi za cialem, tak za nią fława.- 
Przez poboźność zaś rozumiem honor: 
Bofki, wedle nauki Swiętego Augu- 
| ftyna mowiącego: Ep. 52.. pobożność: teff 
| prawdźiwa czest Bafka,zkąd wfzyfikie do= 
| brego życia biora fig fbrawy. Coiaśsmey 
wydal Euzebiufz, gdy rzekł: cnoży w/zye 

RA i3 śkieg 


gp: Rfięga Czwarta 
EN, 


Tkie, fu czafikami pobożności: na ktorey 
Teodozyufz Cefarz, wfzyftko fzczęście 
eziowieka Chrześciańfkiego pokladat; 
dla tego, blifkim będąc smierci, fy- 
nom (woim Arkadiulzowi, y Honori- 


ufzawi, nic tak pilnie nie zalecal, iako 


żeby prawdziwey pobożności chwyta- 
li ę:przy ktorey, rzeczy pefpolitey 


fzczęście, domow. ealość, y inne dobra. - 


kwitną. Jeżeli więc, pychę y ehci- 
wość odfadziwfzy, chcefz imię | twoie 
w Niebie zapifać bay uludźi, nie tylka 
dźiwuiących fię cnocie twoiey, ale y 
chwalących ią, calym fobą o. pobo- 

źność ufiluy. 
Lecz inni aby fie u świata wfławili, 
na .wlzelką fię niecnotę wylewaią, y 
: wten czas fig ciefza gdy co złego uczy- 
niii: y niecnoży popełniw(zy, z nich fięchlubiąz 
Prov. 2. iakoby tą drogą donieśmier- 
teiney chwały doyść mieli, y wielkich 
godności.  Uważay iak drudzy iawnie 
zdrady fwoie przechwalaią, y frętoftwa, 
ipofoby ofzukania; uważay iak fię cie- 
(za, że nie iednemu, puarami, y piiań- 

ftwem 
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ftwem zalali życie: że wielom Panień- 
fką niepówetowaną- nigdy ( wydarli 
cnotę; że na poiedynkach nie iednego 

"zabili, krwią nieprzyiazną, płomień 

zemfty przygafil. . Teytym podobne 
wyftępki fą, w ktorych fobie podoba- 
ią częftokroć niecnotowie, oiobliwie, 
gdy pochlebcy fprawki chwalą, tym 
fzkodliwfze, im fię ich chwytaią chci- 
wiey. | 

Przykładem tega iet Herod, nie- 
fławną śmiercią fwoią fławny. Ten 

` dźieckiem fię ftal, gdy mu lata, mężem 
bydź ‘kazały. Znak dźiecinności byl 
brzękadia pochlebcow kochać, gdy 
kiedy do fwoich ludzi mawiał. A że 
zaufznieżkowie pochlebni (ktora czę- 
fta y wielka ieft zarazadwerow ) Bo- 
giem go zwali: wtenczas naybardźicy 
ten tytul zafzkodzii Hlerodowi, gdy 
mu fię naybardźiey podobał. Bo za- 
raz potym, drobnemu robaćtwu, na 
paftwę ieft dany. 

Tak Bog mści fię na niezbożnych, y 
tych, ktorzy z popelnioney nieprawo- 

„ści 
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ści chelpią fie. Jett gotowe robaćtwo 
na kąłanie. Ofobliwiey iednak tumien- 
ny robak,cięfzko tych dręczy, ktorzy fię 
w diabelfką niewolą, do piekla doftali. 
Ci przedtym bez wftydu zofłaiący, te- 
raz zapalaią fię, ah! bardzo nierychło, 
że kiedyś dźieckami byli, przez życie 
fwoie dziecinnymi frafzkami bawili 
fię, zaniedbawfzy lepfzych rzeczy: nie- | 
cnotami (wymi prożną u ludźi złych 
chwalę chwytali: gdyż nikt prawdźż- | 
wey fławy nie doftal, y nieśmiertelne» | 
go imienia, tylko przez cnotę,ySwię: | 
te fprawy. To nędzniey poymuią, y 
boleią. nato, y idącym za fobą, Medr- 
ca przypominaią;Prov. 1. dokadże mału. | 
czcy będziecie kochat dziecinftwo, á głupi, > 
rzeczy im fzkodliwych zadat będą? 
STV. 

Trzecia zabawa dźiecinności, lepić 
fobie domki z bźoża y piafku. 
JPRośrowanie wiele zlego przynofi 

ludziom. Silne ieft: y iako rdza 
trawi żelazo, tak proźnowanie mp y 
ię 
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file nifzczy. Y ztąd, famo przyrodze- 
nie pokazuie w dzieckach, iak fię tą za- 
razą brzydźi: bo żeby nieproźnowaly, 
| buduią fobie domki zbiota, y zebraw- 
fzy dźiecka, podzielą między fię robo- 
tę takową; iedni znofzą drzewka, dru- 
dzy fłomę, inni plewy: a gdy iuż fta- 
nie ftruktura, rozumiełą, że miafta wiel- 
J| kie zbudowaly, y mury nieprzelama- 

| ne; zktorych fię ftarfi śmielą. 
Stuchaymy Swiętego Chryzoftoma 
przymowki; fłowa iego fa: Ser. 47.ad 
"Pop. Ant Czym bowiem roènimy fe od 
dźiecek igraiących, y buduiących domy; my 
w/paniałe budynki wyfławuiemy? dziecka 
ieffeśmy, poważne bydź rzeczy mmniemamy, 
| y ziemię, J błoto zbieraiąć: ale prętko te 
| ginie, y obala fie. Zdadzą fię wielkie- 
mu: Bifkupowi dźieckami, ci, ktorzy 
letnymi będąc, w budynkach fię utó- 
pili, A roźna ieft ludzi fklonność; ro- 
źnym fię rożne rzeczy podobaią: fą 
iedni, co fubftancyą calą. łożą na bu- 
dynki, ogrody, ç palace, zwierzyńce, 
ftawy; chcą aby cialo ich wygodę 
wmie- 
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w miefzkaniu mialo, y rofkofz: mniey 
dbaiąc o wygodę dufzy, y iey *zdro- 
wie. 

Acz y te praęowicie wyfławione 
ftruktury, nie fą wieczne, żadna z nich 
na zawfze trwać nie może: y nieuwa- 
nie to uczynili Attalus, ktory bić ka- 
zal monetę; Ana nieyRzyn cały, ztym 


napifem: Niezwyciężony| Rzym wieczne. 


fłabość miafta tego pokazuią dźifiay o= 
baliny, laznie Dyoklecyana,  amfitea- 
tra poobałane, y na ftarym Rzymie, 
nowy zbudowany. 

_Tożfię z innymidźiełamidźieie, kto- 
re ludzka ręka wyftawila: żadne wie- 
kować nie będą, tak znifzczeią, iak fto-. 
ieczne kiedyś miafto żydowfkie, Jero- 
zelima, z Kościołem na. caly świat fła- 
wnym: ktorego fłrukturze dziwuiącym 
fię rzeki Chryfius: wiażicie toawfiyfiko? 
zaprawdę powiadam wam, że fie niezofanie 
kamien na kamieniu, ktoryby zepfówany nie 
byt. Rzecże fię o wiżyftkich kiedyż, 
budynkach, pałacach, miaftach, forte- 


cach 


ckim 
konie 
wyci 
piez 
nakla 
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abot 
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cach, zamkach, ce więc mowii Poeta 
| e Troi. Virg. 
Byto kiedyś imię fławne,było miafło Troiaż/kie. 
Przez wiele lat Troia -itala, Gre- 
ckim filom wyftarczaiące miafto:- na- 
koniec, po dźiefiącioletnym obleżeniu, 
| wycięto ie. Nic z wfpanialości iey 
nie zofłalo, tylko to: było. tak gdy 
| pakładem wielkim, ludzkie dźiela, abo 
| ftarością fię pfuią, abo ogniem fploną, 
abo trzefieniem ziemi fię walą, abo Bo- 
| fką nachylone ręką upadaią, to tylko . 
maią, że byly kiedyś, flały kiedyś. A 
| przecię iefzcze ft:wiamy budynki, iak- 
| byśmy w nich wiecznie miejzkać mie- 
[i wfzyftek wiek nafz, fiiy y ftarania, 
j' w Wapnie y ceglach zakładamy: godni- 
| śmy za to, nie tylkę Anielfkiego śmie- 
| chu; ale y płaczu, ktorzywidzą, iak ko- 
{lo fzkodzących nam rzeczy,- ufilnie . 
chodzimy. 
|  Upomina nas groźnie S. Chryzo- 
| ftom: hom. 47. ad popul. Ani. Sańszy 
(Ae mężami: y pokiż po ziemi fie czolgat 
| będziemy, w kamieniu y drzewie madrost za- 
| klada- 
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kładaiac? pokifz igrat. bedziemy? y oby tyl- 
ko igralismy? teraz zas, y nafze tracimy’ 
zbawienie. Y iako dzieci, gdy fig ta robo- 
zæ bawią, zaniedbawfzy. nauk, wiele biczow 
ponofzą: tak y my wfzyfiko faranie o tym 
snaiąc, miaffo cwiczenia fię wcnotach,ć gdy z- 
nimi popifat>fie me bedziemy mogli, fianie- 
my fię gniewu Bofkiego przykladem: y nikt 
gas z niego nie wwolni,ani Oyciec, ani brat 
ani ktefzkolwiek, Y przeydą te wfzyfikie 
rzeczy, ale znich pochodząca męka wieczna 
was Czeka, ynieufłonna. Co fie y wdźie- 
ekach trafa, gdy, ich dziecinnosci popfnie 
Qyciec, one wcięfzkim żożaną placzu, ` 
Tymi flowy, iawnie pokazuie wię- 
ty Doktor, że Bogacz budynkami ba- 
wiący fię, zgrzefzyć może zbytnim na- 
kladem: zwlafzcza, ieżeli tak fię do te- 
go przyłożył, że yo cnocie, y dufzy 
prawie y o Niebie, zgotowanym na 
miefzkanie zapomnial; o ktorym, wiel- | 
kie palacow tych pragnienie wyraża- 


iąc Apoftot Święty, pifze do Koryn- | ś 


tow: 2. ad Cor. 5. Wiemy że iesliby zien- 
[kè dorn tego miefzkawia był zepfowany:iż bu- 
- dowanie 
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| dwwanie mamy od Boga, dom nie ręką robio- 
my, 'wiekuifży w Niebie. Abomiem w tym 
wzdychamy, żąadaiąc bydź przyobleczent 
maiefzkaniem nafzym które ief z Nieba. 

Y zaprawdę, ieżeli na ten pałac, Bo- 
fkie y Swiętych iego miefzkanie, oczy 
y lerce obrocimy: świata -tego nay- 
wfpanialfze budynki, fztucznie, y drogo 
wyftawione podobać fię nam niebędą: 
zdać fię będą chatami, y chiopfkiemi 
chalupami, względem Niebiefkiey ftru- 
ktury. Uważył to dobrze Święty 
Chryzoftom, gdy pobudzaiąc nas mo- 
wi: Patrz w Niebo: ed gmachow ziem/fkich 
y budynkow, oko fkieruy, do owey pięknościa 
á obaczyjz; że tu ją mrowcze, y komorze 
dzieła.  Uważay ow widok, podnieś ferce, 
do Niebiefkich rzeczy, tam obaczyfz pała- 
' cow swietnost: tu nic nie obaczyfź, tylkodzie= 
cine frafzki, . 

Ze tak ieft, uznał to Swięty Ignacy 
Lojola, ie razy na Niebo gwiazdami, y 
świetnymi planetami odżiane, w nocy 
fpoyzrzal: refplakawfzy fię, zlote po-- 
wtarzal towa: ach! iak mi śmierdźi zie- 

mig * 
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mia, gdy na Niebo 1 patrzę. żę. Wiżyftkie 
miu światowe uciechy, wygody wizy- 
ftkie, iednym obrzydzeniem były. 
Wizyftkie muzyki, y głolow roźności 
czy ludźkie czy inftrumentalne, nie- 
wdzięczne fię zdały. Y kolumny, wy- 
fokością fwoią Nieba fię tykaiące, na- 
grobki kofztowne, palace perlami, y 
zlótem wyfadzane, y cokolwiek wipa- 
nialego świat widzi, Ignacemu śmie- 
ciami i bylo, izpetnie cuchnącymi. Sa- 
mo mu Niebo fię podobalo,y piękne fię 
zdało, godne, do ktoregoby ferce lu- 
dzkie wylatywalo. Ach gdybyśmy 
wfzylcy tegoż zdania cyli, z Ignacym 
Swiętym. 

Ale jako nie ktorzy fa, ktorzy  iak 
bydięta żyją, tak od Ignacego Świętego 
zgania wielu iet rożnych: y porowna- 
wfzy z fobą Niebo y ziemię, iawnie 6d- 
ważaią fię mowićcchliakmai smierdźi Nieba 
gdy na ziemię pazrzę. glupi zaprawdę iubi- 
lerowicy fzaleniuznałą po Śmierci, acz 
nie rychlo ) iak gł api uczynili, y nie 
porządnie: że znikome bogactwa, 

więcey 
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więcey: fzacowali, niżeli Niebiefkie fkar- 
by, krotkie ciała uciechy, niżeli wie- 
czne rofkofzy, honory iak dym ginące 
niżeli prawdźżiwą Bofką godność, zie- 
mię tę, niżeli Niebo, y upadaiące do- 
tny, niżeli nieśmiertelne pokoie, ` 
Chcieliby zdania fwego poprawić, y ` 
blędu: w uftawicznym placzu powta- 
rzaiąc owa: ach! iak smierdźi ziemia 
cokolwiek na ziemi ieft: gdy zdaleka na 
Niebo perzymm, y prawdziwą owę wie- 
czną Świętych Bofkich chwałę. Ta- 
kie żale niepożyteczne, z zawftydze- 
niem potępieńcow, wycifkać będzie fu- 
mienny robak w piekle, tym, ktorzy 
dźiecinnym obyczaiem, wiek fwoy y la- 
ta, na upadaiących budynkach ftrawili 
zaniedbawfzy Nieba. WARE” 
> V. 
Czwarta dziecinnośii zabawka, bu= 
ować fobie co na powieźrzu. 
M y ci boiazni fłu(zney materyą 
ktorzy chcąc fię nad ziemię pod- 
| nieść, z dźieckami na powietrzu funda- 


AE Gg mens 
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menta budynkow zakladaią.. Rzecz. | tyt 
piekną, w życiu Ezopa czytam. nym 
Nektenabo Krol Egiptu, ufłyfzawfzy fal- we 
fzywą wiest o smierci Ezopa: pifze life do žak 
Licera Krola Babilonfkiego; profząc go o |. tali, 
rzemiesnikow,  ktorzyby wieża, zbudowali do bi 
am ziemi, ani Nieba tykaiącą fig. Lice- wido 
rus, Ezopowi do życia niby wroconemu ` | pial 
( bo gobyć zabit kazał, leczgo fługa febronity, | mig 
gdy Nektenabona lifi, dał czytać, Ezop w/ży- f 
fikich ptafznikow zwołał, y rofkazał, aby he | 
mu, czterech orląt dośtali, ktore on wycho- prz 
wal, y wyuczył, aby chłopięta wkofzach bg- na 
dace, przywiazanych do nog orlich, lotem bud 
wgorę wynofty, y tak pofłu(zne były, że | tej, 
fuckały rzedcow fwotch, każących czy wgo* = | mie 
rę lecieć czy na doł. Po fkoczoney zimie cka, 
Ezop z orłami y chłopcami.da Krola poia- poc 
chat, pokazał widok, całemu. Egiptowi dźi- ży! 
wny, Zniefzat fig Krol, Ezopa obaczyw/zy wię 

pyta fig czy rzemieśnikow na zbudowanie żadi 
wieży przywiofł ? Ezop rzekł,że przywiofł, go 
byle mieftenaznaczyt ma budynek. Za mig- licz 

flo Krol wyfzedł, y błowie pokazat na wie- 1 
èg  Pofawił na czterech fogach naznacza- - -| ieg 

nych 
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mych oriy, Ezop z chłopcami, przytważa= 
nymi w kofzach do nog prawa, daufzy im 
m ręce miler /kie safiramenta,y wzłeciet ka- 
zal. ‘Ci gdy fię na powietrze wyniesli, o- 
lali, podówaycie kamienie, wapno, Y ihig 
do budysku materya. Zadamiál Jig na ten 
widok Nektenabo; mowiąc, zżąd to Ś ludzie 
piaftwemm. fier śtali?  Ezopie. zwyciężyłeś 
nig, Raderus. i dek: 
Że to bydź mogło, potwierdzają 'in* 
ne hiftoryie, wfpomińaiące, o oriach, 
przenofzących ludźi ż iednego mieylca. 
na drugie. lo iednak na powietrzu 
budowanie, w materyi  piżedfięwżię= 
tey, więcey ma pychy niżeli fily, y ú=. 
mieiętności: gdy te budownicze džie> 
cka, wzbiwfży fię wgorę wapna fobie 
podawać każaly, na wyftawienie wie 
ży ha powietrzu, na ktorym dla iego 
wietkości, y nieftaiości, fundamentu 
żadnego zalożyć nie mogły. Dla cze- 
go. między. rzeczami niepodobnymi 
liczy (ię, budowanie na powietrzu. 
«~ Przecież częftokroć ludzie doyzrża: 
lego wieku, ba y ftąrością naklonieni, 
Gg: „chcą 
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chcą dziecinney śmialości naśladowaćs 
y na powietrzu budynki iławiać. Co 
ci wlzyfcy czynią, ktorzy fię wielością 
grzechow obciążyli: częftokroć bo- 
wiem obiecować fobie śmieią, pewny 
y nieomylny czas do pokuty, milefiet- 
dzie Bófkie wkażdym momencie gotor 
we, fzczęśliwą godzinę śmierci: y Nie- 
bo niezamknione nigdy, pragnącym: 
ie otrzymać. To zaś fobie nie omyl- 
nie obiecować, ieft na ebiokach budy- 
nek wyftawiać, fundamentu nie malą- 
cy, lecz w famey robocie upadaiący. 
Dla czego ci ludzie tak nieaważźni, ie- 
dnemu z żydoftwem karaniu bywaią 
podlegli. 

Wren czas,gdy lzraelicowe w niewoli 
Babiłońfkiey zoftawali (iako ząwfze zli, 
na fwoy zyfk dowcipni ) udawali fię nie- 
_ ktoczy z nich zaProrokow, y klamliwie 

udawali, że blifki niewoli koniec, y po- 
wrotu do Oyczyftych domow. Więc źe 
pofpolftwo fkionneieft do wierzenia te- 
mu, czego (obie życzy, nadźieię wfzyfcy 
mieli prętkiego uwolnienia. Ale iak fię . 
fromotnie zawiedliopifuiePi(mo Święte 
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gdy mowiącego tak, wfpomina Boga: - 
en ( toieft talfzywy Prorok ) budo- 
wat scianę: oni zaś ( te ieft lud ) cbłepia- 
E blożem; bez plewy, Ez. 13. 

Potym kazal Ezechielowi, to do 
nich mowić: Mow do nich ktorzy polepia- 
ża bez przyfady, żeupadnie: bo będżse defzez 
zalewciący, y dan: kamienie, wielkie padai- 
ce zowierzcbu, gy wiatr więbre: rozwalaią- 
cy: Y gdy Prorok rofkaz Bofki pelni. 
przepowiedźiawizy upadek, zawołał: 
sioż upadła. ściana! iakby iuż patrzal na 
ruinę domu. k 

Zwyczaynie na umocnienie ulepio- 
ney Ściany, cegiel kawalki, abo- dro- 
bnieyfze kamienie,wnię wcifkaią, wgli- 
nę rzuciwfzy nie co ffomy. boby defzcz 
gwaltowny kruchą glinę zlawfzy, ściż- 
nę-'obalii. Takie Byly falfzywych  o- 
wych. nauki, ktorymi obiecowali wol- 
ność; y befpieczeńftwo w niewoli bę: 
dącemu Izraelowi: takie byly nadźie- 
ie ich, ktorymi wipierali. pofpolftwo: , 
przedlużoną. niewolą .zepfowaly fię 
A że flowem rzekę, cala budynku ma- 

m = china, 
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china, iakby: na powietrzu poftawioną 
byla, dlugo trwać nie mogla. 

Taki koniec tych czeka ludzi,  kto- 
rzy fię prożnymt nadzielami karmią, y 
nieprzeltałą, lubieźności, zdzierftwa, pi- 
jańltwa, lichwy. bluźnieritwa, czarno 
kfięftwa: bo nieomylnie tufzą fobie, że 
u lalkawego fądu Bofkiego, wmomen- 
cie iednym, uprofzą fobie wizyftkich, 
grzechow fwoich odpufzczenie. ; Tym 

rzypominam ftralzną pogrożkę Bo- 

a będzie defzcz.zalewaiący,y dam kamie-. 
„nie. wielkie padaiące z.wierzcbu, y Wiatr ro- 
żwałaiący. Sluchay grzefzniku! co fię 
niepewną nadzicią uwodźiłz: eo z E~ 
zopowymi dzieckami budynek między: 
Niebem y ziemią wyftawić  myślifz: 
Bog ci karaniem fwoim grozi, ` y gnie- 
wem: grozi ci, defżczamii, kamieniami, 
wichrami: 4 iefzczę defzczami zalewa- 
iącymi kamieniami wielkiemi, wichra-. 
mi rozwalaiącymi, Strzeź fię aby: 
twoy budynek nie upadl:ftrzeż fię,aby 
ufność twoia, ną ktorey fię iak n4 ko- 
łumnie wfpierafz, ciebie polegaiącego 

' na 
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na fobie, niepociągnęla za fobą w rui- 
nę. 
Faz nie iednego niecnotę, ta fzkoda 
potkala: woftatnim punkcie życia fwe- 
go do piekla wfłąpili, ktorego obie- 
cowali fobie do Nieba wzlecieć. W 
odwiokę poprawa życia pufzczona, 
zbytnie odkładanie pokuty, zbytnia 
śmierci, Bogu y fobie ufność, wielom 
przyniofa potępienie. [Już fię wfzy- 
{icy doftali piekiu, ktorych kiedyś, zby- 
tnia nadźielia, zbytnia otucha omylila: 
wftydzą fię tam, że ufności fwoiey na 
lepfzym fundamencie nie zafadzali, gdy 
czas ipofobny do tego mieli. 

My, ich nie tak niebefpieczeńftwem 
iak karaniem, naucżmy fię oftroźności, 
4 wielkiego. Grzegorza upomnienie 
wpamięci miymy: mowi om in Ev. h. 
12: gdyby każdy żyłącyna tym świecie Wig- 
dźiał godzinę smierci, moglby- czas- ieden 
'naznaczyć na używanie ro/Kofzy,. drugi na 
pokutę; ale ktory obiecał pokutuiącemu od- 
pufzczenie grzechów, grzefzacemu — dnia: iu- 
trzeyfzego mie obiecał.; Więc zawfze ofie» 

tnie- 
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tniego dnia lekat fię powinnismy, ktorego 
wiedzieć nie możemy, Oto ten fam dźień, 0 
ktorym mowimy, na pokutę nam. użyczowy. 
Nie możemy fobie rozutnnie drugiego 
dnia obiecować, daleko bardźiey lat 
dlugich, abo fłarości, abo choroby 
przydlufztzey: zwiafza że zwyczaynie 
pokuta da śmierci odiożona, mało co 
waży. 
To ieft zdanie Świętego Auguftyna 
„mowiącego.. |. 5o.hom. qi: pokutuiacy y 
z Bogiem poiednany wzdrowiu dobrym, é 
ża tym świąrobliwie żyiący, befpiecznie u- 
zmiera. « Pokutoiący w czas ofłatni, y z Bo- 
giem fig tednaiący, ieżeli umiera  befbie- 
cznie, ia nie wiem, Y miżey: chcę tożaśniey 
wytłumaczyć, żeby mię kto zle nie rozumiałz 
azcż mowię, botępion będzie? nie mowię też: 
że zbawion. będzię! mie.  Acoż mowie? 
niewiem; chczejz abyś watpliwosci pozbyl? 
chcefź tego, co niepewne tefl, uchronić fie ? 
czyń pokutę, kiedys ief. zdrowy, gdy grzefzyć 
mogles. Jeżeli zaś chcefz,: pokutę czymić 
wien czas, kiedy nie możejz grzefzyt, ciebie 
grzechy opuściły, nie ty one. Ale rzeczefzz 
zkąd 


( 
zk 
„grze 
auen 
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zkąd ci to, że mi podobno Bog nie odpuści 
„grzechów ? prawdę mow fz, zkad? ia nie- 
wem. Dwie rzeczy Ja, sbo ci Bog odpusci 
grzechy, abo ci ich mieodpuści: ktora cię ztyeh 
potka, ia niewiem; więc trzymay fig tego, co 
` defl pewneyfzego, tego A tę nie chwyżay, co teft 
RAE 


VI. 
Piata zabawka dziecinna iefl, kiia 
miafio konia używać. 


€-P o pfzczolkach Poeta mowil, to 
— ia do dźieci ftofować mogę. Virg 


4. Ger. 
Choć wzrośiema małe, lecz [g w/paniafe. 

Ledwie zkolebki dziecko , wylezie, 
iuż o koniach myśli. -y fztukach żoľ- 
nierfkich. Virg. l. 5. Æn. 

Wychodzą dzieci przed Oyca zrzenice, 

Na popis, kożfkie okielznaw/zy lice. 

' Jakie im rzemieśnicza ręka, czy z 
fkory. czy z drzewa wyrobila. Tu u- 
| wafz ludzi ftarych, y zgrzybiałe baby, 
i czyli nie iak dzieci iakie, na trcinie {ię 
wożą, lekkiey, fłabey, ulomney. Coż 


bowiem 
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bowiem ieft tego życia młodość! co 
tego świata fila, uroda, bogaćtwa?co 
urodzenie wyfokie, przyiażń,reputacya, 
ieżeli nie trcina? á przecię na tym fię 
wfpieramy, na tym fię wozimy, opla- 
kani iezdzcowie, bo dlugo trwać nie 
może. 

Y mowiąc o młodości kwiecie, iak 
prętko więdnie mowi Poeta Juv: Sat.9. 

Lotnym krokiem cztowieka wiek młody uchodzi, 

A fimość niefpodziana natwarzy fię rodżi. 

Ten fię wiek rodźi, ktory śmierci 
marfzalkuie. Bo gdy fię fkora mar- 
fzczy, czernielą żęby, drobnieią oczy, 
gdy zataczalą fię nogi, śmierć iuż bli- 
fka, y grob. A co, gdy wielu mlo-; 
dych umiera! nie dziw, trcina to mlo- 
dość, ftateczny wiek ten we włzyft- 
kich bydź nie może. 

Są iednak tacy, ktorzy filom fwoim 
y mężności, wiele ufaią. Zaprawdę 
proźno, trciną fię chelpią, powoli fię 
nachylaiącą. Doświadczył tego Milo 
Krotońfki, ktory iak wkroku  ftanąt, 
niktgo niemogł ruizyć zmieyfca: iak 

w pal- 
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w palee wziął iabtko, wydrzeć go mu 
żaden nie mogl. Powiadaią o nim, że 
na igrzyfkach  Olimpiackich, pięścią 
ręki wolu zabił, y żę calego nofii przez 
ftaie, nie zmordowawfzy fię, y calego 
ziadi jednego dnia.  Ofłabiony zaś íta- 
rością, gdy iuż ani zmoc weżow nie- 
mogi, ani na barkach nofić, ani calych 
dnia iednego ziadać, płakał nad ftra- 
eonymni filami: bylby iednak żale fwo- 
je pohamował, gdyby był uważył, że 
fily ludzkie fłabe fą iak trcina. 

Ani uroda ftalfza ieft, twarzy  pię- 
kność, romienieć, iagody, y inna ozdo- 
"ba ciala. Basy fzarlat nauftach bla- 
dnieie, y wdźięczność czola niizczeie 

kędźiory z giowy opadaią, y wiży- 
ftka ozdoba. naiedney choroby, abo 
ftarości zawitanie pftie fię. Tak o 
Helenie Krolowy, ` eudney urody Pa- 
ni powiadają, o ktorą cięizka Troiań- 
czykow z Grekami woyna była, iż 
weyzrzawizy: na fwoię po marfzczoną 
" twarz w zwierciedle, zapłakala: nie mia- 
ła wpamięci tego, że ida "i 

4; 
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da, iedneyże trwałości iefł co treina. 
Coż rzekę o bogaćtwach y dofta- 
tkach!y te.nicinnego nie f$, tylko trcin- 
ną lalką, chwielłącą fię, nieftateczną,, 
fłabą. Uznał to famo: Kośeiola Swię-. 
tego Doktor, Auguftyn: Swięty,. tymi 
flowy mowiąc- in Pl. 38. Ty człowie- 
cze wielkiey porady, wielkie woffropnosci,. 
co dzień wynayduiefz fpofoby. zbierania pie= 
między, to zkupiećżwa, to z.roli, podobno y z 


krafentoftwa, jurykofwa, fłuzby woienneys 


y zlichwy.  Naprzad fig ciebie pytam o to, 


wieżże, czy tem dźicdzicem fortuny tey bę=- 


dzie; ktoremu ią zbierafa? áieželi fię ie- 
fzeze neurodzil, wieżże iż fię narodzi 8 


chowafz: ia fynom; niewiefz, czy ci ich Bog. 


da, czy. dziedziczyć: vędą.- 

Te: pewna ieft, że nikogo bogactwa: 
nie nafycą, czy ie dla fiebie,. czy. dla: 
kogo innego zbierafz, Bo fą ezeżą trci- 
ną. Monarchom naywiękfzym chci- 
wości: przydaly nie umnieyfzyly. We- 
rus Cefarz na iednym bańkiecie ziadł 
fześćdziefiąt millionow, śiiefzcze fięnie 
naiadi. Heliogabalus, cokolwiek na 

powie- 
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powietrzu ptaftwa latalo, na ziemi 
zwierza chodźiio, rybw morzu piywa- 
do, Ba iednę wieczerzą lożyl, nie na- 
karmil fię iefzeze. Nie tylko kiedyś 
. wonnościami publiczne zaftawiano 
ftoly, balfamem gotzaly lampy, ale wi- 
nem płynęty rzeki: pragnienia iednak 
mieugafily. Złote korony na ieden 
napoiu puar lożone. żądza zadofyć nie 
miala. Na koniec rofpafzcżano per- 
Ty, fzacunkiem fweim kroleftwu cale- 
mu rowne, z nich febie napoy robio- 
no, å przecię praghionoe więcey. Ktoż 
więc zaprzeć może, iż doftatki, boga- 
<twa prożną fĄ trciną, kiedy ludzkie- 
| go apetytu ukontentować nie mogą. 
Uważmy daley wyfokie urodzenia, . 
domow  zacność: wielom  wfpaniale 
imiona okazyą daly, do fwywoli: iakby 
|na'tym wfzyftko zawifło  fzczęście. 
Juven. Sat. 1. 
` Clubie feg rodem.dziadow ukazać portrety 
F mężnych Emiliow zwycięfkie karety. 
Pofągi Kuryufzow, Korwinow filuczone 
| Gałbow głowy, ed ufżu, nofa odkreione. 
Gdy 
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Gdybyśmy dziadow nafżych  dłu+. damy 
gim idąc rzędem liczyli linią, przy» | bieta 
fzlibyśmy, abo do pluga, abo dorze:' |żemy 
mięśnika podiego chaty. : welp 
Nie ieft to rzecz piękna, cudzą fẹ | Tak 
zachwalaćcaotą, na twoiey palzować. | kollig 
Plonse iet urodzenie wyłokie. iak- | tego» 
czeża trcina, ieżeli do twoich Pradžia- | koP 
dow cnóty, y fławy przodkow twoich af 
chwalebnych fpraw twoich, y pobo-, | Auię 
źnoŚci nie przydalz, Ale mało dbaią | Y 
o to zacnie uredzeni ludzie częftókroć, fa, 1 
mając na tym dolyć, że ich Przód, | maz 
kowie, cnotę fie wiławili, na świat cas- |d 
iy zawolaną: iakby : dźiedźicowie, dla Bofki 
tego snuśnymi bydź. mieli, = y dofyć.. | Bok 
mieli na flawie od. porodzenias y. od ży= 
wota, y. od poczęcia, Olex.9.zpokoleniem | D 
Efraima, ktore ñe wielkością potom- ftrog 
itwa y plodem Matek zachwalało: ci- | ry 
ztego fię pyfznią że fię niewpodłym |i 


domu urodzili, niepomniąc na fłowa | twis, 
Dawidowe; Pf. 29. coz mi za pożytek ze: | źe pr: 
krwi moiey, gdy fłępuię do (każómia, . 
Podobno wprzyiaźniach wiele pokłas 
damy; 
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damy, w łudzkiey lafce, fklonności, o- 
bietnicach? tyle zaprawdę imufać mo* 
Żemy, co tręinie: na ktorey ieżeli fię 
|wefprzefz, zlamie fię, ty upadniefz. 
"Fak wlaśnie fłabe fą przyiazni ludźkie 
kolligacyie, lafka, refpekty. Bo oprocz: 
tego, że rzadki przyiaciel fzczery, Aia 
ko: Poeta. mowi. Plauto. 

Jakich nie mato, coć fig zdadzą bydz życzliwi, 
Aw iężyku ją ktamcy, w uczynkę zdradliw:, 

Y raz zawarta przyiaźń, naymniey- 


; |fzą rwie fię okazyą. Ale daymy, że 


mafz  ftatecznego przyiaciela: przecię 

cię od Śmierci nie uwolni, y od fzdu 

Bofkiego, abo od furowego ` dekretu 

Bofkiegó. Y to fłaba ieft trcina, iako 
i doftatki,y ciala talenta. . 

Dla czego, to mowić mogę na prze- 
| ftrogę. co kiedyś Sennacherib Krol A= 
| fyryifki, Ezechiafzowi Krolowi Izrael- 

fkiemu rzekł: Ifa. 36. coto ief za ufnosć 
źwoia, ktorey dufafz? abo iaka rada, y Moc; 
że przeciw mnie cbcefż woiowat? na kim fie 
patładafz, żeś mnie porzucił? oto wfbierafz - 
Jie na trcinie, złameńym, ma Egipcie: ną 
i kierey 
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ktorey ieżeli fig człowiek wefprze, złamie fig 
y przeblie rękę iego. Tak uczyni Laron 
Krol Egiptu, wfzyfikim, ktorzy wnim u- 
faig, 

Sluchay niecnoto, Bog fię ciebie 
pyta, czemuś od iego prawa, przyka- 
zania, fłużby, tak wiele razy odftąpii? 
czemuś na niego rękę podniofł? cze- 
muś niewymawną hardością na Boga. 
fie rzucii? ah! nierownyś takiemu nie- 
przyjacielowi! Co cię do tego przy- 
wiodło, żeś tak śmiało na grzech le- 
cial? Rzeczefz, młodość cię uwiodla, 
żebyś fięna to odważył, za cobyś wlła- 
' rości płakał: do tego cię przywiodły 
bogactwa, fify czerftwe, uroda, fami- 
lia, żeś nad innych iwywolniey, Ba- 
chufowi, Wenerże, y rozwiozłości ży- 
cia, fluży. Do tego, towarzyftwo: 
przyiaźń, dla ktorey trzeba bylo co u- 
czynić ( choć tefz niecnotę radzącey ) 
ich namowami pogardźić, bez cenfury 
y urazy niebyloby: zwłafzcza, gdy u- 
fugi (woie świadczyli, y wielkiego 
prowentu nadzieję czynili. 

Y dla 
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Y dla tegoż fię nędzniku, na niecno- 
tę odważyi? oto ufafz trcinie zlama- 
ney: ktora gdy fię zlamie, rękę ci prze- 
biie; tak Farao Krol Egiptu wizyftkim 
uczyni ufaiącym fobie. Tak y mio- 
dość, y zdrowie, y uroda, y urodzenia 
zacność, y przyiaźń y krewieńftwo, y 
ludźie wfzyfcy, trciną fą, na ktorey kto- 
kolwiek fię wefprze, upadfzy, fam fic- 
bie zrani. l ; 

Będą mi świadkami tego potępień- 
cy tym godnieyfi wiary, im dawniey 
w piekielnych płomieniach wftydzą fię 
glupftwa fwego, y tam dźiecińftwo 
fwoie oplakuią. Ach! wielu ich, na 
tey fłabey trcinie wfpieralo fię! iak 
wielu fortunom fwoim ufaiąc, przyia- 
Źniom, talentom; tych famych_  zaży- 
wali na fwywolą?4 teraz piaczą, fumien- 
nego robaka zęby czuią, wyrzucaiące- 
go im ufność w ftworzeniu, nie w 
Bogu. Ty ieżeli temuż 'niefzczęściu 
podpadać niechcefz, na tey trcinie Z 
dzieckami, nieuiezdźay. 


Hh $V 
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Ę $ VII. 
"© Zabawa (zosia dżiecinności, 
motyle chwytót. 
T. Owy.piękna ieft zabawaludźz,wymy- 
ślona na imanie zwierza: ktora iak fie 
raz upedoba, calego fobie wezmie czlo- 
wieka. Tak mowi Poeta. Hor. l. Car. 
- Ofe ziama wycierpi y sniegi mtysłtwy, - 
| Żapomniawfzy wygody fwoiey zwierza chciwy 
* „Kiedy. mu ogar tama fzczekaniem wygomi, 
Abo dzik z rozerwaney fecitwpujzczą froni, | 
Jednak Domician Cefarz ofobliwfzy uż 
ipofob lowow wymyślil: bo na począ- | 
tku panowania (wego, co dzień wpe- 
wnym pokoiu fwoim, muchy towil, . 
kopiią przebiiaiąc ie. Gdy fię raz ktoś 
Kryfpula pytal, ktoby byl u Cefarza, T 
odpowiedzial: y muchy nie mafz. Sveto- | rig 
nig. Maia y dziecka myśliftwa fwoie: M 
_ofobliwfzy polow ieft, motyl robaczek sa 
fkrzydlafty, fłaby bardzo. Ale że.ma fpl 
piękne kolory, więcey go fzacuie fobie | ¢'; 
dziecko, niżeli leśne inne zwierze. mna 
Podobnym fig -myśliftwem bawią któr 
ludzie ' 


te ti 
koń 
gh 
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ludzie dorośli, ktorzy tak za honorami 
idą, że im nad życie y dufzę milfze (ą. 
Ale iaka to proźność, iak nikczćmna.y 
niebefpieczna, Swięty Anzelm uczy. 
1 defimiLc, 72. Możyle, nigdy profio nie 
latatą, leczy natę y ma owę fię Hrone rzucaię 
| y gdy gdźie ufięda, tam fig nie dlugo ba- 
wig: za tymi gdy fie dzieci ugamiaią, aby 
że poimałty, żenie na drogę, ktora fpiefżno 
sdą, ale na motyla patrzą, wpadną czajem 
wdoł, y cięfjzko fig rażą: częfłokroł, z ciche 
30 podejda, cheg ie chwytać, motyle ulatuię. 
Jeżeli ie kiedy pochwycą, ciefzą fig zprozno= 
sti, iakby co zacnego uchwycili. Lowy 
te tymi flowy, wfpomniony Swięty 
kończy: tak też czynią, ktorzy światate 
| go honory gonią | 
Tak ci ludźie, honoru doftawfzy, 
pięknym na pozor dobrem ciefzą fię, y 
iak dzieci upftrzonym motylem, nik- 
czemnością kontentuią fię: o ktorych 
fię Prorockie prawdzą fłowa: Amos, 
6. ciefzcie fię niczym. Y iak to nikcze- 
mność wielka; godności światowe, o 
| ktore tak ufilnie zabiegają ludźie, ia- 
Hha wnie 
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wnie pokazuie odmienność ich. Le“ 
dwie przyidą, odchodzą: zaraz, poda” 
baie morfkim walom, ktore ufławi” 
cznie do brzegu idą, y od niego odftę- 
puią. Tak wielkie tytuly, y nayiaśniey- 
fze imiona przyidą, y odeydą, y do 
innych uftąpią panow. Uczą tego 
włzyftkich -hiftoryie, uczy doświad- 
czenie: malo takich, coby dlugo ho- 
nor piaftowali , wielu. takich ktorzy 
krotko fię nim ciefzyli. 

Patrz. na Cefarzow Rzymikich, y 
nie tak fię dziwny świetnym berlomy 


koronom, iako fię lękay prętkiey ich. 


zguby. „Maximus, y: Balbinus dwana- 


ftego miefiąca pańftwo ftracili.  Wi- 
telliufz miefiąc ieden panował, Galba 
fiedm, Tacit fześć, Michał Kalafatus 
pięć, Otto cztery, Maximus dwa,Pizo 
tego miefiąca zginął, ktorego: Panem 
zoal.. Inni ledwie na trónie -zafiedli 
w trumnie fię obaczyłli, ledwie purpurą, 
fię odziali, wieczną na nich żalobę 
śmierć rzuciła. Tak krotkie, nieftate- 
czne, przemiiaiące fą honory ludzkie, | 


ledwie 


( 
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ledwie ie..w rękę  wezmiefż wyślizną 
GE5 ; 
| Ý Pięknie Anzelm Swięty mowi: go- 

dnosci swiata tege, nigdy pewnej drogi nie 
maid, ale blednymi sciefzkami, od- iednego, 
| dodrugiego przechodzą, Widzimy to ce- 
| dziennie, umieraiący żyliącym, y tym: 
co żyć będą zoftawuią urzędy fwoie; 
tytuly, purpury, korony, krzelła, tądy; 
kroleftwa. 

A to daleko rzecz żalośnieyfza, Rie= 
| dy honory, żyiących ludźi porzucaią, 
|4 fwoią firatą fromotnie trapią, y © 
śmierć przyprawią. o niefzczęście: 
| wielom fię trafia: rozumieli. że moty= 
| la trzymaią w ręku 4on z rąk wyleciał 
| fwoią ucieczką iednege. fzczęśliwym 
czyniąc, drugiego: niefzezęśliwymi. 
| Przypomniy fobie Belkzariufza, kto- 
| rego męfiwa y cnota na wyfokie ge- 


i | dności wyniofła bo go Juftynian Ce- 


| farz Hetmanem woyfk fwoich uczy-. 
nit: fzczęśliwy w woynach, y zdało fię 

że Mars y zwyeięftwa fłużyły iednemu 

| tylko- Bellizariulżowk  Pofłany na 

Perfką 
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Perfką woynę, za Bofkim blogofławień- 
ftwem; zbil ich.  Rufzył fiępotymda | 
Afryki na Wandałow, tych zbiwizy, 
wziąj miafto Kartaginę, calą Afrykę a- 
fiadi, poimal krola, y do Carogrodu 
z tryumfem wrocil: wziął potym Sira- 
kuzy, y calą Sycylią. Witigela Kro- 
la Gotow.gdy licznym woyfkiem Rzym 
obległ, zbil: y Totylę da ucieczki przy- 
muf: y HHunnow żeby Carogrodowi 
nie (zkodźili;to męftwem, to radą ro- | 
romił. 
Tak chwalebnie w zwycięttwie, aż | 
do ftarości pofłępował Bellizarius: alić 


z Hetmańftwa Cefarz fklada ma- | dot 


ic podeyzrzanego, o (kryte fprzyfię- 


żenie fię na Pana. Ten krory :rozu- | 


mial, że mu nieodmiennie fortuna flu- | 
żyć będzie, pośmiewifkiem iędnym 
zoftał, y do oiłatniey nędzy przyfzedi, |! 
ktorego Jan Greczyn Poeta tymiwiet- ` 
fzami opifal. 
Ow Wodz Bellizarius, Hetman zawołany 
Gzafiw Fufyniana pierufzy między Pany: 
Na 
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| Naswiątcaływoiennąrościagnaw/zy cnote . 

Osiepion (ach! fortuny zazdrofney robotę) ` 

Kufo wsręku. trzymsiący». na ulicy figis > 

| Woła: day grefz. Wodzowis, kto fig; Boga bob. 

Tak, niefzczęśliwy człowiek. nie 

tylko: z. godności, y bogaćtw wyztuty, 

| żebrać posulicach muhal, ale y oczy» 

nayukochańtzy 'zmyfł: człowiekowi; 

ftracii: czyli. przezrzazdrość (zwyczay- 

ny grzech dworow ) czyli przez zem= 

| fẹ Bofką, ktorą zafłużył: Silweriutza 

| Papieża z ftolicy na wygnanie pofta- 

| wizy. gwałtem innego. na tey godno+ 

| ści ofadziwfzy.  €ożkelwiek. bądź, nie 

| dotrzymal Bellizaria(z fzczęścia fwego: 

| y honoru;,wydarto: go-y'hiecheącemu;. 

| tak pieknie (cenę życia. zaczął.. tak. ią. 

| złe (kończył. © todeft,, co- Swięty. 

| Anzelm: mowil: upftrzony to; motyl 

ief, Świeta tegarhonar,. ktorego dofta- 

|iemy, przez męftwo,. chwalebne dziela;. 

| urzedy; gdy fic naymniey fpadzieiemy: 

Jalatuie nam, á pasiak dziecka. iakie pla- 

czących, śmiechemrfwym razi . 

Ty fię firzeż żebyś. za: ulątuiącemĘ 
pro- 


304 Kfięga Czwarta 


proźnościami nie zaganiał fię: nietylko 
datemno pracuią tacy, ale w niebefpie- 
czność upadku podaią fię, na ktory 
częfto pada dźiecinność, gdy upftrzone 
robaczki goni: iak to pięknie Swięty 
Anzelm, wyżey wfpomnionymi fło- 
wy wyrazil. Sluchay, iuż nie bay- 
ki Poetow o Ikarze ` Za czafow 
Nerona byl Szymon Czarnokfiężnik, 
-ktory latać pokufi fie: ten mocą dia- 
belfką wiparty, do Nieba chciał w le- 
cieć, chcąc honor mieć, więkfzy nad 
ludzie. Bofkiego chciał nabyć tytułu. 
ktorego źaden czlowiek mieć nie mo- | 
że prawdziwie. Ale gdy tego motyla 
goni, wylatuie pod Niebo, ogniltą 
Świętego Piotra modlitwą przypaliły | 
mu fię piorka, gwałtownie na ziemię 
fpadl, nogi połamał, patrzącego na | 
widok ten Cefarza, krwią fkropil. Sve- 
tonius. j 
Cięfzize nad to karanie bylo, ktorym 
Datan y Abiron, do' piekla na wieki 
ftraceni: gdy urzędu Kaplańfkiego, fo- 
bie nie należącego, chciwie SĘ | 
rze- 
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Przepowiedźial tę karę Moyzefz, ludo- 
wi fwoiemu, mowiąc: Odftąpcie od 
namiotow ludźi niezbożnych, 4 niedo- 
tykaycie fię tego, co do nich należy, 
abyście niebyli zagarnieni w grzechach 
ich. „A gdy odftąpili od namiotow 
ich wokoło, Datan y Abiron wyfzed- 
fzy,ftali we drzwiach namiotow fwoich 
`z żonami y z dziećmi, y ze wizyftkim 
zbiorem. Y rzeki Moyzefz: Num 16. 
po tym poznacie że mię Pan poflał, abym 
czynił w/fzyfiko, co widzicie, á nie zwłafne= 
go tom ferca wymyślił. Jeżeli zwyczay- 
na ludziom śmiercią zginą, y nawiedźi te 
plaga, ktora y inni nawiedzeni bydź zwykli, 
mie pofłał mię Pan. dAieżeli nową rzecz 
uczyni Pan, że otworzyw/zy ziemia paz 
fzczekę fwvię, pozrzeje, y wfzyfiko co do 
nich należy, y zśląpią żywi do piekła, ` po- 
znacie, że zbluznili Pana.  Natychmiajł 
tedy, [koro przefłat mowit, rozfiapiła fig 
ziemia pod nogami ich, y ożworzyw/zwy. pa- 
fzczekę fwa, pożaria ie, znamioty ich, Y ze 
wjfzyfłka maiętnośeią ich: y zśląpili żywe 
d 
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cie piekła, okrysi ziemią, y zginęli zpofrzo= 
dka. zgromadzenia, 
Niech iednak nikt nie rozumie, że 
pyfzna ta para, Datan y Abiron, do 
czelną tylko śmiercią, fkarani fa: bo Do- 
ktorowie Swięci, Swięty: Hieronim, 
Bazyli, Abulenfis, twierdzą, że wie- 
czne potępienie ich potkalo, ponie- 
wafz ich zemfłą Bofka na grzechu zą- . 
ftala, rozumnie mowić możemy, że 
bardziey myśkiliiak ciało zbawić ka- 
ry, niżeli dufzę iak fię częfto trafia, 
wnagiych przypadkach ) nie nawro- 
cili fie do Boga,ani żalowali za grzech, 
y dla tego wten czas zepchnieni fą 
do piekla, kiedy chciwie godności nie 
należytey tobie fzukali, pfirego moty- 
la: chwytali: że ziśeily fię na nich: fło-. 
wa. Pifma Swiętego, z/apiń. żywymi do 
piekła, rzetelniebez pobocznego: tiuma- 
czenia. Y nędzarze owi, gdy Kaplań- 
fkiey cudzey godności. fzukali, w doł 
wpadli, z ktorego nie wynidą nigdy. | 
Z Świętym. Bernardem zawolam tu: 
1.3. Con. o pycha, pyfanych krzyżu, iaka 
wjzyji- 
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avfzyfikicb dręczyfz? mic nie męczy ciężej, 
mic mie przykrzy fig bardzie, mie. iednak 
wziętfzego u ludzi nie mafz, iak fprawy 
żey. - Niebefpieczna ieft do honorow 
droga, y gdy czlowiek rozumie, że na 
naywyźlzym godności fłopniu ftanąf, 
zgubę znayduie, fpadek aż do piekla. 
Ach iak wiele tych, ktorzy z Data- 
nem, y Abironem piekiem pychy przy- 
piacaią! Przydaie im męki wfpomnie- 
nie, że z dzieckami motyle - chwyta- 
iąc, to ieft wyfakie godności na świe- 
cie, tytuly, marność iednę, proźność 
malowaną, w pieklo zapadli.  Zapra- 
wdę ile razy robak fumienny piekiel- 
nym miefzkańcow wymawiać tę dzie- 
cinnośćbędzie,tyle razy gryść ich będzie; 
wiecznym ich wftydem. 

Ale żebym fkończy! dyfkurs o dzie- 
cinnościach Chrześciańfkich, każdego 
flowami Poety upominam. Perf. Sat. 3. 

Fef meta w ktorą pędzi(z! y do ktorey (zysefZ, 
Czy tylko kruki błotem, tub fRorupą biirfz2 

Glupiby to byl ptafznik, ktoryby 
lepfze minąwfzy praftwo. fame fępy. 

aniu- 
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Kaniuki, wrony y kruki bil, zwierżyś 
nę nie milą ftolom.  Dalekoby glu- 
pfzy byl czlowiek, ktoryby rofkofza- 
mi Niebiefkiemi wzgardóiwfzy, w zie- 
mi fię utopil, y iey marnościach. Ach 
kiedyżkolwiek chwyćmy fię grunto- 
wnego, fłałego dobra, za powodem A- 
poftola mowiącego: 1. ad Cor. 3. gdym 
był dźiecięciem, mowiłem iak dziecię, rozm- 
miałem iak dziecie, myslitem iak dziecię; 
lecz gdym fig fat mężem, wynifzczyłem co 
było dziecinnego. 
Podobno dotąd człowiecze ( we- 
dle zwyczaiu dziecinnośći ) bawileś fię 
 dątkami, brzękadiem, lepiankami, trcin- 
nym iezdźcem, motyłami.  Jaśniey to 
mowię: podobnoś do tąd, : dni życia 
twego trawil, na wyfłroieniu ciala; 
fzukaniu fławy, zbieraniu doftatkow, 
ufaniu wfilach miodych, w nabywaniu 
godności. „Więc z dzieckiem Pawiem 
byleś też dziecko, rozumiałeś iak dźie- 


cię, myślałeś iak dziecię, czynileś iak. 


dziecię. Teraz z tymże Pawlem, iuż 
" Z z rA . 

mężem, weź na fię męfką poftać, z dzie» 
cinności 
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| cinności fię wyzuy; fakotki „ porzuć: 
mow z Apeftolem, wielkim fercem.ad 
Phil. 3. poczytam wfżyfiko ( dobra ziem- 
| fkie ) za fzkodę, dla wyfókiego poznania 
Fezufa Chryfufa, dla ktoregom wfzyfkiego, 
pofiradat; y mam fobie zá gnoy, abym Chry- 
| ffa zyfkak. 
To ieft męfkiego ferca zdanie, go- 
dne C hrześciańfkiego człowieka, wię- 
cey Niebo fzacować, niżeli ziemię, 
| Boga niź ftworzenie, wieczność niż 
| znikomość: fłażmy fie więc mężami 
| ( wola Swięty Chryzoftom ) abysmy 

przyjzki do terminu wieku nafzego, ktory 
| zam Bog nażnaczył: y żebyśmy ucżesnika- 

mni kę fali, przyfztego dobra; za tafką Pa- 
| manafżego Fezufa Chryfiufa, Poe chwa= 

- fa na wieki. 


ROZDZIAŁ JHI 
Z awślydzenia y męki piekielney po- 
żepieńcow, inna przyczyna ies? le- 
nifiwo w zażywaniu (rżodków 


do zbawienia danych. 
R uciefzną o Diogenefie, yiego 
uczniu 
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uczniu pifze Laercyulz1. 6. Gdy bowiem 
ftaral fieaby go między ucznie fwoie 
przyjął Filozof, na doświadczenie iego, 
kazal żeby mięfafztakę, abo fera kawaleć 
niofł za Nauczycielem fwoim przez ry- 
nek. Wfłydzii. fię ufługi takiey Uczeń 
nowy,porzuciwfzyMiftrza fwego,klztal- 
tnie uciekl. Trafilo fię żeidący Diogenes 
dokądfis, zetkal fię znim, y oftrym go 
żartem powital mowiąc: rwoję, moig prźy- 
iaża, jatuka mig fu rozerwała. 
Przymowii Filozof nieuwadze ` mlo- 
dźiana owego, znacząc, że nie byl (po- 
fobnym de poięcia mądrości, ktory 
wftydu fwego przelamać nie umial: bo 


nielzpeci choć pedia ufługa,ale poczet 


wości zaniedbanie. Wten czas za 
prawdę wftydzić fię trzeba, gdy cnota 
w niebefpieczeńftwie iet od fwywoli. 
Ale(naco zaboleć trzeba ) u wielu, ten 
cnoty kolor, y poczciwey dufzy farba, 
nie znayduie fię. Odpadl wftyd ludźi 
4 chociafz widzą, żednni wyftępkow 
fię fwoich wfłydzą, eni iednak bez czo- 
ła y witydu żyją. 

Mafz tego widok na Hazaelu, Syryi- 


wiem 
wym, 
y mt 
dziec 


scing 
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fkim Krolu. Ten lichego urodżenia 
będąc, od Benadad Krola choruiące- 
go, pofłany byl do Elizeufza | Proroka, 
aby fię fpytal,co ża koniec choroba ie- 
go mieć będźie. Ze zaś-Pan Bog ob- 
iawil Prorokowi że Hazael Krola u- 
zdrowionego, miał zdradą zabić, yiego 
tron ofiadfzy wiele popelnić okrucień- 
ftwa,oczy w niego wiepiwfzy,począł fię 


| rumiencem zapalać y płakać.Rzecz tePi- 
| {wo Swięte tak. opiftie: y fal z nim, y 
| Śrwozył fię, aż do zapłonienia twarzy, j 
| płakał Mąż Boży. Ktoremu rzekł Haza- 
| el: czemu Pam moy płacze? á on rzekł, iż 
| wiem co za złości poczynijż [ynom Izraelo- 


wym. Miafla ich obronne, ogniem (balifz, 


| y młodźieńce ich mieczem pomorduiefż, y 
| dzieci ich porofiracafz, á brzemienne poro- 
| scinafz. 


Oplakany to widok, patrzać na pa- 


| lącefię miata, drogi trupem mlodzie- 


| ży zafłane, niewinne dźieci poroftrąca- 


| 


| 
| 
| 
$i 
| 


| ne, 4 co ciężfza iefł, płod z matek ro- 
| ściętych wyrzucony: Elizeufzowi to 


y wiłyd, y izy wycilnęlo. Coż e to 
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Hazael, widoku takiego przyfziy Miftrz 
ani ię zaplonąt, na tak. ftrafzne pro- 
roćtwo. l 

To fię tymi czafy częfto dźieic: że 
ci ktorzyby niecnot (woich naybardziey 
fię mieli wftydźic, bez witydu śmieią 
fie, maiąc na tym dofyć, że kto infzy, 
za ich wyftępki witydzić fię będzie. 
Patrz gdy żołnierzowi wymawiaią. 
gwalty poczciwym uczynione, kradżie- 
ży, lapieftwa, zaboyftwa niewinnych» 
okrucieńftwa y przyiaciojom uczynio- 
ne, iak fię na to śmicią, iakoby innych 
ludzi przykazania  Bofkie wiązaly, 
im fię godźiło żyć bezprawnie. Tak 
kupcy, y rzemięśnićy, tym fię bardźziey | 
cielzą, im więcey ludzi ofzukaią. - Ba 
przypominay im prawo Bofkie zaka- 
zuiące krzywdy, fzkody czynić: wy- 
śmieią cię, y wyfzydzą, PAG 

Tacyż fą ci ktorzy w nieczyfte na- 
logi zabrnęli od młodości: nie pomoże 
choć im niefławę imienia ich przelo- : 
żyfz: kamiennego fię ferca to nie chwy- 
ci, twarzy nie zmieni. Może fię to 

prawdzi- 
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| prawdźiwie mowić nie o iednym mlo- 
dym. y miodey, co kiedyś Jerozoli- 
mie BOG mowil: Jerem: 3. Mafz czo 
ło miewiaśży mierzadmey, miechciałeś fig 
„wfłydźić: A rodźice, krewni, kolligaci, 
na taką zakalę domu fwego patrzą ze 
|wftydem, y lzami: częścią, że dzieci 
fwoich niecnotę, fobie przypifuią; 
częścią że widzą dzieci fwoie, wfty- 
|du w oczach nie maiące. To tiẹ 
| między ludźmi dźieie, ną co fię fkarży 
| Poeta. 
|  Zginęłć wiarć, prówo, pobożność, y" tnota, 
Twjłyd,z kąd ráz wygaóny, w że nieżtdzie wrota, 

k |. Acżniecnora, nie tak wftyd traci że- 
| by fię znowu iey niewrácal: przynay- 
mniey po fkończonym tym życiu, kie- 


| dy w piekielnych. ogniach. fama fię re- 


| fektuie, y uznawa, że Niebo zgubila 
| przez famę gnufność, famym leni- 
| itwem, Swiętey fię wieczności po- 
|zbawila: mogla. otrzymać ` Nie- 
Ibo, bez wylania krwi, latwe do te- 
|go śrzodki w ręku maiąc: modlitwę, 
| naukę, przyklady Świętych, Sakra- 
Ii menta 


w RE TT 
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menta, Iafki Bofkie. Tych zaniedba= 
nie zleniftwa, y do nich fpofobności. 
będzie męką zawfłydzaiącą potępień- 
cow, to matetyą będzię fumiennego 
robaka zgryzow, y wftydu. 


SALA 
Lenifiwo da Nabożeńfitwa przyczy- 
na ies zńwfłydzenia y dre- 
czenia potępiencow. 
l mocną ieft modlitwa, papugi, wy- 


uczone mowy od ludzi. Miftrzow 
fwoich nauczyć mogą. Bazyli Macedo 
Cefarz, gdy Syna {wego Leona, do 
więzienia wtrącil, maiąc mu oczy wy-- 
łupić, że ná życie fię Qyca groził: 
chlopiec Leona żaluiąc, częlto z źalo- 
ści ftowa tepowtarzał: O Leo! Leo! 
Styfzala nie ráz teftowa papuga, na 
dworze Cefarfkim będąca, fow fiętych | 
nauczywłzy, gdy Cefarz z Senatorami 
wieczerzai, niby. z politowania nád 
Leonem uwięzionym; z żałością po- 
wtarzala flowa> o Leo! o Lee! Ra 
O- 
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| flowami papugi ośmielony, profil Ce- 
farza zaLieonem „y ziednai u Oycá Sy- 
nowi lalkę, ktorego nie ubłąganym 
gniewem iuż byl dekretowal na ka- 
ranie. 
Siuchay glofu y drugiey papugi, mą- 
dlącey fię do Boca za fwoim życiem, y 
upralzałącey. Nóuczyla fię, czy zá 
pracą ludzką, czy za fwoią fkionneścią 
Swiętych wzywać: iakodawno Chrze- 
ścianie zwykli, Litanie fobie mawiść, 
-z Imion Świętych zlożone. Nayla- 
twiey iey bylo Swiętego l omafza In- 
dyifkiego Apoftola Imienia wzywać; y 
częfte fobie powtarzala, Swięży Tomóa 
Jźu, modi fig zá námi. 
Tráfilo fię że w otwartym oknie ptak 
- ten. fiedźial, obaczył go iaftrząb prze- 
' łatuiący, uderzył ná niego y fponamł 
związał. Ták gdy fię widźi w pazurach 
nieprzyiacielfkich,  blifkim pewney 
śmierci,zawoła oftatnim prawie glofem 
. Swięty Tomáfzu, modi fig zá nami. - Wy= 
fłachai Swięty Apoftol modlitwy: ba 
iaftrząb zaraz zdechl, y na ziemie padł, 
liz a pa- 
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iw 1 METRA RIONEEG CE 3 A DIEM 
4 papuga niebefpieczeńftwą śmierci u- 
fzla. 

Niechźe nikt nie wątpi, że modlitwą 

: EE Ad 
wiele u Boga może: kiedy y ptaftwaiakie 
takie nabożeńftwo Święci przyimuią. Y 
iak wiele fobie ludzie u Boca gorącymi 
modlitwami ziednać mogą, powińda 
Swięty Chryzoftom, mówiący: Hom: 
78. ad pop: An: 1. Teżeli Dawid Święty, 
Krolem będac, y wielu zabawami rofar- 

> y > ES S 7 A 
gniony, fiedm rázy ná dzień Bogu fię nio- 
dlit: iókąż my wymowkę miet będziemy, nie 
záwjfze fig modłący, y gdy ztad ták wiele 
zyfku miet powinnismy! niepodobna bowiem 


niepodobnć mowię iek, óby człowiek nóle- | 


życie fig modlacy, y Boga uftáwiczme bła- 
gaiacy, miat kiedy zgrzefżył. 

Chce pokazać Swięty Bifkup, że 
Boca fobie uymuią ludzie, modlitwą 
ftateczną y fzczerą: aby będący między 


diabelfkimi fzturmami, między ciała | 


chućiami, yświatowemi ponętami,mię- 
dzy przyiściol, y nieprzyjaciol orężem, 
BOG fię im tarczą ftawil, fobą ich zá- 
fłonil, aby modlący fię nie ae rany. | 
nie- 


śmii 
kie 
1 
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Y miechcę ia każdego czlowieka do 
diugiey codźienney modlitwy pocią- 
gać: dofyć będzie ná wielu, wedle zwy- 
czaiu pobożnych , rano. przed zába~ 
wami fwoiemi, krotką modlitwę uczy- 
nić, y takąż dzień, y iprawy zakończyć. 
W dźień zaś, przy obiedźie y wiecze- 
rzy, znowu krotko pomodlić fię, przy- 
kladem przodkow twoich Chtześcian. 
Tego przyftoyność potrzebnie: to zaś 
fzczegulnieyfza pobożność radzi: -co 
dźień Mizy Swiętey fłuchać, gdy ná 
pacierze dzwonią, Matkę Bofką z Anio- 
jem pozdrowić: przydać do tego za 
dufze w czyfcu będące, ku wieczorowi 
modlitwę iaką: pomnieć tefz we Srzody 
y Piątki, na Paná JEZUSA mdleiące- 
go, w Ogroycu, na zelżywą, bolefną 
śmierć iego, ktorą na gorze Kalwaryi- 
fkiey, za nafze grzechy ponioj. 

To zaś należy do powinności, w 
Niedźiele, y Swięta od Kościola Boże- 
go nakazane, Mízy Swięty fłuchać, 4- 
uważnie, iako należy ná; Chrześciani- 
ná; pomniąc ná lichość ofoby fwoiey, 

Ig y la- 
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y lafki Bofkie, w ten czas bowiem, ie- | 
żeli gdzie, chwźlić wielbić należy nie- 
fkońezony Majeftat Bolki: tam go pro- 
fié, śby: ffudze fwemu pobiogofawii, 
umocnił ná przeciwności, w powodze- 
nia fzcżęśliwym, .pyfznego {erca bro- 
nit: lamiącego fię z pokałami diabel- 
fkiemi pofilii, tryumfuiącego ukorono- 
wal. 
Niech iednak nikt nie rozumie, że 
obligacyi fwoiey zadofyć uczynił, ie- 
żeli wopifane dni od Kościola Bo- 
żego, ufinie fię modiić będzie tylko, 
4 bez uwźgi, y fkionienia ferca do po- 
bożności: ieżeli pacierze z rozrywką 
dobrowolną odprawiać, y prożnymi. 
rozmowami; Bo, tako Święty mowi Í- 
zydor: l. 3. de Sum. bon: c. 8. co pò f2e- 
piach ufinych, gdźie iefi nieme force? takoba- 
wiem głos bez wymowy, tefi iók glos wigi 
prza; ták modlitwć bez nóbożenśiwó, ie 
niby ryczenie bydlęce. A że, śni świnie 
krzykanie, ani ryczenie wole Bosu fię 
podoba, tak daleko bardzicy nie po-- 
doba fię modlitwa, ktorą ulta mowią, 
nie 
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nie dulza; to.ieft módlitwá, bez fklon- 
ności ierca. 

|. Ktora iak mocna ieft, iak filna n 
związanie Boca, y naklonienie dowoli 
fwoiey, z wielką pociechą fwoią do- 
świadczyła Anną, Matka Samuela Pro- 
roka: kiedy aby fobie uprofila. Sýná, 
dźiedzica domu; przed drzwiami Ko- 
ściola Jerozolimfkiego pokernie. i. Reg; 
1. modlić fig do Boga, boymie pióczac. Sra- 
to fig zás , gdy onć barzo fię do. Pana modii- 
ta. że Heli , uważał twarz iey: ć Anna fer- 
cem do Boga mowila; wargi tylka fig iej Tu- 
(zóty, á głofu żadnego fly/żeć niebyło. Wie- 
le ważyla ta cicha ferca mowś, ufły- 
- fzaly ią ulzy Bofkie: y żeby (kutek mo- 
dlicwy fwoiey. Anná widźiałą była, w 
żywocie fwoim poczula Samuela, kto- 
rego. potym, wielkiego. Proroka po- 
wila. 

Nauczmy fię odtey niewiafty prá- 
wdźiwego fpofobu modiy; nic to nie 
malz choć wargą nierulzafz, gdy fię 
modlifz; dofyć ieft, że ferce mowi:cho- 
ciafż ięzyk milczy, y ufta fą fpokoyne,. 

ig- mo- 
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sli ferce zaniemieie, y wnętrzney po- 
bożności nie bedźie, y myśli do Boca 
nie podniefiefz: choćbyś Rożańce cale, 
Litanie, y inne pacierze niezliczone 
mowil, ba lai, prawie nic nie ważą, y 
owfzem modlącemu fzkodzą, z powin- 
ności nie uwalniają, 

Radzę więc, aby wfzyfcy z przyka- 
zania Kościoła Swiętego modlący fię, 
to fobie przypominóli, co kiedyś, gdy 
Poganie bożkom fwym ofiarowali, glo- 
fem wielkim wolano; żo czyń, to czyń, 
4 nie ca infzego: ale na to iedno, co | 
czynią myśl(woię obroć. Ba 

Starać ligę o to Chrześcianin powi- 
nien, aby domowe zabawy porzuciw- 
fzy, y myśli przefzkadzałące, calego 
fiebie na to lożyl, czemu obecnym ieff: 
y gdy przez tydzień caly, myślą famą 
rożne {tworzenie obchodzi: w Niedzie- 
lę, y w dzień Swięty do Boca fięniech 
obroci, y lerce fwaie ftaraniem docze- 
fnym roltargnione, chwale RE na 

iednę 
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tedne godźinę ftriwi. Więc, to czyń- 
my: á tymi fpofobhami, modlitwy od- 
prawuymy; ftowa Swiętego Chryzo- 
itoma na nafzę pociechę przypomina- 
iac fobie; niepodobnć tefl, aby czlowiek ná- 
-leżycie fię modlący, y ufiawicznie Boga bta- 
gaiący, zgrzejzył kiedy. 

Ztych fłow, nieomylnie fię to wno- 

fić może, wedle zdania Swiętego Bi- 
-fkupa: że bydź to nie może (trybem 
zwyczaynym idąc, iak fzkoły mawią:) 
-żeby ludzie, nie lubiący modlitwy, nie- 
dbali a nabożeńftwo, na Mizach Swię- 
tych dla zwyczáių będący, iak obrazy 
Kościelne; w grzechy cięfzkie nie w 
padali, y znich fobie, iák z żelaza tan- 
cuch robili, ktoryby ich do piekła po- 
ciągnął; ktoryby ich nie pociągal, gdy 
by w pobożności y nabożeńftwie uko- 
chali fię; y modlitwami, iak bronią ia- 
ką zakladaliby fię diabelíkim zama- 
chom. 

Bo, iako Swięty Tomafz, y Teolo- 
gowie uczą: Modlitwa każdemu czlo- 
wiekowi tak ieft przykazana, ze orazieft ` 

Por 
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potrzebnym do otrzymania zbawienia . | 
śrzodkiem. Y .potrzeby tey docho- 
dźimy z fow CHRvsrusowycH. Po- 
trzeba zawfze fię-modlić: czuycie y mo- 
dicie fię, żebyscie nie wpadli wpokuję. O 
to każe Pan JEZUS profić w Pacierzu 
od fiebie zlożonyń: mie wodé\nas ná po- 
kufy, ; i 

Jet toż zdanie Swiętych Qycow: 
między niemiŚwięty Auguftyn mowi: 
de bono Perfev: c 6. BOG, iedne rzeczy 
daie bez. modlitwy, iako początek wiary, 
drugie tylko zá modliiwą, iáko to wyżyrwó 
nie w dobrym, aż do koca, Y ná inizym 
mieyfcu: de Ecel: dig: c. só. wierzymy, 
że nikt do zbówienia nieprzyidźie, tylko. ko- 
go BOG záwota; mikt zawołany do zbawie- 
nia [wego nieprzyidzie, tylko zá pomocą ie- 
go; Żaden pomocy nie wyflużsy, tylko modly- 
cy fig. 

Ze tedy potępieńcy iaśnie widzą, że 
żyląc ofpali byli, y niedbali, w zaży- 
waniu śrzodka tego zbawienia fwe- 
go, tak łatwego; to im będzie oka- 
zyą wieczney boleści, y nielkzńczone- 
go nigdy żalu. Y jako 


è 
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Y iako kiedyś, gdy Naáman ociągal 
fię tey wanny zażyć, ktory mu Elize- 
ulz Prorok, ná zgubienie trądu radził, 
Qd fug fwoich zgromiony był: gdybyci 
rzecz wielką nókażał prorok, uczynić ta 
powinienbys: tak potępieńcy, to tobie na 
wieki mowić będą: gdyby nam BOG 
co cięfzkiego czynić rozkazai, na otrzy- 
manie Nieba; gdyby Gory Alpes prze- 
chodzić, przez morze płynąć, rzeki o- 
fufzać, gorę ná gorze ftawiać, na inny 
światchodzić,z ludźmi famych fięledzą- 
cymi woiować, wfzyftkiemi filami czy- 
nić to powinnibyśmy byl: á tym bar- 
dźiey, gdy tylko pacierze, modlitwy» 
nabożeńftwo, chcial mieć zá śrzodek 
zbawienia, należalo fię chwycić tego. 
Coż latwieyfzego bylo, iak godzinkę 
na nabożeńftwie ftrawić, w dni nazna- 
czone od Kościoła Bożego, Boca 
chwalić! za tyfiąc lafk lego, ięzykiem 
podziękować? zá dobrodźzieyftw tak | 
wiele, fefrcem fię ukorzyć! 4 źe ufta / 
nafze od nás mowią, nic fnadniey nie | 
bylo, iak w poufalości BOGA profićo 

* 2 pa- 
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pomoc zbawienney pracy, ktorą obie- 
cal dać w Ewangelyi;fwoim, profzą- 
cym onię. * 

Mogliśmy tedy. bez cięfzkiey pracy. 
bez rozlania krwi, famym tylko ięzy- 
kiem y fercem, krotkiemi łowy, malą 
trodlitwą, ba y weftchnieniem, Niebą 
nabydź, piekla fię uchronić. Ale ach! 
gnuśność nafzę! leniwymi bydlęty by-. 
liśmy: gdyśmy fię o zyfk doczefny fta- 
rali, wfzyltkie części ciala oń zabićga- 
ly, a gdy nam do Kościola iść trzeba 
bylo. to 4bo nas noga zabolała: abo 
ieślimy do IKościola przyfzli, ochoty 
do modlitwy nie było: ná oddanie 
chwały Bocu, na odpufzczenie grze- 
chow, ná uprofzenie tafki do cnotliwe- 
go życia, przy muzyce, y Aniellkim 
pieniu, niemymi ftaliśmy fię. Teráz, 
ach nam! zbyt wymowni, nędzę nalzę, 
bez pociechy opłakuiemy. 

Te, y tym podobne piofnki fumien- 
ny robak, y gnuśność, potępieńcom 
wyfpiewywać będzie; z ich zawftydze- 
„niem. y dręczeniem, bo nieuftanne,bo 
wieczne będą. IL. 
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Gnuśność w fłucbaniu fłowó Boze- 

go, potępiencom, zńwfiydze- 

nia przyczyna, y drecze- 
nia bedzie. a 
Y ztey miary fumnienie katować bĘż 
dźie bezbożnych. y ftraconych lu- 
dźi: ile rázy im przypomni fpofobhość 
fiuchania fłowa; Bofkiego zaniedbaną. 
7.dać fię to komu może, prożnym 
fkrupulem: zwlafzczą, że Kościol Bo- 
ży, żadnym przykazaniem nie obowią- 
zai ludźi, do fłuchźnia fewa Bożego, 
iżk obowiązal, do fiuchania Mfzy Swię- 
tey z ufzanowaniem. 

Ja zaś tak mowię: daymy to; że ża- 
den Chrześcianin prawem Kościelnym 
nie ieft do fłuchania Kśzania obowią- 
zany: bydź iednak może, że wfzylcy 

_ wfzelkiego Stanu ludzie, rofkazem Bo- 
fkim do tego fą obligowani. 

- Przyczyna tego pogotowa ieft. Ka- 
żdy bowiem Chrześcianin z przykaza- 
nia Bofkiego, powinien to wfzyftko u- 

mieć 
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mieć, co abo do zupelney Wiary 
Chcześciańlkiey, abo do dofłąpienia 
Nieba, iako niepochybny śrzodek na- 
leży: bywa zaś częlto, że wiele ludzi 
nie; umie, taiemnic Wiary  Świę- 
tey, SAKRAMENTOW, y in- 
hych śrzodkow do zbawienia należą- 
cych: ponieważ rzadki z nich, abo kie- 
dyś w fzkolach, abo w domu, 4bo ná. 
Naukach Chrześciańfkich , dofkónále , 
nauczony ieft: ztąd ta nieumieiętność 
poprawiona bydz powinną, fłuchanietn 
tych nauk, ktore wiernym iawnie zAm- 
bony w Kościołach tlumaczą fie. 
Daymy iednák, że wiele takich ieft, 
ktorzy dobrze umieią cząftki Wiary 
Swiętey , y inne śrzodki do zbawienia 
należące: ktoż o tym wątpić może, iź 
przy tey wiadomości, wiele ich źleży- 
ie, y giną wiecznie? co infzego ief, 
wiedzieć co należy czynić: co innego 
wykonać to coś uznał bydź potrzebne- 
go. O tym Pogańłki kralomowca tak 
napifal: ief mam wrodzone ziarno cnoty; 
ktore gdyby fie doflálo; famaby nas nátura 
; 0. 
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do blogofławionego | życia przywiodia. Te- 

“ráz zaś, od urodzenia fwego, w wfzelkiey 
mieprówości leżemy. iakbysmy z mlekiem, 
zlost wyfali. 

Ná tym zawiflá wfzyftka rzecz, aby 
zatym -fzła wola, cokolwiek „zdrowy 
rozum dobrego uzna. Ze zaś niekto- 
rzy wściefzki nieprawości wkrączaią, 
fwywolą y rofkofzą uwiedzeni: dła te-. 
go Kaznodzźieie, niby przy roztaynych 
drogach ftoiący, y ręką, y glofem do 
drogi Chrześciańtkicy cnoty ufiluią 
przywieść, lecących na zgukę fwoię. 

Ba y fama Mądrość Przedwieczna, 
przez fwoich Kaznodźieiow , pilno fię 
ftara, aby od zguby zachować ludźi: za 
świadećtwem Salomona, mowiącego: 
Prov: 8. izáli Mądrost mie wold, á rośró 
pnost niepodawa głofu fwego ? Ná wierzcbach 
y wyfokich gorach przy drodze, w pośrzodku 
drog florat, przy brómacb miey/kich; y w 
Jamych drzwiach mowi, wotóiąc;. O ludźie. 
was wołdim, 6 głos moy ku Synom człowie- 
czym: fłyfzcie; poniewajz wielkie rzeczy o- 
powiadźł będę. Zrozumieyciefz maluccy: chj- 

troost: 


( 
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trost: a głupcy obaczóycie fie. Przyimiycie 
twiczenie moie, á mie pieniądze; umieiętność ny] 
róczey niż złoto obieraycie. Lepfzá iest bo- golę 
wiem mądrost , nád wfzelókie naydrużfze Kap 
rzeczy, y.wfzyfiko co może bydz pożądóne, | fząc 
nie może iey bydź przyrownóne. cial 
Y zaprawdę pożyteczno jeft, ieżeli lity 
tozfwywoleni ludzie, Bofkiey Mądrości trab 
_upomindiącey, y prolzącey przez Ká- ktor 
znodzieiow, fłuchać będą: nieraz bo- | "PM 
wiem doświadczyliśmy, polufyfzanym | tm 
ftowie BOGA, uparte wniecnocie ler- al 
ca, fkloniły fię do cnoty. dzi 
Do tego należy, co Samuel Rabin, |. M 
choć niby baiąc, powiada. Szrariw in fied 
Jofue c.24, Krol Mnieyfzych Ormian, . cho 
imieniem Schoba, wielkie woyfka, na | Mer 
„Jerżelitow wyfłal: przeciw tym, (kto- Gol 
ry wten czas Hetmanem byl lzróel- | vo 
ikim) wyfzedł z pięknym: woyfkiem, bui 
åby pofkromił nieprzyiácioły. Co gdy i 
Matka Krolewfka zrozumiałą, głowną | 1% 
czarownica: chcąc Synowi pomodz, | 10w 
czarnokfięftwem fwoim, żydowiki lud, glo 
między fiedmią wieżami  żelaznimi 
Tym 
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zamknęła. Tym widokiem zatrwoźo- 
ny Jozue; tak fobie poradził: wziąwfzy 
golębia: lity do Janiacha, y Fineeta 
Kaplana, pod fkrzydia przywiązał. pro- 
fząc ich o pofilek, y puścii go. Przyle- 
cial ptak do obozu: Finees wźiąwfzy 
lity od Jozuego, w trąbę cudnie. za- 
trąbil, na ktory glos, żelazne mury owe, 
ktore Jozuego z Woyfkiem ARA 
upadly, y wolne przeście dały Izraeli- 
tom. 

Tę baykę przyftofować mogę do lu- 
dzi bezbożnych, ktorzy fię niewolnika- 
mi diabelfkiemi ftali. Siedm wieżow;abo 
fiedmioro więzienia, fą, fiedm grze- 
chow głownych: z ktorych aby uwol- 
nieni ludzie, ftali fię Synami Bofkiemi. 
Golębia, to ieft, DuvcHa Swiętego prze- 
wodu, y trąby fłowa Bożego potrze- 
buią. : 

-A ieżeli od wymyfłow tych Rabi- 

now, do prawdźiwych poydżiemy dzie- 

'iow: wiem, że przez trąby, ktorych 

glofem  Jerichońfkie mury poobalaty 

tiẹ, OQycowie Swięci e gios 
Q- 
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fłowa: Bofkiego. ktorego dźielnością 
w niecnotach fwoich nie ieden upadly, 
na życie lepfze powfłal, gdy iuż do 
poprawy życia, y nadziei niebylo: że : 
nie nagannie Swięty Auguftyn mowil; 
Że niektorym ludziom, potrzebniey- 
fze fowo Boże, niżeli Sakrament Gia- 
1a Pańfkiego: ktory lubo ziftoty fwo- 
iey, godności y zacności daleko więk- 
fzey ief, niżeli nauka. Kaznodzieyfka, 
przecięź zda fię mieć ta więcey fily y 
ipofobności do nawrocenia grzefznika. 
- Widźimy źe beżboźny, ile razy `; 
zmazanymi ufty, fercem, Chleba tego 
Anielfkiego pożywa, Boíką milością 
zgotowanego, częftokroć mu fię wka- 
mień obraca: dla tego lepfzym fię nie 
ftaie : á owo Bofkie, nie raz do pole- 
pfzenia życia twarde zmiękczyło ferce, 
bardźiey, niżeli ogień wofk, abo žela- 
zo zwykł miękczyć. Do tego zdanie 
„należy Proroka: Jer: 23. azóż fłowć mo- 
że nie Jh iók ogień, y iako młot krufzący 
alg? > 
Takąć fkalą byl kiedyś me S. 
: a- 
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Manicheyfkim iefzcze iadem zarażony: 
ba żelazem byl. y twardfzą nad żelazo 
ftalą: ale tę twardość fkrufzyi Ambro- 
ży Święty: y gdy ani myślal, ani pra- 
gnal tego Auguftyn, Ambrożego Swię- 
tego wymowa, y gorące fłowo tak go 
przeięlo, że iak wofk zmiękczył fię: y 
„mogi zniego wyrobić bogoboynego, 
cnotliwego męża. 
O tym- nawroceniu fwoim pifząc 
Auguftyn Swięty, rak do Boca mowi: 
Ambrożego fługę twego, nie iak móuczyciela 
prówdy, śle iak człowieka mnie życzłtwego 
ukochaiem, y pilnom fłuchał uczącego lndźt, 
nie tą intencją, ktoram był. powinien, dle 
doświadczaiąc wymowy iego, czy fig z fławą 
żego zgadzó: y flow iego uważałem, orze- 
czy zaś miedbatem „y gardziłem nimi, wdźię- 
znością mowy ciejzyłem fig. Ale zfiępo- 
wały z fłowómi do ferca mego y rzeczy: y 
gdym ferce otwierał ná przyięcie fłowa,oraz 
y prawda  wyrażonń mową, chwyta- 
ta fig dufży. s 
Co Święty Auguftyn tu o fobie pi- 
fze, doświadczyli tego y inni, to here: 
Kk2z tycy» 
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tycy. to rozwielego życia, z pożytkiem 
fwoim: ktorzy lub zttefunku lub zdwor- 
ności, lub z umyłfłu ná kazanie przy- 
izedfzy; wyfzli z Kościoła daleko le- 
 pfzymi, niżeli wefzl. Tać ieft fila 
Bofkiego ftowa, że może zśftarzalych w 
grzechach, leczyć: y wedle dufzy umar- 
* lych, wfkrzefić do Chrześciańfkiego 
życia. zi 
Tego wizerunek pokazał BOG Eze- 
chielowi Prorokowi: ftawiałąc go na 
, piękney rowninie, kościami ludzkiemi 
pokrytey. Y pyta fię go. Ezech: 37. Syna 
cziowieczy, co rozumejz, Żytćże te kosci 
będą? y kazal donich mowić Proroko- 
wi, y rzeki: Suche kości fizchaycie fłowa 
Bożego. To ledwie mowil, aż fię mar- 
twy ow fłuchacz rufzać począf. Ták 
bowiem mowi Pifmo Święte. Srat fg 
Jeum, y porufzenie , y przyfiępity kości do 
kości, każda znich do fwoiego Hawu, aż na 
nieh fie potózały żyty, y ciało, y fora fię 
pokryty; á ducha nie miaby. 
Rzecz to dziwna byla, y nowy Cud, 
że fię kości rułzaly, zylami związaly, 
cia- 
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cialem y fkorą edźialiy, 4 ducha nie 
mialy. Zeby zaś w aie duch. witąpii, 
nie pierwey to uczynił, aż daley Pro- 
rok mowil: y mowi pzfimo: yaufsedł wnie duch, 
y ożyły, y Kanęty na nogach fwoich kości, 
ińk woyfko liczne barzo... Wytlumaczmy 
fobie widzenie to. Proroka. Ják wiele 
ludźi na tym świecie, w cialach fwoich: 
obumarią ma dufzę! to-fię o- nich: mo- 
wić może, co-Apoftoł Swięty o-tofko- 
fzney wdowie.rzski: żyże:ć maria żeji: tak 
mieecnOtami-fkaldni ludzie, martwą ma- 
ią dufzę. żyiącego ciala opiakaną por- 
CYA: 

Aże nietylko BOG, zwyfoka na rze- 
czy. patrzy... ale y. Święci na takie 
dźiwy pocalym świecie patczą,. zubo-. 
lewśźniems pytaią fię: co- rozumiefz, czy: ' 
żyć będą te kosci? abe raczey nędznicy 
ci, ktorych dufżę grzech umorzył? czy: 
ieft na śmierć taką lekarftwo iakie do. 
życia przywodzące,. & życia biogola 
-wionego, życia wiecznego zSwiętyrmi? 
Jef za prawdę, y pewne, y latwe; ta 
ieft ffow4 Bofkiego pilne fiuchanie. 

Kk3 0% E 
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- Ledwie ieft ktora fpofobnieyfza dro- 
ga, fkutecznieyfzy fpob, poprawienia 
czlowieka, chociafz grzech uż w ná- 
dog pofzedi: iako nauki Kaznodziey- 
fkiey uważne poymowanie. A chociafz 
na początku (co fię też z kościami E- 
zechiela ftalo ) fłuchaiący grzefznik, o- 
brufzy fię, y famfię miefzać pocznie tru- 
dnością polepfzenia życia: iednak gdy 
ftateczność przelamie trudności, przyu- ` 
czy fię do fłuchania fłowa Bożego wo- 
la, nawalności owe powoli uftaią, du- 
{za ożywiać fię pocznie, y pożegnawizy 
fię znięcnotą człowiek, do fiebie y 
Boca przyidzie. Tak to mśla pracaieft, 
dulze ożywić, y obyczaie poprawić, y. 
Niebo pozyfkać, y fiebie, ieżeli ze- 
chcefz nauki Bofkiey fłachać, y Kazno- 
dźieiow. . Y ztąd zaniedbanie tey 14- 
twości, będźie materyą wieczney kon- 
fuzyi potępieńcom. > 

Gdybyśmy okiem fpoyrzeć mogli w 
pieklo: wielu byśmy tamecznych mie- 
fzkańcow obaczyli zawiłydzony ch ná- 
rżekaiących ná fwoie leniftwo tak. Ach 
my 
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my opłakani! z momentu życia, po- - 
fzliśmy ná wieczność, z krotkiego 
światlá, na wieczne ciemności, z ga- 
dźinney rofkofzy, ná niefkończony 
fmutek. Wina nafza ieft gnufność wiel- 
ka. Nie przykrzylo nam fię Swięta y 
dni powfzednie , na proźnych rozmo- 
„wach, na frafzkach trawić, przykrzylo 
fię fłowa Bożego fłuchać; fłowa Bo- 
fkiego, do zbawienia pomocnego: z4- 
niedbaliśmy. Wołai, grozil, namá- 
wial Kaplán, abyśmy napominania zba- 
wiennego fłuchali: aleśmy ná glos Bo-- 
fki oglachli, 4 pofzeptow proźnych fłu- 
chaliśmy, y miecnotliwych towarzy- 
fzow fkinienia. Nam to w zwyczay 
pofzło, w tenczas, gdy drudzy Kaz4- 
nia fiuchali, fpaniem, wizytami; pilań- 
ftwem, koftkami, gotuiąc fię na dalfze, 
dnia godźiny, bawić; aż z lekka pobo- 
źność Chrześciańfka w nás wygafia: 4. 
tym czafem, nieprawości nad nami go- 
rę wzięly, y ciężarem fwoim. dufzęda 
piekla nachylily. Zmieyfca tego, nie- 
fzczęśliwi, choćbyśmy naygoręcety do 
Kką i a> 
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Boca fuplikowali, Bog by nás nie wy- | 
fłuchal, bo y my, żyłąc ná świecie, 
ftow lego Bofkich fłuchać miechcieli- 
śmy. 
Godzien pamięci przykład o chło- 
pku iednym. Niedal fię namowić na 
to żadną miarą, aby w dzień święty 
Kazania fłuchal, zkądby wziąl ná- ` 
ukę, cnotliwemu  fpofobną życiu. 
Więc w chorobę ciężką wpada, 
zniey umarli. Sprowadzono cialo do 
Kościoła, przy obecności wieje ludzi, 
gdy Kaplan- wedle obrządku Kóściel- 
nego przy trupie modli fię, Obraz U- 
krzyżowanego JEZUSA, odrywa od 
krzyża ręce, obie fobie zatyka ulzy: ` 
tak właśnie iak o żydach Swięty 
Szczepan powiedzial, umawiaiąc lię 
zniemi w bożnicy: zażkałi ufzy foie. 
Zdumieli fię na ten widok patrzaią- 
cy, 4 coby to znaczylo niewiedzącym, 
wytlumaczył Kaplan; znatchnienia Bo- 
fkiego żarliwie tak mowiąc: wy wiecie, 
że ten człowiek fłowć Bofkiego nigdy nie= 
chcial fluchat, y dla tego teraz ief wręku. 
dia- 
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diabeljkich; y BOG zótulii ufzy fwoie, aby 
modlirwy nie wyfłuchał ktorą zá niego czynie- 
my. Potey mowie wyrzucony trup zKo+- 
ścioła, rowny z beftyami odebral po- 
grzeb. Jacob: de Vitr: Podobno dia tego 
mizerák ten zginął, źe NaukiBotkiey fu- 
'chać niechcial, gardził tym do zba- 
wienia śrzodkiem , ktorego gdyby byl 
wcześnie zażywał, moglby byl popra- 
wić życia: ale że on naglos Bofki za- 
tkal fobie ufzy, BOG też przed nim 
zamknął ufzy fwoie. 

Takie y dziś karanie ponofzą w pie- 
kle, ktorzy fłowem Befkim gardził: y 
aby ie poznali dobrze, robak fumien- 
ny, cięfżko ich kąfaiąc, przypomina im 
Bofkie fowa: Prov: 1 żem ia wolal, Ć 
niechciefiście (zśrkaliście ręką fobieufzy) 
wzgardźiliscie wfzelką ródą moit, ślaidnia 
mego zóniedbaliscie; iá jig też smiat będę w 
wófzym zairóceniu, j uragat fie będę gdy 
ma nas toprzyidźie; czegoście feg kali. Gdy 
przypadnie nóyle miefzczęście, y zginienie 
ióko burza przypadnie, kiedy przyidźie ná 
was utrapienie y uci/(k, tedy mię wzywać bg- 

dziecie, 
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dziecie, á nie wyfłucham (y ia też ulzy 
rękami zśtulę) Ráno whana, á nie znaj» - 
dą mię; dla tego że mieli w nienówisci kar= 
nost, y boiaźni Pańfkiey nieprzyięli. 


Lenżfiwo w naśladowóniu fr zyk/ó- 
dow Swietych, okózya iefl why- 
du, y żałości potępieńcom. 

„Owa to materyń zawftydzenia po- 

tępieńcow, y nową okazya roba- ' 
kowi fumiennemu do dręczenia, mo- 
gąc przykladu Świętych naśladować, 4' 
niechcieć iść za nimi. Przymnaża złym 
karania, moc życia przykladnego, cią- 
gnąca y opierdiących fię do naśiądo- - 
wania. Więcey bowiem może mową 
z przykladu, niżeli zuft pochodząca: 
y mownieyfze ieft życie cnotliwe, y 
niewinne. 

Co w magnefie uważyi Swięty Au- 
guftyn, to, w ten fpofob wypiluie. l 2r. 
de Civ: Det: c. 4: Známy magnes, dźiwną 
fle maiący md pociągnienie żelazó; co 
gdym raz pierufzy widział, barzom fię zóz 

dumiat, 


* 
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OR RA: 
dumial.  Widżiałem, że pierscien żelazny 
porwał Magnes, Y trzymał wifzący: potym, 
iakby fiy fwoiey żelazu udźielił , ktore po- 
ciągnął, tenże pierścieh, do drugiego przyło- 
żony, tókże go porwał, y'idk on od kamie- 
nia zawifł był, tók drugi pierscien iego fię 
trzymał, Tym fpofobem y trzeci, y czwar- 
ty pociagniany. `Y rák złączone z fosa o- 
qwe ogniwá , nie przez zachaczemie, ale przez 
zwierzchne dożknienie, iók tańcuch uczyniły: 
Ktoby fie ná taką dzielnośt kamienia nie zá- 
dumiał, ktorá nie tylko wnim była > ale y 
w tych rzeczach, ktorych fię dotknat, zofa- 

wáia, y niewidomym węztem wiązaić ie. 
'"Takaż dzielność ieft w przykiadach: 
dobroci fwoiey patrzajiącym udźicia, y 
ferca ludzkie donaśladowńnia pobudza; 
y chuci, 4 znich niby lancuch czyni. 
A że y iagody tenże kolor ná fię biorą, 
ktory poblifzfze maią: dla tego 
trzeba wielkiey uwagi, śbyś u- 
miai rozeznać, kogo mafz naśladować. 
Tak aby Zeuxes Junonę byl wymalo- 
wal, na wfzyftkie Agrigentu Panny 
fpoyzrzal, 4 znich pięć wybrawizy nay- 
š uro- `' 


Suie 


IA RZ 


g 
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rodźiwizych,wdźięczność znichnafwóy zá r 
obraz przenolii: tak ze wilzyfikich lu- abysi 
dzi, tych fobie życie zawzor brać po- | dy! 
winniśmy, ktorzyby naycnotliwizymi | ciep 
byli. Ktorzyby zaś tacy byli, ukazu- prze 
ie ich Swięty Bazyli, wziąwfzy ziztuki | bicz 
malarfkiey podobnieńltwo, mowiąc: ' ociąj 
44ko gdy malórze z obrózu malnią obróz dru- go ( 
gr, tedy owedy ná obróz (poyrzą, y iegou- | Swi 
kladmost, fardią fg né fuwoię fztukę prze- | pil: 
miesi: tåk kio życzy fobie w życiu Chrze- gard 
sciajyfkim bydź dofkonatym, powinisn .to | Obry 
uyzctóiać w fobie, patrząc częfło ná żywoty fiu 
Swiężych, ták nó żywe orazy. KpradGreg:. | gf 

A między Swiętymi nóypierwizy || zn 
ielt, źrzodlo dobroci wizelkiey, po- | hyc 
czątek y koniee CHRYSTUS Syn Bo- dymi 
ży: ktory iak docnoty prowadził mo- | biec 
wą, tak życiem pokazal drogę, ktore | m, 7 
tym fzacownicylze będzie, źe dalo z | Po 
fiebie przykiad, y zachęcilo;ludźi do | wiz: 
naśladowania liebie, o Upomina ‘też Y 
Piotr Swięty, żebyśmy mie nafamym | dość 
patrzaniu nadośkonalość, przefławali; krw: 
mowiąc: . Pet: u CHRYSTUS cierpiak | cho 

zá 
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zd nas; wam wzor y przyklad zofiawauiąc, 
abyscie fzli sladem tego. Ach! jakie śla- 
dy! krwią fwoią wyrażone, y iefzcze 
ciepłe: żebyśmy zá Panem idącym 
przed nami, na zelżywość, krzywdy, 
bicze, ciernie, gwoździe, Krzyż, iśćnie 
ociągałi fie. Ta to będzie prawdźiwe- 
go Chrześcianina cecha, wedle nauki 
| Swiętego Auguftyna mowięcego: in 
Pfal: 36. Cbrzescianinem ten ief, ktory mie, 
gardzi droga Ghryfufowa, dle chce droga 
Chryfłufową chodźić, przez mękę śego. ` Nie 
zukay fobie drogi inmey, ale tę podz, Ktora 
on fzedi. Zda fig twórda, ale tá sefł bejpie- 
cznć droga: miękfzć ief draga, ale ná niey 
łotrow wiele. Y trochę Wwyżey: Twár- 
dymi drogami chodził; ale wielka nódgrogę 
- obiecał: podźza nim. Nie tylko patrz næ 
zo, ktorendy mafz ist, ale y dokad tedfijz. 
Poniefief doczefne cię [zkosci, ale do ródości 
wiecznew twóffż. 

Y nić wątpmy otym: iuż pelni fĄ ra- 
dości wieczney ciChrześcianie, ktorzy 
krwawymi Wodzą fwego Ścielzkami 
chodzili, ktorzy krwią fwolą ziali dro- 


[ej 
e 
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ge, y przez męczeńftwą fzli do Nieba. 
Te maią Swięci Męczennicy chwalę, 
ktorzy pokazać chcąc, że fą wielkiego 
Boca fugami, żadne ich męczarnienie 
złamaly, żadne Tyrannow. okrucień- 
ftwa nie zwyciężyły, dwa razy zwy- 
cięfcy, y oktutaych mordercow, y 
fiebie kmych.  Zżiedyną to rofzkolz 
mieli, na wyświadczenie wiary Zbawi- 
cielowi fwemu, umrzeć, y przez tyfiąc 
niebefpieczeńftw, ognie, krzyże, katu- 
fze lecieć, na obłapienie ukochanego 
BOGA. | 
A my, gnuśne dufze, tam fię nie 
rwiemy, dokąd Rycerze ci, -y krwią, 
fwoią fzarlatni Święci, po Męczenfkiey . 
Korony pofzli zapiatę: tak iednak na 
tym padole ftoymy, żebyśmy, choć nie 
krwawą drogą, cnot Chrześciańlkiego | 
imienia godnych, człowiekowi potrze- 
bnych dofzli. Swiętege Cypriana fą 
fłowa, mowiącego do Zbawiciela ná- 
fzego: Tract: dePafs: Dom: zżobaniech 
będziemy džietmi, z tobą obrzezdni, z tobą 
Chrzcze- 
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Chrzczeni, z tobą postmy, z toba umywfzy 


nogi Cbhlebć Anielfkie/kiego pożywójmy, zę 


zoba ukrzyżowóni światu żyimy; z tobą 
Duchem Swiętym nópełnieni, y z cialem; y 
z dufzą ná wieki miefzkóymy >, ktory żytejz, 
y więcej mie umieráfz, ná wieki wieczne. Lu 
luź żaden zbraniać fię nie może: bez 
męczeńftwa, y krwi rozlania cnoty do- 
ftać może; krzywdy wziętey darowa- 
nie, fiateczna cierpliwość, chronienie 
fię grzechow.ziych pożądliwości prze- 
lamanie,nicniepotrzebuie,tylkó pilnego 
ftarania, y ftateczney woli: tak, żeśiuź 


wyrazil Chryftufa, gdyś chciał go 


wyrazić. 

Ale wielu ich tym fię zbiia z naśla- 
dowania CHRYSTUSA, gdyż mu to latwo 
bylo, że był Bogiem, y natury zlączo- 
ney z Słowem Bofkim fzczęśliwość, że 
y naymnieyfzemu defektowi niepodle- 
gla, wfzyftka dofkonaiość cnoty, iey 
jak dźiedżićtwo należała: niechże tak 
będzie; podźmyź doSwiętych wNiebie 
kroluiących,przykiadow.V ci nas zachę- 
cić do cnoty mogą„y pociągnąć poprze- 

dzeniem 
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dzeniem fwoim do chwóly: y z nafzą 
jedná ich natura, pobudźi leniftwo ná- 
fze: zwialzcza, że przytrudną droga 
do cnoty , iuż przez nich utarta, y przy- 
krość iey ularwiona. | 
Doświadczenie nás tego nauczyło, 
że gdy Zima tęga związalą wady, przez 
ktore podroznym . przeieżdżać trzeba; 
z trudnością fię odważy kto pierwizy, 
boiąc fię ftraty. Lecz gdy kto lod po: 
lamie, zá nim fię każdy puścić może 
befpiecznie. Ták też nikomu cięfzko 
bydź nie ma, z4 cnotą y pobożnością 
fẹ udać, kiedy tak wiele Świętych o- 
boiey plci, Swiętymi dźielami przed | 
nami pofzio, y niby lod pierwfzy prze- | 
łamawizy, nam zafobą pokazuią drogę. | 
Powiada Pifmo Swięte» że gdy Ja- 
kobPatryarcha, Synem fwoim dawal 
biogofławieńftwe, iuż blifki śmierci: do 
Judy tak mowil. Gen: 40. Me wy- 
nidźie berło z domu Judy, y wodz zbio- 
drá. iego, óż przytdzie ten, ktory mó bydź 
pofłany.  Ktorymi fłowy dal znać, że 
Kroleftwo lzraelfkie, na pokolenie Ju- 


dy 
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| dy przeniefie fię, y dziedziczne będzie, 
y nieuftanne. Wiele fię ich zadźiwilo, 
czemu BOG, tak kwitnące Pańftwo, 
| chciał mieć w Pokoleniu Judy, y u- 
twierdzić ie: gdyż y inni Synowie Ja- 
koba, de Kroleftwa tego fpofobni byli, 


Z | y do rządu. Zeby przyczynę tey Bo- 


fkiey dyfpozycyi, Zydowfcy Rábini da- 


h | li tenwymyfł naznaczyli, bardzo ma- 


| teryi moiey fłużący. 

|  Powiadaią,że w ten czas.kiedy Moyżefż 
| cudownąla(kąmorzeotworzyty uczynił 
| drogę doprzeyścia Jzraelowi: az iedney 
| firony gory wyfokie,z drugiey wody wy- 
niofie wifialy, z tyłu zaś wielkie woyika 
Egipfkie naftępowśly: dlugo iednak 


. | żaden w otwartą drogę puścić fię nie 


chcial: aż Aminadab, Wodz pokole- 
| nia Judy, pierwfzy odważył fię prze- 
| chodźić. ZA nim dopiero infze pulki, 
y pokolenia rufzyły fię. Zá ten wfpa- 
nialy uczynek y odwagę Aminadaba, 
BOG mu Kroleftwo daf, żety rządy 
Jzraela, przy famym potomitwie Judy: 


zoftawaly. 
LE ~ Uwás 
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Uważmy to, y źli y dobrzy: 4 zaź 
przed fobą nie mamy niezbrodzonego 
morza, y fkałami, y niebefpieczeńftwy 
grożącego. Swiat ten, morzem ieft, 
przez ktore przeyść nam trzeba bez 
fzwanku: to ieft, przez wiele przeci- 
wności, przez wiele utrapienia, przez 
nienawiści, przez okázyie ślifkie, przez 
Syreny rolkofzne, przez zdradliwe 
towarzyftwo, lodkę życia na ego , ná 
befpiecznym Świętey wieczności brze- 


gu fławić. Y zdać fię mogla ta droga, | 


nie na fily ludzkie, między tymi nie- 
_befpieczeńftwy , trudnościami, nie zgi- 
nąć, nie zatonąć: gdybyśmy nie mieli 
Aminadabow, nás poprzedzaiących, y 
Jazonow, ktorzy toż morze fzczęśli- 


wie przepłynęli; to iet, Swiętych 


wlzyftkich, y w Niebie kroluiących. 
Ci pierwfi przepiyneli, y przebyli: y 
pokazali, że to niebefpieczne marze, 
może zdrowo kto przebydź, byle w 
nim ochota , y ftatek byl. 

Przykladem fwoim, oni nás upomi- 
nóią, że zle pożądliwości, nie ulkro- 

mione 
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| mione namiętności, w grzechach ná- 
logi, lubieźności, zemfty, y inne wy- 
| ftępki, iak fale iakie ná nas biiące, zla- 
mać fię mogą. Toż famo Swięty Apo- 
ftol pokazuie, kiedy reieftr Swiętych 
w Niebie, tak kończy. Ad Heb: u. 
Iedni pośmiewifka, y bicze wycierpieli, nád 
to y kaydany, y więzienia, kómienowani fæs 
roscinóni fg, kufzeni Ja, mieczem pobici fā. 
Biąkali jig w owczych, y kozicb fKoráchs 
niedofiateczni, ucisnieni, utrópieni, kto- | 
rych mie byt godzien Swiót; żułaiąc fig po 
pufżczach, po goróch yiómach, y iafkimiach 
ziemi. 

Ktoż otym wątpić może, że taSwię- 
tych liczba, niby lod pierwfzy nam po- 
Tamala. ulatwila drogę, do naśladowa- 
- nia pięknych cnot przykiadow? wfty- 
dźićby fię leniftwa, ociągać fię, y nie- 
chcieć w tę drogę udać fię. Y zapra 
wdę, taiedyna przyczyną była, ktorą 
przymufila Świętego Auguftyna, iako 
{am przyznaie, gdy mu BOG kazal, 
aby fłużbę Wenerze wypowiedźial, 4 
do powściągliwości Chrześciańfkiey: 

Liz po- 
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pofzedl. Ale że prożność owa, y ro- 
fkofzy w ktorych fię uwiklat,ciągnęly go 

Ey iuż chcącego ie porzucić, przyttzy- 

„mywźly; dla tego e fobie opieralącym 
fię, tak mowi. L. 8. Conf: c.u. 

Pokńzewała fię z tey ślrony, w kto- 
ram pairzał, y wktorą ist umysiłem, 
ezyfłe piçknost powsciągłiwosci, , fkromnie 
wefoła, zóprafadiąca abym pofzedł do 
wiey: Sciągsiaca do mnie ręce obie, polne 
przykładow  Swiętych. | Tam byty chło- 
pięta y panienki, tam mlodzi wiele, y 
wfzyfkiego wieku ludźie, y flateczne wodo- 
wy, y Panny. podfórzałe, á wewfzyśikich 
czyfłost , mie bezpotommna, ale plodná Matka 


wielkich pociech, z Ciebie Oblubieaca Panie, : 


Y mósmiewóła fig ze mnie ufzczypliwio, 
iakby mowiła: tyż totego niedędziefz mogł, 
co ci, yte? ózaż ci yte, fwoimai to fiłóme 
moga? á nie w Bogu fovim? Pan BOG ich, 
dał im. Czemuż fobie ufafz, á upadafz? 
rzut fię ná niego, mie boy fgs mie umknict 
fi abyś upadł. Rzut fie móniego bejpie- 
cznie, przyimie cię y ułeczy cię. Y do- 
znal tego Auguftyn; kiedy od fumnie- 
nią 


0, 


|| — 


| nia / 
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Ach! gdyby zí Auguftynem pofzlż 
byli gdy mogli, ci, ktorych teraz po- 
chloaclo: piekło! by y za tymi, ktorzy: 
| świątobliwością fłynęli, kazdego wie- 
ku; ftanu, y plci: teraz, że ww ten czas. 
lenifttwo: do cnoty przefzkadzało, fa- 
| mienny robak tym famym- dożerź im,. 
| y ich zawfłydza: Tę piofneczkę potę- 
| pieńcom fumnienie uitawićznie noci; 
ży mie mogłeś, coci y że? azaż Ci y te, fwo- 
| śemi to filámi mogli? d niew. Bogu fworm? 
Job, czlowiek cierpliwy, iśko yty z 
| reyże ulepiony gliny, tyle boleści, tak. 
| dlugo wycierpiał: nigdy bardziey Bo- 
ga niechwślił, iak gdy: na niego wfzel- 
kie niefzczęście padlo: ty takeś. byl nie- 
dotkliwy, że za kazdym krzyżykiem, 
iak reziufzona beftya,.n4 tego coć fię: 
tylko nawinął rzucał fię, ba y Boca: 
{amego blużnić śmialeś. 

Patrz, iak z twoiey fię pychy śmie- 
| ie (kromność, z.obźarftwa witrzemięa. 
Li zliwość, 
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zliwość, znieczyftości czyftość? Nie 
byla rzecz niepodobna marności świa- 
ta porzucić, bo ie porzucili drudzy: 
kompaniie nierządne zerwać: zerwali 
ie drudzy: blilkich grzechu okazyi 
chronić fię, uchronili fię ich drudzy: 
z nalogu zaltarzalego fię wyzuć, wy- 
zuli fię zniego drudzy: powściągnąć 
ożądliwość fwoię, powściągnęli ią 
drudzy.  Dufzę do Nieba ftworzoną, 
od ziemi, od honorow, od fławy, od 
bogactw oderwać, oderwali drudzy: y 
wyżey pofzli, folc ná źiemi, deptali 
ftworzone rzeczy, fercem po Niebie 
chodźili: tym blifzfi Boca, im daley | 
fkionnością fwoią od ziemfkich mar- - 

ności odftąpili. 
Więc ty nie mogleś tego, co (i y te? 
- z fzeregu Swiętych Swięci y Święte? 
azaż ci, y te, fwoią. to filą mogli, é mie w 
Bugu fuoim? iść przez uboftwo? przez 
prześladowania? przez niebefpieczeń- 
itwa? przez fidla fzatańfkie? wyniść z 
grzechu, ofiągnąć Niebo? Nie chcieć 
zaś za pomocą Bofką nic tego czynić, 
nie- 
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| niechcieć zá przykladem Świętych u- 
dać fię, oftatnie glupftwo»* wierutne 
leniftwo ieft, y wieczney w piekle o- 
belgi przyczyna. ; 

IV. 


Nienależjcie przyimowáne Sdkra- 
menta Swięte, fa przyczyna 
ciefjzkiego dreczenia 
potepieńcow. 

Ch! iak tu wielką okazyą fumien= 
ny robak mieć będźie, dręczenia 
bezbożnych łeniftwa! Są bowiem Sa- 
kramehta od CHRYSTUSA, Syna Bofkie- 
go pofłanowione, żeby były frzodkiem 
zbawienia pewnym: 4 zaniedbanie ich, 
dla famey gnufności, abo nie należyte 
"ich zażywanie, ieft to famego fiebie 
zguba. . 

Dodekateon (ieżeli damy wiarę Pl- 
niufzowi) ziele ieft, fiecdm lifikow ma- 
iące, pododnych Sźlacie, 4 fzary ko- 
rzeń: powiadaią onim, że chóć w wo- 
dźie dane, choroby leczy. W tym 
zioiku, możemy Kościola Katolickie=- 

52 
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„ go moe uznać, dźilnieyfzą nad fily lu: 
dzkie. Poniewafz, nie tak przez fiedm ` 
liftkow, iak przez fiedm SAKRAMENTOW 
Świętych filę, (chorzale uftawicznie le- 
czy duize. Y iako u wdowy owey u- 
bożuchney poty cieki oley, poki ná- ` 
czynia ftawalo, ktoreby cudowną owę 
tluftość bralo: tak oley latki Bofkiey, 
ktorą przynofzą Sakramenta, byle lu- 
dźie należycie przygotówani byli do 
przyięcia, nigdy plynąć nie ultanie: 
ale hoynie, na pobożne dufze fplywać 
będzie. 

Tknąf tego Zścharyafz, gdy lichtarz 
fobie w widzeniu wyftawiony opifuiąc, 
tak mowi: Zach: 4. Widzialem, á oo 
licbtarz caly złoty á lampa tego, nówierze 
cba tegos y fedm pechodn iego ść kim. fed 
też nalewek do lamp, ktore byży ná wierzchu 
jego. Tak to widzenie trudne ieft, że 
po wielu tlumaczeniach, przyznaie 
Swięty Hieronim, doweipku {wego fily 
(6 te ftowa iego ) nie malo fię zmoco- 
waly, y podobno taiemnicy nie da- 


ścigly. 
6 Ale 
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Ale ia z Riberą, przez złoty lichtarz, 
rozumiem Kościol prawdziwy Kótoli- 
cki: przez. lampę na wierzchu lichtarza, 
CunysTvsa, wiernych wfzyftkich nánu- 
czyciela: przez edm pochodni, wic- 
lość fprawiedliwych, przez fiedmiorś- 
ką liczbę, częfto w Piśmie Świętym 
wyrażoną. Przez. fiedm zaś nalewek, 
abo naczynia: oley maiące» y ogień zá- 
chowuijące, Siedm SAKRAMENTOW S. 
Poświadcza zdźniu temu y Swięty Hie- 
rońfym, gdy mowi in Zachar: Słedzz 
ndlewek Ja fiedm Sakrómenia, przez ktore 
oley mitofierdźia Bofkiego, y cnoż wfzelkich 
Koscidibierze, nima fig zóchowuie; y uma- 
enia. ' NA 
Ktokolwiek tedy z Chrześcian, chce 
dufzę fwoię, y fiebie imego zachować, 
umocnić,utwierdźzić,wiprawdziwey po- 
bożności,uzbroić przeciw nalazdom Íza- 
tańfkim, przeciw złym fklonnościom, 
zwfpomnionych nalewek niech Bo- 
{ką lafkęczerpa, y dobroć iego, y Du- 
cha Swiętego dary; ztąd y przeciw nic= 
pizyiaciolom broń weźmie, y przeciw 
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, ko bolaźni śmiałość, yuś kalectwa fwo- 
ie lekarftwo. Pieknie to famo ftwier= 
dza Laureotius Juftinianus, podobień- 
ftwámi naftępuiącymi. f 
Zwykli robotnicy w pelach, y winnicąch, 
práca fig zápociwfzy, upółu południowego 
chroniąc: fig, do cieniu uciekat, y nó zielone 
łąki fcbodził, aby przy ich rowninie y pig- 


kności fpoczywáiac, zmordowóne. ciało, po=: 


kdrmem pofilili Maig to y żeglarze, że 
fkoro fig nówałności ufpokoią , po długiey 
żegludze, fzukdią portu, brzegu pilnie upa- 
truią nú ktoryby wyfedji, okręt uwiązali, 
żagie móprawili, y cokolwiek fłarością fig 
zepfowóto, ćlbo fluktámi nadtiukio zmocni- 
li; dby znowu, gdy im wiatr pofłuży, od 
brzegu odbili-  ¥ Hermani, Wodzowie Woy- 
fka, rozbiińią nómioty, y ofobliw/ze chierá-= 
ią mieyfca, ná któreby dla wytchnienia, po- 
rótowania potrzeb, abo zdrowia , żabsierz 
ściągnal. Tak też Hetmón náfz, y Du- 
chownego żołnierwa wiezwyciężony Krol, 
CHRYSTUS, biiacym fig, ná tym ducho- 
wayn, á niewidomym Kosciota woiutącego 
polu, duchowne iakies poflawit fortece, da 
kto- 
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ktorycbby woiwiący uciekali; aby w mich wy- 
tchnawfzy fobie , znowu wychodzili, nátar 
czywiey vili fig: Te zas nóybefpieczniey[20> 
y nie dobyże twierdze, od Pand JEZUSA wy- 
Jławione żołnierzom, ná wypocznienie, y né 
zleczenie rán dufży» fa Sakrómenta Swię- 
te. Przez te bowiem zmordowóni znóydu- 


ia (fpoczynek, oflabieni file», boiażliwi odwa- ** 


ge yraz zwyciężeni, sśmiatość do boim. 
Tu zaś z Teologami Sakramenta 
dźielę: y mowię, że iedne tak fą po- 
trzebne do przyięcia, na pozyfkanie 
zbawienia wiecznego, że fię bez nich ża- 
dną miarą nieotrzyina:iakiieft Chszeft, 
pokuta. po dopufzczonym grzechu 
cięlzkim , gdy ieft do fpowiedzi fpofo- 
bność. Ba y Sakrament Ciśla Pań- 
fkiego, . pod takimże obowiązkiem 
CunysTvs Pan poftanowiil. dla dofziych 
rozumu ludźi, yiego pożywanie przy- 
kazaniem obwarowal. Inne Sakramen- 
ta, iakie ieft Kaplańftwo, Malżeńitwo, 
Bierzmowanie, Oftatnie Oleiem Swię- 
tym namafzczenie chociafz nie fą 
przykazane» iednak bez grzechu nie 


bę- 
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będzie, ieśli oftatnich dwu, z gnufno- 
ści famey, gdy fpofobność iet, nie- 
przyimielz: pomtewafz CHRYSTUS ie po- 
ftanowił, na umocnienie dufzy wal- 
czącey z diabłem, dobiialąccy e Nie- 
ba. Cięfzki zaś grzech ieft, gdy kto, 
przykazaną od Kościola Bozego, doro- 
czną (powiedź, y Kommunią opuści, 
wczym go żadną przyczyną wymowić - 
nie może. 

Y cif nagany godni, ktorzy gnu- 
fneść fwoię pokrywśląc, przechwalaią 
fię, iż Kościola Bożego przykazanie 
wiernie zachowuią, ráz doroku fpowia- 
daiącfię: ten bowiem cząs naznaczońy, 
tak ożięblym Chrześcianom ieft nazna-. 
czony,. źe żadnemu pobożnemu niez4- 
kazume częftego używania Sakramentu 
tego. Leniwym ‘to przykazuią, aby 
przynaymniey raz w rok do Sakramen- 
tu Pokuty y Ciała JEzusowEco przy- 
ftepowali. żeby niedbaiący o zbawie= 
nie fwoie, zbawiennego śrzodka nie- 
zarzucali. 

Więc. iężeli. oprecz'dni uftawio= 

nych 


ftateczne, abyś do Sakramentu Pokuty. 
y Cial4 Nayświętfzego . fpofobność 
maiąc, przyftąpii: niewymownyś od 
grzechu, ieżeli tego inftynktu od 
Ducha Swietego, y rady od Boca da- 
ney, zaniedbałz: zwłafzcza gdy czuiefz 
w fobie, że cię te Sakramenta Swięte, 
od ziege hamuią, y beftyalfkie twoie 
affekty, pod władzą rozumu zdrowego 
poddaią. Uczy nas tego doświadcze- 

nie, że ludźie kommuniy Swiętych czę- 
ftych zaniedbywaiący, w obyczaie be- 
ftyalfkie zamieniaią fię: y przy nayfpo- 
fobnieyfzych okazyach, y Pokutę Swię- 
| tą y używanie Nayświętlzego Ciaią 
- Pańfkiego zaniedbywóią. 

Rufinus w tey matetyi, o niewieście 
iedney przypadku cięfzkim, taki przy- 
taczá przykład. 1. 2. c. 23. Miodźian.E- 
gipcyanin nierżądnie fię zakochawfzy 
w niewieście, gdy iey cnoty y poczci- 
wości, iak Zuzanny iakiey, przelamać / 
nie mogl, czarownika przekupił,. aby 

mę- 


mężowi iey, onę ochydźii, y onę od 
fiebie odrzucił: fpodźiwaiąc fię, żetym 
fpolobem niecnotliwey żądzy fwoley 
otrzyma fkutek. 

Stalo fię iak fobie zálotnik życzył: 
bo w krotce potym, niewiafta oną w 
kiacz fię obrocila: obaczył mąż, -żonę 
fwoię w beftyą zamienioną. Ach! i4- 


ka odmiana! nie bez piaczu patrzyli na: 
i 


ten widok ludzie, 4 mąż bardziey: 
gdy, czy przy ftole, czy przy konwet- 
facyi, klaczą żonę widźial. (Gdy iey 
o co pytał, tylko mu beftyalfkim glo- 
fem, rżeniem odpowiadała. . Tak znią 
przez trzy dni przemiefzkal: fzukal 
ipofobu potym, ktorymby pofłać owę 
zepiować miogl. 

Zył tych czafow na puftyni Makary 
Swięty, Swiątobliwością fławy : umy- 
ślii do niego prowódźić żonę, fralobli- 
wy mąż; ktorego wdowcem, nie śmierć, 
ale złość uczyniła. Więc uzdeczkę zá- 
rzuciwizy, zá fobą klacz wiedzie: y gdy 
do Makarego Swiętego. przywiodi ią, 
ufilnie Męża Bożego prolil, aby modli- 
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twą {woila do Boca, czartowikie zeplo- 
wal fztuki: a zwiernego fobie przyia- 
ciela, poftać owę zermai. Stálo fię: 
pomodlil fię nieco Swięty Mąż, świę- 
coną wodą mhiemaną beityą owę po- 
kropil, zaraz fię iey ludzka twórz przy- 
wrocila, taż w ktorey przed tym była. 

Niżeli jednak od fiebie ią Makár 

Swięty puścił, tak napomnial: Nigdy Ko- - 
ścioła nie opufzczay: tá cię baba z tey przy- 
czyny potkóła, że inż pięt tygodni minelo, 
iókoś do Stołu Pańfkiego nie przyfępowdóła. 

Uznał Mąż Swięty, za nauką Bofką, 
że nic czarnokfiętkie fztuki, diabelfkie 
zdrady nie ważylyby byly, gdyby nie- 
wiafta, acź poczciwa, Cialem Pańfkim 
przeciw omamieniu temu, uzbroiła fie. 
Jedno zaniedbanie Nayświętzych ra- 
iemnic, w beftyą ią zamienilo. 

Ach! iakich po calym świecie cho- 
dźi, ktorym, gdyby fię Diogenes przy 
fwoiey pochodni przypatrywał, u- 
uznalby za beftyie, y bydło. Tak 
nie ludzkie fą ich fprawy, nie we- 
dle zdrowego rozumu, niewedłe miary, 

poc- 
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poczciwości, nie wedle prawa Bofkiego, 
wizytłkie ich obyczaie bydlęce, wizyft- 
kiefprawy czynią, iak ich zie chuci 
wiodą. , Nie 1ednemu Chrześcianino- 
wi czafu fwego  zarzucii Swięty 
Chryżeftom, ad populum Antioch: mie 
iednemu y teraz zarzucićby trzeba: 
gdy ióko oft wierzgafa, | mfżetecznyś 
iko byk, ióko fzkópa ržefz zá miewiń- 


fłami, | brzuchowi dogadzafz idk mie- 


dźwiedź, y idko mut tuczyfż fię, á 
krzywdę fwo pomsifz idk wielblad; 
Jzarpiefź żóko wilk, idk finok guiewójfź fk 
ib niedziadek fzkodzifz, tefies zdrádiwy 
ióh.lifzka: iad twoj krysefz tók mila y 


iajzczurkć; iókże cię między ludzie policzyć |. 


mogę? gdy tey nátury znókow w tobie mie 
widzę. : 
Zaprawdę, kto z4 beftyalfkimi, nie- 
pofkromionymi afiektami idzie, ten w 
oczach Bofkich, y Anielfkich, nieieft 
człowiekiem, ale beltyą, A co za przy- 
czyna, że ták częfto ludźie, od obycza- 
iow rozumney nátury, do beftyalikich 
przechodzą? któ im rozum odbierá? 
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| kto omamia! ieżeli fłtuchamy Makarego 
Swiętego , niewieście odmiany takiey 
okizyą powiedzial: zot fię dla tego przy- 
| dało, żeś inż od piąciu tygodni Nayświęt- 
Jzych taienmic Zbawiciela nófzego, nie poźy- 
"wałó. Coż tu mowić, gdy prźez mie- 
„fięcy pięć, fiedm, ośm, żenie rzekę lat, 
fpowiedzi nie czynili, Ciała Pańfkiego 
nie przyimowal, że cziowieczą poftać 
ftracii, 4 beftyalfką fię odźial, y bydlę- 
cym życiem! co z4 dźiw będźie, że gdy* 
od Niebaodpadnie, przez calą wie- 
czność nieżbożźney gnufności fwoiey 
wftydźić fię będźie? co zá dźiw, że 
przy dręczącym fię fumiennym robaku, 
z tey okazyi, wiecznie fię potępiać bę- 
dzie? 3 

V. 


$ 
Dalfzy Dyfkurs w tey materji. 


Ni ci dofyć czynią Kościofa Swię< 

tego intencyi; ktorzy częfto fię 

fpowiadaią, do Stolu Pańfkiego przy- 

ftępuią: ale bez fzczerey fkruchy , bez 

poftanowienia poprawy; nad to y zdo+ 
Mm bro- 
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browolnym dla wftydu, cięlzkiego: Il zy 
grzechu zataieniem. Daremnó taka iet || 2, 
pobożność: bo wlzyitko nabożeńftwo M 
takie y zmyśłone ieft, y świętokradz- Mat 
kie, na dwoiakim zafadzone grzechu, | olch 
z ktorych żaden nie uczyni Swiętfzym 
czlowieka: ani od fpraw bydlęcych nie- 
odwiedzie, ba iefzcze utwierdźi ie, nie- 
godne taiemnie Nayświętlzych uży- 
wanie. | 

Y to famo da okazyą fumiennemu 
robakowi, do wiecznego udręczenia, 
nieufłannym gryzieniem: to leniftwo 
niefkończonego wftydu y żalu będzie 
materyą. Niech tey prawdy poprze 
niewiafta fzlachetnie urodzona we ` 
Wiofzech, 4 wtaiemnych niecnotach 
obrzydla. Jalmużny wielkie, w Ko- 
ściolach dlugie modlitwy,powierzchne 
fpriwy po Chrześciańlku odprawione, de 
za świętą  bialoglowę udawaly ią: wf 
ale po śmierci inaczey o fobie mowila, Sw 
pokazáwlzy fię Gorce modlącey fię zá y 
nię do Boca: pokazala fię bowiem w P 
poftaci zfkory odartego, y upieczone- -| "| 

go 
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go wieprza, tymi, ftowy ná fię fkarzą- 


Mafz Corko moia w oczach twoich 
Matkę ; ach! w nieludzkiey, fzpetney 
ofobie! mafz mię bezbożną, teraz 
fzczerze grzech fwoy wyznólącą: obym 
to uczyniła byla, gdym między wá- 
mi żyła, pieklubym fię nie dofłala: 
wiłyd: mię niecnotliwy zgubił, wíty-. 
dźilam fię przez lát wiele wyznać te- 
go, czegom fię uczynić niewftydźila. 
Grzech moy możelz wiedźieć,zataiony Z 
wftydu, ztey plugawey beftyi poftaci, y 
nieznośnego fmrodu piekielnego, ktory 
obnofzę. Ach! - teraz ' wieczną zań 
karę cierpię, tym ciężfzą, żem grze- 
chu przyczyniła nie iednym święto- 
kradztwem. Więc ci corko mola, wię- 
cey fię modlić za mnie zakazuię, iuź 
nie możefz milofierdzia mi. świadczyć: 
wftyd niecnotliwy, y SAKRAMENTÓW 
Swiętych niegodne zażywanie (ktory 
grzech moglam kiedyś latwie obmyć) 
wiecznie mię zgubilo. To wyrzekfzy: 

Mmz larwa 
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larwa owa, przepadla:. zadumioną, y 
przelęknioną corkę zoftawiwizy. Razi 

Nierozumiey, że fama ta dulza na 
fwoię fię zgubę fkarży: ieft takich wie- 
łe, ktorzy podobnąż niecnotą zkślani, 
pieklo takim narzekaniem napelniaią. 
Narzekaią ná to, że abo Sakrimeatow 
Świętych zaniedbali, abo świętokradz- 


ko ich zażywali Więc z Jebem Bo- 


fkim.przyiacielem, ci Bofcy nieprzyia- 
ciele, ogniftymi fię lzami zalawfzy, to 
pewtarzalą; Job: 29.) Ktożby mi dał, 
óbym był wedle dawnych miefiacow;. gdym 
umywół nogi moie mafłem, á fkató wyle- 
wáte mi źrzodia oliwy. 
Zwyczay: był dawny; yod narodow 
wzięty, umywać nogi wonnościami, 
gdy fię częftewali. Więc podobno Job, 
wedle zwyczaiu bańkietuiących fię, toż 
czynić zwykł, wleplzym iłanie będąc. 
Ale że o maśle y oliwie wfpomałał 
(ktorego do nog nie zażywaią) chciał 
raczey wyrażić, wielką rzeczy obfitość, 
ktorą mu gofpodatftwo iego czyniło: 
"dóko wyłe mial mafla y oliwy, źe w nich 
fiş mogl kąpać. Uwa- 
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Uważmy teraz utyfkuiący ch ná fwo- 

ię biedę potępieńcow. Nie czego: in- ` 
nego wfzyfcy pragną, y życzą fobie, 
nie co innego woilaią, tylko; Kzożby mi 
dat, óbym byt wódle dawnych miefizcow; 
gdym wmojwał mogi mote tluftością:. TRO- 
[glem zapriwdę milofierdźzia Bofziego. 
mlekiem umyć, ynogi. yręce, y glowę: 
y calego fiebie w tak piękney łaźni wy- 
|kąpać: Kteżbymi dat, óbym był. wedle 
| dawnych miefiącow, gdym umywat, nogi no- 
|śe mafiem, á fkató wylewóla mi, Żrzedła 
|ofżiwy? Ach! gdym miedzy ludźmi żył, 
| Cemysrus JEZUSs prawdźiwa. y ży- 
| wá- Opoka, tyle ftraumieni, ile: ran Mas 
| wylewźl na mnie; to lafki Swiętey oley, 
| to. Krwi nieofzącowaney źrzodla, 4-że- 
|by na.obmycie dufzy tey kąpieli ita- 
| wślo, fiedm Sakramentalnych źrzodeĘ 
| zofławil, zktorychby plynęlo duizne 
| zdrowie: y (zezegulne lafki Eofkie,. y 
| niebiefkie dary, A znimi nadptzyrodzo- 
| nych Cnot dary.. Jaw ten. czas, ach: 

mnie! takem byt gnuśny, żem fobie 
| zbawienney kąpieli zá nie nie mial, œ 

Rt Mnm3 Sá- 
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Sakramentow Świętych używanie nie* 
dbalem, 4bom ich świętokradzko uzy- 
wal. 

Tu mię zawiodły fprośne rofkofzy, 
ktore iak mi raz opanowały rozum; nie 
dopuścily y pomyślić ; o Niebie, dale- 
ko bardźiey nólogi ulubione porzucić: 
ztąd pofzio, żem źadney pokuty nie 
czynił za piłańftwo, obżaritwo, ciele- 
fność. nie tyfiąc razy powtorzone. 
Anim zdradziećtwa poprzeftal, ani 
krzywdy, śni fzarpania fławy; nie- 
chcialem złości moiey > zawziętości, 
gniewow poprzefłać. = Y ták zawie- 
dzionego fumnienia będąc, częftokroć 


do Stolu Pańfkiego przyftępowalem,y 


zawlzę niecnotliwfzym: odchodzilem. 

Coż mowić o tym, wielem razy na 
zrybunale Sakramentalnym, Kapłóna 
ofzukał? ba BOGA mega, ktory prze- 
nika ferca ludzkie, y naytaiemnieyfze 


fkrytości myśli. Ach! nierządow, cu- ` 


dzóloitwź,  czarnokfięftwś, wyznać 
witydźilem fię, nie wftydziłem fięczy- 


-nić. Toć ief co mię zgubilo: nie tak 
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| zem ná fwywole fię rofpuścii, iako. 
żem ich nie wyznól, gdźiem ie wyznać 
byl powinien, ba y moglem: iedna 
fzkodliwa wola moia, wftydu mię ná- 
bawila. : ; 
"Teraz, żem chcial ginąć, wfzyftkie 
Sakrimentow Świętych ftrumienie wy- 
fchiy. Już mi śmierć JEZUSOWA, 
nie poimoże: ach mi? y po tyfiąc kroć 
biada! zginąłem. Mało to: Niebo, 
Boca, ficbie famego zgubiiem, abo ra- 
czey gnufność moja mnie zgubila.Uwśż- 
że iak oftrym zębem fzarpie bezbo- 


żnych fumienny robak! iak dręczy! 
y wltydem y boleścią mordnie. 


Ç o VE. 
Powolánia Bbofkiego zdniedbanie, 
będzie okózja zawflydzenia 
y męki potępieńcom. 
NN politowania ten, ktor 
upadaiąc w przepaść, chwytać fię 
podaney ręki nie chcial, mogąc fię rá- 
tować. Zguba chcącego ginąć, nie= 
3 chcą= 
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chcącego fię zbawić, nie godną milo- 
fierdźia, godna gniewu patrzących. 
Wyfmażoney to iet złości, lub rofpa- 
czy, lub gnufności, niechronić fię nie- 
befpieczeńftwa, gdy możefz; abo gdy 
cięlzko upadniefz, dzwigaiącey . ręki 


pomoc odrzucić. Tać ieft okazya mię- 


dzy innymi, ktorey fumienny robak 
zażyie, ná udręczenie zgubionych,zich 


zawftydzeniem, y żywą boleścią: gdy 


im wymawiać będzie, zaniedbanie po- 


wolania Bofkiego, to ieft, wzgardzoną ` 


pomoc Bofką, chcącą ich z tego miey- 
{ca wydzwiónąć, w ktorym terśz ięczą. 
Z Świętym Doktorem Anielfkim 
Tomałzem, Powolanie Bofkie zowię: 
le&t: 2. in e:8. ad Rom: Wnężrzne Dufzy 
> ndichnienie, ktorym BOG ferca pobudza, ná 
zezwolenie ná to; co do wiary nóleży s ábo 
Coty. - Zawifło natchnienie to. Bofkie 
wnętrzne, częścią. n4 oświeceniu rozu- 
mu, częścią ná zapaleniu woli, przez 
ktore ludzka wola nakłania fię do do- 
fkonślości; y.przez ktore iaśnie pozná- 
Wa prawdy od Boca obiawione. AŻ 
ię 


jr" 
fie tu 
wiett 
wzni 
twoje 


fe 
W 


heret 
świe 
bym 
wiet 
Wi ać 5 
Boe 
ftwa 
bacz 
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fię tu może co Dawid o ogniach po- 
wietrznych , - zbiianiem ñe obiokow 
wznieconych, mowii: P£ y6. błyfkawice 
twoie okrag Ziemie oświecóty, wzrujzyłć - 
fie y zótrzęfła: ziemia. 

"Więc gdy czlowiek niewierny, 4bo 
heretyk, lafki Bofkicy promieniem o- 
świecony poczyna zrozumiewać, y ni- 
by macać, fekty fwoiey biedy, y nie- 
wierność, fam fię ná fiebie zwyki gnie- 
wać, że balwany więcey ważył, niż 
Boca, ciemność niż światio, fzałbier- 
ftwa niź prawdę. Zebyś to iaśniey o- 
baczyl, na Auguftyna Swiętego wey- 
zrzyi, iuż nie Manicheufza, ale Chrze- 
ścianina. O iak fię fam nå fiebie gnie- 
wal! iak calym fercem na chwalę 
fig  Bofką wyłśl, fkoro; -Z bię- 
dow heretyckich wywikłal (ię; ktore 
go dla iego leniftwa. do żguby ciągnę- 
dy: złotych fłow iego flachay. -` 

Solil. c.33. Kżoż tobie podobien Panie? Ktoż 
zobie podobien? Wielkis w świątabliwosci, fra- 
Jźnys y chwálebnys, y cuda czyniacy! me- 
rychlom cię obaczył > światło prówdźiwe, nie 

rychłom - 
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rychlom cię obaczył. Byt oblek wielki 9 9 "W 
gruby marności, ná oczach moich, tók, żem |. suit 
widźić nie mogt Stońcó fprówiedliwoscis y | km 
światić: práwdy. Syná ciemnosci, ogarny- moi 
wdófy ciemnosci: ciemnosci moie kochatem, nin 
bom światłości niepsznówał. SJepym bytem, sua 
Y lepore skochalem, y do cienmosci, przez D 
ciemnosci fzedlem, wroh 
Ktoż mię znich wyprowadził? gdźieżeń ' 1ye 
był. człowiek slepy, w cienmoseiach fedzacy, y lum, 
nocy smierci? Kio mię wżiął zá reke, aby biod 
mig ztąd wywiodł! © Kroz ief ten moy O- Jeż 
świeciciel? iam go mie fłuchał ,ó on wiedźiał | tg: 
o mumie: tam go mio wołał, ú on "zanie | go, 
zdwolał, © Ktoż om ief! tys. if. Pa- | mi 
nie Boże: moy mitofierny y litosciwy, Oycze | Pun 
litosci, wy Boże wfzlkiey pociechy: ty Święty (|. moj 
` Panie Boże moy, ktorego wyznówam całym + | tyt 
Sercem moim, dźiękuiąc Imienia twożemy. =| met 


Niefzukołem iá ciebie, ty mnie fauka- A ty 


es; ciebie iá mie wzynudlem, ty mnie we | pz 
zaąłeś, Wezwáles bowiem mnie imieniem | moy 
tworem, głofem wielkim do ucha mi rzekł eS, i 
niech fe flanie światło, y fatofig światło: Da 


JI zginąć oblok wielki, y: rozbit fig oblok ciez + HO 


NY, 
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zimy, ktory zatmił oczy motie: y odaczy iem 
światto twoie, y poznótem głos twoy, PTze- 
klem: zápráwdę Panie, ty teftes Bogiem 
moim, ktorys mię wywiodł z ciemnosci, y Sis- 
piu smierci, y wezieóleś mig w przedźewne 
świaito rwoie, y oto widzę. 

Dźiękuię tobie oswieceielu moy- Y nóż 
wrocikeim fig > y obóczyłem ciemnosci w kio- 
rych bytem, oblot gruby, w ktorym eža- 
tem, y zádrzatem, y zląktem fig, y rzeklems 
biadá; biadź ciemmosctom 1170170, W których 
leżałem: biada; biada slepocie moizy , Wkt0= 
reg me mogłem wić tiet swiatła Niebiefkie= 
go; biadó, biada prze złej miewiadomosci 
moiey, ktedyma Ciebie Panie- qiepoznówał o 
Panie. _ Dźiękuię ci oświeciciela > Y Zbarwco 
moj, ZES mię oświesść y. Y poznółem, cię. Nie- 
rychlom cię poznół przedwiecznć Prówdoz 
mierychłom cię poznół Prówdo nieodmiennó: 
tys był w iófnosci, 6 ia w ciemności, y nie 
poznówalene cię, bom oświecony bydz mie 
mogt bez ciebie. ! 

Ják tu prawdźiwie mowić możefz z 
Dawidem: bły/kawice twoie okrag ziemie 
oświecały, wzrufzyić fes I zdtrzęfła zie- 

amia. 
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& a r E a ON EAE EE E 5 
mia. Auguftyn światłością Niebiefką 


biaśniony , nie bez |porufzenia duzy 
fwoiey, blędy heretyckie porzucit, yw 
wiarę prawdźiwą zómienił. Ták to 
cięfzko- złość zaftórzalą porzucić. 

Y okolo tych, ktorzy fłatecznić fw 
Wierze Swiętey Kśtolickiey, ale w grze- 
chy cięfzkie zźbrnęli, aby ich ná lepfzą 


drogę przywrocii, jwiele BOG: prá- 


cuie. Stawiź im w oczach krotkość ży- 
 €la tego, y ten moment, ktory ich dźle- 
li od wieczności; potym znikomość 
tych rzeczy, ktore świat fobie fzącuie: 
ofobliwiey z miefzane z rofkofzą nędze, 
tako do miodu żolć przydaną. Potym 
rzykrość grzechu, Sąd Bofki, nieu- 
lagany żadnymi prośbami. Ná koniec, 
ciętzkie piekielne męki. ON 
A nie tylko ták ftrafzne rzeczy, ale 
y wdźięcznieyfze fławia, aby grzefzni- 
ka nawrocii BOG; cnoty wdzięczność, 
godną kochania: wielkość lafk Bofkich, 
godną wdzięczności: Niebiefkich ro- 
ikofzy liczność, chwalę przyłzią, wie- 
czną odplatę; ach! iak wielkie docno- 


ty 


twiel 
mnose 
dodin 
przy 
chron 


bejpie 


| fzczę 
| ność 
ol diabh 
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ty pobudki. Te, y tym podobne rze- 
czy, gdy ludzki rozum poymie, mo- 
cno przycifka wolą, aby Ducha Swię- 
tego zbawienne pofzepty. tak pewnych 
wodzow. tóak' lafne światlo mial zá 
przewodniki do zbawienia. 

Poniewafz iak (Grzegorz Swięty 
twierdzi: inPfal:Pzn: to wielkie swiattoscie- 
smamosci ferca rozgania, rozum Czyści, Jerca 
dodate, zópolć wola, prógnienia Cnoty 
przyrmnaża. Wieľkte swiatlo, zá ktorym 
chronimy fie zawódy, zguby uchodžimysnie- 
befpieczeahwá miiamy, fdlń rwienry, mie- 
[zczęscia fię nielękómy, znofemy ` przeci- 
ności ,. bledy rzucãmy, idziemy za prówdą, 
diabła zwyciężamy, Chryffufa nasladuiemy. 

Ale że częftokroć trudne ieft grze- 
fznika nawrocenie, y żaden nie możefi- 
lami fwoiemi zgrzechowey przepaści, 
raz w mię upadfży; wydzwignąć fię: 
BOG dobry, chcącym powftać podaie 
rękę. Mowi o fobie u Proroka: Jfa: 65. 
“Oto id, otoia, do národu, ktory nie wzy- 
wał imienia mego, sciagnalem rece moie do 
tudu mewiernego, ktory nie dobrą drogą cho- 


Kfięga Czwarta 
NARZ SAUL 2 
| zá żądzamifwymi: lud ktory międo gniewu 
pobudza, mam záwfze przed obliczem moim. 
Ta żalość ná żydow naybardziey bi- 


ie, na ktorych pozyfkanie, BOG hoy- 


nie łófki fwoie wylál; ba y obie ręce 
fwoie na Krzyżu rościągnąl, aby obla- 
pil wracaiących fię do fiebie, abo żeby 
w balwochwalitwie lężących wyrwał 
abo od figur Moyżefzowych, do Chrze- 
ściańfkiego prawa ich przeniofł. | 
Ze zaś Zydowlki. narod, w złości 
fwoiey zapamiętaly byl: BOG mu po- 
tym jak fwoich nie dal, yniżey Pogan 
porzucił. Ták niebefpieczną rzecz ieft, 
podaiącego rękę BOGA pogardzić, y 
chcącego do fiebie pociągnąć: Nie- 
bem y Bogiem zbrzydźić fię. _ Będzie 
mial z tąd fumienny robak okazyą do 
morderftwś, y dręczenia gnuśnych w 
tym ludźi, ktory ch wieczny ten bląd 
ieft, żadnym zawitydzeniem nie po- 
prawiony, _ pociągalące- 
go do fiebie BOGA 
wzgardzić. 
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$. VII 
Dalfzy o tey materyi dyfkurs, y o 
wdżiecznym /pofobie Powozu- 
lacego: BOGA, z przy- 
kládu Swietey Ger- 

= trudy Panny. 

Oy uznali wfzyfcy wdźięczny 
fpofob Opatrzności Bofkiey, kto- 
rego używą,. nawracziąc grzefznika: 
iako doświadczyła ná fobie famey 
Swięta Geruuda, gdy z ofobliwfzey 
dobroci Bofkiey „lac maiąc dwadzieścia 
fześć, poczęła fżczerze w Zakonney do- 
| fkonślości fię ćwiczyć, ktorey przed 
tym tylko cień miala, y ná famych tyl- 
ko Zakomnnych fzatach. Przypomnię 
tu iey ffowa, ktorymi opiłała fpofeb, 
mie(ce, okoliczność, czas odmiany 
fwoiey. Ten text na początku rozdzia- 
lu polożyla: Dźłękczynienie ferdeczne 
zá pierwfzą tófkę, ktorą Pan dufzę do fiebie 
pociagnal. 
| Daley w te flowá pifze. Lz.c. 1. infi- 

nua 


376 Kfięga Czwrta 

fina. Div. piet. Przepast niefrworzoncy 

Madrości, wzywa przepaści, dziwney Wjze- 

chmocności: ná chwółę y wyfławienie, ták 

niepoiętey dobroci, ktorá przez wyłśnie, 

niefkończonego  mitoferdźia twego, 0 Nay- 
14 


fłodfzy Boże życia mego, żedymy kochanku 


4 


dufzy maiey, przez pufiynie, zdrożne scie- 


Jaki, (to ies, przez wielorókie, ktorem po- | 


fożylć táfte twoiey zdwady) (płynęła në 
padot nędzy moiey; gdy roku dwudziejłego 
Jzofłego życia mego, w zbawienny ow Pe- 
niedéiatek, poprzedzáiacy Święto Oczyfzcze- 
nia Matti. Nayświętfzey, godziny požčæda- 


gey, po komplecie, w mrok pierwfzyty Prá- *| 


wdo Boże, nád światło wfzelkie iásmeyfzy 


dle nad wfzyfikie taiemnosci blifzfzy ferca - | 


(ktorys: grubost ciemności moich rozegnał u- 
smyslił: ) mówrocenie moie, bez frzykrosci, 9 


tófkawie zócząłeś: z ujpokoieniem zómie* ` 
fzónia pewnego, ktoreś przed miefiącem W: 


fercu -moim wzbudził. Ktorym zómiefza- 
"niem (iók mniemam) zepfrwać chciales wig- 
żę prožności, ydwornosci moiy (ktora py- 
cha we mnie famey wyfławiła , chociażem 
głonmo imię zókonne, y fuknią mofita) «bys 
chot 


of 
chot t) 
mi pok 

M 
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dzęki 
knieyj 
facii 
na, 1 
czył! 
thost 
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chot tym fpofobem drogę znólazł,. ktorąbyś 
mi pokózał zbawienie twoie. 

Więc gdym wprzerzeczona godzinę fia- 
tá, w pośrzodku fypialney izby, o tó cię wi- 
dzę kocbankń mego, y Odkupiciel mego; pig- 
knieyfzey urody niż Synowie ludzcy, w po- 
fact przyfłoynego, y wdźięcznego młodźia- 
na, w lát niby fzefnóście (tśk:bowiem rá- 
czył nieogróniczoną chwały fwoiey świa- 
ttost fłabey poiętności moiey udat) przy 
mnie fioiacego, tafkówie y wdzięcznie do 
mnie mowiącego: przyidźie prętko zbówienie 
twoie, czemuż fie Jmucifz? 

"To gdyś wyrzekł, chociafz widziałam, że 
ná przerzeczonym mieyftu ffoię, zdało mi fie 
iednák, żem w kacie choru nófzego zofiówa- 
łó, gdźiem zwykł leniwie y ożięble mo- 
dlitwę moię czynić, y tám dalfze flyfzatame 
flow: Zbawię cię, y efwobodzę cię, mie lg- 
kóy fię. To gdym- ufłyfzóła, widziałóm, . 
žes Swiętą ręka twoiż, mnie zá rękę wźią- 
ies, niby utwierdzdiąc flowó twoie: y przy- 
dałeś mowiac; z nieprzytaciotómi momi 
żiemia ci fmókowóła, y. mioduś w cierniu 
fzukóła; przecięfz nówrot fię domnie; á ia 
yn cie- - 
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ciebie przyimę, y žrzodłem Niebiefkich ro- 


fkofzy moich, mópoię cię. 
To gdyś wyrzekł, rofpłynętć: fię we mnie 


dufzć mović, y gdym do ciebie zbliżyć fię ` 


chciałć, widzialam między mną y tobą mur 
tókiey długości, że y końca iego, y poczatku 
widót nie było, ktory ták fię zdał bydź 
cierniem z wierzcha. ofadzony, żem przejscia 
znólest mie mogła do ciebie, iedynć pocie- 
cho dufzy moiey. Z tąd, gdym poczęła pla- 
kat zá niedofkonółości moie , y grzechy (kto- 
re plor ow mnie od ciebie dzielący, bez wat- 
pienia wy óżał) poczęłć płakał, y zprágnie- 
mia twego rozpalół fię, y mdlet, ty Qycze 
ubogich (ktorego mitofrerdźie ief nad u/zyfi- 


kie dzieła trwoie) mawfzy mię zá rękę, zá- ` 


ráz bez trudności  pofiawiłeś mię przy fobie, 

Ale gdym nónaydrofzfza rękę twoię, mnie 
ná utwierdzenie obietnicy dang, wejzrza- 
ta, obaczytam wniey, fłodki JEZU, Rén 
Twoich drogie kónaki, przez ktore wfzyfi- 
kich niepr zyiócioł maża fię zópi(y. Tym 
J innymi, weny powołónia twego po- 
czątkómi, piommą dufzę moię oswiecdiąc, y 
miękczac, od czytónia nieporzadnego kfswg, 
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y w/zyfikiey prożności moiey,twoią WNĘŁTZNA 
tafka oderwdłeś mię, tak że mi zardz, o Bo- 
że ferca megos wfzyfikie powierzchne rzeczy 
zaniet poczęły, ć ty Jam, zepfowónemu du- 
Jey moiey apetytowi, Jinakowat poczałeś. 
Zá co, chwólę ciebie, błogofławię cię, kłó- 
niam ci fig, dźięknię tobie ile mogę, nie ile 
powinnam, z catey dujzy moiey; dzięknię 
zmydremu miłofierdźiu, y mitoperney mga 
drości, że ty Stworco y Odkupicielu moy» 
krnabrną fzyię muię, w fłodkie iórzmo zó- 
przac chciałeś, gouiąc lekkie lekórfiwo, prze- 
ciwnemu zdrowia memu fłużące, ktorym du- 
cha mego, nowey światłości wióniem , żókeś 
uwejolił, |że nótychmiaf, nó wonią fłodkich 
oleykow twoich; ist zńczęłam , y bydź mi po- 
zęło, iórzmo twbie jłodkie, y ciężar lekki» 
ktory mi fie dopierozdał cięfzki, y nieznośny). 
Mamy tu rzetelne wyrażenie fpofo- 
* bu, ktorego BOG zażywa, na nawro- 
cenie grzefznikow, z doświadczenia 
Swiętey Gertrudy, gdy za lalką Bofką, 
obyczaie fwoie, do Zakonnego życia 
dofkonślości, przyfpofobila. Na fimym 
początku; nie malo zmiefzana byla 
Nnz Gg- 
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Gertruda, gdy nanie, lękanie, y bo- 


iaźń przepuści. Tak zwyczaynie u. 


niecnotow, przyfziego ich nawrocenia 
znak ieft, bolaźń y fmutek ztey katy; 
ktorą, uważanie fądu Bofkiego, y mści- 
wey ręki iego, fprawiedliwie pieklem 
placącey , upornym w złościach, fpra- 
wuie. 

Gdy tedy czlowiek_poczyna w du- 
fzy fię miefzać, ziedney ftrony wiel: 
kością zbrodni, z drugiey ftrony uwa- 
gą wiecznego karania przyciśniony, fły- 
ízy wewnątrz fłowa do Swiętey Gem 


trudy mowiąne, pełne pociechy, y na- . 


dziet  prętko przyidzie zbawienie twvie, 


czego fig trofzczefz? zbawię cię, Sj ofwo- : 


bodzę cię, nie iękay ię. Y żeby wtym 
wątpienia nie bylo, dufz-Oblubieniec, 


rękę ci ná to daie, niby poprzyfięgaiąc.: 


Ba y mierżi mu doczefne rzeczy, do 
fwoich bogaćtw, y prawdziwego wefe- 


ła wzywa, to do każdego grzefznika ` 


mowiąc, co do Gertrudy Świętey,z nie- 


przyiacołami moimi, ziemiać fmokotóła, * 
Coż bowiem innego iet, bogaćtw nie- : 


nale- 
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należycie nabywać , gromadźić fkarby, 
cudzą  fortuną.(karbce napychać, y 
chcieć milym na-pozor złotem, dufzę 
ulkontentować, tylko- Ziemię ieść?* y 
chciwość fwoię, nie.tak-gafić, iak dra- 
mé% "* z 
o Daley BOG mowi to; co Swiętey 

Pannie mowil: y- mioduś w ciernim. [zis 
kála. Bo-cziowiek:grzefzny, honorow 
y wielkiegodmieniń fukalący, zukrzy- 
wdzeniem niewinnych; przeciw.. pra+ 
wu: przyrodzanemu, y Bofkiemu, nie- 
enotliwych. uciech, lub.zobżarftwa, lub 
2 Wenery.idących pragnie,. miad liże. 
między (tumnienia Cierniem.. kolącym 
zawfze; ktore rofkofzy, dla tego famego 
porzeconeby bydź mialy, że.ich. iko- 
fztować mie możefz, bez rany. 

Zeby- zas beftyalikich obyczalowe 
czlowiek, tak fzkodliwym obżarftwem: 
sżydźić fie począł, BOG Wielki, Bo= 
fkiego ftoiu fwego przyfmaki ofiatuie,, 

źrzodia, nad. miod y cukier fłodfzez 
Wrot fie do mniej, dia przytmę ciebie. JE 
źrzodjem Rofkicy rofkofzy, moiey. nópoię ciga 

Noz - Kto- 
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Ktoregożby zlośliwego człowieka du- | 


{za (iak Gertrudy kiedyś) nie rofto- 
Kok na tak fzącowne obietnice? 
Ktozby fię niepożegnai z marnościami 
świata, y [kwśpliwie do BOGA niepo- 
fzedi, gdy idących do fiebie, tak wdzię- 
cznie przyimuie? 

- Gdy tedy dufza ludzka zdeptać prá- 
gnie doczelności, 4 do Nieba fię zbli- 


Żać: zaraz iey fięwwiele przeciwności w | 


progu ftawia; y iako plot między J E- 
ZUSEM y Gertrudą, od CHRYSTUSA 
ią dzieli, niepozwalaiąc walnego przy- 
ścią da Boca. Bo zieso towśrzyftwą 


ponęty, cięfzka ieft przefzkoda; y przy- | 


iaciot zle kochaiących, gwałtowne ná- 
mowy, che+cemu iść, drogę pitia. Ba 
y nie tyfiąc razy kofztowana rofkofz 
gubiąca dulzę, y nalog niecnotliwy» 
tak gwźlrownie przytrzymuią idącego 
do cnoty. y trudność czynią, iakoby mu 
prez żelazne mury przedzierać fię trze- 
ba było. Y gdyby nie iwiękfza nád 
ludzką fila wfpierśla go, zginątby: Tá- 
ka trudność, częftoktoć w rofpacz 


wpro- 4 | 
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wprowadza, y chcącego do Nieba iść, 
famá rzeczy wielkość ochotę pluie. 
Ale co z4 dobroć Bofka, on, co Ger- 
trudźie uczynił, podaie każdemu rękę, 
zranioną miiością; y byłe nie znalazi o- 
 pieraiącego fię ferca, milym bardzo 
gwaltem, do fiebie pociąga, y rwie: 
nieprzefzkodzą mu diabelikie fidla, kto- 
re ná zbawienney ftawiá drodze. Z- Au- 
guftynem Swiętym, wfzyfcy mowić 
możemy: l. 10. Con: c.27. Wołółeś; krzy- 
czółeś, głuchotę moię zepfowółeś: rzucałeś 
iófnost, oświecałeś> y rozbiłeś słepotę moig. 
Zaden znás tak bezboźny niebyl, kto- 
ry aby byl cnotliwym, tego glofu Bo- 
fkiego nie poczuł w fobie, nie widzial 
-iafności , wftępuiącego. do fiebie. Boca 
y calą dufzę oświecaiącego: co ict, 
miig, y wdźięcznie pociągać docnoty. 
A w kazdego ręku ieft zbawienie 
wlafne, ieżeli chcemy do pobożności, 
cnoty,Nieba,dóć fię pociągnąć, aiefzcze 
ukochaną ręką Boca, w ktorey milości 
ku nam znaki, ran blizny ma.-Biadá4 tym, 
ktorzy natrącaiącą, fię lafkąwość odrzu- 
cai, 
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calą, y gdy mogą, y powinni, całować 
iey niechcą. Ufłyfzą kiedyś ow pio- 
run z uft Bofkich: Prov:. Wołałem, á 
nie fuchaliście, rękę moig podawałem, á 
"niebyt ktoby fpoyzrzał. Będą więc iedli owoc 
drogi fwoiey, y fwoiemi radami makarmią 


TAB 

Tych famych, ktorzy. gnufnością 
fwoią zginęli, 4 niechcieli fię chwytać 
ręki Bofkiey, fumienny robak dręczyć 
będzie, że z zawftydzeniem fwoim, to 
wolać będą, co kiedyś Teodozyulz Ce- 
farz. Theatr: c. qo. Ten bowiem ro- 
fkózawfzy niewinnych w Tefalonice po- 
zabiiać, gdy fumnienie go ciężko firo- 


fowślo (zwlafzcza ze oten grzech, wy- : 


kląi go byl Swięty Ambroży, Medy- 
olańfki Bifkup) Rufinowi poufalemu 


fwoiemu, padfzy na Ziemię, te, pąmię- , 


ci godne fłowa rzekl: O Ryfne, ty męgo 
niefzczęścia nie czuiefz,ia płaczę ná niefzezę- 
ście moie: bo fługom y żebrókom otwórty 
iet Koscioł Boży, y Panu fig fwemu, wcho= 
dzac, wolnie modlą: manie, do niego wolnego 
mweyscia bronią. Nad to, y Niebo mi zám- 
knięto, 
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knigto. owiąc to, za każdym foweim, 
piaczliwie wzdychał: y nie poprzeftal 
żalu, aż go Swięty Ambroży z klątwy 
uwolni. 

Też głofy potepieńcow w piekle bę- 
dą, każdy z nich placzliwie kr: $ 
będźie; Niebo mi zámknięto: 

Niebo mi zómknięto: 4 dla tego zamknię- 
te, bogdy otwárte bylo, wniść donic- 
go niechcialem; 4 co gnuśnieyfza ieft, 
niechcialem iść , choć mię BOG cią- 
gnal. Te y inne fłowś, robak fumiea- 
ny nótrącać potępieńcom będzie ná- 
trząfaiąc fię znich, y dręcząc, ná wie- 
cznó ich zawitydzenie, y niepoprawie- 
ne nigdy leniftwo. © * 


VIII. 
| Kfiega fumieuna, zapifanń grze- 
© chami, mie zawarta nigdy, 
ckazya będzie męki, 
potępiercom. 
WS grzefznikom to włafna, 
niechcieć fię pokazać tym» > 
Ą. 
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fi.  Kochalą wyftępki, ukochane wy- 
pelniaią; iednak niechcą bydź miani zá 
takich; abo takimi nazwani, iakimi fą. 
Dla czego, cokolwiek abo niecnotliwie 
mowią, abo czynią, chcą aby nikt a 
tym nie wiedźial, iakby w Ziemi záko- 
pano: żeby naświat nie wyfzły, imienia 
fwego zakaly. Tak bezboźność fłara 
fię o imię dobre uludźi, kiedy ie da- 
wno u Nieba ftracila. A że wiele ich 
więcey fzacuie fławę, niż źycie, o to 
fię pilnie ftaráią, żeby niecnota ich ná 
świat nie wyfzia. Grzech, iak prętko 
do wiadomości Pana, Sędźiego, Qyca 
'przyidzie, gubi pryncypala fwego; woli 
każdy bezbożny umrzeć z zbrodniami, 
niżeli ie wyiawić. - 
A przecię to na nas wfzyftkich pa- 
da, że kiedykolwiek grzechy nafze na 
światło przyidą, ktoreśmy gdzieś z4- 
kopali gleboko złością nafzą, Prawdę 
tzeki Poeta. Manl. 
Przyidźte badacz nieprawości 
Co grzefzniki pobiie, 
Szukał będźie fkrytey złości, 
Nikt fiętóm zmą me fkryie. Ot- 


. © fiemtrobaku mordercy potępionych 587 
fTtokara Krola Czefkiego przypo- 
minam fobie. ktorego hardość 
gdy fię na świat wyiawiła, Śrniecha po 
dziś dzień godna. Rudolf ozdoba domu 
- Habsburfkiego: ktorego cnota. y. dzis- 
ła zacne, pierwizego ze krwi Rakufkiey 
-ná Rzymfkie Pańftwo wfadźiła: między 
rebellizantami, poimal Otrokara. Ten, 
ponieważ niegdy Rudolfa mial w Kro- 
deftwie fwoim Woiewodą, potym na 
Cefariką godność wyniefionemu, nie- 
chciat fię poklonić, y iego fłuchać: 
żeby godności Krolewikicy nie uwloki, 
gdyby Cefarzowi glowe fklonii. Już 
fie oto woyna zaymowaóla, że Ottokar 
niechciał Panu honoru oddać, ktorego 
fufznie fię upominal Rudolf. 

Już y woyfka w polu ftanęly, zobu 
firon Glfzykowśne: nie pewney zwycię- 
{wå nadziei przeląki fię Ottokar: przez 
pofty Rudolfa profil, aby prywatniew 
namiocie przylięgę. wierności uczynił 
Cefarzowi, przy obecności Kfążąt.kto- 
rey dla wftydu,w oczach Woyfk uczynić 

nie 
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nie mogl Tak niedotkli iwy ieft ludzki 


honor, że wie lubi poniżenia: fwego . 


świadkow, chociaż z powinności uni- 
żyć mu fię należy. 

A chociaż mogl Cefarz nie przyjąć 
połelitwa owego, “fktonit fię iednak ná 
wolą Króla, y zarz nad Dunśiem ro- 
zbić namiot kazal, na ofzukanie dowci- 
pne Ottokara zgotowany. Bo gdy Ru- 
dolf ná tronie Cefarfkim zśfiadi, Ot- 
tokar k ięknąwizy począł przylięgać, 
boki namiotow (ztucznie na (znucach 
wiizące, z nagla odpadly tak, że woy- 
fka oba widzieć mogly Krola przed 
Cefrzem klęczącego: z iedney ftrony 
Niemieckie woyfka weloly okrzyk da- 
_ wały, zdrugiey ftrony, na zdradę taką, 
Czefkie © pomrukiwały.  Ofobliwiey 
iednak rzecz ta uraziła Ottokara, kto: 
ry umyślil konfuzyi fwoicy woyną fię 
upomnieć. Lecz. niefzczęśliw ym po- 
wodem, bo goy fzczęście, y woyíko 
odftąpilo, na placu polegi. 

Ztąd je fię czego obawiać. kto- 
rzy pawilonami, fklepami, fkrytymi po- 

koiami 
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koiami niecnoty fwoie zafłaniaią: będą 
calemu Swiatu iawne, gdy BOG opo- 
nę tę odrzuci, y ftawi nas z grzechami w 
oczach wfzyftkich ludźi, gdy furowy 
fąd iego nadeydźie. : 

Dobrze Swięty. Chtyzoftom mowi: 
hom: s. in Ep: ad Rom: W/fzyfśkie grze- 
chy, na ták iawnym, tak odzasśnionym)ieda- 
iruin, wyjfławione, światu całemu  podanes 
y znóiomych, y miezńdiomych nam ludzi o- 
czy ná fie obrocą. A czego fobie życzył 
Momus, to BOG ma, to ieft.okienko 
do kaźdego cziewieka ferca, aby to po- 
kazal Swiatu, cokolwiek w życiu fwo- 
im popelnil. Y nie trzeba będzie prze- 

' kowywać pierfi, “iako” kiedyś kazana 
Ezechielowi mur przebiiać, aby oba- 
- czyl taiemne fprawy: w ten czas, nay- 
 taiemnieyfze myśli, cnotliwe, nie cno- 
tliwe wynurzą fię. 

Gdy Jechoniafz Krol Jzrśelfki, z lu- 
dem fwoim w Babilońfkiey niewoli zo» 
ftawal, ci ktorzy „w Jerozolimie pozo- 
ftali, takie zbrodnie czynili, że mogli 
byli, nowy gniew, Bofki wzbudzić. 

Chó- 
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Chociafz iednak, y Mężczyzna y nic- 
wiafty, y świeccy, y Kaplani, zakázane: 
balwochwalltwo, fkrycie z oftrożno- 
ścią iak mogli naywięklzą popelniali; o- 
ka Bofkiego uchronić fię nie mogli: 
mufiał y Ezechiel patrzać na to, czego 
widzieć niechcial, to ieft, beżecną ná- 
rodu (wego fwywelą. 

Rzćcż tę opifuie Prorok tymi fłowy: 
Ezech: 8. Rzekł do mnie (BOG ) Syra 
Cztowieczy, mniemufzli że widźifż to, co 


et tzymią, obrzydliwości wielkie, ktore tu 


działa lud Izróelfki, abych daleko odstąpił 
od świątnice mowy? Y wwiodł mię do drzwi 
- fem, y rzekł do mnie, Synu człowieczy prz- 


biy scianę, á gdym przekopał ścianę, ukazó= : 


ży fię drzwi iedne, Y rzekł do mnie, wnidž, 
y patrz ná obrzydliwości barzo złe , ktore cå 
czynią. Y wfzedfzy wyzrzalem, á nto po- 


sobieuffwo wfzelkie gadźm, y zwierzow o= 


brzydliwost, y wfzelókie butwany, domu I- 
zrdelfkiego wymólowane byty: Sali przed 
. malowóniem, á każdy miał kadzielnię w 
ręku fwoich, á kurzawć obłocznć z kódźle 
did wfiępowóla, 

Wie- 
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Wiedźieć trzeba, że balwochwalikie 
narody, do tego fzaleńftwa przyfzly, 
że baiwany, ludzkiey ręki dzieło, za 
Bożki z wielką pobożnością, ba 5wię- 
tokradztwem czcily. A Egypcyanie 
famym beftyom, krokodylom, kretom, 
kotom, wężom, niedoperzom , mal=- 
pom, bocianom, cześć Boíką wyrzą- 
dzali. Ze tedy Jzraelitowie fąmiiedz- 
kich narodow obyczaiem zbaiamucili 
fię, do bożkow ręką robionych udali 
fię, y ná ścianach rożne 'Źwierzęta 
malowane widział Ezechiel, oprocz 
Moabitow baiwanow, Belfegora, Cha- 
zmorą, Baala; Amonitow zaś, Molo- 
cha, y Melchomś; Sydońfkich też, A 
ftarota, y Aftarytena; Madianitow Fe-. 
- gora: Filiftynow Dagoná; Akaronitów 
Belzebuba: Egipcyan Apina. . 

Tym firafzydlom, klaniaiących fię 
widzial Prorok Kapłanow, y niby po- 
bożną ftarfzyznę, y ofiąruiących ka- 
dzenia: co było znakiem odftąpienia 
prawdźiwego Boca. Ale ta zniewaga, 
na famychże czyniącyach ią, fpadia, 
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gdy tak fkrytą, przenikaiące wfzyftko 

oko Bofkie widziało, Ezechiela na świa- 
dećtwo wezwawfzy. 

Pifze daley Prorok w igo Y rzekł 

do mnie ( (BÓG) i efacze fię obrociwfzy, uy- 

lliwosci więk/ze, kiore ci czy- 

viodi mig przez drzwi bramy do 

domu Pańfkiego, ktore patrzáły ku puinocys 

é oto tam fiedzialy niewiafiy, pláczæc Ado- 

nida. Goiewu Bofkiego ztąd nową o- 


kázya, bo grzec h nowy: bo żeby nie- 


tylko fama mefzczyzna bezboźnie: Íza- 
lal, y niewiafty: za ich glupftwem po- 
fzly : 4 iefzcze nierządnym żalem opla- 
kuize Adonida. 


Pow iadaią, że Adonid był kiedyś : 


dilektem Wenery; dla wlpaniśley uro- 
dy, ktorego gdy dzik klem raziwizy 
zabił, Wenus kochankź fwega śmierć 
gorzko oplakiwśla: y ztąd wzwyczay 
polzio nierządney kompanii Wentty, 
że jey kochanka Adonida co rok opla- 
kiwóla. Bydz może, iź y żydowikie 
niewialty, za tym obyczaiem idąc, bal- 
wan Agonida obfadlzy, śmierć iego 
lzami 
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lzami, y cięfzkim wzdychaniem  źało- 
wały. Achziości! ach przeklęta fpra- 
wo |! y wierze Jzraela nienśleżyta, y do- 
broci Bofkiey nieznośna. 

Od nierządnych niewiaft, do opifa- 
nia niezbożności męfkiey wraca fię Pro- 
rok, y mowi. Y mowił do mnie (Pan) 
zaprówdę widźialeś Synu człowieczy? iefzcze 
obrociwfzy fig obaczy(ż obrzydliwości więk 
Jze niżeliie. Y wwiodt mię do fieni domu 
Pańnfkiego wnętrzney; á oto u drzwi domu 
Paźfkiego, między przyfionkieąi é ołtarzem 
niby dwudziefiu piąciu mężow., tyty maig- 
cych przeciw Kosciofowi Bożemu, á twórzy 
ich do wfthodu obrocone, y kianidli fię wfcho- 
dzącemu fłońcn. -Y to bylo treść fama 
zlości, Bosu, y Arce iego tyl po- 
dawać, Słońcu wfchodzącemu twarz: 
y iemu fię obyczaiem pogańfkim kla- 
niać, y Bofki honor Planecie świad- 
czyć, caluiąc rękę fwoię: 4 o cześć 
prawdźiwego -BOGA niedbać, nim 
gardzić. 

A że to Kapłani czynili, tym cięfz- 
{zy grzech byl, im urząd świątobliw= 

"Oo ; izy 
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fzy grzelzącey oloby. - Coż rozumie- 
my, gdy BOG ná to patrzył, tak ro- 
żne ludu fwego balwochwalftwa wi- 
dzial gniew fwoy drażniące, iak cięfzko 
zabolało ferce iege? fłufznie do Eze- 
chiela, oczywiftego świadka fwego, ża- 
luiąc fię niby, mowil: Widzifż Syna 
' człowieczy, co ftarfe domu Izráelfkiego czy- 
wią w ciemościach! Każdy wfkrytosci po- 
koiu fwego! mowią bowiem, BOG nas nie 
widzi; porzucit BOG ziemię, 

Ale niech/fię nikt na żydów nie fkar- 
ży famych, iak od światla uciekaiących; 
fa y po dziś dźień między Chrześcia- 
nami pokątnicy, ktorzy niepi wości 


fwoie, ciemaościami, y nocami po-: 


krywaią. Świętego Cypo a: to ieft 
zdanie, mowiącego: l. 2 Ep: 2. O gdy- 
bys mogł, mó wyfokiey firóżnicy posawion Y3 
okiem twoim JArytosci przeniknął, zdwar- 


te pokoiow drzwi fobie otworzyć, jw Jiuminie- | 


nia ludzkiego koniorkę foyzrzeć! uważ, śók 
cię fzki grzech ná to patrzał, uważ: Czego, 
ślepo ná nieprówost decacy, zupieróia Jig 
ń przeię czynią, Ci ná fadach infiygato- 
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| rowie, á w taiemnosci winowóycy, Jami Cen- 
. forowie fiwoi, y winowdycy. To iawnie po- 


zępiaia,co w domu czynia; ktorych im f(Kryt- 
[za nieprawost, tym wżęk/zć smidtosc. 

Jak wiele takich między. ludźmi u- 
wiia fię, ktorych na pozor fama cnota 


'Chrześciańfka uformowala: tak nic 


przeciwko prawu poczciwości, y przy- 
kazań Bofkich nie popelniaią. Ale gdy 
od ludzkiego fię oka umkną, na wfzyft- 
ko fię odwńżaią; y przykladem żydo- 
wfkiey niewierności, ftawialą fobie no- 
we balwany, z4 Boga maią, brzuch; 
pychę, bogaćtwś, piiańftwo. Fortunę 
fwoię przymnóżaią, przez fkryte zdra- 
dy, przez taiemne fakcyie , drugiemu 
honor wydzieraią; w domu fwoim, w 
cichości, dni y nocy na matnościach . 
trawią: żadnego w tym fzkrupułu nie 
maią, mniemaią, że im fię to godźi.iż 
tego nikt nie widźi. A że przy Bacchu- 
fie, fioftra iego wiąże fię Wenus, iey 
kochankowie ftriconego żaluią Adoni- 
da, opłakani fami, kiedy fkrytymi 
wfzetecznościami, godne placzu fpra- 
Ooz o wy 
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wy pelnią, y witydu, y duizy fwoiey 
" -nieprzyiaciele, gdy rozumieją że nay- 
lepiey fobie życzą. 


Ale nad inne niecnoty ten ciężfzy. 


grzech, ktory, ezarnokfiężnicy, Cza- 
rownice w nocy czynią. ktorego cza» 
fu kompanie fwoie zwodzą, przy we- 
fotey ochocie, y omomionych bańkie- 
tach. Jako bowiem ochotnemu. go- 
fpodarzowi fwemu diablu, wiernie ftu- 
żą y cześć wielką oddáią, aż do fro- 
motnych części calowania: tak wymo- 


wni f, na blużgierftwa, przeklęctwa, 


wyrzekania fię BOGA. 
Bay na Chleb Anielfki, SAKRA- 


MENT Nayświętfzy Cialą Jezuso-. 


wzEGo, czci wfzelkiey godny, dla o- 
becności prawdźiwey CHRYSTUSA, Świę- 
tokradzko fię rzucalą, biorąc gow rę- 
ce, iglami, fzydłami, żelazami koląc: 

tymi niecnoty fwoiey inftrumenta- 
"mi katuią Zbawiciela, w niecierpiętli- 
wym iuż ciele zofłaiącego. Nie raz 
iednak Krew Nayświętfza z niego cie- 
kla, żeby zlość fwoię niecnotliwa wola 

por 


o 
pozni 


padai 
ści. 
tylen 
dzące 
ki kl 
zmaz 
kto « 
nie z 
olłati 
ne ka 
N 
ŻE ta 
niecr 


| bata 
| chiel 


ne k 
yiák 


| pilan 
I wiec 


y zm 
mow 
Przy, 
wy , 
będą, 


ne karane będą í 
Niech fobie nikt głupie niepoblaża, 


że taieminie grzefzyl: bo tam wfzyftkie 
niecnoty ludzkie wyławią fię. Nie trze- 
ba tam tey będźie pracy; ktorą Eze- 
chielowi BOG zadal: przebży fobie scia- 
nę: kazdego ferce otworem. ftać będzie, 
_y iak na tablicy,cheąc: mu czytać, wy- 
pifano będzie wizyftka, co niecnotli- - 
wie glowa myśliła, ięzyk mowil, ręce, 
y zmyfły ciała czyniły. Jaśnie otym 
mowi Swięty Hieronim: Ep: ad Oc: 
Przyidźie dźień aw,w ktorym w/zyfikie (pró-. 
wy czlowieka; idk na tóblicy wypifane- 


będą. 
O03 Rze- 


| 598 Kfięga Czwarta 

Rzetelniey iefzcze w tey materyi 
Swięty Bazyli mowi: Wjzyfłkie [prawy 
nófze nie w po/politości widziane będa, ale 
mfzyfkie iók ná tablicy w/zczegulności, pil- 
nie wyrażone: ióko kto na popełnienie cudzo- 
iofiwa, z tożka fig porwał: iókiemi drogami 
Jzedl : ták prężko,; czy zwołnój tók fię prze- 
froit: ysktorendy wfzedł, cudzey żonie fro- 
motę uczynił. To wfzyjko iók mó recefirzé 
czytane będźie. Trac: de Virg: 

Zadná, umieietna Apellefa ręka, abo 
Protogenefa pędzel, żywiey y prawdzi- 
wiey. nieodmaluie każdego niecnot, i4- 


ko, przed fidem Bofkim ftoiących fu-'| 


mnienie. Ktore też Jan Swięty przy- 


rownywa do kfięgi 'otwartey; gdy | 


wipomniawfzy o przyfzłym fądzie, ták 
między innemi ftowy mowi: Apoc 20. 
y widziałem umarte wielkie y mate, feoiq==| 
ce przed oblicznością fiolice> á kfęgi fa a= | 
tworzone:  ofddzono umarte z tego co nópi- 
Jano było w kfięgach, według uczynkow ich | 
Przez te Kfięgi rozumieć trzeba fu- 
mnienie, y pamięć wízyítkich, w kto- 
rych otwártych kfięgach, > bęz| 
Zie | 


I dzie, 


0, 


pa na 


Y 
będą 
mu 
y ŚW 
dron 
nym 
żaloś 


beuz 


lego 
ktor 
gcra 
fien 
tę, 
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zlan 
gi 

myt 
plat 
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| dźie, cokolwiek abo na. chwalę, aba 
na naganę czyailo fię: pa 
Y iak bogeboyni wefole ferce mi: é 
będą, gdy Święte fpriwy (woie Sędzie- 
mu czytać dadzą, y fkarzżącym ná fięż 
y świadkom, y zobu światow zgroma- 
dzonym; śmiertelnym, y nieśmiertel- 
nym: tak bezbozny każdy, z żalu y 
" żalości fchąć będźie, kiedy ubronić nie 
będzie mogi, aby fromotae niecnoty 
` jego czytane- nie byly: ofobliwie te; 
ktore chcial mieć utajone, y w ciemno- 
ściach zakopane; to ieft,. fprzyfiężenia 
fię. na Panow, fztuezną Qyczyzny zgu- 
bę, niby. zapomaione ná zdradę: krzy- 
wdy, fprawiedliwość przez korupcyie 
zlamóaną, pofalfzowane prawne kiliç- 
gi; poizalbierowane zópify, fługom 
myta:zatrzyniane, rzemięśnikow, za 
plate żolnierzom nie rychlo wyliczo- 
ną, Uiętą, zapartą; niewitydy, gwalty” 
cnocie . poczynione, cu zoloftwa;,. 
zgwalcenie” Kościolow, uciemiężenie: 
wdow y'uboftwa; Supliki- zataione,. 
krzywoprzyfięftwa, Goko Ad 
ZCZE+ 
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fzczerości, krzywdą nabytych fortun; | 


honorow, godności, niewinnych zá- 
boyftwa: trucizny zadane, czarnokfię- 
ftwa, podarunki milofhe, y tyfiąc in- 
nych niecnot, w nocach zagrzebionych. 

Co wfzyftko, gdy fię wyiawi, y ną 
fercu obwinionego czytane będzie, od 
ftoiących przed Sędzią Bogiem: ach 
iakim fię zapłonie wftydem bezbożne 


oblicze? zwialzcza że y świątobliwi 


tam fię lękać będą, y niymnieyfzych 
niedofkonalości fwoich. 


Bernard Swięty, Matki Bofkiey ko- 


chanek, Kościola Swietego światlo, 
świątobliwości 'wzor, cnot przyklad, 


tak o fobie pilze. lMed: c.2. Oto ia fawiony | 


bede przed [urowym Sędźią, ábym dał 
jprówę z uczynkow moich- Biadć mnie 
nędznemu, gdy przyidzie ow dzień Sądu, y 
otworzene będa . Kkęgi, w ktorych (prawy 
moie wfzyfikie, y mysli, przed Panem 
czytat będą. W ten czas zwiefiwfzy głowę, 
z zśwfłydzenia ztego fummnienia, ná Sądzie 
przed Panem flang, ze drzemniem, y śiróchem, 
cypominńiąc fobie popełnione grzechy moie. 
SŚwię- 


fimo 
nędzy 
rzą | 
UM 
w, żen 
wyi 
mnie | 
dg mi 
przed 
damy 

Wi 


neyr 


| bloch 
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| przyi 
| Swi 
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"Swięty Auguftyn w tey materyi, toż 
fama mowi. l. Medit: c. 39. Biada. mnie 
nędznemu, gdy przytdżźie dzień Jadu, y otwo- 
rzą fię Kfiegi fumnienia , gdy rzeką 0 ey 
oto człowiek, y /prówy iego. Coż czynić 
w tem czas będę Panie Boże moy, gay INesbo 
wyiawz mieprówost moię; Y ziemne przectw 
| mumie pawśtamie? oto mic odpowiedźieć mie og- 

dę mogł, ale fpusciwfzy giowę ze wfiydu, 
przed tobą fiat będę, firwożony, y zawfiy- 
dzonit. 3 
Więc ieżeli złota dufzą dla przymiefza- 
ney rdzy lękafię:olowna,miedzianź dufz4, 
biockie, y ziemią zafzpecona lękać fię nie 
będzie, gdy ná probierfki Sądu Bożego 
przyidzie ogień? Y ieżeli wfpotnnieni 
` Swięci OQycowie, woiuiącego Kościo- 
{a niewzrufzone filary, baly fię, wyia- 
wienia grzechow fwoich, ktorymi prze 
fłabość riatury ludzkiey, zmmazały fię nie 
co! tak daleko barżiey trwożyć fobą 
powinni, ktorzy zewfząd teraz niecno- 
tami opafani, dla rozwiozlego życia 
nie coinnego czynią, tylko to. co wftyd 
| przynoń. Zaprawdę przed Bofkim 


Try- 
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Trybunalem, gdy im przyidźie wyia- | 
wiać fprawki fwoie, y bez czola będą: | 
cym, ciężfza męka będzie, niżeli 
maiemaią teraz. 


IX. 
Dalfzym difkurfem záwfydzemie 
potepiencow, z wyiówienia 
grzechow, y męka ich 
pokóznie fie. 
Ziwną fzecź czytam, ktora fię zło- 
| dzieiowi iednemu trafila. Surig 8 Sep. 
S. Korbinian Frizyngen(ow Bifkup, mula | 
mial, ktorego gdy ktoś famopalz cho- | 
dzącego w polu obaczyt, nikogo ftrze- | 
gącego nie bylo, ukradł. | 
Gdy fię dźień do wieczorą nakłaniał, | 
palucha fzuka Pańfkiego mula, nie ná- | 
lażfzy go; daf znać Swiętemu Korbini- 
anowi. On, n4 modlitwę klęknąwfzy, | 
fkarżąc fię Bocu o krzywdę, abo cheąc | 
winowaycy BOCA przeiednać: miał 
od Aniola obiawienie, że mu fię ráno 
fawi zlodżiey z mulem. 


A gdy 
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A gdy nazaiutrz Swięty Bifkup wy- 
pelnienia obietnicy Anielkicy czeka. z 
calym dworem fwoim; muł, niby przy- 
wiązanego do grzbietu fwego zlodźie- 
ja, z podartą twarzą przynofi. Ż tąd 
nędzarz ow, grzech fwoy dobrowolnie 
wyznawać począł, y powiadać, że 
z nim mul przez gory, doliny, lafy, cier- 
nia, ták gwaltownie lecial, że mu po- 

„radźić nie mogl, anifię zniego zrzucić, 
boiaźnią wielką y ftrachem przerażony. 
Grzech tedy fwoy potaiemny , iawnie 
potym wyznał, y wyrzeki fię go, y od 
Świętego Bifkupa lafkawość otrzymal. 

Tu fobie uważ, co w ten czas ten 
człowiek myślii fobie, gdy widźial że 
gwślt dakiś y fila niewidoma. naglila 
go do tego, aby fię tam ftawil, gdźie- 
by fię oczywiftym ziodźiciem pokazśl, 
y nieflawę fóbie niezmazaną ;ziednał. 
Ach! co tam za odmiana w twarzy by- 
ła! iak caly we krwi ftanąi! iak fię zá- 
wfłtydził! widzial tych, ktorzy przy 
Świętym Bifkupie ftali, częścią fię dźi- 
wuiący, częścią gniewaiący, na glupią 

smia- 


bog oda! Kfięga Czwarta 

śmialość. A ieżelito cięfzko zlodzie- 
jowi temu było, że go dwor Bilkupi 
widzial: coby zá cięfzkość byla, gdyby 
go mul był po wfiach y miafteczkach 
obnofil, y złość iego wyiawiał wfzę- 
dzie. 
"Z tąd dochodzić możemy, iak nie- 
znośną będzie zniewaga bezboznym, 
kiedy z licznymi nieprawościami,z wiek- 
ką aflyftencyą grzechow fwoich, przed 
Sądem Bofkim fławią fię tak, że wlzyłcy 
ktorzykolwiek na tym Trybunale będą, 
obaczą niecnoty. Pięknie w tey rze- 
czy Święty Chryfoftom mowi: hom: 5. 
adRom: Gdyby ktorego znas taiemmy 


grzech, dziś zgromadzeniu temu byt wyłd=. 


wiony: dzażby nie wolał zginąć, yw Ziemię 
fie przepast, niżeli tyle świadków mich niea 
práwosci? Coż fię więc známi dziat będzie, 
gdy wfzyfikie fprówy nófze pokaża Jgs ia- 
wnie, widocznie ná dniu owym, ludziom y 
znóiomym Y nieznaiomyt. 

Coż, dla Boca! pomyśli fobie bezbo- 
żny, kiedy nieprawości iego każdemu 
czytać dadzą! ik cięfzko będźie Chrze- 
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| ścianinowi fłuchać Cenforow fpraw, 
Zydow, Turkow, Tatarow, Ateufzow? 
Nie możem ścierpieć, gdy nam kto 
wymowi natury defekt iaki, abo garb, 
abo nieproporcyą w twńrzyj, co nie 
znafzey pochodźi woli: daleko ciężey 
będźie ścierpieć, gdy wow dzień ofta- 
tni, fkazy dufzy, z wolney woli nafzey 
pochodzące, y do tego momentu za- 
taione, palcem fobie każdy, fkazować 
będzie. 


D 


Pamiętna ieft Jana Teutonika fztu- 


ka, ktorą fzczypiącym urodzenie fwo- 
ie, dowcipnieć, ale nie pochrześciań- 
fku wyrządził. Dełrims. Ten byl z po- 


diych Rodźicow urodzony, y niepe- * 


wnego loza: że iednak nauką byl zná- 
"cznv, Kanonią mu Halberfztadieńfką, 
ktora, tylko fzląchetnie urodzonym 
daną bywa, ofiarowano. Ale, co zwy- 
czaynie w nierowności {tanu bywá, kol- 
legówie nim , ze dwu miar gardzili, y, 
że nie byl urodzeniem im rowny, y że 
ladaiakiey Matki. Częfto go z tych 
| okoliczności przymowkami fzczypali; 
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Co barzo bolalo Janá, że iuż mu wy- 
cierpieć trudno bylo. Chcąc tedy zá- 
bieżeć dalfzej (woiey konfuzyi, y przy- 
mowkom , Kanonikow ná bańkiet do- 
{tatni zaprofił. 


by fobie goście widzieć Qycow fwoich. 
A gdy zrozumial, że każdy znich prá; 
gnąl widoku tego: on czarnokfięfki 
wierfz przeczytawizy, ftawia przed ni- 
mi ofoby, Kucharza, Mafztalerza, Bla- 


zná, ktorych twśrzy w domach Oy- 
cow fwoich dobrze znal. Y {wego | 


Qyca ofobę pokazal, w Kapiańfkim 


ftroiu, przyltoyney proporcyi. Zwiod- | 


fzy z pokoiu malzkary, rzeki gościom;. 
mowcież terz, czyi tu QOyeiee przy- 
ftoynieyfzy? lecz oni zawftydzeni, y 
frachem przetęci, że Oycow mieli tak 
nikczemney kondycyi, dla matek nie- 
poczciwych, wrocili fie do domow 
fwoich, y więcey podlego urodze- 
nia, nie wyrzuca Janowi 

Goż? czy ich fzczęśliwymi nazwie- 


my, ktorzy fię zawitydziui nieprawościj f 


cudzey, 


0f 


|| cudze 


ná fie 


If Alec 
| tych 
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Przy ochocie, pyta fie czy życzyli-. | aby i 
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cudzey;y konfu zyi zRodźicow fwoich 
ną fię zaciągnioney mogli {iç uchronić? 
Ale oplani w piekle potępieńcy, kto- 
rych ow ogień przeymować będźie, 
| nigdy fię nie uchronią zawftydzenia: 
aby im fię męki przyczyniło, tak fię 
wtftydzić będą 'zlości fwoich, że iey ni- 
| gdy nie unikną, zawfze fłuchać oftrych 
przymowek będą; pośmiewifk; poki 
pieklo na nich patrzać będźie, y fu- 
mnienie, poki czytać będą Ceniorowie 
| wypifane na tablicy fummienney grze- 
chy. niewymazanym nigdy charakte- 
rem, BOG kiedyś do Narodu jzrźel- 
fkiego to mowil: Jer: 17. grzech Judy 
pifamy ief żelóznymi char. Śkteren, pazurem 
| yamentowym wyryty né Jzerokości Jerca 
-4ch. A ten grzech P niewierności, y 
balwochwalftwá, o ktorym powiadaią, 
iż byl tak wyryty ná fercach winoway- 
| cow, że żadną miarą śni zmazany, śni 
wyfkrobany nie mogi bydź. 
Ták fię wlaśnie z potępieńcami 
dzieie: w (umienney kfiędze, nie inkau- 
rości ftem zapiłane maią grzechy» ktoreby 
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izy, abo woda, abo inny zmyć mogł | ści pa 
hkwor: dyamentowym grabfztychem IEN 
wyryte fą, żeby ná calą wieczność (z 
trwaly. Tuto należy, co mowi Ori- będzie 
genes: hom: 12. Odkryie fig moich fkry- | C2 
tości, fumnzenie , y w otwórtym fercu, po- poz 
każe fie reiefir grzechów, kiore żelazem, | %0 í 
dyanientem nápifane fæ 3) liczná ludźi wiel- | go f 
kost obóczy miecnot moich wyrażenie. ią, kto 
Nie zakryią fię lubieżności, obźar- 4 mmasii 
ftwa, zdrady, ukrzywdzenie niewin- | przed 
nych, złamane przykazania Bofkie dla || siach 
relpektu przyiaźni, fprawiedliwość, pra- | aier 
wda: wyda fię poprzyfiężona zdiabiem | va 
liga, ktorą z him wziąłeś, dla uciech 1 "xm 
krotkiego życia: rofkofzy , czarów; y 3 Y fún 
fztuk. Te y inne fprawki, żelaznym | Żywi, 
charśkterem wyryte na tablicy ferca, || "na 
widźieć, czytać wizytcy będą, nie przez || 8) 
moment ieden: fkoro CHkysrus na | © śmi 
Sądźie fwoim odrzuci zafłonę ich, y | róin 
lumienne kfięgi każdego otworzy. trua 
Poczuie tam każdy bezbożnik gry- cnotón 
zącego ficbie robaka, kiedy z dru- | tú, ; 
gimi, on teź ná (kryte fwoie nieprawo- | Aéu 
ści 
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| ści patrzać będźie. Pięknie do tego zda” 
nia Swięty Bernard mowi: Zadne oko, 

| z rók wielu patrzących uprzykrzekfze mie 
| będźie, nád wtófne fwoie. 1.5. de Gons: 
| c12. Niemafz śni na Niebie, áni na ziemē 
| poyzrzenia tókiego, ktoregoby uniknat bar- 
| ziey fumnienie chciało, maiey mogło. TE no- 
| cy, Jame fig widza, przed fobą fig nie fkry= 
(| są, ktore czego innego nie widzą, (prawy cie- 
| mności, ida zć nimi, y niemójz gdźieby fię 
przed nimi fCbronili, nówet ani w ciemne- 
ściach famych. Ten iefi robak, ktory mie- 
umierń, pamięć przefztych niecnot: raz gdy 
w/zedi, ćbo róczey przez grzech fig wylągł» 

| zrzyma fię mocno, oderwać fig nigdy nieda. 
Y fumtnienia gryst nie przejłaie, y nim fie 

| żywi, iak potrówa nie uftanna , Życie fwoie 
| mim zachowanie.  Lękam fie robaka gryzące= 
| go, y żywey śmierci. Boig fig wpast wrge- 
| ce smierci nie umieróiącey, y żywota umie- 
rńiacego. Więc poki dufjzć trwát będźies 
trwać będźie y pamięt. Ale iakafz? nie- 
cnożómi f(kałóna., nieprówościami zófzpeco- 
ná, prożmością nódęta, wzgarda porofla 

| prówy dawne, y przefzły y mieprze- 

Pp fly 
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Jey: przefzły w uczynku, óle mie w pa- 
migi. Co fig ráz fiało, bydź mie mo- 


w czófie był, śle co fg uczyniło, trwót né 
wieki bedzie: Z ezafem mie przeminie, CO 
czafy minę!o. Bedzie więc przez calg wie- 
cznost dręczyło, co żeś źle uczynił, wiecznie 


pomniet będźiefz.  Przydaię: że yinni ná | 


wieki patrzáć będą, ná zle uczynki. 
Więc záwítydzenie to, ktore w tym 

życiu przemiialące ieft, niedlużey, nad 

godźinę, abo dni kilka, -abo kilka mic- 


fięcy, lub lat potrwá; tam przez wieki, | 


lat miliony; całą wieczność trwać bę= 
dzie. Y nå moment, żaden z potępień- 


cow nie uniknie wftydu, od tego pun- ; 


ktu czafu, od ktorego ( przegrawfzy ná 
Sądzie Bofkim) witydzić fię nieprawo* 
ści fwoich pocznie, przed Sądem JE- 
ŻUSOWYM. 

Od tego niefzczęśliwego punktu» na 
męki piekielne rzucony, Dawidową 
piofnkę fpiewać będzie: Pf 43. Zá- 
wfłydzenie oblicza mego okryłe mię, od 
giofu lżacego y obmówiaiącego , od oblicza 
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| żeprzyżóciela, y prześladniacego, cały dzień 
zdwfłydzenie moie mnie trápi Y prawdźi- 
wiey to mowić będzie potępieniec, bo 
y Niebu y piekiu dany ieft na urąganie 
y natrząfać fię będzie `z niego fiumnie- 
|nie wiafne. Będzie on w tak wielkim 
| niefzczęściu fwoim, y oplakanym fta- 
| nie, placząc y ięcząc, Prorockiemi fto- 
| wami, pieklo, ziemię, y Niebo przebi- 
| iais krzycząc. 3 i 
Przeklęty dzieh, ktoregom fie urodził: 
dzień ktorego mię porodzita Matka moias 
niech mie będźie biogofławiony. Przeklęty 
Mąż, ktory opowiedział Oycu memu; 120- 
| wac, mórodźił ci fig Syn» y niby wefołą 
nowina uciefzyt go. ` Niech on człowiek bg- 
| dźie, iako miasta fas ktore Pan wywrocił é- 
| nie żal mu było: niech fłyfzy 'wołónie ráno» 
y wycie czafu południa, ktory mię nie zóbił 
"w żywocie, żeby mi matka moia byta grobem; 
á żywot iey poczęciem wiecznym. : Czemuż 
z żywota wyfżediem, ćbym widział práce 
y bolest, á żeby fig zókończyły wzdwfłydze- 
miu dni moie? Takie narzekania, lamen- 
ty, nieftetania, dręczeniem fą, ktorym 
Ppz bez- 
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bezbożnych morduie fumienny robak» 
My ieżeli męki tey uchronić fię chce- | 
my, y zębom robaka tego nie podać 1 


fie ná okrucieńftwo; fłuchaymy rady 
Bazylego Swiętego, tak mowiącego. 
Staw fubie w oczach głęboka przepast , cie- 


minsści nierozbite, ogień bez światłości. Na- 1 


koniec; co zewfzyfikuh, mayciężfze kard 
nie def, .zelżywost owg, y zówfkydzenie wie- 
czne. Tego fie łękay, y ta boiaźnim zięty» 
dufzy twoiey popędliwost do grzechu, iák 

wędźidiem iókim . pizytrzymay. 
To -czyniącemu "wiernie przyrze- 
kam, żadne œi fumnienie dogoty= 

wać nie będzie; żaden cię To- 

bak żrzeć nie będźie: zę- 
bow tych uchro- 
nilz fię. 


03502 
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| "© dobrym; dobrego: fumnienia: 
| Doe fiimiennym robaku; to ieft, 


o zawiedzionym. fumnieniu..grze- 
fznika; diużey, nad obiecaną krotkość, 
| mowiliśmy: nie bez pożytku iednak 
| zdajo fię fzerzey mowić, o. mękach,. 
| katowniach, dręczeniu. mordercy. tego». 
| y ftawić. w oczach karanie to -bezbo- 
żnym.. Bywá to.bowiem częfłokroć,. 
| że w ten-czas dopiero złości przeftaie=- 
| my, gdy iey.zlość oczywiście. widźzie- 

my. 

| Oby.więc: iak uznawamy nićżliczo» 
ne (zkody. pochodzące. z zlego. fumnie= 
nia, tak wfzyftkie źrzodfa ich, to ief 
grzechy, zawólili, a-drogę fobie otwo- 
rzyli. doSwiętey.wieczności, ktorą po~ 
bóżnie. żyiącym, dobre. fumnienie to-- 
ruie.. A że to ieft wielkiego fzacunkux 
godne, wielki paźytek . przynofżące;. 
| nim kfiążkę zamknę, Czytelnika ná- 
Ppz kia; 
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ftaral, iak o iedyne fzczęście fwoie. 
Ják fobie fumnienie dobre fzacowali 

Poganie, pokśzali; gdy nie dla czego 


innego ftarali fię o nienaganne życie, y 


niewinności zachowanie, tylko aby fu- 


mnienie fpokoyne mieli, ktore w pi- | 


{mach fwoich dźiwnie zachwałali Po- 
gańfki Filozof, po Chrześciańfku o 
tym pilząć mowi. Seneca Ep: 27. Czł0- 


wiek mądry, zów(ze wefobym iefi , wefotość | 


ta, nie zkąd inad pochodzi, tylko z cnotlitwe= 


go fumnienia. Nie może wefołym byaź, tyl- | 
ko fłateczny, fprówiedlwy, wfrzemięźliwy. | 
Y na innym mieyfcu: Samá choża práz 
mnie uSawiczng wefotost, bejpieczna: 4 ie: 
żeli fmutek ióki má mich padnie, iók obłok 


przeydźie, ktory niżfzy od Niebaief, dnia 
nigdy nie zepfuie, Toż y Plutarchas zlo- 
tymi prawie fowy mowi. Plur: de Cu- 

id. Cmta y poczciwosć, wielkie światło 
fobie włafne, y domowa radost przynofi du~ 
fey: czyli ia kto bedżie widzial, czyli nikt, 
ani BOG, ani człowiek. 


Y Rzymíki Krafomowca Tulliufz na 


ta 


kląnić chcę, aby fię o fumnienie dobre Mto fig 


czynko 


[f swiad 
| trofkl 
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| to fię zgadza: jeże% nófzych mysli, y Mm 
czynkow, we wfzyfikim Życiu. nójzyms 
swiadkim będźżie jumnieniez bez wfzelkiey 
| żro/kliwości, z wielką poczciwoscia żył bg- 
| dżemy. Tenże ná innym mieyfcu mo- 
wi: wiek cnotliwie y pięknie przeżyty tók 
| wielką przynofi ródost, że ták Zy acm, žig- 
dná fig choroba nie uprzykrzy, ńbo mao co 
iey pocznią. W Sokrśtes fpytany, kto- 
| by mogl żyć niezafralowany? odpo- 
| wiedział: zen, kzory nic złego ná fcbie nie 
czwie. Y Bias, czafu fwego między 
Medrczmi miany, gdy mu kazano po- 
| wiedzieć, coby w tym zyciu bylo bez 
boiázni: rzekł, /umnienie cnotliwe: 
Poka/śt: to iaśnie ná fobie tę prawdę 
| Scipio Atryki zw ycięfea: ktoremu gdyx 
- do fdu pozew dano, iakoby fkarb zdra- | 
dźit, lupy z Antiocha wziąwfzy, rzeki: 
dnia tegokzymianie Iroię zwyciężylem,dzięke 
trzeba oddać BUGU- Rufzył fię na Ka: 
pitolium z tlumem ludu, ‘z inftygato= 
rem, y woźnym; Sąd opuściwizy. A. 
chociafz mogi: byl niewinność: fwoię 
pokazać łatwie. y kalumniie złamać, 
-*. NA 


. 


616 Przydatek 


SWARZE ppEEPRE 
A wygnanie dobrowolne iść wolal: 
maiąc ná tym dofyć, że go fumnićnie f 


w niwczym nie gromilo. 


Tak fię enota niczego nie lęka: fm | 


bezbożny boi fię kary. | Za tarczą fta- 
nie cnotliwym fumnienie dobre, y na 
złość ludzką, y nó odmianę fortuny 


niedba; m4 po fobie mądrego Salomo- | 
på zdanie: Prov: 28. jprawiedliwy iak lew 
zufaiwcy w fitach fwoich, ekat fig mie będzie. | 


Patrz ná lwa od;myśliwcow obftąpio- 


nego, tu na niego pocifki Jataią, ztąd + 


fię wlocznie blyfzezą, ply ná połow 


wypadáią, on fię nie lęka tego: alegrzy- | 


wę (woię naieżywizy, niezmiefzaną 


twarzą ftoi, á upatruie, kogo pietwey J 


ubie, kogo drugiego y trzeciego lub pa- 
zurami, lub zębami rozfzarpać. 

Ták więc y prówiedliwy, ufaiący fo 
fom foom, bez boiaźni będzie. Niech mu 
wygnanie zgubą grożi, niech złość 
fziaczna śmiercią, niech okrucieńfiwo 
zsboyftwem, piekło fię z ziemią fprzy- 
fiągfzy nå niego oburzy: nie zmarizczy 
na to czola fprawiedliwy, impety nie- 

> przy- 
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| przył 
fie ni 
fumu 


wieni 
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fkim, 
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przyiacielikie wefolo zniefie, z mieyfca 
fię nie rufzy; bo żeby fię ant zachwial, 
fumnienie go dobre wipiera, y ,befpie- 
czność iedną. 

SwiętegoBernardą przytaczam fłowa. 
Mowi on: Summenie dobre, iefi dziedźi- 
Ewo cnoty „Kościotem Salomonó rolą biogajla- 
wienśtwa, ogrodem rofkofznym; pałacem 
złotym, ródością Aniołow, fkrzymia przyj- 
mierza, f(Karbem Krolewfkim, dworem Bo- 
fkim, miefzkaniem Ducha Świężego. Nic 
nie iefi wdźięcznieyfzego, nie befpieczniey= 
fzego , nic bogatfzego nád dobre , fumzniente, 
"Niech trudżi cialo,. swiat do febie ciagnie, 
firafzy fzótan; to będzie befpieczne. Niech 
swińt w odmiennosci fwoiey płacze, črefzy 
fę, ginie, miia, nigdy nie znifzczete fummie- 
mie dobre. Niech ciało ná męki fKażą, po- 
fami (rę trópi, bicze ie drapią > mięczarnie 
rościągnia, miecz zóbiia, ná krzyż idżie, 
bejpieczne. fummienie będźie. 

Ba y Pan fumnienia, człowiek, tak ieft 
befpieczny, że w oczywiltych niebe- 
fpieczeńftwach, fmacznie záíypiać mo- 
že! Sam to Pan JEZUS pokazal, a 

ktorym 
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ktorym Święty Ewångelifta powiada, 


że wiodce fpokoynie fobie (pal, woftá- | 


tnim prawie niebefpieczeńftwie, gdy 
Apoftolowie, dla nawalności wielkiey 
mniemali,, żej juź iuż'zatoną. Miękki 
to wezglowek ielt, fumnie dobre: przy 
niebefpieczeńftwach żywota tego, milo 
zśfypia dufza, ktorą w fumnieniu iwo- 
im, niewinność zaściele fobie. 


Tak Piotr Swięty wdzięczny miat 


fen, kiedy w Jerozolimie na ucięcie fzyi 
fkazano go, w wiezieniu trzymano; lań- 
cucha mi dwiema związano, y pod żol- 
nierfką trzymano ftrżą. Tenże to czás 
Pietrze do fpźnia! oftatniź ta noc życiu 


twemu, oftatni iutrzeyfzy poranek, y . 


iefzczeż zśfypiafz fmacźnie? „duż plac 
| ná ftracenie twoie zgotowany, iuzkat 
miecz oftrzy ná fzyię twoię, 4ty tpit? 
ach! czemuż fięnie łękafz? czemu wy- 
gody zażywafz? śni cię śmiertelne iny 
przebudzaią? š Fi 

Byt taki winowáyca, ktory ufły- 
fzawfzy ná życie fwoie dekret, taktro- 
fkliwie fię zśląki, źe ofłatniey życia 
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fwego nocy ofiwiai. Ale Piotr Swię- 
ty, lako świadczy Łukafz £. w [amg nec 
(pat, tancuchómi dwiema zwięzńwy. Zkąd 
profzę taka befpieczność mężowi Swię- 
|temu? zkąd tak mily, bez. wfzelkiey 
| boiaźni fpoczynek, że przy nicwygo- 
| dźie więzienia, w kaydanach, o krok 
od śmierci, Piotr Swięty fpi (obie mile? 
pewnie, że mu iewinność iego, fprówa 
| dobrá, y-fumnienie cnotliwe za wezglo- 
wek bylo, że ná naydelikatnieyfzym 
4ożu, ble mog miley (począć. 
| Ktokolwiek życzy fobie miiego fpo- 
czynku zażyć, niech fobie pod głowę 
podloży Poety zdanie. Fior: łą Ep: 
* Niemafż złości w fumanieniu > ni w Da- 
niget > wiry. 
Niemafż trwogi na dufzybladosci przyczyny: 
A przyrzekam, źe: 
Chot fig ná cię cólego światć gmach obali, 
Taká, niefirważonego, ruiná záwali. 
j Hor: 3. Od: 3. 
Nigdy nie ieft umyfł ftatecznieyfzy. 
iako gdy fię: na niewinności wipiera- 
| Zdafię. żeto chciał Auguftyn Swięty 
wyrazić, 


f 
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= 


wyrázić, gdy rzeki; ży, ktory prówdźi- 


wego pukoiu, po tym życiu fzukafz, możefz | 


go między przykrościami życia tego znalest; 
jeżeli bedźief przykózania `Bofkie. kochał, 
Prętko poznófz, że fłodfzy ief owoc pobo- 


źnmości, miżeli miecnoty: y prówdźiwjza y | 


milfzę ródóst ma człowiek z dobrego fu- 
mienia, przy miewygodach, miżek przy 
złym: fumnienin, w. rofkofzach. 

Y nie trzeba tego uważać, że Święci 
ludzie wielkie przeciwności cierpią. y 
do Boga w niefzczęściach ręce y oczy 
podnełzą, ta ieft natury nalzey fłabość, 
gdy nas co dolega baleiemy, y boleść 
naizę wydaiemy , to ftękaniem, tona- 


rzekaniem. Fo zaś ieft niewinności y - 


cnoty fzczęście, że nieupadamy pod 
takim ciężarem, aż do niecierpiiwości: 
y choć goreiefz, nie fpalifz fię; abo w 
opalach takich, bluznierfkim ięzykiem 
na Boca porwać fię, ale wpol ftolow 
tych ftoląć, nie upadać, y bydź cudo- 

` wnym krzakiem Moyżelża, zewiżąd 
gorzeć, śnie zgorzeć. Tak BOG w 
krza- © 
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| krzaku owym zofłaiący, zakazał, aby 
ognie mu nie (zkodziły. 
Gdy tedy BOG Wfzechmosący, ca- 
|le {erce pobożnego czlowieka opanu- 
ie, co z4 dźiw, źe w ogniach będzie, 
nie {pali fię? ieżeli między cięfzką od- 
| miennością fzczęścia, między niená- 
wiściami, między nieprzyiaciol fwoich 
| żądlami, y nędzą uftawiczną „niezmie- 
| {zany ftanie: ani na ffowa te wybu- 
| chnie, ktore abo gniew, abo zemfta, 
| abo refpacz, ábo biuźnierftwe zapra- 
wilo. ; 
Styfzeć ' możefz wiele - Chrześcian, 
| ktorzy w gwaltownych niefzczęściachy 
| krzyżach fwoich. przecię z Dawidem 
4 | winfzuią fobie tych przeciwności mo- 
-wiąc: dałeś radost w fercu moim. Sly- 
fzeć meżefz z Jobem wgnolu leżącym, 
wyfpiewuiących; zetrzema pźacholęty 
w piecu Babileńfkim będącymi chwa- 
lących Boca. Wfzyltka ta radość y 
wefele, między wiel, dolegliwościami 
zoftaiących, pochodźi z fumnienia do- 
brego. 
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Tak Swiety Chryzoftom uczy mo* 4 
wiąc: dufzy pokoy y wefele, nie možnost, + 


nie fitly ciata, nie foty ‘bogate, me firoyne 
fzóty, nie inne iókie rzeczy czynił zwykły; 
tylko cnotliwe |prówy, y femmienie dobre: > 
ktorć gdy któ wolne maod winy chot w łóchma= | 
nach będźie, chot w niedofiatku y głodźie, | 
pokojnieyfzy I fzczęstiwfzy iek nád tych, | 
korzy w rofkofzóch fig zdtopiit. 

Gdy zaś z tego świata (chodzić trze- 
ba będzie, nie zkąd inąd pociecha u- 
mierńiącemu przypadnie, lak z famnie- 
nia dobrego. Sluchay znowu; mo- 
wiącego 0 tym Świętego Chryzofto- | 
ma. - Nic milfzego nad fumnienie dobre. A | 
jeżeli zupełniey to wiedźieł chcecie, umie- | 
róiacego fie pytamy; przypomniejmzy my, | 
-boakiery, ktorych kiedy zóżywał , y- hono- 
ry, J Jawę, y prówy dobre, ktore kiedyu- 
czynił. A obaczymy, że fie tamtych why- | 
dži, z tych fig ciefzy. Tak y Ezechiafz gdy 
chorowół, mie nå fławę fuoię, mie na Kro- 
leftwo, mię mó bogato zafiawrone foty who- | 
mind, dle ná fprówiedliwost; mowi bowiem, 
pamiętaj Pónie, iókom. przed obliczem two- | 
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| m: cbodźsł, droga profią.  Niewiecte tak 
w dzien offatni, grzechy dufzę scifnać iók 
z gruntu force porażą? W rten czas tedy, 
| gdyfię to dziecie, pamięć uczjnkow dobrych, 
żók pogoda w nadwałnosciach, dufzę lękóiącĘ 
Jig _pociefzy. 
| Towízyftko, każdemu z nás pobud- 
ką bydź może, do cnoty, y świątóbli- 
wego życia : ktokolwiek bez cnoty ná 
| inny świat przeydzie, Nieba nie otrzy- 
ma. Zadney BOG dufzy do fiebie nie- 
przypuści, tylko tę, ktorą cięfzkiego 
| grzechu zmazy nie ma, tylko. ktorą 
| niewinność fumnienia przed nim ftawi. 
| Sama dufza czyfta, piękna, niewinną, 
| mila ieft, milfza, niżeli kiedy fłoń bia- 
| ly Indyifkim Krdlom. 
Rzadka to beftya ieft, y dla tego fza- 
cowna,fłoń bialy. lego kto mial w 
| Indyach, nazywał fię Panem bialego 
| fonia, który tytul byl y zacny y zá- 
zdrofny. Wiele z tąd krwi fię ludzkiey 
| rozlalo, gdy fię Krolewie bili o tę bia- 
lą beftyą; a dla iey bialości otrzyma- 
| nia, fąmi fię krwią zlali. Pifze Ferdy- 
nand 
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nánd Mendoza, że gdy Jndyanow nawra. > 
cal, rożne Pańftwa tego krate przebic- 
gaiac, fzczycił fię Krol ziemi Sarnao | 
białym fłoniem. Tego, aby otrżymał | 
byl Krol Brama, trzykroć fto tyfięcy | 
ludzi wyprowadził, maiąc to fobie zá 
punkt honoru, y chwaly, gdyby był | 
bialą pozyfkał beftyą. Nic iednak nie 
wfkoral, trzecią część ftraciwizy woy- 
* fka, wrocil fig do pańftwa. 

Z tąd iefzcze bardziey fzącowal {o- | 
bie Król fonia: że fię ták wiele krwi o | 
niego rozlało. Więc z wielką pompą, | 
y aflyftencyą ná iawny widok wypro- 
wadzano go, tako tenże Auktor wipo- | 
miná, ktory fam widzial, gdy beftya: 
do rzeki fzla, abo do lazai. 

Naprzod Senatorowie fmi, abo na 
koniach fto Geśćdziefiąc, abo na ośm- 
dźiefiąt ftoniach fiedzący, poprzedzali: 
drudzy zaś mnicyfzey kondycyi, 4be 
przy Krolu piefzą fzli, abo zá fłoniem. 
TA tymi fzedi fłoń bialy, złotem y fre | 
brem odziany, pod dwudzieftą cztete- 
ma umbellami, od upalu fonran 
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|broniącymi; złote iabiko na nofie nioft. 
Po bokach trzy tyfiące zbroynych fzio 
|ludźi. /Byla y muzyka, na kaźdey uli- 
cy miafła, to inftrumentcami, to glofa- 
| mi, czyniąca okrzyk. Ná końcu cztet- 
dźieści Senńtorow iachalo ná fłoniach. 

Ktorendy iść ta (cena miala, ściany» ' 

kamienice drogimi obiiano kobierca- 
| mi, y materya, iakby Krol fam z try-. 

| amfem do miaftła wiezdzai. Jle rázy 

| ftangla belys, tufzyć fię nikomu nie 

godzilo. A gdy (niech to będzie bez 

urazy ufzu) mocz wyrzucala beftya, 

naczynie ziotenadftawiano, y z dar o- 

fobliwfzy Kfiążętom rozfylano, kto- 
rzy fię nim umywać zwykli. Ná ko- 
niec, iako żadne fzczęście nie wiekuie 
na świecie, ukochany Krolowi fwemu 
fłoń, zdechi, z żalością calegoPańftwś, 
ktorego śmierć przez cały miefiąc O- 

plakiwalo. 

To z4ś ofobliwfza, że zdechiey be- 
ftyi Krol pogrzeb fprawil, tak kofzta= 
wny, że nań fożyl cztery tyfiące Ko- - 
tonatow. ` Nagrodzilą fię iednak Kro< 

Q4 lowi 
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lowi ftráta taka, bo innego w pufły: 


niach fłonia bialego uchwycono, y ie- | 


mu ofiarowano, choć mnieyfzego 
wzroftu. Jmię bylo Krola: Oprecaufale, 
to ieft, druga Ofuba BOGA. Pyfzne ná- 


der imię,y nie fiużące śmiertelnego Kro- - 


la kondycyi. 
Od tego fallzywego imienia, i4 do 


prawdźiwego BOGA, y Syna lego, | 


Wtorey Oloby TRoyvcy Nayświętlzey 
- idę, y mowię: że on iuź nie bialego flo- 


nia, śle biale, czyfte (umnienie, dufzę 1 


niewinną, grzechu śmiertelnego niezna- 


iącą, iedynie kocha. BOG to mowi u 
Mędrca, rofkafz moia tefl, bydź z Synámi 
ludzkimi, Te fłowa, Hugo Kardynał 3 


pięknym  podobieńftwem „obiaśnia. | 
LE 


Więkfza ma rofkofz w fjmóch ludzkich, niže: 


Ti w Aniołach, abo winnych rzeczach, od fiebie 


Wuworzonych: bo z tych, ktore abo przez pta- 
Jzniwo„abo przez mysiiftwo dofaiemy. zwie- 
rzat, uciechę fobie gutuiemy, nie z tych co fig 
w domu rodza. Aniołowie zaś do. domowych 
rzeczy należą: ludżji zas, frecią opowiadania 
fłowć Bożego, óbo krzyżem fwoim utowił. 


Wiee 
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fzkač ` 


Nie i 


|| nós u 


grzec 
ne pl 


| gwal 


wizy! 
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O dobrym, dobrego fumnie: 627 
| "Więc milo ieft Bocu z ludźmi mie” 
fzkać, ták wielką pracą uiowiónymi 
[Nie iednakie iednak ma w każdym z 
| nas upodobanie: bo ci ktorzy w blocku 
| grzechowym leżą, ktorzy przyrodzo- 
|ne priwa, ludzkie y Bofkie rofkazy 
| gwalcą, y rozwiozlym życiem, na 
| wfzyftkę niecnotę lecą. abo dla lichego 
| zyfku,abo dla krotkiey rofkofzy, ciężką 
| obrzydliwość u BOGA maią. Tymi 
| fię famymi ciefzy. ktorzy prawa Chrze- 
ściańfkiego, ćwiczenia fię w cnotach, 
od grzechow ftronienia, zwycięftwie 
famych fiebie ćwiczą fię: Zgola tych 
kocha, ktorych fumnienie niewinno- 
ścią, iak mlekiem wykarmiio: ktorych 
fumnienie bielfze niź śnieg, abo fonio- 
wa koka. O tych fię prawdzą fłowa: | 
rofkofz moża ieft, z fynómi ludzkimi. Slo- 
wem rzekę: święte, cnotliwe, pobożne, 
czyfte, iefzcze niefkalane fumnienie, 
BOGA do fiebie ciągnie, y Niebo. 
Ktoż więc nie będzie fzacowśl fobie 
dobrego fumnienia, iak należy? Kto% 
z Mędrcem nie zawola: Sap: 7. przenio- 
2 Jiem; 
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Jiem, ienad Kroletwá y krzefla, y zámtem 


miał bogóćłuć w porownaniu znim: y niezro- | 


wnótem z nim kamiema drogiego: bo wfzyji- 
ko złoto. przypodobane mu, ief iak profzek 
` maty: sj iako błoto, fiebro ief względem tego. 


Znim mi wfżyfikodobro przyfzto, ý niezi- | 


zonć poczciwost przez ręce tego. 
Czyńże tak talkawy Czytelniku, du- 


fzę twoię y fumnienie, iakoś powinien h 


wyfłroy: y od grzechu, zwiafzcza śmier- 


telnego ftrzeź iey, weźmiefz za to od- 1 
plate wielką, Bofką milość, Bofkie la- | 
ki, dary, bogactwa, chwalę, blogofá- 

wieńftwe. Ták fobie, iak tobie życzę; 1 


Niech fię ftanie, niech fię ftanie. 
BRB BrRE.S ER 
"KSILAG, ROZDZIAŁÓW, PARAGRAKOW. 
KSIEGA PIERWSZA 
Ják fumiennego  robóka umorzył. 
ROZDZIAŁ 1. 
Lzami y pokute fumienny robak umorzony brydz 
powziużen, 
3 a Czemu fię fumnienie zawiedzione 
robakiem zowie, iak cięlzko grze* 
fznika trapi. 5 2. Su- 


Sumi 


Mak 
fi 
mt 
al 
po 


$> Sumnienie zawiedzione trofkliwości zrzodłem 

$ 3. Sumnienie zawiedzione, w ufławi- 
czney trwodze y boiśzniieft. 

S 4.Cięlzkie z famiennym robakiem zmiefzkanie 

I s. Sumienny robak pokutą y łzami morzy fię. 

f 6 Przykładem Swiętych grzech łzami zma- 
zany ma bydz. 

I 7. Przykładem Chryftufowym, płakac nad 
grzechami winniśmy. j 

5 8. Dyfkurs dalizy e łzach pokutnych. 

ROZDZIAŁ a7 
Ná umorzenie fumiennego rebakć, bez Sd- 
krómentu Pokuty Swiętcy trzebź fkrucby 
dofkonóiey. 

J r: Skruchy dofkonaiey opifanie, z przykładu 
fynń marnotrawcy, ; 

$ 2. Do fkruchy dofkonátey przydac potrzeba 
poftanowienie życia poprawy. 

S 3. Nie tylko pofłanowienie życia poprawy 
przydać do fkruchy trzeba, ale y umknienia 
fię od okazy: do grzechu. 

| KSLEGCACZ | 

Sumiennego Robakć u/pit tylko, miebefpiecznó. 

ROZDZIAŁ 1 

Mało na tym, że kto robakź fumiennego wji. 

M r. Rofkofzami fumienny robak ufpic fię nie 
"moze. 

J 2. Rofkofzy chronic fię kśżdy Chrześcianim 
powinien. 


$ 3 Ro- 


5 3. Rofkofz znikomą płaczem y żałością přá- 
cic. trzeba. 
F 4 Szczęście z niefzczęściem natym y na 
| drugim świecie miefzź ię. 
S s. Zemfła Bofka rofkolzy nam obrzydza. 
$ 6. Tomafz Morus Męczennik Angelfki, przy- * 
kKładem Moyżelzź rofkofzy fobie brzydzi 
ROZDZIAŁ 2 
Robak fumienmy dekretem Bofkim o przeznó- 
czenia do Nieta ¿i fię ufytia. 
$ 1. Riczą niebefpieczną bezbożni ufypiaiąro- > 
baká fumiennego. 
f 2: Znak przeznśczenia do Nieba, bydz może 
u Chrześcianinś, ufilne fię o nie ftardnie. 
+ fo 3 Wytrwśnia w ła:ce niepewność, niepowia- 
= pa Chrześcianiną łamać. $ 
$ 4. Modlitwa y wiófaa y cudza pomaga dowy- -* 
trwania w łafce. kúrie 
KSIEGA 3 KR 
O fumiennym robaku mordercy. Potępieńcow 
mw piekle. 
ROZDZIAŁ i 
Sumienmy Robak nieumiieróiacy nigdy, mor- 
derca potępiencow. 
S i Karńć BOG będzie niecnotow drobnym 
robaći wem. 
6 2. BOG uprzykrzac fię potępieńcom będzie 
maleńkim robaćtwem. i 
$ 3. Robaddwo prawdziwe W piekle będzie. 
$ 4 Bezbo- 


$ 4. Bezbożni fami fobie chowśią robaćtwo ná 
udręczenie 
$ 5 Między innym robafiwem, aa R 
dzie robak fumienny. 
ROZDZIAŁ 2. 
Robak fumienny rożnym (pofobem trópić 23 
złych. 2 
, S$umnienie potępieńcow ieżem będzie. 
Sumnienie będzie Orłem y Sępem. 
. Sumnie złe będzie im biczem:i: 
4. Sumnienie złe będzie potępieńcow larwami 
y.mafzkarami ftrślzyło. 
$ s. Sumnienie ftr4ch piorunowy y nátym y ná 
drugim świecie o ludziom fprawuie. 
KS FIE GZAŁ TA: 
DO. robaku fumiennysm'y tego kąfaniu potępicącow. 
ROZDZIAŁ í 
Skarżenie ņá fię wieczne cięfika więkó Pożępiebcow. 
$ r. Marność rzeczy przefzłych okazyń ná- 
A zrekaniźą, - (dawśc. 
| $ 2 Diasbłu do rofkofzy wiódącemu wiary nie 
$ 3. Czas do zbawienia zaniedbany narzekania 
materyą. 
$4.Wieczność karania trśpić będzie potępieńców 
$ s Wieczności niefkończoney wyrażenie. 
$ 6. Karanie wieczne iaśniey fię tłumaczy. 
ROZDZIAŁ z 
Zśówfiydzenie wieczne męką tes potępiehcow, 
$ « Dziecinne frafzki w dorofych, męki im 
przyczynią. 


$! 
$ 2 
Ś3 
$ 


$ 2. Pier- 


+. Pierwfza zábawá dzieci łątki (obie ftroics 
. Druga zábawá, brzękadłami fie ciefzyc, 
„Trzecia zábawá, domki fobie lępic. 
| Czwárta zábawa. budować na powietrzu, 
Piąta zAbawa dzieci, ná drewniáney łafce 
uiezdzac: 
7. Szoftá zAbawa” motyle chwytać. 
| ROZDZIAŁ: 3. 


Zńwfydzenia Materya potępiencow, Śrzodkow > 


5 
do zbawienia należących zaniedbanie 
$Leniftwo do Modlitwy zśwftydzi potępieńcow 
$ 2, Leniftwo w fiuchaniu fiowś Bożego, záwlty- 
"dzi potępieńcow. 
$ 3. Leniftwo w nśśladowśniu przykładów Swię- 
tych. utrapi potępionych: 
$ 4. Leniftwo w przyimowśniu Sakramentow 
Swietych na'eżycie, męką będzie w piekle 
5 s Dalży w tey materyi dyfkurs, „4 
$ 6. Powołśnie Bofkie zaniedbane utrawienia W- 
piekle okazyą. ( Gertrudy. | 


§ 7; Dyfkurs dalfzy, znówrocepia fię Swiętey | 
$ 8. Sumnienie zapifane grzechami, otwarte 
włzyftkim, zawitydźi grzefznikow w piekle. 

$ 9. Dallzy o tym dyfkurs 


Koniec Kiięgi, o dobrym dobrego fumnienia.. 
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